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Wstęp

Z radością oddajemy w Państwa ręce monografię Multum, non multa.
Tytułowe sformułowanie, zaczerpnięte ze spuścizny Pliniusza Młodszego, odzwierciedla 

ideę naszego wydawnictwa, które ma na celu objąć swoim zasięgiem jak najwięcej dyscyplin 
uniwersyteckich i pasji badawczych młodych naukowców, w najmniejszym stopniu jednak 
nie wyczerpujące żadnej problematyki i tematów powstających dysertacji. Zebrane teksty 
rzucają za to wiele światła na kierunki rozwoju poszczególnych dziedzin nauki, świadczą 
o postępach dokonujących się w nierzadko zaniedbanych dotąd obszarach wiedzy. Autorami 
tekstów są doktoranci z wielu ośrodków naukowych w Polsce.

Niniejsza publikacja składa się z czterech części, będących głównymi dziedzinami nauki: 
filozofia, humanistyka, nauki społeczne oraz nauki prawne.

Punktem wyjścia do rozważań w poszczególnych artykułach z dziedziny filozofii jest py-
tanie: „Po co nam dziś filozofia?”. Było ono inspiracją dla sześciu młodych badaczy: Łukasza 
Cięgoturę, autora tekstu „Czy powinniśmy filozofować? Mądrościowy cel filozofii”, Annę 
Dutkowską, która poświęciła artykuł koncepcji umysłu Geralda M. Edelmana, Daniela 
Haníka, który zajął się filozofią kultury Emanuela Kanta, Annę Kazimierczak-Kucharską, 
autorkę tekstu „Kształtowanie współczesnego człowieka przez pryzmat ćwiczeń duchowych 
filozofii starożytnej”, Małgorzatę K. Steć, która, nawiązując do filozofii Jeana Paula Sartre’a, 
wykazała użyteczność egzystencjalizmu dla współczesnej psychologii oraz Joannę Kiereś-Łach, 
autorkę artykułu pt. „Rola retoryki w kulturze języka”.

Oś tematyczną dla części humanistycznej stanowi życie, twórczość i czasy polskiego nob-
listy, doktora honoris causa Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II, Czesława 
Miłosza. Ujęcie tego zagadnienia, zawarte w  formule „Litwa, Polska i  świat Czesława 
Miłosza”, stworzyło pole do rozważań dla polonistów, historyków i historyków sztuki. Anna 
Bauchrowicz omówiła niezwykle ciekawy aspekt w twórczości Czesława Miłosza jakim jest 
fenomen amerykanizacji. Paulina Byzdra-Kusz poświęciła uwagę obrazowi międzywojennej 
Łemkowszczyzny w twórczości ukraińskiego poety Bohdana Ihora Antonycza. Wątki francu-
skie w biografii Czesława Miłosza w swoim artykule zawarła Anna Kołodziejska. Znajdziemy 
tu także artykuł Katarzyny Stukus poświęcony problematyce tożsamości kulturowej Polaków 
na Wileńszczyźnie i  jej historycznym aspektom. Postać historyka i  prawnika  – Juliusza 
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Bardacha i główne gałęzie badań nad dziejami Litwy przybliżył w swoim artykule Tomasz 
Siewierski. Ewelina Lilia Polańska zajęła się w swoim tekście obrazem Wilna w twórczości 
wspomnieniowej Czesława Miłosza, podnosząc aspekty z dziedziny historii sztuki. Charakter 
komparatystyczny ma artykuł Hanny Kryńskiej, która zestawiła typy psalmiczności w utwo-
rach trzech poetów: Romana Brandstaettera, Anny Kamieńskiej i Czesława Miłosza.

Część trzecia, należąca do przedstawicieli nauk społecznych, nosi tytuł „Człowiek wobec 
wyzwań współczesnego społeczeństwa”. Tak sformułowane zagadnienie wyznacza szeroką 
perspektywę dla zawartych w  tej części artykułów. Być może dlatego mieści ona więcej 
tekstów niż trzy pozostałe. Znajdziemy tu artykuł Adama Trawińskiego poświęcony obecnej 
sytuacji uniwersytetu w Polsce, Olhi Pelekh dotyczący zjawiska przynależności wyznanio-
wej w społeczeństwie ukraińskim, Natalii Kopeć o więziach społecznych i ich zagrożeniach 
w społecznościach miejskich. Ta część zawiera również tekst Krzysztofa Jurka pt. „Problem 
kształtowania tożsamości w globalizującym się świecie w  świetle wybranych stanowisk”, 
Katarzyny Lenart pt. „Formy wsparcia społecznego osób, które weszły w konflikt z prawem 
na przykładzie lubelskich programów wolontariackich”, Eweliny Cur pt. „Nowe trendy 
w zachowaniach konsumenckich – uwarunkowania oraz cechy charakterystyczne”, Natalii 
Wieleckiej pt. „Ruchy społeczne konsensusu – przykład Focolari” oraz Iwony Miedzińskiej 
pt. „Prawo do śmierci – eutanazja jako wyzwanie współczesnego świata”. Część tę zamyka 
artykuł Aleksandry Krukowskiej poświęcony wybranym konsekwencjom psychopedago-
gicznym badań prenatalnych.

Ostatnia, czwarta część prezentowanej monografii zawiera artykuły z dziedziny prawa. 
Koncentrują się one wokół idei uzdrowienia państwa i służących temu celowi koncepcji zmian 
normatywnych. Znajdziemy tu siedem propozycji, wyrażonych w następujących tekstach: 
Aleksandra Kuczyńska jest autorką pierwszego artykułu poświęconego ekstremizmowi i ter-
roryzmowi w ustawodawstwie Federacji Rosyjskiej, Bogumiła Lubera zanalizowała i podjęła 
próbę oceny obowiązujących i projektowanych przepisów prawa dotyczących systemu dozoru 
elektronicznego, Dariusz P. Kała poświęcił swój artykuł najnowszym projektom nowelizacji 
sądownictwa polubownego, Marta Sawczak przygotowała tekst pt. „Wydanie decyzji admi-
nistracyjnej z naruszeniem przepisów o właściwości”, Marzena Andrzejewska zaprezentowała 
artykuł o nadzwyczajnych środkach zaskarżenia w obiektywie kodyfikatora, Paweł Sławicki 
zajął się natomiast problemem eksmisji w świetle wyroku Trybunału Konstytucyjnego z dnia 
4 listopada 2010 oraz obecnie obowiązujących przepisów. Zarówno tę część, jak i całą pub-
likację zamyka artykuł Roberta Krzysztofa Tabaszewskiego pt. „Aplikanci jako uczestnicy 
profesjonalnego obrotu prawnego w Polsce”.

Zebrane w niniejszym tomie studia stanowią pokłosie I Ogólnopolskiej Konferencji 
Doktorantów, która odbyła się na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim Jana Pawła II w dniach 
18-20 listopada 2011 roku. Jej organizatorzy, Rada Doktorantów KUL, dokładają starań 
by wydarzenie to, jak i będąca jego owocem publikacja książkowa, zajmowała stałą pozy-
cję w corocznym kalendarzu wydarzeń naukowych uczelni. Każdy z czterech redaktorów 
niniejszej pracy przygotował jedną z omówionych części. Za część pierwszą odpowiadała 
Urszula Czyżewska, za część drugą – Tomasz Siewierski, za część trzecią – Joanna Żołnierz, 
natomiast za część czwartą – Robert Tabaszewski. Podsumowanie w  języku angielskim 
opracowała Urszula Czyżewska.

Redaktorzy pragną serdecznie podziękować wszystkim, którzy przyczynili się do wyda-
nia niniejszej monografii. Dziękujemy Jego Magnificencji Panu Prorektorowi Profesorowi 
Krzysztofowi Nareckiemu, autorowi recenzji całej pracy. Słowa podziękowania należą się 
również Jego Magnificencji Panu Prorektorowi Profesorowi Franciszkowi Józefowi Fertowi, 
życzliwemu i niezwykle pomocnemu inicjatywom Rady Doktorantów. Składamy podzięko-
wania dla wszystkich recenzentów poszczególnych artykułów, a więc dla dra hab. Mirosława 
Filipowicza, prof. KUL, dr Anny Głąb, dr Justyny Herdy, dra Roberta Kędziory, dr Zuzanny 
Kieroń, dr Moniki Komsty, dra Macieja Münnicha, ks. dra hab. Krzysztofa Orzeszyny, prof. 
KUL, dra hab. Wacława Pyczka, prof. KUL, dr Haliny Rarot, dra hab. Andrzeja Tyszczyka, 
prof. KUL, dr Małgorzaty Wąsek-Wiaderek, dra hab. Krzysztofa Wiaka, dra hab. Rafała 
Wnuka, prof. KUL, dra hab. Zbigniewa Wróblewskiego, dr Marcina Zaborskiego. Dziękujemy 
także wszystkim autorom, którzy zechcieli przesłać do nas swoje artykuły i współpracować 
z nami przez ostatnie pół roku przygotowując je do wydania.

Wyrażamy nadzieję, że monografia Multum, non multa będzie dla Państwa ciekawą lekturą.

Tomasz Siewierski
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Łukasz Cięgotura

Czy powinniśmy filozofować? Mądrościowy cel filozofii

Czy zasadne jest postawienia takiego pytania? Czy warto o to pytać? Skoro już filozofuje-
my to bezpodstawnym wydaje się pytanie o to, czy powinniśmy. Jednak Arystoteles, jeden 
z najwybitniejszych filozofów, zauważa istotę problemu i stwierdza, że filozofować to znaczy 
zastanawiać się nad tym, czy powinniśmy filozofować czy nie, jak i oddawać się filozoficznym 
dociekaniom1.

Niniejszy artykuł będzie miał na celu wykazanie istoty i aktualności filozofowania. Z tego 
powodu została podkreślona konieczność zastanawiania się nad samą powinnością filozofo-
wania. Wydaje się, iż fakt zastanawiania się nad tym pytaniem już jest uprawianiem filozofii. 
Jest to też pytanie o wartość tego, co robię i w jakim celu. Rozważania te skierowane są przede 
wszystkim do osób, które nie zajmują się zawodowo filozofią, ale zadają pytania o powinność 
filozofowania oraz wartość samej filozofii. Z drugiej strony jednak skierowane są do osób 
uprawiających filozofię, szczególnie tych, które stoją na początku swojej filozoficznej przygody.

Artykuł będzie miał strukturę średniowiecznej kwestii. Część pierwsza: po tytułowym 
pytaniu, zostanie podana odpowiedz negatywna na rzecz, której zostanie sformułowane sześć 
argumentów. Argumenty te stanowią trudności, które musi rozwiązać, pozytywna odpowiedz – 
a takiej właśnie odpowiedzi udziela autor. Część druga: rozwija pozytywną odpowiedź na 
tytułowe pytanie. Część trzecia: obala argumenty wymienione w części pierwszej2.

Wybór takiej metody w celu przedstawienia tematu mądrości i filozofii może wydawać się 
anachroniczny, a nawet bezzasadny. Jednak zabieg ten jest celowy: średniowieczna kwestia, 
właśnie dzięki specyficznej strukturze, pozwala na przywołanie całego wachlarza stanowisk 
wobec podejmowanego tematu. Dalej, umożliwia szeroką dyskusję wobec każdego argumentu, 
co ostatecznie ma służyć wyszukiwaniu tego, co wartościowe w każdym stanowisku, aby na 
końcu dyskusji znaleźć prawdę. Co więcej, w tradycji arystotelesowsko-tomistycznej, do której 

1 Zob. Arystoteles, Zachęta do filozofii, Warszawa 1988, frg. 4.
2 Taka konstrukcja artykułu umożliwia lekturę tego tekstu na dwa sposoby. Po pierwsze teks można czytać 

w schemacie: pytanie, odpowiedź przeciwnika i jego argumenty (część pierwsza), odpowiedz autora i jego 
argumenty (część druga) i obalenie argumentów przeciwnika (część trzecia). Po drugie można czytać w 
schemacie: pytanie, odpowiedź przeciwnika i jego argumenty (część pierwsza) zestawiając to z obaleniem 
argumentów przeciwnika (część trzecia) i na końcu odpowiedz autora i jego argumenty (część druga).
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będę się odwoływał, scholastyka traktowana jest jako klasyczna metoda filozoficzna, a jej 
klasyczność bazuje na przekonaniu, że filozofia, jako umiłowanie mądrości, w centralnym 
miejscu swej problematyki powinna zawsze umieszczać metafizykę, czyli za cel swego istnienia 
obierać zrozumienie i umiłowanie świata i człowieka, czyli mądrość samą3.

Pytanie tytułowe: Czy powinniśmy filozofować?

Odpowiedź negatywna: Wydaje się, że nie powinniśmy filozofować.
Argumenty na rzecz odpowiedzi negatywnej:

1. Współczesne opinio communis uważa, że filozofia i filozofowanie to niepotrzebne dy-
wagacje podejmujące, zbyt zawiłe problemy odbiegające od rzeczywistości. Przeciętny 
człowiek traci z oczu związek filozofii ze swoim realnym i konkretnym życiem.

2. Niepotrzebne jest filozofowanie i przeprowadzanie jakichś zawiłych refleksji. Jest to 
trudne i czasochłonne. Obecnie liczy się informacja, „news”, dzięki czemu można 
w szybki i prosty sposób odnaleźć odpowiedź na nurtujące pytania.

3. Filozofia to spojrzenie ogólne, bardzo szerokie. Współcześnie bardziej adekwatne jest 
wyspecjalizowanie, posiadanie wiedzy z jakieś wąskiej problematyki.

4. Trudne jest do wykazania, w jaki sposób filozofia i filozofowanie odnosi się z korzyścią 
do życia praktycznego. Prymat wiedzie użyteczność, wygoda, komfort.

5. Filozofia jest dziedziną zawiłą, która wszystko poddaje pod wątpliwość, burzy porządek.
6. Istnieje wielość systemów filozoficznych, najczęściej ze sobą niezgodnych. Po co więc 

zajmować się filozofią, skoro, uchodzący za mądrych, filozofowie nie potrafią dojść do 
porozumienia.

Odpowiedź pozytywna:

Jak zauważa filozof Stanisław Kamiński: „każdy człowiek jakoś filozofuje, niezależnie od tego, 
czy wie o tym, czy nie. Nie przystoi nie filozofować człowiekowi, który z samej swej natury 
zwykł dociekać najgłębszych racji wszystkiego, a zwłaszcza racji i sensu świata tudzież swojej 
w nim aktywności”4.

Wszystko rozpoczyna się od zadziwienia. Człowiek postrzegając otaczającą go rzeczywistość, 
często bywa zdziwiony, zafascynowany. Stawia pytania: „dlaczego?”, „jak?”, „skąd?”, „po co?” 
Wówczas już zaczyna filozofować, jest ogarnięty wobec czegoś zdumieniem, które często 
prowadzi do zachwytu. W Metafizyce Arystoteles wskazuje: „albowiem pod wpływem zdzi-
wienia ludzie zarówno dziś oddają się filozofowaniu, jak i kiedyś zaczęli to czynić. Najpierw 
zdziwienie budziły rzeczy, z którymi ludzie stykali się wprost, a dopiero potem zaczęli się oni 
powoli interesować także poważniejszymi sprawami, jak własności Księżyca, Słońca i gwiazdy 
czy powstanie Wszechświata. Otóż, kto dostrzega trudności i dziwi się, ten zdaje sobie sprawę 
z tego, że czegoś nie wie. I stąd miłośnik mitów jest też poniekąd filozofem, gdyż w micie 
zawierają się rzeczy dziwne. A zatem skoro ludzie zaczęli filozofować, żeby wyzwolić się 

3 Zob. S. Swieżawski, Czy filozofia jest współczesnemu człowiekowi koniecznie potrzebna?, <http://www.bu.kul.
pl/art_11228.html>.

4 S. Kamiński, Jak filozofować?, Lublin 1989, s. 11.

z niewiedzy, to jasne, że chodziło im o samą wiedzę, a nie o jakiś z niej użytek. I potwierdza 
to bieg wydarzeń, gdyż dopiero wtedy, gdy było już mniej więcej wszystko, co jest konieczne 
do wygodnego życia, jak i przyjemnego spędzania czasu, pojawiło się zainteresowanie taką 
wiedzą”5. Arystoteles podaje bardzo szeroki zakres filozofii, która obejmuje cały obszar ludzkiej 
wiedzy. Jednak tym kluczowym momentem, tym impulsem rozpoczynającym filozofowanie, 
było zadziwienie tudzież brak wiedzy i chęć poznania tego, jak się rzeczy mają.

Pico Della Mirandola miał rację mówiąc, że nie jest człowiekiem ten, kto jest pozbawiony 
filozofii6. Jest to jednak niemożliwe, aby każdy mógł zajmować się filozofią. Należy w tym 
miejscu przeprowadzić zasadnicze rozróżnienie między filozofią naukową i przednaukową. 
Nie jest trudno zauważyć, że nie ma filozofii naukowej bez wcześniejszego etapu filozofii 
przednaukowej. Filozofia przednaukowa, czyli zdroworozsądkowy namysł nad otaczającą 
człowieka rzeczywistością, staje się swoistym punktem wyjścia do dalszych rozważań.

Filozofia jako nauka ma swoją terminologię, swój techniczny, trudny język, ma swoją rozbu-
dowaną historię. Natomiast filozofia przednaukowa jest umiejętnością refleksji, zastanowienia 
się, spokojnego, dogłębnego spojrzenia na takie czy inne sprawy. Wszyscy w jakimś stopniu 
taką filozofię przednaukową uprawiamy. Zaczynamy filozofować wówczas, gdy ogarnia nas 
wobec czegoś zdumienie, które często prowadzi do zachwytu. I dlatego już Platon powie-
dział, że filozofia bierze się właśnie ze zdumienia, a zdumienie jest źródłem filozofowania, 
do którego mogą nas pobudzać najprostsze rzeczy7. Jednak wielość tych rzeczy, bogactwo 
i zarazem brak uporządkowania ilości wiedzy o otaczającej rzeczywistości często prowadzi 
do zagubienia. Współcześnie częstym problemem staje się poszukiwanie tożsamości w wielu 
sferach ludzkiej egzystencji. Człowiek nie może poprzestać na stwierdzeniu, że nie jest w stanie 
odczytać rzeczywistości. Ten moment zagubienia winien rodzić chęć do poszukiwania, do 
poznawania i dlatego powinien być przekształcony w fakt zadziwienia, zdumienia, co w dal-
szej konsekwencji rodzi filozofowanie. Człowiek bez filozofii nie będzie w stanie zrozumieć 
współczesnej kultury. Zwracał na to uwagę Stanisław Kamiński, pisząc: „Najgłębsze i trafne 
merytorycznie poznanie świata tudzież hierarchii wartości jest nieodzowne do właściwego 
dla człowieka działania kulturotwórczego. Filozofia winna mu w tym służyć za przewodni-
ka, gdyż wskazuje i ostatecznie uzasadnia w porządku ontycznym, dlaczego ma preferować 
określone zachowania wartościotwórcze oraz jednolicie rozwiązuje problemy wykraczające 
poza poszczególne dziedziny kultury (religię, moralność, naukę i sztukę), a wreszcie dostarcza 
środków do zrozumienia jej przemian i kryteriów oceny jej osiągnięć. Filozofia stanowi przeto 
jakby samoświadomość kultury; przenika ją całą, lecz nie redukuje się do żadnej z jej dziedzin 
oraz teoretycznie tak je scala, by człowiek mógł harmonijnie i w pełni się doskonalić”8.

Filozofia i filozofowanie, stanowią samoświadomość kultury i jako doskonalenie się czło-
wieka są wpisane w jego naturę. To z  ludzkiej natury wypływa pragnienie poznawania, 
pragnienie prawdy. Jak pisał Arystoteles: „wszystko, co powstaje, właściwie powstaje w jakimś 
celu. Przez powstawanie właściwe rozumiem powstawanie z natury i wytwór sztuki, która 

5 Arystoteles, Metafizyka, opr. M. A. Krąpiec, A. Maryniarczyk, na podst. tłum. T. Żeleźniaka, t.1, Lublin 
1996, s. 980.

6 Zob. S. Swieżawski, Dzieje filozofii europejskiej XV wieku, t.6, Warszawa 1983, s. 188.
7 Zob. S. Swieżawski, Święty Tomasz na nowo odczytany, Poznań 2002, s. 13.
8 S. Kamiński, op. cit., s. 52.
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naśladuje naturę, powiedzieć, że coś powstało z natury w jakimś celu i że powinno powstać 
w jakimś celu to jedno i to samo”9. Arystoteles zobrazował tą celowość na przykładzie okrętu: 
jeśli okręt powinien być zbudowany w celu zapewnienia transportu morskiego to, analogicz-
nie, człowiek będąc obdarzony rozumem, powinien filozofować w celu dobrego rządzenia 
państwem i pożytecznego życia10. Człowiek, jako najprzedniejszy ze wszystkich istot żywych, 
dąży do najprzedniejszego celu – tym celem jest mądrość.

O fakcie, że ten zasadniczy cel jest zamazywany, a nawet współcześnie przekierowany 
w zupełnie inną stronę pisał współczesny filozof, założyciel Lubelskiej Szkoły Filozoficznej, 
Mieczysław Albert Krąpiec, obrazując to na przykładzie działalności uniwersytetu: „Włączenie 
uniwersytetów do rozwoju gospodarki, mimo iż posiada swoje niewątpliwie dobre strony i jest 
dzisiaj konieczne, zwłaszcza dla społeczeństw rozwijających się, powoduje jednak i ujemne 
skutki. Wiążą się one z charakterem samej gospodarki, która przecież nie jest ostatecznym 
celem życia ludzkiego, lecz dostarcza tylko środków do życia. Ograniczenie się do tworzenia 
tych środków, a zarzucenie problematyki celu życia, już dziś powoduje groźne skutki dla 
psychicznej równowagi człowieka, dla jego zdrowia, dla szeroko rozumianej kultury”11. Jest 
to bardzo szerokie porównanie, jednak w trafny sposób ukazuje, że ten najprzedniejszy cel, 
jakim jest mądrość, tam gdzie z zasady powinien być realizowany tzn. na uniwersytecie, 
zostaje przysłonięty przez rzeczy ważne, ale jednak pomniejsze. Gospodarka jest człowie-
kowi jak najbardziej potrzebna, ale nie jest w stanie rozwinąć w pełni doskonałości istoty 
ludzkiej. Filozofia jest więc warunkiem koniecznym człowieczeństwa, aby być człowiekiem, 
aby rozwinąć swoje człowieczeństwo trzeba być w przyjaźni z mądrością, to znaczy należy 
miłować mądrość dla niej samej, zgodnie z grecką etymologią słowa filozofia – fileo sofia 
(greckie „miłuję mądrość”).

W tym miejscu rodzi się kolejne ważne pytanie. Skoro warto filozofować, a celem tego 
filozofowania ma być mądrość, to cóż jest tą mądrością? Wybitny niemiecki przedstawiciel 
filozofii tomistycznej Josef Pieper zauważa, że w znaczeniu nazwy filozofia tkwi pewne roz-
dwojenie: „Przede wszystkim nazwa ta mówi o dwóch sprawach. Po pierwsze: „Filozofia” jest 
w pierwszym rzędzie nazwą przeczącą, która wyraźnie mówi o braku mądrości. Nikt, jak jest 
to rozumiane, a w każdym razie żaden człowiek nie mógłby posiadać sięgającej ostatecznie 
w głąb i wszerz wiedzy o rzeczach, których znajomość czyniłaby nas po prostu „wiedzącymi” 
i „mądrymi”. Drugi element znaczeniowy nazwy philosophia ma wszakże charakter całkowicie 
twierdzący. Mimo wiedzy o niemożliwości uzyskania ostatecznie zadowalającej odpowiedzi, 
trwać jednak w pogoni, w „miłującym” poszukiwaniu tego, co po prostu warte jest wiedzy, 
oraz mądrości, która czyni całkowicie mądrym: to właśnie jest filozofowaniem!”12.

Jednak bardzo gwałtownie zmieniający się świat, szybki przepływ informacji, niezliczona 
liczba różnych funkcji i działań sprawia, iż człowiek staje się zagubiony. Rodzi się dysonans 
pomiędzy człowiekiem domagającym się prawdy, mądrości a coraz bardziej trudnym w pozna-
waniu i zrozumieniu światem. Należy zaznaczyć, że nie można swojego rozumowania wyciągać 

9 Arystoteles, op. cit., frg. 5.
10 Ibidem, frg 8.
11 M. A. Krąpiec, Człowiek. Kultura. Uniwersytet, Lublin 1982, s. 328.
12 J. Pieper, W obronie filozofii, Warszawa 1985, s. 48-49.

z przybliżonej wiedzy „z drugiej i trzeciej ręki”13. Arystoteles wskazuje, że: „tylko filozof żyje ze 
wzrokiem skierowanym na naturę i na to, co boskie, i tak jak dobry sternik umocniwszy swe 
życie w tym, co jest wieczne i niezmienne, tam zarzuca kotwicę i żyje według własnej woli”14. 
Tym, co wieczne i niezmienne jest mądrość, której człowiek bardziej lub mniej świadomie 
pragnie i do której powinien podążać. Jak zaznacza Arystoteles, mądrość jest najwyższym 
dobrem nawet wówczas, kiedy jest nieużyteczna w praktycznym życiu. W swojej Metafizyce 
zaznacza: „po pierwsze sądzimy, że człowiek mądry ma wiedzę o wszystkim, co można poznać, 
przy czym ta jego wiedza nie polega na poznaniu poszczególnych rzeczy z osobna. Następnie 
uważamy, że mądry jest ten, kto poznaje to, co człowiekowi jest trudno poznać, a nie tylko 
to, co można poznać łatwo. Wszystkim wspólne bowiem poznanie zmysłowe przychodzi, ale 
też nie ma ono nic wspólnego z mądrością. Dalej, sądzimy, że w zakresie jakiejkolwiek wiedzy 
mądrzejszy jest ten, kto poznaje bardziej dokładnie przyczyny i potrafi lepiej o nich nauczać. 
Z nauk zaś tę raczej za mądrość uważamy, która jest godna wyboru dla niej samej, dla samego 
poznania, a nie ze względu na jakieś jego następstwa. Wreszcie sądzimy, że mądrością jest 
raczej nauka naczelna, a nie nauka zależna. Bo nie powinno być tak, żeby mądremu coś na-
kazywano, ale żeby on rozkazywał i żeby nie musiał uznawać poglądu drugiego, lecz by jemu 
zawierzał ten, co mniej mądry”15. Arystoteles ukazuje dwie zasadnicze kwestie. Po pierwsze, 
odpowiada na pytania: „co jest mądrością?”, „co uznaje się za mądre?”. Po drugie, wskazuje, 
kogo nazywamy człowiekiem mądrym.

Mądrość to coś więcej niż poznanie oparte tylko na zmysłach, jest to poszukiwanie ostatecz-
nych przyczyn istniejących rzeczy. Wedle Arystotelesa mądrość jest nauką, którą wybieramy 
dla niej samej, inaczej mówiąc, mądrość jest nauką naczelną. Natomiast człowieka mądrego 
Arystoteles określa jako tego, który chce poznać to, co trudne, zawiłe, takie, które wydaje się, 
że jest niepoznawalne. Mądrość byłaby, jak powiada filozof Stanisław Majdański, poznaniem 
na granicy (nie)możliwości16. Mądrym byłby wedle Arystotelesa ten, który odkrywa to, co 
trudne do ujrzenia, ale ponadto, potrafi o tym nauczać. Potrafi poprowadzić tych, którzy na 
drodze do mądrości pobłądzili. W tym miejscu kolejny raz ukazuje się ta nić łącząca filozofię 
przednaukową z filozofią naukową.

Wybitny polski filozof i historyk filozofii, Stefan Swieżawski zauważa, że: „od wieków 
nie jesteśmy już formowani w duchu prymatu mądrości, tylko w duchu prymatu techniki, 
prymatu użyteczności, wygody, komfortu. Rozwój nauk szczegółowych, techniki itp. został 
opłacony ceną nieprawdopodobnie wielką, bo właśnie zatratą wartości mądrościowo – kon-
templacyjnych, to jednak myśleć mądrze i dochodzić do poznania jest samo przez się pożądane 
przez człowieka i jest również pożyteczne dla życia praktycznego”17. Nic bowiem nie przedstawi 
nam się jako dobre, jeżeli tego nie rozważymy i mądrze nie wykonamy. Dobrze uprawiana 
filozofia podnosi i pogłębia naszą kulturę czynów, nasz sposób myślenia i postępowania.

Warto w tym miejscu przytoczyć odpowiedź jaką daje Stefan Swieżawski na pytanie: 

13 Arystoteles, op. cit., frg. 48.
14 Ibidem, frg. 50.
15 Arystoteles, op. cit., s. 980.
16 Tytuł wystąpienia dr Stanisława Majdańskiego wygłoszonego na: Otwartym Seminarium z cyklu: Jak filozo-

fować? 11 czerwca 2011 r.
17 S. Swieżawski, op. cit., s.15. 



Czy powinniśmy filozofować? Mądrościowy cel filozofii

20

1 Po co nam dziś filozofia

Czy filozofia jest współczesnemu człowiekowi koniecznie potrzebna? Odpowiada on: „Filozofia 
jest nawet bardziej potrzebna dzisiaj niż kiedyś, dlatego że bardziej niż kiedykolwiek jest 
potrzebna mądrość. Właśnie w dzisiejszym rozprzężeniu potrzebna jest ta stara, zapomniana 
cnota, największa cnota intelektualna – mądrość. Mądrość operuje przede wszystkim simplex 
apprehensio, a to jest istota kontemplacji – spokojne, dogłębne, możliwie uniwersalne spojrze-
nie na daną sprawę. Brak takiego spojrzenia, brak zrozumienia kontemplacji przyrodzonej, 
która jest istotna dla artysty, rzemieślnika, pisarza, wszelkiego organizatora. Bez tej szkoły 
kontemplacji gonimy w piętkę. Filozofia jest więc potrzebna, ale jaka filozofia? W metafizyce 
filozofia wyzwala się z uwięzienia w czasie i przestrzeni, dlatego osiągnięcia Platona, Awicenny, 
Dunsa Szkota czy Leibniza są równie aktualnie dziś, jak były wtedy. Filozofia ta nie starzeje 
się i dlatego nawrót do niej jest absolutną koniecznością naszej epoki. Nie tylko także ona 
może coś dać, ale to właśnie ona może coś dać. Myślę, że bez tego nie rozwiążemy wielkich 
problemów naszej epoki”18.

Współcześnie dominujący prąd myślowy jest prądem antyfilozoficznym, antyrefleksyjnym. 
Dlatego też działalność wbrew prądowi jest ważna, bo dzięki niej przeciwstawiamy się temu 

„diabelskiemu młynowi”, który tylko mnoży różne funkcje i działania, a nie pozwala na re-
fleksję, na spokojną kontemplację i dogłębne spojrzenie w rzeczywistość19. Takie możliwości 
daje jedynie filozofia, której celem jest mądrość.

Na zakończenie warto przeprowadzić eksperyment myślowy. Wyobraźmy sobie świat bez 
filozofii. Jaki on jest? Czy jest możliwy do wyobrażenia? Prawdopodobnie człowiek, będąc 
i chcąc być sobą, w tym świecie nie mógłby istnieć. Jaki byłby to świat? Świat bez refleksji, 
bez pytań, bez zadziwienia. Piękny? Chyba nie, bo czym jest piękno? Dobry? A czym jest 
dobro? Coś widzę, ale jak to opisać? Coś czuję, jednak nie nazwę tego. Czy poznaję? Przecież 
nie mogę, bo cóż bym miał poznawać i jak? A jak żyć? Nie wiem, czy żyję i czy mogę żyć 
w różny sposób, bo nawet nie wiem, kim jestem. A jestem w ogóle? To zbyt trudne pytanie. 
Tylko jeść, pić, oddychać i fizjologicznie przebywać. Czy świat bez filozofii istnieje? Taki świat 
istnieć może, ale jest nieludzki. Świat człowieka, który chce być sobą, bez filozofii nie istnieje.

Odpowiedzi na argumenty przeciwnika:

1. Do tego, co najwartościowsze w życiu człowieka, nie dociera się w szybki i prosty sposób. 
Jak powiada Arystoteles: „wszystkim wspólne poznanie zmysłowe przychodzi łatwo, 
ale też nie ma ono nic wspólnego z mądrością”20. Powierzchowność nie jest w stanie 
przysłonić rodzących się w każdym człowieku najtrudniejszych, ale zarazem najważ-
niejszych pytań: „dlaczego istnieję?”, „kim jestem?”, „jak żyć?” Istotą życia ludzkiego 
jest poszukiwanie prawdy i mądrości.

2. Na kluczowe pytania w życiu człowieka nie można odpowiadać na podstawie przybli-
żonej wiedzy „z drugiej i trzeciej ręki”21. Informacje, choć pożyteczne, nie prowadzą do 
doskonałości istoty ludzkiej, a czasem wręcz przeciwnie, natłok informacji powoduje 

18 S. Swieżawski, Czy filozofia jest współczesnemu człowiekowi koniecznie potrzebna?, <http://www.bu.kul.pl/
art_11228.html>.

19 S. Swieżawski, op. cit., s.10.
20 Arystoteles, op. cit., s. 980.
21 Arystoteles, op. cit., frg. 50.

brak możliwości odczytania rzeczywistości, taką, jaka ona jest. Informacja natomiast 
może być narzędziem kreowania rzeczywistości, takiej, jakiej się pragnie, aby była.

3. Brak spojrzenia ogólnego, próbującego całościowo ująć człowieka i otaczającą go rzeczy-
wistość, prowadzi do powstania wątpliwości, sceptycznego nastawienia, rodzi poczucie 
braku tożsamości, a wreszcie do uznania za jedynie słusznego poglądu, relatywizmu 
poznawczego. Wyspecjalizowanie jest dobre, ale bez relacji do całości nie przynosi 
korzyści i niestety nie prowadzi do poznania prawdy o świecie.

4. Człowiek zepchnięty do sfery użyteczności, wygody, komfortu jest przewrotnie człowie-
kiem ubogim, gdyż korzysta z wszelkich udogodnień, ale czyni to zupełnie nieświadomie. 
Z drugiej strony fakt użyteczności, komfortu w życiu jest wynikiem wcześniejszych 
teoretycznych analiz. Dobrze uprawiana filozofia pozwala na korzystanie z dogodności 
życiowych tak, aby nie przysłaniać możliwości realizowania siebie w pełni.

5. Jednak filozofia, której celem jest mądrość, określa ogólnie – za Tomaszem z Akwinu – 
człowieka mądrego jako umiejącego porządkować według trafnie rozpoznanych zasad 
(sapientis est ordinare)22.

6. Jak wskazywał Stanisław Kamiński: „stałość natury człowieka i jego zadań poznawczych 
(szukanie najgłębszej i najpewniejszej prawdy) gwarantuje „wieczystość” podstawowych 
zagadnień filozofii, choć równocześnie za względu na zmieniające się okoliczności ludz-
kiego życia dopuszcza się rozmaitość doktryn filozoficznych. Zatem jedność filozofii 
jest trwałością tego, co godne pomyślenia, oraz tożsamością podstawowych terminów 
przy zmieniających się ich znaczeniach”23. Poznając wnikliwie historię filozofii, moż-
na zatem zrozumieć, że wśród wielości różnych stanowisk filozoficznych, ma miejsce 
jedność doświadczenia filozoficznego, która opiera się na ludzkiej naturze, sposobie 
działania ludzkiego intelektu, podejmowanych zagadnieniach i nieustannie udzielanych 
odpowiedziach na wciąż te same pytania o sens świata i cel życia ludzkiego.

22 J. Herbut, M. Żardecka, Mądrość [w:] Leksykon filozofii klasycznej, Lublin 1997, s. 352.
23 S. Kamiński, Filozofia, op. cit., s. 201.
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Geralda M . Edelmana koncepcja umysłu na tle współczesnych badań 
etologii poznawczej

Obraz człowieka niejednokrotnie zmieniał się na przestrzeni dziejów. Jest on zależny nie 
tylko od przyjętych wierzeń czy teorii filozoficznych, lecz także – powstających na gruncie 
nowych odkryć – teorii naukowych. Jedną z ważniejszych teorii naukowych, z którą musiała 
się zmierzyć myśl filozoficzna, jest teoria ewolucji. Ma ona wpływ nie tylko na ogólny obraz 
świata i człowieka, lecz także na poszczególne dziedziny filozofii, takie jak metafizyka umysłu. 
Inspirowani tą teorią naukowcy starają się udzielić odpowiedzi na wydawałoby się typowo 
filozoficzne pytanie o naturę umysłu.

Zarówno w potocznej, jak i głęboko filozoficznej czy naukowej refleksji nad miejscem 
człowieka w otaczającej go rzeczywistości jest on postrzegany jako istota wyróżniająca się na 
tle wszelkich znanych nam organizmów. Już starożytni filozofowie greccy starali się określić 
naturę człowieka i jej relację do świata (np. Platon i jego koncepcja duszy uwięzionej w cie-
le, hylemorfizm Arystotelesa, Epikur oraz jego koncepcja śmiertelnej duszy składającej się 
z atomów). Od wieków nie tylko najwybitniejsi filozofowie, ale także najważniejsze religie 
poli- i monoteistyczne starają się odpowiedzieć na jedno z najważniejszych pytań: kim jest 
człowiek? Dusza, umysł, rozum, jaźń czy intelekt – te określenia przewijają się we wszystkich 
koncepcjach filozoficznych, a także religijnych, pretendujących do miana teorii najlepiej wyjaś-
niającej porządek wszechświata. To właśnie ten nie-fizyczny pierwiastek sprawił, iż człowiek 
stał się, jak mogłoby się wydawać, niesprowadzalny do świata zwierząt.

Opublikowana w 1859 roku praca Karola Darwina O powstawaniu gatunków drogą natural-
nego doboru czyli o utrzymaniu doskonalszych ras w walce o byt zmieniła uznawany dotychczas 
porządek istot żyjących. Przez ponad 150 lat darwinowska teoria ewolucji była rozbudowywana 
i uaktualniana w związku z nowymi odkryciami naukowymi, zwłaszcza odkryciami z zakresu 
genetyki, a także nowymi danymi archeologicznymi. W konsekwencji zmiany zachodziły 
nie tylko w samej teorii ewolucji, lecz także w innych teoriach naukowych i filozoficznych, 
zwłaszcza tych dotyczących człowieka. Nowy prąd w postrzeganiu świata dotknął także 
rozważań odnośnie natury umysłu.

Jedną z wielu dziedzin filozofii zajmującej się tematyką umysłu jest metafizyka umysłu, 
stawiająca sobie za główny cel opracowanie teorii umysłu wyjaśniającej jego różnorakie 
aspekty. Wielowymiarowość tej dziedziny jest widoczna chociażby w jej obszarze badawczym. 
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Mimo iż jest on skoncentrowany na antropologii (wszak ludzki wariant umysłu jest poznany 
najlepiej), swoim analizom poddaje również umysł Boga, umysł kosmiczny, umysły anielskie 
czy obdarzone protopsychizmem monady, nie stroniąc także od współcześnie popularnej te-
matyki umysłów sztucznych, hybrydowych, umysłów istot pozaziemskich, a nawet umysłów 
zwierząt. Teoria ewolucji odcisnęła swoje piętno także na filozofii umysłu, a jednym z efektów 
jej wpływu jest naturalistyczna interpretacja filozofii umysłu1.

Rozważania nad umysłem nie ograniczają się jednak tylko i wyłącznie do dziedzin filozo-
ficznych. Współcześnie, w związku z coraz bardziej odkrywczymi badaniami prowadzonymi 
na gruncie neurobiologii, to właśnie naukowcy tej dziedziny nauki starają się zbudować jed-
nolitą i rzetelną teorię umysłu. Niekiedy nieświadomie, w tworzeniu swych hipotez posługują 
się, prócz założeń charakterystycznych dla teorii ewolucji, także filozoficznymi założeniami 
teorii emergencji. Są nimi:

 · fizykalizm ontologiczny – istnienie przysługuje jedynie obiektom postulowanym przez 
fizykę oraz ich złożeniom;

 · właściwości emergentne – cechy pojawiające się na nowym poziomie organizacji obiek-
tów materialnych, niewystępujące na poziomie niższym;

 · nieredukowalność – nie jest możliwe zredukowanie właściwości emergentnych do 
zjawisk na niższym poziomie organizacji materii.2

Przykładem teorii naukowej wyjaśniającej genezę umysłu jest stanowisko Geralda 
M. Edelmana. Amerykański biochemik, laureat Nagrody Nobla z 1972 roku w dziedzinie 
fizyki i chemii, swoje zainteresowania skierował również w stronę umysłu ludzkiego. Swoją 
teorię darwinizmu neuronowego nabudował na fundamencie biologicznym, argumentując, 
iż teorie, które lekceważą strukturę, rozwój i ewolucję mózgu w wyjaśnianiu stanów umy-
słowych są poznawczo niebezpieczne.

Założenie, dotyczące powstania jednostek taksonomicznych, kategorii czy niektórych 
molekularnych interakcji w systemach żywych poprzez selekcję działającą na liczne i wyka-
zujące się różnorodnością populacje, stało się punktem wyjścia dla teorii Edelmana. Zauważa 
on, iż interpretowana w  takim kontekście zmiana przestaje być przypadkowym szumem 
biologicznym, stając się podłożem do powstania nowych form i funkcji biologicznych3.

Edelman traktuje naukę o mózgu jako naukę o rozpoznawaniu. Rozpoznawanie uważa 
on jednak za proces oparty na selekcji, nie zaś na instrukcjach. Ten rodzaj adaptacyjne  go 
dopasowania można zauważyć nie tylko w procesach ewolucyjnych, lecz także w działaniu 
mechanizmów odpornościowych. Co więcej, daje się zauważyć w procesach ewolucyjnych 
i mechanizmach odpornościowych „myślenie ewolucyjne” będące zasadniczym elementem 
tych procesów. Według Edelmana, mózg jest swoistym somatycznym systemem selekcyjnym4.

Opierając się na biologicznych fundamentach Edelman formułuje główne tezy swojej teorii. 
Wychodząc z założenia, iż funkcje umysłu powstają w wyniku procesu selekcji, buduje swą 
Teorię Selekcji Grup Neuronalnych (TNGS – Theory of Neuronal Group Selection) opartą 

1 R. Poczobut, Metafizyka umysłu. Główne problemy i stanowiska [w:] Przewodnik po metafizyce, pod red. S. T. 
Kołodziejczyk, Kraków 2011, s. 438-440.

2 J. Bremer, Wprowadzenie do filozofii umysłu, Kraków, 2010, s. 177.
3 G. M. Edelman, Biochemistry and the Sciences of Recognition, JBC Papers in Press, 2004 Feb 27; 279(9), s. 7361.
4 G. M. Edelman, Przenikliwe powietrze, jasny ogień. O materii umysłu, Warszawa 1998, s. 106-107.

na trzech zasadach, które są podstawą do zrozumienia takich funkcji umysłu, jak pamięć, 
pojęcia, świadomość pierwotna, język, czy wreszcie – specyficzna tylko dla gatunku ludzkie-
go – świadomość wyższego rzędu. Zasadami tymi są:

1. selekcja rozwojowa,
2. selekcja w drodze doświadczenia,
3. powstawanie połączeń zwrotnych5.
Ad 1. Selekcja rozwojowa prowadzi do utworzenia zróżnicowanej na poziomie mikrosko-

powym struktury neuroanatomicznej charakterystycznej dla danego gatunku. Repertuar 
pierwotny powstałych połączeń neurononowych nie posiada dokładnego diagramu połączeń 
narzuconego przez materiał genetyczny (genom). Jest on wytworzony z sieci neuronowych, 
które powstały w danym obszarze mózgu w wyniku selekcji somatycznej i składają się z ze 
zróżnicowanych grup neuronów. Takie podejście uwalnia budowę i funkcje mózgu od de-
terminizmu genetycznego.

Ad 2. Selekcja w drodze doświadczenia polega na selektywnym wzmacnianiu lub osła-
bianiu grupy synaps pod wpływem zachowania poprzez działanie specyficznych procesów 
biochemicznych. Skutkiem tego, poprzez uformowanie różnorodnych obwodów neuronowych, 
powstaje repertuar wtórny połączeń neuronowych.

Ad 3. Zasada połączeń zwrotnych (inaczej zwrotne przesyłanie sygnałów) koncentruje 
się na wyjaśnianiu koordynacji powstałych w wyniku ewolucji obszarów w mózgu odpo-
wiedzialnych za nowe funkcje. Dlatego jest ona najważniejszym punktem teorii Edelmana. 
Dzięki równoległej selekcji i korelacji znajdujących się w mapach grup neuronowych (grupy 
neuronów nadzorujące daną funkcję organizmu) otrzymujących sygnały niezależnie od siebie 
dochodzi do połączenia map odpowiedzialnych za różne funkcje. W konsekwencji zachowanie 
adaptacyjne wynika zarówno z wyboru i utrwalenia poszczególnych synaps, jak i zakłóceń 
ewolucyjnych wybranymi systemami wartości, ważnymi dla przetrwania organizmu (w wy-
niku przystosowywania się organizmu do warunków środowiska, faworyzowane i bardziej 
wartościowe stają się zachowania i cechy, które umożliwiają przetrwanie organizmu). Zmiana 
będąca wynikiem powstania połączeń zwrotnych ostatecznie stanowi podłoże dla wyboru 
takich układów dynamicznych (wzajemnie ze sobą powiązanych i oddziałujących ze sobą 
map neuronowych), których działanie prowadzi do zachowań adaptacyjnych6.

Edelman postawił swojej teorii pewne ograniczenia metodologiczne, które musi spełniać, 
aby być teorią właściwie oddającą stan rzeczy:

 · wyjaśniać, w jaki sposób realizowane są symboliczne obliczenia;
 · rozstrzygać w jaki sposób świadomość powstała w procesie rozwoju filogenetycznego 

i ontogenezy;
 · łączyć świadomość z innymi funkcjami umysłu;
 · musi być weryfikowalna7.
Aby wypełnić powyższe warunki, Edelman przyjmuje trzy założenia:

5 Ibidem, s. 118-123.
6 G. M. Edelman, Naturalizing consciousness: A theoretical framework, Proceedings of the National Academy 

of Sciences, 2003, 100 (9), s. 5521.
7 G. M. Edelman, Przenikliwe powietrze, jasny ogień…, op. cit., s. 157.



26 27

1 Po co nam dziś filozofia Geralda M. Edelmana koncepcja umysłu na tle współczesnych badań etologii poznawczej

 · założenie fizyczne mówiące o tym, iż nie można postulować niczego, co byłoby nie-
zgodne ze znanymi prawami fizyki;

 · założenie istnienia qualiów, które są subiektywnymi własnościami, odczuciami i uczu-
ciami towarzyszącymi świadomości;

 · założenie ewolucyjne postulujące, iż świadomość powstała jako cecha fenotypowa 
w pewnym momencie ewolucji, co może wskazywać na fakt, iż pozwala się ona jed-
nostce lepiej dostosowywać do danego środowiska lub warunkuje powstanie innych 
cech zwiększających owe dostosowanie8.

Teoria G. M. Edelmana jest typowym przykładem naturalistycznej teorii umysłu, gdyż 
osiągnięcia teorii ewolucji odgrywają istotną rolę w wyjaśnianiu tego fenomenu. Jej twórca 
traktuje umysł jako wytwór mózgu, a co za tym idzie, uważa, iż stan umysłowy M koreluje ze 
stanem neuronowym mózgu N, ponieważ M jest skutkiem aktywności N9. Takie rozumienie 
umysłu jest charakterystyczne dla teorii emergentyzmu psychofizycznego – stanowiska bardzo 
popularnego nie tylko wśród neurobiologów, ale także np. wielu metafizyków. Traktuje on 
umysł jako proces, powstający na gruncie systemów neurobiologicznych10. Edelman postuluje, 
aby w interpretacji uzyskiwanych wyników w badaniach nad świadomością, traktować ją jako 
dynamiczny proces, nie zaś jako rzecz czy zdolność. Zasadniczym procesem powstawania scen 
świadomych są interakcje pomiędzy organizmem a środowiskiem. Zauważa równocześnie, iż 
w tworzeniu całościowej teorii świadomości należy wyjaśnić przyczynowe interakcje pomiędzy 
umysłem, układem nerwowym i otoczeniem11.

Jak już wcześniej zostało wspomniane, najważniejsze założenia w teorii Edelmana to 
uwzględnienie ewolucji w rozważaniach dotyczących fenomenu umysłu oraz rozpatrywanie 
umysłu jako procesu dynamicznego. Umysł powstały w wyniku procesu ewolucji musiałby 
posiadać swoje prostsze formy u gatunków starszych filogenetycznie niż gatunek ludzki. 
Potwierdzenie słuszności założenia o ewolucyjnym pochodzeniu umysłu ludzkiego można 
znaleźć we współczesnych badaniach nauk zajmujących się zachowaniem zwierząt. Zasadność 
weryfikacji hipotezy o powstaniu umysłu w wyniku ewolucji centralnego układu nerwowego 
uwyraźnia się zwłaszcza w badaniach prowadzonych na gruncie etologii poznawczej. Dziedzina 
ta zajmuje się analizą zachowania zwierząt, rozpatrując ich mechanizmy poznawcze oraz 
subiektywne emocje związane chociażby z dążeniem do upragnionego celu lub unikaniem 

8 Ibidem, s. 158-159.
9 R. Poczobut, Metafizyka umysłu…, op. cit., s. 459.
10 R. Poczobut, Między redukcją a emergencją. Spór o miejsce umysłu w świecie fizycznym, Wrocław 2009, s. 123-124.
11 A. K. Seth, E. Izhikevich, G. N. Reeke, G. M. Edelman, Theories and measures of consciousness: An extended 

framework, Proceedings of the National Academy of Sciences, 2006, 103(28), p. 10799. Wyjaśnienie relacji 
między interakcjami organizmu ze środowiskiem, a interakcjami między umysłem, układem nerwowym 
i otoczeniem stanowić by mogło przedmiot osobnych rozważań o niemałej objętości. Interakcje organizmu 
ze środowiskiem są interakcjami bardziej generalnymi, niż interakcje między umysłem, układem nerwowym 
i otoczeniem, gdyż układ nerwowy stanowi tylko jeden z wielu układów w organizmie. Interakcje organizmu 
ze środowiskiem są wieloaspektowe. Ponadto niejednokrotnie bodźce odbierane przez nasz układ nerwowy 
w ogóle nie wywołują żadnej reakcji naszego organizmu, gdyż albo są bodźcami podprogowymi o zbyt ni-
skiej intensywności bądź częstotliwości, albo są podświadomie ignorowane przez nasz umysł, jako niosące 
nieważną informację. Więcej na ten temat w Ch. Frith, Od mózgu do umysłu. Jak powstaje nasz wewnętrzny 
świat, Warszawa 2011.

zagrożenia. Pod koniec XX wieku uwaga etologów skupiała się zasadniczo na emocjonalnej 
stronie zachowania się zwierząt i podejmowanych przez nie decyzji – np. ze względu na pre-
ferencje środowiskowe. W tym kontekście pojawiło się m.in. pytanie o świadomość u zwie-
rząt. Dla jednych stało się ono naukowym wyzwaniem, dla innych zaś wręcz absurdalnym 
tabu, którego poznania nie warto podejmować. Wielu etologów podjęło jednak wyzwanie 
walki z reliktem behawioryzmu, którym jest sprowadzanie wszystkiego do nieświadomego 
przetwarzania informacji i, w konsekwencji, wyzbycie się jakiegokolwiek nacechowania myśli 
wartościami emocjonalnymi12.

Bodźcem dla poszukiwania świadomości u zwierząt były wyniki badań dotyczące ich 
wszechstronności umożliwiającej im adaptację swojego zachowania do nowych warunków 
środowiska. Wyjaśnienie postępowania poprzez odwołanie się do determinizmu genetycznego 
określającego behawior jednostki w nieskończonej wariacji możliwych nowych sytuacji, z któ-
rymi może się ona spotkać, wydaje się być niedorzeczne. Jest wysoce nieprawdopodobne, że 
zachowanie się jednostki w nieskończonej ilości sytuacji mogłoby być z góry ustalone przez 
kod genetyczny13.

O powiększającym się znaczeniu etologii poznawczej w poszukiwaniach dotyczących 
subiektywności w procesach poznawczych u zwierząt może świadczyć wzrastająca liczba 
publikacji dotyczących umysłów zwierząt, w tym publikacji przekładanych na język polski. 
Jedną z nich jest książka Donalda R. Griffina: Umysły zwierząt. Czy zwierzęta mają świado-
mość? Zawiera ona doskonałe zestawienie badań prowadzonych nad zwierzętami, które mogą 
posłużyć jako inspiracje w poszukiwaniu rozwiązania zagadki umysłu. W swym dziele autor 
zauważa, iż jednym z wielu źródeł danych dotyczących myślenia i odczuwania zwierząt, obok 
ich zachowania się w różnych sytuacjach, jest komunikacja za pomocą wydawanych dźwięków. 
To jeden z najważniejszych czynników gwarantujących przetrwanie, zwłaszcza w sytuacji 
zagrożenia. Główny zarzut przeciwko hipotezie, iż komunikacja miałaby uwidaczniać su-
biektywne stany zwierząt, stanowi stwierdzenie, iż jest ona jedynie wynikiem wewnętrznych 
stanów fizjologicznych, które nie podlegają świadomej kontroli. Należy tu jednak zwrócić 
uwagę, iż sposób komunikowania się zwierząt zależy od obecności innych osobników i ich 
rangi (np. czy jest to przywódca stada, czy też młody członek zbiorowości) oraz sygnałów od 
nich odbieranych. Przykładem mogą być okrzyki alarmowe wydawane przez przedstawicieli 
gatunku koczkodana zielonosiwego. Okazało się, że nie są one impulsywne czy mimowolne, 
co więcej, różnią się między sobą w zależności od zauważonego drapieżnika (np., lamparta, 
orła czy węża), niosąc w sobie konkretną informację prowadzącą do danego zachowania się 
stada (schronienie się na cienkich gałęziach, ucieczka w gęstwinę lub czujne wypatrywanie gada 
w celu uniknięcia jego niespodziewanego ataku). Mimo że okrzyki wyrażają silne emocje, są 
kontrolowane przez procesy poznawcze. Nie mogą być więc one fizjologiczną i automatyczną 
reakcją na dany bodziec14.

W świecie zwierząt niejednokrotnie obserwuje się także przykłady komunikacji symbolicz-
nej występującej zwłaszcza w zbiorowiskach owadów społecznych. Najczęściej dotyczy ona 

12 D. R. Griffin, Umysły zwierząt. Czy zwierzęta mają świadomość?, Gdańsk 2004, s. 25.
13 Ibidem, s. 28.
14 Ibidem, s. 156-174.
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informacji na temat nowo odkrytych źródeł pożywienia, jak na przykład gestykulacja werbun-
kowa u mrówek z gatunku Campanotsu serviceus, pobudzająca inne mrówki do opuszczenia 
gniazda i wyruszenia do miejsca, w którym został odkryty pokarm. Doskonałego przykładu 
komunikacji symbolicznej dostarczają też pszczoły miodne i ich język tańca. Robotnica po-
ruszająca się na powierzchni plastra pszczelego, swym tańcem przekazuje informacje o ilości 
pokarmu, jego odległości od ula oraz kierunku, w który należy się udać. Ta złożona społecz-
ność na płaszczyźnie komunikowania się czy uczenia może konkurować nawet z ssakami.

Komunikacja pomiędzy osobnikami jest również ważna ze względu na możliwości ich 
przetrwania. Liczy się tu nie tylko rzetelna informacja o zbliżającym się zagrożeniu czy nowym 
źródle pokarmu, ale także umiejętność zmylenia przeciwnika i ostatecznie wprowadzenia go 
w błąd, jak choćby w przypadku bioluminescencji świetlików z rodzajów Photinus czy Photuris. 
W momencie poszukiwania partnerki samiec z gatunku Photinus emituje błyski o określonej 
częstotliwości, na które samice tego samego gatunku odpowiadają takimi samymi błyskami. 
Samice z drapieżnego gatunku Photuris imitują nienaturalną dla nich częstotliwość rozbłysków 
w celu złapania i pożarcia samca Photinus15.

Badania z zakresu psychologii eksperymentalnej dotyczące procesu uczenia się, wydają się 
dostarczać dowodów na rzecz tezy, iż zwierzęta w swym myśleniu posługują się kategoriami, 
nie tylko odróżniając od siebie poszczególne typy drapieżników, czy umiejąc przyporządkować 
przedmioty do poszczególnych grup, ale także oczekując danego wydarzenia. Na przykład 
eksperymenty przeprowadzone na szczurach dotyczyły uczenia ich reagowania na sygnał, który 
poprzedzał nieprzyjemny dla zwierzęcia bodziec. Po pewnym czasie zwierzęta podejmowały 
działania pozwalające uniknąć nieprzyjemnego bodźca, którego spodziewały się po sygnale, 
co wskazuje na to, iż zwierzę oczekuje bolesnego bodźca, jeżeli czegoś nie wykona. Dlatego 
też sugeruje się, iż można by przypisać danemu zwierzęciu myślenie w kategoriach „jeśli…, 
to…”. Inny eksperyment przeprowadzony był na gołębiach, które otrzymywały pokarm tyl-
ko i wyłącznie, jeżeli dziobnęły w obrazek przedstawiający drzewo, ludzi, lub inne gołębie. 
Otrzymane wyniki wskazywały, iż reakcje ptaków nie były przypadkowe, co daje podstawy do 
stwierdzenia, iż ptaki te dysponują pojęciami odpowiadającymi drzewom, ludziom, gołębiom 
czy chociażby czemuś, co dostarczy jedzenia16.

Wybrane przykłady dotyczą gatunków odległych filogenetycznie od gatunku ludzkiego. 
Ich przedstawienie miało na celu zwrócenie uwagi czytelnika, iż osobniki nawet tak odległych 
gatunków przejawiają swym zachowaniem cechy, które wskazywałyby na subiektywny aspekt 
ich działania oraz procesów poznawczych, co wydawać by się mogło jedynie ludzką cechą. 
Uwidacznia to poprawność przyjętego przez wielu naukowców czy filozofów ewolucyjnego 
kontekstu poszukiwań dotyczących natury umysłu.

W środowisku filozoficznym wciąż trwają spory dotyczące posiadania przez zwierzęta 
umysłów. Wydaje się, że główny problem tkwi w ustanowieniu minimalnych wymogów, 
które mogłyby stanowić kryterium rozstrzygające, czy dany osobnik posiada życie mental-
ne, czy jego zachowanie jest wynikiem automatycznej relacji „akcja-reakcja” z otoczeniem. 
Generowanie pojęć, posiadanie przekonań i możliwość ich modyfikacji, czy nawet proces 

15 Ibidem, s. 175-194.
16 Ibidem, s. 124-155.

podejmowania decyzji to tylko niektóre z możliwych kryteriów posiadania umysłu. Łatwo 
zauważyć, iż dyskusje te są niejednorodne konceptualnie i wydaje się być niemożliwym usta-
lenie warunku/-ów koniecznych i wystarczających dla posiadania umysłu17.

Zakończenie

Badania przeprowadzone przez etologów poznawczych wskazują, iż obrany przez wielu 
przedstawicieli świata nauki ewolucyjny kierunek poszukiwań wyjaśnienia natury umysłu 
jest jak najbardziej właściwy. Według Edelmana rzetelna teoria świadomości powinna opierać 
się na gruncie ewolucyjnym, świadomość nie może być cechą, która pojawiła się nagle tylko 
i wyłącznie u przedstawicieli gatunku Homo sapiens. Dlatego sensowne jest doszukiwanie 
się jej prostszych form u zwierząt, nawet tak filogenetycznie od nas odległych jak ptaki czy 
owady. Zwierzęta stanowią istotną część naszego świata. Zrozumienie ich jest ważne nie tylko 
dlatego, że nasza ignorancja prowadziłaby do pominięcia istotnego aspektu rzeczywistości, 
lecz także w związku z poszukiwaniem i zrozumieniem naszego miejsca w świecie. Filozofia 
przyzwyczaiła nas do myślenia o sobie w kontekście gatunku wybranego, jedynego w swoim 
rodzaju. Wraz z głębszym i dokładniejszym poznaniem świata zwierząt miejsce to ulega jednak 
zmianie, a Homo sapiens sapiens staje się częścią otaczającej go rzeczywistości.

17 A. Schetz, O tak zwanym problemie prostych umysłów, Diametros nr 30 (grudzień 2011), s. 41-60.
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Odkaz kantovej filozofii kultúry

1. Úvod

Immanuel Kant, predstaviteľ nemeckej klasickej filozofie, prispel svojou snahou o filozo fické 
myslenie aj do obdobia osvietenstva. Ako sociálny filozof rozpracoval a venoval sa riešeniu 
sociálno-dejinnej, politicko-ekonomickej a kultúrno-civilizačnej problematiky1. Filozoficko-
humanistickým spôsobom nastolil Kant otázku mieru, planetárnu perspektívu mierového 
spolunažívania národov a štátov celého sveta, v čom sa odzrkadlila aj jeho koncepcia morálky.

V roku 1795 napísal krátky spis K večnému mieru, v ktorom sa objavujú Kantove politické 
úvahy. Názov spisu K večnému mieru môže podľa niektorých budiť dojem irónie a podľa iných 
zas dojem utópie. Ironický sa môže zdať preto, lebo samotná forma spisu je zaujímavá – je 
napísaná ako vtedajšie mierové zmluvy. Utopický snáď preto, že ním Kant podáva konkrétny 
a logicky premyslený plán na uskutočnenie mieru medzi národmi.

V súvislosti s Kantovou „filozofiou práva“ nemáme na mysli len politické názory, ale tiež 
názory, ktoré sú rozvinuté v súlade s morálnymi učeniami. „Spojil ľudské (politické) správa-
nie s metafyzikov mravov”2. Jeho štátoprávne úvahy majú súvis s jeho koncepciou morálky.

2. Príroda

Pre Kanta je garantom usporiadania ľudských vecí príroda, ktorá využíva neznášanlivosť 
jedincov (antagonizmus), ako prostriedok k vynájdeniu stavu pokoja a bezpečnosti3. Vojny, 
nešťastia, utrpenia a rôzne podoby zla v živote privádzajú ľudí postupom času k mierovým 
dohodám a pokojnému spolunažívaniu, čo sa javí ako najvyšší úmysel prírody. Kant je však 
presvedčený, že týmto smutným skúsenostiam možno predísť rozumom. Preto vyslovuje tvr-
denie: „Čo by im bol mohol rozum povedať aj bez toľkých smutných skúseností, totiž; vystúpiť 
z bezzákonného stavu divochov a vstúpiť do zväzu národov; kde by každý aj ten najmenší štát 
mohol očakávať svoju bezpečnosť a práva, a to nie od svojej vlastnej moci alebo od vlastného 

1 Na filozofické myslenie Immanuela Kanta možno nazerať z rôznych aspektov. V tomto článku som sa snažil 
predstaviť tohto osvietenského filozofa ako predstaviteľa sociálnej filozofie.

2 T. I. Ojzerman, Kantova filosofie a současnost, Praha 1981, s. 262.
3 Ľ. Belás, Dejinný rozmer filozofie osvietenstva, Prešov 1998, s. 73.
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právneho posúdenia, ale len od tohto veľkého zväzu národov (foedus amphictyonum), od 
zjednotenej moci a od rozhodnutia podľa zákonov zjednotenej vôle”4.

Antagonizmom Kant rozumie „nedružnú družnosť“ ľudí. Celá spoločnosť je založená 
na protikladoch, kontrastoch a antagonizme. Ak by protiklady neexistovali, spoločnosť by 
sa len ťažko mohla ďalej vyvíjať. Preto možno súhlasiť s Kantom, keď vyslovuje tvrdenie: 

„Prostriedkom, ktorý príroda používa na rozvinutie všetkých svojich vlôh, je ich antagonizmus 
v spoločnosti, keďže sa napokon predsa len stáva príčinou ich zákonitého poriadku”5. Teda 
prostriedkom prírody je antagonizmus, ktorý príroda využíva na vytvorenie spravodlivého 
spoločenského alebo občianskeho zriadenia. Jednoducho povedané, hybnou silou vytvárania 
spoločnosti je „nedružná družnos”. Nutnou podmienkou zdokonaľovania ľudského rodu 
a  tiež jeho dejinného vývoja je antagonizmus. Ten vedie človeka k  tomu, aby sa jednak 
vymanil z prirodzeného stavu, ktorý charakterizujú vojny a jednak ho poúča, aby do neho 
znovu neupadol6.

3.Človek

Kantovu filozofiu môžeme nazvať tiež ako snahu o „znalosť človeka“, pretože svojím mys-
lením formuluje otázky antropologizmu. Dokonca je pokladaný za tvorcu filozofického 
obrazu moderného človeka7. V tejto oblasti Kant orientuje úvahy, podľa môjho názoru, na 
najdôležitejšie pojmy človeka, ktoré preberá od Rousseaua, ako idea ľudskej dôstojnosti, 
morálky, problému slobody, rovnosti, samostatnosti alebo autonómie človeka, jeho nezávislosti 
a práva. Túto teóriu vývoja Kant koncipuje pod vplyvom Rousseaua ako cesty z divošstva, 
nesvojprávnosti8 do všeobecného svetoobčianského stavu.

4 I. Kant, Idea ku všeobecným dejinám v svetoobčianskom zmysle [w:] K večnému mieru, Bratislava 1996,s. 65
5 Ibidem, s. 61.
6 K. Kosík, Předpotopní úvahy, Praha 1997, s. 139.
7 O. Sisáková, Kant a súčasné podoby reformulácie antropologickej otázky [w:] Sociálno-politická, etická, kultúrno-

-civilizačná a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. Belása, Prešov 2006, 
s. 85. O antropologickom aspekte Kantovej filozofie sa zmieňuje aj Ľ. Belás v svojej štúdii. Pozri Ľ. Belás, 
Politická stratégia a technika moci v Kantovej filozofii dejín [w:] Sociálno-politická, etická, kultúrno-civilizačná 
a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. Belása, Prešov 2006, s. 114; Viac na 
tému moderného človeka pozri S. Slováková, Kant a moderný človek [w:] Sociálno-politická, etická, kultúrno-

-civilizačná a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. Belása, Prešov 2006, s. 244 
– 250.

8 Vysvetlenie na to, čo je stav nesvojprávnosti, možno nájsť u M. Foucaulta, keď hovorí: „Nesvojprávnosť je 
to, čo možno opísať ako situáciu, kedy je treba použiť vlastný rozum, ale nechávame sa viesť nejakou cudzou 
autoritou: keď kniha zastupuje vlastné rozvažovanie, keď duchovný vodca nahradí naše svedomie a keď lekár 
určí aká je naša diéta.“ M. Foucault, Co je to osvícenství?, „Filosofický časopis“, 1993, s. 365.
Aj u K. Kosíka nachádzame rovnaké vysvetlenie nesvojprávnosti len inak formulované. Je to stav, kedy človek 
nie je schopný samostatného myslenia a poskytnutia ochrany, pretože on sám je závislý na cudzej ochrane. 
Porovnaj K. Kosík, Předpotopní úvahy, Praha 1997, s. 136.
V podstate ide, akoby o podobu uplatnenia vojenskej disciplíny, politickej moci, či presadzovanie sily cir-
kevnej autority, čo možno opísať heslom „Nerozumejte, a poslúchajte“. Znamená  to teda bez rozmyslu robiť 
to, čo je prikázané. Avšak stav svojprávnosti označuje to, keď človek nielen poslúcha, ale navyše uplatňuje 
možnosť slobody myslenia, pričom koná v súlade s právom. M. Foucault, Co je to osvícenství?, „Filosofický 
časopis“ 1993, s. 366.

Práve v tomto prechode zo surovosti k dokonalosti myslenia, musí ľudstvo, nie v indivíduu, 
ale v druhu, dokonale rozvinúť svoje prírodné (prirodzené) vlohy. Kant je presvedčený, že: 

„Všetky prírodné vlohy nejakého tvora sú určené na to, aby sa raz úplne a účelne rozvinuli”9.
Človek by mal mať neustále na pamäti a riadiť sa heslom osvietenstva „Sapere aude!”. Teda 

nemal by sa báť používať vlastný rozum a mal by začleniť proces myslenia do spoločnosti. 
Teda nepoužívať rozum individuálne, ale používať rozum kolektívne, v rámci spoločnosti, 
pretože tam sa dá najlepšie prejaviť. „U človeka (ako u jediného rozumného tvora na Zemi) 
mali by sa tie prírodné vlohy, ktoré sa zameriavajú na používanie jeho rozumu, úplne rozvíjať 
len v druhu, nie však v indivíduu”10.

Položme si otázky. Aký je to rozumný tvor? Je to človek, ktorý je presvedčený, že koná 
správne, rozumne? Čo znamená konať rozumne? Ak človek koná dobro, pomáha druhým, 
neznamená to ešte nutne, že sa jedná o to pravé morálne dobro. Len človek, ktorý nemá 
z pomoci blížnym žiadne výhody, nič si od toho nesľubuje a koná tak len na základe morálnej 
povinnosti, koná to pravé morálne dobro. Kant píše: „V mravnom konaní jednotlivca ide 
teda napokon o úctu k celému ľudstvu, o uznanie dôstojnosti človeka ako takého…“ (alebo 
inak povedané) „Konaj tak, aby si vo svojej osobe i v osobe každého iného človeka používal 
ľudstvo vždy zároveň ako účel a nikdy nie len ako prostriedok! ”11.

Kant videl, že človek z ľudskej prirodzenosti má sklon spolčovať sa. To znamená, že je 
schopný vstupovať do spoločnosti, uzatvárať kontrakty a spoločenské zmluvy. S tým súvisí aj 
jeho schopnosť empatie. Okrem toho človek má sklon vydeľovať sa (izolovať sa). Je prirodzené, 
že človek je zároveň egoista a tak sa správa aj k ostatným. Ide len za svojimi osobnými cieľmi. 
Je netolerantný, neakceptuje názory iných, klame, podvádza, využíva ľudí len aby získal to 
po čom túži na úkor druhých12. Človek sám vie, že koná nesprávne a vie ako by mal konať.

Proti prírode Kant postavil mravnosť a človeka videl v dvoch protikladných svetoch: v 
kráľovstve prírody, nevyhnutnosti, kde človek je ovládaný a v kráľovstve mravov, slobody, 
kde človek vládne sám. V prvom svete človek vystupuje ako prírodný tvor, ktorý je prejavom 
zvieracieho egoizmu. Potlačiť egoizmus môže iba mravnosť. Podľa môjho názoru človek koná 
mravne vtedy, keď používa svoj vlastný rozum aj keď nie vždy správne, ale najlepšie ako vie.

Druhý svet predstavuje človeka, ktorý disponuje rozumom a slobodou vôle. „Človek objavil 
v sebe schopnosť sám si voliť spôsob života a nebyť viazaný, tak ako iné zvieratá, na jeden 
jediný”13. Preto by sa nemal nechať viesť inštinktom ako konajú zvieratá, ale všetko by mal 
riadiť rozumom a vytvárať zo seba samého. „Človek na rozdiel od živočícha sa nenachádza 

„Kant nepožaduje, aby sme boli slepí a bez rozmyslu poslušní, ale aby sme spôsob, ktorým používame rozum, 
prispôsobili daným okolnostiam; rozum teda musí byť podriadený istým pravidlám a jednotlivým cieľom.“ 
Čiže používať rozum slobodne a verejne, ale na základe určitých zásad.  M. Foucault, Co je to osvícenství?, 

„Filosofický časopis“ 1993, s. 367. Treba mať na pamäti, že o stave svojprávnosti možno hovoriť jedine v súvislosti 
s občianskou spoločnosťou (od autora).

9 I. Kant, Idea ku všeobecným dejinám v svetoobčianskom zmysle [w:] K večnému mieru, Bratislava 1996, s. 58.
10 Ibidem, s. 59.
11 I. Kant, Kritika praktického rozumu, Bratislava 1990, s. 7.
12 Ľ. Belás, Politická stratégia a technika moci v Kantovej filozofii dejín [w:] Sociálno-politická, etická, kultúrno-

-civilizačná a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. Belása, Prešov 2006, s. 114.
13 I. Kant, Domnelý začiatok ľudských dejín [w:] K večnému  mieru, Bratislava 1996, s. 77.
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v tesnej klietke inštinktov a nepodriaďuje svoj život prírodnej nevyhnutnosti; ako keby stál 
vyššie nad týmto a sám vnucuje prírode svoju ľudskú nevyhnutnosť a princípy zriadenia, 
odlišné od tejto prírodnej nevyhnutnosti”14. Človek sa dnes vo veľkej miere nepotrebuje pri-
spôsobovať prírode. Totiž je schopný prispôsobiť si prírodu pre seba. Nezáleží na tom, ako 
príroda vplýva na človeka a formuje ho. Podstatné je to, ako človek prezentuje samého seba. 
Človek vytvára sám seba a len sám zo seba robí to, čím je a čím vlastne má byť. „Príroda 
nerobí totiž nič zbytočne a neplytvá prostriedkami pre svoje účely. Už tým, že človeku dala 
do výbavy rozum a na ňom sa zakladajúcu slobodu vôle, jasne oznámila svoj úmysel. Teraz 
ho totiž nemal viesť inštinkt, ani ho nemalo zabezpečovať a poúčať nadobudnuté poznanie; 
naopak, všetko mal vytvárať zo seba samého”15.

Pod vplyvom Rousseaua sa Kant zaoberal tematikou nerovnosti, ale aj nespravodlivosti. 
Človek môže byť utláčaný fyzicky, čo možno vyjadriť slovami J. J. Rousseaua: „Človek sa 
narodil slobodný, ale všade je v okovách”16. V tomto prípade vina spadá na stav spoločnosti. 
Podľa Kanta človek sa rodí ako slobodná bytosť, ktorá je schopná rozvíjať svoje prirodzené 
dispozície, svoj talent a je schopná byť slobodnou”17.

Sme slobodné bytosti, ale stále sme ovládaní, stále nad nami niekto je. Kant si položil 
otázku – Kto alebo čo (aký pán) môže obmedzovať slobodu každého, aby tak bola zachovaná 
sloboda všetkých? Keďže ľudia navzájom kooperujú, spolupracujú majú zároveň schopnosť 
zničiť jeden druhého. Človek sám, „pokiaľ to závisí na ňom, pracuje na zničení svojho vlastného 
druhu… ”18. Preto človek potrebuje pána. Pretože voči iným svoju slobodu zneužíva. „Potrebuje 
teda pána, ktorý by zlomil jeho vlastnú vôľu a nútil ho poslúchať všeobecnú vôľu, pri ktorej 
môže byť slobodný každý”19.

Ale ako potom môže byť človek slobodný, keď potrebuje, aby nad ním niekto stál, keď 
sa potrebuje riadiť zákonmi? V prvom rade najvyšší vládca má byť spravodlivý a čo je ešte 
dôležitejšie má byť človekom. V občianskej spoločnosti nemá človek slobodu prirodzeného 
stavu, pretože občianska spoločnosť je určovaná zákonmi, ktoré by mali vychádzať z presvedče-
nia každého občana. Zákony sú na to, aby udržali spoločnosť. Kto je rozumný uznáva tieto 
zákony. Ak tomu tak je, môžeme hovoriť o ideálnej spoločnosti s dostačujúcou slobodou. 
Človek človekom nie je obmedzovaný. Ak každý jednotlivec uzná pravidlá, spoločnosť sa 
stáva morálnou. Byť moralizovaný je ideál, ku ktorému sa máme približovať. Ide o to, aby 
sa vytvorilo vnútorne, ale tiež navonok dokonalé štátne zriadenie. V deviatej vete Idey Kant 
poznamenáva, že cieľom je úplné občianske zjednotenie ľudského druhu20.

14 A. M. Orechov, Princíp univerzalizmu v sociálnej filozofii I. Kanta [w:] Sociálno-politická, etická, kultúrno-
-civilizačná a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. Belása, Prešov 2006, s. 93.

15 I. Kant, Idea ku všeobecným dejinám v  svetoobčianskom zmysle [w:] K večnému mieru, Bratislava 1996, 
s. 60.

16 J. J. Rousseau,  Rozpravy, Praha 1978, s. 89.
17 A. M. Orechov, Princíp univerzalizmu v sociálnej filozofii I. Kanta [w:] Sociálno-politická, etická, kultúrno-

-civilizačná a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. Belása, Prešov 2006, s. 93.
18 I. Kant, Kritika soudnosti, Praha 1975, s. 213.
19 I. Kant, Idea ku všeobecným dejinám v  svetoobčianskom zmysle [w:] K večnému mieru, Bratislava 1996, 

s. 64.
20 Ibidem, s. 70.

Ako som už spomínal, všetky bytosti (rozumné) podliehajú zákonu. Podľa I. Kanta 
prostredníctvom týchto zákonov vzniká „systematické spojenie rozumných bytostí“, čo je 
vlastne ideál. Stať sa jeho členom sa dá iba prostredníctvom morality. Iba na človeku samom 
záleží, či bude používať rozum a uznávať zákony, ktoré by ho mali robiť slobodným. Iba 
takto možno vytvoriť správny predpoklad, ktorý by nás mal viesť a približovať k vzniku 
občianskej spoločnosti.

4. Kultúra

„Človek osvedčuje svoje ľudstvo len v kultúre a kultúrou, t. j. tým, že šľachtí prírodu a obrába 
zem, spoločne s druhými ľuďmi obýva krajinu a zakladá mestá, prejavuje úctu vznešenému 
a má ho vo vážnosti, či už v podobe bohov, Boha alebo pravdy, dobra, statočnosti, krásy 
a múdrosti”21.

Keby sme ostali v prírode a nesnažili sa vymaniť z prirodzeného stavu, nemohla by vzniknúť 
kultúra (civilizácia), umenia a veda. Krásne umenia a vedy „činia človeka i keď nie mravne 
lepším, tak predsa civilizovaným, veľmi zmierňujú tyraniu zmyslových sklonov a pripravujú 
tak človeka k takej vláde, v ktorej má mať moc jedine rozum… ”22.

Kultúra je v pohybe a predstavuje utváranie bytia človeka. Neriadi sa prírodnými zákonito-
sťami. Je to jedinečný prejav a výsledok ľudskej činnosti. Pretože nikto iný nevytvorí kultúru 
ak nie človek. Spočíva na spoločenskej hodnote človeka a jej vonkajším, najvyšším cieľom by 
malo byť dokonalé občianske zriadenie.

Dobre usporiadaná kultúra vychádza z ľudského rozumu. V nej musia byť ľudia, ako som 
už spomínal, ktorí uznávajú slobodu druhých. Keďže kultúru vytvára samotný človek, tá je 
potom prejavom občianskej spoločnosti a zároveň základňou pre dejiny23.

5. Kantov najvyšší cieľ

Predpokladám, že Kant v rámci svojich štátoprávnych úvah nehľadal oporu práva v moci. 
Základy práva našiel v morálke, v najvyššom morálnom zákone – v kategorickom imperatíve. 
Snahou o prepojenie politiky s morálkou ukázal cestu k trvalému mieru, na ktorej panuje 
určitý poriadok a zákonitosť. Na to, aby spoločnosť fungovala na zásadách morálnej politiky 
a v postupnej reforme dosiahla trvalý alebo večný mier, potrebuje sa riadiť troma apriórnymi 
princípmi: slobodou (sloboda každého člena spoločnosti ako človeka), rovnosťou (rovnosť 
člena s každým druhým ako poddaným) a samostatnosťou (samostatnosť každého člena 
spoločnosti ako občana)24. Tieto princípy by mal garantovať štát, pretože len prostredníctvom 

21 K. Kosík, Předpotopní úvahy, Praha 1997, s. 144.
22 I. Kant, Kritika soudnosti, Praha 1975, s. 215.
23 Kým sa človek nevčleňoval do spoločnosti, neplánoval, nevytváral dejiny. Keď človek koná individuálne, 

netvorí dejiny. Sám ich nezmení. Každý spoločný ľudský čin je prejavom dejinnosti. Dejiny môžu byť 
objavené v ľudských skutkoch. Ľudia vytvárajú spoločenské systémy, buď v nich zotrvajú alebo ich menia. 
Pod dejinami nechápme len to, že čas plynie alebo jednoducho povedané striedanie dňa a noci. Dejiny sú 
aj vojny, boje, revolúcie, konflikty a pod. Pretože to všetko nás ženie dopredu. Vývoj ľudstva sa pohybuje aj 
počas vojen (od autora).

24 I. Kant, K věčnému míru. O obecném rčení: Je-li něco správné v teorii, nemusí se to ještě hodit pro praxi, Praha 
1999, s. 68 – 69.
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nich a rozumu je možný štát (verejné občianske právo), ako aj zabezpečenie fungovania ľudí 
bez obmedzovania slobody25.

Občianska spoločnosť je zriadenie, v ktorom je najväčšia sloboda s jej ohraničením. Je to 
úplne spravodlivé spoločenské zriadenie. Kant občiansku spoločnosť prirovnáva k akejsi ohrade. 
Myslím si, že pre človeka je lepšie žiť v spoločnosti a riadiť sa zákonmi (teda žiť v „ohrade“), 
ako žiť v „divokej slobode“, kde jeden vedľa druhého nemôže dlho obstáť. Vysvetlenie možno 
nájsť v slovách Kanta, ktorý hovorí: „Tak ako sa stromy v lese práve tým, že každý sa snaží 
odňať druhému vzduch a slnko, navzájom nútia hľadať oboje nad sebou, čím dosahujú pekný 
rovný vzrast; zatiaľ čo tie, čo vyháňajú svoje vetvy slobodne a oddelene od druhých, rastú 
zmrzačene, krivo a pokrútene”26.

Ďalším podstatným princípom je rovnosť v právnom vzťahu, pretože iba ona zabezpečí 
a umožní indivíduu jeho čo najlepšie rozvinutie. Tretím princípom je samostatnosť, ktorú 
môžeme chápať ako samostatnosť občana zákonodarcu. Každý občan je si vlastným pánom. 
Tieto princípy možno chápať ako právny základ spoločnosti27.

Kant hovorí o federácii slobodných štátov, ktorých nutnou podmienkou je ich repub-
likanizmus, v ktorom je už vyriešený problém morálnej zodpovednosti, individualizmu aj 
sociálneho poriadku28. „Občianske zriadenie každého štátu má byť republikánske (…) lebo 
zakladá výkonnú moc, kde rozhodujú všetci o jednom a v každom prípade aj proti jednému 
(ktorý teda nie je s nimi zajedno), teda všetci, ktorí predsa len nie sú všetci; čím všeobecná 
vôľa protirečí sebe samej a slobode”29.

Myslím si, že Kant toto federatívne spojenie navrhuje kvôli dvom záležitostiam. Tou prvou 
je myšlienka svetoobčianstva (večného mieru), ktorou sa uplatňuje princíp univerzalizmu30. 
Ten je jedným z hlavných princípov jeho sociálnej filozofie, úzko súvisiacim s analyzovaným 
problémom slobody a kozmopolitizmom. Chcel by som však venovať pozornosť zmyslu pojmu 

„večný mier“, kvôli ktorému je u Kanta neraz vytýkaná utopickosť a fantázijnosť. Nemožno ho 
chápať ako nekonečný harmonický stav sveta. Dokonca nezavrhuje vojnu absolútne. Vojnu 
v tomto prípade netreba chápať v najčastejšom slova zmysle a predstavovať si dve súperiace 
strany, ktoré sa napádajú a tak dochádza k veľkým materiálnym škodám a ľudským stratám. 
Kant pokladal vojnu za prejav veľkej nedružnosti, ktorá posúvala vývoj ľudstva. Domnievam 
sa, že vojna, o ktorej hovorí Kant je stavom bezprávia, neslobody a nemorálky nielen v me-
dzinárodnom, ale aj vo vnútroštátnom chápaní. Mier (večný) nepríde sám od seba, ale s po-
stupným odstraňovaním vojnového stavu. Pre slobodné a morálne bytosti sa tak oveľa jasnejšie 

25 Ľ. Belás, Dejiny a politka, Prešov 2006, s. 55.
26 I. Kant, Idea ku všeobecným dejinám v svetoobčianskom zmysle [w:] K večnému mieru, Bratislava 1996, s. 63.
27 Ľ. Belás, Dejiny a politka, Prešov 2006, s. 56.
28 S. Zákutná, Sloboda a zákon. Prolegomena ku Kantovej politickej filozofii [w:] Sociálno-politická, etická, kultúrno-

-civilizačná a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. Belása, Prešov 2006, s. 237.
29 I. Kant, K večnému mieru [w:] K večnému mieru, Bratislava 1996, s. 16, 19.
30 Vysvetlenie tohto pojmu možno nájsť v úvode štúdie Princíp univerzalizmu v sociálnej filozofii I. Kanta od A. 

M. Orechova, kde sa píše: „V sociálnej filozofii princíp univerzalizmu hovorí o zjednotenej povahe spoločnosti  
a tiež deklaruje nevyhnutnosť existencie spoločných všeobecne platných princípov (všeobecné a univerzálne 
zákony) a ich fungovanie.“ A. M. Orechov, Princíp univerzalizmu v sociálnej filozofii I. Kanta [w:] Sociálno-
politická, etická, kultúrno-civilizačná a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. 
Belása, Prešov 2006, s. 92.

a istejšie javí realizácia svetoobčianskeho stavu. „Svetoobčianstvo (…) dovolí človeku pocítiť 
samého seba ako osobnosť nie iba na úrovni každého samostatného štátu, ale aj na úrovni 
celého svetového geografického priestoru. Každý jedinec v takomto prípade bude ako keby 
postavený do kategórie „kozmopolitu“, t. j. „občana sveta“ a môže sa slobodne presúvať za 
hranice zóny štátu spojených medzi sebou záväzkom „večného mieru”31.

6. Záver

Kantovo filozofické myslenie sa podľa môjho názoru predstavuje ako jedinečné tým, že sa 
v ňom spája a ako jednotný celok javí teoretická a praktická filozofia (teória štátneho práva 
uplatnená v praxi). Svojim sociálno-etickým rozmerom filozofie formuluje nielen otázky štát-
neho práva, ale navyše otázky humanizmu, antropologizmu, morálky a etiky. Z toho dôvodu 
pokladám jeho spôsob uvažovania za významný, ešte stále mimoriadne aktuálny a inšpiratívny.

Mojim cieľom bolo prostredníctvom určitého poriadku poukázať na prirodzený priebeh 
ľudských dejín a sprostredkovať tým Kantov odkaz idey svetoobčianstva a uplatnenia princípu 
univerzalizmu/kozmopolitizmu, ktorý sa síce v súčasnosti javí ako utopický, no aj napriek 
tomu nás môže dostatočne poučiť a pomocou spomínaného hesla, motta, či akejsi inštrukcie 
osvietenstva „Sapere aude!“ nás viesť k vlastnému vedeniu, praktickému používaniu vlastného 
rozumu, neustále nás sprevádzajúceho na našej ceste životom a predovšetkým viesť k uvedo-
meniu si, že filozofia aj dnes zohráva podstatné miesto v živote človeka.

31 A. M. Orechov, Princíp univerzalizmu v sociálnej filozofii I. Kanta [w:] Sociálno-politická, etická, kultúrno-
-civilizačná a humanistická relevantnosť Kantovej filozofickej iniciatívy, pod red. Ľ. Belása, Prešov 2006, 
s. 95 – 96.
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Rola retoryki w kulturze języka

1. Uwagi terminologiczne – czym jest retoryka?

W niniejszym artykule opieram się na rozumieniu retoryki w sensie klasycznym, a więc 
retoryki, która swe podstawy ma przede wszystkim w filozoficznym systemie Arystotelesa. 
Problem roli retoryki w kulturze języka odsłania z kolei nieco szerszy kontekst, a mianowicie 
rolę filozofii w kulturze.

Słowo retoryka wywodzi się od greckich słów ρητωρ [rhetor] – mówca i ρησις [rhesis] – wy-
powiedź. Słowem tym określa się sztukę przekonywania za pomocą słowa w zakresie zagadnień 
prawdopodobnych (opinia) z zachowaniem poprawnych reguł rozumowania. Zamiarem 
retoryki nigdy nie jest i być nie może wprowadzanie w błąd rozmówcy/odbiorcy1.

Sam Arystoteles zaś definiuje retorykę jako „umiejętność odkrywania tego, co w odniesie-
niu do każdego przedmiotu może być przekonywające”2. Retoryka jest to zatem sprawność 
oparta na pewnych regułach, która pozwala mówcy wywołać w słuchaczu poczucie przyjęcia 
czegoś za własne. Angażuje go od strony intelektualnej, emocjonalnej i wolitywnej. W syste-
mie nauk retoryka znajduje się w porządku dyscyplin pomocniczych, jest organonem nauk 
praktycznych. Samo przekonywanie jako czynność znajduje miejsce w porządku moralnym. 
Podstawą przekonywania jest natomiast odniesienie do przedmiotu.

Potocznie retorykę rozumie się głównie jako umiejętność przekonywania za pomocą 
mowy lub też jako umiejętność pięknego, kwiecistego mówienia o czymś. W życiu potocz-
nym nieustannie kogoś do czegoś przekonujemy, gdy wymieniamy między sobą opinie, gdy 
podważamy czyjeś sądy, gdy bronimy własnego zdania, czy też gdy kogoś o coś oskarżamy. 
Im bardziej zależy nam na tym, by nasza perswazja okazała się owocna, tym bardziej dbamy 
o odpowiedni dobór argumentów, o właściwe i jasno przeprowadzone rozumowanie, a także 
o to by dzięki swojej elokwencji zrobić wrażenie na słuchaczu. Dziś wszystkie te starania 
i  czynności dzieją się automatycznie, są pokierowane pewną intuicją. Dawniej natomiast 
uważano, że można to robić ze znawstwem i umiejętnością, w których nabyciu nieodzowna 

1 Zob. P. Jaroszyński, Retoryka [w:] Powszechna Encyklopedia Filozofii, red. A. Maryniarczyk, t. 8, Lublin 2007, 
s. 765-766.

2 Zob. Arystoteles, Retoryka, 1355 b 25, przeł. H. Podbielski, Warszawa 1988.
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była właśnie retoryka3.
Istnieje wiele różnych środków przekonywania, w retoryce jednak jedyną dopuszczalną 

formą jest słowo. Retor zatem nie posłuży się ani manipulacją, ani torturami, ani łapówką, ale 
tylko i wyłącznie słowem, którego moc przekonywania leży przede wszystkim w poruszanej 
sprawie. Przekonujemy kogoś do swojej racji, która ma odniesienie do przedmiotu, do praw-
dy. Im donioślejszy przedmiot, tym większa siła w argumentach, czy dobieranych słowach4.

Można zatem powiedzieć, że to przedmiot niejako warunkuje siłę argumentu, który do tego 
przedmiotu ma rozmówców przybliżyć, nie zaś – jak potocznie zwykło się uważać – argument 
nadaje wartość rzeczywistości, za którą, bądź przeciw której przemawia. W dzisiejszych czasach 
prawda ta niestety nie jest tak oczywista. Nagminne jest fałszowanie rzeczywistości, albo 
poprzez umniejszanie wartości jakiegoś przedmiotu, czy sprawy, albo poprzez potęgowanie, 
czy nawet wyolbrzymianie problemu. Przekonywanie oparte o takie zabiegi również nie ma 
nic wspólnego z retoryką, która stanowi dziedzictwo starożytności.

Retoryka, podobnie jak dialektyka, funkcjonuje w oparciu o przesłanki prawdopodobne, 
które z kolei wywodzą się z opinii. W dialektyce jednak mamy do czynienia z  indukcją, 
a w retoryce z przykładem (symbolizuje on zawsze coś ogólnego). W dialektyce, w procesie 
rozumowania, pojawia się sylogizm, zaś w retoryce entymemat (skrócony sylogizm, czyli ro-
zumowanie, w którym jedna lub kilka przesłanek zostało opuszczonych)5. Przykład: Jan jest 
człowiekiem, więc Jan jest śmiertelny. Opuszczona przesłanka to „wszyscy ludzie są śmiertelni”. 
W innych przypadkach opuszczona przesłanka może być sporna. Na przykład: Giovanni jest 
Włochem, więc Giovanni się spóźni na spotkanie. Opuszczona przesłanka to „wszyscy Włosi 
zawsze się spóźniają”. W tym przykładzie argumentujący przemyca swoje przesądy na temat 
Włochów. Gdyby je jasno wypowiedział, rozmówca miałby wątpliwości co do poprawności 
wniosku. I mógłby w dyskusji obalić pogląd argumentującego. Dziś, zwłaszcza w mowach 
prawniczych bądź też w przemówieniach politycznych, często mamy do czynienia z zasto-
sowaniem entymematów, jednak najczęściej po to, by raczej przemycić pewne niewygodne 
sprawy, których wypowiedzenie wprost mogłoby okazać się problematyczne.

2. Różnice pomiędzy retoryką, erystyką i sofistyką

Współcześnie retoryka często jest mylona z erystyką oraz sofistyką. Dzieje się to ze szkodą 
dla retoryki, ponieważ zostaje ona wówczas nie tylko pozbawiona swego właściwego celu 
(zatem dojścia dyskutantów do prawdy), ale także przypisuje się jej metody, które nie mają 
nic wspólnego z uczciwą i rzetelną dyskusją. Czym zatem będą owe – mylnie uznawane za 
synonimy retoryki – metody dyskusji?6

Erystyka jest to sztuka dyskutowania, której celem zawsze jest odniesienie zwycięstwa 
w dyskusji (bądź kłótni), niezależnie od tego, czy dyskusja ta prowadzi nas do poznania 
prawdy, czy też wiedzie w stronę fałszu, czy dotyczy prawdopodobieństwa, czy raczej po-
zoru. Erystyka jest metodą nieuczciwej walki słownej, zaś osiągnięte tą metodą zwycięstwo 

3 Zob. C. Jaroszyński i P. Jaroszyński, Kultura słowa. Podstawy retoryki klasycznej, Warszawa 2002, s. 33.
4 Ibidem.
5 Ibidem, s. 34.
6 Ibidem.

ma jedynie pozorny charakter. Celem sofistyki, która również nie jest uczciwym sposobem 
dyskusji, jest pozorna mądrość, która przynosi zysk7.

Współczesnymi konkurentami czy nawet odpowiednikami sofistyki i erystyki są reklama 
i propaganda, które właśnie przy pomocy słowa (między innymi, ponieważ posługują się 
także dźwiękiem i obrazem, a także silnie oddziałują na wyobraźnię oraz pamięć) umiejętnie 
wpływają na ludzkie postawy. Reklama służy osiągnięciu jak największych zysków, propa-
ganda zaś zdobyciu władzy. Obie posługują się socjotechniką, czyli naukowo opracowaną 
strategią oddziaływania na odbiorcę, a w osiągnięciu sukcesu pomagają im takie dziedziny 
jak psychologia, socjologia i statystyka.

3. Retoryka a kultura języka

W potocznym rozumieniu retoryka jest sztuką pięknego przemawiania. Innym określeniem, 
które wskazywałoby na tę sprawność jest „kultura żywego słowa” czy też „kultura języka”. 
Zenon Klemensiewicz8 określił pojęcie „kultury języka” dzieckiem niekochanym z uwagi na 
niezwykle niedbały stosunek użytkowników do języka9.

Zauważmy, że ludzie traktują język jedynie jako narzędzie. Jest on nim niewątpliwie, 
pamiętajmy jednak, że o każde narzędzie trzeba dbać. Zwłaszcza, że słowa składające się 
na dany język – czy pisane, czy mówione już dla sofistów były narzędziem pracy w procesie 
kształtowania ludzkich umysłów, w przekonywaniu do pewnych racji oraz w wyznaczaniu 
ścieżek postępowania. Słowami operowali wielcy dyktatorzy, dowódcy i politycy. Nie można 
jednak ograniczyć słowa jedynie do roli o znaczeniu pejoratywnym. Słowa są sposobami wy-
rażania siebie, są nośnikami myśli, znakami rozpoznawczymi, bywają motywami dla czynu, 
czy po prostu źródłem intelektualnej rozkoszy. Gdyby nie słowa, nie byłoby poezji, literatury, 
teatru, czy wreszcie filozofii. Nie ma zatem żadnych argumentów, które pozwalałyby nam 
zdewaluować rolę języka i widzieć ją jedynie w postaci skrzynki z narzędziami.

Spróbujmy zatem zdefiniować owe dziecko niekochane. Czym jest kultura języka? Jest to 
„czynny stosunek do swego języka, świadoma dyspozycja umysłowa, na którą składają się 
zarówno znajomość reguł (norm gramatycznych, kryteriów poprawnościowych ogólnie obo-
wiązujących), jak też stosowanie ich w praktyce na zasadzie naturalnie działającego nawyku”10. 
Najprościej mówiąc, chodzi o to by mówiący potrafił dokonywać wyboru między wyrazami, 
wyrażeniami i formami gramatyczno-składniowymi, by kierował się najlepszymi wzorami, 
a także, by umiał samodzielnie rozwiązywać przynajmniej średnio trudne wątpliwości ję-
zykowe, a w wypadkach trudniejszych umiał skorzystać ze słowników poprawnościowych11.

Co składa się na kulturę języka?
 · poprawność gramatyczna, regulowana świadomie stosowanymi w praktyce normami 

(normy te, to nic innego jak pewne regularności oparte na upowszechnionym zwyczaju 
językowym, który może ulegać powolnej ewolucji w czasie);

7 Ibidem, s. 34-35.
8 Polski językoznawca, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, członek Polskiej Akademii Umiejętności i 

Polskiej Akademii Nauk, 1891-1969.
9 Zob. J. Kram, Zarys kultury żywego słowa, Warszawa 1988, s. 5-14.
10 Idem.
11 W. Cienkowski, Język dla wszystkich, Warszawa 1978, s. 46.
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 · bogactwo w zakresie leksyki i frazeologii oraz zróżnicowania stylistyczne;
 · poprawność wymowy i wypowiadania się w ich szerokim rozumieniu12.
Jaka jest relacja pomiędzy retoryką a kulturą języka? Retoryka wraz ze swoimi zasadami 

stoi na straży pięknej mowy. Retoryka klasyczna pełniła określoną rolę w kanonie edukacji 
humanistycznej, której głównym celem była dbałość o prawidłowy rozwój osobowy. Innym 
wyrażeniem, którym określa się sztukę pięknego przemawiania jest krasomówstwo nieod-
łącznie powiązane z elokwencją. Moglibyśmy więc powiedzieć, że zespołem reguł i norm 
poprawnego i pięknego mówienia, a zatem podbudową teoretyczną jest retoryka, natomiast 
praktycznym zastosowaniem tych norm – krasomówstwo. Znajomość retoryki oraz zdolności 
krasomówcze to z kolei składniki wspomnianej kultury języka.

4. Retoryka języka współczesnego

Sztuka pięknego mówienia, jak każda sztuka, wymaga umiejętności i ciężkiej pracy. Po co 
zatem wysilać się, skoro można powiedzieć to samo w sposób prosty i nie wymagający wysiłku? 
Jakie są racje przemawiające za potrzebą doskonalenia własnego języka? Henryk Sienkiewicz 
odbierając nagrodę Nobla, powiedział:

Opatrzność tworząc narody hojnie obsypała naszych praojców darami. Dała im obszerne 
i żyzne ziemie, dała im lwie i gołębie serca, dała szlachetne dusze i bystre umysły, zdolne do 
najgórniejszych lotów. Ale nie był to jeszcze koniec darów. Można by mniemać, że Bóg tworząc 
Polaków rzekł im: Oto na domiar wszystkiego daję wam spiż, dźwięczny a niepożyty, taki 
z jakiego ludy żyjące przed wami stawiały posągi swym bohaterom, daję wam złoto błyszczące 
i giętkie, a wy z tego tworzywa uczyńcie mowę waszą. I wstała ta mowa, niepożyta jak spiż, 
świetna i drogocenna jak złoto – jedna z najwspanialszych na świecie – i tak piękna, że chyba 
tylko język dawnych Hellenów może się z nią porównać13.

Czy dzisiejszy język polski zasługuje na takie określenie? Czy współczesna polszczyzna to nadal 
złoto, czy może już zwykły tombak? Czy kiedy włączamy telewizję, czytamy współczesną 
literaturę, oglądamy nowoczesne przedstawienie albo po prostu przysłuchujemy się rozmowom 
ludzi, nie odnosimy wrażenia, że nijak mają się do języka Mickiewicza, Kochanowskiego, 
Słowackiego czy Norwida? Gdzie leży przyczyna tego ewidentnego zubożenia mowy polskiej 
i tej postępującej infantylizacji? Gdzie leży przyczyna porzucenia retoryki, która, należąc do 
filozofii, dyscyplinowała ludzkie myślenie i sprzyjała pielęgnowaniu kultury języka? Źródła 
kryzysu należy poszukiwać w okresie renesansu, kiedy po pierwsze w systemie edukacji od-
chodzi się od metody scholastycznej (trivium – dialektyka, logika, retoryka; quadrivium – geo-
metria, arytmetyka, astronomia, muzyka), po drugie do kultury w miejsce języka literackiego 
wchodzi język humanistyczny i po trzecie – Piotr Ramus (zwolennik nominalizmu) redukuje 
arystotelesowską retorykę do stylu oraz wygłoszenia i tym samym pozbawia ją logicznych 
podstaw. Taka retoryka będzie od tego czasu utożsamiana ze stylistyką, zawężoną do wypo-
wiedzi literackiej i definiowaną jako – tylko i wyłącznie – sztukę pięknego wysławiania się. 
Akcentowana będzie wówczas jedynie strona formalno-ornamentalna, co w sposób oczywisty 

12 J. Kram, Zarys…, op. cit. s. 6.
13 <http://www.andersa4siemiatycze.pl>.

stanowi wypaczenie istoty retoryki klasycznej. Konsekwencje takiego ujęcia widoczne są po 
dziś dzień. Retoryka jest bowiem błędnie utożsamiana z sofistyką i erystyką, zaś charakte-
rystyczne dla tych dwóch dziedzin nieuczciwe chwyty i metody manipulacji nazywane są 
retorycznymi, co sprawia, że tak doniosła niegdyś dyscyplina jest marginalizowana i trakto-
wana z nieufnością14.

5. Symptomy upadku kultury słowa

We współczesnej kulturze mamy do czynienia ze zjawiskami niezwykle silnie oddziałującymi 
na te dziedziny, które w swej istocie stanowią nie tylko antytezę tych zjawisk, ale w których 
wręcz powinno się je zwalczać. Tymczasem mamy do czynienia z zabiegami tak głęboko 
wnikającymi w kulturę, w jej strukturę i istotę, że nie tylko zmieniają jej kształt, ale przede 
wszystkim ją dewastują. W sensie humanistycznym najbardziej widocznym, zewnętrznym 
przejawem kultury, który ujawnia owe wpływy, jest język, a mówiąc dokładnie – mowa. 
Z punktu widzenia logiki, język jest to zbiór znaków formalnych scharakteryzowanych 
możliwie jednoznacznie za pomocą reguł ich użycia i służący grupie ludzi do komunikowa-
nia się. Mowa natomiast jest systemem artykułowanych dźwięków układających się zgodnie 
z konwencją. Uważam, że nie powinno się mylić tych dwóch pojęć, gdyż mowa oznacza 
używanie języka w procesie porozumiewania się, język zatem ma charakter teoretyczny, mowa 
zaś praktyczny. Język w ujęciu semiotycznym jest – upraszczając – „słownikiem i regułami 
użycia”: semantycznymi (dotyczą relacji między znakami językowymi a rzeczywistością), 
syntaktycznymi (dotyczą relacji wewnątrz języka) i pragmatycznymi (dotyczą relacji między 
znakami językowymi a ich użytkownikami). Ów słownik jest podzielony za pomocą reguł 
użycia na pewne dziedziny. Inaczej mówiąc, konkretne słowa służą do określania konkretnych 
zjawisk w ramach konkretnej dziedziny. Zatem takie słowa jak np. „terror”, „walka”, „atak” 
będą znajdowały się w dziedzinie, która odnosi nas do zjawiska wojny. Takie przyporządko-
wanie słów do określonej dziedziny jest wyznaczone regułami pragmatycznymi, które z kolei 
naginają w sposób naturalny reguły semantyczne. Zbytnie naginanie prowadzić może jednak 
do tego, że różne dziedziny będą się na siebie nakładać, zatem np. słowo, które przynależy do 
terminologii wojennej, zostanie użyte na oznaczenie zjawiska, które nijak ma się do wojny. 
Efektem takiego wymieszania są następujące zjawiska: militaryzacja języka (terminologia 
wojenna), technicyzacja (język skrótów), kolokwializacja (język sub-kultur), brutalizacja 
(język agresji i wykrzykników zbliżający się do świata zwierząt), czy wreszcie wulgaryzacja 
(wulgaryzmy jako najprostsze narzędzia ekspresji, wyrażania emocji i towarzyszący temu 
bezład semantyczny i syntaktyczny). Te z pozoru niewinne zabiegi, świadczące o bogactwie 
języka i elastyczności reguł użycia, są tak naprawdę jednym z ważniejszych sposobów mani-
pulacji nagminnie wykorzystywanym przez rozmaite ideologie, a nade wszystko stosowanym 
w ustrojach totalitarnych, gdzie podstawą cywilizacyjną jest siła, a język staje się narzędziem 
terroru. Najlepiej tę prawdę wyrażają słowa wiersza Zbigniewa Herberta „Potęga smaku”:

Zaiste ich retoryka była aż nazbyt parciana 
(Marek Tulliusz obracał się w grobie) 
łańcuchy tautologii parę pojęć jak cepy 

14 Zob. P. Jaroszyński, Retoryka…, op. cit.



Rola retoryki w kulturze języka

44

1 Po co nam dziś filozofia

dialektyka oprawców żadnej dystynkcji w rozumowaniu 
składnia pozbawiona urody koniunktiwu15

Kolejnym niepokojącym współcześnie symptomem jest płytka znajomość języków obcych – 
zatem nacisk kładzie się jedynie na słowa użyteczne, porozumiewanie odbywa się na poziomie 
sygnałów i służy jedynie zaspokajaniu potrzeb na poziomie wegetatywnym. Prowadzi to do 
zubożenia języka, ale także utrwala myślenie, że język pełni jedynie funkcję pragmatyczną 
i że nieważne jest, jak coś powiemy, ale co powiemy i co przez to osiągniemy.

Kolejną przyczyną upadku kultury słowa, jest brak arcydzieł na terenie współczesnej lite-
ratury. W konsekwencji nie ma wzorców, nie ma odniesień, za pomocą których kształtowała 
by się mowa współczesnych ludzi. A jak mówił mistrz Norwid: „Nie miecz, nie tarcz bronią 
języka, lecz arcydzieła!”16.

6. Rola filozofii w kulturze

Wszystkie te niepokojące zjawiska kulturowe są w istocie konsekwencją usilnego eliminowa-
nia filozofii z kultury. Tendencja ta jest jednak zupełnie niezgodna z ludzką naturą, bowiem 
spontaniczną postawą każdego człowieka jest dążenie do prawdy, które z kolei prowadzić ma 
do zdobycia wiedzy o świecie i zrozumienia struktur, praw i zasad nim rządzących. Obecnie 
natomiast promuje się wśród ludzi postawę biernego konsumenta, a więc człowieka, który 
bezrefleksyjnie przyjmuje wszystko, co się mu podaje, dąży jedynie do zaspokojenia pod-
stawowych potrzeb oraz gromadzenia coraz to doskonalszych narzędzi ułatwiających życie 
codzienne. Nie dba natomiast ani o język, którym się posługuje, ani o tradycję, ani o historię, 
ani też o podtrzymanie dorobku i rozwój kultury, z jakiej się wywodzi. Taka anty-filozoficzna 
aktywność ma swoje reperkusje także na gruncie moralności. Zanika wśród ludzi przekonanie 
o istnieniu obiektywnej prawdy i dobra, a także powszechnego porządku moralnego, mającego 
swoje źródło w prawie naturalnym, nie zaś w konwencjach, kontraktach, czy społecznych 
umowach. Idąc dalej, sferą dotkniętą owym redukcjonizmem jest także sztuka, która przestaje 
być naśladowaniem natury, przestaje służyć doskonaleniu człowieka, jego życia osobowego, 
a jest jedynie niezrozumiałą platformą wymiany emocji, sposobem auto-ekspresji, bezcelową 
manifestacją źle pojmowanej wolności, czy też brutalnym łamaniem obowiązujących zasad. Im 
bardziej niezrozumiała, kontrowersyjna i bulwersująca tzw. środowiska konserwatywne, tym 
chętniej asymilowana przez odbiorców. Celem takiej sztuki staje się przede wszystkim wzbu-
dzanie silnych emocji i szokowanie, nie zaś potęgowanie dobra i realizowanie cnoty. Retoryka 
rozumiana jako sztuka pięknego mówienia o pięknych sprawach nie znajduje tutaj swojego 
miejsca, ba! wydaje się czymś absolutnie zbędnym, a nawet koniecznym do wyeliminowania, 
bowiem nie sprzyja manipulacji i ogłupianiu ludzi, ale zwraca ich uwagę na rzeczywistość 
taką, jaką jest, a nie taką, jaką chcą, by była widziana dyktatorzy konsumpcjonizmu.

Odpowiedzialność za eliminowanie filozofii z kultury ponosi przede wszystkim tzw. post-
modernizm – nota bene uważany za jeden ze współczesnych nurtów filozoficznych –wyrasta-
jący głównie z idei dekonstrukcjonizmu. Promuje on zerwanie z kulturą klasyczną, niechęć 

15 Zob. B. Urbankowski, Poeta, czyli człowiek zwielokrotniony. Szkice o Zbigniewie Herbercie, Radom 2004, s. 
385.

16 < http://pl.wikiquote.org/wiki/Cyprian_Kamil_Norwid>.

do chrześcijaństwa, odejście od uniwersalizmu, kładzie nacisk na ambiwalencję, pluralizm, 
czy wręcz polimorfizm, przypadkowość, idzie w parze z liberalizmem i konsumpcjonizmem. 
Filozoficzne inspiracje postmodernizmu płyną zaś z takich nurtów, jak –wspomniany już – 
dekonstrukcjonizm, hermeneutyka, strukturalizm, neopozytywizm, utylitaryzm, a także 
poniekąd egzystencjalizm, jednak w postaci ateistycznej17.

7. Podsumowanie

Przykłady niebezpiecznych efektów takiej formy światopoglądu, która nabudowana jest na 
idei postmodernizmu, można by mnożyć. Chodzi jednak o to, aby uświadomić sobie, że ist-
nieje zagrożenie z niego płynące oraz starać się ocalić dorobek kultury, którą chce zanegować 
i wyeliminować postmodernizm. Jednym ze sposobów, jakimi można tę kulturę ochronić jest 
przede wszystkim obrona samej filozofii, która stoi u podstaw wszelkiej ludzkiej aktywności. 
Nie można zatem pozwolić, aby została ona wyparta z ludzkiego życia, ale należy zadbać 
o to, żeby je przenikała i pomagała zrozumieć jego cel. Filozofia jest nieodłącznym elemen-
tem sztuki, pomaga dostrzec i uzasadnić powstające na jej gruncie arcydzieła. Umożliwia 
dostrzeżenie prawdy zawartej w dziełach literackich, ich inspiracje i cele, dla których powstały. 
Jednocześnie chroni owe dzieła przed rozmaitymi zniekształceniami oraz przed uczynieniem 
z nich narzędzi ideologicznej manipulacji.

W odpowiedzi na pytanie, jaką rolę w języku, czy też jakie znaczenie dla języka ma reto-
ryka ufundowana na filozofii klasycznej należałoby wskazać przede wszystkim to, że retoryka 
mogłaby stać się umiejętnością demaskowania kłamliwych dyskursów, na które natrafiamy 
codziennie, zdolnością łagodzenia i osłabiania krytyki i impertynencji tam, gdzie są one nie-
uzasadnione bądź przesadzone, zręcznością zdecydowanego reagowania ludzi w sytuacjach, 
gdy milczenie jest groźne, kunsztem wyrażania myśli, mówienia o tym, co dzieli i o tym, co 
łączy ludzi. Wreszcie można postrzegać retorykę jako gramatykę stylu, jako sztukę pięknego 
wyrażania pięknych myśli o pięknym świecie.

17 Zob. H. Kiereś, Postmodernizm [w:] Powszechna Encyklopedia Filozofii, red. A. Maryniarczyk, t. 8, Lublin 
2007, s. 387-391.
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Anna Kazimierczak-Kucharska

Kształtowanie współczesnego człowieka przez pryzmat ćwiczeń 
duchowych filozofii starożytnej

Dzisiaj filozofię starożytną określa się mianem ćwiczeń duchowych. Zwróciło na to uwagę 
kilku ważnych dla myśli filozoficznej współczesnych badaczy, takich jak Pierre Hadot1 czy 
Juliusz Domański2. Natomiast w zakresie najważniejszego ćwiczenia duchowego, jakim jest 
meditatio mortis, nie wolno nam pominąć nazwiska Dariusza Karłowicza3.

Dzisiaj dla człowieka przełomu XX i XXI wieku nurt starożytny wydaje się być bliski 
jedynie w teorii4, natomiast dla człowieka epoki starożytnej filozofia stanowiła sposób życia 
w pełnym wymiarze. Dzisiaj, aby zostać filozofem, należy ukończyć studia filozoficzne. 
W czasach starożytnych filozofem mógł zostać każdy, kto żył w określony sposób, kto przyjął 
określoną postawę, u której podstaw leży zmiana nie tylko działania, lecz również i przede 
wszystkim myślenia.

Ponieważ podstawowym dążeniem starożytnych filozofów pogańskich było dążenie do 
cnoty, wydaje się, że właśnie przez ten pryzmat należy spojrzeć na niniejsze zagadnienie5. 
W historii filozofii dążenie do doskonałego życia utożsamia się przede wszystkim z postacią 
Sokratesa, ponieważ był on pierwszym myślicielem, który w tak znaczący sposób uwypuklił 
praktycystyczny aspekt filozofii6. Nie należy zapominać, że sama idea filozoficznego sposo-

1 Warto zwrócić uwagę na dwie zasadnicze prace tego autora na temat ćwiczeń w filozofii starożytnej; por. P. 
Hadot, Czym jest filozofia starożytna?, tłum. P. Domański, Warszawa 2000; Filozofia jako ćwiczenie duchowe, 
tłum. P. Domański, Warszawa 2003.

2 Podstawowym dziełem tego autora na temat praktycystycznego rozumienia filozofii w epoce starożytnej są 
Metamorfozy pojęcia filozofii, Warszawa 1996.

3 Dariusz Karłowicz w swoim fundamentalnym dziele dotyczącym śmierci podejmuje problematykę filozofii 
starożytnej jako ćwiczenia się w umieraniu, co połączył również z kategorią męczeństwa w chrześcijaństwie 
pierwszych wieków, której to kategorii nie waha się określić jako filozoficzną; por. D. Karłowicz, Arcyparadoks 
śmierci. Męczeństwo jako kategoria filozoficzna – pytanie o dowodową wartość męczeństwa, Warszawa 2007.

4 Raczej należy mieć tu na myśli wyłącznie studentów, którzy z filozofią starożytną spotykają się w ramach 
kursów na uniwersytetach.

5 O problematyce związku cnoty z dążeniem do doskonałego życia porównaj mój artykuł Aspekty procesu 
dążenia do doskonałego życia w filozofii greckiej i w chrześcijaństwie pierwszych wieków, „Studia Theologica 
Varsaviensia” 2009, nr 2, s. 183-200.

6 Ponieważ trudno byłoby opisać całą filozofię starożytną jako sposób życia, choć przecież cała starożytność 
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bu życia pojawiła się znacznie wcześniej. Warto wspomnieć choćby pitagorejczyków, którzy 
również uwypuklili praktyczny aspekt filozofii. Juliusz Domański zauważa, że w poglądach 
pitagorejczyków filozofia jako sposób życia miała pewne niejasne początki, natomiast w pre-
cyzyjnej i klarownej postaci pojawiła się dopiero u Sokratesa, następnie zaś kontynuowana 
była przez jego największego ucznia – Platona7.

Jednak rola Sokratesa wydaje się być w niniejszym zagadnieniu niezastąpiona. Myśliciel 
ten zachował się w historii jako filozof, czyli ten, który własnym życiem próbuje przybliżyć się 
do trybu życia zwanego mądrością. Warto zwrócić tutaj uwagę na definicję filozofa zawartą 
w platońskiej Uczcie8. W niniejszym dialogu filozof występuje jako ten, który mądrości nie 
ma, lecz mądrości pragnie. Philosophia to „miłość mądrości”, „pragnienie mądrości”. Mądrość 
została utożsamiona z samą filozofią zatem w konsekwencji nie chodzi o nic innego, jak 
o pragnienie filozofii9. Jednak z drugiej strony dystans między filozofią a mądrością wydaje 
się być nie do pokonania, ponieważ – o czym trzeba pamiętać – mądrość przynależy jedynie 
bogom, więc w przypadku filozofa należy raczej mówić o dążeniu do mądrości, nie zaś o jej 
posiadaniu. Ludzka mądrość nie może dorównać mądrości boga. Według Platona tylko bóg 
jest mądry, natomiast człowiek może zasłużyć jedynie na miano filozofa. „Mędrzec, Fajdrosie, 
to za wielkie słowo i tylko bogu samemu przystoi. Ale <<przyjaciel mądrości>>: filozof, czy 
coś podobnego, to znacznie bardziej stosowne i przyzwoite”10. O tym, że człowiek zbliża się 
do prawdy może mówić jedynie na mocy przekonania o tym, że istnieje jakieś pełne poznanie, 
jakim jest wiedza bogów. Owa mądrość bogów (sophia) nadaje sens ludzkiej filozofii poprzez 
sens pragnienia, ukochania (philosophia) i stanowi jej cel11.

Istotne wydaje się być tutaj poruszenie zagadnienia mędrca. W starożytności wszystkie 
szkoły filozoficzne postawiły sobie za cel wypracować ideał mędrca, którego wizerunek był-
by jak najbardziej zbliżony do ludzkiej natury. Istotne jest jednak, że nie chodzi o żadnego 
konkretnego filozofa, lecz o pewien ideał, który byłby ważnym wzorcem nawet, gdyby nikt 
go nie urzeczywistnił. Dlatego właśnie mówi się o mędrcu (sophos), nie zaś o filozofie (philo-
sophos). W wyobrażeniach wszystkich szkół filozoficznych mędrzec posiadał najwyższą sumę 
dóbr, jakie tylko mogą być dostępne człowiekowi. Zatem mędrzec musiał posiadać pełną 
wiedzę o tym, co każda ze szkół uważała za istotę rzeczywistości. Mędrzec to swego rodzaju 
pośrednik między bogami a ludźmi12.

Jedynym mędrcem powszechnie uznanym przez wszystkie szkoły filozoficzne w starożyt-
ności jest Sokrates – ten, który zbijał z tropu i sam nie wiedział, czy rzeczywiście jest mędrcem. 
Posiadał on bowiem wszystkie cechy stanowiące fundament spokoju duszy i wolności od 
zmartwień, czyli stałość duszy, brak potrzeb oraz obojętność na rzeczy obojętne13.

w pewnym sensie zamyka się właśnie w tym nurcie, ograniczymy się jedynie do wybranych postaci, m. in. 
do Sokratesa, Platona i kilku przedstawicieli szkoły stoickiej. 

7 Por. J. Domański, Przedmowa do wydania polskiego [w:] P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 9.
8 Por. P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 69-82.
9 Por. Ibidem, s. 77. 
10 Platon, Fajdros, 278 D.
11 Por. D. Karłowicz, op. cit., s. 145-146.
12 Por. Ibidem, s. 147.
13 Por. P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 281-283.

Można powiedzieć, że w Sokratesie odnajdujemy wzór do naśladowania w jego ćwiczeniach 
duchowych, które stanowią również bardzo ważny element rozumienia filozofii starożytnej. 
Oczywiście u Sokratesa trudno jest wyróżnić szereg różnych ćwiczeń duchowych, ponieważ 
całe jego życie miało charakter życia filozoficznego w najpełniejszym znaczeniu14.

Sama metoda dialektyczna, która stanowiła przecież esencję życia Sokratesa, jest niezwykle 
ważnym ćwiczeniem w jego działalności. Wydaje się, że Sokrates był pierwszym filozofem, 
który chciał oddzielić istotę rzeczy, odróżnić mniemania od pojęć. Ryszard Palacz – jeden 
z badaczy Sokratesa – napisał: „Wyobrażenia mogą być źródłem różnorakich złudzeń, pojęcia 
natomiast jednoczą w  jedną całość to wszystko, co pozwala ujmować zjawiska w  jednym 
obrazie-pojęciu”15. Zatem prawdę, czyli logos, można poznać jedynie poprzez dialog nauczy-
ciela z uczniem. Dla Sokratesa jest to jedyna droga, aby osiągnąć zamierzony cel. Poznanie 
prawdy zawsze pociąga za sobą osiągnięcie cnotliwego życia, jednak tylko ten dialog jest 
skuteczny, którego treścią jest dobro, sprawiedliwość, piękno. Zatem dialog nie może dotyczyć 
dowolnych tematów, a powinien być skoncentrowany wokół tego, co ogólne i najwyższe16. 
Sokrates w swoim nauczaniu stosował dwie metody: majeutyczną, która polegała na rozbu-
dzaniu drzemiącej w uczniu wiedzy oraz metodę elenktyczną, w której zawiera się słynna 
sokratejska ironia17.

Podobne rozumienie życia filozoficznego można zaobserwować u Platona. W Akademii 
również, podobnie jak u Sokratesa, najważniejsze było wewnętrzne przekształcenie człowieka. 
Niezwykle ważne dla Platona było zagadnienie polityki. Jednak nie była to jedyna dziedzina, 
w której Platon chciał kształcić ludzi, bowiem pragnął on kształcić ludzi w ogóle, wyposaża-
jąc ich w wiedzę, która jest oparta na precyzyjnej metodzie racjonalnej, natomiast z drugiej 
strony – zgodnie z koncepcją Sokratesa – Platon chciał wprowadzić koncepcję nieodłączną 
od miłości dobra i wewnętrznego przekształcenia człowieka18.

Cel Platona, jakim było wewnętrzne przekształcenie człowieka, również pociągał za sobą 
różnorodne ćwiczenia duchowe, które Platon w znacznej mierze przejął od swojego mi-
strza – Sokratesa. Dlatego właśnie nie powinno zdumiewać, że najistotniejszymi ćwiczeniami 
w Akademii były ćwiczenia dialektyczne, bowiem dyskurs w ówczesnym czasie odgrywał rolę 
niezwykłą. Jednak Platon widział w sztuce dialektycznej pewne zagrożenia, ponieważ każdy 
z uczniów Platona miał wówczas do spełnienia określoną rolę w mieście. Obawiał się, że metoda 
ta może wpoić jego jeszcze niedoświadczonym uczniom błędną zasadę, że każdą tezę można 
obronić lub uczynić ją fałszywą w zależności od okoliczności. Tego typu zabiegi stosowali 

14 Por. Ibidem, s. 96-97.
15 R. Palacz, Sokrates, Zielona Góra 1994, s. 114.
16 Por. Ibidem, s. 114-117.
17 Sokratejska metoda dialektyczna została bardzo dobrze opracowana przez licznych badaczy Sokratesa, m. 

in. por. A. Krokiewicz, Sokrates [w:] Idem, Sokrates. Etyka Demokryta i hedonizm Arystypa, Warszawa 2000; 
I. Krońska, Sokrates, Warszawa 1964; R. Palacz, op. cit.

18 Por. P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 89. Choć – biorąc pod uwagę całokształt poglądów tak bardzo spójnych 
z ówcześnie dominującym nurtem – wydaje się, że zamiast słów „kształcić ludzi”, lepiej byłoby mówić o 
ich „kształtowaniu”. Kształcenie polega jedynie na przekazywaniu wiedzy, natomiast kształtowanie zawiera 
w sobie elementy doskonalenia człowieka, jego drogi do cnoty. Zatem wydaje się, że termin „kształtować” 
lepiej oddaje to, co w rzeczywistości Platon miał na myśli.
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sofiści, którzy – tak przynajmniej przyjmuje się potocznie – posługując się podstępnym ro-
zumowaniem usiłują osłabić lub ukryć prawdę i zaś wzmocnić fałsz, doprowadzając do tego, 
że przyjmuje on pozory prawdy19. Platon był absolutnym przeciwnikiem metod stosowanych 
przez tzw. pierwszych wychowawców20. Dlatego właśnie swoją dialektykę w zupełności oparł 
na dialektyce Sokratesa. Nie było to ćwiczenie logiczne, gdyż wówczas byłoby to prowadzenie 
sporu dla samego sporu, a Platon wyraźnie się temu przeciwstawiał: „Ale jeżeliby się chciało 
rozmawiać po przyjacielsku, tak jak ja z tobą teraz, to trzeba by teraz jakoś łagodniej odpowia-
dać, tak jak w zwyczajnej rozmowie. A charakter zwyczajnej rozmowy może na tym polega, 
żeby nie tylko dawać odpowiedzi prawdziwe, ale opierać się na tym, co zgodzi się przyjąć, jako 
rzecz znaną, uczestnik rozmowy”21. Wyraźnie tu widać, że Platonowi nie chodzi o narzucanie 
rozmówcy swojego stanowiska, lecz ćwiczenie to ma na celu przede wszystkim dyscyplinę 
dwóch rozmówców oraz przekraczanie własnego punktu widzenia podczas dyskusji. Prawdziwy 
dialog nie jest możliwy, jeśli naprawdę rozmówcy nie chcą dialogować. Zgodność między 
rozmówcami narasta z każdym kolejnym stadium dyskusji i już nie chodzi o narzucanie swojej 
opinii czy prawdy drugiemu rozmówcy, lecz celem jest zdobycie umiejętności postawienia 
się na miejscu interlokutora, czyli nauczyć się wychodzenia poza własny punkt widzenia. 
Dzięki temu rozmówcy mogą odkryć prawdę niezależną od nich samych. To jednak zależy 
od tego, na ile będą potrafili podporządkować się autorytetowi znacznie wyższego rzędu – 
logosowi. Należy jednak pamiętać, że ów logos nie stanowi wymiaru pewnej wiedzy absolutnej. 
Chodzi jedynie o wytworzenie pewnej zgodności między rozmówcami, którzy wówczas będą 
w stanie wspólnie zaakceptować pewne stanowiska. Wyraźnie tu widać, że w etyce dialogu 
Platona również chodziło o wybór pewnego sposobu życia, ponieważ najbardziej istotna była 
sama praktyka dialogowania, która pociągała za sobą wewnętrzną przemianę człowieka, co 
mógł umożliwić ów dialog. Ponownie podjęty wcześniej wysiłek jest ważniejszy niż skutek 
teoretyczny. Najistotniejsze jest osiągnięcie celu praktycznego, czyli wewnętrznej przemiany, 
kierowanie się ku filozoficznemu sposobowi życia w coraz głębszym wymiarze22.

Z powyższych rozważań wynika, że tezy postawione przez Platona mają jeden bardzo 
ważny cel – nauczyć się życia filozoficznego. Należy pamiętać, że Akademia była miejscem, 
gdzie dyskusje mogły być prowadzone w sposób zupełnie swobodny, uczniowie nie czuli się 
zobowiązani wobec żadnej ortodoksji ani dogmatyzmu. Nawet jeśli uczniowie w Akademii 
nie zgadzali się w pewnych punktach doktrynalnych, to z pewnością byli zgodni co do wy-
boru sposobu życia zaproponowanego przez Platona. Wiedzieli bowiem, że to jest prawdziwą 
filozofią, co pozwala się samokształtować, czyli osiągać doskonałość, a to z kolei umożliwia 
sama praktyka dialogowania. Zatem przedmiot dyskusji oraz jej treść doktrynalna nabiera 
znaczenia drugorzędnego, ponieważ liczy się sama praktyka dialogowania oraz umożliwione 
przekształcenie wewnętrzne. W tym właśnie miejscu pojawia się filozofia jako wybór życio-
wy23. Jak twierdzi Platon, żyć na sposób filozoficzny to przede wszystkim żyć intelektualnie 

19 Por. G. Reale, Historia filozofii starożytnej, tłum. E. I. Zieliński, t. 1, Lublin 1999, s. 235.
20 Na temat sofistów por. W. Jaeger, Paideia, tłum. M. Plezia, t. 1, Warszawa 1962, s. 302-345; G. Reale, op. cit., 

t. 1, s. 233-296.
21 Platon, Menon, 75 C-D.
22 Por. P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 93-97.
23 Por. Ibidem, s. 95-96.

i duchowo, przy czym należy zmienić swoje myślenie, które obejmuje całe życie moralne24. Jak 
twierdził Arystoteles, chodziło o życie na sposób filozoficzny, chcąc wspólnie prowadzić bada-
nia bez żadnych zewnętrznych korzyści, celowo przeciwstawiając się zabiegom sofistycznym25.

Powyższe rozważania pokazują, jak ważny jest dyskurs filozoficzny dla postawy filozoficznej. 
Starożytne szkoły filozoficzne dowodzą, że życie i dyskurs są nierozdzielne. Za Pierrem Hadot 
można powiedzieć, że dyskurs nigdy nie będzie dyskursem filozoficznym, jeśli pozostanie 
oddzielony od życia filozoficznego, natomiast nie jest możliwe prowadzenie życia filozoficz-
nego, jeśli nie będzie ono związane z dyskursem26.

Kolejnym bardzo ważnym ćwiczeniem praktykowanym we wszystkich szkołach filozo-
ficznych w starożytności było meditatio mortis. Ówcześnie wybór mądrości nierozerwalnie 
łączył się z wyborem śmierci. Ponownie należy powrócić do postaci Sokratesa, który jest 
centralnym punktem tej wielkiej tradycji. Jego słynny proces i śmierć zapoczątkowały roz-
przestrzenianie się idei meditatio mortis we wszystkich szkołach filozoficznych w starożytności. 
Już Platon – najbliższy uczeń Sokratesa – twierdził, że każdy, kto chce być rzeczywiście 
sprawiedliwy, nie zaś tylko sprawiedliwego udawać, zostanie skazany na śmierć27. Zatem 
dla Platona Sokrates jest ucieleśnieniem człowieka sprawiedliwego. Jest to los, którego nie 
można w żaden sposób uniknąć ani zmienić jego biegu. Jeśli filozof nie chce sprzeniewierzyć 
się sam sobie, to musi umrzeć, gdyż owa śmierć nie jest wynikiem sumy jego czynów, lecz 
wynika ona z tego, kim się jest28.

Oczywiście, ćwiczenie się w śmierci ma swoje podstawy w wyżej już wspomnianej tezie 
o urzeczywistnianiu w życiu filozoficznym zgodności słów i czynów. Sokrates swoje prze-
konanie wyraża w sposób jednoznaczny. Twierdzi on, że filozofia może być ćwiczeniem się 
w umieraniu, gdyż jest procesem oczyszczenia i wyzwalania duszy od ciała29. Zatem śmierć, 
o ile będzie rozumiana właśnie jako oddzielenie duszy od ciała – gdyż wówczas będziemy 
wolni od wszelkich pokus i  namiętności  – o  tyle może być celem, do którego zmierzają 
filozofowie.

Jednak Karłowicz zwraca uwagę na paradoks, jaki kryje w sobie definicja filozofii jako 
meditatio mortis. Otóż stan doskonałości zostaje ukazany jako stan niedoskonałości, czyli 
tego, co powszechnie przyjęło się uważać za doskonałość oraz szczęście. Wyraźnie zatem 
widać, że jest to sytuacja, w której chcąc wskazać na drogę do doskonałości, powinno się 
raczej mieć na myśli to, co należałoby porzucić, nie zaś to, do czego powinno się zmierzać. 
Natomiast jeśli spojrzeć na tę kwestię z perspektywy niefilozoficznej, oznaczałoby to tyle, 

24 Por. „A nasza myśl obecna (…) wskazuje zdolność tkwiącą w duszy każdego człowieka i to narzędzie, którym 
się każdy człowiek uczy. Tak samo, jak oko nie mogło się z ciemności obrócić ku światłu inaczej, jak tyko 
wraz z całym ciałem, tak samo całą duszą trzeba się odwrócić od świata zjawisk, które powstają i giną, aż 
dusza potrafi patrzeć na byt rzeczywisty i jego pierwiastek najjaśniejszy i potrafi to widzenie wytrzymać. 
Ten pierwiastek nazywamy Dobrem”, Platon, Państwo, 518 C.

25 Por. Arystoteles, Metafizyka, 1004 b 25 [w:] Dzieła wszystkie, tłum. K. Leśniak, t. 2, Warszawa 1990.
26 Por. P. Hadot, Czym jest…, s. 223-225.
27 Por. Platon, Państwo, 361 E-362 A.
28 Por. D. Karłowicz, op. cit., s. 182.
29 Por. Platon, Fedon, 67 C-D. Nie wiadomo jednak dokładnie, czy był to pogląd samego Sokratesa, czy może 

raczej Platona, co jest związane ze słynną kwestią sokratyczną.
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że należy porzucić wszystko, gdyż dla ludzi, którzy nie przyjęli tzw. filozoficznej postawy 
w życiu, najistotniejsze były często różnorodne rzeczy materialne, władza itp., czyli to, co 
filozofów w sensie posiadania nie interesowało wcale.

Powyższe rozważania dają nam podstawy do zrozumienia, dlaczego Sokrates w trakcie 
procesu praktycznie wcale się nie bronił30. Najważniejsza była dla niego prawda, dla której 
kształcił swoją osobowość przez niemal całe życie. Stąd również wynika zupełny brak zain-
teresowania filozofa żoną Ksantypą na krótki czas przed wykonaniem wyroku31.

Jeśli chodzi o meditatio mortis w szkole stoickiej, to należy zaznaczyć, że tu myśl o śmier-
ci nadaje każdej, nawet najmniejszej, chwili powagę, a także wartość. Podkreśla to Marek 
Aureliusz:

„Każdej chwili usilnie dbaj o to, jako Rzymianin i jako mężczyzna, byś, co masz właśnie 
pod ręką, to załatwił z pełną, a nie udaną godnością, i miłością, i swobodą i zachowaniem 
sprawiedliwości i byś zapewnił sobie niezależność od wszystkich innych myśli. Zapewnisz zaś 
ją sobie, jeśli będziesz każdą pracę wykonywał jakoby ostatnią w życiu, tak, by była wolna 
od wszelkiej nierozwagi i rażącej niezgody z nakazami rozumu, i od obłudy, i samolubstwa, 
i niezadowolenia z losu”32.

Innym natomiast razem pisze: „Tak należy wszystko czynić i mówić i o wszystkim myśleć, 
jakby się już miało odejść z życia”33. Znamienne są również te słowa rzymskiego cesarza: „Jest 
to cechą charakteru doskonałego, że przeżywa dzień każdy jako ostatni i ani niczym się nie 
trwoży, ani w działaniu nie słabnie, ani nie jest obłudny”34.

Warto również przytoczyć słowa Epikteta, który twierdzi, że myśl o śmierci powinna 
zawsze być człowiekowi bliska. „Śmierć i wygnanie, i wszelkie inne nieszczęścia, których 
już samo wyobrażenie grozą przejmuje, niech zawsze stoją ci przed oczyma, a już najbardziej 
z wszystkiego – godzina śmierci. W ten bowiem sposób ani nie będziesz nigdy snuł w myśli 
nikczemnych zamierzeń, ani też niczego nie będziesz zbyt gorąco pożądał”35.

Stoicki punkt widzenia w aspekcie meditatio mortis wydaje się być bardzo interesujący. 
Otóż w teraźniejszości zawiera się wartość absolutna istnienia i jednocześnie wartość absolutna 

30 Por. Platon, Obrona Sokratesa, 21 D.
31 Por. Platon, Fedon, 60 E.
32 Marek Aureliusz, Rozmyślania, II, 5, tłum. M. Reiter, Warszawa 1997.
33 Ibidem, II, 11.
34 Ibidem, VII, 69.
35 Epiktet, Encheiridion, 21 [w:] Idem, Diatryby. Encheiridion, tłum. L. Joachimowicz, Warszawa 1961. Ponadto: 

Seneka, Listy moralne do Lucyliusza, tłum. W. Kornatowski, Warszawa 1961. „Nie mówię, żebym z tego 
powodu miał się wzbraniać przed przydaniem sobie większej liczby lat, ale nie powiem też, że mi brakło 
czegoś do szczęśliwego życia, jeśli wątek jego będzie przecięty. Nie sposobiłem się bowiem na ten dzień, który 
mi jako ostatni pożądliwa nadzieja przyobiecała na później, ale na każdy z nich patrzyłem jak na ostatni” 
(93, 6); „A czyż można się zachowywać bardziej nierozsądnie niż dziwić się, że któregoś dnia stało się coś 
takiego, co przecież może stać się dnia każdego? Stoi wprawdzie przed nami kres tam, gdzie go umieściła 
nieubłagana konieczność przeznaczenia, atoli nikt z nas nie wie, w jakiej odległości od tego kresu się znaj-
duje. Kształtujemy więc świadomość naszą tak, jakbyśmy odbyli już swoją podróż do końca. Niczego nie 
odkładajmy na później. Niech codzienne nasze postępki mają na uwadze kres życia. Największym błędem 
żywota jest to, że zawsze uważa się go za niedokończony, że wciąż odkłada się w nim coś na potem. Kto co 
dzień kończy swe życie, ten nie odczuwa braku czasu. A właśnie z tego braku czasu rodzi się lęk o przyszłość 
i jej pożądanie, które przysparza duszy zgryzot” (101, 7-8).

intencji moralnej. Zatem kierując całą uwagę oraz świadomość właśnie na ową teraźniejszość, 
trudno jest pragnąć czegoś ponad, ponieważ wydaje się, że w obecnej chwili ma się wszystko36. 
Taki punkt widzenia pozwala ludziom na życie pełnią szczęścia, ponieważ szczęście zawsze 
ma wymiar pełni, podobnie jak koło, o którym wspomina Seneka – koło zawsze pozostanie 
kołem niezależnie od jego rozmiarów37. Działanie moralne, jak podkreśla Marek Aureliusz, 
jest w każdej chwili doskonałe38.

Wydaje się, że Seneka w kontekście ćwiczenia się w śmierci podejmuje bardzo ciekawą 
problematykę. Otóż wspomina on o nieustannym rodzeniu się na nowo każdego dnia. „Jeśli 
Bóg dorzuci nam jeszcze dzień jutrzejszy, przyjmijmy to z zadowoleniem. Beztroskim i naj-
szczęśliwszym panem siebie jest ten, kto wygląda jutra bez niepokoju. Kto powiedział sobie: 
<<swojem już przeżył>>, codziennie wstaje po nowy zysk”39. Wyraźnie widać, że niniejsze 
ćwiczenie pozwala na zupełnie odmienne, od potocznie przyjętego, postrzeganie życia oraz 
czasowości. „Zatem pospieszaj, mój Lucyliuszu, z życiem i każdy dzień miej za osobny żywot. 
Kto się tak właśnie przygotował, dla kogo każdy dzień będzie stanowił całe życie, ten nie 
zaznaje żadnych obaw”40.

Natomiast, jak zauważa Pierre Hadot, meditatio mortis u stoików prowadzi do zupełnego 
i całkowitego przekształcenia teraźniejszości41. Seneka nie chce pokazać, że jest to przekształ-
cenie teraźniejszości, a zatem również własnego życia oraz siebie dla samego przekształcenia. 
Chodzi przede wszystkim o, wspomniany już wyżej, cel praktyczny. Seneka chce pokazać, jak 
wieść życie spokojne, takie, które będzie miłe i dobre. Zatem celem meditatio mortis nie jest 
śmierć, lecz właśnie życie – dobre życie. „Życie głupie jest niemiłe i pełne trwogi: całkowicie 
zwraca się ku przyszłości”42.

Warto również zwrócić uwagę na zagadnienie ćwiczeń duchowych w aspekcie kontemplacji 
Boga. Wydaje się, że dobrym przykładem dla ukazania niniejszej kwestii są neoplatonicy, 
w poglądach których kontemplacja Boga jest mocno zakotwiczona w pewnych praktykach 
ascetycznych, które do niniejszej kontemplacji niejako prowadzą poprzez oczyszczenie duszy. 
Stąd w filozofii neoplatońskiej pojawia się również motyw przekształcenia samego siebie.

Najpierw jednak należy zwrócić uwagę na to, że oderwanie się od rzeczy ziemskich nie jest 
w filozofii Plotyna umotywowane wstrętem do ciała, ponieważ rzeczy zmysłowe nie są złe 
same w sobie. Jednak świat zmysłowy przysparza nam wielu problemów, które powodują, że 

36 Por. P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 247.
37 „Czy przypadnie komuś w udziale długa starość, czy też znajdzie ona kres przed dojściem do starości, miara 

dobra najwyższego pozostaje ta sama, chociaż miara wieku jest różna. Czy nakreślisz większe koło czy też 
mniejsze, dotyczy to jego rozmiarów, a nie kształtu. Choć jedno z nich pozostanie na długo, a drugie zetrzesz 
natychmiast i zasypiesz tymże samym piaskiem, na którym było nakreślone, jedno i drugie istniało w tejże 
postaci. Co jest prawe, nie mierzy się ani wielkością, ani liczbą, ani czasem swojego trwania. Nie można tego 
ani rozciągnąć, ani ściągnąć. Trwające przez sto lat cnotliwe życie skróć, jak tylko chcesz, a nawet zacieśnij 
do jednego dnia: pozostaje równie szlachetne”, Seneka, Listy moralne do Lucyliusza, 74, 26-27.

38 Por. Marek Aureliusz, Rozmyślania, XI, 1.
39 Seneka, Listy moralne do Lucyliusza, 12, 9.
40 Ibidem, 101, 10.
41 Por. P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 248.
42 Seneka, Listy moralne do Lucyliusza, 15, 9.
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nie jesteśmy w stanie należycie zatroszczyć się o nasze życie duchowe43. Plotyn uważa, że już tu 
na ziemi powinniśmy przyjąć odpowiednią postawę wobec wszelkich zmartwień związanych 
z rzeczywistością zmysłową i zaleca, aby się niniejszych trosk pozbyć:

„I im bardziej spieszy ona w górę, tym więcej jest rzeczy, o których zapomina, chyba że 
już tutaj taki jest cały jej żywot, iż w pamięci są tylko rzeczy godniejsze. I pięknie jest zaiste 
wydobyć się już tutaj z trosk ludzkich, więc z konieczności także z ich pamięci, tak iż jeśli 
kto powie, że <<dobra dusza zapomina>>, to w tym znaczeniu powie słusznie. Oto ucieka 
z wiru rzeczy mnogich i to, co mnogie, skupia w jedno, porzucając owo nieskończone, wtedy 
bowiem nie ciąży jej mnogość rzeczy, lecz ma swobodę ruchów i jest sobą. Przecież i tutaj, 
ilekroć chce być <<tam>>, choć jeszcze jest tutaj, odrzuca wszystko, co inne”!44

Jednak jest to dopiero faza wstępna – niewystarczająca, lecz konieczna do osiągnięcia 
zamierzonego celu, jakim jest zjednoczenie z Jednem, bowiem nasze „ja” nieustannie żyje, 
co pociąga za sobą potrzebę wyższego poziomu koncentracji. Gdy już osiągniemy ów wyższy 
poziom, to w rzeczywistości nie jesteśmy w stanie się na nim utrzymać i zamiast zyskiwać 
świadomość „ja” wyższego, tracimy świadomość naszego „ja” niższego45. Zatem – paradoksal-
nie – świadomość naszego „ja” jest jedynie wewnętrznym uczuciem, zwykłym wspomnieniem, 
nie zaś obecnością. Czyli jesteśmy tylko tym, czego mamy aktualnie świadomość46.

Owe praktyki ascetyczne stanowią pierwszy aspekt zjednoczenia mistycznego47. Jest to 
moment podjęcia pewnej decyzji, opcji na rzecz sposobu życia, który wymaga oderwania się 
od wrażeń, od wszelkich namiętności, natomiast żąda, aby ciału dawać jedynie to, co jest 
mu konieczne48.

Dlatego tak ważne są w tym aspekcie praktyki ascetyczne, które są wynikiem życia kontem-
placyjnego. Można nawet powiedzieć, że praktyki ascetyczne są wpisane w całokształt życia 
kontemplacyjnego. Jednak znaczenie ascezy jest tutaj znacznie większe niż wśród licznych 
powierzchownych wyobrażeń na ten temat. Otóż asceza, w świetle poglądów neoplatoników 
pogańskich, ma wartość sama w sobie, bowiem okazuje się, że jej praktykowanie służy zdrowiu: 

„(…) mówiąc, że oczyszczają się od chorób, mówili, że oczyszczają się przez umiarkowanie 
i powściągliwe życie, to mówiliby słusznie, właśnie tak, jak mówią filozofowie”49.

Głównym celem ascezy jest podjęcie wysiłku, aby nie dopuścić do zwrócenia uwagi na 
niższą część duszy. Cała nasza uwaga powinna być skierowana ku duchowi. Według Porfiriusza 

„uwagę tę zwracamy i kierujemy całymi sobą”50. Zatem całkowite zdyscyplinowanie uwagi 
ma stanowić cel ascezy. Porfiriusz zaleca, aby – na wzór Plotyna – nawet na chwilę nie za-
przestawać kierowania uwagi na siebie. Jedyną wyjątkową sytuacją, kiedy uwaga ta może być 

43 Por. P. Hadot, Plotyn albo prostota spojrzenia, tłum. P. Bobowska, Kęty 2004, s. 20.
44 Plotyn, Enneady, IV, 3, 32.
45 O poziomach jaźni według Plotyna por. P. Hadot, Plotyn albo…, op. cit., s. 13-24.
46 Por. Ibidem, s. 21.
47 Drugim aspektem jest zjednoczenie w ścisłym sensie, które dokonuje się ponad intelektem ludzkim. Jest to 

moment zjednoczenia z Jednem na poziomie Intelektu. Jednak niniejsze zagadnienie nie jest dla nas intere-
sujące z perspektywy problematyki ćwiczeń duchowych.

48 Por. P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 211.
49 Plotyn, Enneady , II, 9 (33), 14, 11.
50 Porfiriusz, De abstinentia, I, 41, 5. Cyt. za: P. Hadot, Czym jest…, op. cit., s. 207.

nieco osłabiona jest sen, którego również należy unikać poprzez skromne odżywianie się oraz 
nieustanne nastawienie umysłowe51.

Potocznie przyjęło się twierdzić, że życie kontemplacyjne wyklucza wiele innych kwestii 
związanych z naszym życiem oraz życiem tych, którzy nas otaczają. Otóż Plotyn jest dosko-
nałym przykładem tego, że wcale tak nie musi być, ponieważ mnóstwo czasu znajdował dla 
innych ludzi. Arystokraci rzymscy umierając, powierzali Plotynowi swoje dzieci na wychowa-
nie, natomiast Plotyn zajmował się nie tylko ich edukacją, ale również majątkiem. Okazuje 
się zatem, że życie kontemplacyjne można doskonale połączyć z troską o innych. Wydaje 
się wręcz, że życie kontemplacyjne w pewnym sensie pomaga w dobrym realizowaniu wielu 
funkcji jednocześnie bez zaniedbywania samego życia kontemplacyjnego. Według Porfiriusza, 
Plotyn nawet na moment nie zaprzestał kierowania uwagi na Intelekt, obcując jednocześnie 
z samym sobą, czyli ze swoim prawdziwym „ja” oraz poświęcając czas innym52.

Problemy poruszane przez filozofię starożytną wydają się być bardzo aktualne. Warto 
zwrócić uwagę choćby na poglądy Seneki na temat marnotrawienia czasu na zajmowanie się 
sprawami doczesnymi zamiast podejmowania ćwiczeń w życiu cnotliwym. Seneka wyraźnie 
pokazuje problem, który jest bardzo aktualny również dzisiaj, a mianowicie, że dostrzega się 
wartość swojego życia zwykle zbyt późno. „O wiele za późno wtedy dopiero zaczynać życie, 
kiedy je trzeba już dokończyć! I cóż to za głupia niepamięć śmiertelnej doli, żeby aż na pięć-
dziesiąty lub sześćdziesiąty rok życia odkładać rozumne postanowienia i chcieć rozpoczynać 
życie w tym wieku, do którego dożyło niewielu!”53.

Warto zastanowić się nad tym, czy filozofia starożytna może stanowić lekarstwo dla czło-
wieka w XXI wieku. Jak widać, zasadnicze problemy egzystencjalne dotyczą dzisiaj dokładnie 
tych samych zagadnień, jakich dotyczyły w epoce starożytnej. Wydaje się, że współcześnie 
spoglądamy na różne kwestie zbyt pragmatycznie, ograniczając się jedynie do scjentystycznego 
podejmowania rozwiązywania problemów, lecz stawiane pytania dotyczą tych samych zagad-
nień. Zatem może warto spróbować zakotwiczyć w mentalności ludzi dzisiejszych pewną formę 
ćwiczeń duchowych poprzez zwrócenie ich uwagi na pewną cykliczność w rzeczywistości, co 
pozwoli na życie szczęśliwe i godne oraz na wcześniejsze dostrzeżenie, że troska o szeroko 
rozumiane życie duchowe może okazać się znacznie ważniejsza niż troska o przytłaczającą 
doczesność. Oczywiście, w świadomości człowieka współczesnego być może nigdy pojęcie 
ćwiczeń duchowych nie będzie tak intensywne, jak miało to miejsce w starożytności, jednak 
warto spróbować podejmować choćby pewne ćwiczenia dialektyczne, które stopniowo mogą 
doprowadzić do meditatio mortis, które przecież w rzeczywistości nie stanowi sztuki umiera-
nia, lecz jest sztuką prawdziwie szczęśliwego życia. Również potrzebna wydaje się być dzisiaj 
pewna forma życia kontemplacyjnego, które nie stanowi absolutnego oderwania człowieka 
od rzeczywistości, w której funkcjonuje na co dzień – co doskonale pokazuje Plotyn – lecz 
pozwala na głębsze realizowanie postawionych sobie w życiu celów. Najistotniejsze byłoby 
zatem podjęcie próby poznania samego siebie i zdecydowanie, które ćwiczenia najbardziej 

51 „(…) a tej baczności na samego siebie nie zwalniał ani na chwilę, chyba tylko podczas snu, sen zaś odpędzała 
skromność posiłku – często bowiem nie tknął nawet chleba – oraz trwałe i czujne nastawienie umysłowe”, 
Porfiriusz, O życiu Plotyna, 8, 20 [w:] Plotyn, Enneady, tłum. A. Krokiewicz, t. 1, Warszawa 1959.

52 Por. Porfiriusz, O życiu Plotyna, 9, 18 i 8, 19 [w:] Plotyn, Enneady, op. cit.
53 Seneka, O krótkości życia, III [w:] Idem, Dialogi, tłum. L. Joachimowicz, Warszawa 1998.
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odpowiadałyby temu konkretnemu modelowi życia. Choć należy pamiętać, że w starożyt-
ności ćwiczenia duchowe nie mogły być traktowane wybiórczo, gdyż nie było to dobre dla 
pełnego realizowania ideału filozoficznego sposobu życia, jednak małe kroki podejmowane 
w tym kierunku przez współczesnego człowieka mogą pozwolić zasmakować mu życia bardziej 
szczęśliwego – bowiem to właśnie szczęście człowieka stanowi cel praktykowania ćwiczeń 
duchowych.

Małgorzata Karolina Steć

Ontologiczna kategoria czasu u J .P . Sartre’a oraz jej wpływ na 
egzystencjalny model wyjaśniania zaburzeń depresyjnych

1. Wstęp

Depresja jest zaburzeniem, którego wpływ rozciąga się właściwie na wszystkie płaszczyzny 
życia cierpiącej na nią jednostki. Można z pełną świadomością konsekwencji stwierdzić, iż 
ma ona znaczenie egzystencjalne w takim rozumieniu, w jakim wiąże się z tym, co decyduje 
o sensie jednostkowego życia, a więc tym wszystkim, co w przebiegu partykularnej egzysten-
cji zawsze nabiera charakteru fundamentalnego, konstytuującego sens, znaczenie, wektor 
wszystkich wartościowań. Związek ten ma, rzecz jasna, dość specyficzny charakter. Depresja 
zmienia bowiem sens życia jednostki, w jednym tylko kierunku – dewaluacji. Jest zatem 
czynnikiem, którego wpływ zawsze wyraża się w głębokiej opozycji do aksjologicznie ujętej 
w szeregu pozytywnych wartościowań i jakości pełni ludzkiej egzystencji. Istnieje także inny 
rodzaj oddziaływań. Częstokroć to ów pozytywnie ewaluowany sens życia ujęty nieprawid-
łowo, lub równie nieprawidłowo realizowany prowadzi do jego samozatracenia, a powstały 
po nim duchowy ubytek, brak, pustka wewnętrzna wiedzie ku wytworzeniu się symptomów 
typowych dla zaburzeń depresyjnych, które w takim ujęciu mogą być rozpatrywane jako 
swoiste staranie się o wypełnienie luki egzystencjalnej rodzajem takiej treści, jaka dostępna 
jest po utracie tego, co pozytywne i wartościowe.

Istnieje wiele koncepcji depresji powstałych na gruncie psychologii zorientowanej egzysten-
cjalnie. Większość z nich, wywodząc się z heideggerowskiej koncepcji „bycia-w-świecie” oraz 
pojęcia czasu u Sartre’a, ujmuje człowieka jako bycie nierozerwalnie i temporalnie powiązane 
ze swoim światem i stale wchodzące z nim w interakcje zakładające kontekst przemijalności 
i ustosunkowanie do pozostałego bytu. To jakość owych interakcji decyduje w dużej mierze 
o jakości życia. Można się zatem spodziewać, że zaburzenia w tej sferze będą wiązały się z tak 
charakterystycznym dla depresji ambiwalentnym, lub jednoznacznie negatywnym stosunkiem 
do życia tak swojego, jak i innych, co jednocześnie przekłada się na odczucie relatywnie niższej 
jakości własnej głęboko odczuwanej egzystencji, czy też egzystencjalnej głębi.

Kategoria czasu jako swoista rama ontologiczna egzystencji jednostki stanowi z punktu 
widzenia psychologii egzystencjalnej niezmiernie ważny aspekt wyjaśniający genezę zaburzeń 
depresyjnych. Wydaje się, iż perspektywa czasowa ulega u cierpiących na depresję wyraźnej 
dezorganizacji. Ma to miejsce nie tylko na poziomie dającego się obiektywnie ustalić zaniku 
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nastawienia prospektywnego, co jest charakterystyczne dla osób będących w stanie (procesie) 
depresji, ale też subiektywnego poczucia bycia „poza czasem” czy „nienadążania za czasem”.

2. Egzystencjalna perspektywa czasu u Jean-Paul Sartre’a

Chociaż sam Jean-Paul Sartre, którego powszechnie uważa się za najwybitniejszego francuskie-
go filozofa egzystencjalnego1, nie wskazał wprawdzie na możliwość ewentualnego zastosowania 
jego koncepcji czasu do wyjaśniania natury zaburzeń depresyjnych, nie wydaje się być rażącą 
nadinterpretacją zastosowanie jego koncepcji do tego właśnie celu. Filozoficzne rozważania 
ontologiczne rozmijają się z praktyką psychopatologii, niemniej jednak uważam, że próba 
ich interdyscyplinarnego zestawienia w celach zgłębienia możliwości zrozumienia pewnych 
zjawisk wydaje się być uzasadniona i potrzebna. Z tą świadomością, w ramach niniejszych 
rozważań, postaram się dokonać interpretacji filozoficznej koncepcji perspektywy czasowej 
w ujęciu Sartre’a z punktu widzenia psychologii egzystencjalnej. Równocześnie postaram się 
przedstawić najważniejsze założenia teoretycznych ujęć depresji poczynionych na gruncie 
psychologii egzystencjalnej w celu wykazania, iż zastosowanie egzystencjalizmu filozoficznego 
dla potrzeb psychologii może prowadzić do ciekawych wniosków teoretycznych.

Sartre uważał, że „to, co jest, otrzymuje (…) swój sens tylko wtedy, kiedy zostaje przekro-
czone ku przyszłości”2. A zatem, aby teraźniejszość uzyskała należne jej uprawomocnienie, musi 
odwołać się do projektu własnej przyszłości. To przyszłość bowiem określa moment obecny. 
Jednocześnie przyszłość konieczna jest do podtrzymania istnienia naszej przeszłości, gdyż to 
właśnie ona decyduje czy to, co minione będzie żywe, czy też ulegnie swego rodzaju dete-
rioracji zapomnienia, anihilacji, śmierci. Przeszłość wyłania się także z naszej teraźniejszości, 
ponieważ nigdy nie ujmujemy jej jako izolowanej. Wręcz przeciwnie, zawsze rozumiemy ją 
jako „przeszłość tego, co jest tu i teraz”3. Przeszłość bowiem może istnieć tylko o tyle, o ile jest 
też jakaś teraźniejszość, z punktu widzenia której przeszłość jakoś się nam jawi. Przeszłości 
nie sposób sobie nawet wyobrazić bez stwierdzenia, że jest ona zawsze przeszłością czegoś 
lub kogoś. Człowiek, jak uważa Sartre, nie da się zdefiniować uprzednio poprzez swoje Ja, 
lecz jedynie w funkcji swej obecnej indywidualności. Dana jest mu jego własna, specyficzna 
egzystencja w danym momencie, która stanowi punkt zbiegu perspektywy przeszłej i przy-
szłej. Sartre4 uważa, iż nasza egzystencja nie jest konieczna. Możemy istnieć, dokładnie tak 
samo, jak możemy nie istnieć. W tym sensie nasze istnienie jest całkowicie przypadkowe. 
Jeżeli jednak istniejemy, nie możemy istnieć w izolacji od swojej przeszłości. Wiąże się to 
nierozerwalnie z koniecznością naszej przypadkowości oraz możliwością wolnego wyboru, 
który określa treść i strukturę przeszłości oraz jej przynależność do tego, co aktualne, czyli 
w tym momencie doświadczanej teraźniejszości niejako kierującej swój wewnętrzny wzrok ku 
przyszłości. Inaczej bowiem będzie się prezentowała taka sama strukturalnie przeszłość dwóch 
odrębnych jestestw. Nawet przy założeniu podobnego łańcucha zdarzeń będzie ona jawiła 
się obydwu tym jestestwom różnie ze względu na pryzmat projektu przyszłości, jaki zostanie 

1 Por. W. Gromczyński, Egzystencjalizm J.P. Sartre’a [w:] Filozofia współczesna, t.1, pod red. Z. Kuderowicz, 
Warszawa 1983, s. 238-253.

2 J.P. Sartre, Moja przeszłość [w:] Filozofia współczesna, pod red. Z. Kuderowicz Warszawa, 1983, s. 259.
3 Por. H. Puszko, Sartre: filozofia jako psychoanaliza egzystencjalna, Warszawa 1993, s. 143-146.
4 Por. J. P. Sartre, op. cit., s. 259.

przez nie przyjęty. Ktoś, kto pragnie w swoim przyszłym życiu zrobić w wielką karierę, będzie 
dostrzegał i odpowiednio wartościował pewne fakty swojej przeszłości, zaś inne pozostaną 
zupełnie poza jego „mentalną wizją” przeszłych zdarzeń. Gdyby planem na przyszłość nie 
była kariera, ale spokojne życie na wsi, ta sama przeszłość miałaby do zaoferowania zupełnie 
inny zestaw faktów możliwych do poddania ocenie.

Analiza stanu (procesu) depresji wskazuje na możliwość poważnego zaburzenia tej mi-
sternej struktury czasowej. Teraźniejszość osoby w depresji, a więc jej stan obecny, traci dla 
niej samej sens, ponieważ nie odnosi się do przyszłości w taki sposób, który można byłoby 
uznać za efektywny. Przyszłość jawi się jako pustka i brak perspektyw. Jej antycypacja ma 
wydźwięk wyraźnie negatywny i widziany w przysłowiowych czarnych barwach, co stanowi 
jeden z częściej spotykanych objawów depresji5. W związku z jednoznacznie negatywną oceną 
przyszłości, pojawia się utrata sensu „tu i teraz”. Dlaczego to, co jest teraz, miałoby mieć sens, 
skoro to, co będzie, jest go pozbawione? Efekt: PO CO DALEJ ŻYĆ? To pytanie wydaje się 
być wyrazem swoistego, depresyjnego dylematu egzystencjalnego przeżywanego przez osoby 
obezwładnione patologicznym smutkiem wydobywającym się z głębi otchłani ducha. Można 
zakładać, iż będzie on implikował w prostej linii nie tylko sartreowskie mdłości egzystencjalne, 
ale w konsekwencji myśli samobójcze. Skoro bowiem także przeszła egzystencja wydaje się 
być niczym więcej jak tylko pasmem udręk i nieszczęść oraz jednocześnie przedłużeniem i tak 
już silnie doświadczanego męczącego stanu obecnego, najprostszym rozwiązaniem pozwalają-
cym na ucieczkę od tego wydaje się odrzucenie egzystencji ujmowanej jako czasowa, w pełni 
świadoma ciągłość istnienia. Ja zawisa wtedy w bezczasowej przestrzeni kompletnej pustki, 
otchłani nicości obezwładniającej swym ogromem. Odrzucenie wolności i odpowiedzialno-
ści w złej wierze może prowadzić do uprzedmiotowienia i zakłamania własnej tożsamości 
i autentyczności. Pojawiać się może towarzysząca temu odraza i nienawiść do tak rozumianej 
egzystencji. Najpierw jest to egzystencja swoja, później także istnienie innych, w konstatacji 
której pojawia się towarzysząca temu torsja psychiczna, szarpnięcie duszy w poczuciu depre-
syjnej odrazy i niemożności zniesienia tak siebie samego, jak i wszystkiego wokół.

Przykra teraźniejszość osoby w depresji może także wpływać na postrzeganie przez nią 
własnej przeszłości. Uogólniona negacja rzutowana będzie na to, co było, rodząc jednocześnie 
poczucie winy, a nawet urojenia winy w przypadku depresji przebiegającej z objawami psy-
chotycznymi6. Cała przeszłość okaże się być jedną wielką pomyłką, zarówno pod względem 
dokonanych wyborów, jak i doświadczonych zdarzeń. Ponadto może okazać się, że aktuali-
zacja wspomnień będzie nacechowana wybiórczością i do głosu będą dopuszczane tylko te 
negatywne, potwierdzające brak kompetencji, negatywną ocenę samego siebie etc.

Z perspektywy egzystencjalnej uporczywość i siła depresji może stanowić wynik niepra-
widłowości w subiektywnym spostrzeganiu czasu. Nie odnosi się ona bowiem tylko do stanu 
obecnego, ale rzutuje także na przeszłość i przyszłość. Absolutyzacja negatywizmu charak-
terystycznego dla depresji dotyka więc trzech perspektyw czasowych, które łącznie określają 
całokształt procesu egzystencji. Egzystencja nie jest bowiem stanem jednorazowym, ale 

5 Por. S. Pużyński, J. Wciórka, Klasyfikacja zaburzeń psychicznych i zaburzeń zachowania w ICD-10: opisy 
kliniczne i wskazówki diagnostyczne, Kraków -Warszawa 1997, s. 107-113.

6  Por. Ibidem, s. 107-113.
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procesem tego, co było, jest i będzie (choć niewątpliwie zbliża się do własnego końca poprzez 
fakt konieczności śmierci w bliżej nieznanej perspektywie przyszłości). Wszystko to wyjaś-
nia w jakimś stopniu dlaczego depresja dotyka nie tylko stanu aktualnego, ale decyduje też 
o tym, jaka jest przeszłość oraz przyszłość. Być może transfer stanu depresji na poszczególne 
perspektywy czasowe związany jest z powiązaniem tychże perspektyw na sposób postulowany 
przez Sartre’a. Gdyby bowiem perspektywy te były od siebie oddzielone, transfer nie byłby 
możliwy. Wtedy smutek koncentrowałby się na chwili obecnej, nie odbierając nadziei na po-
prawę w przyszłości, ani nie rodząc poczucia winy z powodu „źle wykorzystanej” przeszłości. 
Niemniej jednak depresja ogarnia całość przysługującej człowiekowi perspektywy czasowej 
w ramach procesu przeżywania swojej egzystencji.

3. Psychologia egzystencjalna wobec depresyjnego przeżywania czasu

Pomimo iż psychologia egzystencjalna, wyjaśniając mechanizm depresji, nie odwołuje się 
bezpośrednio do Sartre’a, implicite przyjmuje jego założenia odnośnie czasowości ludzkiej 
egzystencji, modyfikując je jednocześnie w mniejszym lub większym stopniu.

Zdaniem Ervina Strausa7 depresja stanowi jednoznacznie wynik zmian zachodzących 
w obrębie wewnętrznie przeżywanego przez jednostkę czasu który, co warto zauważyć, ro-
zumiany jest tu podobnie jak u Sartre’a, mianowicie będąc „tu i teraz” nadaję znaczenie 
mojej przeszłości ze względu na przyszłość stanowiącą projekt mojej własnej egzystencji. 
Nie można bowiem ująć indywidualnej perspektywy czasu w inny sposób, niż jako swoiste 
płynne połączenie pomiędzy przeszłością, teraźniejszością a przyszłością scalające jedno-
cześnie charakteryzujące jednostkę rozwojowe procesy biologiczne i psychiczne. Tak długo, 
jak wspomniane procesy biopsychiczne zachodzą prawidłowo, tak długo istnieje nadzieja na 
prawidłowy rozwój osobowy, a zatem nadzieja na przyszłość ujętą w kategoriach możliwych 
do przeprowadzenia, efektywnych działań mających na celu realizację powziętych planów. 
Wszelkie zmiany w przebiegu antycypacji przyszłości, pociągają za sobą zmiany w przeżywaniu 
teraźniejszości oraz przeszłości (przyszłość nadaje bowiem sens przeszłości, a ta z kolei wspiera 
naszą aktualność). Życiowa inercja pojawiająca się w przebiegu depresji zmienia strukturę 
zarówno jednostkowego, subiektywnie ujmowanego czasu, jak i obiektywnej perspektywy 
temporalnej. W związku z poważnym ograniczeniem własnej przyszłości (tylko do jej ne-
gatywnych aspektów), jak również teraźniejszości, jednostka wydaje się być determinowana 
przez przeszłość, nie może poradzić sobie skutecznie z zaistniałą tu i teraz sytuacją. Ulega 
jednocześnie swoistemu skostnieniu, jak również wyraża swoją niewspółmierność w stosunku 
do wciąż postępującego czasu obiektywnego. Zamyka się tym samym w melancholicznej 
enklawie, poddając się jednocześnie ideom własnej winy i nieuniknionego katastrofizmu 
połączonego z poczuciem straconego czasu.

Podobnie ujmuje depresję Viktor von Gebstattel8. Uważa on, że sens ludzkiemu życiu 
nadaje możliwość urzeczywistnienia procesów rozwoju osobowości, co automatycznie ukie-
runkowuje człowieka na przyszłość. Brak tego ukierunkowania prowadzi do zaniku sensu, 
oraz stagnacji wewnętrznie ujmowanego czasu, co także wydaje się być bliskie pierwotnej 

7 Por. M. Ledwoch, Egzystencjalne aspekty depresji. Badania empiryczne, Lublin 2005, s. 36-37.
8 Por. Ibidem,  s. 37.

intuicji Sartre’a, który zakładał konieczność projektu przyszłości opartego na teraźniejszości 
i jednocześnie nadającemu sens przeszłości. Jednostka, w tej perspektywie, nie może rozwi-
jać się, ani też być ujęta w naturalny dla siebie, procesualny sposób. Tkwi w swoistej próżni 
i bezruchu. Charakteryzuje ją poczucie porażki i egzystencjalnej pustki. Nierzadko ogarniają 
ją z tego powodu myśli dotyczące śmierci. Czas życia zostaje ostentacyjnie odebrany. Proces 
przekształca się w stan niemający uzasadnienia.

Na zależność depresji od czasu zwraca również uwagę Eugene Minkowski9. Zaburzenie 
perspektywy czasowej oraz istnienie wyraźnego rozdźwięku pomiędzy „ja” i „światem” po-
woduje wystąpienie u osób cierpiących na zaburzenia depresyjne poczucia braku związku 
z tym, co wydarza się w otaczającym świecie. Teraźniejszość traci wówczas znaczenie, gdyż 
nie stanowi już gruntu, na którym odbywa się uczestnictwo jednostki w świecie. Przeszłość 
przejawia się wtedy w poczuciu winy, zaś przyszłość w oczekiwaniu na karę. Wszystko to rodzi 
w jednostce poczucie izolacji, leku, bezsilności oraz kompletnego braku związku z otoczeniem, 
które w związku z tym nierzadko bywa całkowicie odrzucane.

Również dla Ludwiga Binswangera10 egzystencja jest skierowanym w przyszłość swoim 
rozwojem, procesem samoaktualizacji. W związku z tym, jednostkowe doświadczenie nabiera 
sensu tylko w kontekście czasowego kontinuum określonego przez trzy komponenty: przeszłość 
(retentio), teraźniejszość (presentatio) oraz przyszłość (protentio). Jedność i harmonijność tego 
kontinuum zostaje w depresji wyraźnie zaburzona. Osoba w stanie melancholii w sposób 
intencjonalny dewaluuje przeszłość lub przyszłość, uniemożliwiając tym samym realność 
doświadczenia teraźniejszości. Tam, gdzie retencja przeniknięta jest protencją, dochodzi do 
formułowania samozarzutów i pustych intencji, zaś tam, gdzie protencja jest przeniknięta 
retencją, pojawia się przekonanie, iż to, co jest w istocie przyszłą możliwością, już się dokonało 
lub też dokonuje się aktualnie. W tej perspektywie teraźniejszość jawi się jako strata i wyraża 
w postaci skarg i utyskiwań. Wszelkiego rodzaju obawy, lęki, obsesje i iluzje stanowią próbę 
zapełnienia pustki i braku oparcia w świecie i samym sobie. W ujęciu Binswangera, te i inne 
objawy depresyjne związane są ze sferą intencjonalnych działań „ja”, które opiera się na czasie 
organizującym wszelkie doświadczenie.

Nie wszystkie koncepcje egzystencjalne depresji odwołują się do znaczenia czasu. Medard 
Boss11 uważa, że prawidłowy, nie depresyjny model życia, zakłada gotowość do przejęcia od-
powiedzialności za budowanie własnego, niepowtarzalnego „ja” poprzez urzeczywistnianie 
tkwiących w jego obrębie możliwości. Odejście od tego modelu powoduje zwrot w kierunku 
nadmiernej zależności od innych osób, zaś im dłużej trwa owa zależność, tym dotkliwsze jest 
poczucie winy związane z zaniechaniem rozwoju osobistych potencjałów i realizacji własnych 
możliwości.

Podobnego zdania jest Rollo May, który uważa, iż jednostka depresyjna blokuje własny 
potencjał, jednocześnie pozbawiając swoje kontakty z innymi ludźmi aspektu ich podmio-
towości. Traktowanie ludzi w sposób przedmiotowy rodzi obawę doświadczenia z ich strony 
takiej samej relacji. To pogłębia poczucie pustki i alienacji, które stopniowo przeradza się 

9 Por. Ibidem, s. 38-39.
10 Por. Ibidem, s. 40-41.
11 Por. Ibidem, s. 42.
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1 Po co nam dziś filozofia

w całą gamę typowo depresyjnych symptomów. Czynnikami odpowiedzialnymi za uprzed-
miotowienie kontaktów jest nieprawidłowa atmosfera rodzinna oraz niesprzyjający klimat 
współczesności charakteryzujący się przewagą postawy skierowanej na „mieć”, aniżeli „być”. 
W takich warunkach rodzi się poczucie małej wartości, które poprzez próby zniwelowania 
go za sprawą submisji lub dominacji w stosunku do innych ludzi, paradoksalnie dodatkowo 
je pogłębiają. A zatem w koncepcji Maya źródłem depresji jest zahamowanie osobowego 
rozwoju, zarówno w aspekcie jednostkowym, jak i społecznym. Zatem i tutaj uwidacznia się 
problematyczność perspektywy czasowej zaburzonego procesu rozwojowego.

Chyba najbardziej znanym przedstawicielem psychologii egzystencjalnej jest Viktor Frankl. 
Za główne przyczyny zaburzeń depresyjnych uważał on duchowe problemy i konflikty, po-
ważne rozterki moralne oraz frustracje i kryzysy egzystencjalne12. Egzystencjalną frustrację, 
czyli frustrację fundamentalnej dla człowieka potrzeby sensu własnej egzystencji i poczucia 
odpowiedzialności za ów sens, poczytywał za główne źródło symptomów depresyjnych. 
Poczucie porażki i niespełnienia na gruncie poszukiwania uzasadnień dla swojego życia, 
prowadzą według niego do powstania depresji/nerwicy noogennej. Jej podstawą wydaje się 
odczucie przez jednostkę pustki egzystencjalnej będącej efektem ujęcia świata jako zupełnie 
nonsensownego13. Jednostka może się jednak bronić przed tym niekorzystnym dla siebie uję-
ciem. Obrona ta polega na przyjęciu określonej postawy wobec rzeczywistości. Postawy tego 
typu są formą nieprawidłowej reakcji obronnej na doznanie utraty sensu własnej egzystencji. 
Jednocześnie, dzięki tym postawom, jednostka zdobywa pozór zaspokojenia potrzeby sensu. 
Frankl wyróżnia cztery tego typu postawy14: fatalistyczną, kolektywistyczną, fanatyczną, jak 
również prowizoryczną. Objawy depresji przejawiają się głównie w postawie fatalistycznej 
oraz prowizorycznej. Postawa fatalistyczna jest bowiem związana z bezkrytyczną akceptacją 
swojego losu, co stanowi substytut wolności i jednocześnie rozumienia sensu. Stanowi ona 
także usprawiedliwienie dla niepodejmowania określonych działań. W tym sensie postawa 
ta stanowi ucieczkę od wolności i odpowiedzialności. Charakterystyczny dla tej postawy 
jest brak nadziei, celów oraz uległość wobec przygodności życia pojmowanego jako rządzo-
nego przypadkiem, co w konsekwencji powoduje przyjęcie koncepcji swoistej predestynacji 
uwalniającej od doświadczania potrzeby sensu budowanego na przestrzeni czasu. Postawa 
prowizoryczna jest z kolei wyrażona w hedonistycznym ustosunkowaniu do życia. W tak 
pojętej egzystencji kontakty pozostają płytkie, odarte ze znamion zaufania i poczucia odpo-
wiedzialności w stosunku do drugiego człowieka. Przedmiotowość kontaktów oraz brak wiary 
w wartości prowadzi do niezadowolenia z takiego modelu „przypadkowego i pozaczasowego” 
życia. Tylko autentyczny wkład danej osoby w realizację na przestrzeni czasu obiektywnie 
istniejących i jednocześnie ważnych dla niej wartości chroni przed frustracją egzystencjalną, 
zapewniając tym samym sens partykularnemu życiu.

4. Zakończenie

12 Por. Ibidem, s. 44-46.
13 Por. A. Nelicki, Metakliniczna” koncepcja osoby V.E. Frankla [w:] Wybrane koncepcje  osobowości. Część I. 

Skrypt dla studentów psychologii, pod red. A. Gałdowa, Kraków, s. 121-137.
14 Por. M. Ledwoch, op. cit., s. 44-46.

Propozycja egzystencjalnego ujęcia depresji akcentująca nade wszystko znacznie zaburzenia 
perspektywy czasowej jest obiecującą propozycją interdyscyplinarną poszerzającą zakres 
dotychczasowych rozważań nad tym złożonym zaburzeniem afektywnym. Propozycja ta 
nie znalazła dotychczas szerokiego zastosowania w ramach praktyki klinicznej, co należy 
niestety uznać za poważny mankament. Jednakże z punktu widzenia terapii egzystencjalnej 
zwrócenie uwagi na perspektywę czasową osób cierpiących na zaburzenia depresyjne zdaje 
się spełniać obiecujące założenia wielopłaszczyznowości refleksji dokonywanej w ramach 
humanistycznego podejścia do istoty ludzkiej respektującego jej podmiotowość. Człowiek 
może bowiem doświadczać siebie jako podmiotu tylko na tle swojej tożsamości budowanej 
w czasie. Jako byt prospektywnie nastawiony na kreowanie swojego własnego sensu i pełną 
realizację drzemiących w nim możliwości jest nierozerwalnie związany ze swoją przeszłością, 
przyszłością, a także teraźniejszością, z perspektywy której dostrzega oba wektory związków 
czasowych. Na tle takiego rozumienia egzystencji ludzkiej istoty scalenie praktyki klinicznej 
z praktyką psychologii egzystencjalnej czy też logoterapii może jawić się jako nowa droga 
do przywracania psychicznego czy też duchowego porządku, jaki odpowiada za zdrowie 
psychiczne jednostki.

Dokonana w ramach niniejszego ujęcia interpretacja koncepcji czasu Sartre’a wraz z od-
niesieniem jej do zaburzeń depresyjnych stanowi wynik autorskich rozważań nad czasem 
w perspektywie przebiegu egzystencji i jego wpływem na partykularnie ujęty sens istnienia 
z  jednoczesnym uwzględnieniem stanu, który owo istnienie deprecjonuje. Wydaje się, iż 
rzeczywiście jesteśmy jednostkami zakotwiczonymi bardzo mocno w oceanie czasu wy-
znaczonego nam horyzontem życia. Zawsze tkwimy w określonym jego punkcie, mając za 
sobą przepłynięty określony dystans, jak również stosownie do tego określony dystans wciąż 
jeszcze do przepłynięcia. Gdy zaczynamy tonąć, przepłynięta odległość traci swoje znaczenie 
i sens, zaś dalsza możliwość brnięcia do przodu wydaje się być stracona. Jednocześnie, dystans 
przepłynięty zyskuje właściwy sobie sens w zależności od celu, do którego podążamy.

Sądzę, że metafora ta w jakimś stopniu obrazowo przedstawia nie tylko fakt powiązania 
trzech perspektyw czasowych w kontekście całościowo pojmowanej egzystencji człowieka, 
ale też swoisty dramat stanu (procesu) depresji. Być może egzystencjalizm, czy to w wersji 
filozoficznej, czy też psychologicznej nie przesądza niczego w dziedzinie praktyki (choć 
intuicja wskazuje na bardzo silną konotację z praktyką), ale na pewno nie można temu po-
dejściu zarzucić, iż nie przyczynia się do pogłębienia refleksji nad kondycją jednostki ludzkiej 
w różnych sytuacjach i stanach, które ze względu na taką, a nie inną naturę wszechświata nie 
zawsze jawią się jako jednoznacznie pozytywne.
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Czesław Miłosz wobec fenomenu amerykanizacji (w świetle Widzeń 
nad Zatoką San Francisco)

Obserwowana ze wzgórz Grizzly Peack, gdzie Czesław Miłosz przybył w 1960 roku1, i doświad-
czana na co dzień kalifornijska teraźniejszość była dla poety jakby preparatem, laboratoryjną 
próbką, w której rzeczywistość XX wieku – pełna sprzeczności, nierozwiązywalnych dylema-
tów, silnie naznaczona neomanichejską zajadłością i tęsknotą za transcendencją – zyskiwała 
szczególną intensywność, bolesną wręcz wyrazistość. Widzenia nad Zatoką San Francisco 
(1969)2 powstały jako świadectwo owego zanurzenia się we współczesności.

Gdy w drugiej połowie lat 60., pod wpływem przybierających na sile studenckich demon-
stracji, Kalifornia stała się centrum anarchistycznej myśli i kolebką hipisowskiego ruchu, 
Miłosz, mimo początkowej sympatii dla samej idei obywatelskiego sprzeciwu, nie podzielał 
tych dekadencko-rewolucyjnych nastrojów3. Widział w nich przejaw pustej negacji i poważne 
zagrożenie. Krytyczny wobec zapamiętałych w swym manichejskim gniewie i politycznym 
radykalizmie młodych kontestatorów lękał się o przyszłość demokratycznego ładu, który, choć 
niedoskonały, należał według niego do „pierwszych, podstawowych wynalazków, bez jakich nie 
byłoby cywilizacji” (WZSF, 182). Gdyby bowiem zasadę organizacji życia ludzkiej wspólnoty 
stanowiły nie nasze ideały moralne, ale prawa Natury, to rzeczywistość społeczna niewiele 
różniłaby się od przyrodniczej – będąc także „scenerią ślepej walki, wzajemnego pożerania się, 
jakby ucieleśnionym marzeniem Goebbelsa”4. Ameryka mogła zaś – jak się zdaje – przez swoją 

1 Kalifornijski okres życia poety wyczerpująco prezentuje Andrzej Franaszek (zob. A. Franaszek, Miłosz. 
Biografia, Kraków 2011, s. 581-679).

2 C. Miłosz, Widzenia nad Zatoką San Francisco, Kraków 1989, s. 107 (dalej odsyłam do tego wydania skrótem 
WZSF, cyfra po skrócie oznacza stronę).

3 A. Franaszek, op. cit., s. 606-610. O pierwszych zamieszkach studenckich, które nastąpiły jesienią 1964 roku, 
pisze poeta w liście do Tomasza Mertona z 31 grudnia 1964 roku (zob. T. Merton, C. Miłosz, Listy, przeł. M. 
Tarnowska, Kraków 1991, s. 146-148). Aldona Jawłowska, podsumowując znaczenie tych pierwszych zorga-
nizowanych wystąpień studenckich w Berkley w 1964 roku, zauważa, że stały się one „początkiem nowych 
form działania ruchu, prototypem następnych buntów, które ogarnęły całe Stany Zjednoczone w latach 
1964-1970. Scenariusz z Berkeley powtarza się na innych uczelniach, Berkeley zaś pozostaje nadal centrum 
krytycznych poszukiwań nowych forma życia i koncepcji społeczeństwa przyszłości” (zob. A. Jawłowska, 
Drogi kontrkultury, Warszawa 1975, s. 59).

4 C. Miłosz, Notatnik amerykański [w:] Idem, Kontynenty, Kraków 1999, s. 43.
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ideę państwowości, od początku fundującą się na poszanowaniu reguł demokracji, i przez 
spektakularny sukces technologiczny, uwalniający masy od troski o samo nagie przetrwanie, 
uchodzić właśnie za symbol najpełniejszej realizacji dążeń ludzkości do ustanowienia własnego 
porządku we wrogim świecie. Dla świadomej jednostki uczestnictwo w amerykańskiej odmia-
nie cywilizacji okazywało się jednak doświadczeniem zaprawionym goryczą rozczarowania. 
Doświadczenie to przesądziło o złożoności cywilizacyjnej refleksji Miłosza5.

W światopoglądowej dyskusji z kalifornijskimi rewolucjonistami, spóźnionymi uczniami 
Rousseau, eseista opowiadał się za cywilizacją. Postrzegając świat i ludzkie istnienie przez 
pryzmat manichejskiego dualizmu, widział w niej zorganizowaną formę człowieczej niezgody 
na obojętną konieczność i chaos Natury, na skończoność i przypadkowość bytu6. Jednak ów 
oczekiwany anty-naturalny azyl, w Ameryce bezpośrednio doświadczany przede wszystkim 
jako wzniesiona dzięki technice oraz nauce przestrzeń nowoczesnych miast, szybkich szos 
i wielkiego przemysłu, wydawał się poecie równie obcy i równie obojętny na nasze pragnie-
nie sensu czy wartości jak Natura. Spostrzeżenie takie rodziło u autora Widzeń… krytyczną 
podejrzliwość wobec zjawiska cywilizacji. Przyglądając się sobie, badając własną świadomość 
i wyobraźnię, przeprowadzał więc subtelną analizę sytuacji człowieka w industrialnym spo-
łeczeństwie najbardziej rozwiniętego państwa świata7.

Wydaje się, że nie bez związku z zagadnieniem specyfiki kalifornijskiej cywilizacji pozostaje 
kwestia przeobrażeń amerykańskiego kapitalizmu. System fundujący się na protestanckim 
etosie nakazującym pracę i umiar stopniowo, pod wpływem erozji chrześcijaństwa oraz 
nacisków egoistycznie zorientowanego „ja”, przekształcał się w kapitalizm eksploatatorski, 
honorujący wyłącznie dyktat ekonomii. Miejsce cnoty zastąpiła więc jawna zachłanność, zaś 
filozofię samodyscypliny – filozofia natychmiastowego zaspokajania wciąż nowych potrzeb. 
Stwarzaniem tychże zajęła się zresztą osobna gałąź medialnego przemysłu – reklama8.

Kiedy patrzymy w ekran telewizyjny, słuchamy radia, czytamy magazyny – opisywał z goryczą 
te nowe realia amerykańskiego życia znany Miłoszowi poeta Randall Jarell – granice tego, co 
nam potrzebne, są stale przesuwane naprzód. To „media” ukazują nam nasze nowe potrzeby, 
bez nich jakże często w ogóle byśmy o tych potrzebach nie wiedzieli! I pokazują nam również, 

5 Na niejednoznaczność Miłoszowskiej oceny amerykańskiej cywilizacji zwracał uwagę Marek Zaleski, wcześ-
niej zaś kontekstowo kwestię tę podejmowała Beata Tarnowska (zob. M. Zaleski, Żywy pośród żywych, „Gazeta 
Wyborcza” 2000, nr 184 (wspomniany artykuł pochodzi konkretnie z dodatku do „Gazety Wyborczej” - 
KSIĄŻKI nr 8 dodatek do Książki nr 184, wydanie z dnia 08 sierpnia 2000 r., s. 4.) ; B. Tarnowska, Geografia 
poetycka w powojennej twórczości Czesława Miłosza, Olsztyn 1996).

6 Jak się wydaje, można mówić o szczególnej trwałości tej linii refleksji w poezji Miłosza, począwszy od Traktatu 
poetyckiego z 1957 roku aż po tom Wierszy ostatnich z roku 2006, zawierający wiersze Jeżeli oraz Niebo (zob. 
C. Miłosz, Traktat poetycki, Niebo, Jeżeli [w:] Idem, Wiersze wszystkie, Kraków 2011, s. 436, 1341, 1350).

7 W tak ukierunkowanej refleksji Miłosza wolno chyba widzieć kontynuację zainteresowań, jakim dał wy-
raz, przygotowując dla polskiego czytelnika antologię Kultura masowa. Książka ta, której cel określał w 
przedmowie jako przeniesienie dyskusji o kulturze masowej do języka polskiego, była zbiorem przez niego 
wybranych i przetłumaczonych z języka angielskiego tekstów, ilustrujących toczoną za oceanem dyskusję o 
kulturze w erze maszynowej. Wśród tekstów znalazły się m.in. kanoniczne dziś szkice Dwighta Macdonalda, 
Clementa Greenberga czy Marshalla McLuhana. Antologię wydał w Paryżu w 1959 roku Instytut Literacki 
(zob. Kultura masowa, wybór, przekład i przedmowa C. Miłosz, Kraków 2002).

8 Por. WZSF, s. 95. 

w jaki sposób możemy je zaspokoić. Możemy to uczynić kupując. Akt kupna leży u podstaw 
naszego świata. A jeśli ktoś chciałby ukazać stworzenie naszego świata, powinien namalować 
obraz Boga wręczającego Adamowi książeczkę czekową, kartę kredytu lub koszyk na zakupy 
w domu towarowym9.

W rzeczywistości cywilizacji przemysłowej dla jednostki została zatem przewidziana rola 
konsumenta, któremu zbędne są – przyrodzone człowiekowi jako osobie i wyróżniające 
go – atrybuty takie jak: rozum, wola, potrzeba komunikacji z innymi czy bogactwo życia 
wewnętrznego. Miłoszowskie rozpoznanie dotyczące sytuacji współczesnego człowieka – sym-
bolizowanego przez mieszkańca awangardowej Kalifornii – było bardzo podobne. Jednak 
ostateczne wnioski, jakie na tej podstawie formułował polski poeta, układały się w rodzaj 
ogólniejszej filozoficznej refleksji, wykraczającej poza doraźną aktualność i zagłębianie się 
w analizę społeczno-ekonomicznych determinant. W ujęciu przyszłego noblisty zagadnienie 
to zyskiwało interpretację znacznie głębszą, bo uruchamiającą sensy historiozoficzne. Eseista 
uznawał mianowicie cywilizację w jej materialnym kształcie za wyrafinowane, zakamuflowane 
przedłużenie Natury; po prostu za „drugą Naturę” (WZSF, 64) i tak przedstawiał sobie jej 
genezę:

Najwyższy figiel demonów kontynentu, ich powolna zemsta: składały dar z Natury, uznawszy, 
że nie da się jej obronić, ale zamiast niej albo obok niej wyrastała cywilizacja, która jej uczest-
nikom przedstawia się jako Natura wyposażona we wszystkie niemal cechy tamtej. […] Z tą 
różnicą, że tamta ofiarowywała się, kusiła, gotowa się poddać. […]Ta nowa, zawarłszy w sobie 
tak wielką sumę energii i dokonań, że sprężyły się w niej ponadindywidualne moce, wtrąca 
każdego, mnie, ciebie, w bezsilność, w uchylanie się, w samotność przy muzyce z płyt i ogniu 
na kominku. (WZSF, 59-60)

Powstanie cywilizacji prezentowane w tej optyce, odsyłającej zresztą do religijnych prze-
kazów o odwiecznej nieprzyjaźni między ludzką rodziną a Szatanem – władcą porządku 
naturalnego, jawi się jako kontynuacja owej walki; jako podstępny triumf obojętnej materii 
nad człowiekiem, pragnącym zmieniać ziemię zgodnie z potrzebami swego serca i rozumu. 
Demiurg przyrody wcielił się niejako w zdobycze myśli naukowo-technicznej, nie po to jed-
nak, by oddać człowiekowi tyle tylko, ile sam zechce, lecz po to, by pod pozorem dania mu 
władzy nad materią, uwięzić go w niej10. Zatem wynikająca z powstania cywilizacji korzyść 
dla ludzi, jak też wyłączne sprawstwo człowieka jako jej twórcy wydają się niejednoznaczne. 
Zamierzony cel, jakim było uwolnienie człowieka od najbardziej elementarnych bytowych 
trosk i zapewnienie mu panowania nad przyrodniczym światem, został wprawdzie osiągnięty, 
ale ceną za to stało się pozbawienie jednostki najwłaściwszego jej istocie ustawicznego dążenia 
i bezwiedne przyzwolenie na zamknięcie w „zbudowanej przez siebie pułapce” (WZSF, 36).

Autor Widzeń… zauważał przy tym paradoksalną, zdawałoby się, prawidłowość, że 

9 R. Jarell, Smutny człowiek w magazynie mody, przełożył K. Dziewanowski [w:] Super-Ameryka. Szkice o 
kulturze i obyczajach, wyboru dokonali W. Górnicki i J. Kossak, Warszawa 1970, t. 1, s. 114. Do znajomości 
tego poety i jego twórczości przyznawał się Miłosz w rozmowie z Aleksandrem Fiutem.

10 Por. WZSF, s. 166. Warto wspomnieć, że poeta ciekawie uruchamia ten kontekst w jednym z ostatnich swych 
wierszy Flet szczurołapa, stanowiącym refleksję o manipulatorskich pokusach władzy w konsumpcyjnie 
zorientowanym świecie (zob. C. Miłosz, Flet szczurołapa [w:] Idem, Wiersze wszystkie,  s. 1332.
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cywilizacja pozornie przeciwstawna Naturze, założona przeciwko niej i ze względu na nią, 
definiując człowieka w języku reklamy, w tym swoim wewnętrznym kodzie, wzorowała się 
niejako na opisie typowym dla nauk przyrodniczych, to jest akcentującym kategorię fizjo-
logii, normy czy typu11. Uczestnictwo jednostki w cywilizacji przemysłowej sprowadzało się 
bowiem, jak doświadczył tego eseista, do „powszechnego zrównania z innymi” (WZSF, 63); 
przy czym była to równość raczej nie osób – zindywidualizowanych i przez to wyjątkowych – 
ale biologicznych organizmów, które łączy wspólnota potrzeb najbardziej elementarnych12. 
Medialny przekaz adresowany do mas jako potencjalnych, przyszłych konsumentów stanowił 
zatem rodzaj symbolicznej przemocy zastosowanej wobec jednostki. Apelując do tego, co 
w niej najbardziej typowe, właściwe jej i wszystkim przedstawicielom człowieczego gatunku, 
negował on niepowtarzalność ludzkiej istoty. Człowiek odnajdywał więc w nastawionej na 
zysk masowej kulturze swój obraz tożsamy z tym, jaki skreśliłaby Natura, zawsze niwecząca 
ludzką niepowtarzalność, zrównująca całe stworzenie jako uwięzione w kole jej odwiecznych 
biologicznych faz. Najbardziej oczywiste dążenia osoby, która chce czuć się wyjątkowa, je-
dyna przez swoją konkretność, zostawały zatem pogwałcone i wyśmiane, ona sama zaś była 
zmuszona zaakceptować fakt, że „jedyność jest złudzeniem” (WZSF, 64), że istnieje tylko 

„człowiek-pojęcie” (WZSF, 61). Eseista sam na sobie doświadczył tego depersonalizującego 
wpływu masowej kultury:

Zewsząd z telewizji, z pism ilustrowanych, z filmu, z ogłoszeń przy szosach, celuje we mnie 
zachęta do zdrowia i szczęścia, jak mam się myć, odżywiać, ubierać, jest przedmiotem czyjejś 
troski i muszę rozpoznawać siebie w niezliczonych kroczach zalecających najbardziej elastyczny 
slip, w piersiach przybranych w najponętniejsze bra, w muskulaturze ramienia natartego najlepszą 
oliwą. Gdybym był ichtiozaurem czy też nieczłowieczym wędrowcem z innej planety, mógłbym 
przyglądać się temu jak miganiu linii i barw, ale do mnie zwrócone jest wezwanie, wezwanie, 
które rozkłada mnie na składniki i znowu układa z ponumerowanych części. (WZSF, 62)

Miłoszowa obserwacja stanowi przejmujące świadectwo, ilustrujące zasięg owej ujednolicającej 
propagandy wpisanej w reklamowe komunikaty, jakimi karmiła się kalifornijska cywilizacja. 
Człowiek-konsument zostawał bowiem „sprowadzony do liczby” (WZSF, 64) nie tylko w sfe-
rze swej fizyczności, ale także – co straszniejsze – własnej duchowości13, czyli przestawał być 
unikatem jako konkretna osobowość. Stawał się natomiast typem, egzemplarzem wymiennym 

11 Miłosz zauważał trafnie, że reklama „apeluje [...] do »wiecznie ludzkiego« w jego fizjologicznych podstawach: 
seks; wchłanianie pokarmów (smakowite dania, na widok których leci ślina); wydalanie (pigułki regulujące 
żołądek, rozkoszny w dotyku papier higieniczny); smród (środki przeciwko brzydkiemu zapachowi z ust, 
dezodoranty)” zob. WZSF, s. 167. 

12 Por. WZSF, s. 88. Miłosz, analizując tak typową dla amerykańskiego społeczeństwa przyrodniczą orientację 
wyobraźni, konstatował: „Otóż »narodziny, kopulacja i śmierć« są udziałem człowieka w ogóle, są katego-
riami nieosobowymi, nawet przeciwosobowymi, i nie mają zgody jednostki, bo chce ona więcej, chce być 
nieśmiertelna i niepowtarzalna”. 

13 Por. WZSF, s. 64. „Naokoło mnie gęstość zbiorowej substancji, nieprzejrzysta, uparta, natarczywa druga 
Natura, ale mnie wyznaczono strefę, w której mogę swobodnie się poruszać, dbać o swoje fizyczne i psychiczne 
zdrowie, zaznawać szczęścia nienagannie pracującego organizmu, żywego wśród żywych. Kiedy jednak moje 

„ja” ma być schronieniem przed natarczywością wspólnie wydzielanego przez wszystkich, także przeze mnie 
tworu nawet w tym wolnym od współuczestnictwa własnym kręgu jestem sprowadzony do liczby”. 

i zwyczajnym w niepoliczalnej ilości takich samych gatunkowych okazów. Pozbawiony wy-
odrębniających go cech, tracił swą autonomię, tożsamość, skoro nawet indywidualizujące 
osobę daty jednostkowej biografii stają się po prostu reprezentacją wspólnych wszystkim 
biologicznych etapów. Czymś powszechnym, najzupełniej ogólnym.

W „odczłowieczonej przez dolara i technikę”14 cywilizacji wyjątkowym przemianom 
podlegał sam język15. Sfunkcjonalizowany jako mechanizm generowania nowych potrzeb 
lub jako narzędzie rozrywki zmieniał się w nadrzędną potęgę, pustą formę, uniemożliwiając 
rzeczywistą komunikację między osobami. Miłosz notował na kartach Widzeń…:

Otwieram radio w wozie i znów nie mogę połączyć z żadnym człowiekiem jako istotą rozumną 
bełkotu kazań, zaklęć, nawoływań sąsiadujących z jazzem i muzyką konkretną. Zaiste język 
ich mówi, nie oni mówią językiem, i jest to doprowadzona do absurdu wszechwładza nie po-
trzebującej żadnego odniesienia formy. Pozostaje tylko śledzić skutki, jakie we mnie powoduje 
takie wystawienie na znaki bez żadnej dającej się między nimi ustalić koherencji. Podrywa to 
moją ufność, ginie wspólny język z innymi, ci inni mają być w swoim osobliwym zachowaniu 
się przyjęci jak gatunki zwierząt, po prostu są, i oto ta tolerancja zmienia świat ludzki w świat 
bezwładu, bezwoli Natury. (WZSF, 67)

Paradoksalnie więc człowiek zanurzony w nowoczesność cywilizacyjnych udogodnień, które 
miały go oddalić od Natury, nadrzędnej wobec indywidualnego losu zewnętrznej konieczności, 
nadal pozostaje w jej władzy. Dzieje się tak ze względu na zasadniczą dwoistość określającą 
jednostkę. Jest ona uwięzioną w ciele boskością, „zwierzęciem antynaturalnym”16. Ilekroć jako 
biologiczny organizm musi zaspokoić swe elementarne potrzeby, takie same dla wszystkich 
przedstawicieli gatunku – ulega konieczności, ilekroć jako konkretne indywiduum, obdarzo-
ne tożsamością, wyraża własną indywidualność poprzez artystyczną twórczość – pokonuje 
konieczność, triumfuje nad nią17. „Bo tyle mego – jak pisał Miłosz w jednym z późniejszych 
wierszy – co zręczności moich rąk”, dlatego eseista wzbraniał się przed jednoznacznym uzna-
niem człowieka za „autora” cywilizacji i zauważał że:

Nie on [człowiek] jest odpowiedzialny, ale ten inny w nim, który występuje jako cyfra i, chwy-
tany przez innych, chwytający innych, wspólnie, jak najbardziej po ludzku, ulegając swoim 
potrzebom i pragnieniom, stwarza coś, co jest nieludzkie i ponadludzkie, co zwraca się prze-
ciwko jego potrzebom i pragnieniom, wymykając się jego kontroli. I tak oto, choć zdawałoby 
się jego własne, nie jest jego własnym, stoi to przed nim, „na zewnątrz”. Nie darmo mówiłem 
o Naturze. (WZSF, 59)

14 C. Miłosz, Notatnik amerykański…, s. 64.
15 Zob. WZSF, s. 95.
16 Celną wykładnię owej dwoistości czy „antynaturalności” osoby przynosi już Traktat poetycki, w którym 

czytamy: „Królestwo mówisz. My nie należymy./ Choć równocześnie do niego należąc” (zob. C. Miłosz, 
Traktat poetycki…, s. 436; Idem, Ziemia Ulro, Warszawa 1982, s. 259). 

17 Ów wymiar zwyciężania przez człowieka jako homo faber, tworzącego kulturę, naukę oraz sztukę (co cha-
rakterystyczne, pojęcia te w rozumieniu Miłosza zostają w pewien sposób przeciwstawione cywilizacji, choć 

– jak można zauważyć – opozycja ta nie jest zupełnie jednoznaczna) nad chaosem, kosmiczną obojętnością 
i nieobjętością wyjątkowo mocno wyeksplikowany został w wierszu Ksiądz Ch., po latach (zob. C. Miłosz, 
Ksiądz Ch., po latach [w:] Idem, Wiersze wszystkie, s. 852-855). 
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Cywilizacja w ujęciu noblisty stanowi zatem jakby materializację najbardziej elementarnych 
potrzeb biologicznie zdeterminowanej ludzkości. Zrodziła się z konieczności, którą jednostka 
rozpoznaje w sobie i musi akceptować18. Choć powstała jako narzędzie naszej obrony, nie 
uwalnia jednak od Natury, ta bowiem ma jakby swoje przedstawicielstwo w człowieku, w jego 
wnętrzu, w najtajniejszych splotach jego nieświadomych popędów, a więc „dosięga nas ona 
w tym, co najbardziej intymne” (WZSF, 27)19. Widoczne u kalifornijskiego człowieka jako 
uczestnika przemysłowej cywilizacji niezwykłe zaostrzenie dualizmu ludzkiej istoty, będącej 
zarazem indywiduum i okazem biologicznego gatunku, uważał Miłosz za szczególną, uni-
wersalną wartość amerykańskiego doświadczenia.

Nigdy – zauważał eseista – przedział pomiędzy nim, niepowtarzalnym, i nim jako cyfrą, jako 
współtwórcą niezamierzonego, nie był tak wyraźny, i być może powołaniem Ameryki, niepra-
wego dziecka Europy, było ułożyć parabolę o powszechnym znaczeniu. (WZSF, 61)

W owej obserwacji domyślać się chyba wolno czegoś w rodzaju przestrogi, kierowanej do reszty 
zachodniego świata wpatrzonego w materialny sukces Stanów Zjednoczonych.

Wydaje się, że prawem analogii także ów drugi pierwiastek tkwiący w ludzkiej istocie 
i czyniący z niej intruza w świecie przyrody – boskość – winien manifestować się w cywi-
lizacyjnych działaniach człowieka jako jego duchowa praca i duchowe dobro. Miłosz nie 
rozstrzyga w sposób jednoznaczny, na ile ów labirynt naszych nauk i sztuk – jako jedyny po-
zwalający nam prawdziwie transcendować Naturę – przynależy do cywilizacji. Jeden z badaczy 
twórczości noblisty proponuje więc uznawać tę humanistyczną przestrzeń anty-naturalnej 
wolności człowieka za wyższe piętro cywilizacji, zakładając, że jest ona warstwowa20. Zgodna 
z rozumieniem eseisty byłaby zapewne także propozycja interpretowania wskazanej przez 
niego opozycji jako przeciwstawienia sobie wyłącznie materialnego poziomu rozwoju danej 
wspólnoty, sumy technicznych wynalazków, i jej rozwoju duchowego, czyli kultury.
Według Miłosza prawdziwą ochronę przed Naturą zapewnia ludzkości jedynie kultura jako 
symboliczne residuum. Tylko w niej i poprzez nią może zostać zaspokojona wyłącznie nasza 
potrzeba zwycięstwa nad czasem i śmiercią.Oowa potrzeba, w której Maria Janion, zgodnie 
z Durandowskim rozumieniem, widziała „witalną, dynamiczną negację […] nicości”21. W my-
śleniu eseisty o kulturze jako o „humanistycznej przestrzeni” (WZSF, 164), wspierającej się 
na filarach sztuki, poezji, filozofii oraz historii, dostrzec można zarazem podobieństwo do 
koncepcji Ernsta Cassirera, który uznawał człowieka za animal simbolicum, właśnie ze względu 
na tę tylko jemu właściwą potrzebę budowania w fizycznej przestrzeni swojego własnego wy-
miaru rzeczywistości za pomocą języka, mitu, sztuki i religii 22. Na kartach Widzeń…. znaleźć 

18 Dodatkowe światło na tę kwestię rzuca wiersz Niebo, zwłaszcza zaś [Komentarz do wiersza »Niebo«], uru-
chamiający religijne i filozoficzne konteksty w myśleniu o genezie cywilizacji (zob. C. Miłosz, Niebo…, s. 
1341-1343).

19 W tym kontekście wart zacytowania jest także następujący fragment z listu poety do Tomasza Mertona: „ Co 
do mnie zawsze odczuwałem ciężar ślepej i okrutnej konieczności, mechanizmu w Naturze, w swoim ciele, 
w mojej psychologii” (zob. T. Merton, C. Miłosz, Listy…, s. 75).

20 J. Breczko, Dawno i prawda. Wprowadzenie do historiozofii Czesława Miłosza, Białystok 2005, s. 152.
21 M. Janion, Do Europy tak, ale z naszymi umarłymi, Warszawa 2000, s. 17.
22 E. Cassirer, Esej o człowieku. Wstęp do filozofii kultury, przeł. A. Staniewska, Warszawa 1971, s. 68-69. 

można portret tego naszego przodka, który jako pierwszy rozpoznawał w sobie tęsknotę do 
„przeobrażania” istniejącej rzeczywistości na sposób ludzki, to jest do nakładania na jej nagi 
i obojętny, materialny wyłącznie kształt, siatki znaczeń i symboli:

Kokony, jaskinie, izby, drzwi, zagrody, ukryte legowiska, te podziemne galerie, dokąd zapusz-
czał się człowiek Cro-Magnonu […], żeby tam, w najdalszym, w najgłębszym kącie, rysować 
w świetle kaganka magiczne zwierzęta: tam tylko jego dzieło olbrzymiało, stamtąd tylko mogło 
rządzić losami żywych zwierząt na powierzchni ziemi. (WZSF, 12)

W tym metaforycznym obrazie streszcza się cała specyfika Miłoszowskiego rozumienia 
kulturotwórczej potrzeby człowieka, dowodzącej zarazem jego niezwykłości jako jedynego 
źródła kultury, jak też obcości we wszechświecie. Kultura stanowi zatem formę człowieczej 
obrony przed światem, będącej każdorazowo próbą przekształcania go i rozumienia23. Ten 
aspekt szczególnie pojętej obronności uwyraźniał eseista, posługując się metaforą kokonu 
lub labiryntu:

Nie umiemy żyć nago. Musimy stale owijać się w kokon naszych konstrukcji myślowych, na-
szych zmieniających się stylów filozofii, poezji, sztuki. Nadajemy sens przeciwsensowi, najściślej 
ludzką z naszych czynności jest ta bezustanna praca prządki. (WZSF,161)

Wydaje się, że wśród kulturowych „narzędzi” przezwyciężania Natury wyjątkową pozycję 
zajmowała sztuka24, której niezwykłe piękno fundowało się właśnie na sprzeczności między 
skończonością twórcy jako bytu umieszczonego w czasie, a dziełem z niego zrodzonym 
i przekraczającym tę jego skończoność:

A była ta nasza sieć utkana ze znaków: 
Hieroglifów dla oka i ucha, miłosnych pierścieni. 
I dźwięk rozlegał się w środku, rzeźbiący nam czas, 
Migotanie, trzepotanie, świergot naszej mowy. 
Bo z czego upleść mogliśmy granicę 
Między wewnątrz i zewnątrz, światłem i otchłanią, 
Jeżeli nie z siebie samych, z ciepłego oddechu, 
Z farbki na ustach, gazy i muślinu, 
Z tętna, co kiedy milknie, świat umiera? […].25

„Człowiek jak gdyby odkrył nową metodę dostosowania się do swego otoczenia […] nie żyje już w świecie 
jedynie fizycznym, żyje także w świecie symbolicznym. Częściami składowymi tego świata są: język, mit, 
sztuka i religia”.

23 Ów aspekt „obronności” ludzkiej kultury wyraża się przede wszystkim w metaforze labiryntu, którego 
istnienie jest jednak o tyle tylko zasadne, o ile ułatwia poznanie zewnętrznego wobec jednostki świata, o 
ile stanowi „narzędzie” naszego rozumienia tego, co istnieje poza nami (por. C. Miłosz, Niewyrażone [w:] 
Idem, Wiersze wszystkie, s. 798; zob. także WZSF, s. 161, 164). Sensy te szczególnie interesująco wypowiedział 
poeta także w wierszu Ksiądz Ch., po latach, aktualizującym w tym kontekście biblijne symbole związane z 
historią narodu wybranego (zob. C. Miłosz, Ksiądz Ch., po latach [w:] Idem, Wiersze wszystkie, s. 854-855). 

24 Według Miłosza właśnie sztuka, zwłaszcza zaś sztuka słowa, najlepiej zaspokaja tę humanistyczną potrzebę 
człowieka, który pragnie zażegnać otaczający go chaos, nadać mu sens i znaczenie (zob. C. Miłosz, Wiersze 
wszystkie…, s. 906).

25 C. Miłosz, Wieść [w:] Idem, Wiersze wszystkie, s. 611; Ksiądz Ch., po latach, Ibidem, s. 852-855.
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W refleksji Miłosza kategoria cywilizacji jest przedstawiana jako mogąca stać się dobrodziej-
stwem dla ludzkiej rodziny lub jej przekleństwem. A więc formą niedoskonałej choćby czy 
niepełnej obrony przed Naturą lub drugą Naturą. Wyjaśnienie tej sprzeczności zawiera się 
prawdopodobnie w idei dwoistości człowieka, którego istotę stanowi wykraczanie poza samego 
siebie, transgresyjne dążenie. Gdy tylko zapomina on o swym dążeniu do przekraczania tego, 
co jest, lub nie znajduje zasadności dla owego dążenia, przewrotny Duch Niebytu występuje 
do walki o jego duszę i wykorzystując cywilizację, więzi go w materii, zamyka w „teraz”.

Kalifornia burzliwych lat 60., której doświadczył eseista, była właśnie przestrzenią drugiej 
Natury; tworzonej niejako planowo zgodnie z ideą zwycięskiej amerykanizacji, stanowiącej 
odmienną niż marksistowski projekt próbę zorganizowania sobie przez ludzi życia w zdesa-
kralizowanym świecie, w którym wymiar wieczności stracił rację bytu. O ile jednak marksizm 
przynosił ludzkości wiarę w szczęśliwe jutro, a człowiecze dążenie do nieba zastępował ideą 
postępu, o tyle amerykański projekt społecznej organizacji absolutyzował teraźniejszość 
i cywilizację, wyrzekając się jakiegokolwiek dążenia26. Triumf owej koncepcji tylko pozornie 
mógł uchodzić za obietnicę powszechnej szczęśliwości ludzkiej wspólnoty. Pod powierzchnią 
idealnie urządzonego życia, ułatwionego dzięki zaawansowanej technice i rozwiniętej nauce, 
kryło się bowiem poczucie dojmującego braku, niewypowiedzianej tragiczności istnienia27 
sprowadzonego do „zarobku i spożycia” (WZSF, 195). Miłosz przyglądając się ze współczuciem 
amerykańskiemu człowiekowi, diagnozował:

[…] jego potencjalność jest zahamowana, do tego stopnia, że nawet język, w jakim mógłby 
wyrazić swoje dążenie jest mu odjęty, zastąpiony przez spłycający i fałszujący język masowych 
środków przekazu. Nie znika jednak dotkliwe poczucie jakiegoś braku i człowiek cierpi nie 
uświadamiając sobie dlaczego. […] Nieszczęście, […] to może nic innego niż nieumiejętność 
skargi. Żadnych narzekań, żadnego litowania się nad sobą, co jest, po prostu jest. Na powierzch-
ni przynajmniej znakomite. (WZSF, 135)28

Amerykanizacja jako ubóstwienie cywilizacji to zatem zamknięcie w niższej materii, co dla 
człowieka potrzebującego duchowych impulsów jest niewystarczające, stąd poczucie desperacji. 
Metafizyczne tęsknoty mieszkańca współczesnej Kalifornii, zmuszonego żyć w przestrzeni, 
która – opuszczona przez Boga – straciła swą kierunkowość, nie mogły zostać przezwyciężone. 
Sam nie potrafił wznieść się ponad siebie, skoro wyobraźnia podsuwała mu obraz egzystencji, 
której nie organizuje już idea wstępującego, linearnego ruchu. Rzeczywistym ukojeniem nie 

26 Por. uwagi Leszka Kołakowskiego na temat dwóch przeciwstawnych „strategii” przeżywania egzystencji w 
świecie pozbawionym sacrum – L. Kołakowski, Odwet sacrum w kulturze świeckiej [w:] Idem, Czy diabeł 
może być zbawiony i 27 innych kazań, Londyn 1984, s. 172-173.

27 Zob.  Ibidem, Prywatne obowiązki, Olsztyn 1990, s. 137. 
28 Z powyższą konstatacją Miłosza współbrzmią uwagi Zygmunta Baumana, który pisząc o specyfice kultury 

ponowoczesnej jako kultury nadmiaru, informacyjnej powodzi i karnawału znaczeń, celnie zauważał, że 
{skoro cytat ma być wprowadzony jako zdanie podrzędne, może lepiej więc zastąpić dużą literę małą, czyli 

„zauważał, że „festyn…” ?} „Festyn znaczeń kończy się bezsensem – gdy wszystko chce znaczyć, nie znaczy 
nic […]. Wewnątrz nasycenia czai się próżnia – zmysłowa, znaczeniowa, emocjonalna” (zob. Z. Bauman, 
Dwa szkice o moralności ponowoczesnej, Warszawa 1994, s. 18). Jako późną poetycką kontynuację tego wątku 
refleksji Miłosza można wymienić tu wiersz z 2003 roku Stary człowiek ogląda TV (zob. Stary człowiek ogląda 
TV [w:] Idem, Wiersze wszystkie, s. 1331).

mógł być także teraźniejszy raj kapitalistycznego urządzenia świata; obiecując materialne 
tylko zaspokojenie, nie zaś pełen rozwój osoby, wpędzał człowieka w rozpacz, która była oczy-
wistym przeznaczeniem wszystkich, absolutyzujących wcześniej cywilizację jako ostateczną 
i doskonałą formę społecznego zorganizowania życia ludzkiej rodziny. Wobec kompromitacji 
owego projektu, doświadczenia jego utopijności, jednostka skazana została na ślepe miotanie 
się w statycznej rzeczywistości i szukanie pocieszenia w wizjach jakiegokolwiek historycznego 
czy społecznego rozwoju, ruchu. Tu zatem odsłaniałoby się metafizyczne w istocie źródło 
postaw zbuntowanego amerykańskiego pokolenia, odmiennej orientacji ich wyobraźni – ka-
tastroficznej, czyli opartej na odwrotnej, niszczycielskiej kierunkowości i apokaliptycznych 
zapowiedziach, lub naturalistycznej, tj. zorganizowanej przez wyobrażenie ruchu kolistego 
i przez zasadę powtarzalnej kosmicznej harmonii. Każda z owych strategii stanowiła równie 
rozpaczliwą próbę przezwyciężenia sytuacji – jak określił to metaforycznie eseista – „muchy 
uwięzionej w bursztynie” (WZSF, 167). Wobec zasięgu erozji wiary religijnej oraz od zawsze 
właściwego człowiekowi pragnienia znalezienia recepty na doskonałe urządzenie doczesnej 
rzeczywistości społecznej Miłosz skłonny był – jak się zdaje – widzieć właśnie w tak rozumianej 
amerykanizacji nowe zagrożenie dla całej ludzkości. Pytając o sens „kalifornijskiego wtajem-
niczenia” Miłosza w perspektywie jego całej literackiej biografii, wydaje się, że, amerykański 
kapitalizm wyznacza w jego filozoficznym namyśle nad współczesnością drugi brzeg czy raczej 
drugie, obok komunizmu, ekstremum w rozwoju ludzkich społeczeństw29. Postawa poety 
wobec każdego z nich nosi znamiona podejrzliwości oraz aksjologicznej niejednoznaczności. 
Tym samym jego słowo, wolne od moralizatorskiego tonu, wprowadza nas w sam środek 
filozoficznej złożoności XX wieku. 

29 Por. spostrzeżenia Leszka Kołakowskiego, który stawiając diagnozy podobne do Miłoszowskich, bliższy 
jest jednak  znalezieniu także trzeciej drogi w powrocie do filozoficznych źródeł chrześcijaństwa (zob. L. 
Kołakowski, Szukanie barbarzyńcy. Złudzenia uniwersalizmu kulturalnego [w:] Idem, Czy diabeł może być 
zbawiony i 27 innych kazań, s. 24.



77

Paulina Byzdra-Kusz

Zmitologizowana Łemkowszczyzna w twórczości Bohdana Ihora 
Antonycza

Do tej krainy przyjmij zaproszenie, 
Nie pytaj, jak się dziś ona nazywa, 
Wiesz, przez jak gorzkie tam idzie się ciernie. 
Czy jest szczęśliwa? Nie wiem, czy szczęśliwa. 
(…) Z bólem na zawsze ta ziemia złączona 
I tylko smutek jej bramy otwiera1.

Tak pisał Czesław Miłosz w 1942 roku w wierszu Kraina poezji. Utwór ten opowiada o jego 
rodzinnej ziemi, dzisiejszej centralnej Litwie, i zawiera wiele elementów związanych z życiem 
spokojnej litewskiej wsi w okresie międzywojennym, takich jak: świętowanie wieczoru Trzech 
Króli, jasny ogień w kominie, garnki na kuchni i dębowe łóżko, muzykanci z głośnymi basami 
chodzący wieczorami po wsi. W momencie powstawania wiersza tej krainy już nie było, jej 
unikatowa kultura została zniszczona przez wojnę. Analogiczna sytuacja dotyczyła jednak 
wielu innych regionów, m.in. Łemkowszczyzny, która ostatecznie unicestwiona została przez 
komunistyczne władze w 1947 roku przez wywiezienie rdzennej ludności w ramach akcji 

„Wisła”. Niniejszy referat poświęcony jest tej utraconej krainie przedstawionej w utworach 
Bohdana Ihora Antonycza, ukraińskiego poety, który opisał ją, gdy była jeszcze w rozkwicie.

Zauważalne są pewne wspólne cechy wspomnianego twórcy z Czesławem Miłoszem. 
Bohdan Ihor Antonycz urodził się dwa lata wcześniej niż Miłosz, w 1909 roku, we wsi Nowica 
w powiecie gorlickim na Łemkowszczyźnie, setki kilometrów na południe od rodzinnej wsi 
polskiego poety. Miał on jednak styczność z tym samym ciekawym światem początków XX 
wieku: jako dziecko, tak jak Miłosz, przeżył koszmar I wojny światowej. Jego rodzina uciekła 
na ten czas do Wiednia, a potem do kraju preszowskiego. Obaj dorastali w wielokulturowym 
środowisku: Bohdan Ihor, choć był Łemkiem, uczęszczał do polskiego gimnazjum klasycz-
nego w Sanoku, zaczytywał się w wielkich polskich pisarzach, takich jak Adam Mickiewicz, 
Juliusz Słowacki, jednocześnie żywo interesując się literaturą ukraińską (utworami Tarasa 
Szewczenki, Iwana Franki, Łesi Ukrainki). Z książek tych zresztą brał pierwsze lekcje litera-
ckiego języka ukraińskiego. Opanował ów język studiując filologię słowiańską w Uniwersytecie 
Jana Kazimierza we Lwowie. Aktywność naukowa Antonycza w czasie studiów była niemała: 
tak jak Czesław Miłosz był tłumaczem (władał językiem polskim, ukraińskim, angielskim, 
niemieckim, francuskim, a także greką i łaciną), prócz tego układał słowniki wielu języków 
słowiańskich, publikował satyryczne felietony, parodie i recenzje. Po studiach realizował 
się jako dziennikarz, jednak przede wszystkim był pisarzem. Próbował swoich sił w prozie 
i dramaturgii, ale najbardziej znany był jako poeta. Już na studiach opublikował pierwszy 

1 C. Miłosz, Kraina poezji, <http://www.poema.art.pl/site/itm_1812_kraina_poezji.html>.
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tomik Привітання життя (Powitanie życia), potem, w latach 1934 i 1936, przyszedł czas na 
świetnie przyjęte przez krytykę i czytelników tomiki: Три перстені (Trzy pierścienie) i Книгa 
Лева (Księga Lwa). Antonyczowi nie dane było jednak długo żyć i tworzyć – zmarł nagle 
w 1937 roku w wieku 28 lat. Pośmiertnie wyszły jeszcze dwa nieukończone tomiki – Ротації 
(Rotacje) i Зелена Євангелія (Zielona Ewangelia)2.

Bohdan Ihor Antonycz, podobnie jak Czesław Miłosz, wielokrotnie czerpał swe inspiracje 
ze wspomnień z lat dziecinnych. Zawsze, gdy pisarz wraca pamięcią do dzieciństwa, skazany 
jest na mitologizowanie według schematu: „poezja-dzieciństwo-gra-fantazjowanie-sen”, po-
nieważ dusza poety, najczęściej poprzez sny, wraca do swych początków – dzieciństwa. Samo 
tworzenie poezji również jest mitologizowaniem, gdyż mit jest materiałem wyjściowym dla 
sztuki i  leży u podstaw poezji. W takim układzie każdy poeta pisze własną mitologię na 
temat swój i swojej kultury3. Tak czyni to na przykład Czesław Miłosz w powieści mówiącej 
o wsi litewskiej lat 20. XX wieku – Dolina Issy, w której w pełni utożsamia się z młodym 
bohaterem tej powieści – Tomaszem4. Również Łemkowszczyzna w wierszach Antonycza 
została odmalowana w najpiękniejszych barwach, oczyszczona z wszelkich niedoskonałości, 
jednym słowem – zmitologizowana5.

Mitologizm powrócił do literatury na początku XX wieku za sprawą ówczesnych prądów 
filozoficznych oraz wstrząsu wywołanego I wojną światową. Była to metoda artystyczna oraz 
sposób przeżywania świata, jaki pojawił się zarówno w poezji, jak i w prozie czy dramacie. 
Mitologizm był jedną z cech charakterystycznych twórczości Bohdana Ihora Antonycza, a two-
rzył on przede wszystkim mity dotyczące swojej ziemi. Cytując za Jurijem Andruchowyczem, 
znawcą twórczości poety, mit to „stały, a jednocześnie ruchomy model obrazowo-fabularny, 
który wyraża i tłumaczy najbardziej uniwersalne cechy i prawa rządzące ludzkim bytem”6. 
Mitologizowanie w poezji Bohdana Ihora Antonycza miało być wyrazem jedności przyro-
dy i  ludzkiego ducha, podobnie jak w założeniach nurtu. Badacz wyróżnił w twórczości 
Antonycza mity kosmogoniczne, mity związane ze światem najbliższym poecie oraz mity 
wytworzone przez jego wyobraźnię7. Poeta zawarł elementy mitologizmu przede wszystkim 
w tomikach Привітання життя, Три перстені, Книга Лева, Зелена Євангелія.

Mity kosmogoniczne, czyli te, które opisują stworzenie świata, ciał niebieskich, rozmiesz-
czenie światła i ciemności, należą do najdawniejszych. Ich elementy pozostały w łemkowskich 
pieśniach, a te znowu były natchnieniem dla Antonycza. W jego wierszach można poszukać 
odpowiedzi na pytanie, kto i w jaki sposób stworzył Łemkowszczyznę oraz zapoznać się 
z obrazem tego bóstwa.

2 М. Ільницький, Богдан-Ігор Антонич. Нарис життя і творчості, Київ 1991, s. 13-32; Idem, Міст над рікою 
часу [w:] Б.-І. Антонич, Знак Лева, Львів 1998, s. 6-8; М. Жулинський, Із забуття – в безсмертя (Сторінки 
призабутої спадщини), Київ 1990, s. 386-388; Д. Павличко, Незгасаючий перстень життя [w:] Б. І. Антонич, 
Велика гармонія, uporz. Д. Павличко, Київ 2003, s. 19-34;

3 С. Андрусів, Модус національної ідентичності. Львівський текст 30-х років XX ст., Львів 2000, s. 273.
4 A. Franaszek, Miłosz. Biografia, Kraków 2011, s. 23, 57.
5 E. Mieletynski, Poetyka mitu, przeł. J. Dancyngier, Warszawa 1981, s. 14-15
6 Ю. Андрухович, Богдан-Ігор Антонич і літературно-естетичні концепції модернізму: автореферат: <http://

www.anthropos.org.ua/jspui/handle/123456789/3080>.
7 Ibidem.

Bohdan Ihor Antonycz, zgodnie ze swoim zainteresowaniem zarówno wierzeniami po-
gańskimi jak i Biblią, stał na rozdrożu między pradawnymi roślinnymi bogami, a Jezusem 
Chrystusem. Pisarz w oryginalny sposób zinterpretował biblijny opis narodzin Chrystusa. 
W jednym z jego wierszy Syn Boży urodził się nie w Ziemi Świętej, ale w Karpatach, „w łem-
kowskim miasteczku Dukli”. Zamiast Trzech Króli pokłonili Mu się Łemkowie, składając 
w darze księżyc, który w dłoniach Maryi był jak złoty orzech. Przy tym Jezus urodził się na 
saniach, co mogło być świadomym odwołaniem autora do wierzeń z czasów Rusi Kijowskiej, 
według których jazda na saniach symbolizowała przejście do innego świata8. Takie ujęcie 
może świadczyć o jednoczesnej chęci podkreślenia tajemnicy misterium narodzin Bożego 
Syna, jak i manifestacji poczucia bliskości z nim, poprzez umieszczenie Go w znajomej scenerii. 
Obecność Maryi Dziewicy w omawianym utworze może nam mówić o tym, że Antonycz 
również ją traktował jak bóstwo, być może nawet związane z pogańską Wielką Matką-Wodą 
(Maryja-Woda, jak wspomniano, trzyma w ręce księżyc, a więc ma go pod swą kontrolą). 
Szacunek do wody może być tutaj dobrym tropem, ponieważ to właśnie z wody powstała 
mnogość rozmaitych żywych istot, czyli czczona przez dawnych Słowian, w pogańskich 
wierzeniach, przyroda. W twórczości poety to właśnie przyroda ma niezaprzeczalną moc 
nad człowiekiem – może go zetrzeć na proch, by z tego prochu ulepić zwierzę lub roślinę9.

Z pięknem natury związane jest też wyobrażenie mitycznego bóstwa czczonego przez 
dawnych Słowian, młodego Zielarza –, który jedzie na swym wozie i otwiera wiosenne wrota 
niebios. Jego osoba na dobre zadomowiła się w ukraińskim folklorze10. W ukraińskiej mito-
logii szeroko rozpowszechniony jest też obraz Garncarza (albo inaczej – mitycznego Cieśli), 
za sprawą którego powstał świat. Występuje on i u Bohdana Antonycza, a przedstawiony jest 
jako bóstwo lepiące dzbany z rozśpiewanej gliny słów, które stworzyło zarówno rzemiosło 
jak i sztukę11.

U podstaw ukraińskich mitów kosmogonicznych leży astralna symbolika, nietuzinkowo 
opracowana przez łemkowskiego poetę. Wprawdzie główne miejsce w jego twórczości zaj-
mowała ziemia, lecz dopełniało ją niebo. W tym miejscu skupimy się na dachu świata poezji 
Bohdana Ihora Antonycza, gdzie mieszkają Słońce i Księżyc, bohaterowie licznych wierszy 
twórcy, nie tylko tych związanych z łemkowską ziemią. Oba ciała niebieskie są groźne, po-
tężne i straszne (porównane do dwóch smoków12), a jednak różne od siebie. Księżyc, władca 
nocy, pory snu (zresztą ulubionej pory w wierszach Antonycza), nie jest pasywny. Przeciwnie – 
pije, gra, śpiewa, czasem jest stróżem przy chacie, czasem drużbą na weselu albo pastuchem 
chmur13. Opisy Słońca są naturalnie związane z kolorem czerwonym i ogniem. Słońce to 

8 Tutaj i dalej autorka cytuje wiersze poety za następującym wydaniem: Б.-І. Антонич, Поезії, Київ 1989; 
«Різдво», s. 120, <http://pda.coolreferat.com/Творчість_українських_поетів_часть=3>.

9 «Зелена віра», s. 334.
10 «Зельман», s. 121; «Колодійство», s. 177; В. Давидюк, Їде, їде Зельман: <http://dspace.nbuv.gov.ua:8080/

dspace/bitstream/handle/123456789/18171/04-Davidyuk.pdf?sequence=1>.
11 «Елегія про ключі від кохання», s. 104.
12 «Країна Благовіщення», s. 225.
13 «Жіноча доля», s. 302; «Корчма», s. 110; «Весільна ніч», s. 202; «Елегія про ключі від кохання», s. 106; 

«Елегія про співучі двері», s. 98; «Давній мотив», s. 124; «Весілля», s. 110; «Захід», s. 220.
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gorejący krzew, ognisty ptak, płonący talerz, ognisko14. Ogień w poezji Antonycza często 
jest jednak związany z wodą – słońce śpi w źródle, płynie rzeką poprzez świat, jest w niej 
myte przez dziewczęta. Połączenie tych dwóch żywiołów symbolizuje związek kobiety (wody) 
i mężczyzny (ognia), który daje początek nowemu istnieniu. To co nowe, a co kojarzy się 
z porankiem, dniem, wiosną, miłością i słońcem ma swoje stałe miejsce w twórczości poety15. 
Słońce-ogień nie ma sobie równych w świecie, jest święte i życiodajne, błogosławi człowieka 
jak matka syna16. Wpłynęła na to łemkowska tradycja, w której się wychował, a która za-
chowała szczątki pogańskiego kultu słońca i ognia. Widoczne jest to w różnych obrzędach 
i zwyczajach, np. w zakazie plucia w ogień, zagaszania go wodą albo zadeptywania nogami, 
nawet mówienia o nim źle. Często jednak skakano przez ogień, przeganiano przez niego bydło 
i biegano z płonącymi głowniami. Ogień był sam w sobie czysty i, co więcej, oczyszczający 
i leczniczy. Szczególnego rodzaju szacunkiem Łemkowie darzyli piec, jako domowe ognisko 
i symbol jedności rodziny17.

Będąc przy motywie powstania świata, należy uwzględnić zjawisko „ciosania słowa”, czyli 
stwarzania świata poezji. Jak zauważa badacz spuścizny Bohdana Ihora Antonycza, Bohdan 
Rubczak, poeta w kilku swoich wierszach porównuje twórczość własną i bezimiennego 
dziada-cieśli, który pracuje za pomocą „śpiewającej siekiery”18. I rzeczywiście, Antonycz widzi 
podobieństwo w pisaniu wierszy i rąbaniu drewna. Uważa on sztukę pisania za rzemiosło, co 
metaforycznie ujął w stwierdzeniu, że pieśń i siekiera powinny leżeć obok siebie w skrzyni, 
a jeden cech skupiać i artystów, i rzemieślników19. Maria Nowykowa komentuje to w ten 
sposób, iż rzemiosło jest bliskie magii, a stwarzanie rzeczy podobne jest do stwarzania świa-
ta. Zauważa też, że rzemieślnicy w wierszach Antonycza gorliwiej pracują nad sakralnymi, 
niecodziennymi przedmiotami, a więc nad cerkwią, a nie nad stołem20.

Jeśli chodzi o mity związane ze światem bliskim poecie, to bezsprzecznie motywem prze-
wodnim jego wierszy był żywioł ziemi, oparty dodatkowo o słowiańskie mity. Przejawiało się 
to w barwnych opisach krainy jego młodości – Łemkowszczyzny. Antonycz już w dorosłym 
życiu często wracał myślami do „spowitej bajkami wsi” i wskrzeszał ją w swej poezji21. Swą 
ziemię ojczystą łemkowski poeta opisywał w kategoriach ziemi przepięknej, z szumiącymi 
potokami, wysokimi górami, rojem zwierząt, lecz jednocześnie nie ukrywał, że jest to ziemia 
tragiczna i biedna, która nie rodzi, a więc nie umie wykarmić swych mieszkańców22. Twórca 
mimo to otwarcie wskazywał na swoje pochodzenie oraz na to, że pierwsze swe utwory ułożył 

14 «Елегія про співучі двері», s. 98; «Три перестені», s. 95.
15 С. Андрусів, Модус національної ідентичності.., s. 283-286.
16 «До весни», s. 118; «Молитва», s. 335; «Поворот», s. 224.
17 R. Reinfuss, Śladami Łemków, Warszawa 1990, s. 23, 84; J. Czajkowski, Budownictwo ludowe Podkarpacia, 

Sanok 1977, s. 91-92; J. Falkowski, B. Pasznycki, Na pograniczu łemkowsko-bojkowskiem. Zarys etnograficzny, 
Krosno 2009, s. 62-63.

18 Б. Рубчак, Поетичне бачення землі: три слов›янські варіанти [w:] Весни розспіваної князь. Слово 
про Антонича. Статті. Есе. Спогади. Листи. Поезії, Львів 1989, s. 251.

19 «Маніфест серця», s. 297; «Наука», s. 207; «Теслів син», s. 206.; «Мій цех», s. 208.
20 М. Новикова, Міфосвіт Антонича, «Сучасність», 1992, nr 9, s. 86.
21 «Поет», s. 314; «Елегія про співучі двері», s. 98.
22 «Елегія про співучі двері», s. 96-97.

pod łemkowskim niebem23. Dlatego też podmiot liryczny podkreśla, że nigdy o tej ziemi nie 
zapomni, tym bardziej, że jest to jego „mała ojczyzna”, do jakiej wiodą go wszystkie ścieżki 
i  jaka go przyzywa24. Antonycz przy tym oryginalnie wpisał Łemkowszczyznę w kulturę 
i tradycję Ukrainy, swej „wielkiej ojczyzny”, w wierszu Вишні (Wiśnie). Wprowadził tam 
symbole, które wyraźnie asocjują się z ukraińskim folklorem – wiśniowego sadu i słowika, 
zaś siebie samego, podając swoje nazwisko, przedstawił jako chrabąszcza, który brzęczał 
obok Tarasa Szewczenki, ukraińskiego wieszcza narodowego25. Miało to symbolizować, iż 
Antonycz uważa się za małą cząstkę na drzewie poezji ukraińskiej, które głęboko wrosło 
w szewczenkowską tradycję26.

Częstym w utworach Bohdana Ihora Antonycza jest romantyczne traktowanie przyrody 
Łemkowszczyzny, a nawet oddawanie jej czci jako pramatce27. Ciekawym wątkiem w twór-
czości poety jest jedność wszystkiego we wszystkim, jeśli chodzi o naturę: człowiek staje 
się krzewem albo zwierzęciem, zwierzę miejscem, a zapachy kolorami, jak w prawdziwym 
micie. Oddaje to odwieczną harmonię w przyrodzie, założeniem której jest równość między 
wszystkim, co żywe28. I tak, w jednym z wierszy, opisany został związek córki diaka i jaworu. 
Jawor jest tu naturalnie symbolem chłopca, który zakochał się w dziewczynie i utrzymywał 
z nią stosunki przedmałżeńskie, co zaowocowało nieplanowaną ciążą, synem-krzewem. 
Najpewniej taka zamiana dziecka w roślinę oznacza zakopanie niemowlęcia żywcem przez 
matkę. W miejscu tym wyrasta następnie krzew, o czym mówią liczne łemkowskie pieśni29.

W dalszej kolejności Bohdan Ihor Antonycz inspirował się antropologią codzienności, czyli 
wszystkim, co było związane z dniem powszednim Łemków – ich wyglądem zewnętrznym 
i strojem, podstawowymi zajęciami i rozrywkami, sposobem odżywiania się. W wierszach 
możemy przeczytać, jak wyglądała łemkowska wieś, pojedyncze domy, jak pracowali i wypo-
czywali Łemkowie, jak wyglądali i co jedli. Pobrzmiewają tu też echa dawnych łemkowskich 
zwyczajów i obrzędów.

Łemkowska wieś opisana w utworach Antonycza jawi się jako przestrzeń niezmienna, 
spokojna i radosna. Składają się na nią i pole, i las, i rzeka, i pojedyncze drzewa30. Tu rów-
nież wszystko jest ze sobą powiązane: krowy modlą się do słońca, a księżyc jest porównany 
do woła, który właśnie skończył pracę, bo rozpoczyna się dzień31. Niestety, poeta nie daje 
w wierszach informacji, jak wyglądały chyże, czyli łemkowskie chaty. Wspomina tylko, że 
jego dom był biały i drewniany oraz że nakreśli na nim stary tajemny wzór słońca, aby móc 
spokojnie spać32. Malowanie na chatach wzorów było bowiem szeroko rozpowszechnione 

23 «Поворот», s. 224; «Елегія про співучі двері», s. 100; «Автобіографія», s. 93.
24 «Черемхи», s. 177; «Батьківщина», s. 178; «З зелених думок одного лиса», s. 356.
25 «Вишні», s. 221.
26 М. Жулинський, Малий хрущ на Шевченкових вишнях [w:] Весни розспіваної князь..., s. 170; 

М. Ільницький, Богдан-Ігор Антонич..., s. 112.
27 «З зелених думок одного лиса», s. 354.
28 «Забута земля», s. 179; «Життя по-грецьки біос», s. 193; «До істот з зеденої зорі», s. 194.
29 «Яворова повість», s. 217; М. Ільницький, Богдан-Ігор Антонич..., s. 146.
30 «Село», s. 223.
31 «Село», s. 119.
32 «Елегія про співучі двері», s. 98, 101; «Молитва», s. 335.
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szczególnie na wschodniej Łemkowszczyźnie, a do perfekcji opanowali je mieszkańcy doliny 
rzeki Osławy. Pomysły naściennej ornamentyki czerpano z kilku tradycyjnych motywów: 
słońca, sosny, kwiatu, liści, linii łamanej, „drzewa życia”, mającego również wiodące miejsce 
w ukraińskim folklorze jako miejsce początku wszystkiego33. We wnętrzu chaty możemy 
zobaczyć stół i krzesło, skrzynię, skrzypce wiszące na ścianie, dzban. Tu realne zlewa się 
jednak z nierealnym, a świadome z nieświadomym, bo nawet dach jest jak dwa skrzydła 
gotowe w każdej chwili do lotu34.

Opisując Łemków, poeta zwrócił uwagę na ich wygląd zewnętrzny, cechy charakteru oraz 
zawód. W wierszach Antonycza mieszkańcy Łemkowszczyzny mieli siwe lub piwne oczy, usta 
czarne od pyłu35. Mężczyzn twórca określił epitetem „włochaci”, a kobiety opisał jako zdrowe 
i płodne – z szerokimi biodrami i pełnymi piersiami36. Z charakteru byli oni pokorni, pra-
cowici, pogodzeni z ciężkim losem oraz religijni37. Była to jednak religijność powierzchowna, 
bardziej odnosząca się do często powtarzanych czynności, takich jak codzienne odwiedzanie 
cerkwi, pobożne wąchanie kadzidła, całowanie podnóżków ołtarzy. Wszystko to, aby Jezus 
albo Duch Święty zesłali pieniądze na chleb, sól i wódkę38. W wierszach Bohdana Ihora 
Antonycza nie zabrakło również przedstawienia ciężkiej pracy Łemków na roli: kopania 
ziemniaków, orania, sianokosów39, a także pasterstwa. Nawet te przyziemne czynności autor 
zmitologizował: pasterze zamiast owiec pasą chmury, a zamiast bydła poją w źródełku słoń-
ce40. Autor przywołał także rzemieślników, których fach graniczy ze sztuką: wspomnianych 
już cieśli, a także tkaczy, których domy kręcą się wkoło jak wrzeciona, kołodziejów, którzy 
wyrabiają koło słońca i przekazują je kowalom, którzy kują dla tego ciała niebieskiego obręcze 
i przekuwają księżyc na podkowy41. Po trudzie przychodził czas rozrywki. Miejscem zabaw 
była przede wszystkim karczma, jeden z podstawowych elementów składowych każdej wsi. 
Poeta odnosi się do tego budynku z sympatią, opisując go w nocy, tętniącego życiem. Snuto 
tam wielobarwne opowieści o kupcach i opryszkach, Cyganie grali na skrzypach, basie, flecie, 
bębnie, a w takt tej muzyki tańczyły dziewczęta, podczas gdy mężczyźni pili i grali w karty42. 
Inną, lecz nie tak częstą formą rozrywki były jarmarki. Poeta opisał zapamiętany z dzieciństwa 
jarmark w Gorlicach, rozśpiewany, radosny i barwny43.

Dawnej Łemkowszczyzny już nie ma, lecz, na szczęście, terytorium to jest obecne m.in. 
w twórczości Bohdana Ihora Antonycza. Jest ona tam zmitologizowana, przepełniona czarem 
i przedstawiona jako ziemski raj. Antonycz często odwoływał się do mitu i tworzył go na pod-
stawie obrazu swej ojczystej ziemi. Jest to obecne w zanalizowanych wierszach poety: można 

33 R. Reinfuss, Łemkowie jako grupa etnograficzna, Sanok 1998, s. 51; J. Czajkowski, Budownictwo ludowe…, s. 
105-106, 136.

34 «Три перстені», s. 95; «Зелена євангелія», s. 121; М. Ільницький, Богдан-Ігор Антонич..., s. 124.
35 «Елегія про співучі двері», s. 99; «Батьківщина», s. 178.
36 «Епічний вечір», s. 194.
37 «Елегія про співучі двері», s. 100.
38 Ibidem, s. 99; «Черемхи», s. 177.
39 «Копання картопель», s. 75-76; «Весна», s. 347; «Косовиця», s. 216.
40 «Захід», s. 220; «Товариство», s. 78; «Ідилія», s. 78; «Дахи», s. 223.
41 «Елегія про ключі від кохання», s. 103; «Колодійство», s. 177; «Підкови», s. 204.
42 «Корчма», s. 110; «Елегія про співучі двері», s. 97-98; «Корчмарські чари», s. 216.
43 «Ярмарок», s. 206.

w nich dostrzec ruch, jaskrawy koloryt, zmitologizowane myślenie, połączenie zmysłu wzroku, 
smaku, węchu, metaforyczność, ujednolicenie stanów ludzkiej duszy i przyrody, przesunięcie 
płaszczyzny czasu i przestrzeni, nielogiczne połączenia obrazów, które są zawieszone jakby 
poza czasem, w próżni.

Łemkowszczyzna Antonycza, Litwa Miłosza – były to części składowe jednego świata 
i państwa. Uderza podobieństwo biografii obu twórców: Polak urodzony na Litwie, którego 
przodkowie jednocześnie wielbili pamięć o Wielkim Księstwie Litewskim i czuli się Polakami44 
oraz Łemko-Ukrainiec urodzony w Polsce, wyrosły na polskiej literaturze i na łemkowskim 
folklorze. Ta wielokulturowość ukształtowała ich wrażliwość i umiłowanie do swych korzeni, 
bez popadania w kompleksy wobec swych dużych ojczyzn. Było to spowodowane tym, że obaj 
poeci byli spadkobiercami myślenia o ojczyźnie nie jak o państwie zgodnie z XIX-wieczną jego 
koncepcją, tj. o państwie etnicznym, ale raczej jak o wielonarodowej I Rzeczypospolitej, gdzie 
przede wszystkim było się człowiekiem „tutejszym”, zorientowanym na swą ziemię rodzinną45.

44 E. Mieletynski, Poetyka mitu…, s. 43.
45 A. Franaszek, Miłosz…, s. 44.
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Francja dla Czesława Miłosza – jeszcze zanim miał okazję tam się znaleźć – była miejscem 
magicznym, źródłem niedookreślonej tajemnicy – tajemnicy obiecującej i pociągającej. Ta 
miłosna tęsknota zaszczepiona została wraz z kulturą, w jakiej się wychowywał. W Polsce 
międzywojennej żywa była legenda napoleońska i mit Paryża jako kulturalnej, a może jeszcze 
szerzej – intelektualnej stolicy świata. Francuzi to byli ludzie, którzy przebywali „w najwyż-
szych duchowych rejestrach”. Dla rodziny Miłoszów Francja była krajem szczególnym także 
dlatego, iż było to miejsce, gdzie tworzył i publikował ich krewny Oskar Miłosz.
Po latach Czesław Miłosz przyznał jednak, że była to miłość bez wzajemności1. Niemniej 
jednak to Francja była świadkiem i poniekąd stymulatorem kolejnych przemian w długim 
życiu polskiego noblisty. Miały tam miejsce „śmierci” i „zmartwychwstania” pisarza.
Do „stolicy świata” Miłosz wybrał się po raz pierwszy w wieku dwudziestu lat, podczas wakacji 
po drugim roku studiów prawniczych. To miała być i była wielka chłopięca przygoda. Razem 
z dwoma przyjaciółmi z Klubu Włóczęgów pokonywał Europę pociągiem, łodzią i pieszo. 
Pierwszy kubeł zimnej wody ze strony Francji spotkał wędrowców, gdy przekraczali most 
stanowiący granicę między Szwajcarią a Francją. Na stojącej tam tablicy napis informował, 
że zabrania się wstępu: Cyganom, Polakom, Rumunom i Bułgarom. Ironicznie nastawieni 
do świata „włóczędzy” skwitowali taki napis wzruszeniem ramion2.
Wraz z wkroczeniem na francuską ziemię młodzi Polacy gwałtownie zanurzyli się w kulturę 
inną, niż się spodziewali: począwszy od innego, niż znali, wyglądu hałaśliwych, radosnych 
barów, w których robotnicy pili szklankami wino, a nie piwo, dziewczęta siedziały im na 
kolanach, a całe towarzystwo zajęte było śpiewem. Ziemia ta pokazała im też, już na wstępie, 
ślady niedawno przeżytej tragedii – niekończące się pola krzyży – cmentarze żołnierzy pole-
głych podczas I wojny światowej.
Jadąc pociągiem przez Alzację, poznawali wielojęzyczną masę robotników przemieszczających 
się po Francji w poszukiwaniu pracy. Obserwując tłumy ubogich, czy to w Strasburgu, czy 
później w Paryżu, gdy nocowali w przytułku Armii Zbawienia, młodzi podróżnicy wyrabiali 

1 C. Miłosz, Abecadło Miłosza, Kraków 1997, s. 115.
2 C. Miłosz, Rodzinna Europa, Warszawa 1990, s. 170.
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sobie opinię o Francji, jako kwintesencji kapitalizmu, a także o cenie wolności, jaką była 
obojętność na los poniżonych3.
Sam przyjazd do Paryża był w pewien sposób archetypiczny. Miłosz opisał go w Rodzinnej 
Europie. Dwudziestolatkowie wysiedli w lipcowy poranek, około piątej nad ranem, w centrum 
miasta, na wielokrotnie utrwalanym przez malarzy impresjonistów dworcu Saint-Lazare. 
Szerokimi bulwarami, gdzie na chodnikach ciągnęły się targowiska, doszli do pustego jeszcze, 
olbrzymiego Placu Concorde. Stamtąd mogli dojrzeć zarówno znajdujący się na przeciwle-
głym końcu Pól Elizejskich Łuk Triumfalny, jak i zajrzeć do królewskich ogrodów Tuileries, 
w których na kamiennej ławce siedziała zakochana, całująca się para. Później przez chyba 
najbardziej malowniczy i lubiany przez turystów Most Sztuk – Pont des Arts skierowali się 
w stronę dzielnicy Łacińskiej4. Miłosz opisuje, jak chłonął Paryż wszystkimi zmysłami. Gdy 
znaleźli się w nieodległych Ogrodach Luksemburskich, których obraz będzie kilkakrotnie 
powracać w poezji poety, zatrzymali się przy pięknej, centralnie położonej fontannie. Z ust 
mogli zlizywać pył wodny, nawiany od strony fontanny. Patrzyli też na dzieci puszczające 
stateczki w sadzawce. Obrazek ten obserwował później wielokrotnie. Tak o tej niezmienności 
pisze pod koniec lat pięćdziesiątych w Rodzinnej Europie: „Dzisiaj też są tutaj, te same [dzieci], 
zaczarowane w wiecznie żyjące karzełki czy inne?” Warto dodać, że po kolejnych 50 latach 
dzieci nadal puszczają w fontannie Ogrodu Luksemburskiego charakterystyczne stateczki.
Ta pierwsza, kilkutygodniowa wizyta we Francji wpłynęła na przyszłego wielkiego humanistę 
również przez możliwość osobistego kontaktu z Oskarem Miłoszem – poetą i mistykiem 
oraz przez zwiedzanie Wystawy Kolonialnej, na której prezentowało się imperium francuskie. 
Można było tam zobaczyć chaty z różnych terytoriów kolonialnych, a w nich tubylcze rodziny 
na przykład Malgaszów czy Indochińczyków. Dodatkowego „bezwstydu” – jak to nazwał 
Miłosz – dodawało umieszczenie tych chat z ich mieszkańcami na terenie ogrodu zoologicz-
nego w Vincennes5. Mimo mieszanych uczuć autor Rodzinnej Europy dodaje, że w zasadzie 
nikogo wtedy taka wystawa i jej lokalizacja nie dziwiła, nawet „dziecinnych i spragnionych 
egzotyzmu” polskich studentów.
Do Paryża Czesław Miłosz wrócił już po trzech latach, jako magister prawa i autor pierw-
szego zbiorku wierszy. Dzięki otrzymaniu państwowego stypendium Miłosz mógł przez rok 
akademicki 1934-1935 mieszkać w stolicy Francji i uczyć się języka francuskiego w kosztownej 
szkole Alliance Française.
Rok ten, choć barwny, z drugiej strony był czasem, wymagających pewnego rodzaju bólu, 
narodzin poety. Wcześniejszego tomiku zatytułowanego Poemat o czasie zastygłym Miłosz 
później nie cenił6, natomiast Trzy zimy, które w dużej części powstały podczas tego drugiego 
pobytu w Paryżu, uważał za swój właściwy debiut. Tak ten poród opisuje Miłosz:
 Byłem pod olbrzymim ciśnieniem, kiedy pisałem te wiersze. Pamiętam, że chodziłem po 
Paryżu nabrzmiały aż do pęknięcia, powtarzając jedną tylko linię całymi dniami, nie mogąc 

3 Ibidem, s. 172.
4 Ibidem, s. 172-173.
5 Ibidem, s. 175.
6 „Nie lubię tego tomu, dlatego, że kiedy byłem młodym człowiekiem, to pisałem rozmaite wiersze, przechodząc 

dużą ilość różnych faz. Jedna drugiej nie były podobne. […] Ja go chętnie odpisuję na straty”. R. Gorczyńska, 
Podróżny świata: rozmowy z Czesławem Miłoszem: komentarze…, s. 19.

wyjść dalej, bo to było dla mnie tak niemożliwe do uchwycenia. Ciśnienie było takie, że mnie 
zatykało. Niesłychanie silne, dziwne przeżycia. I myślę, że […] warto być poetą, bo przez to 
doznaje się takich męczarni […], to zupełnie niezwykłe: facet chodzi po mieście i próbuje 
znaleźć jakąś inkantację, która byłaby na miarę jego wewnętrznych parć.7

Spróbujmy odtworzyć, którędy chodził Miłosz na przełomie 1934 i 1935 roku.
Początkowo zamieszkał przy rue Lamande w północno-zachodniej części Paryża, w bursie 

dla polskich stypendystów. Wtedy to przeżywał największe trudności twórcze. Jednak po 
kilku miesiącach przeniósł się w okolicę znaną mu już z pierwszej wyprawy: do Dzielnicy 
Łacińskiej – dzielnicy wąskich uliczek, gmachów Sorbony i licznej, wielonarodowościowej 
braci studentów. Zamieszkał w pensjonacie przy rue Valette 21, mieszczącej się tuż koło 
Panteonu. Pensjonat prowadziła pani Valmorin, mulatka z Martyniki, a jego mieszkańcami 
byli ubodzy, acz barwni studenci, urzędnicy i artyści8. Wiosną roku 1935 Miłosz przeprowadził 
się kilka kamienic obok do „Hotel Laplace”. Uliczka Laplace, przy której mieścił się hotelik, 
miała zostać wyburzona, gdyż średniowieczne domy groziły zawaleniem9. Miłosz zapytany 
po latach, na jakim tle paryskim widziałby swój portret, wskazał właśnie na jedną z uliczek 
dzielnicy łacińskiej, konkretnie na ulicę Descartes. Tak też zatytułował wspomnieniowy 
wiersz napisany w 1980 roku:

Rue Descartes

Mijając ulicę Descartes, 
Schodziłem ku Sekwanie, młody barbarzyńca w podróży 
Onieśmielony przybyciem do stolicy świata 
Było nas wielu, z Jass i Koloszwaru, Wilna i Bukaresztu, Sajgonu i Marrakesz. […]10

Wiersz ukazuje środowisko, w którym odnajdywał się dwudziestotrzyletni Polak. Nie było to 
środowisko Francuzów. W hotelikach, gdzie mieszkał i w szkole, do której chodził, spotykał 
ludzi z przeróżnych stron świata i rozmaitych kultur, których elementy trochę wstydliwie 
ukrywano, przebywając, wydawałoby się, w kręgu kultury uniwersalnej.

Udając się na codzienne zajęcia do Alliance Francaise, Miłosz z obu pensjonatów kierował 
się w stronę Panteonu, po czym schodził kilkaset metrów w stronę Ogrodu Luksemburskiego, 
przechodził przez park, mijając charakterystyczną okrągłą fontannę, na której dzieci tak lu-
biły puszczać statki, i wychodząc przez przeciwległą bramę, po pięciu minutach był w szkole. 
Lata trzydzieste to czas zatłoczonych kawiarenek i restauracyjek tak charakterystycznych dla 
Paryża. Jedna z nich pojawia się w wierszu Jednak można zapomnieć:

I nawet kiedy biorę autobus 91 
Mijam tę samą ławkę przed Closerie des Lilas 
Mytą deszczami tylu mokrych paryskich zim. 
Tam kiedyś pocałunki, gwiazdy i tak dalej. […]11

7 Ibidem, s. 21.
8 C. Miłosz, Czesława Miłosza autoportret przekorny. Rozmowy przeprowadził Aleksander Fiut Kraków 1988, s. 

292.
9 Ibidem, s. 292.
10 C. Miłosz, Antologia osobista, Kraków 1998, s. 38-39.
11 C. Miłosz, Wiersze, t. 2, Kraków – Wrocław 1984, s. 49.
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Obraz Ogrodu Luksemburskiego pojawia się między innymi w powstałym wówczas, jak to 
nazwał Miłosz, „mediumiczno–surrealistycznym” 12 wierszu Bramy arsenału13:

Czułe zwierzęta wierne, milcząc, ze spokojem 
obszar parków śledziły, mrużąc lekko szpary 
swoich oliwnych oczu. Posągi zbierały 
liść kasztanów na głowy i kamiennym zwojem 
praw dawno przemienionych albo śladem miecza 
szły, oblepione nowych jesieni wawrzynem 
nad wodą, gdzie okręcik papierowy płynął. […]14

A także w Fauście Warszawskim:

Kiedy w Luksemburskim ogrodzie fontanna 
Szemrze i płyną żaglowe okręty 
Pchnięte dziecinna dłonią, myślę o tobie. […]15

Widoki Ogrodu Luksemburskiego i Dzielnicy Łacińskiej powracają w kolejnych latach czego 
przykładem jest również wiersz Central Park, powstały w Waszyngtonie w 1948 roku.

Pozdrów ode mnie paryskie ulice 
I w Luksemburskim fontannę ogrodzie, 
Także Sekwanę, gdzie dotychczas widzę 
Łuki katedry i uśpione łodzie 
Nie wiem czy stoi ten pomnik Montaigne’a 
Którego białe usta marmurowe 
Dziewczyna żartem kredką zarumienia 
I biegnie, w śmiechu pochylając głowę. 
Ten kąt i małe nad Sorboną place 
Powitaj […]16

Odpowiadając na pytanie Miłosza o pomnik Montaigne’a, trzeba dodać, że statua tego 
francuskiego pisarza i filozofa wykonana z białego marmuru, a stojąca w pobliżu budynków 
Sorbony, często była „dekorowana” przez studentów – to, jak w wierszu pisze poeta, szminką 
barwiono mu usta, to kiedy indziej farbą domalowywano mu włosy lub brwi. Podczas któ-
rejś z licznych w tej dzielnicy manifestacji utrącono jedną z nóg filozofa. W efekcie władze 
zdecydowały się wykonać i ustawić w tym samym miejscu kopię posągu wykonaną z brązu17.

Sam Miłosz był świadkiem takich rozruchów, które miały miejsce w Paryżu w lutym 1935 
roku. Opisał je w Liście z Paryża, korespondencji publikowanej w „Kurierze Wileńskim”18. 

12 R. Gorczyńska, Podróżny świata…, op. cit.., s. 29.
13 R. Gorczyńska, Portrety paryskie, Kraków 1999, s. 222.
14 C. Miłosz, Wiersze, t. 1, Kraków – Wrocław, 1984, s. 13-15.
15 Ibidem, s. 268-269.
16 Ibidem, s. 203-206.
17 Cap 24, La statue de Montaigne et ses pouvoires magiques [w:] <www.dailymotion.com>.
18 C. Miłosz, Aux chiottes les meteques. List z Paryża [w:] C. Miłosz, Przygody młodego umysłu. Publicystyka i 

proza 1931-1939, zebrała i opracowała A. Stawiarska, Kraków 2003, s. 97-100.

Antyrządowy strajk studentów objawiał się pikietami, malowaniem na murach i pomnikach 
haseł rojalistycznych np. „Vive le roi” zamienianych szybko w „Vieve le roti” – czyli „Niech 
żyje pieczeń”, malowaniem sierpa i młota przez komunistów oraz haseł rasistowskich w stylu: 

„Aux chiottes les métèques” – co można przetłumaczyć: „Cudzoziemcy do wychodka”.
Ci cudzoziemcy, do których zaliczał się także Miłosz, to byli przede wszystkim liczni ro-

botnicy, z którymi zetknął się poeta już podczas pierwszej podróży w czasie wielkiego kryzysu 
i których widział w podparyskim, fabrycznym Levallois–Perret, gdzie odwiedzał obóz dla 
bezrobotnych. Doświadczenie tego spotkania opisał w wierszu Pieśń Levallois:

Boże, miej litość nad Levallois 
Wejrzyj pod dymem zatrute kasztany 
Daj chwilę szczęścia słabym i pijanym, 
Dłoń twoja mocna w opiece ich ma. 
Przez cały dzień kradli, złorzeczyli, 
Teraz na pryczach rany swoje liżą, 
I kiedy noc zawisła na Paryżu, 
Oni twarz w dłoniach zbójeckich ukryli: 
Boże, miej litość nad Levallois. […]19

W wierszach Miłosza odnaleźć można również świadectwo uczestnictwa w życiu literackim 
oraz społecznym ówczesnego Paryża. Wiersz Odczyt, który został opublikowany dopiero 
w 1994 roku, przenosi czytelnika w lata trzydzieste na wieczór poetycki z ostatnim poetą 
piszącym poezję czystą – z Valérym:

Student pewien w mieście Paryżu 
Rodem z krain nazwanych Nigdzie, 
Dostał raz bilet na odczyt sławnego 
Poety, de l’Academie Francaise. […] 20

Wiersz ten mówi też o głębokim przeczuciu wojny, jakie przepełniało owego studenta słu-
chającego wielkiego poetę odciętego od rzeczywistości.

Wojna, która się zbliżała, diametralnie zmieniła obraz Paryża w oczach Czesława Miłosza. 
Gdy pierwszy raz Miłosz znalazł się w Paryżu po II wojnie światowej, nie zauważył już nic 
z tego, co sprawiało, że w 1934 roku uważał to miasto za „stolicę wielkiego mocarstwa”. Paryż 
lat czterdzistych wydał mu się „mały, odsunięty na bok przez bieg historii, aleksandryjski, 
z przechowywania swoich skarbów czerpiący rację istnienia, gotowy do nowej funkcji miasta-

-zabytku”21. Miłosz odwiedził to miasto podczas urlopu w roku 1949, gdy leciał z placówki 
w Stanach Zjednoczonych do Polski. Półtora roku później to tam rozegrał się kulminacyjny 
moment w życiu poety.

Pod koniec 1950 roku Czesław Miłosz został przeniesiony z Waszyngtonu na stanowisko 
w Ambasadzie Polskiej w Paryżu. Jego żona Janina w zaawansowanej ciąży i ze starszym 

19 C. Miłosz, Wiersze, op. cit., s. 69-70.
20 C. Miłosz, Na brzegu rzeki, Kraków 1994, s. 8-10.
21 C. Miłosz, Rodzinna Europa, Warszawa 1990, s. 176.
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synem Antonim pozostała w Stanach Zjednoczonych. Nieoczekiwanie, gdy Miłosz przy-
jechał w grudniu tego roku do Polski, odebrany został mu paszport. Dzięki prywatnym 
znajomościom udało mu się jednak powrócić do Paryża na początku kolejnego roku. W tych 
okolicznościach Miłosz postanowił nie wracać do pracy. Początkowo symulował chorobę, a po 
kilku dniach – 1 lutego 1951 roku – pojechał do Maisons-Laffite. Tam w pierwszej siedzibie 

„Kultury” – w zrujnowanej willi przy Alei Corneille 1 – dzięki gościnności Jerzego Giedrojcia 
i małżeństwa Hertzów, ukrywał się trzy i pół miesiąca. Dopiero 15 maja, podczas konferencji 
prasowej, ogłosił publicznie swoją ucieczkę i postanowienie pozostania we Francji. Tak ten 
czas wspominał w Roku myśliwego:

Żałosny, cierpiący na nerwową świerzbiączkę, tak że drapałem się do krwi, siedziałem w pokoju 
bibliotecznym, ciemnym od dymu moich papierosów i karmionego węglowymi brykietami 
piecyka. Przez pierwsze miesiące moje miejsce pobytu było tajemnicą, po prostu zniknąłem, 
ale nawet kiedy wybierałem się do centrum miasteczka Zygmunt [Hertz] mnie nie odstępował, 
jako że próby porwania nie należało wykluczyć22.

Dodatkowym ciężarem było poczucie napiętnowania przez wszystkich, zarówno przez śro-
dowisko literatów w Polsce, jak i emigrantów, którzy oskarżali go o bycie agentem, ale także 
przez komunizujące środowisko inteligencji francuskiej.

Czesław Miłosz pozostał wtedy we Francji 9 lat. O ile wcześniej mógł poznać przede 
wszystkim Paryż i okolice, o tyle w latach pięćdziesiątych miał okazję mieszkać i zwiedzać 
wiele regionów Francji.

Terapeutycznie traktował Miłosz odwiedziny u Stanisława Vincenza – polskiego filozofa 
i pisarza – który jako emigrant zamieszkał w Grenoble, ale licznych gości przyjmował za-
zwyczaj w kamiennej chacie w małej podalpejskiej wiosce La Combe-de Lancey. Pogrążony 
w poczuciu dramatyzmu własnej sytuacji i męczony wyrzutami sumienia z powodu opusz-
czenia ojczyzny Miłosz, pod wpływem Vincenza, odzyskiwał powoli równowagę psychiczną. 
Zaczynał wierzyć, że wszędzie można podziwiać piękno ziemi. W wierszu Mittelberghejm, 
dedykowanym Vincenzowi jesienią 1951 roku, Miłosz odmalowuje klimat Alzacji23:

Wino śpi w beczkach z dębu nadreńskiego. 
Budzi mnie dzwon kościółka między winnicami 
Mittelbergheim. Słyszę małe źródło 
Pluszczące w cembrowinę na podwórzu, stuk 
Drewniaków na ulicy. Tytoń schnący 
Pod okapem i pługi i koła drewniane 
I zbocza gór i jesień przy mnie są. […]24

Gdy w lipcu 1953 roku do Francji przyjechała ze Stanów Zjednoczonych żona poety z synami, 
Miłosz wynajął mieszkanie w spokojnym miasteczku Bons, usytuowanym po francuskiej 
stronie Jeziora Lemańskiego. Miejsce to również zostało utrwalone w jego poezji:

22 C. Miłosz, Rok myśliwego, Kraków 2001, s. 314.
23 Czesław Miłosz opowiadał, że po okresie, w którym dominowało poczucie zagrożenia, wiersz Mitterbergheim 

było „odkorkowaniem”. R. Gorczyńska, Portrety paryskie, op. cit., s. 228.
24 C. Miłosz, Antologia osobista, Kraków 1998, s. 29-30.

Notatnik: Bon nad Lemanem

Buki czerwone, topole świecące 
I strome świerki za mgłą października 
W dolinie dymi jezioro. Już śnieg 
Leży na grzbietach gór po drugiej stronie. 
[…] 
Jabłecznik pachnie z beczek. Proboszcz miesza 
Wapno łopatą przed budynkiem szkoły. 
Mój syn tam biegnie ścieżką […]25

Po kilku miesiącach Miłoszowie przeprowadzili się do Brie-Comte-Robert, miasteczka po-
łożonego 30 km od Paryża. Wynajęli od tamtejszego farmera niedrogi dom przy Place des 
Bergeries 4. W Roku myśliwego Miłosz wspominał, że gdy się tam wprowadzili, w środku 
miasteczka była jeszcze sadzawka, w której pławiono perszerony (zimnokrwiste konie francu-
skie) i niekiedy kobiety prały bieliznę26. Dziś – mało kto o tym wie – w miasteczku znajduje 
się ulica nazwana imieniem Czesława Miłosza. Te cztery i pół roku w Brie to okres walki 
o środki na utrzymanie rodziny i podejmowania niezliczonych zleceń na artykuły i felietony. 
Napisanie Doliny Issy stało się momentem przełomowym. Jak wspomina Miłosz, konstruk-
tywnie otworzyło poetę na rzeczywistość emigracyjną27.

W lipcu 1957 roku udało się rodzinie Miłoszów kupić za pożyczone pieniądze dom w mia-
steczku Mongeron, na przedmieściach Paryża. Bliskość metropolii jeszcze spotęgowała ilość 
zajęć, jakich podejmował się poeta.

Te dziewięć lat spędzonych we Francji przyniosły bardzo obfity plon pod względem litera-
ckim. Powstały wtedy między innymi: Zniewolony umysł, Zdobycie władzy, Dolina Issy, Traktat 
poetycki, Rodzinna Europa, Kontynenty, liczne felietony do „Kultury” i czasopism francuskich 
oraz przekłady, w tym Wybór pism Simone Weil.

W roku 1960 roku Miłosz przeprowadził się do Berkeley, gdzie objął stanowisko wykła-
dowcy literatury polskiej na Stanowym Uniwersytecie Kalifornijskim. Rok później ukazał się 
tomik poetycki, powstały w większości jeszcze we Francji, Król Popiel i inne wiersze. Znalazł 
się w nim cykl wierszy Kronika miasta Pornic. Wiersze te to owoc ostatnich wakacji, jakie 
Miłosz spędził z rodziną na południowym wybrzeżu Półwyspu Bretońskiego. Być może przy-
ciągnęła Miłosza do tego miasta świadomość, że dwukrotnie bywał w nim Juliusz Słowacki 
(w 1843 i w 1843 roku) i właśnie tam należało szukać początków poematu Genezis z Ducha 
i Króla Ducha. W wierszu zatytułowanym po prostu Słowacki – Miłosz konfrontuje relacje 
romantycznego wieszcza z aktualnym wizerunkiem miejscowości. W cyklu tym tworzy też 
swego rodzaju przewodnik po najciekawszych miejscach w okolicy i dramatycznych histo-
riach. Prowadzi między innymi do Zamku Sinobrodego, do grot, gdzie w okresie Rewolucji 
Francuskiej ukrywał się proboszcz Galipaud, „który nie był patriotą”28, do śmierdzącego portu, 
a także na cmentarz, gdzie znajdują się groby żołnierzy II wojny światowej, w tym mogiła 

25 C. Miłosz, Wiersze, op. cit., s. 291-292.
26 C. Miłosz, Rok myśliwego…, op. cit., s. 331.
27 R. Gorczyńska, Portrety paryskie, op. cit., s. 228.
28 C. Miłosz, Wiersze, T. 2. op. cit., s. 85.
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kapitana Makowskiego i jego „dozgonnej i pozgonnej przyjaciółki”1 Muriel Tamary Byck. 
Ostatni z cyklu wiersz zatytułowany Pornic kończy się modlitwą wypowiedzianą w tamtej-
szym kościele:

[…] Prosiłem Boga żeby zrobił ze mną co zechce 
I mówiłem, że będę wdzięczny 
Nawet za bezsenność kiedy huczy przypływ 
I rachunek życia.

Słowa te zamykają, jak klamrą, twórczość pisarską Miłosza we Francji, gdy był mieszkańcem 
tego kraju. W kolejnych latach będzie tu powracał wielokrotnie, jednak już jako gość. Paryż 
stanie się miastem przyjaciół.

Odnosząc coraz większe sukcesy na polu literackim, Miłosz był równocześnie stałym 
bywalcem prężnie działającego ośrodka polonijnego księży Pallotynów przy rue Surcuff 
w Paryżu. Wreszcie, jak pisał, podczas wizyt mógł odpocząć. Wcześniej żył w ciągłym po-
czuciu zagrożenia2.

1 Ibidem, s. 91.
2 R. Gorczyńska, Portrety paryskie, op. cit., s. 228.

Katarzyna Stukus

Wpływ polskiej kultury i tradycji na kształtowanie się tożsamości 
kulturowej Polaków na Wileńszczyźnie

Państwo litewskie od wieków stanowiło etniczno-religijno-kulturową mozaikę ludności. 
Współistnienie tak wielu narodowości (obok siebie żyli Polacy, Litwini, Białorusini, Żydzi, 
Tatarzy, Niemcy i Rosjanie) na tym terytorium sprawiło, że poszczególne kultury zaczęły się 
przenikać, a to wpłynęło na życie i mentalność mieszkańców tych terenów. Jak powszechnie 
wiadomo, kulturą dominującą stała się kultura polska. Zjawisko to było szczególnie widoczne 
na Wileńszczyźnie, gdzie Polacy od wieków stanowili większość.

Sytuacja skomplikowała się, kiedy po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w 1918 roku, 
należało wyznaczyć nowe, powojenne granice państwa polskiego. O ile określenie zachodniej 
linii demarkacyjnej nie stanowiło większego problemu, o tyle ustanowienie wschodniej granicy 
Rzeczpospolitej oraz decyzja o przynależności państwowej tamtejszych terenów budziły wiele 
kontrowersji. W związku z tym, że nie było jednoznacznego stanowiska strony polskiej w tej 
kwestii, rozwiązaniem sporu wokół granicy na wschodzie zajęły się mocarstwa zachodnie. 
Ostateczną decyzję w tej sprawie podjęła Konferencja Ambasadorów Ententy 15 marca 1923 
roku3. Postanowienie Zachodu okazało się dla Polski bardzo korzystne, ponieważ Wilno wraz 
przyległymi do niego terenami znalazło w granicach państwa polskiego4.

Wszystko zmieniło się w 1939 roku. Na mocy tajnego protokołu dołączonego do układu 
Ribbentrop – Mołotow, zawartego między ZSRR a III Rzeszą 23 sierpnia tegoż roku, Litwa 
weszła w strefę wpływów niemieckich. Natomiast 28 września w wyniku kolejnego układu 
znalazła się w granicach Związku Radzieckiego. Pozostał jednak problem przynależności 
Wilna. Jeszcze przed wojną postanowiono włączyć to miasto do Republiki Litewskiej. 
Niemcom zależało na tym, by dokonali tego sami Litwini5. W czasie II wojny światowej 
dzisiejsza stolica Litwy przechodziła z rąk do rąk, by ostatecznie dostać się pod panowanie 
Sowietów. Wilno pozostało w  granicach ZSRR aż do 1991 roku, kiedy Litwa odzyskała 
niepodległość.

3 P. Łossowski, Polska–Litwa ostatnie sto lat, Warszawa 1991, s. 34-35
4 Choć wiele można pisać o walkach między Polakami a Litwinami w okresie międzywojennym, to nie są one 

głównym tematem niniejszego artykułu.
5 P. Łossowski, op. cit., s. 60.
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Mimo usilnych starań władzy radzieckiej nie udało się zlikwidować polskości na 
Wileńszczyźnie. Mocno zakorzeniona polska kultura i  tradycja pozwoliła mieszkańcom 
Wilna przetrwać te trudne czasy i zachować polską tożsamość narodową i kulturową.

Według spisu powszechnego przeprowadzonego na Litwie w 2001 roku, polskie pochodze-
nie zadeklarowało 235 tys. Litwinów, co stanowi 6,7 % ogółu mieszkańców tego kraju. Polacy 
są zatem najliczniejszą mniejszością narodową na Litwie, tuż za nimi znajdują się Rosjanie 
liczący 219,7 tys. osób, a dalej, m.in. Białorusini 42,8 tys., Ukraińcy 22,4 tys., Żydzi 4,9 tys., 
Niemcy 3,2 tys., Tatarzy 3,2 tys., Łotysze 2,9 tys., Romowie 2,5 tys. i Ormianie 1,4 tys.6.

Powszechnie znane są czynniki łączące ze sobą ludzi, którzy utożsamiają się z  jednym 
narodem i jedną kulturą. Bez wątpienia dla Polaków na Litwie, a zwłaszcza dla mieszkańców 
Wilna i okolic, takimi czynnikami są, m.in.: język, literatura i pieśni oraz tańce narodowe. 
Dlatego też warto przybliżyć działalność polskich zespołów folklorystycznych i  teatrów 
amatorskich, których rola w kształtowaniu tożsamości narodowej i kulturowej miejscowych 
Polaków, jest często niedoceniana.

Pojęcie tożsamości kulturowej jest terminem wciąż dyskutowanym wśród wielu przed-
stawicieli nauk społecznych. Jest ona rozumiana jako mechanizm szczególnej łączności po-
między przeszłością a teraźniejszością w dziedzictwie kulturowym grupy. Tożsamość tę dane 
zbiorowości akceptują lub odrzucają. Leon Dyczewski przypisuje tradycji i dziedzictwu kul-
turowemu funkcję łącznika pomiędzy przeszłością, teraźniejszością i przyszłością7. Według 
niego tożsamością kulturową jest „podobny sposób rozumienia, przeżywania, zachowania 
i działania członków grupy w ramach aktualnie żyjącego pokolenia, jak i w ciągu wielu 
pokoleń”8. Natomiast Wojciech Świątkowicz definiuje tożsamość kulturową jako wynik 
zachowania dziedzictwa kulturowego. Można zatem przyjąć, że tożsamość kulturowa w naj-
szerszym rozumieniu to zachowanie hierarchii i ciągłości wartości podstawowych, a także 
podstawowych źródeł i treści. Jej podmiotem jest zbiorowość, społeczność lokalna i cała 
otaczająca przestrzeń. Zdaniem Krzysztofa Kwaśniewskiego tożsamość kulturowa polega na 
historycznym uwarunkowaniu, odrębnym sposobie zachowania danej zbiorowości ludzkiej, 
istnieniu i ciągłości gatunku oraz równowagi biopsychicznej9. Istotne znaczenie dla tożsamości 
kulturowej ma uświadomienie sobie przynależności do określonej grupy oraz właściwej jej 
kultury. Ważny jest zatem stopień przyswojenia i uzmysłowienia treści charakterystycznych 
dla danej kultury przez poszczególnych jej członków10.

Troska o własną kulturę może doprowadzić do ograniczenia otwartości grupy na inne 
kultury, a nawet do całkowitego zamknięcia się na nie. Taka sytuacja z czasem może przyczy-
nić się do zaniku danej kultury, gdyż nieodzownym elementem rozwoju własnej tożsamości 
kulturowej jest otwartość na innych. Zapożyczone wzorce są na różny sposób przetwarzane 
lub w całości wkomponowane w daną kulturę, co daleko ją ubogaca. Taka sytuacja wpływa 

6 R. Naruniec, Kłopoty z tożsamością mniejszości narodowej [w:] Tożsamość na styku kultur. Zbiór studiów, pod 
red. I. Masojć i R. Naruńca, Wilno 2008, s. 69.

7 R. Szwed, Tożsamość a obcość kulturowa, Lublin 2003, s. 59.
8 L. Dyczewski, Kultura polska  w procesie przemian, Lublin 1993, s. 69-70.
9 R. Szwed, op. cit., s. 60.
10 D. Wadowski, Czynniki tożsamości kulturowej Polaków na Wileńszczyźnie [w:] Życie społeczne Polaków na 

Wschodzie. Wybrane zagadnienia, pod red. A. Bobryk, Siedlce 2007, s. 220.

także znacząco na konsolidację społeczeństwa i wzmocnienia jego kulturowej tożsamości11.
Rdzeń kulturowy jest uważany za podstawowy czynnik tożsamości kulturowej danej grupy, 

stanowiący podstawę systemu ideologicznego i stający się symbolem danej zbiorowości. Dla 
Polaków centralną wartość rdzenia kulturowego stanowi język ojczysty. Podczas podróży 
po Wileńszczyźnie, niemal w każdym jej zakątku, można usłyszeć polską mowę. Niestety 
zachowanie na tym obszarze czystego języka, bez naleciałości, jest niezwykle trudne. Jest to 
konsekwencja licznych prób wykorzenienia języka polskiego, a wraz z nim całej kultury pol-
skiej z omawianych terenów. W ten sposób zrodziła się nierozerwalna więź między językiem 
polskim a przetrwaniem Polaków jako odrębnej, społecznej i kulturowej grupy12.

W ocaleniu języka polskiego na Wileńszczyźnie dużą rolę odegrała działalność polsko-
języcznych mediów, w tym przede wszystkim prasy. Polskie gazety z różnym nasileniem 
utrzymywały się na tych terenach przez cały okres władzy radzieckiej. Wśród najpopular-
niejszych tytułów ukazujących się w latach 1944–1989 warto wymienić: „Prawdę Wileńską”, 

„Szlakiem Lenina”, „Czerwony Sztandar”, „Kobietę Radziecką”, „Przewodnik”,,,Przyjaźń” oraz 
”Przykazania Lenina”. Pod koniec lat 80. i na początku lat 90. gazety dotychczas partyjne 
przekształciły się w typowe czasopisma lokalne, obok których powstawały nowe magazyny, 
często redagowane przez samych Polaków. Do tych ostatnich można zaliczyć: wydawany 
od 22 października 1989 roku biuletyn „Nasza Gazeta”, dwutygodnik społeczno-kulturalny 

„Znad Wilii” i niezależny „Magazyn Wileński”. Duże znaczenie przypisuje się „Kurierowi 
Wileńskiemu”, dziennikowi który do lutego 1990 roku znany był jako „Czerwony Sztandar”. 
Pierwszy numer ukazał się 1 lipca 1953 roku. Początkowo było to typowe pismo propagandowe 
ówczesnej władzy. Z czasem jednak pod wpływem działalności zespołu redakcyjnego zaczęto 
poruszać na jego łamach treści związane z problemami polskiej ludności. Wokół dziennika 
ugrupowało się dynamiczne środowisko Polaków, zaangażowanych w zachowanie własnej 
tożsamości, języka, kultury i tradycji13. „Kurier Wileński” nabrał szczególnego znaczenia 
pod koniec lat 80., kiedy rozpoczęło się wyraźne odrodzenie narodowe polskiej ludności 
zamieszkującej terytorium Litwy. Z pomocą dziennikarzy tego dziennika powołane zostało 
Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne Polaków na Litwie. Od czasu gdy zostało ono zare-
jestrowane, na łamach gazety powstała specjalna rubryka organizacji, która miała na celu 
pobudzić Polaków do walki o swoje prawa14.

Litwa jest jedynym krajem na obszarze byłego ZSRR, w którym od prawie 60 lat wydawany 
jest dziennik w języku polskim. Przez lata „Kurier Wileński”, obok publikacji codziennych 
wydarzeń w kraju i za granicą, poruszał ważne kwestie związane z pielęgnowaniem kultury 
polskiej mniejszości narodowej. Temat ten jest poruszany przez zespół redakcyjny aż do dziś15.

Warto zauważyć, że Polacy bardzo umiejętnie wykorzystywali działalność polskiej prasy to 
własnych celów, mimo że tego typu gazety na obszarze ZSRR miały służyć jedynie do prze-
kazywania zarządzeń władz. Polskie czasopisma na Litwie, wśród których szczególne miejsce 

11 L. Dyczewski, op. cit., s. 46.
12 J. Smolicz, Rdzeń kulturowy a tożsamość etniczna, „Studia Polonijne” 1984, t. 8, s. 33-35.
13 J. Jaroszyński, Kulturotwórcza misja „Kurier Wileńskiego” [w:] Życie społeczne Polaków na Wschodzie. Wybrane 

zagadnienia, pod red. A. Bobryk, Siedlce 2007, s. 190.
14 A. Srebrakowski, Polacy w Litewskiej SRR 1944–1989, Toruń 2001, s. 193, 212.
15 J. Jaroszyński, op. cit., s. 191.
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zajmuje „Kurier Wileński”, poruszały i nadal starają się poruszać tematykę społecznokulturalną, 
dotykającą Polaków zamieszkujących te tereny. Dzięki prasie tworzy się pewnego rodzaju 
pomost między kulturą własną a kulturą państwa, w którym przyszło im żyć16. Istnienie 
polskojęzycznych mediów (prasy, a także audycji radiowych i telewizyjnych) umożliwia 
w znacznym stopniu zachować język oraz tożsamość kulturową wileńskich Polaków17.

W czasach Litwy Radzieckiej Polacy pielęgnowali swoją kulturę nie tylko przez rozwój 
szkolnictwa i prasy, lecz także na inne sposoby. Oczywiście ze względu na ograniczenia wła-
dzy i cenzurę ta aktywność kulturalna była słabo rozwinięta. W latach 80. działało niewiele 
dziecięcych i dorosłych zespołów folklorystycznych, kilka kółek poetyckich i dwa amatorskie 
teatry18. Wszystkie te zespoły artystyczne odegrały jednak ogromną rolę w narodowym od-
rodzeniu Polaków, które w kolejnych latach wzrastało.

O rzeczywistym odrodzeniu się polskiej kultury na Litwie można mówić dopiero pod 
koniec lat 80., kiedy to ZSRR zaczął się rozpadać. Pierwszym przejawem aktywizacji kultu-
ralnej polskiej mniejszości narodowej było utworzenie w 1988 roku Stowarzyszenia Społeczno-
Kulturalnego Polaków na Litwie, które z czasem zmieniło nazwę na Związek Polaków na 
Litwie (ZPL). Od początku istnienia organizacji jej zasadniczym celem było, m.in. promowanie 
polskiej kultury i tradycji, co miało kształtować tożsamość kulturową Polaków zamieszku-
jących omawiane obszary.

Poza ZPL, który był zdecydowanie największą i najbardziej wpływową polską organi-
zacją, powstawało wiele innych ugrupowań. Ich rosnąca z  roku na rok liczba świadczyła 
o dynamicznym rozwoju polskiego społeczeństwa na Litwie. Powstające na początku lat 90. 
organizacje reprezentowały polskie środowiska w  różnych dziedzinach życia społecznego 
i politycznego. Wszystko to pokazało, jak istotnym elementem rozwoju życia społecznego 
polskiej mniejszości narodowej było tworzenie się związków, stowarzyszeń oraz fundacji 
angażujących się we wspieranie polskiej tradycji, kultury, oświaty i dobroczynności. Były to 
czasy, kiedy wykształciły się także organizacje religijne, kombatanckie, młodzieżowe, a także 
polityczne. Warto zaznaczyć, że wszystkie one stanowiły istotne uzupełnienie dla rozmaitych 
form działalności ZLP19.

Jak już wspomniano, bardzo ważną rolę w podtrzymaniu polskiej kultury i tradycji na 
Litwie odegrały polskie zespoły twórczości artystycznej. Zdaniem Józefa Szostakowskiego 
polskość na Liwie w  dużej mierze przetrwała właśnie dzięki kulturze ludowej. Każdy 
z działających zespołów miał inną specyfikę, co pozwoliło dotrzeć tym grupom do rzeszy 
Polaków stęsknionych za polskością w czasach sowieckich, gdy dostęp do polskiej kultury 
był ograniczony.

Pierwszy polski zespół pieśni i  tańca powstał już w  1955 roku z  inicjatywy studen-
tów Uniwersytetu Wileńskiego, wśród których najaktywniejsi okazali się: Anna i  Irena 
Łukaszewicz, Teresa Birulanka, Jadwiga Wojciechowska, Antoni Gajewski, Franciszek 
Kowalewski oraz Marian Wojtkiewicz. Dzięki ich staraniom zespół zalegalizował swoją 

16 Ibidem, s. 192.
17 Ibidem, s. 215.
18 A. Bobryk, Odrodzenie narodowe Polaków w Republice Litewskiej 1987–1997, Toruń 2006, s. 310.
19 Ibidem, s. 126.

działalność pod nazwą – Polski Zespół Twórczości Amatorskiej przy Uniwersytecie Wileńskim. 
Jego początki były niezwykle trudne ze względu na brak doświadczonego kierownictwa, 
choreografów, a przede wszystkim pieniędzy. Członkowie zespołu własnymi siłami zdoby-
wali nuty do piosenek, układali choreografię, opracowywali każdą figurę taneczną i kroki, 
by ostatecznie połączyć je w jedną całość. Wzorowali się na polskich zespołach, takich jak 
Śląsk czy Mazowsze20.

Zespół cieszył się coraz większą popularnością, co sprawiło, że w jego działalność zaczęli 
się włączać profesjonaliści. Doprowadziło to do rozbudowania repertuaru, co zaowocowało 
przeniesieniem zespołu z uniwersytetu do Klubu Kultury Związków Zawodowych. W tym 
czasie zespół przyjął nową nazwę i  jako Polski Zespół Pieśni i Tańca „Wilia” stał się jedy-
nym polskim zespołem na tych terenach. Wielokrotnie brał udział w różnych przeglądach 
miejskich i międzynarodowych podczas których często zajmował miejsca na podium. Grupa 
taneczna „Wilia” nie miała sobie równych. Sukces ten był zasługą Zofii Gulewicz, zawodowej 
tancerce z Teatru Wielkiego w Warszawie. Przez lata zespół „Wilia” był inicjatorem wielu 
ciekawych przedsięwzięć. Zapoczątkował konkurs wykonawców piosenki polskiej na Litwie 
oraz przyczynił się do zakładania szkolnych zespołów pieśni i tańca. Zespół został wyróż-
niony odznaką „Zasłużony dla kultury polskiej” za całokształt swojej działalności21. W 2005 
roku „Wilia” hucznie obchodziła złoty jubileusz 50-lecia działalności. Obecnie zespół pod 
kierownictwem Renaty Brasel liczy ok. 100 członków i nadal aktywnie uczestniczy w życiu 
kulturalnym Wileńszczyzny.

Innym polskim zespołem działającym w Wilnie jest Reprezentacyjny Polski Zespół Pieśni 
i Tańca „Wileńszczyzna” założona w 1980 roku przez Jana Mincewicza. Od samego początku 
swej działalności zespół gromadził polskie elementy folkloru (np. regionalne słownictwo, me-
lodie, kroki taneczne oraz stroje) z podwileńskich wsi, co pozwoliło ocalić je od zapomnienia. 
Kultywowanie wileńskiego folkloru jest cechą charakterystyczną tego zespołu, która odróżnia 
go od „Wilii” kultywującej polskie pieśni i tańce. Zespół kierowany przez Jana Mincewicza 
prezentuje na scenie nie tylko poszczególne pieśni i tańce wileńskie, ale często łączy je w kom-
pozycje, za pomocą których stara się odtwarzać dawne obrzędy. „Wileńszczyzna” prezentuje 
wileński folklor nie tylko na Litwie, ale także poza jej granicami. Zespół koncertował, m.in.: 
w Polsce, Holandii, Niemczech, Danii, Anglii, Australii i Stanach Zjednoczonych, czyli wszę-
dzie tam, gdzie –zdaniem kierownika zespołu – chciano go oglądać. W 2006 roku z okazji 
jubileuszu 25-lecia, „Wileńszczyzna” otrzymała z rąk ówczesnego Prezydenta Rzeczpospolitej 
Polskiej Lecha Kaczyńskiego sześć odznaczeń państwowych. Kolejne wręczono w 2011 roku 
podczas obchodów 30-lecia zespołu. Dorobek artystyczny tej grupy tanecznej podziwiany 
jest na całym świecie, a jej płyty słuchane są zwłaszcza w wielu polskich rodzinach na Litwie. 
Działalność zespołu przyczynia się w znacznym stopniu do podtrzymywania polskiej kultury 
na tym obszarze22.

Pisząc o polskich zespołach rejonu wileńskiego, nie sposób pominąć Zespół Pieśni i Tańca 
„Zgoda”. Założycielem i kierownikiem artystycznym zespołu jest były członek „Wilii” – Henryk 

20 Biuletyn informacyjny Polski Zespół Artystyczny Pieśni i Tańca „Wilia” – XL lat, Wilno 1995.
21 Ibidem.
22 Biuletyn informacyjny Reprezentacyjny Polski Zespół Pieśni i Tańca „Wileńszczyzna” – 30-lecie, Wilno 2011.
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Kasperowicz. Choć „Zgoda” jest młodym zespołem, to już na trwałe wpisała się w polską 
kulturę na Wileńszczyźnie. W ciągu 20 lat działalności zespół dał ponad 1000 koncertów, nie 
tylko w Polsce i na Litwie, ale podróżował niemal po całej Europie. Wszędzie, gdzie ta grupa 
taneczna występowała, spotykała się z ogromnym zainteresowaniem i życzliwością miejsco-
wych Polaków. „Zgoda” jest stałym uczestnikiem licznych przeglądów, m.in.:. Światowego 
Festiwalu Polonijnych Zespołów w Rzeszowie, Festiwalu Zespołów Kresowych w Mrągowie 
oraz Festiwalu Zespołów Folklorystycznych Krajów Nadbałtyckich „Bursztynowa Kolia” 
w Elblągu. Ponadto grupa ta może się poszczycić licznymi nagrodami i odznaczeniami. 

„Zgoda“ została uhonorowana, m.in. przez Senat Rzeczpospolitej Polskiej, Ministra Kultury 
Rzeczpospolitej Polskiej, Ministra Kultury Republiki Litewskiej oraz Premiera Republiki 
Litewskiej. Niewątpliwie jednym z ważniejszych wyróżnień była odznaka „Zasłużony dla 
Kultury Polskiej” nadana zespołowi przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
Rzeczpospolitej Polskiej w 2009 roku z okazji 20-lecia działalności artystycznej.

Wysoki poziom taneczny i wokalny polskich zespołów folklorystycznych na Wileńszczyźnie 
świadczy o ogromnej pracy, jaką musieli włożyć w ich działalność zarówno członkowie grup, 
jak i kierownictwo artystyczne. Warto jednak zastanowić się nad tym, ile potrzeba czasu, aby 
taki poziom osiągnąć? Na pewno najlepiej zacząć ćwiczenia już od najmłodszych lat.

W latach 70. zrodził się pomysł stworzenia dziecięcych zespołów ludowych, działających 
przy polskich szkołach, które miały kształcić kolejne pokolenia „Wilii”. Celem Władysława 
Korkucia, inicjatora tego przedsięwzięcia, było przede wszystkim umożliwienie dzieciom 
poznania polskiej kultury i tradycji już od najmłodszych lat. Wszystko to służyło umocnieniu 
polskości na sowietyzowanych terenach Wileńszczyzny. Idea założenia pierwszego dziecięcego 
zespołu o charakterze ludowym zrodziła się w 1972 roku. Pierwszy dziecięcy zespół o cha-
rakterze ludowym Polski Ludowy Zespół Pieśni i Tańca „Wilenka” przy Wileńskiej Szkole 
Średniej im. Władysława Syrokomli utworzono w 1972 roku. Zespół ten uważano za młodszą 
siostrę „Wilii”, ponieważ te dwa zespoły sporo ze sobą łączyło: kierownictwo dziecięcego ze-
społu stanowili członkowie „Wilii”, a wielu późniejszych wiliowców swój debiut artystyczny 
miało właśnie w „Wilence”. Sukcesu wileńskiej syrokomlówce pozazdrościły inne szkoły, które 
także zapragnęły mieć własny zespół23. I tak w 1976 roku założono Dziecięcy Zespół Pieśni 
i Tańca „Świtezianka” przy Szkole Średniej im. Szymona Konarskiego w Wilnie. Natomiast 
w 1978 roku powstał Polski Dziecięcy Zespół Pieśni i Tańca „Pierwiosnki” działający przy 
Wileńskiej Szkole Średniej im. Józefa Ignacego Kraszewskiego.

Jeśli przyjrzeć się datom powstawania poszczególnych zespołów dziecięcych, można pomy-
śleć, że to, co kiedyś było interesujące dla młodych ludzi, dziś już niekoniecznie jest atrakcyjne 
dla młodzieży. Nic bardziej mylnego. Wszystkie te zespoły działają do dziś i chętnych do 
zostania ich członkami nie brakuje. Wręcz przeciwnie. Ponadto wciąż zakładane są nowe 
grupy folklorystyczne. Niejednokrotnie dzieci muszą się wykazać zdolnościami i wielkimi 
chęciami, aby rozpocząć pracę w zespole. Taka forma aktywności służy rozpowszechnianiu 
i promowaniu polskiej kultury wśród dzieci i młodzieży na Litwie. Co więcej, pozwala ona 
podtrzymać tożsamość kulturową miejscowych Polaków.

 Szczególnie dynamiczny okres powstawania polskich zespołów folklorystycznych 

23 J. Lisiewicz, Pod skrzydłami Białego Anioła, „Magazyn Wileński” 2011, nr 12, s. 22-24.

związany był z aktywnością Związku Polaków na Litwie. Jak pokazały dane Departamentu 
Narodowości, w listopadzie 1991 roku działało na Litwie ponad 80 różnych polskich zespo-
łów amatorskich, z tego aż 11 w samym Wilnie. Natomiast dane Centrum Kultury Polskiej 
podają, że w 1994 roku istniały 54 zespoły folklorystyczne, pieśni i  tańca oraz 16 chórów 
kościelnych w Republice Litewskiej24. Duża liczebność zespołów artystycznych sprawiła, że 
zaczęto organizować różnego rodzaju festyny i festiwale ich udziałem. Tego typu imprezom 
towarzyszyły zwykle wystawy wyrobów twórców ludowych, np. wyroby kowalskie, koronki 
czy rzeźby. Najbardziej znanym przedsięwzięciem są „Wileńskie Kaziuki” organizowane 
każdego roku.

Na terenie Wileńszczyzny działają obecnie dwa teatry amatorskie, których rola w kształ-
towaniu polskiej tożsamości kulturowej jest bardzo znacząca. Z  inicjatywy polskiej lud-
ności zamieszkującej tereny Wilna i  okolic został powołany Polski Zespół Dramatyczny 
przy Polskim Zespole Pieśni i Tańca „Wilia”. Został on założony w 1961 roku przy Klubie 
Pracowników Łączności. Jego pierwszym kierownikiem została przedstawicielka przed-
wojennej inteligencji wileńskiej  – lekarka Janina Strużanowska25. W  ciągu ponad 50 lat 
działalności zmieniało się zarówno kierownictwo, jak i nazwa grupa. Ostatecznie przyjęto 
nazwę Polskie Studio Teatralne (PST), a  od 1987 roku na jego czele stoi Lilija Kiejzik. 
Jest ona zarówno kierownikiem artystycznym, jak również reżyserem zespołu teatralnego. 
Polskie Studio Teatralne bardzo aktywnie uczestniczy w  życiu kulturalnym Polaków na 
Litwie. W repertuarze teatru znajdują się utwory polskich autorów, m.in. T. Różewicza, S. 
Mrożeka, St. I. Witkiewicza i wielu innych. Liczną publiczność amatorskiego teatru stanowią 
nie tylko dorośli, lecz także dzieci. W repertuarze Polskiego Studia Teatralnego w Wilnie 
znajduje się aż siedem bajek, oczywiście wszystkie po polsku. Dodatkowo zespół teatralny 
często organizuje różnego rodzaju imprezy okolicznościowe i wieczory poetycko-muzyczne. 
Wśród nich warto wymienić, m.in. uroczyste obchody rocznicowe z okazji polskich świąt 
narodowych, rocznicowe przedsięwzięcia związane z walkami AK na Wileńszczyźnie, akcje 
z okazji Dnia Matki i Dnia Dziecka itd. Jednak za najważniejsze wydarzenie w kalenda-
rium PST jego członkowie uważają obchody Międzynarodowego Dnia Teatru. W  tym 
dniu zespół teatralny przygotowuje zawsze coś nowego, co trafia do każdego widza, który 
przyjdzie ich oglądać26.

Kilka lat później w 1965 roku pierwszą premierę teatralną miał Polski Zespół Teatralny 
przy Pałacu Klubu Kolejarzy w Wilnie, drugi polski teatr amatorski na omawianych terenach. 
Zespół ten założyła zawodowa aktorka Irena Rymowicz, która była zarazem pierwszym 
kierownikiem artystycznym i  reżyserem. Po niej funkcje te objęła jej wychowanka Irena 
Litwinowicz, która pełni je do dziś. Repertuar tego polskiego teatru jest niezwykle bogaty. 
W jego skład wchodzą komedie, dramaty i bajki, klasyka i utwory współczesne. Zespół z my-
ślą o polskiej widowni wystawia przede wszystkim sztuki polskich dramaturgów. Teatr ten, 
podobnie jak Polskie Studio Teatralne, ma wiernych widzów nie tylko na Wileńszczyźnie, 

24 Ibidem, s. 310-313.
25 J. Surwiło, Jesteśmy z Wilna spod znaku Reduty. Kronika Polskiego Zespołu Dramatycznego – od Pracowników 

Łączności do Polskiego Studia Teatralnego, Warszawa 2000, s. 7-8.
26  A. A. Bajor, Polskie Studio Teatralne w Wilnie 1960–2010, Wilno 2010, s. 25-83.
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lecz także w całej Europie. Teatr Ireny Litwinowicz podczas ponad 45-letniej działalności 
wiele podróżował, był m.in. na Łotwie, w Estonii, na Białorusi i Ukrainie, w Rosji, Armenii, 
a najczęściej dawał przedstawienia w Polsce. Wszędzie tam brał udział w międzynarodowych 
festiwalach oraz okolicznościowych imprezach27. Polski teatr w Wilnie chętnie angażował się 
w różne akcje dobroczynne, np. członkowie teatru chętnie wzięli udział w akcji ratowania 
cmentarza na Rossie, za co podziękował im papież Jan Paweł II. Ponadto często organizowali 
spektakle, z których dochód przeznaczony był na pomoc osieroconym dzieciom28.

Działalność polskich amatorskich teatrów na Wileńszczyźnie spotkała się z ogromnym 
zainteresowaniem Polaków mieszkających na Litwie, stęsknionych za polskim słowem. 
Funkcjonowanie tych zespołów teatralnych miało istotne znaczenie w czasach władzy so-
wieckiej, która ograniczała Polakom kontakty z Macierzą. Mimo zmiany sytuacji po 1991 
roku, kiedy polska kultura zaczęła z większą siłą docierać na Wileńszczyznę, popularność 
miejscowych teatrów i zespołów nie zmalała, a wręcz rosła w siłę.

Nie tylko zespoły folklorystyczne doczekały się swych dziecięcych odpowiedników, lecz 
także teatry. Po odzyskaniu przez Litwę niepodległości, kiedy nastąpił swobodny przepływ 
kontaktów z Macierzą, rozpoczęło swoją działalność Studium Kultury Polskiej. Powstało 
ono z inicjatywy Podlaskiego Oddziału Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” w Białymstoku. 
Głównym celem organizacji było umożliwienie wszystkim tym, którzy nie mogli sobie 
pozwolić na studia w Polsce, zdobycia wykształcenia na dwóch kierunkach: reżyserii teatru 
nieprofesjonalnego oraz kultury i organizacji turystyki. Z czasem otwarto kierunek teatralny, 
pozwalający zdobyć umiejętności w organizacji teatrów szkolnych. Na wyniki działalności 
studium nie trzeba było długo czekać, jego słuchaczki zakładały teatrzyki w swoich szkołach. 
Za ich przykładem szli inni, a że chętnych uczniów nie brakowało, bardzo szybko większość 
szkół Wileńszczyzny miała własny teatrzyk29. Podsumowaniem rocznej pracy szkolnych 
zespołów teatralnych jest udział w  Festiwalu Teatrów Szkolnych organizowanym przez 
Stowarzyszenie Nauczycieli Szkół Polskich na Litwie – Polska Macierz Szkolna, Towarzystwo 
Miłośników Teatrów Szkolnych oraz Podlaski Oddział Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” 
w  Białymstoku. Co roku młodzi aktorzy walczą o  statuetkę Złotego Dzwoneczka oraz 
wyjazd na występy do Polski.

Osoby odpowiadające za tę formę aktywności młodzieży podkreślają, jak ważną rolę 
odgrywa teatr w  pielęgnowaniu polskości wśród uczniów na Litwie. Na scenie jedynym 
językiem, jakim młodzi aktorzy się posługują, jest język polski. W związku z tym, każdy 
z  uczestników dba o  to, aby poprawnie mówić. Jest ważne, ponieważ szkoła często jest 
dla uczniów jedynym miejscem, w którym spotykają się z poprawną polszczyzną. Dlatego 
też wielu z nich gra w teatrze mobilizuje, do tego stopnia, że zaczynają zwracać uwagę na 
słownictwo, jakim posługują się w życiu codziennym. Dodatkowo scena dodaje im odwagi 
i pewności siebie, co znacznie pomoże im w dalszym życiu.

Polacy zamieszkujący tereny Wileńszczyzny otwarcie mówią o swojej przynależności do 
Litwy i uznają ją za swoją ojczyznę. Warto jednak zauważyć, że wciąż jest w nich silnie 

27 Biuletyn informacyjny Polski Teatr Wilno XXX lat (1965–1995), Wilno 1995.
28 J. Surwiło, Scena Polska nad Wilią. 30 lat Polskiego Teatru w Wilnie 1965–1995, Wilno 1995, s. 49-50.
29 B. Sosno, Studium Kultury Polskiej – teatr łączy i rozwija, „Kurier Wileński” 1996,  nr 118, s. 6.

zakorzeniona polska kultura i tradycja, pieczołowicie pielęgnowana przez pokolenia. Rodzice, 
którzy tańczyli w zespołach bądź grali w którymś z teatrów, bardzo często zachęcają swoje 
dzieci do dzielenia z nimi pasji. Zatem nikogo nie dziwi, jeśli w  jednym występie bierze 
udział kilku członków jednej rodziny. Mimo nieprzychylnej polityki Litwy, która nie 
sprzyjała rozwojowi tożsamości kulturowej mniejszości narodowych zamieszkujących ten 
kraj, polskie miejscowe zespoły folklorystyczne i teatry nadal funkcjonują. A o tym, że to, 
co robią cieszy się ogromną popularnością wśród rodaków, świadczą pełne sale widzów 
podczas występów.
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Juliusz Bardach (1914- 2010): o lituanistycznej pasji uczonego1

Juliusz Bardach był jednym z najświetniejszych polskich historyków minionego stulecia. 
Niezmiernie ciekawe koleje jego losów dostarczyłyby materiału nie tylko do naukowych roz-
ważań, ale też – wolno przypuszczać – mogłyby być kanwą pasjonującego filmu sensacyjnego. 
Specjaliści kilku dyscyplin historycznych jeszcze długo będą zajmować się jego dorobkiem 
naukowym. Bardzo trudno napisać zwięzły, niedługi artykuł popularno-naukowy poświęcony 
jego osobie, działalności naukowej i twórczości2. Marzy się wręcz, by powstała poświęcona 
mu solidna i sensownie napisana biografia intelektualna.

Juliusz Bardach urodził się w 1914 roku w zasymilowanej rodzinie żydowskiej w Odessie, 
skąd pochodziła jego matka Ottylia. Jego ojciec Marek Bardach był lekarzem -stomatologiem. 
Juliusz był najstarszym dzieckiem. Miał brata Janusza (1919- 2002), po wojnie przebywającego 
na emigracji w USA, profesora Uniwersytetu Iowa, znanego chirurga plastycznego. Janusz 
Bardach u kresu życia wydał dwutomowe wspomnienia, spisane przez Kathleen Gleeson. 
Ich tom pierwszy wydany został w polskim przekładzie w 2002 roku pt. Człowiek człowie-
kowi wilkiem. Przeżyłem gułag. Niestety, tom drugi, wydany także w USA w 2003 roku pt. 
Surviving Freedom: After the Gulag, nie doczekał się do tej pory polskiej edycji. Niestety, tom 
drugi, wydany także w USA w 2002 r. nie doczekał się do tej pory polskiej edycji. Juliusz 
Bardach miał również siostrę Rachelę. Po zakończeniu I wojny światowej rodzina przeniosła 
się Włodzimierza Wołyńskiego, skąd wywodziła się ta druga – obok lwowskiej – gałąź rodu. 
Tu Juliusz Bardach ukończył gimnazjum im. Mikołaja Kopernika. W 1933 roku rozpoczął 
studia na Wydziale Prawa i Nauk Społecznych Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie.

1 Jest to zmieniona wersja tekstu, który ukazał się w 2010 roku na portalu internetowym „Młodsza Europa”.
2 Spośród publikacji poświęconych osobie i twórczości Juliusza Bardacha na szczególną uwagę zasługują: K. 

Orzechowski, Szkice do portretu uczonego. O Juliuszu Bardachu w pięćdziesięciolecie twórczości, „Czasopismo 
Prawno-Historyczne” 1985, z. 2, s. 1- 41;  K. Sójka- Zielińska, Juliusz Bardach – profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, historyk prawa (w pięćdziesięciolecie pracy naukowej), „Kronika Warszawa” 1986, nr 3-4, s. 
17- 27;  M. Wąsowicz, Kultura prawna w dorobku profesora Juliusza Bardacha [w:] Z dziejów kultury prawnej 
Studia ofiarowane Profesorowi Juliuszowi Bardachowi w dziewięćdziesięciolecie urodzin, pod red. A. Rosner, 
R. Sobotka, M. Wąsowicz, A. Zakrzewski, Warszawa 2004, s. 11 – 17; Najpełniejsza bibliografia publikacji 
profesora Juliusza Bardacha [w:] Z dziejów kultury prawnej…, op. cit., s. 19- 68.
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Od początku nauk uniwersyteckich związał się z seminarium z historii prawa polskiego 
i litewskiego, prowadzonym przez Stefana Ehrenkreutza (1880-1945), który stał się pierwszym 
z mistrzów J. Bardacha. S. Ehrenkreutz był znanym historykiem prawa, profesorem USB, 
w 1939 roku objął funkcję – jak się miało okazać – ostatniego rektora tej uczelni. Zorganizował 
i początkowo kierował też Instytutem Naukowo-Badawczym Europy Wschodniej w Wilnie. 
Początkowo związany z PPS, po przewrocie majowym zbliżył się do obozu piłsudczykowskiego. 
Od 1930 roku należał do BBWR i w tym samym roku został, z list tej formacji, senatorem 
RP, którym był do 1938 roku. Pod jego opieką naukową J. Bardach ukończył w 1939 roku 
studia prawnicze.

Wcześniej uczęszczał także na seminarium świetnego slawisty i mediewisty, wówczas do-
centa USB, Henryka Łowmiańskiego (1898-1984). W okresie powojennym H. Łowmiański był 
profesorem na Uniwersytecie Poznańskim oraz w Instytucie Historii Polskiej Akademii Nauk. 
J. Bardacha, który po latach nazywał go „tytanem polskiej historiografii”, do końca życia 
połączyły z nim nie tylko wspólne pasje i współpraca naukowa, lecz również więzi przyjaźni3. 
Wspomnienie tych relacji zawarł w artykule pt. Z Henrykiem Łowmiańskim moje naukowe 
obcowanie, pierwotnie opublikowanym (w zbiorze artykułów: Profesor Henryk Łowmiański. 
Życie i dzieło) w 1995 roku, potem przedrukowanym w tomie J. Bardacha: W obiektywie nauki 
i lustrze pamięci (o uczonych, pisarzach i politykach XIX-XX wieku) (2004). Twórczość naukowa 
H. Łowmiańskiego stała się też dla J. Bardacha obiektem naukowej analizy, czego świade-
ctwem było m. in. studium pt. Henryk Łowmiański jako badacz dziejów Litwy historycznej, 
opublikowane w trzylecie tragicznej śmierci poznańskiego uczonego.

J. Bardach w latach 1935-1939 uczęszczał też na seminarium Wiktora Sukiennickiego (1901-
1983), które odbywało się we wspomnianym wileńskim Instytucie Naukowo-Badawczym 
Europy Wschodniej. W. Sukiennicki, który po wojnie pozostał na emigracji, był już wówczas 
znanym sowietologiem.

W okresie studiów J. Bardach utrzymywał bliskie kontakty ze specjalistą w dziedzinie hi-
storii prawa i dziejów historiografii, Janem Adamusem (1896-1962), któremu – jak przyznawał 
po latach – sam jako badacz wiele zawdzięczał. Swoje relacje z tym uczonym opisał w arty-
kule pt. Jana Adamusa wspominam…, drukowanym w „Czasopiśmie Prawno-Historycznym” 
w 1997 roku (z. 1-2).

J. Bardach w okresie studiów znalazł się w akademickim Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej, by w 1935 roku (po osiągnięciu pełnoletniości) wstąpić do Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Od końca 1938 roku redagował wileńską mutację „Robotnika”, głównego 
organu prasowego tej partii. Wybuch II wojny światowej zastał go w Wilnie, z którego mu-
siał już niebawem uciekać wobec zagrożenia ze strony radzieckiego NKWD. W 1942 roku 
holocaust zabrał mu rodzinę pozostałą we Włodzimierzu: pierwszą żonę, rodziców i siostrę, 
ale też stryja i jego najbliższych. Przeżył jedynie brat Janusz.

Juliusz Bardach w czasie wojny znalazł się w I Armii Wojska Polskiego, w którym zmu-
szony był pozostać aż do 1950 roku, doszedłszy do stopnia pułkownika. Z początkiem 1946 
roku objął stanowisko attaché wojskowego przy ambasadzie polskiej w Moskwie. Odszedł 
z niego z początkiem roku 1948.

3 

Pozostając w armii, obronił w maju 1948 roku doktorat na Wydziale Prawa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Jego promotorem był wybitny historyk prawa prof. Adam Vetulani (1901-
1976). Podstawą przewodu doktorskiego była rozprawa pt. Adopcja w prawie litewskim XV 
i XVI wieku, opublikowana jeszcze przed wojną (1938).

Zwolniony ze służby wojskowej w 1950, został pracownikiem naukowym na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu Warszawskiego, z którym związany był przez kolejnych 60 lat. W 1955 roku 
został profesorem nadzwyczajnym, w 1960 – zwyczajnym. Równolegle pracował w Polskiej 
Akademii Nauk od początku jej istnienia, najpierw w Zakładzie, potem Instytucie Nauk 
Prawnych, kierując tu działem historyczno-prawnym. W 1962 roku wraz z – Zakładem 
Historii Państwa i Prawa przeniósł się do Instytutu Historii PAN, znajdując oparcie w osobie 
jego dyrektora prof. Tadeusza Manteuffla. J. Bardach kierował tam Zakładem do 1968 roku, 
kiedy po zlikwidowaniu tej jednostki i rozparcelowaniu jej pracowników do innych pracowni 
Instytutu Historii, przestał być pracownikiem PAN, pozostając profesorem na Uniwersytecie 
Warszawskim.

Przez cały okres swojej działalności naukowej, aż do końca życia, był związany z wieloma 
towarzystwami naukowymi polskimi i zagranicznymi oraz redakcjami czasopism naukowych. 
Aktywny był nie tylko jako autor kolejnych prac, ale również jako uznany organizator życia 
naukowego, znakomity dydaktyk, mistrz wielu badaczy, w tym kilku profesorów kolejnych, 
młodszych pokoleń, a także jako odpowiedzialny obywatel.

J. Bardach był członkiem zagranicznym Accademia Nazionale dei Lincei w Rzymie – jednej 
z najstarszych instytucji naukowych w świecie – Accademia Nazionale dei Lincei w Rzymie, 
był też członkiem rzeczywistym Polskiej Akademii Nauk. Uniwersytety: w Łodzi (1995), 
w Warszawie (1996) oraz w Wilnie (1997) nadały mu doktoraty honoris causa, a Uniwersytet 
Jagielloński przeprowadził po 50 latach odnowienie jego doktoratu (1999). Został też wy-
różniony prestiżową nagrodą Fundacji Jurzykowskiego w USA. Otrzymał również wiele 
odznaczeń wojskowych i cywilnych, w tym za zasługi w rozwój nauk historyczno-prawnych 
Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski. Jego wkład w badania lituanistyczne przyniósł mu 
wysokie odznaczenie w postaci Krzyża Oficerskiego Orderu Zasługi Republiki Litewskiej.

Juliusz Bardach zmarł 26 stycznia 2010 roku w Warszawie, 4 lutego został pochowany na 
Cmentarzu Wojskowym na Powązkach.

Naukowa działalność Juliusza Bardacha jest powszechnie znana w środowiskach akade-
mickich. Każdy adept nauk historycznych i nauk prawnych obowiązkowo wertował strony 
podręcznika jego współautorstwa, który od przeszło trzydziestu lat (pierwsze wydanie w 1976 
roku) jest podstawową lekturą z historii państwa i prawa polskiego4. Jego opus vitae stanowi 
pięciotomowa synteza dziejów ustroju i prawa Polski, której pierwszy tom wyszedł spod jego 
pióra, a całość współtworzona była pod jego ogólną redakcją naukową5. Jest podstawową 

4 J. Bardach, B. Leśnodorski, M. Pietrzak, Historia państwa i prawa polskiego, Warszawa 1976; praca w nakła-
dzie Państwowego Wydawnictwa Naukowego została wielokrotnie wznawiana, ostatnie wydanie pod tym 
tytułem w 1987 roku. W 1993 roku ukazała się pod zmienionym tytułem Historia ustroju i prawa polskiego 
i nadal jest wznawiana przez wydawnictwo LexisNexis (wydanie 6. w 2009 roku). Wraz z rozwojem badań 
oba tytuły w kolejnych wydaniach były poprawiane, uzupełniane  i zmieniane.

5  J. Bardach, Historia państwa i prawa Polski do połowy XV wieku, Warszawa 1957; Z. Kaczmarczyk, B. 
Leśnodorski, Historia państwa i prawa Polski od połowy XV wieku do 1795 roku, Warszawa 1957;  Od rozbiorów 
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lekturą każdego historyka, wpisując się w ścisły kanon klasyki polskiej historiografii. J. Bardach 
był również autorem uznanych monografii oraz – w tym celował – licznych rozpraw i studiów, 
które, mimo upływu lat, nie straciły swej naukowej aktualności. Antoni Mączak w lauda-
cji wygłoszonej w czasie uroczystości nadania mu doktoratu honoris causa Uniwersytetu 
Warszawskiego trafnie ujął tę cechę jego pisarstwa historycznego, mówiąc wówczas, iż Juliusz 
Bardach jest uważany za mistrza rozprawy – niewielkiej rozmiarami, ale starannie dobranej 
tematycznie, ale chyba nigdy nie będącej przyczynkiem. Wychodząc z zagadnienia mono-
graficznego, czasem o pozornie lokalnym znaczeniu, umieszcza je w szerokim kontekście 
historycznym i ustrojowym: wydarzenie, punkt wyjścia do rozważań w wielkiej skali. Tak 
było z rozprawami o statutach litewskich, o Krewie, Unii Lubelskiej czy Konstytucji 3 maja, 
lub dziewiętnastowiecznych polskich historykach ustroju i prawa. Są to świadectwa – nigdy 
jednak popisy – głębokiej naukowej erudycji.

Wiele z nich z czasem też opublikował w zbiorach, dostosowując dawniejsze teksty do 
wymogów rozwijających się badań, o czym będzie mowa dalej.

„Historyk prawa” to najbardziej ogólne ujęcie wizerunku naukowego Juliusza Bardacha. 
Różnorodność i wszechstronność jego zainteresowań badawczych pozwala jednak na przyjęcie 
odmiennych kryteriów dla określenia istoty jego twórczości. Był on więc przede wszystkim 
mediewistą, w jego dziełach jednak –- i to w znaczącym wymiarze –- obecne są dzieje no-
wożytne i najnowsze, aż po współczesność. Uznając za główne pole badawcze historię ustroju 
i prawa polskiego, był też lituanistą – badaczem dziejów Wielkiego Księstwa Litewskiego oraz, 
najogólniej rzecz ujmując, slawistą, poświęcającym szczególnie wiele uwagi historii Rosji. Był 
badaczem dziejów ustroju, w tym wyodrębnionego tu parlamentaryzmu, ale też historykiem 
prawa sądowego na czele z jego dwoma podstawowymi działami – prawem prywatnym i kar-
nym. Niemniej właściwe dlań pozostają także inne określenia. Był historiozofem– chociażby 
w pryzmacie jego prac z zakresu metodologii nauk prawnych i historycznych, zwłaszcza 
poświęconych metodzie porównawczej i recepcji prawa w dziejach oraz historii historiografii 
i biografistyki. Badacz dziejów społecznych – w aspekcie z jednej strony historii myśli prawnej 
oraz ideologii i ruchów politycznych, w tym odrębnie polskiego socjalizmu, z drugiej – proce-
sów narodotwórczych, w tym zwłaszcza świadomości (identyfikacji) narodowej. Był wreszcie 
popularyzatorem nauki. Klamrą tej, i tak niepełnej, próby klasyfikacji stać się winno pojęcie: 
Polihistor, które w odniesieniu do Juliusza Bardacha zdaje się być jak najbardziej na miejscu.

Bardach wielość swych zainteresowań historycznych tłumaczył, powołując się na wielkie-
go historyka belgijskiego Henrie Pirenne’a, który pisał: „Historia jest jedna, bez względu na 
przedmiot historycznego badania”, dodając: „nie ma historyka starożytności, średniowiecza, 
dziejów nowożytnych, najnowszych. Albo się jest historykiem, albo się nim nie jest”.

Juliusz Bardach pozostawał jednak także prawnikiem. Jak sam wyznawał po latach, obie 
gałęzi nauki: prawo i historię „darzył tym samym uczuciem”. Obie go inspirowały badawczo, 
dając jednocześnie asumpt do ujmowania zjawisk i instytucji prawnych oraz wydarzeń czy 
procesów dziejowych w kontekście jedności kultury prawnej. Znaczące świadectwo tej postawy 

do uwłaszczenia, pod red. J. Bardach, M. Senkowska – Gluck, Warszawa 1981; K. Grzybowski, Od uwłasz-
czenia do odrodzenia państwa, Warszawa 1982; Historia państwa i prawa Polski 1918 – 1939, pod red. F. Ryszka, 
cz.. 1-2, Warszawa 1962 i 1968.

badawczej pozostawił m. in. w zbiorze studiów: Themis a Clio czyli prawo a historia (2001).
Odchodząc teraz od ogólnej charakterystyki twórczości naukowej Juliusza Bardacha, 

w dalszej części tego tekstu chciałbym skoncentrować się na dorobku poświęconym tematyce 
litewskiej, stanowiącej jeden z ważniejszych nurtów jego zainteresowań naukowych. O swojej 
lituanistycznej pasji mówił, odbierając doktorat honoris causa na Uniwersytecie Wileńskim 
jesienią 1997 roku:

Nie ukrywam, że darzę je [dzieje Litwy] szczególnym uczuciem, u podstaw którego leży niegas-
nący sentyment do miłego miasta nad Wilią. Urzekło mnie ono, gdy przyjechałem jako młody 
student na Uniwersytet Stefana Batorego i urok ten trwa, znajdując wyraz również – a może 
przede wszystkim – w pracy badawczej. Jestem świadomy, że obok ciekawości poznawczej wiąże 
mnie z problematyką Wielkiego Księstwa więź uczuciowa. Z satysfakcją znalazłem ostatnio po-
twierdzenie jej roli w wypowiedzi wybitnego psychologa amerykańskiego, którego zdaniem praca 
naukowa jest tak trudna, że bez uczuciowej motywacji nie da się jej z powodzeniem uprawiać.

To wyznanie może jednak rodzić refleksję natury metodologicznej, pytania o obiektywizm 
i bezstronność, które przecież zaangażowanie emocjonalne może ograniczać. Może, ale nie 
musi, czego świetnym przykładem jest praca naukowa i twórczość Juliusza Bardacha.

Lituanistyczną część jego bibliografii stanowią przede wszystkim krótkie formy naukowej 
wypowiedzi, więc rozprawy, studia, artykuły. Szkoda, że nie wyszła spod jego pióra synteza 
historii Litwy lub książka wyczerpująco przedstawiająca wybrany, konkretny problem z jej 
dziejów. Brak ten w niczym nie umniejsza jednak ogromnej wartości tej twórczości. Ogląd 
spraw litewskich na przestrzeni wieków w perspektywie historycznej obejmującej całą sło-
wiańską i pozasłowiańską Europę było możliwie najszersze. Pisma lituanistyczne Bardacha nie 
mieszczą się wyłącznie w kontekście problematyki prawnej i ustrojowej, która z oczywistych 
względów dominuje. Nie brakuje tekstów z zakresu historii kultury, polityki i dyplomacji, 
a także historii nauki i historiografii. Jego litewskie pasje nie mieszczą się również w okresie 
wyznaczonym przez istnienie Rzeczypospolitej Obojga Narodów, czy nawet trwanie Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Obok zagadnień z dawniejszych wieków, w dorobku lituanistycznym 
J. Bardacha obecne są wątki XIX i XX wieku.

Pierwszy drukowany tekst jego autorstwa to głos w dyskusji na Powszechnym Zjeździe 
Historyków Polskich, który odbywał się w Wilnie, we wrześniu 1935 roku. Tematyka zjazdu 
dotyczyła historii Litwy i stosunków polsko-litewskich. Wypowiedź odnosiła się do refera-
tów S. Ehrenkreutza i W. Hejnosza, a dotyczyła zagadnienia trzecizny w dawnym prawie 
litewskim. Również w nurt lituanistyczny jego twórczości wpisuje się pierwsza drukowana 
rozprawa naukowa, wspomniana wyżej jako praca doktorska, pt. Adopcja w prawie litewskim 
XV i XVI wieku. Ukazała się ona w Wiadomościach Studium Historii Prawa Litewskiego USB 
(t. 1, 1939), wcześniej jako książkowa nadbitka (Wilno, 1938).

Po wojnie J. Bardach nie od razu wrócił do tej dziedziny swoich zainteresowań. Można by 
tłumaczyć to faktem, iż okres stalinizmu nie stwarzał właściwego klimatu badaczom historii 
krajów i narodów wchodzących w skład ZSRR. Zadziałały tu jednak przede wszystkim au-
tentyczne i dawniejsze zainteresowania średniowieczem, wpisujące się w podkreślane z czasem 
przez samego J. Bardacha zrozumienie konieczności podejmowania „płodozmianu”, więc 
uprawiania nauki nieograniczonej do jednego wybranego pola badawczego.
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Pierwsza powojenna rozprawa lituanistyczna pt. Własność niedzielna w statutach litew-
skich ukazała się w księdze jubileuszowej wydanej z okazji 35-lecia pracy naukowej Henryka 
Łowmiańskiego w roku 1958. Otwiera on nieformalny cykl tekstów J. Bardacha poświęco-
nych kolejnym trzem statutom litewskim, na których opierał się system prawny Wielkiego 
Księstwa Litewskiego od czasów Zygmunta Starego. Warto zwrócić uwagę na kilka innych 
prac z tego zakresu. Obszerny artykuł pt. Statuty litewskie – pomniki prawa epoki Odrodzenia 
wydrukowany został w „Kwartalniku Historycznym” w 1974 roku. W zmienionej wersji 
znalazł się jako referat J. Bardacha na Międzynarodowym Kongresie Historyków, który 
odbywał się (pod nieobecność samego autora) w San Francisco w 1975 roku. Lektura tych 
tekstów pozwala zrozumieć czytelnikom, na czym polegała specyfika, wyjątkowość tych ak-
tów prawnych w czasach, w których powstawały. Podobnie rzecz się ma z kolejnym studium 
pt. Statuty litewskie w ich kręgu prawno-kulturowym, przedrukowanym następnie w zbiorze 
O dawnej i niedawnej Litwie (1988). Przedstawiając w nim historię kodyfikacji prawa Wielkiego 
Księstwa Litewskiego w szerokim kontekście prawodawstwa ówczesnej Europy, uwzględniał 
ich wpływ na państwa sąsiednie. Ten tekst stanowi swego rodzaju podsumowanie, zestawienie 
wyników trzydziestoletnich badań nad Statutami. Zmieniona wersja tego studium ukazała 
się rok później jako artykuł współtworzący VI tom z serii Dzieje Lubelszczyzny, wydawanej 
z inicjatywy i pod auspicjami prof. Jerzego Kłoczowskiego. O trwałości naukowych zainte-
resowań J. Bardacha statutami litewskimi dowiodła też wydana w 1999 roku monografia pt. 
Statuty litewskie a prawo rzymskie. Autor – jak sam tytuł wskazuje – analizuje w niej wpływ 
i rolę prawa rzymskiego w procesie powstawania kolejnych statutów. Jednocześnie przedstawił 
genezę kodyfikacji litewskiego prawa, nie pomijając szerszej, pełniejszej o nich informacji, 
dzięki czemu praca ta zyskuje na klarowności i jasności przekazu. Obok trzech rozdziałów 
poświęconych kolejnym statutom, opracowanie zawiera obszerny aneks, w którym zestawiono 
te same fragmenty danego statutu w różnych wersjach językowych, w jakich funkcjonował 
(ruski, łacina, polski) z fragmentami prawa rzymskiego. Juliusz Bardach był historykiem, 
który nie tylko analizował i postulował, ale i stosował konsekwentnie metody porównawcze, 
co określa dodatnio wartość poznawczą jego opracowań.

J. Bardach znaczeniu i roli kodyfikacji prawa Wielkiego Księstwa Litewskiego wiele miejsca 
poświęcał również w swoich ogólniejszych pracach traktujących z kolei o unii polsko-litew-
skiej. Świadectwem jest tu choćby rozdział dotyczący związków Polski z Litwą umieszczony 
w drugim wydaniu tomu pod redakcją Andrzeja Wyczańskiego pt. Polska w epoce Odrodzenia 
(1986). J. Bardach część tekstu poświęcił tu III Statutowi litewskiemu (1588), który stanowił 
o utrzymaniu odrębności prawa w Wielkim Księstwie Litewskim w ramach zuniowanej już 
Rzeczypospolitej szlacheckiej, a, dodajmy, obowiązywał na tym obszarze aż do 1840 roku, 
a nawet później. Tematyka „statutowa” obecna jest także w studium pt. O Rzeczpospolitą 
Obojga Narodów, przedstawiającym relacje polskolitewskie od aktu w Krewie z 1385 roku po 
uchwalenie Konstytucji 3 maja, wydanym w popularnej serii Dzieje narodu i państwa polskiego. 
Nie sposób tu pominąć też hasła Statuty litewskie jego autorstwa, zamieszczonego w drugim 
tomie Encyklopedii Historii Gospodarczej (1981) pod redakcją Antoniego Mączaka.

Spod pióra Juliusza Bardacha systematycznie ukazywały się ponadto bardziej szczegółowe 

artykuły „statutowe”6, czasem powstające w reakcji na inne konkretne publikacje7, niekiedy 
znów odrębnie traktujące o dziejach prawa Wielkiego Księstwa Litewskiego, w tym statutów, 
w kontekście najnowszej historiografii 8.

Statuty litewskie zajęły u Juliusza Bardacha miejsce szczególne jako odrębne, trzy kolejne 
źródła prawa. Obecne jednak były także w toku analizy dziejów konkretnych instytucji 
prawnych w szeregu istotnych studiów. W jednym z nich, już wcześniej wspominanym: 
Adopcja w prawie litewskim XV i XVI wieku, autor wskazując na jej częstą obecność w aktach 
źródłowych „Metryki Litewskiej” przy jednoczesnym braku legislacyjnego ujęcia adopcji 
w litewskim Statucie, dowiódł funkcjonowania tejże na Litwie jako prawa zwyczajowego.

W tym nurcie pisarskim J. Bardacha warte przywołania są też inne rozprawy, z czasem 
umieszczone – obok poprzednio wymienionego tekstu – w pierwszym zbiorze prac jego 
autorstwa pt.: Studia z ustroju i prawa Wielkiego Księstwa Litewskiego XIV-XVII wieku (1970). 
Jedna z nich to: Darowizna wzajemna na Litwie w XV i XVI wieku (drukowana w księdze 
jubileuszowej ofiarowanej Stanisławowi Arnoldowi w 1965 roku), druga to Świecki charakter 
zwyczajowego prawa małżeńskiego ludności ruskiej w Wielkim Księstwie Litewskim (XV-XVII 
wiek) (opublikowana w 1963 roku w „Czasopiśmie Prawno-Historycznym”). Obie z czasem 
znajdą się, obok poprzednio wymienionego tekstu, w pierwszym zbiorze prac autorstwa J. 
Bardacha: Studia z ustroju i prawa Wielkiego Księstwa Litewskiego XIV-XVII wieku (1970).

W 1973 roku na łamach wspomnianego periodyku historyków prawa ukazał się inny z tego 
cyklu artykuł: Sok, soczenie, prosoka. Studium o postępowaniu dowodowym w Wielkim Księstwie 
Litewskim oraz w innych krajach Europy Środkowej i Wschodniej, poprzedzający tekst skierowa-
ny do księgi jubileuszowej ofiarowanej Aleksandrowi Gieysztorowi z okazji sześćdziesiątych 
urodzin pt. Trzecizna w litewskim prawie majątkowym XV i XVI wieku. Obydwie ostatnie 
pozycje wejdą w skład drugiego już zbioru studiów lituanistycznych J. Bardacha: O dawnej 
i niedawnej Litwie (1988).

Osobnym nurtem w lituanistycznej twórczości Juliusza Bardacha jest problematyka relacji 
polsko-litewskich, ze szczególnym tu miejscem prawno-historycznego ujęcia istoty i znaczenia, 
sygnalizowanej już w kontekście Statutów litewskich, unii, której początek wyznacza rok 1385.

Jednym z reprezentatywnych tu studiów jest tekst pt. Krewo i Lublin. Z problemów unii 
polsko-litewskiej, który ukazał się w 1969 roku w „Kwartalniku Historycznym”, a niedługo 
potem, w uzupełnionej i rozbudowanej wersji, wszedł do przywoływanego wyżej tomu Studia 
z ustroju i prawa Wielkiego Księstwa Litewskiego. J. Bardach wracał do tej tematyki także później. 
Przegląd głównych problemów z dziejów unii w przystępnym ujęciu zaprezentował w referacie 
Od aktu w Krewie do Zaręczenia Wzajemnego Obojga Narodów (1385 – 1791), wygłoszonym 
na międzynarodowej konferencji w Lublinie: Unia Lubelska i tradycje integracyjne w Europie 

6 J. Bardach, Zatwierdzenie III Statutu litewskiego przez Zygmunta III Wazę, „Czasopismo Prawno-Historyczne”, 
1978, z. 2, s. 39 – 51; Idem, Geneza romanizacji II Statutu litewskiego [w:] Dawne prawo i myśl prawnicza. Prace 
historyczno-prawne poświęcone pamięci Wojciecha Marii Bartla, pod red. J. Malec, W. Uruszczak, Kraków 
1995, s. 191-206.

7 J. Bardach, O I Statucie litewskim, „Czasopismo Prawno – Historyczne”, 1976, z. 2, s. 239-247;
8 J. Bardach, Z najnowszych badań nad historią prawa litewskiego, „Czasopismo Prawno – Historyczne”, t. 32 

(1980), z. 2, s. 203-207; Idem, Problematyka III Statutu litewskiego w świetle bieżących badań, „Lituano-Slavica 
Posnaniensia”, 1992, s. 286-290.
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Środkowo – Wschodniej w 1994 roku.
Rocznica 200-lecia Konstytucji 3 maja w 1991 roku stała się z kolei katalizatorem licznych 

jego artykułów z lat dziewięćdziesiątych, w których podkreślał znaczenie Ustawy Rządowej 
dla polsko-litewskiego sojuszu. Znamienne są tu teksty: Konstytucja 3 maja a unia polskoli-
tewska, opublikowany w „Przeglądzie Historycznym” (1991) i Konstytucja 3 maja a Zaręczenie 
Wzajemne Obojga Narodów 1791 roku, drukowany w „Studia Iuridica” (1992). W nich to 
ostatecznie zweryfikował, obowiązującą w nauce od dawna, tezę o wprowadzeniu z pomocą 
Konstytucji 3 Maja przez Sejm Wielki idei jedności państwa polskiego. Przekonująco dowiódł 
bowiem faktycznego pogłębienia przez parlament Rzeczypospolitej realnej unii polsko-

-litewskiej z pomocą m.in. konstytucyjnego w swym charakterze prawnym aktu, jakim było 
Zaręczenie Wzajemne Obojga Narodów.

Tekstem wpisującym się w omawianą tu tematykę i zasługującym na zaakcentowanie jest 
też recenzja pracy litewskiego historyka J. Żmuidzinasa pt. Commonwealth polono – lithuanien 
ou l’Union de Lublin (1569), wydanej w Paryżu w 1978 roku. Krytyka ta ukazała się w dwóch 
wersjach: w języku polskim, w „Kwartalniku Historycznym” (1981, z. 4) oraz francuskim 
w „Acta Poloniae Historica” (1982). J. Bardach ocenił ostro liczne błędy merytoryczne tekstu 
Żmuidzinasa, ujawniając przy tym nacjonalistyczne jego skłonności, jednocześnie staranną 
argumentacją i taktownym stylem wypowiedzi nadając swej recenzji właściwą, obiektywną 
wymowę.

Obok zainteresowania stosunkami polsko-litewskimi przed wiekami, J. Bardachowi bliskie 
badawczo były również relacje tych dwóch narodów w czasach, do których mógł niekiedy 
sam sięgnąć pamięcią. Jednym z ważnych wydaje się stosunkowo krótki tekst dotyczący 
początków II Rzeczypospolitej pt. Projekty organizacji kantonalnej Litwy oraz konfederacji 
polsko-litewskiej z 1921 roku, opublikowany w 1986 roku w „Studia Iuridica” i potem włączo-
ny do tomu O dawnej i niedawnej Litwie. Inny artykuł, również wpisujący się w ten okres, 
poświęcił J. Bardach relacjom naukowym Polski i Litwy, które rozwijały się po 1927 roku. 
Obiektem jego konkretnego zainteresowania stały się tu kontakty Władysława Semkowicza 
z uczonymi litewskimi. Inne ujęcie z tej samej problematyki zawarł w tekście: Władysław 
Semkowicz i Michał Romer (karta z dziejów polsko-litewskich stosunków naukowych), który ukazał 
się w tomie studiów ofiarowanych Andrzejowi Feliksowi Grabskiemu (1997). Kolejny tekst, 
na który warto też zwrócić uwagę, to Stosunki polsko-litewskie w początkach II wojny światowej 
(„Kwartalnik Historyczny” 1984, z. 1), w którym odnosi się do pracy Piotra Łossowskiego 
pt.: Litwa a sprawy polskie 1939 – 1940 (1982). Autora artykułu recenzyjnego skierowała ku tej 
tematyce i wspomagała w prezentacji swych wywodów nie tylko jego lituanistyczna pasja 
badawcza, ale, jak sądzę, w niemałym stopniu postrzeganie badanych przez P. Łossowskiego 
spraw w perspektywie własnych doświadczeń.

Innym trwałym obiektem zainteresowań naukowych Juliusza Bardacha były mniejszości 
narodowe i procesy kształtowania się nowoczesnych narodów w Europie, zwłaszcza Środkowo-
Wschodniej. Szczególne miejsce zajęła tu, oczywiście, kwestia narodu litewskiego i proble-
matyka świadomości narodowej mieszkańców terenów historycznej Litwy. Pierwszy tekst 
z tego nurtu powstał już w 1966 roku, a inspirowany był wydaną wówczas pracą Jerzego 
Ochmańskiego: Litewski ruch narodowo-kulturalny w XIX wieku. Zawiera on rozszerzenie 
przez recenzenta niektórych wątków omawianej pracy oraz uwagi polemiczne. O ich trwałości 

świadczy fakt, iż ów artykuł recenzyjny włączono do zbioru O dawnej i niedawnej Litwie 
przeszło dwadzieścia lat później. W tym zbiorze ukazał się również drugi artykuł, dotyczący 
mieszkańców historycznej Litwy – narodowości polskiej. Tej kwestii J. Bardach poświęcił 
też osobny tekst: Polacy litewscy a inne narody Litwy historycznej. Próba analizy systemowej, 
który w formie referatu został wygłoszony podczas pierwszej konferencji z cyklu „Spotkania 
Rzymskie” odbywającej się na przełomie kwietnia i maja 1990 roku. Kontynuacją tej szero-
kiej, także w aspekcie teoretyczno-historycznym, perspektywy badawczej stały się dalsze dwa 
studia J. Bardacha. W pierwszym z nich pt. Od narodów politycznych do narodów etnicznych 
w Europie Środkowowschodniej, opublikowanym w 1993 roku, przypadek Litwinów zajął sporo 
miejsca. Autor omówił tu proces tworzenia i przemian narodów Europy Środkowo-Wschodniej, 
charakteryzował ich specyfikę, tłumacząc też źródła konfliktów między nimi. Drugi tekst: 
Wieloszczeblowa świadomość narodowa na ziemiach litewsko-ruskich Rzeczypospolitej w XVII-XX 
wieku pochodzi z materiałów konferencji, która odbyła się w 1998 roku w Poznaniu. Zwracał 
w nim uwagę na źródło powstania wieloszczeblowej świadomości narodowej, jakim było 
utworzenie Rzeczypospolitej Obojga Narodów, następnie postępująca integracja kulturowa 
z Polakami także wielu Litwinów i Rusinów, m. in. pod wpływem jednocześnie postępującej 
ich polonizacji językowej. Wskazał również na przejawy i konsekwencje tego dwu- a cza-
sem trzypoziomowego poczucia przynależności do danego narodu w XIX i początkach 
XX wieku, odwołując się do autorów literatury pięknej: W. Syrokomli, A. Mickiewicza czy 
J. I. Kraszewskiego, polityków: – M. Ogińskiego, B. Limanowskiego, także duchownych 
i uczonych. Problem formowania się świadomości narodowej J. Bardach zobrazował także 
na przykładzie biografii Oskara Władysława Miłosza (1877-1939), starszego, acz dalekiego, 
kuzyna Czesława Miłosza. Powstały dwie wersje tego tekstu: jedna ukazała się w „Polityce” 
(1985), przedrukowana w tomie W obiektywie nauki i lustrze pamięci (2004), druga, uzupeł-
niona, w księdze jubileuszowej na osiemdziesiąte urodziny Stefana Kieniewicza pt. Opcja 
litewska Oskara Miłosza (1987), przedrukowana w tomie: O dawnej i niedawnej Litwie (1988).

Ostatni lituanistyczny tekst Juliusza Bardacha z tego kręgu tematycznego jego twórczości 
opublikowany został w okolicznościowym, albumowym wydawnictwie o znakomitej szacie 
graficznej, w czterojęzycznej równoległej wersji pod tytułem: A Book of the Grand Duchy of 
Lithuania. Towards the Tradition of European Community. A Joint Publications of Scientists 
and Writers from Belarus, Lithuania and Poland/ Kniga Wialikovo kniastva litauskavo. Da 
europeiskich tradycyi supelnasci. Sumiernaia publikaciia navukoucai i pismieninkau Bielarusi, 
Litvy i Poliši/ Liteuvos Didžiosis Kunigaikštystės Knyga. Bendrų Europos tradiicijų link. Bendras 
baltarusių, lietuvių ir lenkų mokslininkų ir rašytojų darbas/ Księga Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
Ku europejskim tradycjom wspólnotowości. Wspólna publikacja naukowców i pisarzy z Białorusi, 
Litwy i Polski, który ukazał się w 2009 roku nakładem wydawnictwa Fundacji „Pogranicze”. 
W tekście pt. About Natives, Nativeness and Native Patriotism –Past and Present/ Pra kraievcau, 
kraievacii i lokalny patriiatyzm –niekali i sienniia/ Apie krajovcus, krajovcų judėjimą ir jų pa-
triotizmą – anksciau ir šiandien/ O krajowcach, krajowości i patriotyzmie krajowym – dawniej 
i dziś autor zwrócił uwagę na aktualne problemy w kontekście różnorodności identyfikacji 
narodowej na obszarze byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego.

W dorobku naukowym J. Bardacha znaczące miejsce, jak już sygnalizowano, zajmują prace 
z historii historiografii i biografistyki historycznej. Obejmują postaci z kręgu polityki, kultury 
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i nauki związane najściślej również z dziejami litewskimi. Z obszaru historii historiografii 
najbardziej doniosłym jego dziełem jest rozprawa poświęcona Wacławowi Aleksandrowi 
Maciejowskiemu (1792-1883), historykowi prawa, slawiście, a także historykowi Litwy: Wacław 
Aleksander Maciejowski i  jego współcześni, wydana we Wrocławiu w 1971 roku. Biografię 
uczonego J. Bardach ukazał na szerokim tle dziewiętnastowiecznego świata naukowego na 
ziemiach polskich i Europy. Szczególną zaletą tej pracy widzę w zaprezentowaniu życiorysu 
W. A. Maciejowskiego na wielu płaszczyznach i  jego dorobku naukowego w kontekście 
współczesnego mu środowiska naukowego i toczonych w nim dyskusji.

Ukazały się również inne pozycje poświęcone Maciejowskiemu pióra J. Bardacha, by 
wskazać artykuł w tomie: Historycy warszawscy dwóch ostatnich stuleci (1986), czy też obszerne 
hasło poświęcone jego osobie w „Polskim Słowniku Biograficznym”.

Wielką postacią polskiego dziejopisarstwa, pozostającą w obszarze zainteresowań badaw-
czych Juliusza Bardacha, był Maciej Stryjkowski (1547-1593). Zainspirowały je badania nad 
M. Stryjkowskim i jego dziełem podjęte w latach sześćdziesiątych ubiegłego wieku wśród 
uczonych w Polsce i ówczesnym Związku Radzieckim. J. Bardach opublikował w „Przeglądzie 
Historycznym” w 1967 roku artykuł pt. Kronika Macieja Stryjkowskiego i jej rozpowszechnienie 
w Rosji, by w znacznie rozbudowanej wersji i z nowym tytułem: Maciej Stryjkowski i  jego 
twórczość w świetle najnowszych badań włączyć go do pierwszego ze wspominanych swych 
zbiorów studiów z 1970 roku.

Kierowany swymi zainteresowaniami biograficznymi i historiograficznymi, ale też oso-
bistymi związkami z PPS, J. Bardach sporo uwagi poświęcił postaci i twórczości Bolesława 
Limanowskiego (1835-1935), historyka, polityka, słynnego myśliciela i działacza socjalistycz-
nego, który urodził się w Łatgalii, w rodzinie pochodzącej z Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
Był obiektem naukowych dociekań J. Bardacha w kilku tekstach, m. in. w artykule pt. 
Inflanty, Litwa, Białoruś w twórczości Bolesława Limanowskiego, drukowanym w „Przeglądzie 
Historycznym” (1974), następnie przedrukowanym w tomie O dawnej i niedawnej Litwie. 
W tym samym roku, w księdze jubileuszowej wydanej z okazji 50-lecia pracy naukowej 
Henryka Łowmiańskiego, J. Bardach opublikował tekst pt. Nieznana autobiografia Bolesława 
Limanowskiego, przedrukowany następnie w zbiorze W obiektywie nauki i lustrze pamięci (2004).

Pozostając w nurcie zainteresowań społeczno-politycznych Juliusza Bardacha, warto 
również wspomnieć o  jego artykule recenzyjnym z pracy Michała Śliwy: Myśl polityczna 
Mieczysława Niedziałkowskiego (Warszawa 1980). Sygnały dokonań i ocena działacza i myślicie-
la socjalistycznego, głównego ideologa PPS, powiązanego rodzinnie z Wilnem – Mieczysława 
Niedziałkowskiego (1893-1940) nieraz pojawiały się i w innych tekstach pióra J. Bardacha.

W biograficzno-lituanistycznym nurcie jego badań, powiązanych z sygnalizowaną już 
choćby przez osobę Oskara Miłosza tematyką identyfikacji narodowej, należy wskazać na 
obecność innych postaci znanych i uznanych w dziejach literatury. Wiele uwagi J. Bardach 
poświęcił polskiemu laureatowi literackiej nagrody Nobla, Czesławowi Miłoszowi (1911-2004), 
którego związki z Litwą są powszechnie znane, a w ujęciu historycznym przybliżone zostały 
przez Juliusza Bardacha. Pierwszy z jego tekstów: Świadek minionej epoki. Czesław Miłosz 
a Litwa historyczna, ukazał się w literackim czasopiśmie „Odra” w roku 1986. W tym samym 
roku w wersji rozszerzonej opublikowany był w dedykowanym Celinie Bobińskiej numerze 

„Zeszytów Naukowych Uniwersytetu Jagiellońskiego”, by po latach znaleźć się w zbiorze 

studiów O dawnej i niedawnej Litwie. W tekście tym J. Bardach dowiódł m.in. znaczenia 
lektury dzieł C. Miłosza w naukowych badaniach dziejów rodzinnego kraju poety. Podobny 
charakter ma tekst pióra J. Bardacha włączony do tomu poświęconego Miłoszowi, wydanego 
w Wilnie w 1998 roku, w zmienionej wersji w języku polskim pt. Litewskie dziedzictwo Czesława 
Miłosza umieszczony w zbiorze W obiektywie nauki i lustrze pamięci (2004).

W dotychczasowym przeglądzie lituanistycznych prac J. Bardacha przywoływano już wie-
lokrotnie dwa zbiory studiów monograficznych: Studia z ustroju i prawa Wielkiego Księstwa 
Litewskiego XIV-XVII w. oraz O dawnej i niedawnej Litwie. Warto i im w całości poświęcić 
więcej uwagi.

Pierwszy z nich wydany w 1970 roku stanowi podsumowanie przeszło trzydziestoletnich 
badań autora nad zagadnieniami ustrojowymi i prawnymi w historii Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. W pracy znalazło się jedenaście tekstów, w tym starsze, począwszy od pracy dok-
torskiej, jak i najnowsze wówczas, jak artykuł opublikowany w „Kwartalniku Historycznym” 
w 1969 roku. Ułożone w oparciu o kryterium problemowe utworzyły cztery moduły: 1/ 
ustrój polityczny i społeczny, 2/ własność, 3/ małżeństwo i rodzina oraz 4/ źródła prawa 
i administracja. Większość włączonych do zbioru prac została nie tylko przeredagowana, ale 
również rozwinięta i uzupełniona o nowe ustalenia ówczesnej nauki. Tom został przyjęty 
przez środowisko naukowe z dużym zainteresowaniem. W czasopismach polskich i zagranicz-
nych pojawiło się łącznie 14 recenzji, w tym obszerny artykuł Henryka Łowmiańskiego pt. 
Wielkie Księstwo Litewskie – zagadnienia ustrojowe i prawne, opublikowany w „Kwartalniku 
Historycznym” (1972, z. 4). Poznański recenzent oceniając pracę w perspektywie polskich 
tradycji historiograficznych, poddając dogłębnej analizie główne tezy studiów J. Bardacha, 
podkreślał jej szczególne walory metodologiczne i poznawcze dla badaczy nie tylko dziejów 
Wielkiego Księstwa Litewskiego. Tom został wydany, po wielu trudnościach natury politycznej, 
w niskim nakładzie 600 + 80 egzemplarzy. Od ukazania się go minęło już 40 lat i obecnie 
stanowi pozycję poszukiwaną i trudno dostępną.

Drugi z wymienionych lituanistycznych zbiorów prac monograficznych pióra J. Bardacha: 
O dawnej i niedawnej Litwie został wydany 18 lat później przez Wydawnictwo Naukowe 
Uniwersytetu Adama Mickiewicza. Autor poświęcił go pamięci wspomnianego profesora 
poznańskiej uczelni Henryka Łowmiańskiego. Konstrukcja tomu oparta na przyjętym i kon-
sekwentnie stosowanym kryterium problemowo-chronologicznym przyniosła podział pracy 
na dwie części. Pierwsza z nich, zatytułowana: Dawne prawo – objęła cztery studia wpisujące 
się w dzieje kultury prawnej Wielkiego Księstwa Litewskiego. Z kolei w drugiej pt. Narody 
i ludzie, znalazło się dziewięć tekstów poświęconych czasom późniejszym (XIX-XX wiek). 
Podjęte tu problemy z kręgu historii kultury i historiografii poddane zostały wszechstronnej 
analizie przede wszystkim w kontekście procesów narodotwórczych. Nieprzypadkowo też 
najstarszą publikacją w tej części tomu jest tekst pt. O powstaniu nowoczesnego narodu litew-
skiego, który pierwotnie ukazał się w „Kwartalniku Historycznym” w 1966 roku. Podobnie, 
jak poprzedni, zbiór O dawnej i niedawnej Litwie spotkał się z żywym zainteresowaniem 
środowisk naukowych w kraju i zagranicą. Świadczy o tym trzynaście recenzji drukowanych 
w uznanych periodykach naukowych i liczących się wydawnictwach społeczno-kulturalnych 
autorstwa wybitnych uczonych, w Polsce m. in. Stefana Kieniewicza, Jerzego Tomaszewskiego 
czy Piotra Łossowskiego.
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Przegląd twórczości lituanistycznej J. Bardacha nie byłby satysfakcjonujący bez przywołania 
też wyboru tekstów jego autorstwa pt. Studia z historii Wielkiego Księstwa Litewskiego, który 
ukazał się w Mińsku w roku 2002 w przekładzie na język białoruski. Większość z tych tekstów 
znana jest polskiemu czytelnikowi z wyżej wymienionych tomów. W tym kontekście na zaak-
centowanie zasługuje jednak artykuł: Relacje między katolikami a prawosławnymi w Wielkim 
Księstwie Litewskim (koniec XIV-XVII st.), znany wcześniej tylko w języku francuskim pt.: La 
rencontre des Eglises catholique et ortodoxe sur les territories occidentaux de Pologne et de Lituanie 
aux XIV-XVI siecles (polskiej jego wersji nigdy nie opublikowano) i przypomniany właśnie 
przez białoruskiego wydawcę.

Ten wybór studiów poprzedzony został wywiadem z  Juliuszem Bardachem, pod zna-
miennym tytułem: Zaczarowany Wialikim Kniastwam, który po raz pierwszy drukowany 
był w czasopiśmie „Belararuski Gistaryczny Agliad” (1995, nr 1). Jak zwracał uwagę Marceli 
Kosman w artykule recenzyjnym tomu, Białorusini po latach funkcjonowania w strukturach 
ZSRR powrócili do zajmowania się historią Wielkiego Księstwa Litewskiego, w dziejach któ-
rego jako jeden z narodów w nim zamieszkujących odgrywali istotną rolę wraz z Mińskiem, 
który był jego drugą stolicą1.

Lituanistyczna część dorobku Juliusza Bardacha była szeroko komentowana, dyskutowa-
na w środowiskach naukowych, o czym świadczą choćby już wspomniane liczne artykuły 
recenzyjne i recenzje. Kolejne prace od momentu ich wydania po dziś dzień cieszą się zain-
teresowaniem i uznaniem w kręgach naukowych Europy, ale też popularnością w szerszych 
grupach czytelników i poza nią. Są one również podstawowym punktem odniesienia dla 
historyków młodszego pokolenia. Te prace dziś już stanowią klasykę historiografii. Juliusza 
Bardacha jako badacza dziejów Litwy historycznej zaliczamy do najściślejszego grona takich 
mistrzów lituanistyki, uprawiających pole historiografii polskiej na przestrzeni dwóch ostat-
nich wieków, jak: Ignacy Daniłowicz, Kazimierz Studnicki, Teodor Narbutt, Aleksander 
W. Maciejowski, Stanisław Kościałkowski, Kazimierz Chodynicki, Henryk Łowmiański 
czy Jerzy Ochmański.

1 M. Kosman, Juliusz Bardach – lituanista. W związku z książką Sztudyi z gistoryi Wjalikaga Knajstwa Litouskaga, 
„Czasopismo Prawno-Historyczne”, 2004, z. 1, s. 327.

Ewelina Lilia Polańska

Wileńskimi śladami Miłosza

Czesław Miłosz2

Nigdy od ciebie, miasto

Nigdy od ciebie, miasto, nie mogłem odjechać, 
Długa była mila, ale cofało mnie jak figurę w szachach. 
Uciekałem po ziemi obracającej się coraz prędzej 
A zawsze byłem tam: z książkami w płóciennej torbie, 
Gapiący się na brązowe pagórki za wieżami Świętego Jakuba 
Gdzie rusza się drobny koń i drobny człowiek za pługiem, 
Najoczywiściej od dawna nieżywi. 
Tak, to prawda, nikt nie pojął społeczeństwa ni miasta, 
Kin Lux i Helios, szyldów Halperna i Segala,  
Deptaku na Świętojerskiej nazwanej Mickiewicza. 
Nie, nikt nie pojął. Nikomu się nie udało. 
Ale kiedy życie się strawi na jednej nadziei: 
Że jakiś dzień już tylko ostrość i przezroczystość, 
To, bardzo często, żal.

„Cudem przyrody i sztuki miasto jedyne – Wilno” – jak pisał o nim Jerzy Remer, znakomity 
znawca sztuki wileńskiej, konserwator tamtejszych zabytków, autor przewodnika3. Miasto 
niezwykłe, urokliwe, pełne zabytków i poezji. Rozbrzmiewające melodią starych kamiennych 
strof i przetykane zielenią. Z malowniczymi wzgórzami i szumem rzek – Wilii i Wilenki. 

„Z nieprawdopodobną architekturą obłoków nad miastem, barokowych obłoków”4 i gotykiem 
niespotykanym nigdzie indziej. Miasto z wąskimi uliczkami, tajemniczymi zaułkami, gdzie 
wylot ulicy zamyka się nagle zabytkowym budynkiem5.

Wilno – jedno z ważniejszych miast w twórczości, w życiu Czesława Miłosza, stały motyw 
wspomnień. Noblista pisał, mówił o swej wileńskiej młodości6. Dla Miłosza Wilno to pamięć 
obrazów okolic dzieciństwa i młodości. Wilno minione. Wilno, którego dziś już nie ma. Wilno 
przedwojenne. Jeszcze zatopione w XIX-wiecznych tradycjach, zatrzymane w czasie. Wilno 
dopiero co wyzwolone przez Marszałka Piłsudskiego. Wilno trochę senne, jak w opowieści 
za mgłą, a jednak żywe i barwne jak motyl młodości7.

2 C. Miłosz, Nigdy od ciebie, miasto (Berkeley, 1963) [w:] idem, Poezje, Warszawa 1982, s. 296.
3 J. Remer, Wilno, Poznań 1934 (reprint 1995), s. 2.
4 C. Miłosz, Czesława Miłosza autoportret przekorny. Rozmowy przeprowadził Aleksander Fiut, Kraków 1994, s. 

276. O specyfice wileńskiego baroku – lekkiego, smukłego, dynamicznego, bogatego i malarskiego – pisał 
Władysław Tatarkiewicz (Dwa baroki: krakowski i wileński [w:] idem, O sztuce polskiej XVII i XVIII wieku. 
Architektura, rzeźba, Warszawa 1966, s. 76-88).

5 Por. C. Miłosz, Autoportret przekorny…, op. cit., s. 281, 412.
6 Ibidem, s. 277.
7 Obrazy wileńskiej młodości zapadły głęboko w pamięci poetyckiej Miłosza. „Jego wyobraźnia 



116 117

2 Litwa, Polska, świat Czesława Miłosza Wileńskimi śladami Miłosza

Ostra Brama

I ona, mnie Ostrobramskiej Pannie ofiarująca 
Jak i dlaczego wysłuchana została?

Czesław Miłosz8

Zanim pierwszy raz Miłosz zobaczył Wilno, był już z nim związany. Złączony z samym 
sercem miasta poprzez matkę. Gdy jako dziecko konał, chorując na dyfteryt, wtedy matka 

„biła głową o ścianę i na kolanach szła przez pokój, krzycząc, błagając zmiłowania. Podniosła 
złączone ręce i przysięgła: że jeżeli (…) wyzdrowieje, ona odbędzie pieszo pielgrzymkę do 
cudownego obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie”9. I zdrowie nagle powróciło. 
Choć Weronika ślubów nie dotrzymała, chłopiec rósł zdrowo. Cudem uratowany – niczym 
Mickiewicz, który dziękował wileńskiej Madonnie. „Tej, co w Ostrej świeci Bramie”, co była 
tam już od XVII wieku10.

Ostra Brama – niegdyś jedna z pięciu bram miejskich. Tylko ona ocalała. Gdy w początkach 
XVI stulecia zaczęto wznosić mur, który miał opasać wileński gród, w tym właśnie miejscu 
na trakcie do Miednik położono kamień węgielny. Dlatego zbudowaną bramę nazwano 
Miednicką. Jednak niedługo potem przezwana została Ostrą, bo znajdowała się w dzielnicy 
Ostry Koniec.

Późnogotycką wieżę bramy zdobi attyka z początku XVII wieku, a na niej dwa gryfy 
trzymają herb Litwy – Pogoń. Pod gzymsem dojrzeć można głowę mitycznego boga handlu, 
kupców i złodziei – Hermesa. Nad przejściem w bramie znajduje się nisza z freskiem uka-
zującym Chrystusa Salvatora Mundi. Kiedyś wisiał tu obraz z takim samym wizerunkiem. 
A po wewnętrznej stronie bramy była niegdyś kwadratowa wnęka z okiennicami na obraz 
Ostrobramskiej Pani.

Kiedy w XVII wieku do Wilna przybyli karmelici, zbudowali świątynię pod wezwaniem 
św. Teresy, klasztor i drewnianą kaplicę na cudowny obraz. Jednak kiedy kaplica spłonęła 
w pożarze (obraz był wtedy w kościele), wznieśli nową – murowaną. Sto lat później barokową 
kaplicę przebudowano w klasycystycznym duchu – i taką też widział Miłosz, gdy po przejściu 
mrocznej arkady wjazdowej spoglądał w górę.

Kaplica tworzy jakby prezbiterium w niezwykłym jednonawowym kościele pod sklepieniem 
nieba, którego ściany to stare mieszczańskie kamienice i ściana kościoła św. Teresy. A sama 
kaplica Tej, którą lud pobożny nazywa w litanii Bramą Niebieską, wznosi się niby łuk trium-
falny. Na trójkątnym tympanonie widnieje Oko Bożej Opatrzności i napis Mater Misericordiae, 
bo taki tytuł otrzymała Wileńska Madonna podczas koronacji papieskimi koronami w 1927 
roku. Poniżej łacińska wersja słów Pod Twoją obronę uciekamy się. Zaś między pilastrami 
znajduje się ogromne otwarte okno, przez które widać tak dobrze znany obraz Litewskiej 

czasowo-przestrzenna po opuszczeniu stron rodzinnych ma zawsze dwa punkty odniesienia: otoczenie, w 
którym w danym momencie przebywa oraz ewokowane z przeszłości obrazy Wilna i Litwy” (A. Fiut, Moment 
wieczny. Poezja Czesława Miłosza, wyd. 2, Kraków 2011, s. 70).

8 C. Miłosz, Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada, IV. Nad miastami [w:] Idem, Poezje, op. cit., s. 396.
9 Idem, Dolina Issy, Kraków 2000, s. 266. Por. też: Idem, Autoportret przekorny…, op. cit., s. 268.
10 A. Mickiewicz, Pan Tadeusz, czyli ostatni zajazd na Litwie. Historia szlachecka z roku 1811 i 1812 we dwunastu 

księgach wierszem, Warszawa 1988, s. 8.

Księżnej. Obraz łączący w sobie cechy malarstwa włoskiego i niderlandzkiego, bo wzorowany 
na rycinie Martina de Vosa (1532-1603), niderlandzkiego italianisty działającego w drugiej po-
łowie XVI wieku. Wileński wizerunek, namalowany na deskach dębowych, można datować 
na lata dwudzieste-trzydzieste XVII wieku. Niestety, jego autor nadal pozostaje nieznany11.

Na obrazie mieni się srebrna szata, złocona w ogniu, obsypana kwieciem przeróżnym. 
A sama Madonna, ukazana en trois quarts, taka cicha, zamyślona, wewnętrznie skupiona. 
Na jej twarzy, lekko pochylonej w prawo, wyraz łagodnej słodyczy. Z rękami złożonymi na 
piersi, zasłuchana, spogląda wielkimi oczyma w dal własnej głębi12.

W ostrobramskiej kaplicy wciąż płoną świece. Klasycystyczny ołtarz z korynckimi kolum-
nami i figurami rodziców Marii, św. Joachima i Anny, wieńczy gloria promienista z Imieniem 
NMP. Na sklepieniu gwiazdy, Arka Przymierza i Dom Złoty z loretańskiej litanii. Wszędzie zaś 
wota – niezliczone (około czternastu tysięcy). Wśród nich srebrny półksiężyc przed obrazem 
i mała plakietka z napisem: „Dzięki Ci, Matko, za Wilno” ofiarowana przez Piłsudskiego po 
zdobyciu Wilna. Dziś są jeszcze dwie piuski Karola Wojtyły – jedna kardynalska (przesłana, 
gdy komunistyczne władze nie pozwoliły mu odwiedzić Ostrej Bramy) i druga papieska – 
ofiarowana wraz z różańcem, na którym modlił się, przewodnicząc nabożeństwu różań-
cowemu w 1993 roku w Wilnie. Miłosz po latach pisał do słowiańskiego papieża, prosząc 
o błogosławieństwo.

Kościół św. Jakuba i Filipa

Nigdy od ciebie, miasto, nie mogłem odjechać, 
(…) Uciekałem (…) 
A zawsze byłem tam: z książkami w płóciennej torbie, 
Gapiący się na brązowe pagórki za wieżami Świętego Jakuba.

Czesław Miłosz13

Wróćmy jednak do Wilna młodości noblisty. Do tego czasu, kiedy kształtowała się jego oso-
bowość pośród wieloetnicznej różnorodności miasta, w otoczeniu kościelnych wież, kopuł 
cerkwi, dostojeństwa synagog, modlitwy meczetów. Jak wielkie wrażenie na późniejszym 
nobliście wywarła mnogość wileńskich kościołów, świadczy zwielokrotniony dźwięk dzwonów 
powracający w poemacie Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada w jednym z najpiękniejszych 
polskich wierszy Dzwony w zimie:

11 M. Kałamajska-Saeed, Ostra Brama w Wilnie, Warszawa 1990, s. 84-90. Monografia Kałamajskiej wyjaśnia 
wiele nierozwiązanych dotąd kwestii związanych z obrazem, obala m.in. tezę o genetycznej zależności wileń-
skiego wizerunku od krakowskiego obrazu z kościoła Bożego Ciała, wskazując na podobne wzory graficzne.

12 Sam typ ikonograficzny Marii z wileńskiego obrazu wzbudzał kontrowersje. Początkowo uważano, że jest 
to Maria ze sceny Zwiastowania (Narbutt, badacze rosyjscy), potem Władysław Tomkowicz obraz Matki 
Bożej i Chrystusa Zbawiciela uznał za wariant sceny Deesis, ostatnio zaś Maria Kałamajska-Saeed wykazała, 
że mamy do czynienia z wizerunkiem uwielbionej młodzieńczej Immaculaty (T. Narbutt, Dzieje narodu 
litewskiego, t. 5, Wilno 1839, s. 137; M. Skrudlik, Cudowny obraz Najświętszej Maryi Panny Ostrobramskiej. 
Historia, ikonografia, cześć, bezdroża kultu i fałszywego nabożeństwa, Wilno 1938, s. 48-52; M. Kałamajska-
Saeed, Ostra Brama…, op. cit., s. 107).

13 C. Miłosz, Nigdy od ciebie, miasto [w:] Idem, Poezje, op. cit., s. 296.
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A wtedy dzwony. U Świętego Jana,  
U Bernardynów, u Świętego Kaźmierza, 
I w Katedrze, i u Misjonarzy, 
U Świętego Jerzego, u Dominikanów,  
U Świętego Mikołaja, u Świętego Jakuba. 
Dużo dzwonów. Jakby ręce, ciągnąc za sznury, 
Uroczysty gmach nad miastem budowały14.

Niedługo po zajęciu Wilna przez Polaków (IV 1919) rodzina Miłoszów dotarła w 1920 roku 
do grodu Giedymina. Wynajmują wówczas mieszkanie przy ulicy Nadbrzeżnej, koło kościo-
ła św. Jakuba i Filipa z cudownym obrazem Matki Bożej Miłosiernej15. Kościół był w stylu 
dominującym w architekturze starego Wilna, czyli barokowy, z dwoma wieżami w fasadzie. 
Zbudowany w końcu XVII wieku z fundacji Sapiehów i Naruszewiczów. Odnawiany we-
wnątrz właśnie w latach dwudziestych XX wieku16. Młody Miłosz, stając nieopodal świątyni, 
oglądał „brązowe pagórki”.

I Gimnazjum Męskie im. króla Zygmunta Augusta w Wilnie

I gołąb tu, nad Bouffałową Górą…
Czesław Miłosz17

Czesław chodził wtedy z książkami w płóciennej torbie, bo rozpoczął naukę w gimnazjum 
męskim noszącym imię wielkiego miłośnika Litwy – króla Zygmunta Augusta, mieszczącym 
się na rogu ulic Góra Bouffałowa i Mała Pohulanka, zbudowanym jeszcze za czasów carskich. 
Każdy dzień w szkole zaczynał się od wspólnego odśpiewania Kiedy ranne wstają zorze…18.

W tym czasie, w 1921 roku, Miłoszowie zmienili też mieszkanie – na wysoki parter w ka-
mienicy czynszowej pod numerem drugim przy ulicy Podgórnej, gdzie Czesław wychowywał 
się „w brzydkim mieszkaniu z fikusami”19. Nim jednak minęło osiem gimnazjalnych lat, 
dorastający poeta został sam, bo rodzice w 1926 roku przeprowadzili się do Suwałk, gdzie 
ojciec dostał posadę. Zaś przyszły noblista mieszkał od tej pory na różnych stancjach wi-
leńskich20. Pisał:

Ja, mając lat piętnaście wyzbyłem się domu, 
Żyłem nie mając wzorów, a więc rosłem dziczką21.

14 Idem, cyt. za: Ł. Tischner, Miłosz w krainie odczarowanej, Gdańsk 2011, s. 34. Por.: E. Bieńkowska, W ogrodzie 
ziemskim. Książka o Miłoszu, Warszawa 2004, s. 19-20.

15 A. Franaszek, Miłosz. Biografia, Kraków 2011, s. 44.
16 T. Venclova, Wilno. Przewodnik, tłum. B. Piasecka, Wilno 2006, s. 64-65.
17 C. Miłosz, Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada, VI. Oskarżyciel [w:] Idem, Poezje, op. cit., s. 405.
18 Idem, Autoportret przekorny…, op. cit., s. 206, 208.
19 Idem, Wiersze, t. 3, Kraków 2003, s. 148.
20 Por. C. Miłosz, Autoportret przekorny…, op. cit., s. 186-188.
21 Idem, Wiersze, t. 2, Kraków 2002, s. 113.

Kościół bernardynów

Niepoliczone dziwy 
Bernardyńskiego ogrodu 
Szumi tam Wilenka, bystra po kamieniach

Czesław Miłosz

Niedaleko gimnazjum był „zakątek trzech kościołów” – św. Michała Archanioła (rene-
sansowy), św. Anny i św. Franciszka. Te dwa ostatnie to zestawione obok siebie – niemal 
najmniejsza i największa budowla gotycka (okres ten na Litwie był spóźniony, ale jakże 
wspaniały). Obie jednak to „perły architektury”. Kościół bernardynów pod wezwaniem 
św. Franciszka i Bernardyna wzniesiono w XVI stuleciu – murowany, trójnawowy, halowy, 
ogromny. W dolnej części fasady potężne gotyckie okna i skarpy. Do środka prowadzi ory-
ginalny gotycki portal, a monumentalne wnętrze z kryształowymi i sieciowymi sklepieniami 
na profilowanych filarach oszałamia. Stojący obok klasztor włączony został w mury miejskie, 
tuż nad brzegiem Wilenki22.

Kościół św. Anny

Ten cud, późny strzelisty gotyk Świętej 
Anny.

Czesław Miłosz23

Kościół św. Anny – wzniesiony z inicjatywy Aleksandra Jagiellończyka, skończony w 1581 roku, 
późnogotycki, maleńki, jednonawowy. Prawdopodobnie zaprojektowany przez gdańskiego 
architekta Michała Enkingera (albo – według niektórych badaczy – przez Benedykta Reita). 
Kościół ten nie ma analogii do swojej fantastycznej, wykonanej z kilkudziesięciu specjalnych 
kształtek ceglanych, dekoracji fasady głównej. Niemalże koronkowy, z misterną sylwetą wież. 
Arcydzieło gotyku płomienistego24. Po prostu cud – nie tylko dla poety.

Kościół św. Jerzego

Narzeczeństwo i ślub u Świętego Jerzego.
Czesław Miłosz25

Miłosz w wyższych klasach gimnazjum chodził czasem z kolegami do kościoła św. Jerzego 
zamiast do szkolnej kaplicy, by zrobić na złość księdzu katechecie26. Kościół pamiętał jeszcze 

22 E. Małachowicz, Wilno. Dzieje, architektura, cmentarze, Wrocław 1996, s. 49; A. Jankeviĉiene, Architektura 
gotycka zespołów bernardyńskich Wilna i Kowna [w:] Sztuka około 1500. Materiały Sesji Stowarzyszenia Historyków 
Sztuki, Gdańsk, listopad 1996, Warszawa 1997, s. 109-121.

23 C. Miłosz, cyt. za: A. Franaszek, Miłosz…, op. cit., s. 176.
24 L. Janowicz, Wilno, Warszawa 1990, s. 170; K. Makowska, Praga – Kraków – Wilno. Wspólne inspiracje arty-

styczne. Benedykt Ried (Reit) w Wilnie? [w:] Sztuka ziem wschodnich Rzeczypospolitej XVI-XVIII w., pod red. 
J. Lileyko, Lublin 2000, s. 55-69.

25 C. Miłosz, Wiersze, t. 5, Kraków 2009, s. 96.
26 Do kościoła chodziło tzw. „dobre towarzystwo”, które po wyjściu „defilowało” na deptaku, wyzwalając 
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Michała Radziwiłła w początkach XVI wieku. Potem, w połowie XVIII stulecia, spłonął 
i został przebudowany w stylu barokowym. Miał dwukondygnacyjną fasadę z mnóstwem 
pilastrów i spływów wolutowych27. I taką też świątynię oglądał autor Trzech zim. A od kościoła 
św. Jerzego widać już katedrę pod wezwaniem św. Stanisława.

Katedra

Czarne książęce źródła stukają w podziemia katedry pod grobowcem 
Kaźmierza młodzianka i głowniami dębowych palenisk.

Czesław Miłosz28

Pierwsza katedra stanęła jeszcze w czasach Władysława Jagiełły. Później odbudowywana, prze-
budowywana, niszczona pożarami, aż wreszcie otrzymała klasycystyczny wygląd nadany przez 
Wawrzyńca Gucewicza. Do wnętrza wiedzie monumentalny portyk, zwieńczony posągiem św. 
Heleny z krzyżem, a po bokach św. Stanisław – patron świątyni i św. Kazimierz – patron Litwy. 
Spośród mnóstwa kaplic dwie szczególne: Wołłowiczowska, w której Zygmunt August brał 
potajemny ślub ze swoją wielką miłością, Barbarą, i kaplica św. Kazimierza – przedwcześnie 
zmarłego syna Kazimierza Jagiellończyka. Ufundowana przez Zygmunta III Wazę, ukończona 
za panowania jego syna, Władysława IV, miała być także pomnikiem dynastii jagiellońskiej 
i wazowskiej. Kaplica wysokiej klasy artystycznej, wyłożona różnobarwnymi marmurami, 
z przewagą jednak czarnego dębnickiego, o wyrafinowanej powściągliwości detalu29. Kiedy 
w 1931 roku Wilno nawiedziła ogromna powódź, woda rozmyła posadzkę, ukazując groby 
królewskie. Odbył się ponowny uroczysty pogrzeb monarszych szczątków30. I znów zapadła 
dla nich wieczna cisza.

Może w ciszy katedralnych murów dumał czasem Miłosz, a w sercu młodzieńca dojrzewało 
powołanie. W ostatniej klasie gimnazjum przeczuwał swój poetycki los. „Wyrobiłem w sobie 
pewność, na niczym nieopartą, dlatego nie przyznawałem się do niej absolutnie nikomu, że 
zostanę wielkim poetą”31. Nim jednak świat o nim usłyszał, wstąpił na uniwersytet.

Uniwersytet im. Stefana Batorego w Wilnie
I zaraz jestem tam nie jako uczeń gimnazjum,  
ale jako student – od Zamkowej było wejście  
do lokalu Koła Polonistów, tuż od św. Jana  
i cały uniwersytecki labirynt.

Czesław Miłosz32

pogardę w duszy młodego autora Trzech zim (C. Miłosz, Rodzinna Europa, Kraków 2001, s. 94).
27 P. Włodek, Wilno. Przewodnik, wyd. 2, Pruszków 2005, s. 177; J. Komorowski, Kościół św. Jerzego w Wilnie, 

„Spotkania z zabytkami”, 2006, nr 6, s. 20-22.
28 C. Miłosz, Miasto bez imienia [w:] idem, Poezje, op. cit., s. 316.
29 W. Zahorski, Katedra wileńska, Wilno 1904, s. 71-104.
30 B. Kaczorowski, Zabytki starego Wilna, Warszawa 1991, s. 20-36; M. Kosman, Wilno dawniej i dziś, Toruń 

1993, s. 87-91.
31 C. Miłosz, Szkic prozy biograficznej o incipicie Powinien byłbym napisać, Beinecke Library (cyt. za: A. 

Franaszek, Miłosz…, op. cit., s. 98).
32 C. Miłosz, Szukanie ojczyzny, Kraków 1992, s. 202.

Wilno było miastem „niejako obudowanym dookoła uniwersytetu”, który odgrywał ogrom-
ną rolę, stanowił centrum33. Uniwersytet, którego przez wiele lat zaborów nie było, dopiero 
Piłsudski w 1919 roku powołał go do ponownego istnienia. Otrzymał wówczas imię twórcy 
dawnej Akademii jezuickiej – Stefana Batorego. Jesienią 1929 roku Miłosz rozpoczął swoje 
studia na uniwersytecie. Początkowo na polonistyce, ale, przerażony perspektywą zostania 
nauczycielem, szybko przeniósł się na prawo34. I zaczęło się – studenckie życie.

Bazylianie

Cienie (…) starszych spotykają mnie też, kiedy odwiedzam w myślach 
Bazyliańskie mury, gdzie mieścił się Związek Literatów.

Czesław Miłosz35

W trakcie studiów Miłosz należał do różnych formacji zrzeszających studentów. Jednym 
z nich był Związek Literatów, który miał siedzibę w bazyliańskich murach. To tu odbywały 
się „Środy Literackie”, na których występowali żagaryści. I znowu wraca Mickiewicz. U ba-
zylianów była cela Konrada – hipotetyczna oczywiście, ale to była jedna z tych cel, w których 
więziono filomatów. W celi Konrada (pełniącej rolę pokoju gościnnego) późniejszemu nobliście 
zdarzało się sypiać, gdy nie miał gdzie mieszkać albo gdy się spił36.

Antokol

U Piotra i Pawła anioły opuszczają grube powieki w uśmiechu.
Czesław Miłosz37

W czasach studenckich Miłosz należał też do Akademickiego Klubu Włóczęgów Wileńskich, 
w którym dominował duch zabawy, a najaktywniejsza sekcja ZNAJ stawiała sobie za cel 
aktywne spędzanie każdej niedzieli. Robili więc przeróżne hece, pochody, wycieczki. Zimą 
jeździli na nartach na Antokolu, co Miłoszowi nie wychodziło najlepiej38.

Antokol ciągnie się długo nad lewym brzegiem Wilii, położony na lesistych wzgórzach, na 
północny-wschód od Starego Miasta. Na antokolskiej przystani Miłosz podziwiał wycieczkowe 
statki i przyglądał się tratwom z drzewem spławianym do tartaków39.

Na Antokolu bratał się też z aniołami w niezwykłym kościele, a właściwie cudzie. Świątynia 
pod wezwaniem św. Pawła ufundowana została w drugiej połowie XVII wieku przez hetma-
na polnego litewskiego Michała Kazimierza Paca, pochowanego pod progiem, do którego 
nawiązuje gra słów z łacińskiego wezwania z fasady: Regina Pacis funda nos in pace (Królowo 
Pokoju zachowaj nas w pokoju). Autorem planu był wybitny krakowski architekt Jan Zaor. 

33 Idem, Autoportret przekorny…, op. cit., s. 412.
34 Por. szerzej: Ibidem, s. 218-220; R. Gorczyńska (E. Czarnecka), Podróżny świata. Rozmowy z Czesławem 

Miłoszem. Komentarze, Kraków 1992, s. 18-20, 27; A. Kosińska, Rozmowy o Miłoszu, Warszawa 2010, s. 53-54.
35 C. Miłosz, Szukanie ojczyzny, op. cit., s. 205.
36 Idem, Autoportret przekorny…, op. cit., s. 98.
37 Idem, Miasto bez imienia [w:] Idem, Poezje, op. cit., s. 316.
38 A. Franaszek, Miłosz…, op. cit., s. 112.
39 Ibidem, s. 52.
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Z zewnątrz monumentalny, barokowy, o dwukondygnacyjnej fasadzie wieżowej, ale takie 
bywają kościoły. Jednak wnętrze zachwyca, oszałamia, zadziwia. Białe, pełne przepychu, 
stiukowe wnętrze jest dziełem sztuki najwyższej próby. Wykonane przez dwóch znakomitych 
włoskich artystów – Pietro Pertiego, który stworzył blisko dwa tysiące figur i Giovanniego 
Marię Galliego odpowiedzialnego za stiuki ornamentalne. Postacie Pertiego są piękne, har-
monijne, o ruchach dyskretnych, spokojnie patrzące40. Tu św. Piotr, klucznik niebieski, czyta 
z otwartej księgi. Tam Maria Magdalena jako wytworna i wysmukła dama z flakonikiem 
w ręce. A jeszcze wyżej uśmiechnięte anioły z półprzymkniętymi powiekami…

Wilia

Tam sosnę objęła Wilija.
Czesław Miłosz41

Miłosz wraz z Klubem Włóczęgów uczestniczył też w wyprawach kajakami po Wilii, która 
nim dotrze do Wilna, płynie przez puste i piękne okolice o piaszczystych brzegach, pełne 
lasów sosnowych42.

Ale były też gwiazdy, noc i miłość w parujących latem zaroślach nad Wilią. Miała na imię 
Irena (Górska) – jasna blondynka, aktorka w Teatrze na Pohulance. Krótki czas szczęścia 
i równowagi, bo ona wkrótce wyjeżdża grać do Lwowa, a potem do Warszawy. Jednak poeta 
zapisze te chwile głęboko w sercu:

Wilia błyszczy, księżyc w pełni (…) 
Kochamy się. I ta chwila nieraz mnie pocieszy43…

Były i  inne miłości wileńskie. Wśród nich jedna szczególna, bolesna. Jadwiga Waszkiewi-
czówna. Wielka rozkosz, szczęście, upojenie, a potem ciąża, ucieczka poety, poczucie winy 
i nigdy niespełnione „narzeczeństwo i ślub u Świętego Jerzego”44…

Na zawsze Wilno…

Nadchodzi w końcu rok 1937. Rok, w którym Miłosz opuszcza Wilno. Miasto lat szkolnych 
i uniwersyteckich, o którym napisze po latach: „moim prawdziwym domem jest Wilno poe-
zji romantycznej”45. Miasto, w którym niebo, obłoki, architektura i sam jego duch ma moc 
sprawczą46. Miejsce niezwykłe, niezapomniane, bo „poznać Wilno, to znaczy ukochać je na 
zawsze” (jak pisał Juliusz Kłos)47. I zawsze pamiętać. Dla Miłosza wileńska epopeja młodości 

40 M. Karpowicz, Barok w Polsce, Warszawa 1988, s. 64; A. S. Czyż, Kościół świętych Piotra i Pawła na Antokolu 
w Wilnie, Wrocław-Warszawa-Kraków 2008, passim.

41 C. Miłosz, Miasto bez imienia [w:] idem, Poezje, op. cit., s. 312.
42 Idem, Autoportret przekorny…, op. cit., s. 144, 238-239, 254.
43 Idem, Wiersze, t. 5, s. 111.
44 Ibidem, s. 96. Więcej o losach Jadwigi [w:] A. Franaszek, Miłosz…, op. cit., s. 179-187.   
45 C. Miłosz, Szukanie ojczyzny, op. cit., s. 6.
46 Por. Ibidem, s. 211.
47 J. Kłos, Wilno – przewodnik krajoznawczy, Wilno 1923.

była wciąż żywa mimo upływu czasu48. Pisał: „Wilno w szczegółach swoich ulic, załomów 
muru, sklepów, podwórzy, kościelnych frontów jest dla mnie, jakbym stamtąd wyjechał 
wczoraj”49. A gdyby został…

Miasto było ukochane i szczęśliwe,  
Zawsze w czerwcowych piwoniach i późnych bzach, 
Pnące się barokowymi wieżami ku niebu. 
Powrócić z majówki i stawiać w wazach bukiety, 
Za oknem widzieć ulicę, którą kiedyś szło się do szkoły 
(Na murach ostre granice słońca i cienia). 
Kajakowanie razem na jeziorach. 
Miłosne wyprawy na wyspy porośnięte łozą. 
(…) turnieje muzyków, krasomówców, poetów. 
(…) Co niedziela zasiadałem w kolatorskiej ławce. 
Nosiłem togę i złoty łańcuch, dar współobywateli. 
Starzałem się, wiedząc, że moje wnuki zostaną miastu wierne. 
 
Gdyby tak było naprawdę. Ale wywiało mnie 
Za morza i oceany. Żegnaj utracony losie. 
Żegnaj, miasto…50

48 „Rodzinne strony poety ukryte są w całej twórczości Miłosza” (M. Skwarnicki, Mój Miłosz, Kraków 2004, 
s. 58).

49 C. Miłosz, Szukanie ojczyzny, op. cit., s. 202.
50 Idem, Wiersze, t. 5, s. 96.



125

Hanna Kryńska

Trzy typy psalmiczności (R . Brandstaetter, A . Kamieńska, Cz . Miłosz)

Liczne nawiązania do psalmów w literaturze polskiej uwidaczniają się na różnych poziomach 
tekstu: od wyrazistych sygnałów w postaci tytułu, cytatów i parafraz, po bardziej subtelne, 
jak sposób kompozycji, czy stylistyka. Bywa tak, że odniesienia do psalmów wypełniają tekst 
w takim stopniu, że dają wrażenie zlania w jedną liryczną jakość, którą można nazwać psal-
micznością. Psalmiczność jest terminem stosunkowo nowym w polskich badaniach literackich. 
Dłuższą historię ma za sobą użycie przymiotnika psalmiczny, który pojawiał się już w szeregu 
tekstów. Słowo psalmiczny1 ze względu na swój źródłosłów w pierwszym rzędzie stosuje się do 
tego, co bardzo ściśle związane z Księgą Psalmów (np. psalmiczne wersety, psalmiczne cytaty, 
podmiot psalmiczny2, psalmiczny trop3, ale też na przykład „wypowiadany żal psalmiczny”4). 
Obserwacja licznych odwołań do psalmów, które w wielu tekstach wykraczają poza aluzje, 
cytaty i stylizację pozwala stwierdzić, że rozumienie słowa psalmiczny ewoluuje ku „bliski 
psalmom, podobny lub nawiązujący do psalmów”5, choć trudno właściwie precyzyjnie określić, 
co wchodziłoby w obręb tak rozumianego słowa, ponieważ w większości używane jest ono 
w sposób bardzo intuicyjny (brak wyjaśnień czy definicji)6.

1 Zdaniem A. Kozłowskiej forma psalmowy jest starsza od pochodzącej z XVI wieku formy psalmiczny 
(A. Kozłowska, Psalm – historia i współczesność [w:] Księga Psalmów. Modlitwa –Przekład – Inspiracja, pod 
red. Piotra Mitznera, Warszawa 2007, s. 11-12). W większości współczesnych słowników języka polskiego 
częściej występuje forma psalmowy niż psalmiczny (np. Słownik języka polskiego, pod red. W. Doroszewskiego, 
Warszawa 1965, Słownik języka polskiego, Warszawa 2007). Słownik języka polskiego, pod red. J. Karłowicza, 
A. Kryńskiego i W. Niedźwieckiego notuje psalmowy i psalmiczny razem nie różnicując znaczenia tych 
przymiotników (Słownik języka polskiego, pod red. J. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedźwieckiego, 1952, 
s. 411).

2 B. Kuczera-Chachulska, „Boleść ta tylko, co aż w psalm się leje” (Genologiczno-estetyczne fragmenty), 
[w:] Księga Psalmów. Modlitwa…, s. 27.

3 P. Matywiecki, Posłowie [w:] A. Kamieńska, Do źródeł. Psalmy i inne przekłady poetyckie, Poznań 1988, s. 164. 
W znaczeniu ślad.

4 C. Zgorzelski, Dzieje psalmu „Super flumina Babilonis” w poezji polskiej XIX wieku. Szkic historycznoliteracki 
[w:] Biblia a literatura, pod red. S. Rawickiego, J. Gotfryda, Lublin 1986, s. 313.

5 Tak np. B. Chrząstowska, Psalmów obcowanie w polskiej poezji współczesnej, „Roczniki humanistyczne”, 1997, 
z. 1, s. 225.

6 Jedynie B. Burdziej, tropiąc nawiązania do Ps 137 w literaturze polskiej XIX i XX wieku, poczuwa się do obo-
wiązku uzasadnienia stosowania formy przymiotnika psalmiczny. Uznaje ją za zachowującą podobieństwo 
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Anna Legeżyńska, jak dotąd jako jedyna, psalmiczność uczyniła główną kategorią w jed-
nym ze swoich artykułów7, a także istotnym elementem rozważań w poświęconej liryce 
kobiecej monografii8. Jej rozumienie tego terminu było jednak znacznie szersze od tego, 
jakie wynikałoby z dotychczasowych użyć słowa psalmiczny, będącego podstawą powstałego 
rzeczownika. Psalmiczność to według niej typ duchowości9 lub świadomość poetycka i  jej 
wyraz10. Główny akcent położony został na lirykę, która stanowi próbę wyjścia z nihilizmu, 
poszukiwania afirmacji świata i zgody na cierpienie przekładających się na poważny (a więc 
przede wszystkim nieironiczny i nieparodystyczny) ton11.

W moim odczuciu właściwsze jest użycie terminu psalmiczność w węższym znaczeniu. 
Szersze rozumienie określenia stosowanego wcześniej do bliższych nawiązań do psalmów 
niesie ze sobą ryzyko roztopienia stylistycznych i  intertekstualnych odniesień w szerokiej 
kategorii świadomości poetyckiej lub mylenia ze sobą tych dwóch pojęć12. Stąd też w ni-
niejszym opracowaniu rozumienie psalmiczności będzie zbliżone do sposobu pojmowania 
tego, co psalmiczne u B. Burdzieja, P. Matywieckiego i B. Chrząstowskiej: psalmiczność to 
pewna jakość liryczna, obejmująca nawiązania do psalmów przez sposób skomponowania 
wypowiedzi (ukształtowanie całości utworu, nagromadzenie typowo psalmicznych środków 
poetyckich), psalmiczny ton, posługiwanie się zwrotami zaczerpniętymi z psalmów lub 
włączone w obręb utworów cytaty i parafrazy psalmów. Zaproponowane rozumienie psal-
miczności pozwala na wspólne rozpatrywanie podobnych zjawisk literackich, które trudno 
objąć kłopotliwymi kategoriami genologicznymi. Skonstruowane tak pojęcie daje bowiem 
możliwość zebrania i zanalizowania nasycenia tekstów nie tylko cytatami, ale i odwołaniami 
do pewnych poetyckich cech psalmów, które zostają przez autorów wprowadzone do własnej 
twórczości. Nierzadko stają się one na tyle spójnym zbiorem, że uzasadnione jest mówienie 
o wystąpieniu zjawiska będącego czymś więcej niż jedynie parafrazowanie psalmów, stoso-
wanie psalmicznych środków wyrazu czy nawet stylizacja. Pojęcie psalmiczności daje także 
szansę zauważenia mniej oczywistych, a jednak obecnych w tekście nawiązań. Wzięte pod 
uwagę będą więc utwory i ich fragmenty, w których ma miejsce cytowanie, parafrazowanie, 
a także nawiązania do brzmienia psalmów, stosowanie stylu psałterzowego i ukształtowanie 
tekstu zgodnie z biblijnym wzorcem. Powinny one stanowić istotny element konstrukcyjny 
tekstu, dający wrażenie stopienia w jedną liryczną jakość.

takich terminów literackich jak hymniczny oraz semantycznie bogatszą od słowa psalmowy, które, jak podaje 
za Słownikiem Warszawskim z 1910 r., odnosiłoby się tylko do samych biblijnych psalmów (por. B. Burdziej, 
Super Flumina Babylonis: psalm 136(137) w literaturze polskiej XIX-XX w., Toruń 1999, s. 6, przypis 3).

7 A. Legeżyńska, Jeśli nie klasycyzm, to co? Próba rozpoznania jednej z odmian świadomości poetyckiej po 1989 
roku [w:] Nowa poezja polska. Twórcy - tematy – motywy, pod red. T. Cieślaka i K. Pietrych, Kraków 2009, s. 
53-64.

8 A. Legeżyńska, Od kochanki do psalmistki… Sylwetki, tematy i konwencje liryki kobiecej, Poznań 2009.
9 Ibidem, s. 146.
10 Idem, Jeśli nie klasycyzm, to co?, s. 64.
11 Ibidem, s. 55.
12 Ponadto nie każda radość i akceptacja świata czerpie z tradycji biblijnej. Na przykład analizowany przez 

Legeżyńską wiersz C. Miłosza Zen codzienny, z tomu Dalsze okolice (A. Legeżyńska, Jeśli nie klasycyzm…,  
s. 62) wyraźnie nawiązuje do tradycji niebiblijnej, która również dotyczy sanctum, spraw egzystencji, sensu 
życia oraz przekłada się na wysoki ton poezji.

Gdyby zebrać takie psalmiczne teksty w jednej antologii pierwszym spostrzeżeniem nasuwa-
jącym się w trakcie lektury byłaby bardzo duża różnorodność w realizacji tej jakości lirycznej. 
Można przypuszczać, że różne typy psalmiczności związane są zarówno z wyodrębnianymi 
przez badaczy różnymi typami (czy gatunkami) psalmów, jak i z różnym ukształtowaniem 
poetyckim przekładów psalmów w języku polskim. Pierwszy aspekt ma swoje istotne konse-
kwencje tematyczne, drugi formalne. W rezultacie w twórczości autorów, u których częściej 
odnaleźć można ton psalmiczny, uwidaczniają się swego rodzaju typy czy modele tej jakości 
lirycznej. Staną się one przedmiotem szczególnej uwagi w dalszej części tekstu.

Wśród pisarzy zasługujących na szczególną uwagę wymienić można przede wszystkim 
Romana Brandstaettera, Czesława Miłosza, Annę Kamieńską. Są oni autorami przekładów 
Księgi psalmów13 na język polski, a nawiązania do psalmów w ich twórczości mają niemałe 
znaczenie. Uzyskana w ich wierszach tonacja psalmiczna bardzo się jednak różni, a na tle 
innych realizacji tej jakości w liryce XX wieku stanowić może nawet trzy wyraziste jej typy. 
Zwraca uwagę przede wszystkim konsekwencja i spójność przekładów ze sposobem wprowa-
dzania psalmicznych elementów we własne teksty.

Psalmiczność wielu wierszy Cz. Miłosza14 zakorzeniona jest w brzmieniu stosowanego przez 
niego wersetu. Tradycyjnie ukształtowany werset biblijny wykracza oczywiście poza Księgę 
Psalmów, jednak to w niej uzyskał swój kontemplacyjny ton, zdecydowanie odróżnialny od 
tego, z jakim mamy do czynienia na przykład w Ewangelii. Tłumaczenie psalmów można 
traktować jako element drogi twórczej noblisty15, który próbował „oczyścić” przesiąkniętą 
żargonem16 i upodloną17 polską mowę oraz uzyskać w ten sposób nowy kontekst dla własnych 
utworów18. Przekład Miłosza, w przeciwieństwie do większości współczesnych polskich trans-
lacji psalmów (zapisywanych w układzie kolometrycznym), poprzestaje na oddzieleniu części 
wersetu gwiazdką dającą słabszy sygnał intonacyjny niż podział na dwa wersy. Przestawny 
szyk zdania, korzystanie z wyrazów przestarzałych, ale ciągle jeszcze znajomych19 oraz ten słab-
szy sygnał podziału wersetu pozwala uzyskać intonację bliską starszym polskim psałterzom, 
które stanowiły pewien wzór dla poety20.

Cechy te pozostają w łączności z własną twórczością noblisty. Szczególnie w jego póź-
niejszych tekstach, tak jak w dawnych przekładach psalmów, granice wersów pokrywają się 
z granicami składniowymi, a przestawny szyk zdania (na końcu zdań często usytuowane są np. 
przyimki) uwydatnia osiągniętą w ten sposób intonację. W rezultacie wiele z tekstów Miłosza 
otrzymuje swoisty „posmak psalmiczności”, mimo że brak innych, bardziej wyrazistych 

13 W przypadku A. Kamieńskiej jest 66 wybranych psalmów.
14 Szerzej na temat psalmów w tekstach Cz. Miłosza zob. H. Kryńska, Psalmiczne echa w wybranych tekstach 

Czesława Miłosza, tekst złożony do druku.
15 Por. R. Gorczyńska, Podróżny świata: rozmowy z Czesławem Miłoszem - komentarze, Kraków 2002, s. 272.
16 Por. C. Miłosz, Przedmowa tłumacza [w:] Księga Psalmów, Paryż 1982, s. 47.
17 Por. wiersz C. Miłosza Moja wierna mowo (W 594).Wszystkie cytaty z wierszy Czesława Miłosza według 

wydania C. Miłosz, Wiersze wszystkie, Kraków 2011 z podaniem w nawiasie skrótu W i numeru strony.
18 Por. Z. Łapiński, Między polityką a metafizyką. O poezji Czesława Miłosza [w:] Poznawanie Miłosza 2. Część 

pierwsza 1980-1998, pod red. A. Fiuta, Kraków 2000, s. 12.
19 C. Miłosz, Przedmowa tłumacza…, s. 47.
20 Por. Ibidem, s. 45.
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nawiązań do psalmów. W wielu wierszach to specyficzne brzmienie uzyskuje podbudo-
wę z parafraz i zwrotów psalmicznego pochodzenia. Zostają one najczęściej przetworzone 
i włączone w wypowiedź podmiotu tak, że utrudnione jest wskazanie jednego psalmu, który 
mógłby stanowić źródło lub inspirację. Poeta używa sformułowań parafrazujących psalmiczne 
zwroty (np. słodko/ gorzko jest śpiewać21 – por. Ps 92, 2 (Dobrze jest chwalić Pana22) oraz Ps 147, 
1 (Chwalcie Pana, bo tak jest dobrze); śpiewać nową pieśń23 – por. Ps 33,2 (Zaśpiewajcie Panu 
pieśń nową i podobnie w Ps 96,1; Ps 98,1; Ps 144,9; Ps 149,1), a także trawestuje fragmenty 
psalmów. Szczególnie chętnie sięga po Ps 13724 odczytywany w duchu romantycznej tradycji 
lektury tego tekstu25. Pojawiają się także odniesienia do psalmów błagalnych, lamentacyjnych 
(np. List 1/I 1935 r.26) i dziękczynnych (np. Ksiądz Seweryn 1. Kawki na wieży27, Ksiądz Seweryn 
2. Teofil 28, Przykład29). Tytuły Na trąbach i cytrze (W 566) oraz Gdzie wschodzi słońce i kędy 
zapada (W 631) również mają swoje psalmiczne korzenie.

Niektóre z tekstów poety zawierają szczególnie duży ładunek takich psalmicznych odnie-
sień. Z samego tylko wiersza Modlitwa wynotować można szereg tego typu fraz: przed Tobą,/ 
Który mnie karmiłeś miodem i piołunem; prowadziłeś i chroniłeś mnie; Zanosiłem prośbę (…) 
i raczyłeś ją spełnić; błagałem o cud; Jakiż to ze mnie tancerz przed Majestatem; jestem stary 
człowiek leżący w ciemności; Uwolnij mnie od win; Daj pewność, że trudziłem się na Twoją 
chwałę; W godzinie mojej agonii bądź ze mną30. Nie znajdziemy w Biblii dokładnie takich 
określeń i obrazów, zostały tu one bowiem skompilowane i przetworzone, choć czerpią 
zarówno z fragmentów o rozmyślaniu w czasie przebywania na swoim posłaniu (Ps 6,7; Ps 
63,7), biblijnej symboliki ciemności, jak i opisów prowadzenia narodu wybranego karmionego 

21 gorzko jest śpiewać chwałę umysłu, Cézanne 
  Osobny zeszyt: przez galerie luster (W 725)
Słodko w ławce kościelnej śpiewać z innymi,
Dziękować za to, że dalej razem jesteśmy (…) 
Radujemy się, że ominęło nas nieszczęście
  Wykład V (W 969)
I słodko jest myśleć, że byłem kompanem w wyprawie,
która nie ustaje, choć mijają wieki.
  Sprawozdanie (W 1049).
22 Fragmenty Księgi psalmów w tłumaczeniu C. Miłosza zgodnie z wydaniem C. Miłosz,
Księga Psalmów, Paryż 1982. O ile nie zostanie zasygnalizowane inaczej, wszystkie cytaty z psalmów zgodnie z 

tym przekładem.
23 I nową śpiewać mi pieśnią
  Paryż 1951 (W 345).
24 Żałosny widok – ten płacz nad rzekami Babilonu (Na pewną książkę (W 214)), Jeśli zapomnę ciebie, Jeruzalem,/ 

Niech, mówi prorok, uschnie mi prawica. (Notatnik: Brzegi Lemanu (W 375)) oraz zdanie wielokrotnie powtó-
rzone w wierszu Pożegnanie: Nie, ja na pewno ciebie nie zapomnę (W 373).

25 Por. C. Zgorzelski, Dzieje psalmu…, s.309-330; B. Burdziej, Super Flumina Babilonis.
26 Grzeszny, nędzny i nagi jestem przed tym, który włada (W 52) – por. Ps 41,18; Ps 69,30; Ps 70,6; Ps 86,1; Ps 

109,22.
27 Pamiętam, że zostali stworzeni niewiele niższymi/ od niebieskich mocy. (W 1251) – por. Ps 8,6.
28 Śpiewajmy psalmy i grajmy Jehowie (W 1252) – por. Ps 33,2-3; Ps 68, 5.33; Ps 105,2; Ps 147,7.
29 Śpiewać i tańczyć przed obliczem Pana! (W 1163) – por. Ps 87,7; Ps 149,3.
30 Modlitwa (W 1208).

miodem z opoki (Ps 81,17). Taniec, jako wyraz radości wobec Boga, również jest często obecny 
w psalmach (Ps 30,12; Ps 90 87,7; Ps 149,3; Ps 150,4).

Podobnych obserwacji dostarcza Wysłuchaj z tomu Druga przestrzeń. W wierszu odnaj-
dujemy na przykład takie fragmenty: Wysłuchaj mnie, Panie, bo jestem grzesznikiem; Uchroń 
mnie od dnia oschłości i niemocy; znakiem Twojej chwały; Kiedy otoczą mnie szydercy. Zwroty 
rodem z psalmów pokutnych i błagalnych (Wysłuchaj mnie, Panie, bo jestem grzesznikiem – 
por. Ps 51; Uchroń mnie – Ps 59, 2; Ps 64, 3), typowo biblijne anaforyczne powtórzenie, wy-
rażenie dzień oschłości i niemocy (przypominające dzień utrapienia (przekład Miłosza) czy też 
niedoli (Cylkow) z Ps 77,3, a dodatkowo zbudowane podobnie jak hebrajskie zwroty dzień 
kary (Biblia Tysiąclecia; Iz 10,3), dzień gniewu (Biblia Tysiaclecia; Ez 7,1931)) przybliżają nas 
do stylistyki psalmów. Uzupełnieniem staje się jeszcze obraz koła szyderców obecny również 
w innych tekstach poety32. Widać więc, że nawet mimo braku odwołań do konkretnych słów 
Psałterza, mamy do czynienia z nawiązaniem do wyobraźni psalmisty. Psalmiczność ujaw-
nia się również w błagalnym tonie wiersza Trwoga z cyklu Świat. Poema naiwne. W całym 
tekście nie ma mowy o zanoszonej do Boga modlitwie z prośbą o ocalenie, a jednak przez 
nagromadzenie psalmicznych zwrotów i  stylistycznych nawiązań odczucie psalmiczności 
tekstu jest bardzo silne33.

Próbując więc zrekonstruować koncepcję psalmiczności u Miłosza, możemy odnotować, 
że jako jej składniki występują u niego cytaty, trawestacje, frazy i zwroty, obrazy pochodzące 
z psalmów, dostojny lub modlitewny ton oraz tradycyjnie pojmowany styl biblijny (w szczegól-
ności werset). Jest to koncepcja spójna z jego przekładem psalmów. Wydaje się nawet, że trudno 
zrozumieć koncepcję języka poetyckiego Miłosza bez odniesienia do jego tłumaczenia Biblii.

Podobną spójność poetyckiej koncepcji psalmu odnaleźć można u Romana Brandstaettera, 
choć obiera on zupełnie inną drogę włączenia psalmów w swoje teksty34. Wynika to przede 

31 Cytaty według wydania Biblia Tysiąclecia. Pismo święte Starego i Nowego Testamentu w przekładzie z języków 
oryginalnych, Poznań 1996.

32 Który skrzywdziłeś człowieka prostego
Śmiechem nad krzywdą jego wybuchając,
Gromadę błaznów koło siebie mając
Na pomieszanie dobrego i złego (…)
  Który skrzywdziłeś (W 341)
Po dniu kłamstwa gromadźmy się w dobranym kole
Bijąc się w uda ze śmiechu, gdy wspomni kto nasze czyny. 
  Dziecię Europy (W 236)
Fragmenty te łatwo zestawić z Ps 1,1. W przekładzie Miłosza brzmi on: Szczęśliwy, kto nie chodził za radą bez-

bożnych * i na drodze grzeszników nie postał, * i w gromadzie naśmiewców nie siedział. 
I. Cylkow, na którego przekładzie Miłosz się wzorował, wyraził to nieco innymi słowami: Szczęsny mąż, który 

nie szedł za radą niegodziwych, a na drodze grzeszników nie postał, a w kole szyderców nie zasiadł. (Psalmy, 
tłum. I. Cylkow, Kraków – Budapeszt 2008).

33 Szerzej na ten temat zob. H. Kryńska, Psalmiczne echa…, H. Kryńska, Żywioł psalmiczny w liryce, tekst 
złożony do druku.

34 Na temat psalmów w twórczości poety zob. J. Góra, Był jak przechodzień do domu Ojca, Poznań 1997, s. 52. 
58-59; J. K. Pytel, Przesłanie moralne Psalmu o trzcinie Romana Brandstaettera, W: Na skrzyżowaniu kultur, 
tradycji, religii. Roman Brandstaetter (1906 – 1987), pod red. P. Plichta, Tarnów 2008, s. 95-103, wraz z glosą 
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wszystkim z odwołania się do odmiennej tradycji. Dla pisarza, który od najmłodszych lat miał 
kontakt z księgami biblijnymi w ich oryginalnej hebrajskiej szacie językowej, nie mogły stać 
się wzorem nawet najświetniejsze polskie przekłady. Począwszy od tomiku Królestwo Trzeciej 
Świątyni (1934) próbuje on stworzyć w języku polskim odpowiedniki hebrajskich środków 
poetyckich. Gdy więc Brandstaetter pisze, że ukształtował tekst rytmicznie według zasad 
rządzących wersetem biblijnym35, nie ma bynajmniej na myśli tonu bliskiego staropolskim psał-
terzom. Jego poetyka opiera się w dużej mierze na powtórzeniach, paralelizmach, anaforach. 
Są one podstawą także tradycyjnie pojmowanego psalmicznego ukształtowania. Zarówno 
w Psałterzu, jak i w wierszach Brandstaetera wersy są przeważnie krótkie, co zupełnie zmienia 
wydźwięk tych środków. Co więcej, nawet w swoich przekładach biblijnych nie stroni poeta 
od przerzutni, która sama w sobie jest przekreśleniem tradycyjnie rozumianego psalmicznego 
tonu. Jest to dla polskiego czytelnika ukształtowanie tekstu odległe od tego, co może koja-
rzyć z poezją biblijną. Lektura nie daje jednak wrażenia obcości, a zbudowane w ten sposób 
teksty identyfikowane są jako psalmiczne. Dzieję się tak dzięki wpleceniu licznych zwrotów, 
parafraz i obrazów psalmicznego pochodzenia. W rezultacie tworzy poeta własny, oryginalny 
i rozpoznawalny typ psalmiczności. By odkryć na czym on się opiera, wystarczy przywołać 
kilka fragmentów wierszy Brandstaettera i zestawić je z odpowiadającym im psalmem.

fragmenty utworów R. Brandstaettera fragmenty psalmów w przekładzie 
R. Brandstaettera

Psalm o trzcinie

Albowiem moja dusza bardziej tęskni za Tobą, 
Niż tęsknią nocni stróże, pokryci rosą, 
Za wschodzącym słońcem.36

Ps 130, 6

Dusza moja bardziej oczekuje Pana 
Niż stróże nocni poranku, 
Niż stróże poranku.

Psalm śpiewany u stóp góry ośmiu 
błogosławieństw

Zmiłuj się, Boże, zmiłuj się nade mną 
I zgładź mą winę i zmyj z mego serca 
Brud nieprawości, 
Chociaż często nie jestem świadomy mojej winy 
Ani nie umiem odczytać mojej ukrytej skazy, 
Gdyż brak mi klucza do owych symbolów, 
Które są znakiem mego bezeceństwa. 
W grzechu poczęty z łona matki.37

Ps 51, 3-5.7

Zmiłuj się nade mną, Boże, 
według Twojej łaski, 
według Twojego wielkiego miłosierdzia 
zgładź moje winy. 
Obmyj mnie całego z moich występków 
i oczyść mnie z grzechu, 
albowiem znam moją nieprawość, 
a grzech mój zawsze stoi przede mną. (…) 
Zaprawdę urodziłem się w przewinieniu 
i w grzechu poczęła mnie matka moja.

A. Bireckiej (A. Birecka, „Trzciną jest człowiek…” – glosa do wykładu Księdza Profesora Jana Kantego Pytla 
nt. Przesłanie moralne Psalmu o trzcinie Romana Brandstaettera [w:] op. cit., s. 105-106); B. Chrząstowska, 
Psalmów obcowanie…, s. 229-231; H. Kryńska, Psalmy Brandstaettera na tle polskich psalmów literackich XX 
wieku, W: Psalmy Romana Brandstaettera, pod red. J. Pytel, A. Seul, Poznań 2011, s. 77-89.

35 R. Brandstaetter, Krąg biblijny i franciszkański, Kraków 2004, s. 159.
36 R. Brandstaetter, Pieśń o moim Chrystusie, Poznań 1998, s. 154-155.
37 Ibidem, s. 67.

Niepokój Józefa

(…) Moje dni  
Mijają jak dym. 
Jestem westchnieniem uschniętej trawy,  
Jestem pelikanem na pustyni i samotną sową 
Wśród ruin. Jem popiół i piję łzy.38

Ps 102, 7-8.10.12

Jestem jak pelikan na pustyni  
Jestem jak sowa wśród ruin.  
Czuwam i płaczę jak samotny ptak na dachu.
(…) 
Popiół spożywam jak chleb, 
a napój mieszam ze łzami (…). 
Dni moje kładą się jak cienie, 
a ja usycham jak trawa.

Słowa biblijne stają się materią wiersza, osobistą wypowiedzią czerpiącą z poszczególnych 
zwrotów i obrazów, które zostają rozwinięte (Psalm śpiewany u stóp góry ośmiu błogosławieństw, 
Psalm o trzcinie), czasem także zreinterpretowane (Psalm śpiewany u stóp góry ośmiu błogosła-
wieństw) lub ulegają swoistej kompilacji i skrótowi (Niepokój Józefa). Teksty psalmów pozostają 
tu jakby w dialogu z własnymi słowami poety. Znamienne, że najczęściej wplecione zostają 
w utwory napisane w pierwszej osobie. Bez względu na to czy chodzi o wypowiedź włożoną 
w usta biblijnej postaci, czy podmiotu lirycznego wyposażonego w liczne cechy autora, psalm 
staje się prawdziwie osobistym głosem, częścią najbardziej intymnych wyznań.

W podobny sposób włącza Brandstaetter w obręb swoich utworów interpretowany chry-
stologicznie Ps 2239 (Ukrzyżowanie40, Spotkanie w Emaus41). Słowa psalmu zostają powtórzone, 
a zarazem rozwinięte i dookreślone (np. Ps 22: siły moje wyschły jak gliniane skorupy,/ a język 
przysechł do podniebienia; wiersz Ukrzyżowanie: Jego ciało było gliną wyschnięta na słońcu,/ 
A Jego język przylgnął do podniebienia, Jak płomień do stropu dachu). Oba wymienione teksty 
są tak mocno inkrustowane fragmentami psalmu, że ich fragmenty przeradzają się niemal 
w jego parafrazę. Przykłady podobnych zabiegów można by mnożyć, włączając w nie również 
fragmenty opisu ukrzyżowania z powieści Jezus z Nazarethu. Elementy dodane do słów psalmu 
służą zwiększeniu poetyckiej nośności, tworzą wokół psalmicznych obrazów pewne hiperbole 
oraz przenoszą do poezji specyficzne cechy wschodniego sposobu opowiadania, które były 
dla Brandstaettera bliskie i ważne – plastyczność, obrazowość, pomijanie kategorii abstrak-
cyjnych42. Zarówno powtórzenia, obrazowość, jak i powracanie z nową próbą dookreślenia, 

38 Ibidem, s. 23.
39 Szerzej na ten temat zob. H. Kryńska, Żywioł psalmiczny….
40 R. Brandstaetter, Pieśń o moim Chrystusie…, s. 123.
41 Ibidem, s. 141.
42 Poeta mówi o niej w rozmowie o Jezusie z Nazarethu z Janem Grzegorczykiem:
JG: Myślę, że Jezus z Nazarethu jest bodaj najpiękniejszą stylizacją biblijną w literaturze polskiej. Zawarta jest ona 

przede wszystkim w swoistym rytmie, melodii powieści. (…) ten cały mechanizm muzyczny, te powtórzenia, 
to chyba ekwiwalent biblijnych paralelizmów synonimicznych. Bo istotnie, relacja była bardzo rzeczowa, ale 
jednocześnie do niej wiele razy powracali w różnych wersjach, w różnych parabolach.

RB: Tak, proszę Pana. Ja właśnie tej poetyki nauczyłem się z Pisma świętego. Mało tego, należę do ludzi semi-
ckiego pochodzenia, którym przychodzi z trudnością myśleć kategoriami abstrakcyjnymi. Ja osobiście myślę 
obrazami. Obraz przybiera różne kształty: symbolu, przypowieści, paraboli itd. (R. Brandstaetter, Jezus 
z Nazarethu, Kraków 2003, t. 4, s. 722-723 (przedruk wywiadu z „W Drodze” nr 6 (1983), s.7-27)).
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nazwania, uzupełnienia są więc integralną częścią myślenia poety i jego metody twórczej.
W wielu innych tekstach Brandstaettera zdarza się, że mamy do czynienia nie z dłuższym 

zacytowaniem czy parafrazą tekstu biblijnego, ale z pewnymi wyrażeniami, które mają w nim 
zakorzenienie i nas do niego odsyłają: z otchłani wołamy do Ciebie43, wyłaniający się spoza 
gór Moabu, wschodzący zza piasków pustyni44, błagają Cię o to moje spękane wargi45, osłoń nas 
(…) przed nadciągającą zagładą, przed sidłem zastawionym na dusze nasze46, srebra siedemkroć 
czyszczonego; usłysz głos mojego płaczu i głos mojej nędzy, Boże47. W rezultacie wiele z tekstów 
poety uzyskuje psalmiczny ton, brzmiący jednak zupełnie inaczej niż dostojna dykcja wierszy 
Miłosza. Emocjonalny charakter, krótkie, skandowane niemal wersy, inkrustowanie utwo-
rów nagromadzonymi odwołaniami do psalmów i wielokrotne przetwarzanie tych samych 
ich fragmentów to cechy charakterystyczne psalmiczności w rozumieniu R. Brandstaettera.

Jeszcze inaczej wyglądają nawiązania do psalmów w twórczości Anny Kamieńskiej. Jej prze-
kłady psalmów nie przynoszą tak wyraziście odmiennych rozwiązań w sposobie kształtowania 
tekstu, jak tłumaczenia Miłosza i Brandstaettera. Poetka korzysta z zapisu kolometrycznego 
zgodnego z grupami składniowymi stosowanego również w innych polskich przekładach 
(np. Biblia Tysiąclecia, Biblia Warszawsko-Praska). Także stylistyka jej psalmów zbudowana 
na prostym, choć nie pozbawionym elegancji języku, daje wrażenie bardzo wyważonej i sto-
nowanej. W rezultacie osoba tłumaczki pozostaje niejako ukryta za tekstem. Najistotniejsze 
staje się uzyskanie melodyjnego brzmienia i możliwie największej autentyczności głosu psal-
misty tak, by czytelnik mógł zidentyfikować się z wypowiadanymi przez niego słowami. Nie 
bez znaczenia jest tu fakt, że przełożyła Kamieńska tylko wybrane, najbliższe sobie psalmy.

Psalmiczność towarzyszy poetce głównie w tekstach nasyconych refleksyjnością i kontem-
placyjnością. W wierszu Psalm jeden wers z Ps 71,948 (Nie odtrącaj mnie w czasie starości; gdy 
siły ustaną, nie opuszczaj mnie!) staje się ramą okalającą opis trudności podeszłego wieku49. 
Pierwszy (Nie porzucaj nas w porze starości) i ostatni wers (w porze słabości nie opuszczaj nas50) 
tworzą swego rodzaju klamrę przypominającą biblijne układy koncentryczne51. Słowa psalmu 
są najpierw powtórzone, by potem zostać zreinterpretowane i dookreślone. W rezultacie po-
wstał tekst, który można by nazwać współczesną wersją tego psalmu – w pełni korzystającą 
z tradycji biblijnej i z zasobu jej poetyckich środków, a jednocześnie wprowadzającą elementy 
aktualnych realiów życia.

Jednym spośród najbardziej przenikniętych psalmicznym żywiołem wierszy A. Kamieńskiej 
wydaje się być Orkiestra Janowska. W dedykacji utworu umieszcza zresztą autorka informacje: 
Dyrygentowi chóru i orkiestry (…) Psalm52. Pojawiające się w nim zwroty Panie zachowaj, Panie 

43 Hymn do Trójcy świętej (R. Brandstaetter, Księga modlitw dawnych i nowych, Poznań 1996, s. 5).
44 Hymn do Biblii (ibidem, s. 15).
45 Gethsemani, (R. Brandstaetter, Pieśń o moim Chrystusie, s. 100).
46 Hymn o Całunie Turyńskim (R. Brandstaetter, Księga modlitw dawnych i nowych, s. 43).
47 Kafarnaum (ibidem, s. 89).
48 Szerzej zob. H. Kryńska, Żywioł psalmiczny….
49 Zob. również analizę wiersza B. Chrząstowskiej (Psalmów obcowanie…, s. 227).
50 A. Kamieńska, Rękopis znaleziony we śnie: wiersze z lat 1973-1975, Warszawa 1978, s.25.
51 Zob. R. Meynet, Wprowadzenie do hebrajskiej retoryki biblijnej, Kraków 2001, s. 56-60,180-193.
52 A. Kamieńska, Rękopis znaleziony…, s. 14.

nie wygaszaj, Panie niech śpiewa, Pan otwiera uszy, grajcie bo idzie ten odwołują się do powta-
rzających się w psalmach sformułowań i to właśnie one są głównym źródłem psalmicznego 
brzmienia tego tekstu. Kończy go również parafraza Ps 19,3 (dożyć godziny innej śmierci/ Co 
przekazuje nas tobie powoli/ tak jak dzień dniowi jak noc nocy). Wrażenia dopełniają fragmenty 
paralelicznie zestawionych wersów (np. Pan jeszcze słyszy głosy/ Pan otwiera uszy).

Pisze się o przechodzeniu słowa poetyckiego A. Kamieńskiej wraz z rozwojem jej twór-
czości w milczenie53. Szczególny wymiar uzyskuje to twierdzenie w odniesieniu do psalmów. 
Połączenie ich z kategorią milczenia ma miejsce choćby w tytule późnego tomiku poetki 
Milczenia i psalmy najmniejsze. Psalmiczność w jej tekstach również ulega tej ewolucji ku 
wyciszeniu. W wymienionym tomiku umieściła Kamieńska dwa nazwane psalmami teksty: 
Psalm mały i Psalm najmniejszy. Z biblijnymi psalmami łączy je przede wszystkim pokorny 
dialog, oszczędność i prostota środków wyrazu. Są to teksty bardzo krótkie i  lapidarne 
w porównaniu z większością polskich psalmów literackich. Dla unaocznienia tego zjawiska 
przywołam Psalm mały tej poetki.

Psalm mały 
Całe to rozwichrzone życie  
podarte w strzępy 
poszarpane rozwłóczone po rzeczach i pragnieniach 
nawet takie ma wartość przed Tobą Panie 
Ty miłującą dłonią scalisz je zbierzesz  
przetworzysz jednym swoim dotknięciem 
przebaczeniem

Zwięzłość wersów nabiera tu zupełnie innych jakości poetyckich niż u R. Brandstaettera. Nie 
przynoszą one bowiem intensywnego ładunku emocjonalnego ubranego w plastyczne obrazy. 
Wręcz przeciwnie – sprawiają wrażenie ściszonego szeptu, pełnego namysłu wyznania, które 
przechodzi w milczenie w coraz krótszych linijkach utworu. Nie ma tu właściwie zwrotów 
pochodzących z psalmów. O psalmiczności stanowi sama postawa podmiotu bliska tej, jaka 
wypełnia psalmy błagalne. W efekcie w tym minimum słów mieści się esencja tekstu psal-
micznego – wyznanie słabości, dialog, nadzieja.

Dostojny ton wersetu, emocjonalność wraz z nasiąknięciem plastycznym obrazowaniem 
oraz medytacyjność połączona z lapidarnością słowa to trzy różne drogi realizacji jakości li-
rycznej, jaką jest psalmiczność. Wydają się one tym cenniejsze, że obejmują zarówno własną 
twórczość jak i przekłady psalmów wymienionych twórców. Zauważając to, co różne, należy 
odnotować także to, co wspólne. Przywołane przykłady pozwalają stwierdzić, że zarówno 
Czesław Miłosz, Roman Brandstaetter jak i Anna Kamieńska z psalmicznych odniesień czynią 
narzędzie wyrażania doświadczeń granicznych, podsumowań pod koniec życia i trudnych 
wyznań własnych słabości. Możliwość ubrania ich w słowa jest być może tym, co najbardziej 
pociąga nas w psalmach.

53 W. Kruszewski, Posłowie [w:] A. Kamieńska, Wiersze przemilczane, Lublin 2008, s. 46-48.



3

Człowiek wobec wyzwań 
współczesnego społeczeństwa



137

Adam Trawiński

Polski uniwersytet wobec współczesnych wyzwań społecznych

Polska w ostatnim trzydziestoleciu brała udział w dwóch niezwykle znaczących wydarze-
niach. Pierwszym z nich była transformacja ustrojowa, drugim wejście w struktury Unii 
Europejskiej. Zdarzenia te w znacznej mierze przyczyniły się do wzrostu „otwartości” pol-
skiego społeczeństwa.

Polska jest krajem z dużą ilością studentów. Według danych statystycznych Ministerstwa 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego 2010/111 w Polsce działa 470 szkół wyższych, z czego 338 to 
wyższe szkoły niepubliczne. Kształci się na nich obecnie 1 927 762 studentów, z czego 1 268 366 
w sektorze publicznym2. Ten wysoki odsetek studiujących ma się jednak wkrótce zmienić. 
Mam w tym miejscu na uwadze perspektywiczne zmiany demograficzne, zaprezentowane 
chociażby w raporcie Instytutu Sokratesa na temat wpływu zmian demograficznych na 
szkolnictwo wyższe do 2020 roku3. Jednym z głównych wniosków opracowania jest teza, iż 

„z każdym rokiem liczba 19–latków do roku 2020 będzie stale malała […] w roku 2020 będzie 
ich 361 473, czyli o 48% mniej niż w szczytowym roku 2002, a 32% mniej niż w roku 2010”4.

Spadek liczby studentów wydaje się być najpoważniejszym problemem, przed jakim staje 
współczesny uniwersytet w Polsce. W perspektywie utraty tak dużej liczby studentów, uczel-
nie wyższe zobligowane są (jeżeli nadal chcą egzystować) do zapewnienia sobie ciągłości 
w postaci napływu nowych żaków. Problem wydaje się na tyle poważny, że w rozwiązanie 
go zaangażowali się najwyżsi przedstawiciele państwa. Między innymi w tym celu, jeszcze 
w grudniu 2011 roku, do Chińskiej Republiki Ludowej udał się Prezydent Rzeczpospolitej 
Polskiej – Bronisław Komorowski. W Państwie Środka prezydent namawiał Chińczyków 
do podejmowania studiów w Polsce, mówił między innymi o „ogromnych inwestycjach 
dokonanych w polskim szkolnictwie” i zachwalał polskie uczelnie, dysponujące – jak pod-
kreślił – nowoczesnymi kampusami, własnym zapleczem dydaktycznym, laboratoryjnym 
i sportowym. Jak zaznaczył, uczelnie w Polsce są „integralną częścią systemu edukacyjnego 

1 Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego, Dane statystyczne o szkolnictwie wyższym, <http://www.nauka.
gov.pl/szkolnictwo-wyzsze/dane-statystyczne-o-szkolnictwie-wyzszym>.

2 Ibidem.
3 D. Antonowicz, B. Gorlewski, Demograficzne Tsunami, Warszawa 2011.
4 Ibidem, s. 7.
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całej Europy”5. Również obecna w Chinach Minister Nauki i Szkolnictwa Wyższego, Barbara 
Kudrycka, także namawiała chińskich studentów do studiowania w Polsce: „zapewnienie 
w dzisiejszych czasach młodym ludziom możliwości czerpania wiedzy od innych narodów 
to najlepsza metoda zagwarantowania ich najgłębszego doskonalenia się”6.

Skoro chińscy studenci mają stać się jednym ze środków zaradczych na „kryzys zasobów 
ludzkich” polskiego uniwersytetu, warto bliżej przyjrzeć się temu zagadnieniu. Okazuje 
się bowiem, że w Polsce studiuje w tej chwili około 450 Chińczyków7. Jak ta liczba ma się 
w odniesieniu do placówek zagranicznych? „Szacuje się, że w latach 1978 – 2004 na studia za 
granicę wyjechało 800 tys. Chińczyków. Od roku 1998 roczna ilość studentów wyjeżdżających 
wzrastała rocznie z 11 tys. do 114 tys. w roku 2004. Ulubione kraje docelowe dla studentów 
chińskich to Stany Zjednoczone (w roku 2004 studiowało tam 87 943 Chińczyków, Japonia 
(76 130), Wielka Brytania (47 738), Australia (28 309) i Niemcy (25 284))8. W roku 2006 za 
granicą studiowało już 134 tys. Chińczyków, o 12,9% więcej niż w roku poprzednim. Ponad 
5,5 tys. z nich otrzymało stypendia rządowe, ponad 7,5 tys. stypendia swoich instytucji, reszta 
pojechała na własną rękę. W roku 2008 na studia za granicą wyjechało już 190 tysięcy młodych 
obywateli Chin. W ciągu kolejnych 20 lat liczba ta wzrosnąć ma do 645 tysięcy w skali roku. 
W sumie między rokiem 1978 i 2008 studia za granicą odbyło ponad 1,3 miliona Chińczyków”9. 
Polscy rektorzy nie bez przyczyny znaleźli się w delegacji rządowej z prezydentem na czele. 

„W tej chwili studenci chińscy wnoszą w skali globu ponad 6 miliardów dolarów do budżetów 
instytucji edukacyjnych wszelkiego typu”10. Jest więc o co walczyć. Czy jednak polski uni-
wersytet może konkurować na tej płaszczyźnie z placówkami zagranicznymi? Czy jest szansa 
na to, aby Chińczycy stali się remedium na braki ludzkie w polskich uniwersytetach? Aby 
odpowiedzieć na te pytania, warto odwołać się do zestawienia uniwersytetów świata. Pomoże 
ono zrozumieć wyżej zaznaczoną tendencje co do wyboru krajów studiowania.

Ujęcia rankingowe są jednym z istotnych czynników mających wpływ na wybór uniwer-
sytetu. Mają one w pewnym stopniu obrazować „siłę” danej placówki. Kategoria „siły” w tym 
znaczeniu oznacza kompilację szeregu czynników. Academic Ranking of World Universities 
(ARWU)11, do którego się odwołam, jest rankingiem przygotowywanym od 2003 roku przez 
Shanghai Jiaotong University (stąd nazywany jest także „rankingiem szanghajskim”). „Każda 
edycja rankingu przyjmowana jest bardzo poważnie i szeroko dyskutowana. A jego wyniki 
przyczyniły się w wielu krajach, np. w Niemczech, do pogłębionej refleksji nad potrzebą 
zmian w szkolnictwie wyższym. Po raz pierwszy też w sposób tak ewidentny potraktowano 

5 <http://wiadomosci.onet.pl/swiat/komorowski-zacheca-do-polsko-chinskiejwspolpracy,1,4977448,wiado 
mosc.html>. 

6 Ibidem.
7 Ibidem.
8 Institute of International Education „Open Doors” 2006 r. Cyt. za: B. Siwińska, Background: Wszystko przez 

Chiny,<http://www.studyinpoland.pl/konsorcjum/index.php?option=com_content&view=article&id=284:b
ackground-wszystko-przez-chiny&catid=44&Itemid=100002>.

9 Liczba studentów chińskich za granicą ewoluowała między rokiem 2000 a 2006 następująco - 2000: 38 989; 
2001: 83 973; 2002: 125 179; 2003: 117 307; 2004: 114 700; 2005: 118 500; 2006: 134 000, China Statistical 
Yearbook 2006 r. Cyt. za: Idem.

10 Ibidem.
11 Academic Ranking of World Universities, <http://www.arwu.org>.

uczelnie w prawdziwie globalnej perspektywie. Znaczenie rankingu […] należy określić jako 
przełomowe”12. Jak więc wygląda zestawienie najlepszych uniwersytetów świata ze względu na 
kraje, w których się znajdują? Graficzne zestawienie najlepszej (pierwszej) setki uniwersytetów 
świata zostało zaprezentowane na wykresie 1.

Jeżeli popatrzymy na powyższe zestawienie i porównamy je z przytoczonymi wcześniej 
danymi, stwierdzimy, że Chińczycy najchętniej wybierają placówki ze światowej czołówki. 
Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Niemcy, Japonia, Australia to kraje, które są najchęt-
niej przez tamtejszych studentów wybierane. Jak widzimy, kraje te przodują w światowych 
zestawieniach rankingowych. W tym miejscu postawić wypada pytanie dotyczące naszego 
kraju. Jak na tym tle wypada Polska?

Jak widać, od 2003 roku, to jest od samego początku prowadzenia statystyki, żaden 
z polskich uniwersytetów nie przekroczył bariery przedziału 200 – 300, choć wielokrotnie 
(zwłaszcza Uniwersytet Warszawski) zbliżały się do tej granicy. Co sprawia, że na przestrzeni 
tylu lat nasze uniwersytety nie potrafią przełamać tej niekorzystnej passy? Powodem, według 
oceny Tadeusza Pomianka, jest „patologia” polskiej nauki i edukacji13. Badacz – nie jest sam 
w swych negatywnych ocenach. Klaus Bachmann na przykład stwierdza, że „Polska ma 
izolowany od świata, zacofany i demoralizujący system szkolnictwa wyższego”14. Podobne sta-

12 B. Siwińska, op. cit.
13 T. Pomianek, Batalia o jakość nauki i edukacji polskiej. Czyli czy jakość jest możliwa bez konkurencji?, <http://

www.pzppe.org.pl/pliki/Batalia_o_jakosc_nauki_i_edukacji_polskiej_1.doc>.
14 K. Bachmann, Szkoły wyższe w oparach absurdu, <http://wyborcza.pl/1,75515,7164857, Szkoly_wyzsze _w_opa-

rach_absurdu.html>.

Wykres 1. 
Procentowy udział 
uniwersytetów 
poszczególnych 
państw w pierwszej 
setce zestawienia 
ARWU. 
Źródło: opra-
cowanie własne 
na podstawie 
danych Academic 
Ranking of World 
Universities 2011.
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nowisko zajmuje również Cezary Kościelniak, który zauważa, że „albo uczelnie wykażą ducha 
inicjatywy, albo będą permanentnie niedomagać”15. Jak pokazuje wykres 2, możemy obecnie 
zacząć mówić o „permanentnym niedomaganiu”, od dziewięciu lat poziom naszych uniwersy-
tetów jest wszak klasyfikowany podobnie. Zestawmy teraz polski uniwersytet z placówkami 

15 C. Kościelniak, Uniwersytet musi być przedsiębiorczy, <http://wyborcza.pl/1,75515,7285919, Uniwersytet 
_musi_byc_przedsiebiorczy.html>.

Wykres 2. 
Polskie uniwersy-
tety na przestrzeni 
lat (ARWU). 
Źródło: opra-
cowanie własne 
na podstawie 
danych Academic 
Ranking of World 
Universities 2011.

Wykres 3. 
Zestawienie pol-
skich uniwersyte-
tów z uniwersyte-
tem Cambridge. 
Źródło: opra-
cowanie własne 
na podstawie 
danych Academic 
Ranking of World 
Universities 2011.

europejskimi, które poszczycić się mogą znaczącym procentem studentów zagranicznych.
Ranking ARWU nie pozostawia złudzeń co do poziomu polskich placówek na międzynaro-

dowej, europejskiej arenie. Rankingi ARWU są czasem krytykowane za – zdaniem niektórych 
badaczy – zbytni nacisk, jaki kładzie się w nich na publikacje w prestiżowych czasopismach 
naukowych, liczbę noblistów oraz aspekt prowadzenia badań (dotyczy to głównie placó-
wek, gdzie dominuje humanistyka)16. Niemniej jednak przeprowadzone w ostatnim czasie 
badania zdają się potwierdzać negatywną wizję Polski jako miejsca działalności naukowej. 
Przeprowadzono je wśród cenionych zagranicznych naukowców z USA, Wielkiej Brytanii, 
Niemiec, Holandii, Japonii, Indii. „Badani mieli odpowiedzieć, czy są gotowi do podjęcia pracy 
naukowej w Polsce i jak wygląda porównanie warunków w Polsce i na świecie”17. Okazało się, 
że „struktura zatrudniania w Polsce jest skostniała i bardzo zhierarchizowana, a wydajność pra-
cy niska w stosunku do ponoszonych nakładów finansowych”18. Praca w naszym kraju kojarzy 
im się też ze „spowolnieniem kariery”, a nawet „przekreśleniem szans na udział w światowej 
nauce”19. Owa „skostniała struktura” jest widoczna także wśród polskich badaczy. Tadeusz 
Pomianek stwierdza: „Na 100 tys. 22,9 tys. zatrudnionych jest na stanowisku profesora; 40,3 
tys. – adiunkta, a tylko 14,9 tys. – asystenta”20. Są to bardzo ważne i cenne uwagi, które od-
noszą się zarówno do studentów, pracowników, jak i całego systemu szkolnictwa wyższego 
w Polsce. Nie będziemy mieć bowiem sprawnie działających uniwersytetów, kiedy struktura 
szkolnictwa wyższego w Polsce pozostawia nadal wiele do życzenia.

 Wyzwaniem, przed jakim staje współczesny polski uniwersytet, jest większe nastawienie 

16 B. Siwińska, op. cit.
17 M. Błoński, Praca w Polsce niebezpieczna dla kariery naukowej?, <http://kopalniawiedzy.pl/

nauka-Polska-kariera-naukowa,14313>.
18 Ibidem.
19 Ibidem.
20 T. Pomianek, op. cit.

Wykres 4. 
Zestawienie 
polskich 
uniwersytetów 
z uniwersytetem 
w Monachium. 
Źródło: opra-
cowanie własne 
na podstawie 
danych Academic 
Ranking of World 
Universities 2011.
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na naukę praktycznych umiejętności w miejsce podejścia teoretycznego. Należy zaadoptować 
najnowsze rozwiązania i spostrzeżenia odnośnie do efektywnego przygotowywania studentów 
do wyzwań rynku pracy. W tej chwili jest bowiem tak, iż „rektorzy uczelni publicznych czę-
sto przyznają, że pod presją kadry nie są w stanie dostosować oferty edukacyjnej do potrzeb 
rynku”. W związku z powyższym ilościowa liczba wykładów powinna ulec zmniejszeniu (nie 
mówię o całkowitej rezygnacji z tej metody przekazywania wiedzy, chcę wskazać na potrzebę 
ilościowego ich ograniczenia). W zamian za to wprowadzone winny zostać zajęcia praktyczne 
(burze mózgów, studia przypadków, warsztaty itp.). W ten sposób uniwersytet przekaże swo-
im studentom faktyczne umiejętności, nauczy rozwiązywać problemy. Ponadto uda nam się 
wykształcić kadrę zdolną do samodzielnego myślenia w miejsce permanentnej odtwórczości. 
Wydaje się, że istnieje większa szansa na to, że z samodzielnie myślących jednostek wyrosną 
dynamiczni naukowcy, prawdziwi specjaliści z naukową pasją.

Wygląda na to, że głównym problemem, przed którym staje współczesny uniwersytet 
w Polsce, jest perspektywiczny brak studentów. Uważam to stwierdzenie za mylne, skła-
niam się ku przekonaniu, że Chińczycy nie rozwiążą problemów uniwersytetu w Polsce. 
Prawdziwym wyzwaniem dla tej instytucji jest zmiana systemu jej organizacji, cóż bowiem 
z tego, że polski uniwersytet przyjmie obcokrajowców, kiedy metody przekazywania wiedzy 
pozostają od lat niezmienne według zasady „jak się to zwykle robi”21. Zachowanie obecnego 
status quo niewątpliwie pozwoli utrzymać miejsca pracy naukowców, ustrzeże uczelnie przed 
upadłością, w najlepszym wypadku utrudni jednak wprowadzenie zmian, jakich wymaga 
współczesny polski uniwersytet.

21 J. Kronenberg, T. Bergier, Wyzwania Zrównoważonego Rozwoju w Polsce, Kraków 2010, s. 15.

Olha Pelekh

Przynależność wyznaniowa w społeczeństwie ukraińskim

1. Wprowadzenie

Dla lepszego zrozumienia omawianej problematyki warto na początku krótko wyjaśnić 
podstawowe pojęcia. Wiara, przynależność do danego wyznania czy tożsamość religijna 
określana jest bardzo często jako konfesja. Według słownika języka polskiego konfesja to 

„wyznawana religia”22. Z kolei Walery Kłymow podaje, że jest to zinstytucjonalizowany system 
zawierający naukę o danej religii, jej historię, praktyki religijne, strukturę organizacyjną oraz 
cechy, które identyfikują przynależność do niej i to co jednoczy jej wyznawców23. Natomiast 
Encyklopedia PWN podaje, że „wyznanie” jest to „wypowiedź, w której ktoś coś wyznaje” 
lub „religia wyznawana przez jakąś grupę ludzi” 24. Jest to definicja bardzo trafna z uwagi na 
to, że łączy religię z utożsamianiem, przyznawaniem się do niej. Warto zaznaczyć, że istnieją 
dwa wymiary przynależności religijnej: wertykalny i horyzontalny. W przypadku pierwszym 
chodzi o wewnętrzną jedność jednostki z Bogiem, w drugim zaś o zewnętrzny przejaw religij-
ności, a mianowicie: uznanie wiary i władzy kościelnej, utrzymywanie łączności ze wspólnotą, 
przyjęcie sakramentów oraz udział w innych praktykach religijnych25. Wyznanie (w języku 
ukraińskim – віровчення, конфесія) stanowi zarówno usystematyzowany zbiór religijnych 
poglądów na świat, przepisów dotyczących sprawowania praktyk religijnych, stosunków z in-
nymi wyznaniami i państwem, zachowań w życiu codziennym, jak i wspólnotę wyznawców. 
Obecnie występuje zjawisko identyfikowania się z wiarą, czy nurtem wyznaniowym bez 
rzeczywistej, aktywnej przynależności oraz uczestnictwa w życiu wspólnoty religijnej.

Ważne miejsce przypisuje się stosunkom międzywyznaniowym. Mają one bardzo duży 
wpływ na społeczeństwo i wszystkie jego aspekty: polityczny, prawny, religijny, etniczny, 
kulturowy, duchowy, światopoglądowy i socjalny. Poszczególne wyznania, pomimo wy-
znawanej idei tzw. Dobra Wyższego, często nie mogą porozumieć się między sobą, a nawet 
wywołują liczne konflikty na tle religijnym. Harmonizacja stosunków międzykonfesyjnych 
ma szczególne znaczenie dla zachowania pokoju w państwie oraz prawidłowego rozwoju 

22 <http://sjp.pwn.pl/szukaj/konfesja, Słownik języka polskiego>.
23 B. Климов, Міжконфесійні відносини: стан і форми [w:] „Українське релігіознавство” Україна релігійна, Стан 

релігійного життя України, pod red. A. Колодний,  Київ 2008, No. 46, s. 48.
24 <http://sjp.pwn.pl/slownik/2541325/wyznanie>.
25 R. Pomianowski, Przynależność do Kościoła studiującej młodzieży, Lublin 1994, s. 26.
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społecznego. Wiele krajów postkomunistycznych boryka się z różnorakimi problemami na 
tle religijnym. Po upadku żelaznej kurtyny stało się widoczne, że „Europę dzielą dwie kultury 
chrześcijańskie: katolicka i prawosławna, jest to poważną przeszkodą na szlaku do jedynej 
Europy”26. Zbyt często występują również podziały wewnątrz samych państw i właśnie takim 
krajem – podzielonym, a nie zróżnicowanym religijnie – jest Ukraina, chociaż zdania na ten 
temat są podzielone27.

Ukraina jest państwem o bardzo wysokim stopniu regionalizacji kulturowo-etnicznej, 
politycznej oraz religijnej. Wymienione rodzaje regionalizacji łączą się ze sobą i wpływają 
na ogólne nastroje społeczeństwa jako całości. Trzeba zauważyć, że regionalizacja jawi się 
jako zjawisko negatywne na dzisiejszym etapie narodowego odrodzenia, a życie religijne jest 
nacechowane brakiem dialogu i porozumienia między poszczególnymi wyznaniami, brakiem 
tolerancji oraz wspólnych działań na rzecz społeczeństwa. Każde wyznanie jest przekonane 
o swojej prawości.

Sieć religijna Ukrainy nigdy nie była monokonfesyjna. Wprowadzając chrześcijaństwo 
w 988 roku, książę Włodzimierz chciał przezwyciężyć wielość wyznań w Rusi Kijowskiej28. 
Później zmiany dotyczące religii wprowadzane były wielokrotnie, w zależności od tego pod 
czyim panowaniem znajdowały się dzisiejsze tereny Ukrainy: np. podział religii na prawo-
sławną i greckokatolicką. Z kolei dominacja Rosji przyczyniała się do większej roli religii 
prawosławnej i poddania jej wpływom Moskwy. Różnie przedstawiała się również sytuacja 
wyznań na terenach ukraińskich w okresie reformacji i zaborów, a uzależniona ona była nadal 
od polityki państwa, które władało tymi terytoriami.

W ciągu więcej niż trzech stuleci różne terytoria dzisiejszej Ukrainy bardzo często, jed-
ne krócej inne dłużej, wchodziły w skład kolonialnego Cesarstwa Rosyjskiego i miało to 
znaczący wpływ na dalszy rozwój sytuacji wyznaniowej. W związku z tym poglądy i na-
stroje Ukraińskiego Kościoła Prawosławnego (Moskiewskiego Patriarchatu) nadal pozostają 
jednoznaczne i ukierunkowane na Rosję. Tym samym przyciągają część swoich wyznaw-
ców. Casanowa, cytując Fustels de Coulanges, podaje, że jednostka, rodząc się w pewnym 
kulcie wspólnotowym, staje się członkiem wspólnoty społeczno-politycznej oraz religijnej29. 
Zazwyczaj, będąc członkiem wspólnoty, podzielamy jej poglądy. W tym przypadku nie da się 
nie zauważyć, że Ukraiński Kościół Prawosławny (Moskiewskiego Patriarchatu) jawi się nie 
tylko, jako instytucja religijna, ale ma również dążenia społeczno-polityczne. Jego wyznawcy 
najczęściej są zwolennikami prorosyjskich idei rozwoju państwa ukraińskiego. W swojej prasie 
publikuje artykuły prowokujące narodowo i etnicznie uświadomionych obywateli Ukrainy, 
a w ten sposób stara się zaprzeczyć istnieniu pierwszych korzeni ukraińskiej państwowości. 
Mówi o jakiejś „Noworosji”, która wcale nie jest Ukrainą, a Ukraińców przedstawia jako 

„małorosów”, Rosjan natomiast jako „wielkorosów”, przypisując im rolę dominującą, proponu-
jąc utworzenie jedynego terytorium kanonicznego30. Zaprzecza istnieniu języka oraz narodu 

26 B. Климов, Міжконфесійні відносини..., op. cit., s.48-49.
27 Ibidem.
28 A. Колодний, Конфесійна карта України: конфесійні та регіональні зрізи [w:] „Українське релігіознавство” 

Україна релігійна, Стан релігійного життя України, pod red. A. Колодний,  Київ 2008, No. 46, s. 23.
29 J. Casanowa, Religie publiczne w nowoczesnym świecie, tłum. T. Kunz, Kraków 2005, s. 92.
30 A. Колодний, Релігійне життя України в багатоманітті його виявів [w:] „Українське релігіознавство” Україна 

ukraińskiego, a podczas prezydentury Juszczenki wręcz zachęcał do niepodporządkowania 
się jego władzy. Ukraiński Kościół Prawosławny (Patriarchatu Moskiewskiego) ma pragnie-
nie poszerzenia swojej własności i władzy. Zajmowanie takiej pozycji nie sprzyja dialogowi 
i współpracy międzywyznaniowej31.

2. Dane statystyczne dotyczące sytuacji religijnej na Ukrainie

Wraz z uzyskaniem niepodległości w 1991 roku Ukraina zrobiła bardzo szybki krok w stronę 
pluralizacji religii i światopoglądów. Ten proces był spowodowany poprzednim systemem 
politycznym i spuścizną duchową. W totalitarnej Ukraińskiej SRR było zarejestrowanych 
dziewięć konfesji, a dzisiaj istnieje ich ponad sto. Ilość zwolenników tych wszystkich reli-
gijnych organizacji wzrosła od 4,5 do około 34 tysięcy. W czasach radzieckich wierzących 
było zaledwie 5% badanych, a dzisiaj ich ilość sięga 65-70%. Wzrosła liczba wierzących 
wśród inteligencji, młodzieży i mężczyzn. Spostrzeżono również wzrost statusu religii i ich 
organizacji. Religijność stała się masowa. Około 60-65% obywateli uważa religię za znaczący 
czynnik kultury duchowej32.

W 1991 r. istniało 12 962 wspólnot religijnych, które posiadały 9 449 budowli sakralnych. 
W roku 2008 sytuacja przedstawiała się już nieco inaczej. Oficjalnie zarejestrowanych było 
33 841 organizacji religijnych, 29 440 księży i pastorów, z czego 773 z nich to cudzoziemcy. 
Funkcjonowały 32 493 wspólnoty religijne oraz 421 klasztorów, w których zamieszkiwało 6 598 
osób. Istniały 192 religijne placówki oświatowe, a uczyło się w nich 18 375 osób. Działały 333 
misje, 74 bractwa, 12 689 szkół niedzielnych (w tym sobotnich czy piątkowych) i wydawano 
383 czasopisma o tematyce religijnej. Nie wszystkie organizacje posiadały wówczas swoje 
odrębne budynki. Posiadało je 21 993 zrzeszeń, a dla 2 415 siedziby dopiero powstawały33.

Badania stanu religijnego na Ukrainie spotykają się z problem niemożności uzyskania 
szczegółowej informacji na temat wyznań. Ostatni spis ludności nie pokazał ówczesnej 
sytuacji z tego względu, że pytanie o przynależność konfesyjną zostało potraktowane, jako 
naruszenie zasady wolności sumienia. Z podobną sytuacją można było się spotkać również 
w Polsce. Podstawową oficjalnie uznawaną miarą statystyczną jest wspólnota religijna (w języ-
ku ukraińskim – громада), czyli „[…] miejscowa organizacja religijna skupiająca wierzących 
obywateli tego samego kultu, wyznania, nurtu lub kierunku, którzy dobrowolnie jednoczą 
się w celu wspólnego zaspokojenia potrzeb religijnych”34. Organizacjami religijnymi, oprócz 
wspólnot religijnych, są także klasztory, stowarzyszenia misjonarskie, placówki oświatowe, 
parafie oraz diecezje. Odnośnie do regulacji prawnej «Закон України про свободу совісті 
та релігійні організації» z dnia 23 kwietnia 1991 roku Kościoły i inne związki wyznaniowe 
w Ukrainie, jako całość, nie posiadają osobowości prawnej. Mają ją organizacje religijne, czyli 
wspólnoty, klasztory, diecezje, parafie i placówki oświatowe35.

релігійна, Стан релігійного життя України, pod red. A. Колодний, Київ 2008, No. 46, s. 12-23.
31 A. Колодний, Плюралність релігійного життя України [w:] „Українське релігіознавство” Україна релігійна, 

Стан релігійного життя України, pod red. A. Колодний,  Київ 2008, No. 46, s. 211.
32 A. Колодний, Релігійне життя України в багатоманітті…, op. cit., s. 15-16.
33 A. Колодний, Конфесійна карта України…, op. cit., s. 25.
34 <http://zakon2.rada.gov.ua/laws/show/987-12, Закон України  про свободу совісті та релігійні організації>.
35 A. Колодний, Релігійне сьогодення України, Київ 2009, s. 316- 317
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Paradoksem wydaje się to, że dane statystyczne nie odpowiadają wynikom badań socjolo-
gicznych. Według danych byłego Państwowego Komitetu Ukrainy do Spraw Narodowości 
i Religii (skrót w języku ukraińskim Держкомнацрелігій Derżkomnacrelihij, na dzień 1 
stycznia 2009 r. sytuacja przedstawiała się następująco: 11 539 wspólnot UKP(PM) (Ukraiński 
Kościół Prawosławny (Patriarchatu Moskiewskiego)), 4128 – UPCPK (Ukraiński Kościół 
Prawosławny Patriarchatu Kijowskiego), 1184 – UAKP (Ukraiński Autokefaliczny Kościół 
Prawosławny), 3570 – UKGK (Ukraiński Kościół Greckokatolicki), 907 – KRK ( Kościół 
Rzymskokatolicki w Ukrainie)36. Ukraina jest państwem wielowyznaniowym również dzięki 
swojej polietniczności. Są tutaj niemieccy luteranie, wierni Apostolskiego Kościoła Ormian, 
oraz karaimi. Z kolei rzymsko katolicyzm postrzegany jest głównie, jako wyznanie narodowo-
ści polskiej, chociaż obecnie sytuacja ta powoli się zmienia z uwagi na to, że wśród katolików 
rzymskich są i Ukraińcy. Najbardziej znaczące Kościoły to: Ukraiński Kościół Prawosławny 
(Patriarchatu Moskiewskiego), Ukraiński Kościół Prawosławny Patriarchatu Kijowskiego, 
Ukraiński Kościół Greckokatolicki, Ukraiński Autokefaliczny Kościół Prawosławny, Kościół 
Rzymskokatolicki w Ukrainie oraz Kościoły protestanckie.

Najwięcej obywateli ukraińskich jest wyznania prawosławnego, ale musimy tutaj uwzględ-
nić podziały wśród prawosławia. Na początku 2008 r. istniało 17 174 religijnych organizacji 
prawosławnych, co stanowiło 50,75% wszystkich organizacji religijnych na Ukrainie. Jest to 
jeden z najwyższych wskaźników na całym świecie. Jednak te liczby nie oddają do końca 
prawdziwej sytuacji religii i jej wyznawców37. Problemy, z jakimi boryka się prawosławie, są 
spowodowane nadmiernym konserwatyzmem i fundamentalizmem. Kościoły prawosławne 
jeszcze nie zdążyły dojść do siebie po okresie wojowniczego ateizmu, gdy spotkały się z no-
wym, nieznanym dotąd dla nich zjawiskiem sekularyzacji i globalizacji. Jedynym wyjściem 
jest wypracowanie nowych metod adaptacyjnych, które zabezpieczą ich przetrwanie38. Na 
Ukrainie prawosławie, pomimo dość wysokich wskaźników, przeżywa wewnętrzny kryzys. 
Przejawia się on w istnieniu trzech niezależnych od siebie kościołów, a także całego szeregu sekt 
prawosławnych. UKP PK i UAKP nie są uznane przez światowe prawosławie „kanoniczne”. 
Poza tym między trzema najważniejszymi gałęziami prawosławia istnieją spore rozbieżności 
w poglądach, co przejawia się we wrogim nastawieniu wobec siebie oraz w braku porozumienia 
między sobą, co decyduje o przynależności ich wyznawców. Ostatnie badania socjologiczne 
wykazują, że do prawosławia przyznaje się 46% – 48% Ukraińców39. Na podstawie takich 
wskaźników możemy z pewnością stwierdzić, że Ukraina nie jest państwem prawosławnym, 
jak to niektórzy starają się udowodnić, ale krajem o dominacji wyznania prawosławnego.

Dominujący w prawosławiu jest Ukraiński Kościół Prawosławny (Patriarchatu Moskiew-
skiego). Liczy on 40 eparchii, 13 334 wspólnoty religijne, 173 klasztory (zamieszkuje tam 4500 

36 H. Мадей, Феномен кофесійної ідентичності в українському суспльстві [w:] „Українське релігіознавство” Релігія 
в контексті соціокультурних трансформацій, Київ 2009, No. 50, s. 216.

37 A. Колодний, Релігійне сьогодення України, роздуми оцінки і прогнози професора Анатолія Колодного, Київ 
2009, s. 44.

38 A. Марчишак, Православ’я: виклики сучасності [w:] Богословський вісник, pod red. Димитрій Рудюк, 
Чернівці 2008, s. 225-226.

39 A. Колодний, Православна Україна: контекст історії і сьогодення. Релігійне сьогодення України, роздуми оцінки 
і прогнози профессора Анатолія Колодного, Київ 2009,  s. 44.

osób), 18 religijnych zakładów oświatowych (uczy się w nich 3970 osób), wydaje 106 czasopism, 
ma 4 112 szkół niedzielnych i 34 bractwa oraz ponad 9200 księży. Wspomniany powyżej 
Kościół koncentruje się głównie w obwodzie winnickim (916), chmielnickim (898), kijow-
skim (860), zakarpackim (612), rówieńskim (629) i wołyńskim (614)1. Z kolei bardzo słabą 
popularność UKP(MP) ma w regionie Galicji i wywołuje tam negatywne uczucia. Jest obcy 
mentalnie i kulturowo, neguje wartości powszechnie w tym regionie uznawane i cenione. 
Taka sytuacja staje się przyczyną konfliktów i nieporozumień. Kojarzony jest z radzieckim 
systemem totalitarnym, który pozostawił po sobie na tych ziemiach bolesne wspomnienia2. 
Można również powiedzieć, że UKP(MP) przedstawia interesy prorosyjskie3.

Natomiast Ukraiński Prawosławny Kościół Patriarchatu Kijowskiego liczy 31 eparchie, 
4135 wspólnoty religijne, 44 klasztory (mieszka tam 136 osób). Posiada około 3000 księży, 16 
zakładów oświatowych (należy do nich 1104 słuchaczy), wydaje 35 czasopism i ma 1232 szkoły 
niedzielne. Najwięcej wspólnot jest w takich obwodach jak: kijowski (465), lwowski (443), 
wołyński (320), rówieński (315), iwanofrankowski (290) i tarnopolski (225)4. Kościół UKP 
PK jest mentalnie bliższy narodowi ukraińskiemu. Według Piotra Stebłyny prawosławie, 
które powstawało na ziemiach ukraińskich, charakteryzuje się uniezależnieniem od władzy 
świeckiej5. Poza tym ukraińskie prawosławie nabywało ewolucjonistycznego i synkretycznego 
charakteru. Było dostosowywane do potrzeb narodu ukraińskiego. Nie było jedynie bezemo-
cjonalnym odtwarzaniem cudzych form obrzędowych. Ukraińcy pragnęli bowiem tworzyć 
swoje tradycje i obrzędy z uwzględnieniem własnych potrzeb.6

Ukraiński Autokefaliczny Kościół Prawosławny liczy około 1200 organizacji religijnych, 
z których 67% znajduje się w galicyjskiej części Ukrainy. Posługę w niej pełni 661 księży. 
W siedmiu zakładach religijno-oświatowych uczy się 224 słuchaczy, ma 301 szkół niedzielnych, 
a w 6 klasztorach mieszka jedynie 12 osób7. Jest to sytuacja dziwna, ale często spotykana 
w ukraińskich realiach. Władze kościelne większości wyznań starają się na wszelkie sposoby 
zawyżyć liczbę swoich członków i zgromadzeń. W taki sposób starają się np. zdobywać świą-
tynie, do tej pory nie należące jeszcze do żadnej z konfesji. Chcą też podnieść swój autorytet 
i uzyskać aprobatę społeczną.

W ostatnich latach spostrzegamy odrodzenie się Ukraińskiego Kościoła Greckokatolickiego. 
Wyznawcy tego Kościoła skupiają się głównie w zachodniej części kraju. Na początku 2008 
r. istniało 3685 grekokatolickich organizacji, które zajmują obecnie trzecie miejsce co do 
wielkości wyznania na Ukrainie. W UKGK posługę pełnią 2200 księży. Większość parafii 
rozmieszczona jest w obwodach: lwowskim (1478), tarnopolskim (762), iwano-frankowskim 

1 A. Колодний, Конфесійна карта України…, op. cit., s. 26.
2 M. Лагодич, Відновлення Православної Церкви в Радянській Галичині [w:] Богословський вісник, pod red. Д. 

Рудюк, Чернівці 2008, s. 57.
3 O. Саган, Роль Православя у національно-духовному відродженні України наприкінці ХХ ст.,                 w:   

Релігія і Церква в контексті реалій сьогодення, pod red. A.Колодний, Київ 1995, s. 63-64.
4 A. Колодний, Конфесійна карта України…, op. cit., s. 26.
5 П. Стеблина, Формування особливостей українського православя: історична ретроспектива [w:] Богословський 

вісник, pod red. Д. Рудюк, Чернівці 2008, s.104.
6 Ibidem.
7 A. Колодний, Конфесійна карта України…, op. cit., s. 26.
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(642). Kościół posiada 18 eparchii i egzarchatów, 102 klasztory (mieszka w nich 1269 osób), 15 
placówek oświatowych (słuchaczami jest 1597 osób), 1163 szkoły niedzielne oraz 28 czasopism. 
Do UKGK przynależy jeszcze 19 eparchii działających wśród diaspory ukraińskiej. Niższą 
popularność UKGK ma na wschodzie kraju. W obwodzie dniepropetrowskim istnieje 7 wspól-
not, charkowskim i połtawskim po 6, w sumskim 4, zaporoskim, czerkaskim i ługańskim 
po 3, czernichowskim i kirowogradzkim po 2 wspólnoty8. Wśród grekokatolików zauważa 
się, że łączą oni nieobojętną pozycję obywatelską z przekonaniami duchowo-religijnymi. 
Grekokatolicy są grupą, która najliczniej bierze udział w wyborach, ma patriotyczne i de-
mokratyczne poglądy. Dzisiejszy stan UKGK możemy nazwać stabilnym, a w przyszłości 
wiernych na pewno przyciągać będą liczne projekty oświatowe realizowane przez władze 
i wyznawców tej wspólnoty9.

Coraz bardziej widoczna staje się działalność na polu religijnym Kościoła Rzymskokatoli-
ckiego w Ukrainie, która powoli przestaje być postrzegana jako obca. Wznowiono działalność 
archidiecezji lwowskiej, na czele której stoi od 2008 roku abp M. Mokrzycki, obok niej istnieje 
także 6 diecezji. Działa 8 placówek oświatowych, uczy się tam 634 słuchaczy. Kościół Rzym-
skokatolicki w Ukrainie ma 901 wspólnot, które działają we wszystkich obwodach. Poza tym 
posiada 91 klasztorów (700 mieszkańców), 517 szkół niedzielnych, 14 czasopism, 541 księży, 
w tym 252 cudzoziemców, 3 bractwa i 39 misji10.

Aktywnie także działają Kościoły protestanckie. Liczą 8500 organizacji. Wspólnoty prote-
stanckie występują we wszystkich obwodach. Więcej niż połowa protestanckich organizacji 
religijnych występuje w obwodzie donieckim ( UKP -35 %) oraz w Kijowie (UKP – 25 %). 
Natomiast w obwodzie czerniowieckim, kirowogradzkim oraz zaporoskim stanowią ponad 
40 %. W obwodach lwowskim, tarnopolskim i iwanofrankowskim protestanci reprezentują 
mniej niż 10 %, a przyczyną takiej sytuacji jest liczne występowanie innych nurtów religijnych. 
Większość protestanckich wiernych to wierni aktywnie praktykujący11.

3. Przynależność wyznaniowa społeczeństwa ukraińskiego w świetle badań

W badaniach przeprowadzonych przez Centrum Razumkowa w dniach 18 – 28 października 
2002 r. brało udział 2000 osób w wieku powyżej 18 lat. Większość respondentów opowiadała się 
za przynależnością do prawosławia (68,8%). Grekokatolicy stanowili 6,9%, protestanci – 2,2%, 
rzymscy katolicy – 0,8%. Z kolei 0,7% to wyznawcy Islamu, a po 0,1% stanowią wyznawcy 
judaizmu, hinduizmu oraz poganie. Spora część respondentów nie odniosła siebie do żadne-
go z wyznań (13,5%). Badanym zadano pytanie o to, co w głównej mierze powoduje, że nie 
utożsamiają się z żadnym z wyznań? Wyniki przedstawiały się następująco:

 · 39,3% (2002 r.) ankietowanych podało, że zaprzecza to ich osobistym przekonaniom 
(w 2000 r. było 38% takich osób, widzimy tendencję wzrostową),

 · uczucia religijne możemy zaspokoić bez przynależności do któregokolwiek z wyznań 

8 Ibidem, s. 27.
9 О. Недавня, Стан сучасного Українського греко-католицизму [w:] „Українське релігіознавство” Україна релігійна, 

Стан релігійного життя України, pod red. A. Колодний, Київ 2008, No. 46, s. 27.
10  A. Колодний, Конфесійна карта України…, op. cit., s. 27.
11 J. Czornomoreć, Sytuacja wyznaniowa Ukrainy oczami socjologa, <http://www.kosciol.pl/ article.

php/20050718192059540>.

(22,7% w 2002 r. i 20,9% w 2000 r.),
 · powodem jest brak wiedzy o takiej religii, która odpowiadałaby ich duchowym poszu-

kiwaniom (13,8% w 2002 r., 18% w 2000 r.),
 · zbyt surowe zasady wielu religii (7,4% – 2002 r., 3,5% – 2000 r.), a na surowość wskazuje 

kategoria osób wahających się miedzy wiarą, a niewiarą12.
W 2003 r. w dniach 5-21 listopada, na zamówienie Patriarchatu Ukraińskiego Kościoła 
Greckokatolickiego, odbyły się badania przeprowadzone przez „Ukrainian Socjology Service”. 
Przebadanych zostało 3007 respondentów. Badania miały charakter kompleksowy, a ich za-
daniem było pokazanie religijności, przynależności wyznaniowej, opinii na temat podziału 
Kościołów i idei złączenia ich w jedynej chrześcijańskiej tradycji kijowskiej, postaw wobec 
innych religii itp. Ukazały one następującą sytuację: 69,6% badanych deklarowało się jako 
wierzących, 16,1% – jako niewierzących, 14,3% – nie mogących jednoznacznie zadeklarować 
swojej przynależności religijnej. Z liczby wierzących respondenci dzielą się na tych, któ-
rzy przynależą do któregoś z wyznań (40,7%) i tych, którzy nie należą do żadnego (29%)13. 
Widzimy tutaj istnienie dość dużej liczby wierzących, ale nie do końca znajdujących swoje 
miejsce w konkretnym wyznaniu czy zrzeszeniu.

W powyższych badaniach 2/5 obywateli Ukrainy mogło jednoznacznie określić swoją 
przynależność wyznaniową. Według otrzymanych wyników wyznawcy UPK(MP) stanowi-
li 37,8% wszystkich wyznaniowo zdecydowanych wierzących, albo 15,4% dorosłej ludności 
Ukrainy, UPK PK – 28,7%, czyli 11,7% dorosłej ludności kraju, UKGK – 18,6% konfesyjnie 
zdecydowanych wierzących, albo 7,6 % dorosłej ludności kraju. Czyli wierzący wyznawcy 
tych wszystkich cerkwi to około 85% wszystkich wierzących w Boga i przynależących do 
któregoś z wyznań. Żadne z pozostałych wyznań nie miało więcej niż 2% osób wierzących, 
czyli około 1% ludności dorosłej. Badacze wskazują na to, że żadne z wyznań nie obejmuje 
połowy wszystkich wierzących i szóstej części dorosłych obywateli, a w związku z tym jesz-
cze raz potwierdzono, że Ukraina jest państwem polikonfesyjnym, a nie monokonfesyjnym, 
jak błędnie twierdzą niektórzy naukowcy14. Do miejsc kultu chodzi 73,3% badanych, a tych, 
którzy chodzą do nich regularnie i przynależą do wspólnot jest 20-22%. Od czasu uzyska-
nia niepodległości przez Ukrainę rozwój religijności nabrał skomplikowanego charakteru. 
Świadczy o tym fakt, że liczna grupa pozakonfesyjnych nominatywnych wierzących i tylko 
mała część nominatywnych wierzących bierze udział w życiu kościelnym. Najwięcej takich 
osób jest wśród wszystkich odłamów prawosławia15.

Zespół socjologów Ukraińskiego Centrum Badań nad gospodarką i polityką 12 maja 
2006 r. przeprowadził badanie, w którym pytano o to, czy ankietowani przynależą do któ-
regoś z wyznań lub cerkwi? Analiza odpowiedzi wskazała, że 22,0% badanych nie uważa 
się za wierzących, 40,5% uważa się za wierzących, ale nie przynależy do żadnego z wyznań, 
33,5% uważa się za wierzących i przynależy do jednego z wyznań, 4,0% miało problem 

12 А. Биченко, Н. Дудар, Релігійність українського суспільства: рівень, характер, особливості, Національна 
безпека і оборона, Центр Разумкова, No. 10, 2002, s. 14- 21.

13 Результати загальнонаціонального соціологічного дослідження „Релігія та Церква в сучасній Україні”, <http://
risu.org.ua/ua/index/resourses/sociology/33985>.

14 Ibidem.
15 Ibidem.
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z odpowiedzią. W badaniach brało udział 11216 respondentów z całego kraju16.
Zgodnie z przytaczanymi wcześniej badaniami Centrum Razumkowa przeprowadzonymi 

w 2002 r., istniała grupa osób uznająca się za chrześcijan, ale jednocześnie nie odnosząca się 
do żadnego z wyznań (6,4% wszystkich respondentów). Jeszcze jedną ciekawostką jest to, że 
za prawosławnych uważają się nie tylko wierzący. Wśród osób wahających się między wiarą 
a niewiarą 77,2 % nazwało siebie prawosławnymi, a również co trzeci pytany to niewierzący, 
ateista i obojętny religijnie17. Przyczyną takiej sytuacji wydaje się być prawosławny konformizm 
szczególnie na wschodzie kraju, a także utożsamianie identyczności czy tożsamości religijnej 
z etniczną. Wśród wyznawców prawosławia znalazła się spora część osób o niesprecyzowanej 
tożsamości religijnej i światopoglądzie.

Jak pisze Natalia Gawriłowa, perspektywy rozwoju społeczeństwa wyznacza młode 
pokolenie, od niego zależy nasza przyszłość. Tak więc świadomość młodzieży możemy 
rozpatrywać jako wiarygodny model świadomości społeczeństwa przyszłości. Młodzi ludzie 
są nosicielami większości nastrojów postmodernistycznych. Młodzież skupia się przeważnie 
w dużych miastach, przyczyną czego jest podjęcie studiów, albo szukanie pracy. Urbanizacja 
stwarza warunki do kulturowego i  ideologicznego rozwoju, a  także podwyższa poziom 
indywidualizacji i autonomizacji jednostek. W wirze światopoglądów młodzi ludzie mogą 
wybrać ten, który im najbardziej odpowiada, przy eliminacji pozostałych. W związku z ta-
kimi tendencjami przynależność wyznaniową też można wybierać18. Jeszcze nie tak dawno 
sytuacja związana z  indywidualnym wyborem religii przez jednostkę była dla nas obca. 
Zgodnie z Anatolem Kolodnym, w dobie modernizmu konfesyjną przynależność wyznaczali 
na całe życie rodzice lub wyznanie dominujące w miejscu zamieszkania. Niska mobilność 
przestrzenna była przeszkodą do poznania innych wzorów kulturowych i religijnych. Wraz ze 
wzrostem mobilności nastąpił wzrost naszych możliwości poznawczych. Doba postmoderni-
zmu stworzyła warunki, w których dopasowujemy religię do swojego życia, a nie odwrotnie, 
jak kiedyś. Społeczeństwo coraz bardziej stara się decydować o tym, co jest dobre, a co złe. 
Nadmierna komercjalizacja i kultura masowa proponują każdemu religię zgodną z jego oso-
bistymi upodobaniami. To, co było świętym, prawdziwym, nienaruszalnym, niezmiennym – 
wiara naszych ojców, dziś staje się zwykłym towarem na rynku. Przed kupnem możemy się 
zastanowić, porównać, ewentualnie poszukać jeszcze gdzieś indziej19. Często młody człowiek, 
szukając odpowiedzi na nurtujące go pytania, dostaje kilka wariantów równoprawnych odpo-
wiedzi. Wybór należy do niego. Jak podaje Kołodnyj: „Dzisiaj typowym wierzącym jest ten, 
w strukturze religijności którego dominują nie dogmaty czy obrzędy, a subiektywne uczucie 
związku ze Wszechmogącym, przesiąknięte moralnościowym stoicyzmem, przeżywaniem 
egzystencyjnej sytuacji” 20. Człowiek zaczyna postrzegać siebie jako cząstkę innego, tzw. 
Wielkiego Absolutnego Porządku. Swoje pragnienia suwerenności jednostka kompensuje w  
wyobrażeniach o gwarancie wolności – Bogu, dostęp do którego uzyskuje poprzez poznanie 

16 <http://www.razumkov.org.ua/ukr/poll.php?poll_id=299>.
17 А. Биченко, Н. Дудар, Релігійність українського суспільства..., op. cit., s. 16.
18 Н. Гаврілова, Молодіжна релігійна свідомість в контексті соціокультурних змін ХІІ століття [w:] „Українське 

релігіознавство” Релігія в контексті соціокультурних трансформацій, Київ 2009, No. 50, s. 138.
19 A. Колодний,Основи релігієзнавства, Дрогобич 2006, s. 88-89.
20 A. Колодний, Академічне релігіознавство, Світ знань 2000, s.22. 

siebie21. Przytoczone powyżej stwierdzenia znajdują potwierdzenie w badaniach z 2002 roku. 
Respondenci byli pytani o „model osoby wierzącej”, a wyniki badań wskazały, że 2/3 bada-
nych (63,9%) uważa, że jednostka może być wierząca bez przynależności do jakiejś religii. 
Taka odpowiedź znaczy, że brak przynależności to brak przyjęcia pewnych norm religijno-
-konfesyjnych i niestosowanie się do obrzędów22. Nowa religijność charakteryzuje się brakiem 
wiedzy jednostkowej o religii, jej nauczaniu, obrzędowości oraz zaniedbaniem tradycji. Jest 
zorientowana głównie na istniejący pozaosobowy, nadprzyrodzony sens ponieważ uświada-
mia sobie Prawdę Najwyższą i czuje się z nią związana23. Niezinstytucjonalizowana religijna 
świadomość posiada głównie indywidualny charakter i zrodzona jest z wewnętrznych przeżyć 
jednostek. Ludzie sami wyznaczają swoje obowiązki, wówczas instytucje kościelne, księża, 
obrzędy i wszystko, co występuje w roli pośrednika między człowiekiem, a Bogiem staje się 
zjawiskiem wtórnym. Przyjęcie Boga osobowego, jako wzorca własnych działań prowadzi 
do formowania się religijności wewnętrznej bez jej zewnętrznych przejawów24.

W przytaczanych powyżej badaniach respondentów podzielono ze względu na religijną 
autodefinicję, wyznaniową przynależność, religijne wychowanie i wiek. Idee pozakonfesyj-
ności podtrzymała pierwsza grupa – 78,1% tych, którzy wahają się między wiarą a niewiarą, 
72,9% – niewierzących, 56,9% – wierzących. W grupie drugiej wyznaniową przynależność 
deklaruje 80,2% chrześcijan. 69,9% stanowią osoby, które nie identyfikują się z żadną religią, 
a 66,4% stanowią prawosławni.

Wśród grekokatolików podtrzymywanie wiary bez przynależności wyznaniowej było 
najniższe: 34,1%. Jest to dwa razy niższy wskaźnik niż wśród prawosławnych. Z odwrotnym 
twierdzeniem, że wierzący człowiek ma obowiązek przynależności wyznaniowej zgodziło się: 
59,3% grekokatolików, 27,5% prawosławnych, 11,1% chrześcijan i 8,6% tych, którzy jeszcze nie 
zidentyfikowali się. W grupie trzeciej, w której znalazły się osoby wyodrębnione ze względu 
na wychowanie religijne w rodzinie, popieranie modelu bezkonfesyjności podtrzymało: 
71,6% tych, którzy nie byli wychowywani w rodzinie religijnej, 48,4% respondentów, którzy 
doznali wychowania religijnego. Jak widzimy, rodzina ma szczególne znaczenie. Czwarta 
grupa to grupa podzielona ze względu na wiek badanych. Bezwyznaniowość deklaruje 70,5% 
młodych ludzi w wieku od 18 do 28 lat, a 58,6% osób starszych jest przekonanych, że można 
być wierzącym bez przynależności do któregoś z wyznań. Wnioskując, możemy wyodrębnić 
dwie grupy najbardziej popierające model wiary bezwyznaniowej. Są to ci, którzy odnieśli 
się do prawosławnych i ludzie młodzi, od których bez wątpliwości zależy przyszłość religijna 
oraz całego państwa25.

Religia wpływa na całe życie społeczne, a także na jego wymiar polityczny. W społeczeń-
stwie ukraińskim odgrywa bardzo ważną rolę, o czym świadczy poziom religijności, zgodnie 
z którym ponad 60 % obywateli uważa się za wierzących. Czynnik religijny może być wykorzy-
stany w celu homogenizacji społecznej, szczególnie przez elity polityczne, a także wywoływać 
konflikty i podziały, niekorzystnie wpływające na przebieg różnorodnych procesów.

21 Ibidem.
22 А. Биченко, Н. Дудар, op. cit., s. 14- 21.
23 A. Колодний, Академічне…, op. cit., s.27.
24 Н. Гаврілова, Молодіжна…, op. cit., s. 140.
25 А. Биченко, Н. Дудар, op. cit., s. 14-21.
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Więź zagrożona? O potrzebie więzi społecznej i jej współczesnych 
zagrożeniach w przestrzeni miasta

1. Wprowadzenie

Człowiek jest istotą społeczną. Truizm ten, ciągle powtarzany ma nam przypominać, że 
właściwy rozwój człowieka możliwy jest tylko w społeczeństwie, z którym jest on związany, 
pozostając w rozmaitych relacjach. Szczególnym rodzajem owego związania są więzi społeczne, 
zarówno te na poziomie mikro – rodzinne, jak i te nieco (poziom mezospołeczny) i znacznie 
szersze (poziom makrospołeczny). Jako fundament istnienia i funkcjonowania każdej zbioro-
wości, więzi stanowią niezwykle ważne zjawisko, które jest jednocześnie na tyle dynamiczne 
i zmienne, że ciągle wymaga nowego spojrzenia. Tym bardziej, że nie jest to kategoria czysto 
analityczna. Problematyka „więzi” lokuje się bowiem między kategoriami teoretycznymi 
a praktycznymi – i tak powinna być analizowana.

Zbiorowości ludzkie są bardzo zróżnicowane, stąd możemy mówić o różnych rodzajach 
więzi. Tematyka niniejszego opracowania ogranicza się do szczególnego rodzaju więzi śred-
niego zasięgu (mezospołecznego) – w ramach środowiska wielkomiejskiego. To właśnie z tego 
typu więziami związane są istotne dylematy dotyczące ich istnienia i stopnia rozwoju.

W kontekście takiej analizy – zbiorowość miejska wydaje się szczególnie ciekawa, zważywszy 
na fakt, iż jest to zbiorowość mocno heterogeniczna, a w jej ramach zachodzi szereg zjawisk 
utrudniających powstawanie więzi. Ponadto, przynajmniej w pewnym stopniu (a w przy-
padku największych miast w znacznej mierze) jest to ludność napływowa, w związku z czym 
budowanie więzi może być trudniejsze. W takiej sytuacji budowanie trwałych relacji spo-
łecznych jest już nie tylko podstawą zbiorowości, ale staje się wyzwaniem dla społeczeństwa. 
Wyzwaniem, które z pewnością należy podjąć. Aby właściwie zrozumieć jego istotę, należy 
wskazać te elementy, które więzi zagrażają, stanowią przeszkodę w jej rozwoju.

Trudno znaleźć gotowy i pełny katalog zagrożeń więzi. Stąd też w niniejszym opracowaniu 
podjęto próbę ukazania (przynajmniej w pewnym stopniu) współczesnych zagrożeń, które nie 
sprzyjają powstawaniu lub osłabiają istnienie więzi w przestrzeni miejskiej. Stworzony katalog 
zawiera elementy zaczerpnięte z różnych teorii, a uzupełniony jest o wnioski wypływające 
z badań własnych.

2. Więź z miastem jako przykład więzi średniego zasięgu
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Aby przejść do omówienia zagadnienia tak szczegółowego, jak istnienie więzi i ich zagrożeń 
w ramach środowiska wielkomiejskiego, należy na wstępie odpowiedzieć krótko na podsta-
wowe pytanie: Czym są więzi społeczne? Odpowiedzi dostarcza obszerna w tym względzie 
literatura socjologiczna. Więzi społeczne „żyją” w dyskursie socjologicznym od bardzo daw-
na, stanowiąc niejako słowa klucze, za pomocą których socjologowie starali się wyjaśniać 
samą istotę społeczeństwa. Spośród wielu definicji w opracowaniu tym przyjmujemy – za 
Stanisławem Ossowskim – integralne rozumienie więzi, zgodnie z którym więź społeczna ma 
charakter dwuaspektowy, a składają się na nią świadomość jednostek – poczucie wspólnoty 
(jest to aspekt psychospołeczny więzi, w którym można wyróżnić następujące elementy: świa-
domość przynależności grupowej, wspólnych interesów, kult wspólnych wartości i tendencję 
do zachowywania grupowych konformizmów) oraz stosunki społeczne (aspekt strukturalny), 
które są względem siebie komplementarne1. Inaczej nazwiemy to płaszczyzną subiektywną 
więzi (stany i akty świadomości, takie jak: poczucie łączności ze „swoimi” i odrębności w sto-
sunku do „obcych”) oraz obiektywną (związki między ludźmi)2.

Patrząc na więź społeczną z różnych punktów widzenia, można wyodrębnić kilka jej typów. 
Biorąc pod uwagę – szczególnie ważne w kontekście społeczności lokalnych – kryterium 
zasięgu więzi, wyróżniamy więź: małego zasięgu (np. w  rodzinie), średniego (np. w  spo-
łeczności lokalnej) i dużego (np. w narodzie3. O ile w socjologii istnieje względna zgodność 
co do tego, że trwałe relacje w postaci więzi są budowane na poziomie mikro (na przykład 
w rodzinie) i makro (na przykład w narodzie), o tyle co do więzi średniego zasięgu zdania 
są już podzielone. Trudno mówić o szczególnym rozkwicie tego typu więzi, ale też nie moż-
na stanowczo wskazywać na ich rozpad bądź istnienie „strefy pustej”, „pustki społecznej”. 
Niektórzy wskazują na całkowity zanik więzi, inni mówią o regresji pewnych jej form. Należy 
być ostrożnym we wszystkich tego typu stwierdzeniach. Nieuprawniony jest ani skrajny 
optymizm, ani też spojrzenie zbyt negatywne. Problem istnienia więzi o średnim zasięgu – 
w perspektywie owych dylematów – staje się zatem przedmiotem wielu badań społecznych. 
Sondaże pokazują, że Polacy czują związek także ze środowiskami innymi, aniżeli tylko tym 
najmniejszym (rodzina) i największym (naród). Oczywiście dla biegunów tych poczucie 
więzi jest najsilniejsze, ale istnieje też więź ze środowiskami „pośrednimi”. I tak – według 
sondażu CBOS – w kolejności od najmocniejszego poczucia więzi mamy: rodzinę, naród 
i Polskę, miejsce zamieszkania, Kościół i grupę religijną, a na końcu miejsce pracy i grupę 
zawodową. Dodać należy, że Polacy coraz mocniej wierzą w skuteczność wspólnego działania 
na rzecz społeczności lokalnej w celu rozwiązania wspólnych problemów4. Potrzeba więzi, 
nawet w potocznym tych słów znaczeniu, jest więc duża, a ich wielość i siła nie pozostają 
bez wpływu na życie człowieka. Silne więzi i  samoidentyfikacja z  różnymi środowiskami 
społecznymi wpływają na dobre funkcjonowanie jednostki w społeczeństwie, a w dalszej 
kolejności na samo środowisko życia, w tym przypadku środowisko miejskie.

W tym miejscu należy określić, co właściwie rozumiemy przez więź z miastem, jak należy 

1 S. Ossowski, O osobliwościach nauk społecznych, Warszawa 1983, s. 157. 
2 P. Rybicki, Struktura społecznego świata: studia z teorii społecznej, Warszawa 1979, s. 676. 
3 Ibidem, s. 134-137.
4 Więzi społeczne i wzajemna pomoc, Komunikat z badań, CBOS, Warszawa BS/24/2008, <http://www.cbos.

pl>.

zdefiniować samo miasto. Jednocześnie konieczne wydaje się zaznaczenie, że pojęcie miasta 
jest tu używane zamiennie z pojęciem przestrzeni miejskiej czy środowiska miejskiego, któ-
re to kategorie chociaż nie są tożsame, zdają się wyrażać tę samą rzeczywistość w aspekcie 
podjętego zagadnienia. Miasto traktowane jest jako kategoria stosunkowo szeroka, jako typ 
zbiorowości terytorialnej wraz z jej szczególnymi właściwościami, takimi jak: heterogenicz-
ny skład ludności, wielkomiejska kultura i określony sposób życia5. Dużą rolę odgrywa tu 
przestrzeń, rozumiana nie tyle jako coś fizycznego (w znaczeniu terytorium), ale społecznego. 
Miasto jako przedmiot percepcji jego mieszkańców należy więc traktować jako przestrzeń 
społeczną, w której fizyczność zawarta jest jako jeden z elementów. Mieszkańcy mogą się 
utożsamiać z pewnym fragmentem przestrzeni, jednak konieczne jest wydobycie znaczenia 
miasta jako wspólnoty i całości społecznej. Mówiąc o więziach w ramach przestrzeni wiel-
komiejskiej, mamy więc na myśli doświadczanie przestrzeni wraz z zamieszkałymi na niej 
ludźmi jako pewnej całości i wartości. Przestrzeń posiada bowiem znaczenie o  tyle, o  ile 
wpływa na postawy ludzi w ich wzajemnych stosunkach, jest uświadamiana przez mieszkań-
ców jako pewna sytuacja wspólna6. Nie należy jednak w tym miejscu umniejszać roli samego 
obszaru, który nie stanowi tylko łącznika między ludźmi, ale staje się elementem obrazu 
grupy społecznej7. Marian Malikowski wskazuje, że temat więzi mieszkańców z miastem 
mieści się w ramach ogólniejszej kategorii, jaką jest relacja między ludźmi a ich miejscem 
zamieszkania8. Więź z miejscem oddziałuje na styl życia, system wartości czy postawy ludzi, 
nie pozostaje zatem bez znaczenia dla samego miejsca. W ramach pojęcia więzi z miastem 
mieszczą się zatem obiektywne zależności od miasta oraz subiektywny doń stosunek, na 
który składają się postawy wobec miasta oraz poczucie łączności: identyfikacja, utożsamia-
nie, poczucie przywiązania. Chodzi zarówno o  utożsamianie z  ludnością zamieszkującą 
teren miasta, jak też poczucie łączności z obszarem (ważne są tu miejsca znaczące, takie 
jak budowle, pomniki, ulice), tradycją, kulturą, wartościami czy symbolami9. Wszystkie te 
elementy składają się (choć jej nie wyczerpują) na przestrzeń wielkiego miasta, którą można 
przyswoić bądź też nie. Całe to środowisko stanowi rzeczywistość, którą w jakimś stopniu 
można uważać za własną i bezpieczną10 i z czasem czuć się z nią związanym. „Przyjemność 
płynąca z przywiązania” stanowi pewien rodzaj satysfakcji11, wywołuje zadowolenie, mając 
realny wpływ na życie człowieka.

Poczucie więzi, w tym przypadku więzi w ramach przestrzeni miejskiej, może przybierać 
różne stopnie intensywności, na co niemały wpływ mają zjawiska stanowiące zagrożenie dla 
rozwoju więzi.

5 J. Szczepański, Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa 1963, s. 170.
6 Ibidem, s. 173.
7 S. Ossowski, Organizacja przestrzeni i życie społeczne w przyszłych osiedlach [w:] Z zagadnień psychologii 

społecznej, Warszawa 1967, s. 354.
8 M. Malikowski, Więź mieszkańców z miastem. Studium socjologiczne na przykładzie społeczeństwa miasta 

Rzeszowa, Rzeszów 1984, s. 13.
9 Ibidem, s. 10-11.
10 B. Jałowiecki, M. S. Szczepański, Miasto i przestrzeń w perspektywie socjologicznej, Warszawa 2006, s. 352. 
11 Z. Bauman, Sztuka życia, Kraków 2009, s. 36. 
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3. Zagrożenia dla więzi w środowisku miejskim

Środowisko wielkomiejskie, jako szczególnie różnorodne, stanowi płaszczyznę, w której 
wyjątkowo mocno uwidaczniają się zjawiska mogące zagrażać więzi. W wielu przypadkach 
trudno jednak tak naprawdę określić, czy dane zjawisko stanowi zagrożenie dla więzi, tym 
samym przyczynę jej osłabienia, czy też jest skutkiem jej słabej kondycji. Może to być swoistego 
rodzaju błędne koło, ale dla pewnego uporządkowania wszystkie te elementy umieszczono 
po stronie przyczyn.

Pierwszym z zagrożeń dla więzi społecznych jest zjawisko indywidualizmu, za pomocą 
którego Ulrich Beck charakteryzuje współczesne społeczeństwo. Wskazuje on, iż ludzie po-
szukują indywidualnych rozwiązań pewnych problemów, daremne są w tym ujęciu wszelkie 
formy solidarności, nie istnieje wspólna odpowiedzialność12. W życie wspólnoty wdziera się 
kult indywidualizmu13. W planach jednostek jest co prawda miejsce dla innych osób, ale są 
to więzi innego rodzaju, a ich wytworzenie jest możliwe tylko dzięki samodzielnej decyzji 
jednostek14.

Współczesną wersją indywidualizmu i  jednocześnie zagrożeniem dla więzi jest także 
ideologia sukcesu15. Ma to szczególne odniesienie do młodych mieszkańców wielkich miast, 
którzy są mocno nakierowani na sukces, uważając to za jedną z ważniejszych wartości w swoim 
życiu. Według tej wizji, świat składa się z rywalizujących jednostek, z których każda realizuje 
samodzielnie swoje własne cele i nie jest zobligowana do aktów solidarności. Liczą się prze-
de wszystkim: sukces, ambicja, siła przebicia, inwestycja w siebie. Są to kategorie związane 
z indywidualnym dążeniem do kariery, a społeczeństwo odgrywa tu tylko rolę widowni16. 
Przejawem takiego podejścia jest tzw. „wyścig szczurów” na uczelniach czy w miejscach pracy, 
który na pewno nie pomaga więziom. Poza tym należy sobie zdać sprawę z tego, że coraz 
trudniej o karierę czysto indywidualną i żeby naprawdę osiągnąć sukces, należy współpra-
cować z innymi17.

Ze zjawiskiem indywidualizmu związana jest także mentalność młodego pokolenia. Młodzi 
wskazują bowiem sami, że chociaż potrzeba więzi jest dla nich istotna, to jednak w warunkach 
dzisiejszego świata, który „wymaga” samorozwoju i nieliczenia się z innymi, jest ona trudna 
do realizacji. Powstaje więc pewnego rodzaju rozdarcie: z jednej strony „interioryzacja takiego 
modelu indywidualizmu, który utrudnia powstawanie więzi”, a z drugiej „obsesyjna potrzeba, 
by funkcjonować w świecie bliskości między ludźmi”.18 Podejmując więc najważniejsze decyzje 
życiowe ludzie nie robią tego w próżni, lecz uwzględniają środowisko społeczne.

Kolejnym zagrożeniem jest tzw. wykorzenienie, które pozostaje w związku z powyższym. 
Mówiąc o wykorzenieniu mamy na myśli zespół czynników, które mogą do takiego stanu 
prowadzić. Jednym z nich jest zwiększona mobilność ludności. Mobilność sprawia, że miejsca 

12 Ibidem, s. 157.
13 K. Koziej, Miasto współczesne. Dwa eseje, „Kultura Popularna” 2009, nr 2, s. 49.
14 A. Giddens, Nowoczesność i tożsamość. „Ja” i społeczeństwo w epoce późnej nowoczesności, Warszawa 2010, s. 

199-200.
15 T. Mazowiecki, Bez więzi nie da się żyć, „Więź” 2008, nr 2-3, s. 7.
16 H. Świda-Zięba, Indywidualizm młodych a więź społeczna, „Societas Communitas” 2006, nr 1, s. 132-133.
17 T. Mazowiecki, Bez więzi…, op. cit., s. 7-8.
18 H. Świda-Zięba, Indywidualizm młodych…, op. cit., s. 139.

tracą swoją moc zakorzenienia19. Styl życia wielu współczesnych ludzi, głównie mieszkań-
ców wielkich miast, przejawia się w ciągłej zmianie miejsca zamieszkania. Powody są różne: 
migracje całych rodzin za pracą, studia i praktyki w różnych (często wielu) miejscach świata, 
ciągła turystyka. Dotyczy to zwłaszcza ludzi młodych, którzy w poszukiwaniu lepszego życia, 
bez wahania opuszczają miejsca, w których nie zdążyli przecież jeszcze „zapuścić korzeni”. 
Trudno więc mówić o wspólnotach i więziach tam, gdzie mieszkańcy zmieniają się jak w ka-
lejdoskopie20. Zwiększona ruchliwość plus zagęszczenie przestrzenne i znaczne zróżnicowanie 
mieszkańców dają ludziom nowy typ wolności, a przestrzeń przestała być tym czynnikiem, 
który w przeszłości determinował wiele aspektów życia zbiorowego. W sytuacji natężonego 
ruchu wędrówkowego człowiek jest zorientowany jedynie na życie rodzinne i społeczeństwo 
globalne, a pomiędzy nimi, zdaniem niektórych, znajduje się „strefa pusta”21.

Na wykorzenienie wskazuje także Anthony Giddens, który podkreśla jednak, że mecha-
nizmem wykorzeniającym jest nie tyle mobilność, nasilenie ruchliwości, a utrata znaczenia 
samego miejsca. Relacje przestrzenno-czasowe ludzi stale zwiększają swój zasięg. Chociaż 
ludzie żyją tu i teraz, lokalnie, to świat przez nich doświadczany jest globalny. Miejsce stało 
się więc złudzeniem i chociaż ludzie pozostają związani ze swoim bezpośrednim otoczeniem, 
to jednak nie zapewnia już ono poczucia bezpiecznej swojskości. Miejsce zamieszkania je-
dnostki jest kwestią jej wyboru (związanego z ogólnymi planami życiowymi) i może ulec 
zmianie tak szybko, jak tylko pojawi się szansa lepszej realizacji tych planów gdzie indziej. 
Jednak można tu też wskazać na występujące jednocześnie zjawisko przeciwne – dążenie przez 
niektóre jednostki do zakorzenienia w jakimś miejscu. Sukces tego „powrotu” zależy od tego, 
czy jednostce uda się zsynchronizować własne działania z kontekstem danego miejsca22. Jak 
widać, potrzeba więzi pozostaje silna, co nie zmienia faktu, że zjawisko wykorzenienia ciągle 
istnieje. Poczucie obcości w miejscu zamieszkania (co szczególnie uwidacznia się w przestrzeni 
wielkiego miasta) potęgują też anonimowi inwestorzy, którzy zmieniają przestrzeń, często 
bez jakiegokolwiek udziału jego użytkowników23.

Duże znaczenie dla rozwoju więzi społecznych ma stan zakorzenienia jednostek w danym 
miejscu. Zagrożeniem dla niego mogą być wspomniane już mobilność i rozrastający się zasięg 
doświadczenia, ale problem istnieje także w samej przestrzeni. Współczesne miasto jest często 
opisywane jako przestrzeń przepływu, a pragnienie trwałości postrzegane jest jako wada, 
coś archaicznego, co ma wyraz także w architekturze. Architekci kierują się więc „logiką 
tymczasowości” tworząc tak, by nigdzie nie można się było „zasiedzieć”. W rezultacie miasto 
(jako przestrzeń geometryczna, miejsce) nie jawi się już jako spójna całość, ale rzeczywistość 

„postrzępiona”24. Miasta tracą więź z mieszkańcami, nie stanowiąc dla nich czytelnej i zwartej 

19 J. Załęcki, Pomniki i obiekty architektoniczne jako symbole kształtujące tożsamość miejsca (przypadek Gdańska), 
„Roczniki Nauk Społecznych” 2004, z. 1, s. 199.

20 K. Koziej, Miasto współczesne. Dwa eseje, „Kultura popularna” 2009, nr 2, s. 49.
21 P. Kryczka, Społeczność osiedla mieszkaniowego w wielkim mieście. Ideologie i rzeczywistość, Warszawa 1981, s. 

25.
22 A. Giddens, Nowoczesność i tożsamość…, op. cit., s. 198-199.
23 M. M. Beszterda, Przestrzeń publiczna. Powtórzenia, potworzenia, „Kultura Popularna” 2009, nr 2,  

s. 60. 
24 K. Kalitko, „Postrzępienie” – nowa koncepcja przestrzeni miasta i jego architektury, „Kultura  
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struktury25. Ponadto sam rozmiar miasta – a co za tym idzie jego heterogeniczność społeczna 
oraz anonimowość i urzeczowienie styczności społecznych26 – sprawia, że mieszkańcy nie 
wytwarzają trwałych więzi społecznych. Ich życie toczy się wyłącznie między domem a pracą 
(względnie uczelnią).

Anonimowość jest związana ze zbiorem innych zjawisk, takich jak: obojętność jednych 
wobec drugich (więź zanika, gdy współżycie ludzi jest tylko pozorne), stępienie na sprawy 
innych, tendencje do izolacji społecznej, które nie podnoszą bynajmniej jakości więzi27. Lecz 
i tu niektórzy badacze wskazują na zjawisko odwrotne – mimo atomizacji, znaczne jest jednak 
przywiązanie mieszkańców do miasta jako miejsca mającego określoną historię i symbolikę28. 
Może to ulec jednak zmianie, gdy wzrastać będzie „postrzępienie” miasta.

Następne zagrożenie jest związane z poczuciem bezpieczeństwa. Przy czym można tu wska-
zać na dwa zupełnie różne, wręcz przeciwstawne zjawiska. Jedno z nich mówi, że to bliskość 
z innymi (w sensie fizycznym), istnienie zbyt silnych więzi odbiera poczucie bezpieczeństwa. 
Człowiek boi się tłumu, relacji z innymi ludźmi. W ujęciu tym zagrożeniem dla więzi jest 
więc obsesja bezpieczeństwa29. Z drugiej jednak strony silne więzi wpływają na poczucie bez-
pieczeństwa (tym silniejsze poczucie bezpieczeństwa, im mocniejsza identyfikacja), zaś jego 
brak wynika z fragmentaryzacji tych więzi, co z kolei spowodowane jest fragmentaryzacją 
życia społecznego. Potrzeba więzi jest tu czymś psychicznie przeżywanym, wyobrażonym 
i może się zatrzymać na tym poziomie, nie mając wyrazu w działaniu. Deklarujemy więc 
poparcie dla jakiejś inicjatywy, ale nie podejmujemy konkretnych działań związanych z jej 
realizacją. Stany emocjonalne są natomiast podatne na zmiany w zależności od zmieniającej 
się rzeczywistości, a że sytuacja przekształca się dosyć często, to i odczucia nie są stałe.

Fragmentaryzacja rzeczywistości wpływa też na jakość więzi w jej aspekcie obiektywnym 
(w przeciwieństwie do subiektywnych uczuć). Kontakty społeczne stają się coraz węższe, 
zmniejsza się liczba partnerów, z którymi utrzymujemy względnie trwałe stosunki. Pojawiają 
się jednak próby odbudowy więzi, które są reakcjami obronnymi na postępujący proces frag-
mentaryzacji życia społecznego i wyalienowanie jednostki30.

Poza wymienionymi warto wskazać jeszcze dwie przyczyny niesprzyjające rozwojowi więzi, 
które zostały wyodrębnione na podstawie analizy wyników badań własnych31. Pierwszym 

i Społeczeństwo” 2005, nr 1, s. 43.
25 M. Dymnicka, T. Parteka, Wytwarzanie przestrzeni metropolitarnej Trójmiasta, „Studia Socjologiczne” 2010, 

nr 3, s. 187.
26 K. Sowa, Środowisko społeczne mieszkańców wielkiego miasta [w:] Socjologia miasta. Wybór tekstów, pod pod 

red. M. Malikowski, S. Solecki, Rzeszów 2001, s. 102.
27 P. Rybicki, Więź społeczna i jej przemiany [w:] Socjologia. Lektury, pod red. P. Sztompka., M. Kucia, Kraków 

2007, s. 141.
28 B. Jałowiecki, Socjologia miasta…, op. cit., s. 21.
29 K. Koziej, Miasto współczesne…, op. cit., s 49.
30 P. Starosta, Fragmentaryzacja więzi społecznej i rekonstrukcja wspólnoty, „Przegląd Socjologiczny” 2003, nr 2, 

s. 135-138.
31 Badania były prowadzone w 2011 roku na potrzebę pracy dyplomowej „Więź studentów z miastem studiowania. 

Na przykładzie studentów Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II i Politechniki Lubelskiej”. 
W badaniu wzięli udział studenci zamieszkujący przynajmniej 4 lata w Lublinie, stanowiący więc ludność 
napływową, ale w pewnym stopniu już „zadomowioną” w mieście. Wydaje się, że wyróżnione elementy mogą 

z nich jest instrumentalne nastawienie wobec miasta. Chodzi tu o takie postawy mieszkańców 
wobec miasta, w których nad aspektem powinnościowym dominuje aspekt roszczeniowy. 
Badania prowadzone wśród studentów pokazały, że nie są oni zbyt aktywni w Lublinie, 
gdyż – najczęściej – albo nie zamierzają w nim zostać, albo dlatego, że – ich zdaniem – „mia-
sto nic dla nich nie robi”. Uważają, że miasto nie stwarza im perspektyw, nie ma im nic do 
zaoferowania, w związku z czym nie czują się zobligowani do działania w mieście i na rzecz 
miasta. Studenci charakteryzujący się małym zaangażowaniem na jego rzecz, wyrażali też 
słaby związek z miastem (jako całością). Wydaje się, że podobny mechanizm może też doty-
czyć innych niezaangażowanych mieszkańców miasta, nie tylko studentów. Instrumentalne 
nastawienie, przy jednoczesnym braku perspektyw rozwoju powoduje niechęć i poczucie 
braku sensu budowania trwałych relacji w ramach miasta.

Ostatnim już zagrożeniem dla więzi średniego zasięgu może być pewien marazm poznawczy, 
obojętność. O ile to, co dotyczy rodziny czy narodu jest raczej znane, o tyle posiadanie wiedzy 
na temat społeczności lokalnej, na przykład miasta, zależy już od członków tej społeczności 
i wymaga zainteresowania i podjęcia pewnego trudu pozyskania informacji. Wiedza na pewno 
sprzyja budowaniu więzi, jej brak zatem – w sferze kultury, historii czy aktualnych wydarzeń 
gospodarczych miasta – będzie pewnym zagrożeniem.

O zagrożeniach dla budowania więzi w zbiorowościach miejskich pisał już wiele lat temu 
Szczepański. Wskazywał, że wielkie miasto wytwarza szereg zjawisk społecznych, takich jak 
duża ilość styczności rzeczowych i ich przewaga nad osobistymi. Prowadzi to do ograniczenia 
zainteresowania sprawami innych mieszkańców miasta, a dalej powoduje izolację, osłabienie 
nacisku kontroli społecznej i rozluźnienie więzi pomiędzy ludźmi32. Jednak dopiero współ-
cześnie zagrożenia te są tak dobrze widoczne. Mimo to, nawet w sytuacji owych zagrożeń 
(w przypadku niektórych trudno określić, czy to rzeczywiste zagrożenia dla więzi społecznej, 
czy też efekty jej osłabienia, chodzi tu jednak o wskazanie związku między tymi zjawiskami), 
a może szczególnie w tej sytuacji, wzrasta poczucie potrzeby więzi, stąd też w wielu miejscach, 
oprócz zagrożeń, pojawiła się też wzmianka o próbie wzmocnienia więzi. Jest więc diagnoza 
i jednocześnie – oczywiście nie recepta – ale przynajmniej podkreślenie odradzającej się chęci 
powrotu do „zdrowych” więzi. Pokazuje to, iż potrzeba więzi, uznawana za jedną z podsta-
wowych potrzeb gatunku ludzkiego, nawet w sytuacji powyższych zagrożeń, nie ginie.

charakteryzować nie tylko studentów, ale w ogóle mieszkańców miast, stąd też umieszczono je w katalogu 
zagrożeń.

32 J. Szczepański, Elementarne pojęcia…, op. cit., s. 175.
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1. Wprowadzenie

Leszek Korporowicz w referacie wygłoszonym na konferencji pt. Tożsamość i komunikacja33 
słusznie zauważył, że człowiek zapędzony w świat rzeczy technicznych i społecznych rewolucji, 
odkryć i nowych warunków życia, natknął się na samego siebie, swą własną przedmiotowość 
i podmiotowość z racji pytań, na które bez niego samego nie ma już odpowiedzi. Odpowiedzi 
nie dają już ani teorie optymalnego działania, ani technologie przetwarzania informacji, ani 
też strategie adaptacji psychicznych i unikania zagrożeń34. Okazuje się, że bez koncepcji 
tożsamości, pytania o to kim jestem, kim jesteśmy jako grupa, co różni nas od innych a co 
wpływa na poczucie wspólnoty i podobieństwa, tracą sens. Słowo „tożsamość” (łac. idem) 
tłumaczone na język polski oznacza ‘ten sam, pierwotny, rzeczywisty, realnie istniejący’. 
Samookreślenie jest więc elementem konstytuującym tożsamość, człowiek może powiedzieć 
o sobie, że pomimo upływu lat, zmian wyglądu, cięgle jest ten sam. Proces ten wymaga głębo-
kiej samoświadomości i refleksyjności, bo jak pisze Edwin W. Ardener, nie dostrzeganie tego 
faktu, powoduje, że jednostka staje przed niebezpieczeństwem polegającym na konieczności 
akceptacji dokonywanych przez innych zewnętrznych klasyfikacji35. Projektowanie samego 
siebie jest więc wielkim wyzwaniem połączonym z odpowiedzialnością.

2. Tożsamość a nowoczesność

Znaczenie problematyki tożsamości nabiera szczególnego znaczenia w dobie nowoczesności, 
która jak pisał Anthony Giddens, jest kategorią „odnoszącą się do instytucji i wzorów zacho-
wań, których początki sięgają końca europejskiego feudalizmu, chociaż znaczący wzrost ich 
realnego wpływu na losy świata zaznaczył się z całą intensywnością dopiero w XX wieku”36. 

33 Międzynarodowa konferencja naukowa odbyła się w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim Jana Pawła II w 
czerwcu 2009 r. 

34 L. Korporowicz, Komunikacja symboliczna w rozwoju tożsamości  [w:] Tożsamość polska w odmiennych kon-
tekstach, pod red. L. Dyczewski, D. Wadowski, Lublin 2009, s. 395-410.

35 E. W. Ardener, Tożsamość i utożsamianie [w:] Sytuacja mniejszościowa i tożsamość, pod red. Z. Mach. Kraków 
1992, s. 23.

36 A. Giddens, Nowoczesność i tożsamość, Warszawa 2010, s. 29. 
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Według Giddensa dynamika nowoczesności opiera się na trzech założeniach: 1) rozdzieleniu 
czasu i przestrzeni, dzięki czemu relacje społeczne dokonują się na nieograniczonym obszarze, 
powstają systemy globalne, 2) mechanizmach wykorzeniających, poprzez które następuje 
oddzielenie interakcji od specyficznych właściwości miejsca, 3) refleksyjności instytucjonalnej, 
która powoduje uregulowanie wykorzystywania wiedzy o warunkach życia społecznego jako 
elementu organizacji i przekształcenia37. W swojej refleksji nieco dalej idzie Ronald Inglehart, 
który twierdzi, że jesteśmy już świadkami epoki ponowoczesności. W krajach wysoko rozwi-
niętych Europy Zachodniej, Ameryki Północnej czy dalekowschodnich krajów azjatyckich 
(np. Japonii) zauważamy zmiany związane z gloryfikowaniem wartości postmaterialistycznych, 
takimi jak podniesienie jakości życia, zadowolenie z życia, indywidualny rozwój38. Fredric 
Jameson ponowoczesność pojmuje jako „kategorię periodyzacyjną, której funkcja polega 
na powiązaniu narodzin nowych cech formalnych w kulturze z pojawieniem się nowego 
typu społecznego życia i nowego porządku ekonomicznego, eufemistycznie nazywanego 
modernizacją, społeczeństwem postindustrialnym albo konsumpcyjnym, społeczeństwem 
zdominowanym przez media lub społeczeństwem obrazkowym albo wreszcie kapitalizmem 
wielonarodowym”39.

Warto zastanowić się, co takiego jest w nowoczesności (jak pisał Giddens późnej nowo-
czesności czy też jak twierdzą inni autorzy, ponowoczesności – bez wchodzenia w dyskusję 
na temat używanych pojęć i ich adekwatności), że tożsamość poddana jest szczególnej próbie? 
Na pewno znamienną cechą epoki jest to, że obok wielu rozwiązań, ułatwień, możliwości 
jakie oferują, pojawia się ryzyko i zagrożenie. Warto odwołać się tu do Ulricha Becka, który 
w swojej refleksji używa pojęcia „społeczeństwo ryzyka”. Istota tego społeczeństwa polega 
na tym, że opiera się ono na analitycznych działaniach, które są pozytywne i negatywne, 
a człowiek i społeczeństwo staje wobec ich ciągłych wyborów. Życie niesie ze sobą zagrożenia, 
a człowiek staje w obliczu losu, którego nie jest w stanie z góry przewidzieć40. Beck wyróżnia 
przy tym cztery rodzaje ryzyka: 1) ryzyko ekologiczne spowodowane efektem cieplarnianym, 
destrukcją ekosystemu; 2) ryzyko związane ze zdrowiem (spożywanie żywności genetycznie 
modyfikowanej, rak skóry, astma, alergia, AIDS); 3) ryzyko ekonomiczne (spadek bezpie-
czeństwa pracy, bezrobocie); 4) ryzyko społeczne (na przykład wzrost liczby przestępstw, 
dewiacji, rozwodów, rozpad tradycyjnej rodziny). Jakkolwiek niektóre czynniki budzą wiele 
kontrowersji wśród naukowców np. efekt cieplarniany, który dla jednych jest z naturalnym 
cyklem zmian przyrodniczych i wywołują go czynniki naturalne, tj. wybuchy wulkanów 
i zmienna aktywność słońca, z kolei dla innych to skutek nierozważnej działalności człowieka, 
tak niewątpliwie Beck jest jednym z tych badaczy, którzy zapoczątkowali szeroką dyskusję 

37 Ibidem, s. 31-37.
38 R. Inglehart, Pojawienie się wartości postmaterialnych  [w:]  Socjologia. Lektury, red. P. Sztompka, M. Kucia, 

Kraków 2001, s. 334-348.
39 F. Jameson, Postmodernizm i społeczeństwo konsumpcyjne [w:] Postmodernizm antologia przykładów, pod red. 

R. Nycz, Kraków 1997, s. 193.
40 Zob. U. Beck, Społeczeństwo ryzyka: w drodze do innej nowoczesności, przeł. S. Cieśla, Warszawa 2002, s. 

31-32; Z. Dobrowolski, Społeczeństwo informacyjne i społeczeństwo wiedzy w świetle krytycznej teorii moderni-
zacji Ulricha Becka [w:] Informacja w sieci. Problemy, metody, technologie, pod red. B. Sosińska – Kaleta, E. 
Chuchro, W. Daszewski, Warszawa 2006, s. 11-30.

nad zagadnieniem ryzyka w życiu społecznym. Przyczyniła się do tego także awaria reak-
tora jądrowego w Czarnobylu w 1986 roku (w tym samym roku ukazała się książka Becka 

„Społeczeństwo ryzyka”). W nowoczesności świat ukierunkowany jest na niedający się przewi-
dzieć przebieg zdarzeń, kategorie losu i przeznaczenia przekształciły się w czynniki związane 
z szansą i ryzykiem. Prawa oparte na ładzie i logice, które wiązały życie z prawidłowościami 
kosmicznymi, zostały wyparte przez prawa natury i prawa ludzkie. Giddens zauważa, że 
procesom konstruowania tożsamości w dobie nowoczesności towarzyszą dylematy i napięcia, 
które można przedstawić za pomocą czterech opozycji1. Pierwsza z nich to unifikacja – frag-
mentaryzacja. Nowoczesność dostarcza wielu możliwości wyboru, poprzez wpływ globalności 
i osłabienie tradycji. W nowoczesności tworzą się dwa typy osób, jedni konstruują swoją 
tożsamość wokół niezmiennych powinności, przez które filtrują swój sposób postrzegania 
rzeczywistości, inne tworzą ją w oparciu o zróżnicowane, niepowiązane konteksty. Opozycja 
druga to bezsilność – kontrola, opisuje dylemat, który rodzi się w związku z możliwością wy-
boru wielu stylów życia, co stwarza wiele możliwości kontroli. Jednostka oscyluje pomiędzy 
przyznawaniem prawa do kontroli agendom zewnętrznym a samodzielnym sprawowaniem 
kontroli nad swoim życiem. Dylemat trzeci to autorytet – niepewność. Najkrócej mówiąc, 
jest to brak autorytetów w nowoczesności, pomimo wielu pretendentów do tego stanowiska. 
W społeczeństwach tradycyjnych istotną rolę odgrywała religia, ona dostarczała autorytetów 
ostatecznych, nowoczesne autorytety są „między innymi”, są nieokreślone, częściowe. Rolę 
autorytetów próbują przejmować idole kreowani przez środki masowego przekazu dla roz-
maitych instrumentalnych celów. Ostania opozycja, doświadczenie osobiste – doświadczenie 
urynkowione, dotyka problemu urynkowienia tożsamości. Styl życia jest kategorią konsump-
cji, towarem, który kupujemy. Konsumpcja zakłóca kontrolę osobistą nad własną narracją 
tożsamościową. Wydaje się, że wskazane powyżej dylematy to elementy szerszego procesu, 
którymi są sekularyzacja i indywidualizacja życia społecznego. Tradycja i zastane wartości nie 
mają już dzisiaj takiego znaczenia jak kiedyś. Religia w coraz szerszym zakresie jest kwestią 
prywatną, zaś elementy wiary podobnie jak inne elementy kulturowe stają się towarem, który 
kupujemy lub nie, w zależności od indywidualnych potrzeb i preferencji. Francis Fukuyama 
określa współczesną kulturę – kulturą wybujałego indywidualizmu, którą cechuje osłabienie 
norm społecznych, osłabienie więzi rodzinnych, narodowych i lokalnych2. Następuje odejście 
od związków pierwotnych osadzonych w rodzinie i społecznościach lokalnych do związków 
wtórnych opartych na stowarzyszeniach (Manuel Castells przewiduje, że zmierzamy ku 
związkom trzeciego rzędu, które opierają się na sieciach3).

Świat napędzany procesami globalnymi, charakteryzującymi się siecią wzajemnych powią-
zań i przepływów, kręci się jakby szybciej, mieszając wszystko, co zdołało na niej zaistnieć 
i wcielić się w świat instytucji, wierzeń, przekonań i ludzkich doświadczeń. Tożsamość stała 
się problemem nie tyle nowym, co znajdującym się w innym wymiarze, do tej pory niespo-
tykanym4. Tożsamość to projekt ulegający dynamicznym zmianom, modyfikowany, płynny, 

1 A. Giddens, op. cit, s. 253-268.
2 F. Fukuyama, Wielki wstrząs, Warszawa 2000, s. 15.
3 M. Castells, Galaktyka Internetu, Poznań 2003, s. 148.
4 A. Giddens, op. cit, s. 11.
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stąd też trudne jest empiryczne uchwycenie charakterystyki tożsamości w postaci opisowych 
cech. Zbigniew Bokszański, odnosząc się do wyżej wymienionych autorów, zauważa także, 
że problemy tożsamości pojawiają się w związku z procesami transformacji społecznego 
podziału pracy, co pociąga za sobą daleko idące zmiany więzi społecznych, sprzyjające indy-
widualizacji i waloryzowaniu podmiotowości. Nie bez znaczenia jest wzrastając ruchliwość 
społeczna. Podróżowanie nigdy wcześniej nie było tak łatwe i, co ważne, tak tanie jak w dobie 
nowoczesności5.

3. Prywatyzacja tożsamości

Wysokie tempo zmian powoduje, że stajemy przed koniecznością nieustannych wyborów 
z oferty kulturowej, społecznej i politycznej, która ma przy tym charakter coraz bardziej 
komercyjny. Niekiedy wydaje się nam, że możemy przestrajać swoją tożsamość, zmieniać 
się niemal dowolnie, w zależności od nastroju czy potrzeby. Możemy zauważyć, że kultura 
przestaje być zrozumiała sama przez się, zjawisko tożsamości kulturowej przestaje być automa-
tycznie przebiegającym procesem, wiążącym jednostkę z danym społeczeństwem, w którym 
jednostka urodziła się i wychowywała6.

Ulrich Beck i Elisabeth Beck-Gernsheim podkreślają, że nowoczesna tożsamość może być 
określana mianem prywatyzacji tożsamości. Pojawiło się bowiem niebezpieczeństwo związane 
z przyjęciem jako dominującego paradygmatu indywidualistycznego – racjonalnego aktora, 
ludzkiej jednostki, która stale dokonuje wyboru, tak zwany homo options7. Prywatyzacja 
rozumienia i przeżywania świata ma szczególne znaczenie w odniesieniu do tożsamości. 
Zygmunt Bauman stwierdza, że każdy może „zbyt łatwo wybrać sobie tożsamość, lecz nie jest 
w stanie jej utrzymać”8. Dla współczesnego społeczeństwa charakterystyczna jest perspektywa 
propozycji i wyboru jednej z wielu tożsamości. Kulturowe elementy tożsamości są bardzo 
elastyczne – mogą być dowolnie przekształcane, style życia i wierzenia mogą mieć charakter 
tymczasowy. Marek Karłowski pisze, że „ciągle trzeba tożsamość negocjować, ciągle do niej 
dążyć, ale nie posiądzie się jej w zupełności”9.

Dotychczasowa refleksja nad tożsamością akcentowała przeszłość, korzenie, dziedzictwo. 
Wielu badaczy podkreśla, że nowoczesna tożsamość rozwija się w trakcie interakcji, traci 
charakter oczywistości i staje się kwestią otwartą. Jej elementy stają się produktem na rynku, 
są milcząco ukazywane jako nieodłączny czynnik określonego stylu życia. Żyjemy w stadium 
tożsamości zmiennej, takiej, która nie daje gotowych wzorów zachowań, znaczeń, tak jak 
to było w przypadku społeczeństw tradycyjnych. Mniejsze znaczenie mają kultura i normy. 
Karłowski twierdzi nawet, że „epizodyczna natura świata społecznego prowadzi nas […] do 
zwątpienia w istnienie stałej tożsamości człowieka”10. Globalizacja w dziedzinie tożsamości 
wiąże się z takimi zjawiskami, jak: relatywizacja wartości i norm, zachwianie pamięci społecz-
nej, zapominanie o tradycji, uniformizacja, spłycenie oraz komercjalizacja kultury, oderwanie 

5 Zob. Z.  Bokszański, Tożsamości zbiorowe, Warszawa 2008, s. 236-278.
6 L. Dyczewski, Kultura polska w procesie przemian, Lublin 1993, s. 81.
7 Za: R. Szwed, Tożsamość obcość kulturowa, Lublin 2003, s. 40.
8 Z. Bauman, Wieloznaczność nowoczesna. Nowoczesność wieloznaczna, Warszawa 1995, s. 100.
9 M. Karłowski, Epizody i tożsamość, „Kultura i Społeczeństwo” 1996, nr 4, s. 85.
10 Ibidem, s. 85.

od jej środowiska oraz od osoby ludzkiej. Kultura w wymiarze globalnym nie służy rozwojowi 
osobowości jednostek, ich pogłębionej refleksji, często jest kwestią mody. Z drugiej strony są 
badacze, którzy twierdzą, że im bardziej nasilają się procesy globalizacyjne, tym silniejsze stają 
się tendencje do zachowania i obrony własnej tożsamości. W Polsce często mówi się o tożsa-
mości Górali, Ślązaków, Kaszubów, ludzie coraz bardziej zdają sobie sprawę z różnorodności 
kulturowej swoich społeczności, w których żyją na co dzień. Przemiany o ponadpaństwowym 
charakterze powodują, że różne dziedziny życia coraz częściej domagają się odpowiedzi na 
pytania: „kim jesteśmy?”, „skąd pochodzimy?”, „jakie są nasze korzenie?”11.

Nowoczesna technika i związane z nią media mają coraz większy wpływ na sposób myśle-
nia, postrzegania rzeczywistości i odczuwania człowieka. Badacze kultury zwracają uwagę na 
niebezpieczeństwo zaniku czytania. Bez słów nie można mówić o abstrakcyjnym myśleniu, 
oglądanie obrazu nie wymaga od odbiorcy przygotowania. Przeciętny widz przyswaja obraz 
bezrefleksyjnie, nie potrafi wychwycić jego sensu i ująć go w abstrakcyjne kategorie myślowe. 
Pozostając na tym poziomie, traci zdolność do patrzenia refleksyjnego12. Bauman twierdzi, 
że jednostka wyposażona jest w narzędzia niezbędne do odnalezienia i racjonalnego wyboru 
stylu życia najbardziej pasującego do indywidualnych predyspozycji. Nowoczesność jednak 
zakłóca ten harmonijny proces. Media dostarczają nam wiedzy jak być nowoczesną i pewną 
siebie kobietą, troskliwą panią domu, mężczyzną na sto procent, wiernym przyjacielem czy 
superbohaterem. Wzory te są na tyle atrakcyjne, że społeczeństwo nie tylko je akceptuje, ale 
też bezmyślnie realizuje13. Współczesna tożsamość często pojmowana jest jako powinność, co 
wyraża się w stwierdzeniu „być kimś”. Zbyszko Melosik i Tadeusz Szkudlarek twierdzą, że 
współczesny człowiek staje przed dylematem wyboru jakiejś wersji siebie. W dobie przynależ-
ności do wielu grup jednocześnie coraz ciężej o identyfikację pełną i na zawsze14. Tożsamość 
wymaga ciągłych negocjacji i utrzymywania w równowadze w wielu procesach interakcyjnych, 
w których człowiek uczestniczy. Jak zauważa Ewa Bilińska–Suchanek, w nowoczesnym spo-
łeczeństwie procedura konstrukcji tożsamości często oparta jest na identyfikacji z zawodem 
pojmowanym jako misja społeczna15. Rzeczywistość nasuwa człowiekowi gotowe wzory tożsa-
mości, co często prowadzi do zaburzeń psychicznych. Postrzeganie siebie jako całości zdolnej 
do działania może okazać się trudne, tym bardziej że człowiek skierowany jest na to, by też 
inni ujrzeli ową jednolitość i ciągłość. Nierzadko pojawia się lęk przed pokazaniem swojego 
prawdziwego „ja”, jednostka ukrywa się za maską. Nie bez przyczyny Barry Smart przypisał 
ponowoczesności cechy powierzchowności, jałowości, a w świecie nauki wszechobecnego 
pastiszu i wielkiej narracji pozbawionej podstawowych znaczeń16.

11 L. Dyczewski, Tożsamość społeczno–kulturowa w globalizującym się świecie, „Kultura i Społeczeństwo” 2000, 
nr 1, s. 28.

12 K. Krzysztofek, M. Szczepański, Zrozumieć rozwój. Od społeczeństw tradycyjnych do informacyjnych, Katowice 
2002, s. 199-201.

13 Z. Bauman, op cit., s. 220-231.
14 Z. Melosik, T. Szkudlarek, Kultura, tożsamość i edukacja. Migotanie znaczeń, Kraków 1998, s. 55-56.
15 E. Bilińska–Suchanek, Tożsamość w świecie nieustannych zmian [w:] Tożsamość w świecie nieustannych zmian, 

pod red. E. Bilińska–Suchanek, Słupsk 2005, s. 7-16.
16 Zob. B. Smart, Postmodernizm, Poznań 1998, s. 178.
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4. Tożsamość w kulturze spektaklu i celebrytów

Współczesne media kształtują nas i naszą tożsamość, niemalże wprost próbując nam powie-
dzieć kim i jakim należy być. Zauważyć można postępującą instytucjonalizację i uczestnictwo 
w kulturze przed tworzeniem kultury. Leon Dyczewski podkreśla, że kultura, a konkretnie 
wytwory kulturowe, tworzone są przez specjalistyczne instytucje do tego powołane oraz 
media17. Wychodzą one do odbiorcy, często nie z troski o jego rozwój, ale ze względów czy-
sto ekonomicznych. Podnoszenie poziomu wiedzy, wrażenia estetyczne, głębsze przeżycia 
spychane są na margines. Nie oznacza to, że są pomijane, niemniej jednak najważniejsza 
jest sprzedaż i zysk. Niepokoi fakt, że treści i forma przekazu oderwane są od życia realnego. 
Można wytworzyć w odbiorcy przekonanie o przynależności do danej grupy społecznej po-
przez przywiązanie klienta do produktu lub usługi. Do wspólnoty mogą wchodzić kierowcy 
i pasażerowie pewnej marki samochodu, smakosze danego napoju owocowego czy piwa18. 
Przeciętni obywatele nie tworzą kultury, ale są jej konsumentami, wybór wytworów kultu-
rowych to często kwestia przypadku. Spektakularność i gwiazdorstwo to zasadnicza cecha 
kultury w globalizującym się świecie. Przywołując tytuł przeboju grupy Queen, powiedzieć 
można Show must go on – w jednostce wyzwala się przeżycia lekkie i łatwe w odbiorze, tak 
by stale do nich wracała. Media masowo produkują gwiazdy i cele brytów, by uatrakcyjnić 
odbiór, przyciągnąć jak największą liczbę odbiorców19. Rzeczywistość, którą tworzą jest 
sztuczna, nie ma nic wspólnego z realnym światem, skupia się wokół wartości materialnych, 
hedonistycznych, estetycznych. Wartości te często są mało zrozumiałe dla odbiorcy, który ma 
problem z hierarchicznym ich ułożeniem. Spektakle mają to do siebie, że poruszają problemy 
szczątkowo, bez całościowego kontekstu. Celebryta raz jest zatwardziałym konserwatystą, by 
za chwilę popierać małżeństwa homoseksualne. Media przyczyniają się do kształtowania płyn-
nej i nieokreślonej tożsamości, bez zakorzenienia jej w ważnych dla odbiorcy środowiskach, jak 
choćby w rodzinie. Programy informacyjne, realizowane zarówno przez media publiczne, jak 
i prywatne, przywiązują niekiedy większą uwagę do wyglądu prezentera/prezenterki, wystroju 
studia i formy przekazywania informacji, niż do samej ich treści. Informacje są niezrozumiałe, 
niekompletne, przez co rodzą błędne opinie, wyobrażenia, sądy. Media nastawione są na 
zmianę to, co wczoraj było nowością, dziś jest przeżytkiem.

Dyczewski zauważa, że w szerszej perspektywie każde młode pokolenie zaczyna kształtować 
własny system wartości, norm, zachowań. Kanon kultury może być diametralnie odmienny 
dla pokoleń, żyjących w tym samym czasie. Tymczasem życie w teraźniejszości, nie osadzo-
ne w przeszłości, powoduje poczucie niepokoju o przyszłość. Jeszcze jedna cecha wydaje 
się ważna i znamienna dla naszych czasów, mianowicie areligijność. Nawet jeśli elementy 

17 Cechy mediów i ich wpływu na kulturę, takie jak: uczestnictwo w kulturze, przed jej tworzeniem, areligijność, 
wybujały indywidualizm, spektakularność i gwiazdorstwo, nastawienie na zysk i wartości hedonistyczne, 
wymienia Leon Dyczewski w referacie pt. Kultura spektaklu twórców i odbiorców przekazów medialnych, wy-
głoszonym na międzynarodowej konferencji naukowej Media w wychowaniu chrześcijańskim, która odbyła 
się 19 listopada 2008 na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim Jana Pawła II; Zob. L. Dyczewski, Kultura w 
całościowym planie rozwoju, Warszawa 2011.

18 A. Kisielewski, W fabryce tożsamości, „Więź” 2001, nr 9, s. 49.
19 Zob. A. Macionżek, Wszystko na pokaz. Tożsamość w kulturze cele brytów [w:] Tożsamość i komunikacja, pod 

red. J. Szulich-Kałuża, L. Dyczewski, R. Szwed, Lublin 2011, s. 223-230.

religijności przekazywane są przez media, to najczęściej stanowią dodatek do informacji, 
bez tłumaczenia prawd religijnych, a tym bardziej bez wprowadzenia człowieka w kontakt 
ze światem nadprzyrodzonym. Ramą wszystkich tych niepokojących zjawisk jest wybujały 
indywidualizm. Jednostka, nie czując się skrępowana nakazami i zakazami, może realizować 
swoje pragnienia, marzenia bez żadnych granic, może eksperymentować, wybierać z szero-
kiego wachlarza oferowanych mu stylów życia, często banalnych i bezrefleksyjnych. Ludzie 
pozostają w ciągłych kontaktach, które mają charakter czysto formalny, przez co zatraca się 
poczucie wzajemnego obcowania duchowego, moralnego, ze szkodą nie tylko dla siebie ale 
i dobra wspólnego20.

5. Procesy regionalizacji a globalizacja

Pojęcie globalizacji zawiera w sobie swoisty kontrast, napięcie pomiędzy, tym co ogólne, a tym, 
co partykularne; tym, co globalne, a tym, co jest nam bliskie, lokalne. Uznaje się powszechnie, 
że to proces powodujący „kurczenie się świata” poprzez kompresję czasu i przestrzeni. Problem 
relacji globalne – lokalne jest obecnie jednym z najistotniejszych zagadnień w debacie nau-
kowej. Pojawia się bowiem wiele pytań: „czy i jak globalne wzory kulturowe zakorzeniają się 
w konkretnych miejscach i kulturach?”, „jak globalne wzory przejawiają się w konkretnych 
ludzkich działaniach i lokalnych wspólnotach?.” Ponadto postępujące procesy zacieśniania 
czy współuzależniania stosunków społecznych na skalę globalną rodzą niebanalne pytanie 
o relację tych procesów do zjawiska zgoła odmiennego – regionalizacji, autonomizacji lokalnej. 
Czy globalizacja dopuszcza przetrwanie silnych układów lokalnych i regionalnych tożsamości? 
Czy nie jest tak, że to właśnie lokalność paradoksalnie wnosi swój znaczący wkład i czynnie 
uczestniczy w procesach globalizacji?

Warto zauważyć, że wiek XX i początek XXI to epoka szybkich zmian i, pomimo że 
najbardziej widoczne są one w dziedzinie gospodarczej i politycznej, w coraz większym 
stopniu dotykają sfery kultury. Globalizacja związana jest nierozerwalnie z tendencją do 
ujednolicania, homogenizacji wzorów kulturowych. Jak zauważa Leon Dyczewski, w proce-
sach globalizacji dominują silne narody i państwa ze swoją koncepcją polityczną, ze swoimi 
produktami i usługami, z własną kulturą. Produkty i usługi państw bogatych zalewają 
rynki państw ubogich, a za przewagą ekonomiczną szybko postępuje dominacja kulturowa21. 
W związku z tymi procesami pojawiają się obawy, że proces globalizacji doprowadzić może 
do zaniku narodów mniejszych, słabszych grup etnicznych czy społeczności lokalnych. Nic 
więc dziwnego, że tożsamość stała się jednym z podstawowych zagadnień wielu współczes-
nych debat naukowych. Wszechobecne tendencje zmierzające do łączenia, unifikacji w sferze 
politycznej, gospodarczej, społecznej, kulturowej potęgują potrzebę głębokiej refleksji nad 
zagadnieniem tożsamości kulturowej, narodowej, etnicznej, czy lokalnej. Paradoksalnie 
obok zjawiska ogólnocywilizacyjnej unifikacji istnieje zjawisko z gruntu odmienne, przeciw-
stawne tym tendencjom i jednocześnie bardzo ściśle z nim związane. Im bardziej nasila się 

20 Zob. G. Łęcicki, Edukacja medialna w służbie katechezy, „Media – Kultura – Teologia” 2011, nr 2, s. 73-81; 
Idem, Integracyjna oraz dezintegracyjna Funkcja mediów w społeczeństwie informacyjnym, „Media – Kultura 

– Teologia” 2011, nr 2, s. 45-54.
21 L. Dyczewski, op. cit., s. 27-28.
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proces globalizacji, tym silniejsze stają się tendencje do zachowania własnej tożsamości, która 
kształtuje się w najrozmaitszych grupach, społecznościach lokalnych, regionach i związana 
jest ściśle z zakorzenieniem, dziedzictwem kulturowym poszczególnych regionów. W Polsce 
często mówi się o tożsamości Górali, Ślązaków, Kaszubów; coraz bardziej zdajemy sobie 
sprawę z różnorodności kulturowej lokalnych społeczności, w których żyjemy na co dzień. 
Zwracamy większą uwagę na tradycję, zwyczaje, obyczaje, wartości, jakimi żyją i jakie dzielą 
między sobą owe kręgi. Społeczność lokalna stanowi grupę, w obrębie której wśród członków 
tworzy się określona tożsamość społeczno-kulturowa. Jednostki poruszając się w przestrzeni 
lokalnej tworzą porządek kulturowy, który bogaty jest w różne treści. Jednakże podczas, gdy 
w wypadku wielkich i silnych narodów utrzymanie tożsamości dokonuje się stosunkowo 
łatwo, narody słabsze i mniejsze, czy też grupy etniczne muszą dokładać wielu starań, aby 
utrzymać i pogłębiać własną tożsamość kulturową22.

Tadeusz Paleczny uważa, że regionalizacja kulturowa jest zjawiskiem, które występuje 
zarówno w perspektywie społeczeństw narodowych jak i globalnej społeczności europejskiej. 
Jej źródeł szukać należy w tradycji historycznej Europy, wynikającej z odmiennych dróg 
kształtowania się składu etnicznego, językowego, religijnego ludności na poszczególnych 
obszarach terytorialnych i segmentach struktury społecznej. Regionalizacja dzieli kontynent 
nie tylko na państwa narodowe, ale i na lokalne ojczyzny Basków, Flamandów, Łemków, 
Romów. Zauważyć możemy, że w wyniku procesów globalizacji zmienia się status zbiorowości 
regionalnych jak również sama natura zjawisk regionalizacji23. Nie są to już zwarte terytorialnie 
społeczności, autonomiczne, homogeniczne, ale raczej zróżnicowane wspólnoty, skupiające 
odmiennych etnicznie, rasowo, narodowo, religijnie mieszkańców przemieszanych w grani-
cach wspólnot kulturowych. Małe lokalne grupy, pierwotne środowiska kulturowe, poprzez 
ekspansję rozszerzają granice własnej tożsamości. Samuel P. Huntigton trafnie przewidywał, 
że szereg napięć pomiędzy regionami, będzie miał charakter kulturowy. Konflikty nie będą 
miały ani podłoża ideologicznego, ani ekonomicznego ale będą przebiegać na styku kręgów 
kulturowych, jak i w ich wnętrzu, za sprawą ruchów migracyjnych24. Wydaje się, że kultura 
w skali całego świata ulega ujednoliceniu jedynie w swych powierzchownych przejawach, 
zaś w głębszych pokładach kwitnie różnorodność kulturowa25. James Clifford zauważa, że 
na Ziemi nie ma już odległych krain, nie ma miejsca, gdzie nie odczuwałoby się obecności 
ogólnoświatowych produktów, mediów i władzy26. Niemniej jednak widać też wyraźnie, że 
następuje zwrot w kierunku rodzimych lokalnych symboli, wyobrażeń i zachowań, a integracja 
kultur oznacza również rozprzestrzenianie się różnic i potencjalnych konfliktów.

22 A. Jasińska-Kania, Zmieniające się identyfikacje Europejczyków: globalne, europejskie, narodowe, regionalne i 
lokalne [w:] Globalizacja i co dalej?, pod red. S. Amsterdamski, Warszawa 2004, s. 156-160.

23 T. Paleczny, Romowie a procesy europeizacji: uniwersalizacja tożsamości kulturowej [w:] Tożsamość kulturowa 
Romów w procesach globalizacji, pod red. T. Paleczny, J. Talewicz-Kwiatkowska, Kraków 2008, s. 30; Idem, 
Typy tożsamości kulturowej a procesy globalizacji [w:]  Władza, naród, tożsamość, pod red. K. Gorlach, M. 
Niezgoda, Z. Seręga, Kraków 2004, s. 65-74.

24 Zob. S. P. Huntington, Zderzenie cywilizacji i nowy kształt ładu światowego, Warszawa 1997, s. 199 i n.
25 Zob. A. Pomieciński, Lokalne wymiary globalizacji, „Kultura i Historia” 2009, nr 16, <http://www.kultura-

ihistoria.umcs.lublin.pl/archives/1492>.
26 J. Clifford, Kłopoty z kulturą, przeł. E. Dżurak, J. Iracka, E. Klekot i in., Warszawa 2000, s. 21.

6. Podsumowanie

Tożsamość w procesach globalizacji poddana jest wielu próbom, zarówno z jednostkowego 
jak i zbiorowego punktu widzenia.

Jednostka staje w obliczu świata spektaklu, w którym musi przyjąć jedną z proponowanych 
ról; tożsamość kształtuje się w świecie nieuporządkowanych, nierzadko wykluczających się 
wartości, które dodatkowo trudno uhierarchizować. Z kolei zbiorowości oscylują pomiędzy 
dwoma przeciwstawnymi procesami: pierwszy polega na ujednolicaniu, homogenizacji kul-
turowej, drugi na dbaniu i pielęgnowaniu swojej tożsamości, ochronie odrębności i niepowta-
rzalności. Leon Dyczewski zauważa, że przychylenie się ku jednej opcji grozi albo zatraceniem 
dynamiki rozwoju kultury, albo zdominowaniu rodzimej kultury przez obcą, co w efekcie 
prowadzi do osłabnięcia lub zaniku tożsamości. Mozaika kultur wymaga dialogu między-
kulturowego, który będzie służył rozwojowi, brak dialogu powoduje bowiem wewnętrzne 
konflikty prowadzące do powolnego rozpadu „ducha zbiorowości”. Różnorodność kultur 
powinna być źródłem rozwoju kultury poszczególnych społeczeństw. Jednostka, stykając się 
z innymi grupami, poznaje odmienne wzory zachowań, normy, wartości, zwyczaje, obyczaje, 
gesty. Sytuacja taka sprzyja kształtowaniu zdolności łączenia tego, co różnorodne w całości, 
które zapewniają ład, a jednocześnie przeciwstawiają się bezmyślnemu ujednoliceniu. Kontakt 
z innymi kulturami kształtuje autonomię osoby, sprzyja postawom tolerancji i nonkonformi-
zmu27. Osoba o ukształtowanej tożsamości potrafi odnaleźć się w każdej sytuacji kulturowej, 
łatwiej jej także zaadoptować się w innych społeczeństwach. Człowiek taki bowiem wie co 
jest dla niego ważne, wie, jakich wartości bronić, a jakie definitywnie odrzucać.

27 Zob. L. Dyczewski, Kultura polska w procesie przemian, Lublin 1993, s. 43-45; Idem, Trwałość kultury polskiej  
[w:] Wartości w kulturze polskiej, pod red. Idem, Lublin 1993, s. 11-50.
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Formy wsparcia społecznego osób, które weszły w  konflikt 
z prawem – na przykładzie lubelskich programów wolontariackich

1. Wprowadzenie

Coraz więcej można przeczytać o przestępczości, której skala systematycznie się powiększa. 
Jednocześnie powstają opracowania dotyczące sposobów przeciwdziałania czy niwelowania 
tego zjawiska. Jedne z nich dotyczą działań profilaktycznych, inne natomiast resocjaliza-
cyjnych czy naprawczych. W niniejszym artykule zostanie poruszone zagadnienie wsparcia 
społecznego, jakie otrzymują osoby, które weszły w konflikt z prawem. Powyższy temat jest 
o tyle istotny, iż największe oczekiwania dotyczące pracy z osobami naruszającymi przepisy 
prawa są kierowane ku służbom mundurowym, pedagogom, psychologom czy służbom 
socjalnym. Niewielu ludzi upatruje konieczność pomocy i wsparcia ze strony społeczeństwa. 
Dlatego warto zatrzymać się nad działaniami osób, które to dostrzegły. Artykuł ma na celu 
przybliżenie form działania, jakie prowadzą trzy lubelskie grupy wolontarystyczne wobec 
osób, które złamały prawo i zostały ukarane. Poszerzeniu tej analizy służyć będą wywiady 
swobodne (pogłębione)przeprowadzone z wolontariuszami tych grup1. Wypowiedzi tych osób 
przybliżą działania, jakie można podjąć względem osób będących w konflikcie z prawem.

2. Wsparcie społeczne – pojęcie i znaczenie

Najprostsze ujęcie wsparcia społecznego prezentuje Irwin Sarason. Według badacza, wsparcie 
społeczne to „pomoc dostępna dla jednostki w sytuacjach trudnych, stresowych”2. Nieco 
szerzej to pojęcie traktuje N. Lin, twierdząc, że wsparcie społeczne to „dostępne wsparcie 
płynące z powiązań człowieka z innymi ludźmi, grupami społecznymi, społeczeństwem”3. 
Lin przypomina, że człowiek jest istotą społeczną i z tego wynika, że osoby czy instytucje 
w jego otoczeniu mogą interweniować w razie potrzeby. Zdaniem Stanisława Kawuli wsparcie 
społeczne posiada dwojakie znaczenie. Może być to „pomoc dostępna jednostce lub grupie 

1 Wywiady zostały przeprowadzone w dniach 25.10-10.11.2011 roku w Lublinie z 15 wolontariuszami ze wszyst-
kich grup, którzy działają aktywnie ponad pół roku w swoim programie. Zgodnie z prośbą wolontariuszy o 
zachowanie anonimowości, wypowiedzi nie zostaną opatrzone danymi.

2 Z. Jaworska-Obłój, B. Skuza, cyt. za: I. Sarason, Pojęcie wsparcia społecznego i jego funkcje w badaniach 
naukowych, „Przegląd Psychologiczny” 1986, nr 3, s. 733.

3 Z. Jaworska-Obłój, B. Skuza, cyt. za: N. Lin, Pojęcie wsparcia społecznego…, op. cit., s. 733.
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w sytuacjach trudnych, stresowych, przełomowych, a których bez wsparcia innych nie są 
w stanie przezwyciężyć”4. Akcent pada na konieczność niesienia pomocy potrzebującym 
podmiotom, zaś jej nieudzielenie skutkuje poddaniem się trudnościom. W drugim ujęciu 
Kawula traktuje wsparcie społeczne jako

rodzaj interakcji społecznej podjętej przez jedną lub dwie strony w sytuacji problemowej, w której 
dochodzi do wymiany informacji, emocjonalnej lub instrumentalnej. Wymiana ta może być 
jednostronna lub dwustronna, może być stała lub zmieniać się5.

Powyższe ujęcie podkreśla, iż kluczowe znaczenie mają interakcje, dzięki którym możliwe jest 
zarówno zdobycie bądź poszerzenie wiedzy o problemie, a także zapanowanie nad emocjami. 
Ponadto Kawula zaznacza, iż w sytuacji, gdy wsparcie społeczne zastępuje jednostce inne me-
tody rozwiązywania problemów, w szczególności gdy występuje bez przerwy, może wystąpić 
zanik samodzielności lub pogłębienie uzależnienia od pomocy innych ludzi. Czasami dochodzi 
wręcz do paradoksu, ponieważ gęsta sieć wsparcia może być odbierana jako doświadczenie 
nadmiernej kontroli społecznej6. Wsparcie społeczne ma zatem uzupełniać działania podej-
mowane przez jednostki lub grupy, a nie wyręczać w przezwyciężaniu trudności.

Określenie wsparcia społecznego podobnie ujmuje Wanda Badura-Madej, pisząc, że jest 
to „otrzymywanie pomocy ze strony znaczących a bliskich osób lub instytucji w formie 
emocjonalnego oparcia, praktycznej pomocy, rady i informacji”7. Warto zauważyć, że Badura-
Madej zwraca uwagę na rolę, jaką pełni bliskość osób czy instytucji spieszących z pomocą. 
Od bliskich, znajomych łatwiej jest bowiem przyjąć wsparcie niż od obcych, zwłaszcza gdy 
duma nie pozwala na ingerowanie trzeciej strony w sprawy osobiste.

Andrzej Wojciech Janke przedstawia zasady wsparcia społecznego. Pierwszą z nich jest 
zasada dobrowolności świadczenia pomocy i dobrowolności otwarcia się na jej przyjęcie. 
Następna dotyczy tego, że osoba wspierana i wspierająca mają takie same prawa i obowiązki, 
a żadna ze stron nie może być zbyt obciążona trudną sytuacją. Kolejna, to zasada pewności 
i wiarygodności przekonania o tym, że chwilowo utracona samodzielność jest możliwa do od-
zyskania. Ostatnia zasada wymieniona przez Jankiego neguje postawę roszczeniową. Ponadto 
wsparcie społeczne, jak zakłada ostatnia z zasad, to dobro wspólne, które łączy jego dawców 
i biorców8. Dla Jankiego wsparcie społeczne jest sytuacją tymczasową, ma określone ramy 
czasowe, po których przekroczeniu traci swój sens. Gdy powyższe zasady nie są respektowane, 
nie można tego typu pomocy określać terminem „wsparcie społeczne”.

Warto przytoczyć także ujęcie wsparcia społecznego definiowanego przez Helenę Sęk, 
która wymienia kilka jego odmian. Najczęściej stosowane jest wsparcie emocjonalne. W toku 
interakcji możliwe jest przekazywanie emocji, pozbycie się napięć i dawanie poczucia na-
dziei. Wsparcie informacyjne zakłada dzielenie się własnymi doświadczeniami przez osoby 

4 S. Kawula, Spirala życzliwości: od wsparcia do samorozwoju [w:] Wsparcie społeczne w układach ludzkiego życia, 
pod red. E. Kantowicz, Olsztyn 1997, s. 106.

5 Ibidem, s. 107.
6 Ibidem, s. 108.
7 W. Badura-Madej, Wybrane zagadnienia interwencji kryzysowej: poradnik dla pracowników socjalnych, 

Warszawa 1996, s. 27.
8 A. W. Janke, Rodzina jako źródło wsparcia społecznego… [w:] op. cit., s. 45.

pozostające w podobnym kontekście sytuacyjnym. Natomiast wsparcie instrumentalne polega 
na instruowaniu osób o możliwościach postępowania w konkretnej sytuacji. Wsparcie ma-
terialne ma bardzo praktyczny wymiar. Jest to pomoc finansowa, rzeczowa, jak i działania 
mające na celu pozyskanie koniecznych dóbr. Wsparcie duchowe jest udzielane zwłaszcza 
w sytuacji cierpienia i bólu duchowego9. Te wymiary ukazują różne obszary ludzkiego życia, 
w których człowiek może potrzebować pomocy. Pomoc ta zaś nie może być kojarzona tylko 
z dostarczaniem środków materialnych, gdyż pieniądze nie ukoją one bólu człowieka będą-
cego w trudnym położeniu.

Na potrzeby niniejszych rozważań została przyjęta socjologiczna definicja wsparcia spo-
łecznego sformułowana przez Zofię Kawczyńską-Butrym, według której jest to:

szczególny sposób i rodzaj pomocy udzielanej poszczególnym osobom i grupom głównie w celu 
mobilizowania ich sił, potencjału i zasobów, które zachowali, aby mogli sami sobie radzić ze 
swoimi problemami10.

Powyższe określenie wsparcia społecznego wydaje się najbardziej odpowiednie w kontekście 
tej pracy, ponieważ pomija ono sformułowanie, że wsparcia udziela się w sytuacjach trudnych 
dla danej osoby. Dla ludzi, którzy nigdy nie mieli konfliktu z prawem, sytuacja uwięzienia 
byłaby prawdopodobnie uznana za trudną czy stresującą. Jednak dla osób przebywających 
w jednostkach karnych czy zakładach poprawczych, zwłaszcza po upływie pewnego czasu, 
taka sytuacja może nie stanowić trudności, czy nawet im odpowiadać. Ale część tych osób, 
którzy złamali prawo, może potrzebować pomocy, by przezwyciężyć te problemy, które 
utrudniają im funkcjonowanie w życiu codziennym.

3. Wolontariat jako obszar działań na rzecz osób, które weszły w konflikt z prawem

Wolontariat stanowi obecnie pole badań różnych dyscyplin naukowych. Niewątpliwie jest to 
ważna sfera życia społecznego, dzięki której możliwe są przemiany społeczne i świadczenie 
pomocy osobom jej potrzebującym.

Centrum Wolontariatu w Warszawie opracowało precyzyjną definicję wolontariatu, wedle 
której wolontariat jest określany jako „bezpłatne, dobrowolne, świadome działanie na rzecz 
innych, wykraczające poza więzi rodzinno-koleżeńsko-przyjacielskie”11. Ponadto, wymienione 
zostały następujące, główne rodzaje wolontariatu: bezterminowy, krótkoterminowy, jedno-
razowy, okresowy, indywidualny, grupowy12. Warto wspomnieć także podział wolontariatu, 
którego dokonała Anna Musiała. Dzieli ona wolontariat na pracowniczy i altruistyczny. 
Wolontariat pracowniczy ma głównie cele edukacyjne, przyuczające do zawodu czy też 
jest realizowany w ramach praktyk. Może mieć charakter obligatoryjny lub fakultatywny. 
Natomiast wolontariat altruistyczny to działalność, w której ochotnicze i dobrowolne świad-
czenie usług jest uzasadnione chęcią niesienia pomocy innym. Ta praca na rzecz innych jest 

9 H. Sęk, R. Cieślak, Wsparcie społeczne – sposoby definiowania, rodzaje i źródła wsparcia, wybrane koncepcje 
teoretyczne [w:] Wsparcie społeczne, stres i zdrowie, pod red. H. Sęk, R. Cieślak, Warszawa 2006, s. 19.

10 Z. Kawczyńska-Butrym, Niepełnosprawność – specyfika pomocy społecznej, Warszawa 1998, s. 87.
11 <http://www.wolontariat.org.pl/strona.php?p=92>.
12 Ibidem. 
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bezinteresowna13. Właśnie taką bezinteresowną pomoc niosą wolontariusze trzech lubelskich 
grup, których działania są przedmiotem niniejszej analizy.

Pierwszą z nich jest Eleutheria – wolontariat na rzecz więźniów i opuszczających zakłady kar-
ne. Działa obecnie w strukturach Centrum Wolontariatu w Lublinie. Powstał w 2006 roku, 
ponieważ jego założycielka, Dorota Bajczyk, pracując z osobami bezdomnymi, zauważyła, że 
wśród nich jest wielu takich, którym nie udało się pokonać trudności po opuszczeniu zakładu 
karnego. Grupę tworzą studenci, osoby pracujące, jak również emeryci14. Wolontariusze wspierają 
osoby pozbawione wolności przebywające w Areszcie Śledczym w Lublinie, Zakładzie Karnym 
w Chełmie, jak również tych, którzy wyszli na wolność. Wolontariusze muszą poświęcić na 
początku czas, by zdobyć wiedzę na temat specyfiki pracy w jednostkach penitencjarnych 
i zasadach bezpieczeństwa. Zatem samo przygotowanie do wolontariatu jest dość czasochłonne, 
co potwierdzają słowa jednej z wolontariuszek: Niektóre osoby się na początku trochę bały, ale 
potem była wizyta studyjna w areszcie, po czym nie mogliśmy się już doczekać zajęć. W te 
zajęcia wkładam całą siebie. Trudne jest to, że trzeba poświęcić naprawdę dużo czasu, ale ten 
wolontariat zmienia coś w nas.

Wolontariusze podejmują też działania poza murami jednostek, o czym będzie mowa w dal-
szej części pracy.

Program na rzecz Dominowa powstał i od 2010 roku działa przy lubelskim Centrum 
Wolontariatu. Wolontariusze pracują z osobami niepełnoletnimi, które mają już za sobą 
konflikt z prawem. Zachęcanie do szukania celów w życiu, mobilizowanie do zmian czy 
pokazywanie wartościowych wzorów, to jedne z celów działalności tej grupy15. Często ci 
wolontariusze stają wobec młodych chłopców, którzy są zabójcami lub dokonali brutalnych 
pobić. Jak podkreśliła wolontariuszka tej grupy:

Naszym celem jest pokazanie im, że można coś zrobić inaczej, na pewno nie jest to resocjalizacja. 
Uczymy ich mówić, dyskutować, czyli zupełnie prostych rzeczy, które mogą im się przydać. 
Chcemy im pokazać, że fajna zabawa nie oznacza wyłącznie naćpania się, ale to też na przy-
kład wspólna praca czy gotowanie. Nie mierzymy zbyt wysoko, bo to by nie było realne do 
wykonania. Poza tym chcemy w jakiś sposób pomóc im w usamodzielnieniu się, pokazać, że 
jeśli czegoś nie mogą otrzymać, to powinni uczyć się osiągać cele na miarę swoich możliwości.

By to osiągnąć, potrzebna jest nie tylko dobra wola ochotników, ale też współpraca ze strony 
podopiecznych.

Ostatnim z poddanych analizie programów jest program Odzyskać Młodość. Wolontariusze 
zajmują się pomocą młodym dziewczynom z Młodzieżowego Ośrodka Wychowawczego 
w Podgłębokiem niedaleko Lublina. Pomoc tym osobom obejmuje zarówno pilnowanie wy-
pełniania obowiązku szkolnego, jak też organizację czasu wolnego16. Wolontariusze Odzyskać 
Młodość pomagają młodym dziewczynom odnaleźć swoje miejsce w życiu. Jak stwierdziły 
wolontariuszki tego programu:

13 A. Musiała, Prawne aspekty wolontariatu, Warszawa 2003, s. 10-12.
14 <http://wolontariat.lublin.pl/?module=Text&action=GetArticle&articleId=9&sectionId=1>.
15 <http://wolontariat.lublin.pl/?module=Text&action=GetArticle&articleId=20&sectionId=11>.
16 <http://www.wolontariat.org.pl/strona.php?p=1062>.

Dziewczyny mają do nas zaufanie. Wiedzą, że wolontariat jest dobrowolny, są pozytywnie 
nastawione do działań, które im proponujemy. Inna osoba dodała: Możemy i chcemy im 
pokazać jakąś alternatywę dla przeżywania ich młodości. Często przebywają tam dziewczyny, 
które zostały mocno skrzywdzone. Mając doświadczenia jak one, wcale nie bylibyśmy nikim 
lepszym. Dziewczyny przekonały się, że mogą na nas polegać i angażują się w zajęcia razem 
z nami. To są naprawdę dobre osoby, które się pogubiły.

4. Działania wolontariuszy wewnątrz zakładów

Podstawową formą wsparcia osób przebywających w placówkach zamkniętych jest orga-
nizowanie na ich terenie zajęć artystycznych czy edukacyjnych. Ze względu na charakter 
i specyfikę omawianych placówek, w każdym miejscu te zajęcia są prowadzone w inny sposób, 
co zostanie ukazane poniżej.

Wiosną 2011 roku wolontariusze Eleutherii przeprowadzili projekt wraz ze Służbą Więzienną 
w Zakładzie Karnym w Chełmie. Szczegółowo przedstawiła go wolontariuszka, która brała 
w nim udział:

Był to projekt artystyczny zatytułowany „Od kreseczki do kreseczki powstaje obrazek z bajeczki”. 
Wspólnie z przebywającymi tam skazanymi przygotowaliśmy kolorowanki na Wielkanoc, które 
zostały powielone i dostarczone do instytucji, gdzie przebywają dzieci. Mieliśmy do wykonania 
wspólne zadanie, ale zarazem przeprowadzaliśmy rozmowy o naszych emocjach czy roli rodziny. 
Więźniowie zaangażowali się w projekt, poważnie podeszli do tematu. Włożyli dużo serca w te 
kolorowanki, robili je z precyzją, dopytując o szczegóły.

Czasami nie tylko skazani mogą się czegoś nauczyć czy dowiedzieć od wolontariuszy, alei 
odwrotnie. Poza projektem w Chełmie, wolontariusze co tydzień odwiedzają Areszt Śledczy 
w Lublinie. Na oddziale XI (oddział zamknięty) został zrealizowany projekt „Porozumienie 
bez przemocy”. Z relacji wolontariuszki można się dowiedzieć, że:

W projekcie wzięli udział ci więźniowie, którzy w genezie przestępstwa mieli jakąś sytuację 
przemocową, na przykład pobili kogoś lub byli sprawcami przemocy domowej. Ten projekt 
uczył ich, jak zidentyfikować własne potrzeby, jak wyrażać własne uczuciai formułować prośby, 
a nie tylko stawiać żądania. Skazani w ciągu tygodnia rozwiązywali zadania, przygotowywali 
się do zajęć. Ten program stwarzał okazję do rozmawiania na tematy, o których nie rozmawiają 
na co dzień pod celą.

Poza programem wolontariusze co tydzień przygotowują też spotkania na innym oddziale, 
co potwierdza wolontariuszka:

Do aresztu jeździmy także w soboty ze względu na to, że na oddziale III część osób pracuje, 
więc nie mogliby uczestniczyć w spotkaniach w tygodniu. Co tydzień proponujemy inny 
temat do omówienia, poza tym uczymy ich jak pisać CV czy list motywacyjny, jak się dobrze 
zaprezentować. Miło jest widzieć, jak ta praca daje efekty, a skazani uczą się czegoś nowego.

Wolontariusze próbują dotrzeć do pokładów umiejętności drzemiących w więźniach, by za-
częli wykorzystywać swe zdolności w sposób kreatywny, ale jednocześnie zgodny z prawem. 
Ponadto, wolontariusze proponują skazanym korespondencję:
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Z mojej perspektywy mogę powiedzieć, że te listy naprawdę wciągają skazanych. Powoli się ot-
wierają przed nami. Potem przekazują adres kolejnym. Nigdy nie podajemy swoich prywatnych 
adresów, tylko wolontariacki. Często skazani nam piszą, że podziwiają nas za to, co robimy i to 
w dodatku nie za pieniądze. Bywa, że więźniowie odbywający karę dopiero w jednostce po raz 
pierwszy słyszą o wolontariacie, najpierw doszukują się podstępu, a dopiero potem zaczynają 
współpracować.

Mimo że pole do działania w zakładach karnych jest bardzo ograniczone, wolontariusze są 
w stanie zmobilizować część więźniów do pracy nad sobą.

W Dominowie wolontariusze starają się zaproponować młodym chłopcom konstruktywne 
spędzanie czasu wolnego:

Uczymy chłopaków gotować. Chcemy, by nabyli takich praktycznych umiejętności. Zachęcamy 
ich, by nauczyli się szukać informacji. Co prawda, nie mają dostępu do Internetu, ale zawsze 
mogą poprosić wychowawcę o przepis. Okazuje się, że nie tylko potrafią, ale też lubią gotować. 
Przykładają się do przygotowania dobrego posiłku, tym bardziej, że później jedzą to na kolację.

Poza takimi zajęciami wolontariusze uczestniczą też w spotkaniach aranżowanych przez 
dyrektora placówki:

Dyrektor bardzo dba, by nie brakowało ciekawych dodatkowych spotkań. Zaprasza więc 
różnych gości, by chłopcy mogli poznać różne postaci. Była pielęgniarka, która brała udział 
w misji w Afryce, a także londyńczyk, co bardzo się podobało, bo chłopaków interesuje życie 
w Anglii. Kiedyś kilka par z zespołu ludowego z UMCS-u dało występ, a potem chłopaki mogli 
przymierzać ich stroje. Podobał się im również koncert edukacyjny, który dał człowiek mający 
w przeszłości kłopoty z narkotykami. Po występie odbyła się część edukacyjna.

Wolontariusze włączają się w funkcjonowanie ośrodka na miarę możliwości, starając się dotrzeć 
do chłopaków przez uczenie ich praktycznych rzeczy.

W Młodzieżowym Ośrodku Wychowawczym w Podgłębokiem wolontariusze przygotowują 
spotkania w każdy piątek. Opisuje je jedna z wolontariuszek:

Pracujemy nad spotkaniami tematycznymi. Rozmawiamy o opętaniach, uzależnieniach, o sza-
cunku do siebie, czyli o tym, z czym one mają lub mogą mieć problem. Czasami wspólnie 
oglądamy filmy i potem dyskutujemy na ich temat.

Poza zajęciami w piątek kilka osób poświęca dodatkowy czas w inny dzień: Zazwyczaj w środy 
jeździmy do nich dodatkowo na „odrabianki”, czyli pomagamy im w odrabianiu lekcji. Dzięki 
temu część dziewczyn zdała do następnej klasy. Kilka z nich potrzebuje tego, by wytłumaczyć 
im jeszcze raz, są potem wdzięczne za pomoc.

Wolontariusze zapraszają też do współpracy osoby z ciekawymi pasjami, którymi można 
zarazić dziewczyny:

Kiedyś dziewczyny miały szkolenie z pierwszej pomocy przedmedycznej. Innym razem uczyły 
się tańczyć hip hop. Bardzo im się podobała profesjonalna sesja zdjęciowa, w której brały udział. 
Wykonano im profesjonalny makijaż i mogły wcielić się w rolę modelek.

Takie zajęcia pozwalają choć na chwilę zapomnieć o trudnej sytuacji, ale też mogą pomóc 
rozbudzić w dziewczynach zainteresowania, a może nawet pasje zawodowe.

5. „Wolnościowe” formy wsparcia udzielane przez wolontariuszy

W tej części przedstawione zostaną działania dwóch grup: Eleutherii i Odzyskać Młodość, 
ponieważ wolontariusze pracujący w Dominowie nie mają sposobności, by działać także poza 
murami ośrodka. Wynika to również z małej liczby wolontariuszy tej grupy, którzy angażują 
się w solidne przygotowanie zajęć w placówce w Dominowie.

Wolontariat Eleutheria prowadzi szereg działań na rzecz osób pozbawionych wolności 
także poza jednostkami penitencjarnymi. Do tej pory odbyły się w Trybunale Koronnym 
w Lublinie trzy konferencje naukowe dotyczące zagadnień związanych z więziennictwem 
zorganizowane przez wolontariuszy z tej grupy. W kwietniu 2007 roku zorganizowano sym-
pozjum naukowe „Wartość resocjalizacyjna pracy skazanych i opuszczających zakłady karne”, 
a jego celem była promocja zatrudnienia skazanych i przedstawienie korzyści, jakie ze sobą 
niesie. Podczas konferencji można było zobaczyć wystawę rękodzieła skazanych z jednostek 
penitencjarnych z Lubelszczyzny. Dnia 23 kwietnia 2008 roku Eleutheria wspólnie z Kołem 
Naukowym Twórczych Pedagogów Resocjalizujących UMCS zorganizowała sympozjum 

„Czy ktokolwiek wyszedł z więzienia lepszy?”, a 15 maja 2009 roku odbyła się konferencja 
poświęcona zagadnieniu „Jak nie zmarnować odzyskanej wolności? (o formach pomocy 
postpenitencjarnej)”17. Konferencje pozwalają pogłębić problematykę związana z resocjalizacją 
i wskazać ścieżki dalszej współpracy wolontariuszy i pracowników poszczególnych jednostek. 
Poza tym, osoby, które opuściły zakład karny, mogą się zgłosić do biura wolontariatu i tam 
uzyskać pomoc, o czym opowiadała wolontariuszka tej grupy:

W razie potrzeby przychodzimy i udostępniamy byłym więźniom telefon, pomagamy szukać 
pracy czy znaleźć choć tymczasowe miejsce zatrzymania. Bywało, że nasz Ksiądz Asystent 
przyjmował takie osoby na Wigilię do siebie, bo nie miały co ze sobą zrobić.

Eleutheria działa zatem nie tylko na rzecz osób pozbawionych wolności, ale też pomaga byłym 
skazanym w odbudowywaniu życia na wolności. Z podopiecznymi Młodzieżowego Ośrodka 
Wychowawczego w Podgłębokiem wolontariusze mogą przeprowadzać różne projekty i za-
jęcia także poza placówką. W listopadzie 2011 roku zorganizowali ciekawy obóz, który tak 
zrelacjonowała uczestnicząca w nim wolontariuszka:

Pojechaliśmy na weekend do Włodawy, mieszkaliśmy u ojców paulinów. Obóz nazwaliśmy 
„Życie w masce, maska w życiu”. Robiliśmy maski z gipsu, uczyliśmy się od specjalisty. Naszym 
celem było pokazanie, że nie trzeba zakładać masek i warto pozostać sobą. W obozie uczestniczy-
li wolontariusze, wychowawcy i podopieczne. Wszyscy dobrze się razem bawili i uczyli od siebie.

Inna wolontariuszka zauważyła, że dla podopiecznych ośrodka duże znaczenie ma wycho-
wanie religijne:

Mino że są one uważane przez ludzi za złe i zdemoralizowane, warto organizować im dni 
skupienia czy rekolekcje. Dziewczyny idą do spowiedzi, wręcz uwielbiają adoracje wieczorne, 

17 <http://www.duch.lublin.pl/programy/eleutheria.html>.
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płaczą, wzruszają się. My staramy się dobrać odpowiednie pieśni, teksty, by do nich dotrzeć. 
Oprócz tego zabieramy dziewczyny na Drogę Krzyżową na Majdanek, a w tym roku trzy 
podopieczne ośrodka poszły z naszymi wolontariuszami na pielgrzymkę do Częstochowy. To 
jest naprawdę sukces.

Kolejna wolontariuszka podkreśliła, że dziewczyny muszą zasłużyć na możliwość uczestni-
czenia w takich zajęciach:

Organizujemy dla nich obozy czy zabieramy w ciekawe miejsca w Lublinie, ale to wszystko 
jest formą nagrody za ich dobre sprawowanie. Dlatego, jeśli im na czymś zależy, potrafią się 
zmobilizować i starać o taką nagrodę.

Nie bez znaczenia jest także fakt, że od pewnego czasu można zaobserwować rozwój ciekawych 
form wolontariatu, o czym mówiła wolontariuszka z Podgłębokiego:

W ośrodku zaczął działać „wolontariat w wolontariacie”. Oznacza to, że dziewczyny, którym 
my pomagamy, stają się wolontariuszkami. Nasze podopieczne jeżdżą do dziecięcego szpitala 
do Lublina, by czytać chorym dzieciom bajki. Co ciekawe, zawsze jest kolejka chętnych na 
taki wyjazd.

Możliwe jest zatem szerzenie idei wolontariatu poprzez przykład własnego postępowania 
nawet tam, gdzie zazwyczaj nie można się spodziewać odzewu w tej kwestii.

6. Zakończenie

Nie sposób byłoby w tak krótkiej pracy ująć wszystkie formy wsparcia społecznego, jakich 
podejmują się wolontariusze na rzecz osób, które weszły w konflikt z prawem. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że dzięki postawie wolontariuszy możliwe jest dotarcie do osób, które z pozoru nie 
chcą przyjąć pomocy, a potem same zaczynają jej udzielać innym. Wbrew pozorom, wsparcia 
potrzebują nie tylko ofiary przestępstw, ale także jej sprawcy, właśnie po to, by pokazać im, 
że przemoc i krzywdzenie innych ludzi nie jest dobrym sposobem rozwiązywania konfliktów 
czy osiągania partykularnych celów.

Ewelina Cur

Nowe trendy w zachowaniach konsumenckich – uwarunkowania 
oraz cechy charakterystyczne

1. Podstawowe uwarunkowania procesu konsumpcji

Druga połowa XX wieku, jak również początek XXI wieku cechują się wieloma różnorodny-
mi zmianami, które, zwłaszcza w społeczeństwach wysoko rozwiniętych, wpłynęły (i nadal 
wpływają) na kształt współczesnych zachowań konsumenckich. Samo pojęcie „zachowania 
konsumenckie” zależy w dużej mierze od zakresu i celu prowadzonych badań. Najczęściej 
jednak obejmuje szeroki wachlarz czynności związanych z postępowaniem konsumenta 
podczas nabywania oraz spożywania towarów i usług18. Konsumpcja natomiast jest współ-
cześnie rozumiana jako akt konsumpcji lub proces konsumpcji a poszczególne dyscypliny 
(np. ekonomia, socjologia, psychologia) ujmują konsumpcję z nieco odmiennych perspektyw19. 
W ujęciu socjologiczno-antropologincznym Jan Szczepański definiuje konsumpcję jako nie-
zbędną, elementarną wręcz konieczność życiową, gdyż człowiek by przeżyć musi zaspakajać 
swoje potrzeby, bazując na zasobach występujących w środowisku naturalnym, społecznym 
oraz kulturowym20.

Zanim zostaną wskazane i przeanalizowane kierunki współczesnych zjawisk w sferze kon-
sumpcji, warto pokrótce odwołać się do źródeł powyższych przemian. Do najważniejszych 
uwarunkowań kształtujących zachowania konsumentów zalicza się czynniki ekonomiczne, 
społeczne, kulturowe, psychologiczne oraz demograficzno-socjologiczne. Dla celów niniejszych 
rozważań szerzej zostaną omówione najistotniejsze z nich.

Ekonomiczne wyznaczniki, które wpłynęły na czasowe i rzeczowe przemiany w obszarze 
konsumpcji w społeczeństwach wysokorozwiniętych, obejmują szereg wzajemnie nakładają-
cych się procesów oraz zjawisk występujących na rynku, które można podzielić na czynniki 
wewnętrzne (zależne od konsumenta) oraz zewnętrzne (niezależne od konsumenta).

Do najistotniejszych (czyli wywierających najsilniejszy wpływ) czynników wewnętrz-
nych należą: dochody, oszczędności, kredyty, wyposażenie gospodarstw domowych w dobra 

18 G. Światowy, Zachowania konsumenckie, Wrocław 2004, s. 10.
19 F. Bylok, Konsumpcja w Polsce i jej przemiany w okresie transformacji, op. cit., s. 13.
20 J. Szczepański, Konsumpcja a rozwój człowieka. Wstęp do antropologicznej teorii konsumpcji, Warszawa 1981, 

s. 132.
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trwałego użytku, dotychczasowy poziom i struktura spożycia oraz czas wolny. Zależność 
konsumpcji od dochodu jest ujmowana w następujący sposób: im wyższy dochód, tym 
większa konsumpcja i odwrotnie. Jednakże powyższa prawidłowość dotyczy konsumpcji 
globalnej, a nie zawsze obejmuje konsumpcję poszczególnych dóbr (w wymiarze ilościowym 
i jakościowym)21. Gospodarstwa domowe otrzymują dochody dzięki podejmowanej pracy za-
robkowej, poprzez uzyskiwanie świadczeń społecznych oraz otrzymując profity z loterii, odsetek 
od kapitałów, darowizn itp22. Z dochodami nierozerwalnie wiąże się poziom oszczędności oraz 
zawierane kredyty. Oszczędności zwiększają przyszłe możliwości nabywcze, czyli odraczają 
w czasie konsumpcję dóbr i usług. W sytuacji, gdy gospodarka w danym społeczeństwie jest 
ustabilizowana, oszczędności najczęściej wzrastają. Gdy występuje brak stabilizacji, wynikający 
np. z reform społeczno-politycznych w danym kraju, wówczas oszczędności konsumentów 
zmniejszają się. Natomiast kredyt pozwala, w stosunkowo szybkim czasie, nabyć konkretny 
produkt bądź usługę, ale w przyszłości ogranicza konsumpcję, gdyż zachodzi konieczność 
spłaty zaciągniętych zobowiązań finansowych. Kredyty i oszczędności zazwyczaj pokrywają 
koszty dóbr i usług zaspakajających potrzeby wyższego rzędu, a bieżące dochody obejmują 
przede wszystkim zakup produktów podstawowych. Kolejne czynniki determinujące zacho-
wania konsumentów, czyli wyposażenie gospodarstw domowych w dobra trwałego użytku 
oraz dotychczasowy poziom i struktura spożycia, wpływają na potrzeby owych gospodarstw 
oraz na strukturę wydatków konsumpcyjnych. Zarówno ilość, jak i  jakość posiadanych 
towarów wynika z wcześniej poczynionych wydatków konsumpcyjnych. Akumulacja dóbr 
konsumpcyjnych świadczy o zamożności gospodarstw domowych, a tenże poziom zamoż-
ności wyznacza kierunki kolejnych wydatków konsumpcyjnych23. Istotnym czynnikiem 
ekonomicznym wpływającym na zachowania konsumentów jest czas wolny, a dokładniej 
możliwość zaspakajania różnorodnych potrzeb w czasie wolnym od pracy. Koncepcja czasu 
wolnego obejmuje swym zasięgiem wiele różnych funkcji, w tym m.in. funkcję związaną z wy-
poczynkiem (rekreacja, zabawa), funkcję kulturową (np. spotkania towarzyskie, obcowanie ze 
sztuką), funkcję wychowawczą (np. wspólne wycieczki), funkcję oświatową (np. doskonalenie 
zawodowe) oraz funkcję kompensacyjną (np. możliwość dowartościowania, sprawdzenia się). 
A zatem czas wolny stwarza możliwości niezbędne do zaspokojenia potrzeb konsumentów, 
ale również daje szerokie pole działań producentom oraz specjalistom od marketingu do 
kreowania nowych potrzeb, a tym samym pobudza do wzmożonej aktywności konsumentów 
w zakresie nabywania dóbr i usług24.

Wewnętrzne czynniki kształtujące zachowania konsumentów zależą w dużej mierze od 
czynników zewnętrznych, do których zalicza się podaż, ceny, politykę sprzedaży oraz system 
informacji, będące konsekwencją decyzji politycznych i gospodarczych władz. Podaż, rozu-
miana jako ilość oferowanych na rynku dóbr i usług, zależy m.in. od poziomu produkcji 
w danym kraju, polityki w zakresie handlu międzynarodowego (import oraz eksport towa-
rów) oraz systemu dystrybucji (np. infrastruktura, która wpływa na szybkość transportu 

21 Konsument i jego zachowania na rynku europejskim, pod red. E. Kieżel, Warszawa 2010, s. 104-105.
22 G. Światowy, op. cit., s. 110.
23 Konsument i jego zachowania…, op. cit., s. 106-111.
24 M. Bombol, Czas wolny a wyzwolenie postaw konsumpcyjnych [w:] Oblicza konsumpcjonizmu, pod red. B. 

Mróz, Warszawa 2009, s. 79-85.

towarowego). Podaż pełni w systemie gospodarczym wiele ważnych ról, m.in. określa fizyczne 
granice konsumpcji, umożliwia jej zmiany jakościowe, wyznacza prawidłowości zachodzące 
między spożyciem, a poziomem cen i dochodów1. Jednym z ważniejszych elementów wpły-
wających na decyzje konsumenckie jest także cena dóbr konsumpcyjnych, będąca wyrazem 
ich wartości. Poziom cen w sposób znaczący wpływa na siłę nabywczą dochodów. Istnieje 
silna zależność pomiędzy ceną a poziomem nabywania dóbr konsumpcyjnych. Podwyżka 
cen danego produktu na ogół wiąże się z ograniczeniem konsumpcji tego dobra. Natomiast 
spadek cen wpływa na wzrost nabywanych dóbr przez konsumentów2.

Kolejny ekonomiczny czynnik wpływający na zachowania nabywców dotyczy prowadzonej 
przez przedsiębiorstwa polityki sprzedaży. Firmy stosują różne strategie marketingowe, mając 
na celu wytworzenie i podtrzymanie pozytywnych kontaktów z klientami. Do ważniejszych 
elementów kształtujących zachowania konsumentów zalicza się m.in. sposób zarządzania 
produktem, dystrybucję oraz promocję.

Znaczącą rolę w kształtowaniu konsumpcji odgrywa system informacji przekazywanych 
przez przedsiębiorstwa oraz informacji udostępnianych w ramach edukacji klientów. Wśród 
informacji adresowanych do nabywców, których efektem powinna być decyzja o szybkim 
zakupie, firmy wykorzystują najczęściej reklamę, sprzedaż osobistą, promocję oraz odpo-
wiednie opakowania3.

Obok ekonomicznych czynników determinujących zachowania klientów ważną rolę 
odgrywają społeczne determinanty konsumpcji, do których należą m.in.: socjalizacja kon-
sumentów, normy konsumenckie oraz wpływ zbiorowości (przynależność grupowa, grupy 
odniesienia).

Socjalizacja konsumentów, czyli przekazywanie norm, wzorów oraz stylów konsumpcji, 
odbywa się przede wszystkim w rodzinie. To właśnie dorośli członkowie rodziny kształtują 
odpowiednie postawy oraz systemy wartościowania u  swoich dzieci, wywierające wpływ 
na ich przyszłe, dorosłe już decyzje konsumenckie4. Do czynników mających wpływ na 
funkcjonowanie rodziny oraz postępowanie konsumentów należy również zaliczyć m.in. fazę 
cyklu życia rodziny, układ ról, modele decyzji podejmowanych w gospodarstwie domowym5, 
poziom i rodzaj wykształcenia członków rodziny oraz więzi gospodarstwa domowego z oto-
czeniem6. Oprócz rodziny w procesie socjalizacji konsumpcji istotne znaczenie przypisuje 
się również grupie rówieśniczej, szkole oraz środkom masowego przekazu7.

Podczas długotrwałego procesu socjalizacji konsumpcji ważną funkcję odgrywają prze-
kazywane normy konsumenckie, gdyż swoim zasięgiem obejmują zachowania obowiązujące 
wszystkich uczestników rynku i dzięki temu zabezpieczają ich interesy. Warto podkreślić, iż 
nie są one jednolite i niezmienne, zależą bowiem m.in. od różnych segmentów konsumpcji, 
czy poszczególnych produktów. Przestrzeganie określonych norm jest aprobowane przez 

1 Ibidem, s. 112-113.
2 C. Bywalec, Konsumpcja a rozwój gospodarczy i społeczny, Warszawa 2010, s. 70.
3 Konsument i jego zachowania…, op. cit., s. 117.
4 Wybrane aspekty socjologii rynku, pod red. F. Bylok, J. Sikora, B. Sztumska, Częstochowa 2005, s. 142-143.
5 Konsument i jego zachowania…, op. cit., s. 127.
6 C. Bywalec, op. cit., s. 55.
7 F. Bylok, Konsumpcja w Polsce i jej przemiany w okresie transformacji, Częstochowa 2005, s. 201.
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społeczeństwo. Natomiast ich ignorowanie naraża odbiorcę na określone sankcje. Stopień 
uległości wobec norm konsumenckich zależy od wielu czynników, w tym m.in. od poziomu 
spójności grupy, od możliwości zaspokojenia określonych potrzeb oraz od indywidualnych 
właściwości osoby (np. poziom inteligencji, samoocena, pozycja w grupie)8.

Na zachowania konsumenckie znaczący wpływ mają grupy społeczne, do których 
jednostka należy, lub do w uczestnictwa których aspiruje. Będąc członkiem danej grupy, 
osoba dzieli z  innymi określony system przekonań, wartości oraz norm, które wpływają 
na jego zachowanie na rynku konsumenckim. Najczęściej wyróżnia się grupy dobrowolne 
(osoba wstępuje na podstawie własnej decyzji, np. kluby zainteresowań) i  niedobrowolne 
(gdy przystąpienie wynika ze statusu społecznego, biologicznego czy prawnego, np. ucznio-
wie, więźniowie) oraz grupy formalne (z określonym statutem, regulaminem uczestnictwa 
itd.), a także nieformalne (swobodnie powiązane, oparte na doraźnych celach). Ważną rolę 
w  postępowaniu na rynku dóbr i  usług odgrywają grupy odniesienia, czyli takie grupy, 
do których jednostka się odnosi, porównując swoje zachowanie z zachowaniem członków 
tej grupy9. W  swoi działaniach zmierza do utożsamienia i  upodobnienia się z  innymi 
(również na rynku konsumenckim), dla uzyskania akceptacji i  uznania członków grupy 
odniesienia. O istotnym wpływie grupy odniesienia na zachowanie konsumentów wskazują 
m.in. badania przeprowadzone przez badaczkę z  Uniwersytetu Harward, J.B. Schor, na 
klasie średniej oraz wyższej w  Stanach Zjednoczonych. Przyczyn konsumowania ponad 
stan, zadłużania oraz nałogowego kupowania można doszukiwać się w  nieprawidłowym 
odniesieniu porównawczym, gdyż wielu przeciętnie zarabiających mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych porównuje się z konsumentami zarabiającymi trzy, cztery, a nawet pięć razy 
więcej. A  zatem konsumeryzm w ujęciu badaczki wynika z nieprawidłowego odniesienia 
i  porównania swojej sytuacji. Zamiast na poziomie horyzontalnym, porównanie odbywa 
się w przestrzeni wertykalnej. Konsekwencją powyższego zjawiska jest fakt, iż konsumen-
ci nabywają produkty, na które ich nie stać (dzięki np. kredytom konsumenckim), gdyż 
wzorem konsumowania jest dla nich grupa najlepiej zarabiająca, a brak określonych dóbr 
materialnych budzi w  nich frustrację oraz obniża pewność siebie10. Żyjąc w  określonym 
społeczeństwie, konsument podlega ponadto oddziaływaniu ze strony danej kultury. 
W  szerszym ujęciu mówi się o  wpływie wzorów, wartości oraz ideologii na zachowanie 
konsumpcyjne. Natomiast w ujęciu węższym zakres oddziaływania kultury obejmuje m.in. 
nawyki nabywcze, oraz modę.

Dominujące wartości, odgrywające kluczową rolę w życiu jednostki, wpływają na dążenia 
oraz postawy wobec zachowań na rynku konsumpcyjnym. A  zatem jeśli np. w  systemie 
aksjonormatywnym danej jednostki dominującą rolę odgrywają wartości materialne, celem 
konsumenta będzie posiadanie takich dóbr jak nowoczesny samochód, telefon komórkowy 
oraz inne materialne kwestie ułatwiające komfortowe życie i symbolizujące wysoką pozycję 
materialną w społeczeństwie.

8 Wybrane aspekty socjologii..., op. cit., s. 145-146.
9 C. Bywalec, op. cit., s. 82.
10 T. Szlendak, Supermarketyzacja. Religia i obyczaje seksualne młodzieży w kulturze konsumpcyjnej, Wrocław 

2008, s. 78.

Z  przyjętym systemem wartości ściśle powiązane są wzory kulturowe, które określają 
m.in. jak należy reagować w konkretnych sytuacjach na rynku. Producent, tworząc dany 
produkt, musi brać pod uwagę określone normy, a konsument powinien użytkować okre-
ślone produkty zgodnie z przyjętym w społeczeństwie wzorem kulturowym. Na zachowania 
konsumpcyjne jednostek wpływają również systemy ideologiczne, w  tym m.in. ideologie 
religijne, społeczne i  ekonomiczne. Przykładem silnego oddziaływania ideologii religijnej 
na zachowania konsumpcyjne podmiotów na rynku jest purytański nakaz ascetycznego 
stylu życia, mający miejsce w krajach protestanckich. Protestancka asceza wymaga ograni-
czeń w zakresie gromadzenia dóbr (zwłaszcza luksusowych), a jednocześnie docenia pracę 
zawodową przynoszącą znaczące wynagrodzenie11.

Kolejnym instrumentem transmisji kulturowej, który wpływa na proces decyzyjny konsu-
menta, jest moda, rozumiana jako zbiór zachowań przyjmowanych ze względu na społeczny 
kontekst oraz czasową i  sytuacyjną odpowiedzialność. Moda pełni wiele różnych funkcji 
w tym m.in. prestiżową, identyfikacyjną oraz ekspresyjną. Mimo tego, iż moda charaktery-
zuje się dynamicznością i ciągłą zmianą, przyjmuje postać symboliczną, umożliwia bowiem 
identyfikację społeczną w oparciu o posiadany strój, samochód czy dzieła sztuki12.

Istotne zmiany z zakresu społeczno-kulturowych uwarunkowań, które wpływają na kształt 
współczesnych tendencji w zachowaniach ponowoczesnych konsumentów, dotyczą również 
wzrostu roli czasu wolnego, ekspansji zawodowej kobiet oraz wzrost poparcia takich wartości 
jak zdrowie, młodość, dobra kondycja fizyczna czy atrakcyjny wygląd13.

Trudno jednoznacznie wskazać najważniejsze uwarunkowania psychologiczne, które 
wpływają na zachowania konsumpcyjne jednostek, gdyż w zależności od indywidualnych 
cech osobowościowych przybierają różny poziom natężania. Najczęściej jednak wskazuje się 
na emocje, motywy oraz postawy jako determinanty szczególnie istotne w procesie decyzyj-
nym konsumenta14.

Emocje są rozumiane jako wewnętrzne impulsy powodujące przyjemne lub nieprzyjemne 
przeżywanie w sposób świadomy lub mniej świadomy. Emocje podstawowe są dziedziczone 
(zakodowane genetycznie) nawet wówczas, gdy sposób ich wyrażania w zachowaniu narzucają 
wpływy indywidualne oraz socjokulturowe15.

Motywacje skłaniają do podjęcia wysiłku, który pozwoli uzyskać określony cel. Szczególną 
siłą, pobudzającą do nabywania konkretnych dóbr i usług, jest chęć przeżycia pozytywnych 
odczuć, realizowanych poprzez m.in.: prestiż, sukces, życie towarzyskie, poczucie bezpieczeń-
stwa i komfortu psychicznego. Każdy z motywów skłania do zakupu określonego produktu 
na rynku konsumpcyjnym16.

Postawy z kolei z jednej strony łączą w sobie motywacje, a z drugiej obejmują poznawczą 
ocenę przedmiotu. Najprostszym sposobem poznania postaw konsumentów jest analiza 

11 Wybrane aspekty socjologii rynku, op. cit., s. 156-160.
12 Ibidem, s. 162-163.
13 K. Mazurek-Łopacińska, Zachowania nabywców i ich konsekwencje marketingowe, Warszawa 2003, s. 22-24.
14 Konsument i konsumpcja we współczesnej gospodarce, pod red. M. Janoś-Kresło, B. Mróz, Warszawa 2006, s. 

135.
15 G. Światowy, Zachowania konsumenckie…, op. cit., s. 54-55.
16 Ibidem, s. 60.
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odpowiedzi na zadane pytania, takie jak: co sądzisz o przedmiocie X? Jak oceniasz pro-
dukt X? Postawy uzewnętrzniają się za pomocą afektów (emocje i motywacje), stanu wiedzy 
i zachowania17.

Na kształtowanie różnorodnych potrzeb oraz na konkretne decyzje konsumenckie wpły-
wają także czynniki demograficzne i socjologiczne, czyli wiek i płeć konsumenta, liczebność 
gospodarstwa domowego, wykształcenie, zawód, miejsce zamieszkania, narodowość, stan 
cywilny oraz aktywność zawodowa18. Niektóre z powyższych czynników stanowią podstawę 
do segmentacji klasowo-warstwowej konsumentów, gdyż każda homogeniczna warstwa 
społeczna cechuje się określonym stylem konsumpcji. Charakterystyczną cechą niższych 
warstw społecznych jest m.in. zorientowanie na teraźniejszość oraz nastawienie na pierwiastki 
rodzinne. Natomiast wyższe warstwy społeczne koncentrują się na przyszłości oraz na rozwoju 
indywidualizmu. Należy jednak podkreślić, iż w ostatnich latach obserwuje się zanikanie 
różnic w zachowaniach konsumpcyjnych między warstwami społecznymi, w wyniku dyfuzji 
wzorów konsumenckich oraz ogólnej tendencji demokratyzacji w dostępie do produktów 
konsumenckich19. Ponadto rozpowszechniają się zjawiska demograficzne (zwłaszcza w krajach 
wysokorozwiniętych), które w sposób znaczący kształtują rodzaj ofert oraz strategii marke-
tingowych przez producentów dóbr i usług. Wśród nich należy wymienić m.in. zjawisko 
starzenia się ludności, opóźnienie decyzji o zawieraniu małżeństwa i narodzin dzieci, rosnącą 
liczbę rozwodów, spadek płodności młodych kobiet20.

2. Nowe zjawiska i tendencje w sferze konsumpcji

Wyartykułowanie powyższych czynników nie pozwala jednak na wskazanie jednolitych 
przyczyn zmian zachodzących we wszystkich społeczeństwach, gdyż każde cechuje się od-
mienną historią, kulturą, tradycją itd., a zmiany demograficzne, społeczno-kulturowe czy 
ekonomiczne przenikają się wzajemnie z różnym natężeniem. Ponadto obserwowane zmiany 
dotyczą zarówno hierarchii potrzeb, poziomu, metod oraz narzędzi ich zaspakajania, jak 
i kryteriów wpływających na podejmowanie decyzji przez konsumentów21. Nie można więc 
sformułować jednoznacznej definicji „nowej konsumpcji”, gdyż nie tworzy ona spójnej cało-
ści, ale można wskazać akty oraz procesy odróżniające się od wcześniejszych, tradycyjnych 
sposobów zaspakajania potrzeb. Za nową konsumpcję uważa się więc m.in. nasilenie takich 
zjawisk, jak serwicyzacja, ekologizacja, dekonsumpcja, prywatyzacja, prosumpcja, wirtuali-
zacja, globalizacja, homogenizacja, heterogenizacja czy domocentryzacja konsumpcji22. Dla 
celów niniejszego artykułu zostaną szerzej omówione jedynie niektóre z nich.

Serwicyzacja polega na wzroście udziału usług w konsumpcji ogółem. Model konsumpcji 
usługowej jest domeną zwłaszcza krajów wysoko rozwiniętych. Szczególnie prężnie rozwijają 
się w społeczeństwach zachodnich usługi ochroniarskie (np. strzeżone osiedla czy szkoły), usłu-
gi związane z podróżowaniem, usługi pozwalające na spędzanie czasu wolnego w obiektach 

17 Ibidem, s. 61.
18 J. Kramer, Konsumpcja w gospodarce rynkowej, Warszawa 1997, s. 69-70.
19 Wybrane aspekty socjologii rynku, op. cit., s. 153-156.
20 K. Slany, Małżeństwo i rodzina w zglobalizowanym świecie, „Problemy Rodziny” 2001, nr 4, s. 7-8.
21 Konsument i jego zachowania na rynku europejskim, op. cit., s. 179.
22 C. Bywalec, op. cit., s. 194.

handlowo-usługowych czy usługi z branży gastronomicznej. W zakresie serwicyzacji kon-
sumpcji wymienia się dwie grupy usług. Pierwsza z nich obejmuje usługi, które pozytywnie 
wpływają na rozwój człowieka i środowisko naturalne np. usługi edukacyjne. Do drugiej 
grupy zalicza się usługi niezbędne dla życia konsumentów, ale mające negatywny wpływ na 
stan środowiska naturalnego (np. usługi związane z nośnikami energii)23. Wzrost udziału 
usług w konsumpcji ogółem wynika m.in. z rozwoju użytkowania złożonych technicznie dóbr 
materialnych, które wymagają naprawy czy serwisowania; z możliwości zastępowania danych 
dóbr usługami (komunikacja publiczna zamiast własnego samochodu); z rozwoju gospodar-
czego i postępu cywilizacyjnego, który generuje rozrastanie się sektora usług niematerialnych 
z zakresu edukacji, kultury, ochrony zdrowia, informacji, turystyki24.

Kolejnym obserwowalnym trendem w zachowaniach współczesnych konsumentów jest tzw. 
ekologizacja konsumpcji, polegająca m.in. na skoncentrowaniu większej uwagi na środowisku 
naturalnym, własnym zdrowiu oraz sytuacji przyszłych pokoleń w procesie nabywania dóbr 
i usług25. Zachowania proekologiczne na szerszą skalę można zaobserwować wraz ze zmianami 
występującymi po zakończeniu II wojny światowej, kiedy to przyspieszeniu uległ rozwój go-
spodarczy, a wraz z nim degradacja środowiska przyrodniczego, eksploatacja nieodnawialnych 
zasobów surowcowych, itp26. Wyrazem ekologizacji konsumpcji jest tzw. ekokonsumpcja 
(zielona konsumpcja), której zwolennicy postulują oszczędne korzystanie z dóbr konsump-
cyjnych, ograniczenie nabywania produktów tworzących niebezpieczne odpady, kupowanie 
takich towarów, które nie szkodzą środowisku naturalnemu, spożywanie żywności ekologicz-
nej, czyli pozbawionej sztucznych barwników i konserwantów27. Współcześnie wskazuje się 
na następujące czynniki, wzmacniające zachowania proekologiczne konsumentów: poziom 
świadomości ekologicznej, poziom dochodów, poziom wiedzy przyrodniczej oraz działania 
marketingowe28.

Dekonsumpcja to kolejny nowy trend w zachowaniach współczesnych konsumentów. 
Warto podkreślić, iż pod wieloma względami jest podobny do wyżej opisanego zjawiska, ale 
nie wynika z proekologicznych przesłanek, tylko z rozczarowania nabywców nadmierną (nie-
uzasadnioną pod względem biologicznym czy społeczno-kulturowym) konsumpcją. Nabywcy 
dóbr i usług propagują racjonalną, świadomą konsumpcję, czyli taką, która wynika z fizycz-
nych i psychicznych cech konsumenta. A zatem to naturalne potrzeby człowieka powinny 
stanowić podstawę decyzji podejmowanych na rynku dóbr i usług. Konsumpcja nie stanowi 
dlań najwyższej wartości w hierarchii celów życiowych, a jawi się jedynie jako środek do życia 
(instrumentalizacja konsumpcji). Przykładem działań o charakterze dekonsumpcyjnym są 

23 A. Dąbrowska, K. Gutowska, M. Janoś-Kresło, I. Ozimek, Serwicyzacja konsumpcji w polskich gospodarstwach 
domowych. Uwarunkowania i tendencje, Warszawa 2010, s. 13-16.

24 Konsument i konsumpcja we współczesnej gospodarce, op. cit., s. 219-220.
25 J. Rachocka, Dekonsumpcja, domocentryzm, ekologizacja życia – nowe tendencje konsumenckie w rozwiniętych 

gospodarkach rynkowych [w:] Problemy globalizacji gospodarki, pod red. T. Bernat, Szczecin 2003, s. 189-191.
26 C. Bywalec, op. cit., s. 137-138.
27 B. Mróz, Zrównoważana konsumpcja jako wyzwanie rozwojowe polskiej gospodarki [w:] O nowy ład gospodarczy 

w Polsce, pod red. R. Bartkowiak, J. Ostaszewski, Warszawa 2008, s. 24.
28 L. Witek, Zachowania ekologiczne konsumentów i ich determinanty [w:] Zachowania konsumentów – stagnacja 

czy zmiana, pod red. Z. Kędzior, G.Maciejewski, Katowice 2008, s. 120.
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akcje społeczne propagujące ograniczanie niepotrzebnych (nieracjonalnych) zakupów dóbr 
oraz usług, czyli np. dzień bez samochodu, tydzień bez telewizji, itp29.

Stosunkowo nową tendencję w zachowaniach konsumenckich stanowi tzw. prywatyzacja 
konsumpcji, która jest interpretowana na dwa sposoby. Pierwszy z nich rozumie prywatyzację 
jako komercjalizację, czyli konsumpcję prywatną. W drugim przypadku jest określana jako 
indywidualizacja konsumpcji30. Poprawa warunków materialnych sprzyja różnicowaniu się 
zachowań konsumpcyjnych, a bogactwo ofert dostępnych na rynku dóbr i usług stwarza tym 
samym możliwość indywidualizacji stylów życia. Polscy konsumenci (mniej zamożni, słabiej 
wykształceni) prezentują pod tym względem przeciwstawny trend. Naśladowanie jest dla nich 
sposobem na pozbycie się kompleksów i „dorównania” do cywilizacji Zachodu31.

W zachowaniach współczesnych konsumentów można również dostrzec tendencję określaną 
jako presumpcję. Termin ten pochodzi z połączenia: produkcji (pro-) i konsumpcji (-sumpcja), 
bo współczesny konsument coraz częściej jest zarówno producentem, jak i konsumentem, czyli 
prosumentem. Prosumpcja może się odbywać na dwa sposoby. Po pierwsze, gdy konsumpcja 

„wpisuje się” w proces produkcji, a producent jest również konsumentem tego produktu. Po 
drugie, gdy produkcja „wchodzi” w proces konsumpcji, a konsument jest również producen-
tem. Do czynników, które angażują konsumentów w prosumcję należy m.in.: wzrost długości 
czasu wolnego, możliwość pracy w miejscu zamieszkania, rozwój edukacji ustawicznej, rosnąca 
niechęć do nużącej pracy na rzecz pracy kreatywnej i rozwojowej32. Wychodząc naprzeciw 
oczekiwaniom prosumentów, przedsiębiorcy udoskonalają swoją ofertę, np. poprzez tworze-
nie produktów do samodzielnego złożenia, a nawet zaprojektowania. Tworzone są ponadto 
specjalne kanały komunikacyjne (fora internetowe, blogi konsumenckie), służące wymianie 
sugestii na temat możliwości udoskonaleń produkcyjnych33. 

Zestawienie powyższych tendencji nie wyczerpuje szerokiej gamy zmian w zakresie zacho-
wań konsumentów, a wskazuje jedynie na silne występowanie megatrendów, które mogą ulegać 
przekształceniom. Źródeł takich zmian można się doszukiwać właśnie w oparciu o wskazane 
czynniki (uwarunkowania), tworzące pewien system powiązanych ze sobą elementów, które 
wpływają między innymi na kształtowanie się różnorodnych potrzeb oraz na podejmowane 
decyzje związane z ich zaspokojeniem przez konsumentów.

Podsumowując wpływ zmieniających się czynników społeczno-kulturowych na kształt 
postępowania współczesnych nabywców, należy wyartykułować m.in. zmiany dotyczące 
roli czasu wolnego oraz upowszechnienie (przez media, rodzinę, grupę rówieśniczą) takich 
kwestii jak młodość, zdrowie czy atrakcyjny wygląd. Konsumenci chętniej, niż miało to 
miejsce przed laty, dążą do ograniczania codziennych (często żmudnych) prac domowych 
przez zlecanie pewnych zadań wyspecjalizowanym podmiotom. Coraz częściej korzysta-
ją z zorganizowanych form wypoczynku oraz zadań podnoszących ich kondycję fizyczną, 

29 C. Bywalec, op. cit., s. 150-152.
30 Ibidem, s. 142-143.
31 B. Mróz, Naśladowcy czy indywidualiści? Dążenie do wyróżnienia się i naśladownictwo wzorów konsumpcji w 

zachowaniach polskich konsumentów [w:] Zachowania konsumentów na rynku dóbr i usług. Wybrane aspekty, 
Warszawa 2010, s. 54-57.

32 C. Bywalec, op. cit., s. 153.
33 Konsument i jego zachowanie na rynku europejskim, op. cit., s. 182-183.

a ciekawość otaczającego świata oraz utrzymywania relacji z innymi ludźmi są zaspakajane 
poprzez korzystanie z usług teleinformacyjnych i komunikacyjnych. Rozwój usług pozwala 
ponadto zabezpieczyć finanse gospodarstw domowych (np. usługi bankowe, ubezpieczenio-
we) oraz rozwija osobowość człowieka (np. usługi edukacyjne, usługi z zakresu kultury)34. 
Usługi stały się wręcz nieodzownym elementem sprawnego funkcjonowania współczesnych 
gospodarstw w krajach wysoko rozwiniętych.

Znaczący wpływ na rozwój serwicyzacji wynika również ze zmian zachodzących w demo-
grafii społecznej. Przykładem podobnego oddziaływania jest np. rosnąca liczba osób starszych 
wymagających opieki, która generuje konieczność zakładania i prowadzenia ośrodków opieki 
nad osobami w podeszłym wieku. Kolejnym przykładem omawianego procesu jest rosnąca 
liczba rozwodów. Sytuacja, w której małżonkowie decydują się na rozstanie może powodować 
konieczność skorzystania np. z usług prawnika, mediatora czy psychologa rodzinnego.

Charakteryzując współczesne trendy konsumpcji z punktu widzenia zmian psychologicz-
nych, należy podkreślić przekształcenia tkwiące w motywacjach, postawach, oraz dążeniach 
współczesnych konsumentów. Upowszechnienie tendencji do osiągania prestiżu, sukcesu, ale 
również indywidualizacji stylu życia sprzyjają prywatyzacji konsumpcji, a chęć pracy krea-
tywnej wzmacnia działania na rzecz zaspokojenia potrzeby poprzez prosumpcję. Analizując 
powyższe zjawiska dotyczące upowszechniania megtrendów konsumpcyjnych, wynikają-
cych z uwarunkowań ekonomicznych, nie sposób pominąć roli, jaką pełni dochód, będący 
najistotniejszym czynnikiem kształtującym poziom i rodzaj nabywanych dóbr. W miarę 
wzrostu zamożności konsumentów, następuje ogólne rozszerzenie zakresu konsumpcji pod 
względem ilościowym, ale przede wszystkim jakościowym. Zmiany w strukturze spożycia 
polegają na ograniczaniu towarów gorszych jakościowo na rzecz produktów o lepszych pa-
rametrach jakościowych. Taka sytuacja sprzyja tendencjom do ekologizacji konsumpcji oraz 
dekonsumpcji. Ponadto wraz ze wzrostem dochodu można zauważyć zwiększenie udziału 
wydatków na usługi związane z edukacją, ochroną zdrowia czy turystyką. A zatem wzrost 
dochodów stanowi kolejny czynnik wpływający na rozwój serwicyzacji konsumpcji35.

Reasumując należy podkreślić, iż oprócz wymienionych czynników oraz zjawisk (stanowią-
cych zaledwie wierzchołek góry procesów warunkujących kształtowanie się nowych trendów 
w konsumpcji), niezwykle ważne jest również zbadanie psychospołecznych aspektów i prawid-
łowości zachowań nabywców dóbr i usług, gdyż decyzje konsumenckie są wypadkową wielu 
zróżnicowanych zmiennych. A poza tym, na nowe tendencje w zachowaniach konsumentów 
znaczący wpływ mają również procesy integracji oraz globalizacji, a wymienione nowe zjawiska 
obserwowane w konsumpcji występują przede wszystkim w krajach wysoko rozwiniętych.

34 A. Dąbrowska, M. Janoś-Kresło, Usługi jako współczesny kreator konsumpcjonizmu [w:] Oblicza konsumpcjo-
nizmu, pod red. B. Mróz, Warszawa 2009, s. 50.

35 A. Dąbrowska, Przemiany w strukturze konsumpcji i ich uwarunkowania [w:] Konsument i konsumpcja we 
współczesnej gospodarce, Warszawa 2006, s. 121 i 138.
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Ruchy społeczne „konsensusu” – przykład Focolari

Cechą charakterystyczną współczesnych społeczeństw jest wzmożona zbiorowa aktywność 
społeczna w przestrzeni pozapolitycznej, nazywana w literaturze „polityką życia”1. Wyraźnym 
przykładem takiego społecznego organizowania się, które wykracza poza ramy polityki insty-
tucjonalnej, są ruchy społeczne. Te „potężne ekspresje zbiorowej tożsamości” – jak je nazywa 
Manuel Castells2 – pojawiają się coraz częściej w różnych miejscach globu, niejednokrotnie 
wywierając wpływ na dalsze losy społeczeństw.

Ruchy społeczne są akcjami społecznymi o bardzo zróżnicowanym charakterze, zarówno 
pod względem celów i kierunków pożądanych zmian, jak i stosowanych środków. Mają 
one z reguły charakter działania zbiorowego w interesie zbiorowym. Wyrażają się w mniej 
lub bardziej intensywnej obecności w sferze życia publicznego poza systemem oficjalnych 
instytucji. Pola oddziaływań ruchów społecznych obejmują zarówno wielkie struktury spo-
łeczne, jak i  indywidualną świadomość jednostek. Ich struktura organizacyjna opiera się 
na komunikacji. Kluczowym pojęciem do zrozumienia zjawiska ruchów społecznych jest 
tożsamość. Alain Touraine stwierdza wręcz, iż o ruchu społecznym możemy mówić dopiero 
wtedy, gdy wykształci się tożsamość zbiorowa3. Logika wspólnotowej aktywności społecznej 
współczesnych ruchów jest konstruowana wokół wspólnie podzielanego systemu wartości, 
pewnej wizji człowieczeństwa i świata oraz wiary w możliwość zmian. Specyficzną cechą 
wspólną wielu współczesnym ruchom społecznym jest to, iż w świecie rozpadających się więzi 
i struktur społecznych, tworzą one nowe typy więzi i przyczyniają się do tworzenia nowych 
zasad strukturacji społeczeństw, bardziej elastycznych, otwartych na zmienną rzeczywistość, 
dających większe możliwości podmiotowości indywidualnej i zbiorowej. Metamorfoza ruchów 
społecznych w ostatnich kilku dekadach przebiega w kierunku od ruchów „socjolopolitycz-
nych” do ruchów „socjokulturowych”4.

Jedną z form masowego społecznego organizowania się, obok różnego rodzaju ruchów 
konfliktowych, są konsensualne działania zbiorowe, wokół których tworzą się ruchy społeczne 

1 Por. A. Giddens, Nowoczesność i tożsamość, Warszawa 2001. 
2 M. Castells, Siła tożsamości, Warszawa 2008, s. 17.
3 A. Touraine, Wprowadzenie do analizy ruchów społecznych [w:] Władza i społeczeństwo, pod red. J. 

Szczupaczyński, t. 1, Warszawa 1995, s. 217.
4 Ibidem, s. 224.
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konsensusu5. Tego typu ruchy są szczególną i znaczącą formą oddolnej zbiorowej aktywności 
społecznej, albowiem, w odróżnieniu od konfliktowych ruchów społecznych, są one ukie-
runkowane na działania konstruktywne. Cechą specyficzną ruchów konsensusu jest to, iż 
mobilizacja społeczna w tym przypadku nie opiera się na konflikcie. Wśród naukowców nie 
ma zgody co do tego, czy ruchy konsensualne można w ogóle zaliczać do kategorii ruchów 
społecznych, których cechą konstytutywną – jak uważają – jest właśnie konflikt. Popieram 
pogląd, według którego konflikt w przypadku takich ruchów, choć mało widoczny, jest 
niewątpliwie obecny. W ruchu, który badam, konflikt ten można zdefiniować jako „brak 
jedności”. Uważam natomiast, iż dla tego typu ruchów konflikt nie stanowi fundamentu 
mobilizacji (która się krystalizuje wokół wartości, zazwyczaj są to wartości wyższego rzę-
du – uniwersalne, ogólnoludzkie lub religijne), jest on jedynie katalizatorem do działania. 
Warta podkreślenia jest trwałość historyczna ruchów konsensusu. Charakteryzują się one 
odmiennym niż większość ruchów społecznych cyklem życiowym6 – po fazach tworzenia 
się i rozwoju następuje faza aktywnego trwania, czyli podtrzymywania pewnego poziomu 
mobilizacji oraz reagowania w razie zaistnienia konfliktu. Pola aktywności takich ruchów są 
znacznie szersze niż pola ruchów oporu.

Ruchy społeczne konsensusu są przede wszystkim projektami kulturowymi7. Jednak są 
one mało widoczne na scenie społeczno-politycznej, ponieważ polem ich aktywności jest 
szeroko rozumiana kultura, a działania polegają głównie na „pracy u podstaw” (działania 
socjalizacyjne). Celem ich aktywności jest przemiana „metaspołecznych gwarancji porządku 
społecznego”8, czyli podstaw strukturyzowania się tego porządku. Podstawową aktywnością 
tego typu ruchów jest więc promowanie nowych wzorów kultury oraz alternatywnych, wobec 
mainstreamowych, stylów życia. Wiążą się z tym konkretne działania na rzecz zmian społecz-
nych. Manuel Castells tego typu ruchy społeczne, które dążą do „przekształcenia stosunków 
międzyludzkich na ich najbardziej fundamentalnym poziomie”, nazywa ruchami proactive9.

Ruchy społeczne konsensusu stanowią kategorię niezwykle obszerną i zróżnicowaną. 
Zalicza się do nich różnego rodzaju ruchy religijne, formacyjne, charytatywne, jak również 
pewne odmiany ruchów działających na rzecz praw człowieka czy ochrony środowiska. Ich 
charakterystyczne „niedomknięcie” instytucjonalne utrudnia dokładną i wyczerpującą prezen-
tację. Ale tego typu zjawiska społeczne z pewnością są warte uwagi badacza, wydaje się bowiem, 
iż stwarzają one pozytywne wzory godzenia tego, co „nowoczesne” i „tradycyjne”, „otwarte” 
i „zamknięte”, „eklektyczne” i „fundamentalne” w wymiarze zarówno indywidualnym, jak 
i wspólnotowym. Ruchy społeczne konsensusu stają się konstruktywną alternatywą wobec 
załamań strukturalnych współczesnych społeczeństw. Pełnią one ważną funkcję społeczną, 
odpowiadając na istotne potrzeby dzisiejszych ludzi, szukających sensu świata i znaczenia 
własnego życia w świecie słabnących instytucji, w którym, jak to słusznie zauważył Zygmunt 

5 Por. D. della Porta, M. Dini, Ruchy społeczne, Kraków 2009, s. 26.
6 Por. J. Szymczyk, Struktury społeczne. Uwarunkowania ludzkiej kreatywności i partycypacji w życiu publicznym, 

Lublin 2010, s. 34.
7 Por. A. Touraine, Rola podmiotu w społeczeństwach nowoczesnych [w:] Współczesne teorie socjologiczne, t. 2, 

Warszawa 2006, s. 783.
8 Por. Touraine, Wprowadzenie do analizy…, op. cit., s. 223.
9 M. Castells, op. cit., s. 17.

Bauman, ludzie nie potrafią zakotwiczyć swoich tożsamości..
Fenomen Focolari (nazwa w tłumaczeniu z języka włoskiego oznacza „ogniska”) zwraca 

uwagę badacza. Ruch istnieje w 182 krajach, liczy ponad 2 miliony członków i sympatyków, 
głównie katolików, ale też około 50 tys. przedstawicieli innych wyznań, ok. 30 tys. wyznaw-
ców innych religii, oraz ok. 70 tys. osób niewierzących, którzy wspólnie angażują się w roz-
wiązywanie problemów społecznych i tworzenie „lepszego świata”. Ruch Focolari powstał 
we Włoszech, w latach 40. XX wieku. Na początku rozwijał się jako ruch katolicki, później 
coraz bardziej przekształcał się w ruch społeczny. Obecnie Ruch Focolari stanowi wspólnotę 
ludzi świeckich – (choć strukturą nośną tego ruchu są osoby konsekrowane). Jego masowość, 
powszechność i wewnętrzna różnorodność jest czymś niezwykłym, ale nie wyjątkowym, gdy 
chodzi o tego rodzaju podmioty społeczne. Jednak analiza ruchu wykazała także jego cechy 
specyficzne. Szczególnie interesujące wydaje się być to, iż kierunek działania Focolari, mimo 
jego masowości, jest w wyraźnej opozycji w stosunku do głównego nurtu globalnej kultury 
masowej. Celem aktywności Ruchu jest jedność we wszystkich obszarach życia i działalności 
człowieka – od harmonii życia duchowego, poprzez braterstwo i pokojowe współżycie między 
ludźmi, aż po dbałość o środowisko naturalne.

Fundamentem systemu wartości Focolari są wartości chrześcijańskie. Bardzo ważną ce-
chą jest szczególna otwartość (zgodnie z zasadami chrześcijaństwa) na każdego „bliźniego”. 
Czynnikiem motywującym do wszelkich działań Focolari jest wspólnie podzielany system 
wartości, ze szczególnym wskazaniem na uniwersalne wartości ogólnoludzkie. Jego funda-
mentalną strategią jest zaś miłość rozumiana zgodnie ze wzorem trynitarnym. Kierując się 
zasadą miłości, osoby zaangażowane, starają się budować jedność w życiu osobistym i wspól-
notowym. Jeśli kogoś razi w nauce ten trochę sentymentalny język, to muszę wyjaśnić, iż 
moim założeniem metodologicznym – jakie ma uchronić mnie przed nadinterpretacją – jest 
opisanie ruchu społecznego w jego własnych kategoriach oraz badanie go ze szczególną uwagą 
zwróconą na dyskurs ruchu i jego język (zgodnie z postulatem metodologicznym Manuela 
Castellsa10). Ruch Focolari jest ruchem szerokiego oddziaływania. Aktywnie we wszystkich 
obszarach struktury społecznej (na poziomie od makro do mikro) promuje on swój model 
systemu wartości oraz wynikającą z niego kulturę.

Struktura organizacyjna Ruchu Focolari jest dość skomplikowana. Jest to spowodowane 
przede wszystkim globalnością i otwartością Ruchu. Ale są także powody wewnętrzne – 
struktura w przypadku Focolari jest wtórna wobec aktywności zakorzenionej w systemie 
wartości. Struktura, zresztą „miękko” skrystalizowana, stworzona została w celu możliwie 
powszechnego przekazywania doktryny, obiegu informacji oraz koordynacji działań. Focolari 
jest typowym ruchem społecznym nowego typu, ruchem o wielowymiarowej strukturze 
sieciowej, składającej się z centrum, odgałęzień oraz sieci.

Warto też zwrócić uwagę na podwójną jego strukturę. Z jednej strony prezentuje on typ 
organizacji dobrze zarządzanej, o wyraźnych cechach centralistycznych. Świadczyć o tym 
mogą działające na zasadzie organizacji formalnych Centrum Dzieła oraz lokalne centra 
Focolari, które pełnią funkcję koordynacyjną. Gwarantują one wysoki poziom współpracy 
z innymi podmiotami życia społecznego. Zwraca uwagę także profesjonalizm różnego rodzaju 

10 Por. Ibidem, s. 77.
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projektów. Umożliwia to jedność organizacyjną, moralną, programową i duchową milionów 
ludzi na całym świecie. Równocześnie jednak Ruch posiada ogromną wielość i różnorodność 
form i dziedzin działania, a przede wszystkim struktur o charakterze otwartym, zdecentra-
lizowanym i mniej lub bardziej płynnym. Stwarza on ogromną przestrzeń dla samodzielnej 
i w pełni podmiotowej aktywności podmiotów indywidualnych i zbiorowych na poziomie 
małych grup, społeczności lokalnych, grup celowych itd.

Ta binarność struktur dobrze służy skuteczności, ale też pozwala na jednorodność toż-
samości, zarówno całego Ruchu, jak i jego rozmaitych agend oraz form. Stwarza też szansę 
krystalizowania się tożsamości pojedynczych uczestników, ale konstruuje również tożsamość 
zbiorową.

Ważną właściwością Focolari jest to, iż stanowi sieć ruchów społecznych. Rzeczywistość tego 
ruchu tworzą liczne ruchy szczególne. Są to konstytutywne ruchy: Ruch Nowe Rodziny, Nowa 
Ludzkość, Młodzież dla Zjednoczonego Świata oraz Młodzi dla Jedności, Ruch Parafialny 
i Diecezjalny, Ruch Kapłański. Wyraźne cechy ruchu społecznego wykazują także wielkie 
projekty Focolari, takie jak: Ekonomia Komunii, Ruch Polityków dla Jedności, Clarté – artyści 
w dialogu, EcoOne, Sportmeet, Medycyna-Dialog-Komunia, Web4unity czy Komunia i Prawo. 
Działania sieci ruchów, występujących w ramach Focolari, są zgodne z ogólną strategią całego 
Ruchu i polegają na promowaniu, we właściwych sobie środowiskach, nowych wzorów kultury. 
Tworzą one także kapitał społeczny i kulturowy. Ale obok „pracy u podstaw” podejmowane 
są także konkretne działania na rzecz budowania nowej rzeczywistości społecznej – różnego 
rodzaju akcje i projekty na wszystkich poziomach życia społecznego. Przykładem takiego „kon-
kretnego” zaangażowania się w rozwiązywanie problemów społecznych jest globalny projekt 
Akcja dla Zjednoczonego Świata czy projekt na rzecz rozwoju społeczności lokalnych Città.

Focolari angażuje się konstruktywnie w przeciwdziałanie negatywnym skutkom globalizacji. 
Przede wszystkim dzieje się to poprzez działania na rzecz zmniejszania dystansu społecznego 
pomiędzy grupami i społeczeństwami. Ruch włącza się także w kampanię na rzecz rozwoju 
i integracji społeczności lokalnych. Jako przykład przytoczę tu wspomniany wyżej projekt 
Ekonomii Komunii, zainicjowany na początku lat 90. XX wieku oraz aktywnie promowany 
przez Focolari na całym świecie. Jest on przykładem myślenia systemowego w podejściu do 
problemów społecznych. Przedsiębiorstwa EK z jednej strony funkcjonują zgodnie z zasadami 
rynku – są zarządzane racjonalnie, konkurencyjne i przynoszą zyski. Różnią się natomiast pew-
ną filozofią ekonomiczną, leżącą u podstaw ich działalności. Stała się ona początkiem nowego 
systemu ekonomicznego, sprawdzającego się także w warunkach powszechnie obowiązujących 
na polu gospodarki. Idea komunii w ekonomii polega na tym, by zyski przedsiębiorstw dzielić 
na równe trzy części i przeznaczać na finansowanie trzech obszarów. Pierwsza część – ma być 
przeznaczona na dalszy rozwój przedsiębiorstwa, druga – na rozwój struktur formacyjnych, 
a trzecia część – na pomoc ubogim: by zapewnić im środki do życia dopóki nie znajdą pra-
cy11. Te główne założenia są podstawą konstruowanego i rozwijanego z inicjatywy Focolari 
systemu „nowej ekonomii” (w odróżnieniu od zasad tradycyjnie rozumianej nowej ekonomii), 
u podstaw którego leży pewna wizja człowieka i świata. Obecnie na zasadach Ekonomii 
Komunii efektywnie funkcjonuje ok. 700 przedsiębiorstw na całym świecie, także w Polsce. 

11 C. Lubich, Charyzmat jedności, Kraków 2007, s. 398-399.

Projekt ten pokazuje, że ekonomia oparta na innych zasadach – bardziej zhumanizowanych, 
jest możliwa i wcale nie oznacza obniżenia efektywności przedsiębiorstwa.

Ciekawym zjawiskiem społecznym Focolari są tzw. miasteczka Mariapoli – laboratoria życia 
społecznego zorganizowane według modelu wartości i kultury promowanej przez Focolari. 
Pierwsze powstało w 1964 roku we Włoszech i aktywnie się rozwija, kolejne 34 powstały na 5 
kontynentach (w Austrii, Belgii, w Czechach, Chorwacji, Francji, 3 w Niemczech, w Wielkiej 
Bretanii, Irlandii, Holandii, w Polsce, Portugalii, 2 w Hiszpanii, 2 w Szwajcarii, w Korei 
Południowej, na Filipinach, w Pakistanie, Tajlandii, Kamerunie, na Wybrzeżu Kości Słoniowej, 
w Kenii, Meksyku, Stanach Zjednoczonych, 3 w Argentynie, 3 w Brazylii, w Wenezueli 
i Australii). W miasteczkach tych mieszkają razem przedstawiciele różnych kultur, religii, 
światopoglądów. Toczy się tam „normalne” życie poprzez budowanie rzeczywistej jedności 
pomiędzy różnymi religiami, kulturami, światopoglądami, a nie poprzez niwelowanie różnic. 
Podstawą nie jest asymilacja lub homogenizacja, lecz dialog na gruncie wartości ogólnoludz-
kich. Miasteczka, instytucje, grupy Focolari i ich aktywność są faktem społecznym i kultu-
rowym. Są one świadectwem, że taki sposób działania jest efektywny i ma sens.

Wspólnotowość i  jedność – główne filary ideowe Focolari sprawiają, iż bardzo ważne 
miejsce w strukturze Ruchu zajmują środki komunikacji społecznej. Centralne wydawnictwo 
Città Nuova wydaje rocznie kilkadziesiąt pozycji książkowych oraz czasopisma organizacji 
i ruchów działających w jego ramach. Poza granicami Włoch istnieje również 25 domów 
wydawniczych, publikujących ponad 200 tytułów rocznie. Najbardziej znane i powszechne 
czasopismo Ruchu – „Città Nuova” – wydawane jest w 37 edycjach krajowych w 22 językach. 
A comiesięczne „Słowa Życia” – fragment Ewangelii z komentarzem – publikowane jest w 2 
milionach egzemplarzy w 96 językach i dialektach. Oprócz rozbudowanej ogólnoświatowej 
oficjalnej strony internetowej www.focolare.org, redagowanej w 7 językach, istnieją 24 strony 

„strefowe” oraz strony każdej gałęzi ruchu, centrów Mariapoli i miasteczek, a także strony 
różnorodnych projektów. Jednym z najbardziej rozpowszechnionych sposobów przekazywania 
informacji, dotyczącej życia i działalności Ruchu pomiędzy jego uczestnikami, są mailinglisty 
tworzone w ramach gałęzi oraz wspólnot na wszystkich poziomach. Sieć stałych odbiorców 
przekazu Focolari za pomocą środków komunikacji społecznej to około 14 mln osób12.

Nowoczesność form i technik aktywności Focolari komunikuje miliony ludzi rozrzuconych 
po całym świecie, a tym samym otwiera na konstruktywne przeżywanie procesów globali-
zacyjnych. Znaczenie Ruchu polega zatem na tym, iż uczestniczy on w strukturyzowaniu 
świata globalnego na zasadachi w oparciu o wartości wyższe, a zatem na sposób głęboko 
zhumanizowany. Konstruowanie zalążków globalnej społeczności przebiega, w wypadku 
Focolari, także z poszanowaniem tego, co istotne antropologicznie, co stanowi kulturowy 
kontekst lokalnych społeczności (narodowych, regionalnych, religijnych, kulturowych). Jest to 
przykład tego, co znamy z literatury socjologicznej: łączenia wymiaru globalnego i lokalnego 
(Giddensowski glokal).

Zastanawiająca jest też, jak sądzę, efektywność Ruchu, mimo owej orientacji przeciwko 
głównym tendencjom kulturowym naszej epoki. Zdumiewa zwłaszcza jego zdolność prze-
kraczania wszelkich granic i łączenia różnorodności w podzielonym świecie (np. działania 

12 Ibidem, s. 414.
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na rzecz dialogu międzyreligijnego). Wydaje się, iż powodem takiego sukcesu jest integralne 
podejście do życia i do człowieczeństwa, strategia działań oparta na wartościach uniwersalnych 
oraz odniesienie do Absolutu. Uniwersalny system wartości oraz odpowiadające mu modele 
działania czynią uczestnictwo w Ruchu atrakcyjnym. Sprawia to, że uczestnicy mają względnie 
duże poczucie bezpieczeństwa, a ogólnie dotkliwy w naszych czasach deficyt poczucia sensu 
i znaczenia, jest znacznie redukowany poprzez udział w Ruchu. Jego wspólnotowy charakter 
zmniejsza też, częste dla współczesnego człowieka poczucie samotnościi alienacji. Focolari 
tworzy mocną podstawę konstrukcyjną dla budowania tożsamości zbiorowych i indywidu-
alnych, wprowadzając zarazem uczestnika w różnorodną, dynamiczną i zmienną sieć relacji, 
grup i instytucji.

Ruch Focolari promuje nowy styl życia, odpowiedni do współczesności, który jednak 
dostarcza form ekspresji i działania na rzecz wartości uniwersalnych. Pomaga on godzić 
dwie sfery. Chodzi tu oczywiście i przede wszystkim o Absolut. Jest On jednak rozumiany, 
praktykowany i przeżywany w nowoczesnych formach, które sugerują, że stare, tradycyjne 
wartości są wiecznie młode i żywotne. To bardzo pociąga ludzi, zwłaszcza młodych. Focolari 
korzysta z nowoczesnych technologii, wchodzi bezpośrednio w przestrzeń życia codziennego, 
jest ruchem, jak już wspomniałam, ludzi świeckich. Z moich badań wynika, że Ruch ten jest 
szczególnie aktywny w działaniach socjalizacyjnych. Świadczą o tym dobrze zorganizowane 
szkoły formacyjne, regularne spotkania formacyjne dla wszystkich grup społecznych uczest-
niczących w Ruchu, a także rozbudowana działalność wydawnicza i multimedialna. Wielką 
uwagę przywiązuje się tu do wychowywania młodego pokolenia. Od 2007 roku Focolari ma 
też własny, uznany w strukturze instytucji naukowych, Uniwersytet Sophia.

Działalność tego ruchu została uznana przez wiele instytucji, w tym przez ONZ. W 1996 
założycielka Ruchu – Chiara Lubich – otrzymała nagrodę UNESCO za „Wychowanie dla 
pokoju”. Oficjalne uzasadnienie tego wyróżnienia brzmiało:

Za wkład, wniesiony przez ruch w budowanie pokoju i jedności między osobami, narodami, 
pokoleniami i grupami społecznymi, w czym biorą udział wszyscy: dzieci, młodzież, dorośli, 
bogaci i biedni, ateiści i wyznawcy wszelkich religii13.

Na podstawie moich badań, mogę stwierdzić, iż ruch, który obserwowałam, jest znaczącą 
współczesną formą masowego organizowania się wokół wspólnych celów. Umożliwia on 
jednostkom uczestnictwo we wspólnocie, a także daje szanse publicznego artykułowania 
poglądów oraz wywierania wpływu, bycia podmiotem w świecie załamujących się form 
społecznych. Poprzez działania socjalizacyjne ruch ten aktywnie promuje, oparty na wartoś-
ciach Focolari, typ tożsamości oraz odpowiedni styl życia, prezentujący postawy wrażliwości 
na problemy społeczne i gotowość do pozytywnego reagowania na nie. Ważne znaczenie 
społeczne Ruchu Focolari polega także na tym, iż współtworzy on wraz z innymi ruchami 
społecznymi jakby nowy „stan skupienia społecznego” oraz moderuje proces tworzenia się 
nowych orientacji kulturowych. Alain Touraine określa to zjawisko jako dążenie do uzyskania 
kontroli nad historycznością14.

13 M. Zanzucchi, Nagroda UNESCO dla Chiary Lubich, „Nowe Miasto” 1997, nr 1, s. 6.
14 Por. A. Touraine, Retrun od the Actor: Social Theory In Postindustrial Society, Minneapolis 1988.

Iwona Miedzińska

„Prawo do śmierci” – eutanazja jako wyzwanie współczesnego świata

1. Wstęp. Pojęcie i rodzaje eutanazji

Wśród przysługujących człowiekowi praw, prawo do życia uważane jest za wartość fundamen-
talną, na której opierają się pozostałe. Jednak jego treść, w związku z dynamicznym rozwojem 
medycyny, coraz częściej rodzi pytania o jakościowy aspekt życia i zakres prawa do prywatności. 
Postęp w medycynie obecnie daje szanse na całkowite wyleczenie nawet w bardzo trudnych 
przypadkach oraz stwarza możliwości znacznego przedłużenia życia osób nieuleczalnie cho-
rych. Jest to wizja przerażająca dla tych, dla których życie w cierpieniu i zależności od innych 
osób nie ma wartości samej w sobie15. Dla niektórych jedynym godnym człowieka rozwiąza-
niem takiej sytuacji jest przyspieszenie nadejścia momentu śmierci. Używany w tym kontekście 
termin eutanazja, od greckiego słowa εύθανασία, euthanasia, co dosłownie tłumacząc, znaczy 

„dobra śmierć” – pierwotnie odnosił się do działań wspierających odchodzącą z tego świata 
osobę, które miały jej pomóc w przyjęciu swojego odejścia jako naturalnego elementu życia16. 
Współcześnie nabrał on innego znaczenia – eutanazja rozumiana jest jako akt polegający na 
skróceniu życia osoby cierpiącej pod wpływem współczucia dla niej17. Roman Tokarczuk, ze 
względu na stosunek osoby poddawanej eutanazji (eutanata) do tego aktu, obok eutanazji 

15 Zob. B. Chyrowicz, Eutanazja i spór o argumenty [w:] Eutanazja: prawo do życia, prawo do wolności, pod red. 
B. Chyrowicz, Lublin 2005, s. 145-154.

16 Pojęcie „eutanazja” po raz pierwszy pojawiło się najprawdopodobniej w V w. p.n.e. w komedii Kratinosa o 
nieustalonym tytule. Określił on w ten sposób „osobę mającą dobrą śmierć”, nie wyjaśniając sensu tego termi-
nu. Po raz kolejny pojęcie to zostało użyte pod koniec IV w. p.n.e. przez innego greckiego poetę – Menandra. 
Drugie znaczenie nadane terminowi euthanatos określało „łatwą śmierć” będącą efektem posiadania dystansu 
do własnego życia. Pojęcie „eutanazja” było obecne również w kulturze starożytnego Rzymu; Swetoniusz w 
Żywotach cezarów zawarł opis śmierci cesarza Oktawiana Augusta, który chciał umrzeć w spokoju, bezboleśnie, 
szybko a nade wszystko świadomie, tak, by móc uporządkować swoje sprawy. Zatem, w pierwotnym znacze-
niu, termin „eutanazja” określał śmierć naturalną, ale w takim stanie zdrowia, by nie była ona powolnym 
umieraniem połączonym z cierpieniem. Na temat ewolucji pojęcia „eutanazja” w ujęciu historycznym zob. P. 
Góralski, Prawne i społeczne aspekty eutanazji, Kraków 2008, s. 73-78 oraz J. Malczewski, Z dziejów pojęcia 
eutanazji [w:] Eutanazja: prawo do życia…, op. cit., s. 11-55.

17 Na temat różnych definicji eutanazji i pomocy w samobójstwie zob. K. Szewczyk, Bioetyka. Medycyna na 
granicach życia, Warszawa 2009, s. 351-364.
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dobrowolnej (za zgodą umierającej osoby, na jej prośbę lub żądanie) wyróżnia eutanazję nie-
dobrowolną18. Czasami eutanazję określa się jako rodzaj zabójstwa lub wyróżnia się eutanazję 
zabójczą w odróżnieniu od samobójczej, gdy eutanat jest jednocześnie eutanastą. Ze względu 
na sposób dokonania eutanazji rozróżnia się eutanazję bierną (tzw. ortotanazja, czyli zanie-
chanie lub przerwanie podtrzymującej życie terapii, bez której nastąpi śmierć) od eutanazji 
czynnej (tzw. zabójstwo z litości19, dokonane przez osobę trzecią, na prośbę cierpiącego bądź 
bez wyrażonej prośby umierającego, jeśli z powodu trwania w stanie nieprzytomności i bez 
szans na wyjście z niego nie jest zdolny do wyrażenia woli). Oba rodzaje eutanazji łącznie 
nazywa się eutanazją w sensie szerokim, zaś samą eutanazję czynną – eutanazją w sensie 
węższym20. Ze względu na stan świadomości eutanaty wyodrębnia się: eutanazję świadomą 
(jawną) i nieświadomą (potajemną, kryptonazję).

W każdej z definicji eutanazji występują trzy elementy: osoba, której śmierć jest przy-
spieszana, druga osoba, która jest włączona w przyspieszenie śmierci oraz motyw troski lub 
pragnienie uwolnienia chorej osoby od cierpienia. Zdaniem Wojciecha Bołoza21 rozróżnie-
nie między eutanazją aktywną i pasywną nie zmienia tych elementów, ale środki działania. 
Istotna różnica zachodzi między eutanazją dobrowolną a niedobrowolną – ta pierwsza zakłada 
przynajmniej autonomię chorego i jego zgodę na akt eutanazji, zaś druga pozbawiona jest 
tych warunków, wymaganych przy wszelkich ingerencjach medycznych w zdrowie i życie 
ludzkie. Stąd też takiego działania nie sposób pogodzić z wymaganiami praw człowieka, 
wśród których zwolennicy eutanazji domagają się uznania prawa do śmierci. Samo pojęcie 

„prawo do śmierci” pojawiło się po raz pierwszy w dyskusji w Stanach Zjednoczonych, a jego 
protagonistą była założona w roku 1938 roku organizacja Euthanasia Society of America, która 
krytykowana za popieranie nazistowskich koncepcji, przekształciła się w Society for the Right 
to Die22. Postawa Amerykanów głoszących „prawo do zdrowia, do aborcji, do korzystania 
z pornografii, itd.” zakorzeniona jest w trzech elementach amerykańskiego prawodawstwa: 
prawie do prywatności, prawie do kontrolowania własnego ciała oraz obowiązku działania 
na rzecz wolności23. Argumenty te podnoszone są przez zwolenników eutanazji, o  czym 
w dalszej części artykułu.

W tym miejscu należy podkreślić, że prawo do życia jest najważniejszym z przysługujących 
człowiekowi praw – należy do tzw. jądra praw, czyli takich, które nigdy, w żadnych okolicz-
nościach nie mogą być zawieszone ani zniesione. Jest to prawo powszechne i przyrodzone, zaś 
eutanazja jest oczywistym jego naruszeniem. Natomiast prawo do śmierci nie jest prawem 

18 R. Tokarczyk, Prawa narodzin, życia i śmierci. Podstawy biojurysprudencji, Warszawa 2010, s. 375.
19 Na temat niebezpieczeństw związanych z litością odczuwaną w stosunku do osoby nieuleczalnie chorej zob. 

A. J. Wiesbard, M. Siegler, Zabijanie pacjentów z litości – apel o ostrożność [w:] Wokół śmierci i umierania, 
pod red. W. Galewicz, Kraków 2009, s. 155-163.

20 R. Tokarczyk, op. cit., s. 375. Por. A. Alichniewicz, Eutanazja a etyczne podstawy medycyny stanów terminalnych 
[w:] Narodziny i śmierć. Bioetyka kulturowa wobec stanów granicznych życia ludzkiego, red. M. Gałuszka i K. 
Szewczyk, Warszawa 2002, s. 157.

21 W. Bołoz, Bioetyka i prawa człowieka, Warszawa 2007, s. 219.
22 Ibidem, s. 212-213.
23 Taka postawa filozoficznie wiąże się z ideami T. Hobbesa, który był twórcą teorii prawa do śmierci. Twierdził 

on, że każdy człowiek ma prawo do nieograniczonej wolności, która pozwala mu nawet na odebranie sobie 
życia i nikt nie może mu w tym przeszkodzić.

przyrodzonym, ale pewną koncepcją filozoficzną, która nie może być stawiana ponad prawo 
do życia. Idea prawa do śmierci powołuje się na ludzką autonomię, należy więc podkreślić, że 
człowiek posiada nie tylko prawa, ale i obowiązki zachowania praw własnych i respektowania 
praw innych ludzi w każdej sytuacji, a nie tylko wtedy, gdy są one dla niego lub dla innych 
korzystne. Praw człowieka i obowiązku ich respektowania nie da się od siebie oddzielić, dlatego 
prawodawstwo regulujące akt eutanazji (a w niektórych państwach wprowadzające również 
prawo do śmierci) próbuje regulować zespół uprawnień, obowiązków i odpowiedzialności 
wynikający ze stosunku osoby nieuleczalnie chorej do samej siebie i innych ludzi.

2. Eutanazja w Polsce i na świecie – regulacje prawne

Eutanazja jest obecnie zalegalizowana w Holandii, Belgii, Luksemburgu (w tym eutanazja cho-
rych dzieci), Albanii, Japonii i amerykańskich stanach Teksas i Oregon24, a do niedawna także 
w australijskim Terytorium Północnym25. Szczególna forma dozwolonej eutanazji występuje 
w Szwajcarii, gdzie można przepisać lek nasenny w śmiertelnej dawce, jednakże chory musi 
go przyjąć samodzielnie. Od lutego 2007 roku prawo do własnej śmierci, w ustawodawstwie 
tego państwa, należy do podstawowych praw człowieka. W pozostałych krajach eutanazja 
jest niedozwolona i karana jak zwykłe zabójstwo lub w sposób łagodniejszy, jak np. w Polsce. 
Podobnie jest w Niemczech, Austrii i Rumunii, zaś w Hiszpanii, Portugalii i na Kubie eu-
tanazja traktowana jest jako współuczestnictwo w samobójstwie. Natomiast prawodawstwo 
kanadyjskie, francuskie i węgierskie zalicza eutanazję do zabójstw karanych bardziej surowo.

Pierwszym krajem europejskim, który zalegalizował eutanazję była Albania – poprawka 
z 1999 roku do ustawy o prawach osób nieuleczalnie chorych legalizuje każdą formę czynnej 
eutanazji dokonanej za zgodą pacjenta. Eutanazja bierna dopuszczalna jest po otrzymaniu 
zgody trzech członków rodziny osoby chorej. Albańskie ustawodawstwo w dziedzinie euta-
nazji jest krytykowane przez Kościół katolicki i część środowisk pro-life. W polskim kodeksie 
karnym26 (dalej: KK) eutanazja czynna – określona jako występująca zawsze pod wpływem 
współczucia dla cierpiącej osoby i na jej żądanie – jest zabroniona i traktuje się ją jak rodzaj 
zabójstwa karanego w łagodniejszy sposób niż zabójstwo zwykłe. Osoba, która jej dokona, 
podlega karze pozbawienia wolności od 3 miesięcy do 5 lat (art. 150 KK). Wyjątkowo sąd może 
zastosować złagodzenie kary, a nawet odstąpić od jej wymierzenia. Przepis art. 150 KK, który 
określa przestępstwo zabójstwa eutanatycznego, nie wymaga wprost, aby osoba żądająca go 
była śmiertelne chora, jednakże wymóg taki wprowadza orzecznictwo. Specyficznym typem 
przestępstwa związanego z szeroko pojętą eutanazją jest namowa lub udzielenie pomocy 
w dokonaniu samobójstwa. Art. 151 KK obejmuje tzw. eutanatyczną pomoc do samobójstwa, 
czyli ułatwienie osobie śmiertelnie chorej popełnienie samobójstwa, które zagrożone jest karą 
pozbawienia wolności od 3 miesięcy do 5 lat.

Amerykańskie common law, począwszy od precedensowego orzeczenia z 1767 roku, pod-
trzymuje zasadę, że człowiek, mając niezbywalne prawo do własnego ciała, tym samym ma 

24 Ustawę o godnej śmierci przyjęto w 1994 roku dzięki referendum przeprowadzonym wśród mieszkańców 
Oregonu. Zob. K. Szewczyk, op. cit., s. 370-372.

25 Sąd australijski orzekł, że ta kwestia należy do spraw wyłącznie federalnych i uchylił legalność eutanazji.
26 Ustawa z dnia 6 czerwca 1997 roku Kodeks karny (Dz.U. z 1997 r. Nr 88, poz. 553 ze zm.).
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prawo do śmierci, np. poprzez odrzucenie podtrzymywania jego życia za pomocą medycyny. 
Opierając się na tej zasadzie, ugruntowanej konstytucyjnym prawem do prywatności, sądy 
amerykańskie przeważnie przychylają się do żądań pacjentów chcących potwierdzenia ich 
prawa do śmierci27. W Stanach Zjednoczonych prawo do śmierci reguluje też ustawodawstwo 
stanowione – od 1985 roku The Uniform Rights of The Terminally III Act mający służyć jako 
model dla prawodawstw stanowych. Osoba pragnąca skorzystać z prawa do śmierci, powinna 
złożyć odpowiednie oświadczenie pisemne zwane „wolą życia” (The Living Will), w którym 
zadecyduje, jakiego postępowania lekarskiego sobie życzy, a  jakiego nie, gdy znajdzie się 
w określonym stanie i nie będzie już zdolna do świadomego decydowania28. W 1991 roku 
uchwalono Patient Self-Determination Act, który na wszystkie instytucje medyczne nakłada 
obowiązek pytania nowo przyjmowanych pacjentów czy sporządzili już taki dokument, a jeśli 
nie – udzielenia im w tym pomocy.

Oświadczenia woli pacjenta, znane szerzej pod angielską nazwą advance directives, po raz 
pierwszy opracowane zostały w 1967 roku przez amerykańską organizację Choice in Dying, 
której celem była poprawa komunikacji między pacjentami i  ich rodzinami a personelem 
medycznym w trudnych kwestiach związanych z końcem życia29. Jako pierwszy zalegali-
zował je stan Kalifornia w 1976 roku, zaś obecnie uznawane są już we wszystkich stanach 
USA, Australii, Kanadzie, Danii, Holandii, Nowej Zelandii, Wielkiej Brytanii, Singapurze, 
Szwajcarii i Niemczech (od 1 września 2009 roku)30.

Ustawodawstwo holenderskie uznaje ważność pisemnego oświadczenia woli pacjenta, które 
może być użyte, jeśli pacjent znajdzie się w śpiączce lub innym stanie uniemożliwiającym mu 
wyrażenie zgody na eutanazję. Dodatkowo, co najmniej dwóch lekarzy niezależnych od siebie 
musi stwierdzić, że dany pacjent jest nieuleczalnie chory i nie ma szans na wyzdrowienie. 
Kryteria staranności ich postępowania systematyzuje Ustawa o trybie kontroli pozbawiania życia 
na życzenie i wspomaganego samobójstwa oraz o zmianie kodeksu karnego i ustawy o pochówku 
i kremacji, która weszła w życie w 2002 roku31. W Holandii prawo zezwala na eutanazję tylko 
wtedy, gdy spełnione są następujące warunki:

 · cierpienie pacjenta jest nie do zniesienia i nie ma szans na polepszenie się jego stanu 
zdrowia;

 · żądanie przez pacjenta eutanazji musi być dobrowolne i dobrze przemyślane, powinno 
utrzymywać się przez z góry określony czas;

 · pacjent musi mieć pełną świadomość swojego stanu zdrowia i przysługujących mu 
praw – konieczna jest konsultacja z co najmniej jednym niezależnym lekarzem, który 
musi potwierdzić stan zdrowia pacjenta i rokowania na przyszłość;

27 R. Tokarczyk, op. cit., s. 380.
28 Oświadczenie woli pacjenta może też przybrać postać stałego pełnomocnictwa do podejmowania decyzji 

zastępczych w sprawach dotyczących postępowania medycznego (podobnie jest np. we Włoszech) bądź też 
opisu uznawanych wartości. Zob. A. Alichniewicz, op. cit., s. 175-176.

29 Ibidem, s. 175.
30 25 czerwca 2010 roku Niemiecki Trybunał Federalny wydał orzeczenie, zgodnie z którym wspomagane 

samobójstwo jest legalne, jeśli pacjent wyraźnie zażyczył sobie zakończenia sztucznego podtrzymywania 
przy życiu. Podkreślił jednak, że nadal nielegalna pozostaje aktywna pomoc w samobójstwie.

31 Na temat obowiązującego modelu regulacji prawnej eutanazji zob. P. Góralski, op. cit., s. 113-118.

 · eutanazja musi być dokonana w medycznie odpowiedni sposób przez medyka lub 
pacjenta w obecności lekarza;

 · pacjent musi mieć co najmniej 12 lat (pacjenci w wieku od 12 do 16 lat muszą otrzymać 
zgodę rodziców).

W ślad za swoimi sąsiadami, podobną ustawę 23 września 2002 roku wprowadziła Belgia – 
eutanazja i pomoc w samobójstwie stały się legalne w przypadku spełnienia warunków 
identycznych do holenderskich1. Z kolei w Luksemburgu, 20 lutego 2008 roku, parlament 
większością 30 głosów z 59 możliwych przyjął ustawę legalizującą skracanie życia osobom 
ciężko chorym na ich żądanie. Ustawa ta weszła w życie po drugim głosowaniu w marcu 
2009 roku i została silnie skrytykowana przez Kościół katolicki mający duży wpływ na społe-
czeństwo luksemburskie, większą część środowisk medycznych oraz rządzącą wówczas Partię 
Chrześcijańsko-Społeczną. Decyzję o eutanazji może podjąć wyłącznie pacjent, np. spisując 
testament, pod warunkiem, że jest ciężko i nieuleczalnie chory.

Pytanie o „prawo do śmierci” stawia przed prawem i ustawodawcą każdego państwa poważ-
ne zadanie, jak zapewniając człowiekowi wolność wyboru postawy etycznej i decydowaniao 
sobie, nie stworzyć zbyt poważnego zagrożenia dla wartości podstawowych. Problem ten jest 
również przedmiotem dyskusji między zwolennikami i przeciwnikami eutanazji.

3. Argumenty za i przeciw eutanazji

Od połowy XX wieku eutanazja jest rozpatrywana w kontekście nauki (zwłaszcza biotech-
nologii), moralności (bioetyka), prawa, polityki i religii. W dyskusji nad dopuszczalnością 
eutanazji, szczególnie eutanazji czynnej, oprócz zwykłych obywateli uczestniczą etycy, teo-
lodzy, filozofowie, prawnicy i lekarze. Wywołuje ona dwie skrajne postawy: z jednej strony 
aprobatę wynikającą z uznania, że jest to rozwiązanie w pełni humanitarne i godne człowieka, 
zaś z drugiej – odrzucenie go, jako niedającego się pogodzić z wymogiem szacunku dla czło-
wieka i ludzkiej godności. Dopuszczalność eutanazji jest trudnym zagadnieniem etycznym. 
Ma ona zarówno zwolenników, jak i przeciwników, zaś konflikt racji bierze się z różnych 
systemów wartości, jakimi kierują się obie strony sporu. Przeciwnicy eutanazji uważają życie 
za święty dar od Boga (głównie przeciwnicy eutanazji czynnej) albo uznają je za najwyższą 
wartość. Natomiast jej zwolennicy twierdzą, iż ważniejsze jest uszanowanie woli chorego, 
uchronienie go od cierpień oraz jego prawo do zachowania godności w rozumieniu, jakie on 
przyjmuje. Zarówno zwolennicy prawa do śmierci – permisywiści, jak i jego przeciwnicy – 
restryktywiści, odwołują się do prawa samostanowienia człowieka o własnym losie. Pierwsi 
do owego prawa samostanowienia włączają prawo do życia i prawo do śmierci, natomiast 
drudzy – wyłącznie prawo do życia2.

Permisywiści dla obrony swojego stanowiska podnoszą następujące argumenty: każdy 
człowiek ma prawo do „godnej śmierci” i dlatego może żądać od lekarza, by skrócił jego 
cierpienia, tym bardziej, że współczesna medycyna może przez długi czas przedłużać agonię 
człowieka, narażając go na cierpienia przekraczające naturalną skalę. Dalej, wolność ma wyż-
szą wartość niż życie, w wyjątkowych sytuacjach wybór śmierci to realizacja pełni wolności. 

1 Zob. szerzej ibidem, s. 118-125.
2 R. Tokarczyk, op. cit., s. 379.
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Autonomia jednostki  – życie biologiczne nie jest dobrem absolutnym, ale podstawowym 
i koniecznym warunkiem do prowadzenia spełnionego życia osobowego. Jeśli człowiek nie 
potrafi dłużej efektywnie korzystać ze swojego życia biologicznego, może z niego zrezygno-
wać. Jeżeli takiej decyzji nie może podjąć sam, powinni to uczynić za niego inni. Kolejnym 
argumentem są względy humanitarne  – długotrwała choroba prowadzi do wyniszczenia 
organizmu, dokonuje spustoszeń i powoduje załamanie się chorego, przeistaczając prawo do 
życia w nieznośny obowiązek życia. Argumentem za jest też bezsilność lekarzy i personelu 
medycznego oraz rodziny chorego i  jego przyjaciół, litość bądź współczucie wobec osoby 
cierpiącej. W grę wchodzą tu także motywy utylitarne: rosnące koszty opieki medycznej 
i pomocy socjalnej.

Dla restryktywistów argumentem przeciwko eutanazji jest wartość życia ludzkiego, wyż-
sza od wolności. Nie sądzą oni, by prawo do śmierci miało jakąkolwiek wartość. Człowiek, 
według nich, został stworzony na obraz i podobieństwo Boga, tylko Bóg daje i może ode-
brać mu życie. Na rzecz restryktywistów przemawia tzw. argument równi pochyłej – obawa, 
że zgoda na jedno ustępstwo wymusi następne, a prawo do śmierci w odniesieniu do tzw. 
ciężkich przypadków przerodzi się w obowiązek umierania, powodując wiele nadużyć. Tak 
było np. w Holandii, gdzie zdarzało się namawianie do eutanazji oraz przedwczesne uśmier-
canie osób, których choroby nie były śmiertelne, np. przewlekle chorych3. Groźniejsze od 
nadużyć, w zakresie praktyki eutanazji, są poglądy zmieniające jej dopuszczalność w zasadę 
obowiązku umierania, głoszone przez zwolenników tzw. „etyki łodzi ratunkowej”. Jednym 
z nich – J. Hardwig, profesor etyki na uniwersytecie East Tennessee w USA, opublikował 
głośny artykuł, przedstawiając swoje poglądy na obowiązek umierania pojawiający się w róż-
nych sytuacjach życiowych4.

Trudno nie zauważyć dramatu człowieka w sytuacjach, w których żąda on, aby skrócono 
jego cierpienia i pozbawiono życia. W dokumencie Prawo do śmierci, wyemitowanym przez 
stację Sky Real Lives, obserwujemy, przed jakim wyborem stoi obłożnie chory człowiek. C. 
Ewert cierpiał na jedną z odmian Chorób Neuronu Ruchowego. Samodzielnie wyłączył swój 
respirator i zmarł we wrześniu 2006 roku w wieku 59 lat po przyjęciu substancji zawierającej 
barbiturany. Zgodził się na sfilmowanie swojej śmierci oraz pokazanie dokumentu wyreżyse-
rowanego przez zdobywcę Oscara – J. Zaritsky’ego. Przed śmiercią powiedział: „Chciałbym 
żyć, sęk w tym, że naprawdę nie mogę. Kiedy jesteś kompletnie sparaliżowany, nie możesz 
mówić, chodzić, poruszać powiekami, jak poinformujesz bliskich, że cierpisz?”5. Pani Craig 
w oświadczeniu dla dziennika „The Independent” napisała:

Dla mojego męża Craig’a zgoda na sfilmowanie ostatnich momentów jego życia w Zurychu 
było aktem zmierzenia się z końcem. […] To nie był film o nim samym. Życzył sobie, aby go 
pokazano, ponieważ kiedy śmierć jest prywatna, ludzie nie stają twarzą w twarz ze strachem 
przed nią. […] Myślę, że najważniejsze jest, aby telewizja, a szczególnie Sky Lives, uruchomiła 
debatę na ten temat.

3 W. Bołoz, op. cit., s. 216.
4 Ibidem, s. 216-217.
5 Prawo do śmierci w telewizji, <http://www.emito.net/wiadomolci/wielka_brytania/414018.html>.

Dużo szerszy oddźwięk wśród światowej opinii publicznej, wywołała decyzja o zaprzestaniu 
sztucznego odżywiania Terri M. Schiavo oraz walka o utrzymanie jej przy życiu6. Schiavo 
zmarła 31 marca 2005 roku, a ostatnie piętnaście lat swojego życia spędziła w trwałym stanie 
wegetatywnym – doznała ciężkiego uszkodzenia mózgu w wyniku zatrzymania krążenia, 
które wystąpiło prawdopodobnie w związku z zaburzeniami metabolicznymi spowodowa-
nymi bulimią. Prawny opiekun Amerykanki – jej mąż M. Schiavo – po piętnastu latach 
podjął decyzję o zaprzestaniu sztucznego podtrzymywania kobiety przy życiu. Twierdził, że 
żona wyraziła pragnienie, aby w razie nieuleczalnej choroby nie podtrzymywać jej przy życiu 
w nieskończoność. Lekarze opiekujący się T. Schiavo orzekli, że jej sytuacja zdrowotna jest 
beznadziejna. Jednak rodzice nie podzielali tego stanowiska, na podstawie swoich kontaktów 
z córką twierdzili, że można było z nią nawiązać jakiś rodzaj porozumienia. Według ich opi-
nii dzięki rehabilitacji dałoby się przywrócić ich córkę do sprawności, natomiast M. Schiavo 
chciał celowo doprowadzić do śmierci swojej żony, aby wziąć ślub z kochanką.

Spór o prawo do decydowania o losie T. Schiavo zakończył się szeregiem procesów sądo-
wych, które nadały sprawie bardzo duży rozgłos. W amerykańskim społeczeństwie rozgorzała 
dyskusja dotycząca granicy między życiem a śmiercią. Osoby konserwatywne twierdziły, że 
odłączenie Terri od aparatury podtrzymującej ją przy życiu, to mordowanie upośledzonej 
osoby wymagającej troskliwej opieki, zaś według liberalnych Ameryków powinna mieć ona 
prawo do godnej śmierci po trwającej piętnaście lat bezsensownej wegetacji. Kościół katolicki 
w Ameryce, prezydent George W. Bush, gubernator Florydy Jeb Bush, Partia Republikańska 
oraz Kongres USA podjęli szereg działań popierających racje rodziców Terri Schiavo. Z kolei 
działacze z Amerykańskiej Unii Wolności Obywatelskich oraz niektórzy członkowie Partii 
Demokratycznej stanęli po stronie jej męża. Kongres wydał specjalną ustawę dającą rodzicom 
Terri prawo odwołania się od decyzji sądów stanowych, jednak kolejne sądy federalne pod-
trzymały decyzję sądów niższych instancji. Na mocy wyroku sądowego sztuczne odżywianie 
zostało odłączone dnia 18 marca 2005 roku7, co doprowadziło do zgonu kobiety 31 marca (po 
trzynastu dobach). Dnia 1 kwietnia mąż kobiety zlecił sekcję zwłok, a 15 czerwca ogłoszono 
wyniki. W chwili śmierci mózg Terri ważył 615 gramów, co odpowiada połowie średniej masy 
tego narządu u kobiety. Badania sekcyjne ujawniły uszkodzenia wielu ważnych ośrodków, 
kora mózgowa była prawie całkowicie pozbawiona neuronów. Lekarze stwierdzili, że kiedy 
kobieta znajdowała się w śpiączce, nie mogła porozumiewać się z rodzicami na migi, bo jej 
ośrodek wzroku był całkowicie zdegenerowany. Ich zdaniem, zawał poczynił tak wielkie 
szkody w jej mózgu, że żadna rehabilitacja nie mogłaby jej pomóc.

W obliczu takich ludzkich tragedii pojawiają się głosy stawiające pytanie o istnienie, 
a nawet żądające uznania „prawa do śmierci” (right to die, co może być też tłumaczone jako 

„prawo do umierania”). Niezależnie od tego, jakie przyjmiemy tłumaczenie, pojęcie right to 
die może być bardzo niebezpieczne, ponieważ kryje się za nim wola zapewnienia jednostce 
jak najpełniejszej kontroli nad samym procesem umierania. Ci, którzy się na nie powołują, 
rozumieją je bardzo często zupełnie różnie. Dla niektórych ogranicza się ono do prawa do 

6 Na podstawie informacji dostępnych na stronie <http://en.wikipedia.org/wiki/Terri_Schiavo_case>.
7 Sztuczne odżywianie zostało wtedy odłączone po raz trzeci i ostatni. Poprzednie odłączenia były przerywane 

decyzjami sędziów kolejnych instancji oraz parlamentu stanowego Florydy.
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odmowy leczenia, ale w żadnym wypadku nie pozwala na uzasadnianie nim interwencji osoby 
trzeciej dla odebrania życia. Tak rozumiane „prawo do śmierci” (w tym wypadku „prawo do 
godnej czy też naturalnej śmierci”) mogłoby być uznane za wchodzące w zakres pojęcia prawa 
do prywatności i do pozostawienia w spokoju. Dla innych prawo do śmierci jest tożsame 
z prawem do odebrania sobie życia, a według stanowiska najbardziej radykalnego – stanowi 
ono podstawę dla domagania się pomocy od innych w zakończeniu życia oraz opiera się na 
nim prawo do wspomaganego samobójstwa i do eutanazji czynnej. W tym kontekście jest 
ono rozumiane jako uprawnienie, na podstawie którego osoba doznająca cierpień może się 
zwrócić o położenie kresu jej życiu, a którego źródłem jest autonomia jednostki, do której 
należy decydowanie o wszystkich etapach własnego życia, w tym też o momencie śmierci. To 
właśnie w tym ostatnim znaczeniu coraz częściej pojawia się pytanie o istotę pojęcia „prawa 
do śmierci” i jest to wynik postępu medycyny, „medycyny walki” za wszelką cenę, podtrzy-
mującej ludzkie życie, gdzie osoba człowieka i  jego godność rzeczywiście mogą gdzieś się 
zgubić. Jest to też konsekwencja załamania się monopolu etyki związanej z chrześcijańską 
wizją człowieka, według której życie ludzkie jest święte i człowiek jako jego depozytariusz, 
a nie właściciel, nie ma prawa podejmować decyzji o jego zakończeniu.

4. Prawo do śmierci w Europejskiej Konwencji Praw Człowieka i orzecznictwie Euro-
pejskiego Trybunału Praw Człowieka

Wobec coraz bardziej popularnych głosów postulujących uznanie „prawa do śmierci” pojawia 
się pytanie: czy jest możliwe umiejscowienie go w europejskich standardach praw człowieka 
opartych na Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności 
(dalej: Konwencja, EKPCz)8? Okazją dla odpowiedzi na nie może być rozstrzygnięciew roz-
patrywanej przez Europejski Trybunał Praw Człowieka sprawie Diane Pretty9. Zwolennicy 
eutanazji widzieli w Diane Pretty rzeczniczkę ich przekonań, która swoją dramatyczną sytuacją 
potwierdzała bezduszność „dyktatu prawa” i stojącego na jego straży państwa10. Determinacjaz 
jaką ta śmiertelnie chora kobieta występowała przed sądami kolejnych instancji może świad-
czyćo tym, że dla niej uznanie jej „prawa do śmierci” miało znaczenie fundamentalne, że 
chodzi o głębokie przekonanie o tym, iż jest to jej podstawowe prawo.

Diane Pretty, czterdziestotrzyletnia matka dwójki dzieci, dotknięta chorobą neurologiczną, 
której konsekwencją był zanik mięśni, spodziewała się bliskiej śmierci, która miała nastąpić 
przez uduszenie, na skutek zaniku mięśni odpowiedzialnych za oddychanie. W najprostszych 
czynnościach życiowych była całkowicie zależna od innych. Dnia 21 grudnia 2001 roku wniosła 
do Europejskiego Trybunału Praw Człowieka (dalej: Trybunał, ETPCz) skargę przeciwko 
Wielkiej Brytanii zarzucając, że odmawiając gwarancji przyznania jej mężowi immunitetu 
zapewniającego, że gdyby dopomógł jej w popełnieniu samobójstwa – nie zostałby ukarany, 

8 Europejska Konwencja o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności z dnia 4 listopada 1950 r. 
(Dz.U. z 1993 r. Nr 61, poz. 284, ze zm.). 

9 Sprawa Diane Pretty przeciwko Wielkiej Brytanii – Orzeczenie Europejskiego Trybunału Praw Człowieka 
z dnia 29 kwietnia 2002 r., skarga nr 2346/02, <http://echr.coe.int/echr/en/hudoc>.

10 Szerzej zob. M. Grzymkowska, „Prawo do śmierci” w świetle orzeczenia Europejskiego Trybunału Praw 
Człowieka w sprawie Diane Pretty v. Wielka Brytania, <http://www.europeistyka.uj.edu.pl/upload/106_
ebbe_093-109_grzymkowska.pdf>.

Wielka Brytania dopuściła się szeregu naruszeń EKPCz. Mimo iż Trybunał przywołał w orze-
czeniu zasadę „świętości życia”, która jest chroniona Konwencją, to jednak nie powoływał 
się na jej pierwszeństwo. Z jego argumentacji wynikało, że obok ochrony „świętości życia” 
Konwencja zapewnia również odpowiednie miejsce zasadzie „jakości życia”, która znajduje 
najszerszą ochronę w art. 8. Uznano zatem, że w ramach standardów konwencyjnych prawo 
może realizować obie zasady, co niewątpliwie jest próbą znalezienia kompromisu. Należy 
stwierdzić, iż w świetle przyjętego przez Trybunał rozstrzygnięcia w sprawie Diane Pretty 
nieprzychylność wobec koncepcji „prawa do śmierci” nie wynika z woli narzucenia określo-
nej moralności i filozoficznej koncepcji życia ludzkiego. Prawny zakaz eutanazji ma przede 
wszystkim charakter gwarancyjny – jej legalizacja rozszerza obszar, w którym inny człowiek 
będzie mógł podjąć działania wymierzone w życie ludzkie, dlatego też uznanie „prawa do 
śmierci” i nadanie mu podstaw w obowiązującym prawie budzi tak duży opór.

Kolejną nieudaną próbę przekonania sędziów Trybunału, że Europejska Konwencja 
Ochrony Praw Człowieka i Podstawowych Wolności gwarantuje każdej osobie, która pragnie 
popełnić samobójstwo, nie tylko ochronę prawną takiej decyzji, ale także obowiązek udzielenia 
jej pomocy w tym działaniu przez organy państwa, stanowiła sprawa Ernst Haas przeciwko 
Szwajcarii11. Podobnie jak w orzeczeniu w sprawie Pretty Trybunał uznał, iż wybór sposobu 
i momentu zakończenia własnego życia, jeśli dysponent tego życia świadomie i konsekwen-
tnie uznaje, że jego kontynuacja stanowiłaby dla niego trwanie w warunkach nieludzkich 
i niegodnych, zawiera się w pojęciu prawa do życia prywatnego, chronionym przez art. 8 
Konwencji. Jednakże ani w sprawie Pretty, ani w sprawie Haas sędziowie Trybunału nie opo-
wiedzieli się za twierdzeniem, że uprawnienie to nakłada na państwo jakiekolwiek obowiązki 
pozytywne – czy to depenalizacji pomocy do samobójstwa udzielonej przez osobę trzecią 
(jak domagano się w sprawie Pretty), czy udzielenia aktywnej pomocy w samobójstwie przez 
organy państwowe (jak żądał skarżący w sprawie Haas). Wręcz przeciwnie, ETPCz, jak do 
tej pory, za każdym razem podkreśla, że nie istnieje prawo podmiotowe do żądania pomocy 
w samobójstwie. Należy jednak pamiętać, że Trybunał jest organizmem żywym i jego orzecz-
nictwo ewoluuje wraz ze zmianami społecznymi i mentalnymi w społeczeństwach państw 
europejskich. Orzeczenie w sprawie Haas daje przekonanie, że na dzień dzisiejszy – głównie 
wobec rozbieżności w regulacjach krajowych w odniesieniu do decyzji dotyczących końca 
życia – nie jest gotowy do uznania „prawa do śmierci” i wynikających z niego obowiązków 
pozytywnych państw. Nie bez znaczenia dla rozstrzygnięcia w przedmiotowej sprawie był 
fakt, że Ernst Haas nie jest osobą umierającą, ale cierpi na zaburzenie psychiczne – zespół 
maniakalno-depresyjny, z pewnością należy więc do osób, o bezpieczeństwo których pań-
stwo powinno dbać w sposób szczególny, także poprzez dokładną ocenę czy wyrażana przez 
nie wola śmierci jest w pełni świadoma, trwała i niezmienna12. O ile ETPCz nie powziął 
wątpliwości odnośnie do zamiaru skarżącego – Haas miał za sobą dwie nieudane próby 
samobójcze – o tyle nie uznał za udowodnione, że nie mógł on popełnić samobójstwa bez 

11 Sprawa Haas przeciwko Szwajcarii – Orzeczenie Europejskiego Trybunału Praw Człowieka z dnia 20 stycznia 
2011 r., skarga nr 31322/07, <http://echr.coe.int/echr/en/hudoc>.

12 M. Seroczyńska, Orzeczenie: Haas v. Szwajcaria. Niezmienne „nie” Trybunału Praw Człowieka dla „prawa 
do śmierci”,<http://www.prawaczlowieka.edu.pl/index.php?orzeczenie=1368d271ae6a831386917603bd1f80b95 
9a5c7dd-b0>. 
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żądanej pomocy w postaci dostarczenia określonego leku bez recepty13. Jako osoba w pełni 
fizycznie sprawna, w przeciwieństwie do Diane Pretty, może odebrać sobie życie za pomocą 
innych środków niż farmaceutyki, a w skuteczności takiej próby mogą mu legalnie pomóc 
inne osoby, np. członkowie stowarzyszenia Dignitas, do którego należy. Wobec powyższego, 
Trybunał nie przychylił się do wniosku skarżącego, iż wobec braku współdziałania władz 
szwajcarskich jego prawo do wyboru momentu i sposobu śmierci stało się jedynie iluzoryczne 
i teoretyczne.

5. Zakończenie

W dyskusji nad dopuszczalnością eutanazji, oprócz zwykłych obywateli, uczestniczą także 
etycy, lekarze, prawnicy, teolodzy i filozofowie. Pytanie o „prawo do śmierci” stawia przed 
ustawodawcą każdego państwa poważne zadanie: jak zapewnić każdemu człowiekowi wolność 
wyboru postawy etycznej, decydowania o sobie i własnym życiu, by nie stworzyć zbyt poważ-
nego zagrożenia dla wartości podstawowych, w szczególności prawa do życia. Uprawnienie 
do podejmowania decyzji o końcu własnego życia należy w języku praw człowieka nazwać 
nie prawem podmiotowym („prawem do śmierci”) a wolnością („wolnością do samobójstwa”). 
Rozróżnienie to jest bardzo istotne, ponieważ gdy uprawnienie człowieka stanowi jego prawo 
podmiotowe, to obowiązkiem organów państwa jest nie tylko nie przeszkadzać mu w reali-
zacji tego prawa (obowiązek negatywny), ale także umożliwić mu faktyczną jego egzekucję 
(obowiązek pozytywny). Jeśli natomiast dane uprawnienie jest tylko wolnością, to po stronie 
państwa istnieje wyłącznie obowiązek negatywny. W tym świetle nie budzi wątpliwości, dla-
czego ETPCz, orzekając odnośnie do decyzji dotyczących końca życia człowieka, tak ostrożnie 
określa uprawnienia jednostki. Gdyby orzekł jednoznacznie, że każdy człowiek dysponuje 

„prawem do śmierci”, to wszystkie państwa Rady Europy musiałby znieść zakaz zachowań 
eutanatycznych (zarówno w formie zabójstwa na życzenie czy pod wpływem współczucia, 
jak i pomocnictwa do samobójstwa) oraz każdej osobie pragnącej zakończyć własne życie 
musiałyby zapewnić realną pomoc, zarówno przez dostarczenie środków medycznych bez 
recepty (jak domagał się Ernst Haas), jak i przez wskazanie osoby, która by takiej pomocy 
w praktyce udzieliła, w szczególności wobec osoby samodzielnie niezdolnej do odebrania so-
bie życia (jak Diane Pretty). Nałożenie takich obowiązków na państwa Rady Europy byłoby 
w świetle dotychczasowego orzecznictwa Trybunału całkowicie sprzeczne z ideologią praw 
człowieka i poszanowaniem podstawowego prawa, jakim jest prawo do ochrony życia w swoim 
pozytywnym aspekcie, a bez którego nie można mówić o żadnych innych uprawnieniach.

13 Ibidem.

Aleksandra Krukowska

Wybrane psychopedagogiczne konsekwencje badań prenatalnych

1. Wstęp

Rozwijająca się nauka medyczna umożliwia uzyskanie informacji o stanie zdrowia płodu 
zazwyczaj już przed trzecim trymestrem ciąży. Rodzice oczekujący dziecka liczą, że urodzi 
się ono zdrowe. Inaczej jest w rodzinach ryzyka genetycznego, które spodziewają się, że ich 
potomek może rozwijać się nieprawidłowo. Takiej rodzinie lekarze proponują diagnostykę 
prenatalną14 zajmującą się diagnozowaniem zdrowia dziecka w okresie prenatalnym, którą 
określa się jako:

zespół czynności, których celem jest zbadanie stanu zdrowia poczętego dziecka, stwierdzenie 
lub wykluczenie istnienia wrodzonego defektu lub anomalii morfologicznych, molekularnych, 
strukturalnych, funkcjonalnych, określenie ich charakteru oraz ogólna ocena prawidłowości 
rozwoju płodowego15.

Dzięki diagnostyce możliwe jest zaplanowanie pomocy medycznej w trakcie porodu i po 
porodzie, poinformowanie rodziców o stanie zdrowia dziecka i skutkach, jakie niesie ze sobą 
urodzenie dziecka z wadą wrodzoną, a także możliwościach jego leczenia i rehabilitacji16. 
Rodzice wówczas mają czas na przygotowanie się do nowej sytuacji. Motywami skłaniającymi 
rodziców do poddania się badaniom prenatalnym są m. in.: silny lęk przed urodzeniem dziecka 
chorego, dążenie do perfekcji w życiu, utylitarny, materialny system wartości, wcześniejsze 
negatywne doświadczenia prokreacyjne, namowa przez lekarza oraz nacisk ze strony otoczenia17.

Kobieta zawsze ma prawo podjęcia decyzji odnośnie skorzystania z badań prenatalnych. 

14 D. Kornas-Biela, Psychologiczne problemy poradnictwa genetycznego i diagnostyki prenatalnej, Lublin 1996, s. 
71.

15 A. Rudziewicz, Dyskusja wokół diagnostyki prenatalnej w Polsce [w:] Podstawy i zastosowania bioetyki, pod red. 
T. Biesaga, Kraków 2001, s. 288.

16 A. Stembalska, R. Ślęzak, Badania prenatalne, „Family Medicine & Primary Care Review” 2005, No. 1, s. 
18-19.

17 D. Kornas-Biela, Przeżycia związane z diagnostyką prenatalną a postawy wobec niej w literaturze przedmiotu 
[w:] Z zagadnień psychologii prekreacyjnej, pod red. E. Bielawska-Batorowicz, D. Kornas-Biela, Lublin 1993, 
s. 100.
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Istnieją jednak sytuacje, w których badanie jest zalecane. Do tych wskazań należą: posiada-
nie dzieci z rozpoznawalnymi nieprawidłowościami chromosomalnymi lub z dostrzegalną 
chorobą zależną od mutacji jednego genu, wiek matki (powyżej 35 roku życia lub poniżej 20 
lat), zaburzenia stwierdzone u płodu w badaniu USG. Badanie zalecane jest również, gdy 
rodzice (lub jedno z nich) są nosicielami aberracji chromosomalnych, które mogą się ujawnić 
u dziecka w postaci choroby genetycznej18.

2. Metody diagnostyki prenatalnej

W diagnostyce prenatalnej wyróżniamy dwie grupy badań: nieinwazyjne i inwazyjne. Do 
pierwszej grupy technik, nieszkodliwych dla rozwijającego się dziecka i matki, należą ba-
dania ultrasonograficzne. Wykorzystywane są do rutynowych badań, określających rozwój 
płodu, rozpoznawania wad rozwojowych oraz stanowią pomoc w ocenie zdrowia dziecka. 
Obrazowanie płodu jest możliwe już od 4.-5. tygodnia ciąży19.

Badanie surowicy krwi matki jest badaniem przesiewowym, wykonywanym między 15. 
a 18. tygodniem ciąży. Najczęściej stosowany jest tzw. test potrójny. Polega on na oznaczeniu 
markerów płodowych (tj. substancji pochodzenia płodowego do krwi matki). Wskaźnikiem 
świadczącym o podwyższonym ryzyku urodzeniu dziecka chorego jest odbiegający od normy 
poziom alfa-fetoproteiny (AFP) w surowicy matki. Wysoki poziom AFP może wskazywać na 
wystąpienia wad cewy nerwowej u dziecka, a obniżony na trisomię chromosomu 2120.

Badanie komórek pochodzenia płodowego, znajdujących się we krwi matki, polega na 
ocenie kariotypu komórek dziecka. Badanie można wykonać między 6. a 36. tygodniem 
ciąży, po ostatniej miesiączce. Podczas badania prenatalnego wykorzystuje się płodowe, ją-
drowe krwinki czerwone. Materiał genetyczny pojedynczych komórek krwinek czerwonych 
poddawany jest reakcji PCR. Proces ten daje możliwość wykrycia chorób uwarunkowanych 
mutacjami genowymi21.

Na szczególną uwagę zasługuje również test PAPP-A, wykonywany między 8. a 14. ty-
godniem ciąży. Najlepiej test PAPP-A jest wykonać razem z badaniem ultrasonograficznym, 
z ocena przezierności karkowej i oceną kostnienia kości nosowej. Dodatni wynik testu ozna-
cza, że kobieta jest w grupie podwyższonego ryzyka wystąpienia u dziecka zespołu Downa, 
Patau lub Edwardsa22.

Badania obrazowania płodu przynoszą wiele pozytywnych skutków. Ułatwiają one „ureal-
nienie obecności dziecka, wizualizację wyglądu dziecka, zmniejszenie uczuć ambiwalentnych 
wobec dziecka, tworzenie się przywiązania matki do dziecka, komunikację z dzieckiem przed 
urodzeniem, uspokojenie matki co do stanu zdrowia dziecka, zmianę percepcji siebie i roli 

18 A. Hans-Wytrychowska, D. Pokorna-Kałwak, Badania prenatalne, „Family Medicine & Primary Care 
Review” 2005, No. 2, s. 504.

19 J. Brazęt i in., Badania ultrasonograficzne w czasie ciąży [w:] Położnictwo i ginekologia, pod red. G. H. 
Bręborowicz, Warszawa 2005, s. 472.

20 R. Machinek, Życie w dyspozycji człowieka. Teologia moralna wobec problemów etycznych u początku życia 
ludzkiego, Olsztyn [b.m.w.], s. 82.

21 M. Perenc, Diagnostyka prenatalna wad rozwojowych i genetycznych – metody inwazyjne i nieinwazyjne, 
„Przewodnik lekarza” 2002, nr 5, s. 96.

22 A. Stembalska, R. Ślęzak, op. cit., s. 20.

własnego ciała w procesie ciąży, wyczulenie na odbiór ruchów dziecka, zmniejszenie niepra-
widłowości w adaptacji do macierzyństwa po porodzie”1.

Inwazyjne metody diagnostyki prenatalnej są badaniami, które ingerują we wnętrze 
płodowo-łożyskowe kobiety. Do tej grupy badań zaliczamy: biopsję trofoblastu, amniocentezę, 
kordocentezę i fetoskopię. Analiza materiału płodowego ma dostarczyć dokładnych informacji 
odnośnie stanu zdrowia dziecka, których nie są w stanie dać badania obserwacyjne2.

Biopsja trofoblastu odbywa się poprzez pobranie fragmentu kosmówki na drodze aspira-
cji przy użyciu igły lub cewnika przez powłoki brzuszne pod lub przez kanał szyjki macicy. 
Materiał pobiera się między 8. a 12. tygodniem ciąży3. Komórki poddaje się bezpośredniej 
analizie lub hodowli, dzięki której zostaje ustalona prawidłowość dziedzicznego wyposażenia 
dziecka. Amniopunkcja wykonywana jest przez powłoki brzuszne, przez nakłucie pęcherza 
płodowego. Do badania pobiera się 10-20 mililitrów płynu. Komórki ciała są hodowane przez 
ok. 2-3 tygodnie. Na podstawie ich analizy można wykryć choroby uwarunkowane w budowie 
i liczbie chromosomów, wady centralnego układu nerwowego oraz choroby metaboliczne4.

Trzecim sposobem pozyskiwania materiału płodowego jest kordocenteza. Polega ona na 
nakłuciu żyły pępowinowej w pobliżu jej przyczepu łożyskowego pod kontrolą USG. Zabieg 
wykonuje się między 18. a 23. tygodniem. Hodowla limfocytów krwi pępowinowej potrzebna 
jest do analizy kariotypu płodu5. Rzadziej dziś stosowaną metodą jest fetoskopia, polegająca 
na bezpośrednim badaniu płodu za pomocą endoskopu. Wprowadza się go do jamy owodni 
przez powłoki brzucha. Zabieg wykonuje się między 16. a 20. tygodniem6. Fetoskopia daje 
możliwość zdiagnozowania kilkunastu chorób krwi i skóry, których nie można wykryć 
metodą amniopunkcji. Podczas badań inwazyjnych istnieje możliwość licznych powikłań, 
m.in. wyciek płynu owodniowego, krwotoki z macicy, możliwość wniesienia infekcji i zain-
fekowania płodu, a także poronienie, które może nastąpić podczas czynności skurczowych 
macicy lub mechanicznych uszkodzeń płodu. Ryzyko powikłań sięga od 0,5% w przypadku 
amniocentezy, do 5% podczas fetoskopii7.

3. Przeżycia rodziców związane z badaniami prenatalnymi

Zdaniem Parchomiuk, kobietom korzystającym z diagnostyki prenatalnej bądź rezygnującym 
z niej towarzyszy silny niepokój. Uczucie to jest najbardziej nasilone wśród kobiet, poddających 
się diagnostyce prenatalnej ze względu na ryzyko genetyczne oraz u kobiet, korzystających 
z diagnostyki prenatalnej na własne życzenie z obawy przed urodzeniem dziecka niepełno-
sprawnego. Najniższy zaś poziom lęku występuje u matek, u których ryzyko urodzenia dziecka 

1 D. Kornas-Biela. Psychologiczne problemy…, op. cit. s. 108.
2 R. Śmigiel, Diagnostyka prenatalna – fakty i mity [w:] Dziecko i jego środowisko. Wyzwania pediatrii w XXI 

wieku – wady wrodzone u dzieci. Problem kliniczny, psychologiczny i socjoekonomiczny, pod red. A. Steciwko 
i in., Wrocław 2011, s. 8-9.

3 A. Stembalska, R. Ślęzak, op. cit., s. 22.
4 D. Kornas-Biela, Diagnostyka prenatalna [w:] Encyklopedia bioetyki, pod red. A. Muszla, Radom 2005, s. 100.
5 A. Stembalska, R. Ślęzak, op. cit., s. 22.
6 M. Mickley, Pränatale Diagnostik Und ihre Bedeutung für dir beteiligten Patientuinnen, Marburg 1981, s. 17.
7 H. Gulanowska, Wybrane zagadnienia diagnostyki prenatalnej [w:] W imieniu dziecka poczętego, pod red. J. 

Gałkowki, J. Gula, Rzym-Lublin 1991, s. 53-64.
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chorego związane jest z ich późnym wiekiem kobiety8.
Badania przeprowadzone w Singapurze w 2000 roku, wykazały że uzyskanie kompeten-

tnych informacji przed badaniem prenatalnym zmniejsza poziom lęku u kobiet korzystają-
cych z diagnostyki prenatalnej. Matki, które niekorzystały z doradztwa genetycznego przed 
skorzystaniem z amniopunkcji wykazywały wysoki poziom lęku przed badaniem. Najniższy 
poziom lęku zdiagnozowano u kobiet po 4-6 tygodniach od badania. Poziom niepokoju 
spowodowany był zwiększonym ryzykiem posiadania dziecka chorego oraz samą procedurą 
badania. 18 % badanych odrzuciło skorzystanie z amniopunkcji z obawy przed poronieniem 
i strachu przed bólem związanym z amniopunkcją9. Jak widać, nie wszystkie matki korzystają 
z możliwości badań prenatalnych. Są kobiety, które rezygnują z diagnostyki z powodu stra-
chu przed uszkodzeniem dziecka. Można powiedzieć, że są to kobiety, które mają poczucie 
kompetencji wychowawczej, nawet w przypadku urodzenia dziecka z wadą wrodzoną.

Badania dotyczące przeżyć matek związanych z  amnipunkcją obserwowała również 
Josephine M. Green. Głównym wyznacznikiem mającym wpływ na reakcje kobiet podczas 
badań prenatalnych jest przyczyna, dla której matki poddają się diagnostyce prenatalnej. 
Badania pokazują, że kobiety, które przed poddaniem się badaniom prenatalnym miały już 
dziecko niepełnosprawne, wykazują wyższy poziom lęku i ich nieufność do wyników badania 
jest większa, niż u kobiet, które wykonują badania ze względu na ich dojrzały wiek. Dla ko-
biet, dla których wskazano wykonanie amniopunkcji przez wyższy poziom alfa-fetoproteiny 
w surowicy, badania prenatalne stanowią bardziej dotkliwe przeżycie emocjonalne, niż dla 
tych, które badaniu amniopunkcji były poddane z powodu wieku. Amniopunkcja nieko-
rzystnie wpływa na relacje emocjonalne matki z dzieckiem, aż do uzyskania negatywnego 
wyniku. Kobiety tłumią uczucia do dziecka, a natężenie więzi matki do dziecka wzrasta wraz 
z uzyskanym uspokajającym wynikiem10.

Na przeżycia matek związane z niekorzystną diagnozą wpływ mają również inne czynniki. 
Zdaniem Kościelskiej, kobiety, które mają silne poczucie więzi z ojcem dziecka, dobre kontakty 
z najbliższą rodziną, zwłaszcza z matką, dobrą sytuację materialno-bytową oraz korzystne 
doświadczenia z poprzednich ciąż i porodów, nie przeżywają silnych stanów lękowych zwią-
zanych z ciążą, diagnozą i porodem11. To pokazuje jak, w podejmowaniu decyzji dotyczącej 
macierzyństwa ważne jest wsparcie najbliższych oraz wcześniejsze doświadczenia prokreacyjne.

4. Konsekwencje diagnostyki prenatalnej

Z roku na rok coraz więcej kobiet objętych jest diagnostyką prenatalną. Wynika to z faktu, 
iż obniżono wiek tzw. ryzyka genetycznego z powyżej 40 roku życia do 35 roku. Coraz więcej 
kobiet decyduje się także na dziecko po 35 roku życia. Medykalizacja okresu ciąży powoduje, 
że człowiek od poczęcia staje się pacjentem, użytkownikiem usług medycznych. Medykalizacja 

8 M. Parchomiuk, Osobiste i rodzinne korelaty aktywności zawodowej matek dzieci z niepełnosprawnością, Lublin 
2011, s. 12-14.

9 C. M. Ng, Lai F. M., Yeo G. S. H., Assessment of maternal anxiety levels before and after amniocentesis, 
„Singapore Med. J.” 2004, No. 8 s. 370-374.

10 J. M. Green, Doświadczenia kobiet związane z badaniami skriningowymi (przesiewowymi) i diagnostyką pre-
natalną [w:] Diagnostyka prenatalna, pod red. L. Abramsky, J. Chapple, Warszawa 1996, s. 59-78.

11 M. Kościelska, Oblicza upośledzenia, Warszawa 2000, s. 44.

sprzyja również powstawaniu dystansu w relacji personel medyczny- rodzice, a także narusza 
zaspokojenie potrzeb: intymności, prywatności i autonomii12.

Dla matek korzystanie z badań prenatalnych jest przeżyciem konfliktotwórczym, angażują-
cym kwestie moralne, rodzinne i osobowościowe, gdyż dostarczenie rzetelnej wiedzy o stanie 
zdrowia dziecka pozwala podjąć rodzicom decyzję dotyczącą kontynuacji lub przerwania 
ciąży. Decyzja odnosząca się do badań prenatalnych jest związana z wizją aborcji, która za-
graża prawidłowemu rozwojowi relacji matka – dziecko. Matki nie chcą przywiązywać się do 
dziecka, które być może w piątym albo szóstym miesiącu usuną. Wczesny rozwój więzi matki 
z dzieckiem stanowi podstawę kontaktów społecznych oraz matrycę rozwoju psychicznego 
dziecka. Diagnostyka prenatalna może także wpłynąć na zahamowanie emocjonalnej więzi 
dzieci chorych z rodzicami, które wiedzą, iż urodziły się w skutek oczekiwań rodziców (np. 
były określonej płci, były nosicielami szkodliwego genu bez objawów upośledzenia). W ta-
kich rodzinach może występować zahamowanie przywiązania i miłości do rodziców u dzieci 
z wadą, a potomkowie mogą przejawiać cechy charakterystyczne dla „zespołu ocalenia”13.

Warto również zaznaczyć, iż sposób przekazania niepomyślnej diagnozy nie tylko wpływa 
na reakcje emocjonalne rodziców, ale również na akceptację dziecka oraz możliwość zaak-
ceptowania jego choroby. W tym znaczeniu wpływ na dalsze decyzje prokreacyjne ma jakość 
przekazanych informacji. Jeżeli personel medyczny poddaje wątpliwość fakt człowieczeństwa 
płodu z wadą wrodzoną, wówczas matki zyskują przekonanie co do beznadziejności stanu 
dziecka i nie podejmują wobec niego żadnych działań14.

Rozwój diagnostyki prenatalnej przyczynia się do zmiany systemu wartości współczesnego 
człowieka. Postawy społeczeństwa oceniają wartość i sens życia człowieka według kryterium 
zdrowia. Osoba ma prawo do życia jeżeli jest sprawna psychofizycznie. Takie kryterium 
prowadzi do akceptacji zarówno aborcji selektywnej oraz eutanazji15.

Diagnostyka prenatalna powiązana jest także z tzw. „przyspieszonym porodem”. W związku 
z tym rośnie liczba rodzin dotkniętych psychologicznymi konsekwencjami aborcji oraz. Jest 
coraz więcej par, które, pomimo wysokiego ryzyka genetycznego, decydują się na poczęcie, 
a w przypadku stwierdzenia wad u dziecka korzystają z selektywnej aborcji, przez co nazna-
czeni są prenatalną śmiercią dziecka16. Wprawdzie korzystanie z badań prenatalnych nie jest 
równoznaczne z aborcją to jednak, stanowi jednak sposób sprawdzenia wartości osoby, czy 
rodzice zdecydują się na urodzenie dziecka, jeżeli wynik w badaniach okaże się pozytywny.

Należy również zaznaczyć, że status osób niepełnosprawnych w społeczeństwie jest bardzo 
niski. Społeczeństwo boi się obciążenia jednostkami nieproduktywnymi,a w świadomości 
funkcjonuje wiele błędnych przekonań. Ludzie w rodzicach dziecka niepełnosprawnego do-
szukują się przyczyny jego upośledzenia, traktują ich jako gorszych, niepełnowartościowych, 
ale także uważają, że jeżeli rodzice zdecydowali się na wychowanie dziecka niepełnosprawnego, 

12 D. Kornas-Biela, Psychospołeczne konsekwencje rozwoju usług w zakresie diagnostyki prenatalnej, „Ginekologia 
Polska” 1997 nr 5b, s. 189.

13 D. Kornas-Biela, Psychologiczne problemy…, op. cit., s. 81-82.
14 M. Parchomiuk, Osobiste..., op. cit., s. 15.
15 D. Kornas-Biela, Psychospołeczne…, op. cit., s. 190.
16 D. Kornas-Biela, Diagnostyka…, op. cit., s. 103.
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to powinni sprostać wszelkim obciążeniom17. Rodzi to zagrożenie, że człowiek będzie musiał 
spełniać kryteria (np. fizyczne, intelektualne), aby jego życie uznano za godne i wartościowe. 
Aborcja selektywna stanie się metodą obrony przed jednostkami mniej produktywnymi.

Rozpoznanie wad rozwojowych w okresie prenatalnym skłania personel medyczny do 
zapewnienia pacjentce jak najlepszej opieki okołoporodowej. Decyzję dotyczącą postępo-
wania diagnostyczno-terapeutycznego, czasu, sposobu i miejsca porodu podejmuje zespół 
interdyscyplinarny. Działania zespołu uzależnione są m.in. od: rodzaju występującej wady, 
wieku ciąży, możliwości leczenia wewnątrzmacicznego dziecka, możliwości leczniczych po 
urodzeniu oraz woli samych rodziców. Urodzenie dziecka chorego na Oddziale Perinatologii 
w Szpitalu Wojewódzkim pozwala na bezpośrednie leczenie dziecka po porodzie. Właściwa 
opieka perinatalna, uprzednio zaplanowane postępowanie diagnostyczne w ośrodku specja-
listycznym może przyczynić się do zmniejszenia umieralności noworodków oraz poprawy 
zdrowia społeczeństwa18.

W związku z licznymi konsekwencjami badań prenatalnych wskazane jest odpowiednie 
przygotowanie kobiet i ich rodzin na ich przeprowadzenie. Kobietę ciężarną należy powiado-
mić o wskazaniach do badań prenatalnych, możliwościach diagnostycznych, ryzyku powikłań 
oraz o konsekwencjach prenatalnego rozpoznania choroby dziecka. Informacji dotyczących 
psychologicznych konsekwencji prenatalnych badań, jak i możliwych reakcjach matek na 
diagnozę, powinien także dosięgnąć personel medyczny.

17 E. Pisula, Psychologiczne problemy rodziców dzieci z zaburzeniami rozwoju, Warszawa 1998, s. 21.
18 D. Pietrasik, K. T. Niemiec, R. Jaczyńska, Model opieki nad ciężarnymi z wadą rozwojową płodu w Klinice 

Położnictwa i Ginekologii Instytutu Matki i Dziecka, „Kliniczna Perinatologia i Ginekologia” 2006, z. 1, s. 
63-64.
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Ekstremizm i terroryzm w ustawodawstwie Federacji Rosyjskiej

Działania ekstremistyczne w Federacji Rosyjskiej nie są zjawiskiem nowym. Miały miejsce od 
początku lat dziewięćdziesiątych, ale problematyka ta w ustawodawstwie pojawiła się dopie-
ro pod koniec lat dziewięćdziesiątych i na początku obecnego stulecia. Szczególna sytuacja 
polityczna, społeczno-ekonomiczna i kulturowa Rosji oraz wyzwania związane z globalizacją 
spowodowały, że zjawiska ekstremizmu i terroryzmu stały się zagrożeniami dla jedności 
państwa i społeczeństwa. Potrzeba legitymizacji działań rządu w walce z ekstremizmem 
i terroryzmem pojawiła się zwłaszcza po 11 września 2001 roku, kiedy Federacja Rosyjska 
trwale zaangażowała się w walkę z międzynarodowym terroryzmem19.

Pierwsze ataki terrorystyczne w Federacji Rosyjskiej pojawiły się już w latach dziewięć-
dziesiątych. Za najpoważniejsze i najtragiczniejsze byli odpowiedzialni czeczeńscy bojownicy. 
Jeden z pierwszych ataków terrorystycznych miał miejsce 9 listopada 1991 roku (de facto jeszcze 
przed rozpadem ZSRR), kiedy to na lotnisku w miejscowości Mineralnye Vody grupa trzech 
terrorystów przetrzymywała 178 zakładników na pokładzie samolotu pasażerskiego Tu-154. 
Akcja terrorystyczna miała być sprowokowana wprowadzeniem stanu wyjątkowego na tery-
torium Czeczenii i Inguszetii. W drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych akty terrorystyczne 
pojawiały się częściej, a ich znaczący wzrost zaobserwowano po 2000 roku. Zbiegło się to 
z okresem prezydentury Władimira Putina20.

Działania terrorystów w ogólnym założeniu były podobne, chociaż czas, miejsce i metody 
były nieprzewidywalne. Terroryści zajmowali środki transportu (autobusy, samoloty, statki), 
budynki (szpitale, szkoły) i przetrzymywali zakładników. W drugiej połowie lat dziewięć-
dziesiątych popularniejsze stało się podkładanie ładunków wybuchowych. Ważne było, aby 
wybuch bomby spowodował wiele zniszczeń i był zagrożeniem dla życia wielu ludzi. Stąd 
wybór miejsca wybuchu padał najczęściej na stacje metra, stacje kolejowe, przystanki auto-
busowe, centra handlowe, przejścia podziemne i domy mieszkalne.

19  O przeciwdziałaniu międzynarodowemu terroryzmowi wspominano już w Rosyjskiej Doktrynie 
Militarnej z kwietnia 2000 roku. W Doktrynie terroryzm łączono z islamskimi ruchami politycznymi, 
których celem miało być przejęcie władzy w Czeczeni i na Północnym Kaukazie, zob. P. Armstrong, Russia’s 
New Military Doctrine, „Canadian Military Journal” 2000,  s. 103-104.

20  Vystuplenie Prezidenta Vladimira Putina na razširennom zasedanii Gosudarstvennogo soveta „O 
strategii razvitiâ Rossii do 2020 goda” z dnia 8 lutego 2008 r.
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Atak na WTC udowodnił, że żadne państwo nie jest bezpieczne. Wydarzenie to stało się 
również powodem konieczności regulacji działań państwa przeciwko zagrożeniom ekstremi-
stycznym i terrorystycznym. Przykład z 11 września 2001 roku wskazywał także, jak wielkie 
szkody materialne i społeczne niosą za sobą omawiane działania. W Federacji Rosyjskiej 
potrzeba regulacji takich działań uwarunkowana jest wieloma czynnikami. Od lat dziewięć-
dziesiątych pogłębiał się kryzys związany z wiarygodnością rządzących, na który wpływał 
konflikt między najważniejszymi organami władzy. Powszechne były intrygi oligarchów, 
osobiste cele polityków, korupcja. Były to wyzwania zagrażające jedności nowo powstałego 
państwa. Ponadto Federacja Rosyjska odziedziczyła po ZSRR stare konflikty narodowościowe 
na terenie WNP oraz w granicach FR. Najwyraźniej uwidoczniły się one w Czeczeni. Dwie 
wojny prowadzone przez Rosję z separatystami czeczeńskimi w latach dziewięćdziesiątych 
nie zakończyły konfliktu, a działania bojowników czeczeńskich zostały uznane przez Rosję 
i wpisane w międzynarodową walkę z terroryzmem. Szczególnym wydarzeniem w tym 
kontekście był akt terrorystyczny w Biesłanie, w którym w czasie operacji odzyskiwania za-
kładników (3 września 2004 roku) zginęło ponad 300 osób, z czego połowę stanowiły dzieci. 
W związku z tą tragedią poprawką do ustawy o dniach wojskowej chwały i datach pamięci 
Rosji z 13 marca 1995 roku w artykule 1.1 została wprowadzona data 3 września jako dzień 
solidarności w walce z terroryzmem21.

1. Terminologia: ekstremizm i terroryzm

Rozpad Związku Radzieckiego spowodował próżnię terminologiczną, gdyż dotychczasowe 
terminy zjawisk politycznych stały się nieadekwatne do zaistniałej rzeczywistości. Pojawiła się 
też konieczność zdefiniowania nowych sytuacji. W pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych 
pojęcia ekstremizmu politycznego i nacjonalizmu były niejasne i wieloznaczne. Chociaż od 
tego czasu podejmowano wiele prób uściślenia ich definicji, nierzadko pojawiają się problemy 
przy ich interpretacji.

Na początku lat dziewięćdziesiątych pojęcie ekstremizmu używane było w zależności od 
opcji politycznej: demokraci za ekstremistów uważali ugrupowania dążące do restauracji 
sytuacji sprzed 1991 roku. Natomiast komuniści z KPRF obawiali się radykałów z otoczenia 
prezydenta Borysa Jelcyna. Ekstremizmem nazywane były również wówczas faszystowskie 
manifestacje zwolenników etnicznego nacjonalizmu rosyjskiego. Pojęcia: ekstremizm, faszyzm 
i nacjonalizm używane były wymiennie aż do połowy lat dziewięćdziesiątych. W 1995 roku 
Jelcyn wydał dekret, w którym wzywał poszczególne organy władzy FR do walki z faszyzmem 
i ekstremizmem oraz polecił Rosyjskiej Akademii Nauk w czasie dwóch tygodni od opubliko-
wania dekretu sformułować oficjalną definicję faszyzmu22. Naukowcy przyjęli termin podany 
przez R. Griffina, który za faszyzm uznaje populistyczny ultranacjonalizm23. W tym czasie 

21  Federal’nyj zakon z dnia 13 marca 1995 r. Nr 32-FZ „O dnâch woinskoj slavy Rossii i pamâtnych datach 
Rossii”, Opublikowana w Sobranie zakonodatel›stva Rossijskoj Federacii 1995 r. Nr 11, st. 943.

22  Ukaz Prezidenta RF z dnia 23 marca 1995 r. Nr 310 „O merach po obespečeniû soglacovannych dejstvij 
organov gosudarstvennoj vlasti v bor’be c poâvleniâmi faŝizma i inych form političeskogo ekstremizma v 
Rossijskoj Federacii”.

23  „Fašizm – eto rod političeskoj ideologii, č’im mifologičeckim âdrom v različnych prelomleniâch âvlâetsâ 
palingenetičeckaâ forma populistskogo ul’tranacionalizma”, zob. D. Zubov, Ekstremizm” i „Ekspertizm, 

utworzono również Prezydencką Komisję przeciwko Ekstremizmowi Politycznemu, której 
celem miało być zbieranie informacji, analiza sytuacji oraz wydawanie raportów o zagrożeniu 
ekstremizmem w Rosji. Ekstremizm był wówczas kojarzony z etnicznym nacjonalizmem 
rosyjskim i nacjonalizmami tytularnych narodów byłych republik radzieckich, wchodzących 
w skład Federacji Rosyjskiej. Mimo że od połowy lat dziewięćdziesiątych obserwowano 
stopniowy spadek działań i ruchów nacjonalistów rosyjskich oraz mniejszości rosyjskich, ich 
wzrost zanotowano na początku kolejnej dekady. Sam nacjonalizm, w przeciwieństwie do 
dobrego patriotyzmu, miał wydźwięk negatywny. Był to spadek po terminologii sowieckiej. 
Nacjonalizm interpretowany był jedynie w kontekście etniczności, a pomijał obywatelskie ro-
zumienie nacjonalizmu. Dlatego walka z ekstremizmem oznaczała walkę z nacjonalistami, pro-
pagującymi etnocentryzm: neonazistami, neoeuroazjanistami i narodowymi bolszewikami24.

Stosunek władzy do ekstremistów w latach dziewięćdziesiątych był zróżnicowany. Z jednej 
strony podejmowano próby ustawodawcze ograniczania lub zdelegalizowania działań eks-
tremistów, z drugiej, widząc poparcie społeczne dla działań ekstremistów, niektórzy liderzy 
partii przejmowali populistyczne idee rasistowskie i nacjonalistyczne. Jednakże ich związek 
z ekstremistami istniał jedynie w sferze retoryki, gdyż w praktyce nie stosowali przemocy.

W kolejnej dekadzie pojawiły się definicje określające stopień ekstremizmu. Proponowano, 
by za terrorystów uznać tych, którzy stosują przemoc w praktyce, ekstremiści mieli rozpo-
wszechniać i zachęcać do przemocy, chociaż jej nie praktykować, a radykałowie – używać 
pokojowych metod i środków do artykulacji swoich żądań. Z kolei informacyjno-badawcza 
instytucja „Panorama” zdefiniowała ekstremistów jako tych, którzy praktykują i promują 
przemoc, a także nawołują do rasowej, etnicznej i religijnej nienawiści25.

W latach dziewięćdziesiątych ekstremizm nie miał charakteru religijnego, a termin ekstre-
mizm religijny pojawiał się niezwykle rzadko26. Rozpad Związku Radzieckiego spowodował 
upadek sowieckich wartości, zburzył sowiecką tożsamość, co spowodowało, że ludzie zaczęli 
szukać wartości, które pozwoliłyby im na nowo identyfikować rzeczywistość. Podstawowym 
czynnikiem skupiającym grupy ludzi był czynnik narodowy. Dlatego na tym tle dochodziło 
do aktów ekstremistycznych. Ekstremizm miał więc wtedy niemal wyłącznie konotacje et-
niczne i polityczne. Zdarzały się ataki na Muzułmanów mieszkających lub przebywających 
tymczasowo w Rosji, ale były one motywowane w większości przypadków rasizmem, a nie 
czynnikiem religijnym. Podobna sytuacja miała miejsce w przypadku aktów wandalizmu 
na budynkach i mieniu społeczności muzułmańskich, jako wyraz nietolerancji rasowej et-
nicznych Rosjan. Wśród ugrupowania uznawanych za ekstremistyczne i nacjonalistyczne, 

„Zavtra” 2008, nr 11 (747). 
24  A. Verkhovsky, Russian Discourses and Approaches to Nationalism, Religion and Extremism, SOVA Center for 

Information and Analisis [w:] <http://sova-center.ru>.
25  Ibidem.
26  W celu zdefiniowania zjawiska, nawiązywano do terroryzmu islamskiego w krajach arabskich, gdzie 

ekstremizm islamski oznaczał taktykę lub strategie grupy, której działalność polegała na systematycznych, 
zorganizowanych i ideologicznie podbudowanych aktów przestępczych dla osiągnięcia celów politycznych, 
zob. A. V. Korovikov, Islamskij ekstremizm v arabskich stranach, Moskwa 1990, s. 8-11 cyt. za: I. Û. Barkovskaâ, 
Gosudarstvo v borb›e c islamskim ekstremizmom, „Gosudarstvo, religiâ i cerkov› v Rossii i za rubežom” 2009, 
No. 4, s. 415.
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czynnik religijny pojawiał się między innymi u zwolenników nacjonalizmu cywilizacyjnego, 
uznających zwierzchność Prawosławnej Cerkwi. Uważali, że cywilizacja rosyjska zagrożona 
jest przez rozprzestrzeniający się islam i dlatego ekstremizm kojarzyli przede wszystkim 
z ekstremizmem islamskim. Z kolei neoeuroazjaci wierzyli w związek Rosji i Islamu, który 
historycznie sięga czasów najazdu Mongołów na Ruś. Wspólnym zagrożeniem miała być 
cywilizacja Zachodu. Współcześnie działający ruch neoeuroazjatów Aleksandra Dugina 
wspierany jest przez niektórych przywódców społeczności muzułmańskich w Rosji. W latach 
dziewięćdziesiątych powstawały również nowe ruchy religijne, które budziły strach i obawy 
konserwatywnego społeczeństwa. W opinii publicznej uznawane były za totalitarne sekty 
i oskarżane o radykalne działania religijne. W rzeczywistości ich działania były dalekie od 
praktyki ekstremistycznej.

Pojęcie ekstremizm religijny pojawiło się w związku z działaniami wojennymi prowadzony-
mi w Czeczeni, ze względu na wzrastające znaczenie radykalnego islamu politycznego wśród 
separatystów czeczeńskich. W dyskusji politycznej pojawiło się ono w 1999 roku, w związku 
z przygotowywaniem ustawy o przeciwdziałaniu ekstremizmowi. Jednakże do słownika 
politycznego termin ten na stałe wszedł po 11 września 2001 roku. W drugiej połowie lat 
dziewięćdziesiątych pojawiły się jednak próby minimalizacji zagrożenia związanego z ekstre-
mizmem. W artykule 14 ustawy o wolności sumienia i organizacjach religijnych z 1997 roku27 
określono warunki zawieszania, likwidacji i zakazu tworzenia organizacji i grup religijnych. 
Wśród nich wymieniono przypadek naruszenia konstytucji, zagrożenie życia, zdrowia i mienia 
obywateli, bezpieczeństwa rodzinnego i społecznego, a także działalność ekstremistyczną. 
Chociaż ustawa odnosiła się do ekstremizmu religijnego, termin ten nie został sprecyzowany.

Debata polityczna zakończyła się w 2002 roku uchwaleniem ustawy o przeciwdziałaniu 
ekstremizmowi. W stosunku do poprzednich ustaw o ekstremizmie wprowadzała ona su-
rowsze kary za przestępstwa. Ponadto, aby uniknąć jednoznacznej definicji, wprowadzała na 
zasadzie wyliczenia listę zachowań i działań ekstremistycznych. Dawało to możliwość wielu 
interpretacji i niosło zagrożenie manipulowania prawem przez rządzących.

Walkę władz z  ekstremizmem religijnym popierali przedstawiciele najważniejszych 
Kościołów i społeczności religijnych w Rosji: Rosyjska Cerkiew Prawosławna i społeczność 
muzułmańska. Zagrożeniem dla spójności religijnej miały być skrajne odłamy grup religijnych, 
odpowiedzialne za działania fundamentalistyczne i ekstremistyczne.

2. Ustawodawstwo

Definicje oraz prawne podstawy walki z ekstremizmem i terroryzmem w Federacji Rosyjskiej 
dają następujące akty normatywne: Konstytucja Federacji Rosyjskiej, ustawy federalne, do-
tyczące działalności ekstremistycznej i terrorystycznej, Kodeks karny, Kodeks karno-sądowy, 
ustawy o milicji, o organizacjach społecznych, o wolności sumienia i organizacjach religij-
nych, o partiach politycznych i inne, które w różnorodny sposób regulują działalność służb, 

27  Federal’nyj zakon z dnia 26 września 1997 r. Nr 125-FR „O svobode sovesti i o religioznych ob’edinieniâch” 
(c izmieneniâmi z dnia 26 marca 2000 r., 21 marca 2002 r., 25 lipca 2002 r., 8 grudnia 2003 r., 29 czerwca 
2004 r.) prinât gosudarstvennoj dumoj 19 sentâbrâ 1997 goda Odobren Sovetom Federacii 24 sentâbrâ 1997 
goda. 

odpowiedzialnych za bezpieczeństwo w państwie.
Konstytucja Federacji Rosyjskiej z 1993 roku zakazuje tworzenia i działalności organizacji 

społecznych, których celem jest: doprowadzenie do zmiany podstaw ustroju konstytucyjnego 
państwa, zagrożenia bezpieczeństwa państwa, tworzenie oddziałów militarnych, nawoływanie 
do dyskryminacji na tle rasowym, narodowościowym i religijnym (artykuł 13).

Jedną z pierwszych ustaw Federacji Rosyjskiej, dotyczących ekstremizmu i terroryzmu, była 
ustawa federalna o walce z terroryzmem z 25 lipca 1998 roku (N 130-FZ)1. Omawiana ustawa 
określa zasady i podstawy organizacyjne walki z terroryzmem, koordynuje działania między 
odpowiedzialnymi za nie organami władzy i podmiotami Federacji, wskazuje konieczność 
współdziałania organizacji społecznych i innych oraz prawa i powinności obywateli w związku 
z zagrożeniem bezpieczeństwa społeczeństwa i państwa. Ustawa definiuje terroryzm jako: 1) 
użycie siły, przymusu lub stworzenie jego zagrożenia w stosunku do osób fizycznych bądź orga-
nizacji; 2) zniszczenie lub zagrożenie zniszczeniem mienia i własności; 3) działania zagrażające 
życiu lub powodujące znaczne straty materialne albo inne społecznie zagrażające następstwa. 
Omawiane zagrożenia mają na celu naruszenie bezpieczeństwa społecznego i państwowego, 
nastraszenie, chęć przejęcia władzy, uzyskanie korzyści majątkowych lub innych. W myśl 
ustawy terroryzm może być motywowany przejęciem władzy lub naruszeniem struktur pań-
stwowych (terroryzm polityczny), ustawa nie wspomina natomiast o motywacjach rasowych, 
etnicznych, religijnych, społecznych. Mówi jedynie o działaniach tworzących zagrożenia 
społeczne i indywidualne. Za działalność terrorystyczną uznaje się działalność: 1) organizacji, 
planowania i realizacji akcji terrorystycznej; 2) nakłanianie, użycie siły w stosunku do osób 
fizycznych i organizacji oraz niszczenie obiektów w celach terrorystycznych; 3) tworzenie 
nielegalnych formacji wojskowych, przestępczych oraz uczestnictwo w takich akcjach; 4) 
werbunek terrorystów, uzbrojenie, ćwiczenia; 5) finansowanie grup terrorystycznych i akcji. 
Ustawa wskazuje również, że przestępstwo o charakterze terrorystycznym zagrożone jest 
karą określoną artykułami 205-208, 277 i 360 Kodeksu karnego FR z 1996 roku. Zgodnie 
z Kodeksem za działalność terrorystyczną grozi kara pozbawienia wolności od 8 do 20 lat2.

Najważniejszą ustawą regulującą powyższe kwestie jest ustawa federalna z 25 lipca 2002 
roku (N 114-FZ) O przeciwdziałaniu działalności ekstremistycznej. W tekście ustawy termin 
ekstremizm definiowany jest poprzez wyliczenie rodzajów działalności uznanych za ekstre-
mistycze. Są to między innymi: planowanie, organizacja, przygotowanie i przeprowadzenie 
działań, propaganda, publiczna demonstracja symboli, wzywanie do poparcia działań, których 
celem jest: usiłowanie zmian podstaw konstytucyjnych państwa, zagrożenie bezpieczeństwa 
państwa, przejęcie władzy, tworzenie nielegalnych oddziałów militarnych, działalność ter-
rorystyczna wzbudzanie konfliktów na tle rasowym, narodowym, religijnym i społecznym, 
a także wprowadzenie chaosu, wandalizm, chuligaństwo powodowane czynnikami ideolo-
gicznymi, politycznymi, rasowymi, nacjonalnymi lub religijnymi, dyskryminacja, nierówność 
ze względu na wymienione wyżej czynniki. Podmiotami tej działalności mogą być organi-
zacje społeczne, religijne i inne, środki masowego przekazu, a także osoby fizyczne. Ponadto 
ustawa zakazuje publicznego używania znaków i symboli, nawiązujących do nazistowskich 

1  Federal’nyj Zakon z dnia 25 czerwca 1998 r. Nr 130-FR „O bor’be c terrorizmom”.
2  Ugolovnyj Kodeks Rossijskoj Federacii Nr 63-FZ.
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i faszystowskich3. Prawnicy zarzucają ustawodawcy brak jednoznacznej definicji pojęcia ekstre-
mizm. Ekstremizm w ustawie określa się poprzez fakt przestępstwa (działania), a przestępstwo 
staje się przestępstwem ekstremistycznym, jeżeli zostało umieszczone na liście. Z punktu 
widzenia prawodawstwa taki sposób definiowania nie jest pożądany, gdyż metody i rodzaje 
działań uznanych za ekstremistyczne są w ustawie ograniczone4. Z drugiej jednak strony 
wymieniane rodzaje działalności określane są niekiedy zbyt ogólnie, co powoduje, że sama 
definicja ekstremizmu staje się niejasna. Sprzyja to manipulowaniu prawem przez rządzących 
i zachęca do administracyjnych nadużyć, poprzez uznanie niektórych nielegalnych działań (na 
przykład chuligańskich) za ekstremistyczne lub odwrotnie, w zależności od sytuacji politycz-
nej. Ustawa mówi o metodach działań rządu (profilaktyka, walka i minimalizacja skutków 
działań ekstremistycznych) oraz konieczności współpracy międzynarodowej. W 2006 roku 
ustawa ta została znowelizowana. Między innymi uszczegółowiono artykuł 1, w którym za 
działalność ekstremistyczną środków masowego przekazu obciążono redakcję (w ustawie 
z 2002 roku nie było to sprecyzowane) oraz zakazano działalności związanej z publicznym 
usprawiedliwianiem działalności terrorystycznej5.

Znacznie bardziej dopracowana jest ustawa o przeciwdziałaniu terroryzmowi z 26 lutego 
2006 roku6. W ustawie wyjaśniono pojęcia: terroryzm, działalność i akt terrorystyczny oraz 
skonkretyzowano sytuacje i metody przeciwdziałania zjawisku. Za terroryzm uznano ideo-
logię (nowość w stosunku do poprzednich ustaw) i praktykę, których celem jest przejęcie 
władzy państwowej lub lokalnej. Definicje w omawianej ustawie są lakoniczne, ale rozwinięto 
je w innych ustawach. Głównym zadaniem ustawy było jednak dopracowanie zagadnienia 
związanego z przeciwdziałaniem terroryzmowi. Obejmuje ono działalność organów państwo-
wych oraz samorządu lokalnego, a także współpracę międzynarodową. Mowa jest również 
o uzbrojeniu, metodach walki i operacjach antyterrorystycznych. Ustawa ta uaktualniła 
niektóre kwestie znajdujące się w ustawie o walce z terroryzmem z 25 lipca1998 roku (wraz 
z poprawkami).

Przyjęte ustawy regulujące zagadnienie terroryzmu i ekstremizmu nie przyniosły oczeki-
wanych rezultatów. W kolejnych latach podjęto dalsze kroki ustawodawcze w kwestii prze-
ciwdziałania takim aktom. 5 października 2009 roku przyjęto „Koncepcję przeciwdziałania 
terroryzmowi w Federacji Rosyjskiej”, a następnie zaproponowano projekt zmiany ustawy 
z czerwca 2011 roku o przeciwdziałaniu działalności ekstremistycznej, zwiększającej kary 
za działalność ekstremistyczną, w tym propagowanie treści ekstremistycznych w środkach 
masowego przekazu, tworzenie grup i organizacji ekstremistycznych oraz przygotowanie 
i przeprowadzanie akcji ekstremistycznych7. Praktyka ostatnich lat pokazuje, że w prawie 
połowie przypadków związanych z działalnością ekstremistów sąd orzeka karę warunkową, 

3  Federal’nyj zakon ot 25 iûlâ 2002 g. N 114-FZ „O protivodejctvii ekstremistskoj deâtel’nosti”.
4  E. O. Kubâkin, Osobennosti profilaktiki molodežnogo ekstremizma w sovremennoj Poccii, „Obščestvo” 

2010, nr 1, <http://dom-hors.ru>.
5  Federal’nyj zakon Rossijskoj Federacii ot 27 iûlâ 2006 g. N 148-FZ „O vnesenii izmenenij w stat’i 1 i 

15 Federal’nego zakona „O protivodejctvii ekstremistskoj deâtel’nosti”.
6  Federal’nyj zakon ot 6 marca 2006 g. N 35-FZ „O protivodejstvii terrorizmu”.
7  Postanovlenie Plenuma Verchovnogo Suda Poccijskoj Federcii z dnia 28 czerwca 2011 r. Nr 11 g. Moskva 

„O cudebnoj praktike po ygolobhym delam o prestupleniâch ekstremistskoj napravlennosti”. 

gdyż większość z ekstremistów to ludzie młodzi. W 2010 roku 23% osądzonych za działal-
ność ekstremistyczną było w wieku 14-17 lat, 53% w wieku 18-24 lat, a 12% 25-34 lat. Ponadto 
większość sytuacji zostało scharakteryzowanych jako wypadki o niskiej szkodliwości spo-
łecznej. Obecnie obserwuje się wzrost działalności ekstremistycznej. W 2010 roku wzrost 
ten wynosił 55% w stosunku do roku poprzedniego. Do tej pory 22 organizacjom zakazano 
działalności ze względu na powiązanie z ekstremizmem8. W związku z tym parlament planuje 
zwiększenie kar dla ekstremistów i terrorystów. Dotyczyć ma to publicznego propagowania 
treści ekstremistycznych poprzez środki masowego przekazu (planowana kara to do 5 lat 
pozbawienia wolności i ograniczenie prawa do wykonywania określonych działalności do lat 
10), organizowania grup, przewodnictwa i przeprowadzenie akcji ekstremistycznych (wydłu-
żenie ograniczenia prawa do wykonywania określonych działalności z 5 do 10 lat)9. Kolejne 
zmiany mają dotyczyć miejsc odbywania kary. Do tej pory osądzeni przebywali w zakładach 
karnych w regionach objętych przez to sądownictwo. Nowa ustawa pozwala na przewożenie 
skazanych do innych zakładów, w których jest miejsce. Dotyczy to wszystkich skazanych, 
również tych niebezpiecznych, osądzonych za przestępstwa terrorystyczne i ekstremistyczne. 
Ustawa nie wskazuje, jak daleko można przewozić więźniów, co oznacza, że mogą to być 
nieraz znaczne odległości. Kierunek zmian ustawodawczych, dotyczących terroryzmu i eks-
tremizmu wskazuje zwiększanie kar za przestępstwa zagrażające bezpieczeństwu społecznemu 
i państwa. Ostatnie lata pokazują wzrastającą przestępczość w tym aspekcie. Dlatego władze 
wprowadzają ostrzejsze kary i zwiększenie możliwości sądów10.

W większości ustawy te są skonkretyzowane i dostosowane do ustawodawstwa międzyna-
rodowego. Rosja we własnym ustawodawstwie wzoruje się na ustawodawstwie europejskim 
(jest członkiem Rady Europy) i uczestniczy w wielu działaniach międzynarodowych, które 
skierowane są na zwalczanie ekstremizmu i terroryzmu na świecie. Wynika to nie tylko 
z profilaktyki (zabezpieczanie przed przepływem omawianych działań w granice Federacji 
Rosyjskiej), ale również z potrzeby wypełniania międzynarodowej roli i angażowania się 
w najważniejsze wydarzenia na świecie. Chociaż ustawodawstwo rosyjskie po 1991 roku jest 
zliberalizowane i nastawione na zapewnienie bezpieczeństwa państwa i społeczeństwa, a także 
utrwalenie swobód i wolności obywateli, realizacja i praktyka w tym zakresie pozostawiają 
wiele do życzenia.

3. Wnioski

Zagadnienie terroryzmu i  ekstremizmu w Federacji Rosyjskiej jest szczególnie istotne11. 
Terroryzm traktuje się jako jedno z najważniejszych wyzwań narodowych i międzynaro-
dowych, dlatego władza przywiązuje znaczną uwagę do przeciwdziałania mu. Konstrukcja 

8  Sudy Rossii zapretili 22 ekstremistskie organizacii „Rossijska Gazeta” z 6 lipca 2011, <www.rg.ru>.
9  Gosduma yveličila srok lišeniâ prava zanimat’ dolžnosti za ekstremizm, „Rossijska Gazeta”, <www.

rg.ru>
10  W. Kulikov, Ekstremistov otpravât v dal’nie kraâ, „Rossijska Gazeta”, <www.rg.ru>.  
11  Jego tematykę podejmuje się w wielu dokumentach, m.in. Koncepciâ vnešnej politiki Rossijskoj 

Federacii Utverždena Ukazom Prezidenta Rossijskoj Federacii z dnia 28 czerwca 2000 r., Strategiâ nacional’noj 
bezopasnosti Rossijskoj Federacii do 2020 goda. Utverždena Ukazom Prezidenta Rossijskoj Federacii z dnia 
12 maja 2009 r. Nr 537 i inne.
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aktów normatywnych w Rosji przypomina konstrukcje analogicznych aktów europejskich. 
Wielokrotnie w ustawach rosyjskich podkreślane są prawa i  swobody obywateli, a bezpie-
czeństwo osób i  społeczeństwa ma priorytet wobec bezpieczeństwa państwa12. Wolności 
i prawa indywidualne są ważniejsze niż zbiorowe. W ustawach określa się szczegółowo 
odpowiedzialność organów za zapewnianie bezpieczeństwa i sytuacje, w których określone 
działania mogą być podjęte. Nie mówi się o terroryzmie uwarunkowanym czynnikiem na-
rodowościowym, aby nie być posądzonym o działania dyskryminacyjne, chociaż wiadomo, 
że większością aktów tego typu obciąża się osoby o narodowości kaukaskiej. Szczególne 
znaczenie w dyskusji o terroryzmie kaukaskim ma Czeczenia. Po 2001 roku, kiedy Rosja 
przyłączyła się do międzynarodowej walki z terroryzmem, nastąpiła zmiana w traktowaniu 
Czeczenii. W międzynarodowej opinii publicznej, zwłaszcza na Zachodzie, wojna w Czeczenii 
była konfliktem o podłożu etniczno-politycznym. W związku z tym Rosja wielokrotnie była 
krytykowana za działania militarne prowadzone w Czeczenii. Po 2001 roku Putinowi udało się 
doprowadzić do przedefiniowania wojny w Czeczenii i uznanie jej za część międzynarodowej 
walki antyterrorystycznej13. Ucichała krytyka państw Zachodu i USA, a Putin uzyskał dzięki 
temu legitymizację swojej polityki w stosunku do państw kaukaskich14. Redefinicja wojny 
w Czeczenii ma również konsekwencje społeczne. W Rosji bojownicy czeczeńscy uznawani 
są obecnie za ekstremistów i terrorystów, a to skutkuje przeniesieniem obaw społeczeństwa 
rosyjskiego na wszystkie narody kaukaskie. Rosjanie etniczni panicznie boją się mieszkań-
ców regionów, których rysy twarzy i język wskazują na pochodzenie z Kaukazu. Szerzy się 
ksenofobia, rasizm i przestępstwa na tle etnicznym15. Ponadto akt terrorystyczny w Biesłanie 
dał Putinowi pretekst do kontynuacji procesu centralizacji państwa i ograniczenia swobód 
obywatelskich16.

Ustawodawstwo rosyjskie promuje wielokulturowość, wielojęzyczność i wspiera rozwój 
religijny. W wielu kwestiach prawo rosyjskie pozostaje jednak niejasne i niejednoznaczne17. 
Daje to możliwość do manipulacji politycznych i wykorzystywania prawa do własnych celów. 
Definicje przestępstw ekstremistycznych, terrorystycznych lub innych, określane są często 

12  Ustawa „O wolności sumienia i organizacjach religijnych” z 1997 r. gwarantuje wolności i swobody 
obywatelskie. W rosyjskiej Koncepcji bezpieczeństwa narodowego z 1999 r. bezpieczeństwo narodowe ro-
zumiane jest jako bezpieczeństwo wielonarodowego narodu Federacji Rosyjskiej. 

13 O „antyterrorystycznych” operacjach w Czeczenii zob.: V. Kruglov, Voennye aspekty Poslaniâ Prezidenta 
Vladimira Putina, „Obozrevatel’-Observer” 2007, No. 6, s. 22-26; D. Trenin, Russia Reborn. Reimaging 
Moscow’s Foreign Policy, „Foreign Affairs” 2009, No.11-12, s. 64-78.

14 G. L. Lapidus, Central Asia in Russian and American Foreign Policy after September 11, 2001, artykuł zapre-
zentowany na konferencji „Central Asia and Russia: Responses to the „War on Terrorism” 29 października 
2001, <www.socrates.berkeley.edu>.

15 D. Shlapentokh, The Illusions and Realities of Russian Nationalism, „The Washington Quarterly” 2000, No. 
1, s. 173-186.

16 P. Baker, S. Glasser, Cień Kremla, Warszawa 2005, s. 405-415; M. A. Smith, Putin’s Nationalist Challenge, 
„Conflict Studies Research Centre. Russian Series” 2005. 

17 Wydaje się, że nie zawsze ustawodawca zwraca szczególną uwagę na terminologię, a rzeczywiste cele ukrywa 
pod osłoną niejasnego ustawodawstwa. Pytanie o to, czy robi to świadomie czy nie pozostaje otwarte, zob. 
G. Zvereva, Russkij projekt: Konstruirovanie pozitivnoj nacionalnoj identičnosti v covremennom rossijskom 
gosudarstve i obščestve, „Eurasian Reviews” 2008, No. 1, s. 15-46.

arbitralnie – te same działania mogą podlegać różnym karom, w zależności czy zostaną 
uznane za ekstremistyczne czy chuligańskie. Problemem więc nie są litery prawa, lecz jego 
interpretacja i realizacja, które w Federacji Rosyjskiej znacznie odbiegają od standardów 
europejskich, gdyż prawo wykorzystywane jest w celach politycznych.
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System dozoru elektronicznego  – ocena instytucji w  świetle 
obowiązujących i projektowanych przepisów prawa

System Dozoru Elektronicznego18 jest instytucją nową w polskim ustawodawstwie. Został 
wprowadzony do porządku prawnego ustawą z dnia 7 września 2007 r. o wykonywaniu 
kary pozbawienia wolności poza zakładem karnym w systemie dozoru elektronicznego19, 
(dalej: ustawa o dozorze). Technologia monitorowania zachowania ludzkiego20 (dalej: dozór, 
SDE). przy użyciu aparatury elektronicznej miała swoje początki w literaturze polskiej już 
w latach 90. XX wieku21. Pierwszy poselski projekt tej instytucji datuje się na 2 lutego 2005 
r.22. Zakładał on największe zmiany w zakresie ustawy z dnia 6 czerwca 1997 r.23 – Kodeks 
karny wykonawczy, (dalej: KKW) poprzez dodanie do istniejącego art. 81 – regulującego 
sposób wykonywania kary pozbawienia wolności – paragrafu drugiego, który miał brzmieć: 

„krótkoterminową karę pozbawienia wolności wykonuje się także poza zakładem karnym 
w systemie dozoru elektronicznego”24. Zgodnie z pierwotnymi założeniami system miał być 
skierowany do osób skazanych, które wyraziły zgodę na taki sposób odbycia krótkotermino-
wej kary pozbawienia wolności nieprzekraczającej 6 miesięcy, przy uwzględnieniu, że wobec 
takich osób nie zachodzą inne, szczególne względy przemawiające za potrzebą osadzenia ich 
w zakładzie karnym. Drugą grupę adresatów miały stanowić osoby już osadzone w zakładzie 
na krótkoterminową karę pozbawienia wolności do roku, jeżeli pozostały czas odbycia kary 

18 Monitoring został zastosowany po raz pierwszy w USA na przełomie lat 60. i 70. XX wieku, a swoją świetność 
osiągnął w latach 80.

19 Dz.U. z 2007 r. Nr 191, poz. 1366 ze zm.
20 Za prekursora rozwiązania obejmującego elektroniczne dozorowanie sprawców czynów zabronionych uzna-

wany jest dr Ralph Schwitzgebel (psycholog z Uniwersytetu Harvarda), który w 1964 r. opublikował dok-
trynalną koncepcję dotyczącą możliwości wykorzystania elektroniki do modyfikowania wzorców zachowań 
skazanych. Zob. A. Kiełtyka, A. Ważny, Ustawa o wykonywaniu kary pozbawienia wolności poza zakładem 
karnym w systemie dozoru elektronicznego. Komentarz, Warszawa 2011, s. 29.

21 Zob. J. Jasiński, Areszt domowy. Propozycja do rozważenia [w:] Problemy kodyfikacji prawa karnego. Księga ku 
czci Profesora Mariana Cieślaka, Kraków 1993; S. Waltoś, Wizja procesu karnego w XXI wieku [w:] Postępowania 
karne w XXI wieku, pod red. P. Kuczyńskiego, Warszawa 2002.

22 Druk sejmowy nr 3750/05.
23 Dz.U. z 1997 r. Nr 90, poz. 557.
24 Ibidem.
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nie był dłuższy niż 6 miesięcy. Projektodawca w zakresie ustawy z dnia 6 czerwca 1997 r. – 
Kodeks karny25 (dalej: KK), wskazywał również na potrzebę rozszerzenia art. 62 k.k., który 
określał wybór zakładu i systemu terapeutycznego, przez dodanie doń paragrafu drugiego – 
wprowadzającego możliwość odbycia kary w systemie dozoru. Proponowana nowelizacja 
określała zakres stosowania systemu, adresatów oraz sposób monitoringu i kontrolę odbywania 
kary pozbawienia wolności w SDE.

W uzasadnieniu do projektu26 podkreślano, że proponowana nowelizacja pozwoli na wpro-
wadzenie do katalogu systemów wykonywania kary pozbawienia wolności całkowicie nowego 
sposobu wykonywania krótkoterminowej kary pozbawienia wolności. Pozwalałby on na 
pobyt skazanego poza zakładem karnym, a jednocześnie na daleko idące ograniczenie jego 
swobody przez kontrolę jego pobytu, tj. nakaz stawiania się skazanego w wyznaczonym 
miejscu i o określonym czasie. Ponadto podkreślano, że „dozór jest najbardziej dolegliwym 
dla przestępcy sposobem ograniczenia wolności bez zupełnego jej izolacyjnego pozbawienia”27. 
Dla uzasadnienia skuteczności projektowanych zmian przywołano argumenty bazujące na 
negatywnych skutkach rzeczywistej izolacji więziennej. Podtrzymywano, że zastosowanie 
dozoru wobec sprawców drobnych przestępstw zamiast stosowania izolacji spowoduje oczy-
wiste zmniejszenie populacji więźniów. Zwracano uwagę na więcej pozytywnych aspektów 
stosowania SDE, mianowicie: zastosowanie dozoru wobec osób, które miały stałą pracę, było 
szansą na podtrzymanie więzi społecznoekonomicznych. Argumentowano, że rozwiązanie to 
będzie właściwe w przypadku skazanych, wobec których orzekanie kary grzywny lub kary 
ograniczenia wolności jest niecelowe ze względu na oczywistą nieskuteczność egzekwowania 
tego typu dolegliwości, lub wobec tych, którzy odbywają zastępczą karę pozbawienia wolno-
ści za nieuiszczenie kary grzywny. Zaznaczano, że kontrola elektroniczna nie niesie za sobą 
negatywnych skutków społecznych, jak: wzajemna demoralizacja skazanych, osłabienie więzi 
rodzinnych, degradacja ekonomiczna czy przerwa w nauce28. Dodatkowo podkreślano, że 
odbycie kary pozbawienia wolności w systemie dozoru elektronicznego jest wystarczająco do-
legliwe i będzie stanowić zadośćuczynienie postulatowi sprawiedliwej odpłaty, a jednocześnie 
spełni rolę wychowawczą wobec sprawcy, który sam będzie musiał przestrzegać zaleconych 
obowiązków.

Autorzy projektu uzasadniali potrzebę wprowadzenia dozoru elektronicznego do pol-
skiego porządku prawnego spełnieniem postulatów zawartych w tzw. Zasadach Tokijskich29 
odnośnie wzorcowych minimalnych reguł Narodów Zjednoczonych, dotyczących środków 
karnych o charakterze nieizolacyjnym, oraz Rekomendacji Komitetu Ministrów Rady Europy 
w sprawie przepełnienia więzień i szybkiego wzrostu populacji więźniów30.

Projektodawcy nie określili jednak, jakie zastosowanie miała mieć nowa instytucja, nie 
wskazali również obciążeń dla skarbu państwa z tytułu uruchomienia systemu. Przedstawiono 
jedynie zestawienie doświadczeń państw europejskich, które wprowadziły dozór. Prace nad 

25 Dz.U. z 1997 r. Nr 88, poz. 553.
26 Ibidem, s. 11.
27 Ibidem, s. 12.
28 Ibidem, s. 13.
29 Rezolucja Zgromadzenia Ogólnego z dnia 14 grudnia 1990 r. ONZ 45/110. 
30 Dz.U. z 1999 r. Nr 22. 

projektem nie były jednak kontynuowane z powodu upływu kadencji parlamentu.
Pierwszy poselski projekt spotkał się z negatywnym odzewem środowisk prawniczych. 

Krajowa Rada Sądownictwa w swojej opinii z dnia 17 marca 2005 r.1 wytknęła w sposób 
jednoznaczny błędne założenia projektu. Podnoszono, że problematyka dozoru powinna zostać 
ponownie dogłębnie rozważona. Potraktowano projektowane rozwiązania jako iluzoryczne 
i niecelowe. Krajowa Rada Sądownictwa uważała, że dozór elektroniczny winien znaleźć 
swoje miejsce przy stosowaniu, np. warunkowego przedterminowego zwolnienia, którego 
możliwość mogłaby zostać dzięki temu systemowi rozszerzona2.

Pierwotny zarys stanowił podwaliny kolejnego szerszego projektu, który został wniesiony 
w tym samym roku3. Nowością było rozszerzenie stosowania dozoru elektronicznego w postę-
powaniu karnym tytułem środka zapobiegawczego. Uzasadnienie omawianego projektu było 
tożsame z uzasadnieniem pierwszego: prognozowano wówczas zastosowanie dozoru wobec 
20 000 skazanych. Polemiką do drugiego projektu była opinia Naczelnej Rady Adwokackiej4, 
która przy użyciu danych Centralnego Zarządu Służby Więziennej wykazała rzeczywiste 
możliwości planowanego narzędzia. Dowiedziono, że projektodawca zbyt optymistycznie 
oszacował możliwości w zakresie zwalczania przeludnienia zakładów karnych. Podkreślano 
również, że projektowane przepisy będą stanowić jedynie krok w tym kierunku5. Opinia 
podnosiła kilka zasadnych argumentów dotyczących braku wewnętrznej spójności propo-
nowanych zmian z obecnie obowiązującym porządkiem prawnym6.

Prace nad tym projektem zostały wstrzymane, a ostatecznie został on wycofany w stycz-
niu 2007 r. Stało się tak przede wszystkim za sprawą negatywnej opinii o nim wydanej 
przez Radę Ministrów7. Stanowisko rządu do poselskiego projektu było zgodne co do celu 
wprowadzenia nowej instytucji do porządku prawnego oraz w pełni aprobowano intencje 
autorów projektu. Natomiast wątpliwości budziło przyjęcie przez projektodawców założenia 
wprowadzenia nowego systemu wykonywania kary pozbawienia wolności mocą ustawy no-
welizującej obowiązujące uregulowania rangi kodeksowej. Uzasadniano, że instytucja dozoru 
elektronicznego – z uwagi na całkowicie nowatorski dla polskiego systemu prawa karnego 

1 <http://orka.sejm.gov.pl/Druki4ka.nsf/0/58A779444EB80185C1256FDC0028736F/$file/3750-y.pdf>.
2 Ibidem, s. 4.
3 Zob. Poselski Projekt o zmianie ustawy – Kodeks karny wykonawczy, ustawy – Kodeks postępowania 

karnego, - ustawy - Kodeks wykroczeń, ustawy – Kodeks karny, Druk Sejmowy nr 338 z dnia 30 listopada 
2005 r.

4 Z dnia 2 marca 2006 r.
5 Zob. Opinia NSA do druku 338.
6 W opinii podnoszono zastrzeżenia dotyczące zakresu podmiotowego stosowania ustawy. Dodatkowo poru-

szono kwestię stosowania dozoru wobec osób skazanych, w przypadku których orzeczona grzywna lub kara 
ograniczenia wolności jest niecelowa ze względu na oczywistą nieskuteczność tego typu dolegliwości lub tych, 
którzy odbywają zastępczą karę pozbawienia wolności za nieuiszczoną grzywnę. Jednocześnie zaznaczono, że 
proponowany projekt w zakresie zastępczej kary pozbawienia wolności nie przewidywał stosowania dozoru 
elektronicznego. Zastrzeżenia budziło również stosowanie warunkowego przedterminowego zwolnienia 
z odbywania reszty kary a stosowanie dozoru, projektowane przepisy były w sprzeczności z art. 78 § 1 i 
2 k.k. Projekt nie sprecyzował jednocześnie roli Sądowego Kuratora Zawodowego. Natomiast w zakresie 
proponowanych zmian procedury karnej wskazywano na konieczność zaliczenia dozoru elektronicznego 
jako nowego środka zapobiegawczego na poczet kary pozbawienia wolności.

7 M. Rusinek, Ustawa o dozorze elektronicznym – komentarz, Warszawa 2010, s. 10.
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charakter regulacji – winna być wprowadzona odrębną ustawą ze względu na potrzebę obszer-
nego i kompleksowego uregulowania wszelkich istotnych zagadnień związanych z kształtem 
tego systemu i towarzyszącymi mu instytucjami prawa materialnego i procesowego oraz 
istotnymi kwestiami o charakterze administracyjnotechnicznym. Zwracano również uwagę 
na potrzebę wprowadzenia SDE przepisami ustawy o charakterze autonomicznym oraz 
epizodycznym8. Stanowisko rządu było stosunkowo komfortowe – rządowy projekt ustawy 
o dozorze9 znajdował się w tym czasie na etapie uzgodnień wewnątrzresortowych. Praca nad 
poselskim projektem stała się więc bezcelowa. Pomimo tych okoliczności 23 stycznia 2007 r. 
wniesiono kolejny poselski projekt ze zmianami Kodeksu karnego, Kodeksu karnego wyko-
nawczego oraz Kodeksu wykroczeń10. Trzeci poselski projekt bazował na swoim pierwowzorze 
z 2005 r. Proponowana nowelizacja rozszerzała KKW o rozdział poświęcony wykonywaniu 
kary pozbawienia wolności w systemie elektronicznego monitoringu. Reszta proponowanych 
zmian była w dużej mierze tożsama z pierwotnym projektem.

Oba projekty były rozpatrywane jednocześnie, skutkiem czego było uchwalenie 7 września 
2007 r. ustawy o dozorze11. Artykuł 89 niniejszej ustawy regulował chwilę wejścia przepisów 
w życie na 1 lipca 2008 r. i czas ich obowiązywania do 30 czerwca 2013 r. Pomimo określenia 
daty wejścia w życie przepisów, ustawa została w tym zakresie znowelizowana ustawą z dnia 
30 maja 2008 r. o zmianie ustawy o wykonywaniu kary pozbawienia wolności poza zakładem 
karnym w systemie dozoru elektronicznego12. Nowelizacja ustawy przyniosła za sobą kilka 
zmian, m.in. przesunięto termin wejścia w życie i wydłużono tym samym vacatio legis. Czas 
wejścia przepisów wyznaczono na 1 września 2009 r., a zakres obowiązywania ustawy do 
31 sierpnia 2014 r. Konieczność przedłużenia vacatio legis wynikała z przedłużających się prac 
nad stworzeniem odpowiedniej infrastruktury13.

Ustawa z wyłączeniem art. 2, 3, 4, 59, 62 i 69 weszła w życie z dniem 1 września 2009 r. 
Wskazywała zakres podmiotowy, w tym warunki odbywania kary w systemie dozoru oraz 
warunki i tryb orzekania o udzieleniu skazanemu zezwolenia na odbycie kary w tym systemie. 
Dodatkowo regulowała sposób organizowania i kontrolowania wykonywania kary w SDE 
oraz wskazywała sposoby nadzoru nad wykonywaniem tej kary. SDE polegał na kontrolo-
waniu zachowania skazanego przebywającego poza zakładem karnym przy użyciu aparatury 
monitorującej, czyli urządzeń elektronicznych oraz instalacji i systemów, które zawierają 
podzespoły elektryczne lub elektroniczne służące tej kontroli, zwanej przez ustawodawcę „środ-
kami technicznymi”. Ustawodawca zaliczył do środków technicznych: nadajnik, stacjonarne 
urządzenie monitorujące, przenośne urządzenie monitorujące oraz centralę monitorowania.

8 Zob. Stanowisko Rządu do poselskiego projektu ustawy – o zmianie ustawy Kodeks karny wykonawczy, 
ustawy – Kodeks postępowania karnego, ustawy – Kodeks wykroczeń oraz ustawy Kodeks karny, Druk 
sejmowy nr 338.

9 Druk sejmowy nr 1237 wniesiony został dnia 6 grudnia 2006 r.
10 Zob. Druk sejmowy nr 1352.
11 Ogłoszenie nastąpiło dnia 18 października 2009 r. (Dz.U. z 2009 r. Nr 191, poz. 1366).
12 Dz.U. z 2008 r. Nr 113, poz. 719.
13 S. Lelental, Zakres podmiotowy i koszty stosowania dozoru elektronicznego [w:] Prawo karne wykonawcze 

w systemie nauk kryminologicznych. Księga pamiątkowa ku czci Profesora Leszka Boguni, cz. 3, Prawo karne 
wykonawcze, Warszawa 2011, s. 154.

 Kontrola zachowania skazanego polegała na przestrzeganiu przez niego obowiązku pozo-
stawania w miejscu stałego pobytu (lub w innym wskazanym miejscu) w wyznaczonym czasie, 
który został nałożony na skazanego przez sąd penitencjarny, oraz obowiązku powstrzymania 
się od przebywania w określonych miejscach lub przestrzeganiu zakazu zbliżania się do okre-
ślonej osoby. Wykonywanie przez skazanego nałożonych obowiązków podlegało ścisłej kontroli 
i miało na celu wychowawcze oddziaływanie i zapobieganie powrotowi do przestępstwa.

Ustawodawca wskazywał w uzasadnieniu projektu ustawy, że adresatami nowego rozwią-
zania są sprawcy „drobnych przestępstw”, wobec których orzekanie kary grzywny lub kary 
ograniczenia wolności jest niecelowe ze względu na oczywistą nieskuteczność egzekwowania 
tego typu dolegliwości. Dozór skierowany był również do osób, które odbywają zastępczą 
karę pozbawienia wolności za nieuiszczoną grzywnę, a w szczególności do osób w podeszłym 
wieku i niepełnosprawnych, które w powszechnej opinii uchodzą za bezkarne, o ile nie zostaną 
osadzone w zakładzie karnym14. Dodatkowo podkreślano, że SDE obejmie 3000 osób rocznie 
w ciągu dwóch pierwszych lat, a ostatecznie 15000 osób rocznie.

Ustawodawca wprowadzający SDE do krajowego porządku prawnego zakładał, że całą 
infrastrukturą systemu dozoru będzie się zajmował podmiot zewnętrzny, który zostanie wy-
łoniony w drodze nieograniczonego przetargu. Umowę z wybranym podmiotem podpisano 
dopiero 8 stycznia 2009 r.15, mimo że ustawa w pierwotnym założeniu miała obowiązywać 
od 1 lipca 2008 r.

Po kilku miesiącach obowiązywania ustawa o dozorze została ponownie znowelizowana 
ustawą z dnia 21 maja 2010 r. o zmianie ustawy o wykonywaniu kary pozbawienia wolności 
poza zakładem karnym w systemie dozoru elektronicznego16. Najistotniejszą zmianą było 
rozszerzenie zakresu podmiotowego, uregulowanego w art. 6 ustawy o dozorze. Wprowadzone 
zmiany były konsekwencją zbyt wąskiego ujęcia kryteriów kwalifikacji skazanych do SDE. 
Do czerwca 2010 r. z systemu skorzystały zaledwie 73 osoby, pomimo pierwotnego założenia 
ustawodawcy, zgodnie z którym przez pierwsze dwa lata miało skorzystać 3000 osób rocznie. 
Nowelizacja zwiększyła wymiar kary w SDE z dotychczasowych 6 miesięcy do 12 miesięcy, 
wyłączyła multirecydywistów i zniosła opłatę, którą mieli uiszczać skazani za odbycie kary 
w SDE. Dodatkowo zrezygnowano z decyzyjności skazanego w zakresie objęcia go systemem. 
Pierwotnie dozór obejmował tylko karanych po raz pierwszy, którzy nie popełnili przestępstwa 
umyślnego i nie byli skazani za przestępstwo skarbowe. Po nowelizacji o zezwolenie na od-
bycie kary pozbawienia wolności w SDE mogą ubiegać się skazani prawomocnym wyrokiem 
od miesiąca do roku pozbawienia wolności oraz na kary zastępcze w wymiarze od jednego 
miesiąca do roku. Uprawnienia do składania wniosków do sądów penitencjarnych posiada-
ją: sami zainteresowani, ich obrońcy, prokuratorzy, dyrektorzy jednostek penitencjarnych 
i kuratorzy zawodowi17.

Pomimo przewidywań ustawodawcy co do wydajności SDE, prognozowane założenia 
w ocenie połowy okresu trwania ustawy nie ziściły się. Bardzo prawdopodobne jest też to, 

14 Uzasadnienie do projektu, Druk sejmowy nr 1237.
15 S. Lelental, op. cit., s. 163.
16 Dz.U. z 2010 r. Nr 101, poz. 647.
17 G. Wągiel –Linder, Skazany, ale nie osadzony, „Forum Penitencjarne” 2011, nr 11.
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że ogólny wynik po upłynięciu terminu, na który ustawa została powołana, będzie wysoce 
niezadowalający. Tezy takie pojawiały się już na etapie pierwszych projektów. Jednak żaden 
z proponowanych projektów, a w konsekwencji również projekt uchwalonej ustawy i uzasad-
nienie do niej, nie zawierał realnych wyliczeń w tym zakresie.

Powyżej zostały przedstawione dane dotyczące zastosowania dozoru elektronicznego w okresie: 
od września 2009 r. do stycznia 2012 r. Na ich podstawie należy wnioskować, że system nie 
okazał się tak wydajny, jak to zakładał ustawodawca. Mając jednak na względzie fakt, że jest 
to instytucja stosunkowo nowa, nie należy jej oceniać zbyt radykalnie. Miarodajne wnioski 
będzie można wysunąć po zbadaniu efektów funkcjonowania instytucji po upływie termi-
nu jej obowiązywania wskazanego w ustawie. Po tym okresie winno się dokonać wnikliwej 
oceny rezultatów i kosztów, i dopiero wtedy możliwe będzie podjęcie działań w kierunku 
zaprzestania korzystania z instytucji bądź wznowienia i ewentualnego rozszerzenia zakresu 
zastosowania SDE.

Konstrukcja przepisów ustawy sprzed nowelizacji wykazała jednoznacznie, że zaprojek-
towany system nie był właściwie przygotowany. Zmiana przepisów z 2010 r. w dużej mierze 
zdyskredytowała pierwotne założenia ustawodawcy. Zachowanie warunków normatywnych 
sprzed nowelizacji stanowiłoby o fiasku SDE w Polsce. Przyczyną takiego stanu rzeczy było 
przeszacowanie możliwości systemu oraz błędy w tworzeniu regulacji prawnych. Ponadto 
ustawodawca nie uwzględnił ustawą etapowego wprowadzenia18 systemu, pomimo że prob-

18 Wdrażanie systemu podzielono na etapy. Pierwszy z nich dotyczył apelacji warszawskiej. W drugim etapie 
była apelacja białostocka, lubelska, krakowska. Trzeci etap dotyczył apelacji poznańskiej, gdańskiej i rze-
szowskiej. Czwarty etap obejmował apelacje: katowicką, łódzką, szczecińską, i wrocławską.

lematykę konstytucyjności tych przepisów podnoszono wielokrotnie. Podkreślano, by tę 
kwestię objąć nowelizacją i uzasadnić etapowość eksperymentalnym charakterem ustawy. 
Jednak mocodawca nie wprowadził rozwiązania w tym zakresie za pomocą nowelizacji. 
Brak regulacji o randze ustawowej uzasadniał więc krytykę stopniowego wdrażania usta-
wy w poszczególnych apelacjach jako trybu niezgodnego z konstytucyjną zasadą równości 
wobec prawa19. Ministerstwo Sprawiedliwości regulowało kwestię zasięgu obowiązywania 
ustawy aktami o charakterze wewnętrznym. Pomimo że ustawa o dozorze obowiązywała na 
terytorium całego państwa, to możliwość faktycznego skorzystania z tej instytucji nie była 
dostępna dla wszystkich skazanych. Dopiero od 1 stycznia 2012 r. dozór elektroniczny objął 
swoim zasięgiem wszystkie apelacje i może być stosowany na terenie całego kraju, ponieważ 
do systemu dołączyły ostatnie apelacje: katowicka, łódzka, szczecińska i wrocławska.

Całokształt działań legislacyjnych zarówno na etapie projektów, jak i ustawy cechował się 
bezpodstawną oceną kształtu instytucji w zakresie jej faktycznych możliwości. Kwestią prob-
lematyczną przesłaniającą właściwą ocenę nowej instytucji prawa był sposób wprowadzania 
nowych rozwiązań normatywnych przez ustawodawcę.

W ramach projektu zakładano, że dozór elektroniczny powinien stanowić jeden ze spo-
sobów eliminacji problemów przeludnienia jednostek penitencjarnych. Europejski Komitet 
do Spraw Zapobiegania Torturom oraz Nieludzkiemu lub Poniżającemu Traktowaniu albo 
Karaniu wskazał w ostatnim raporcie, że Polska powinna ograniczyć liczbę osób skazanych na 
karę bezwzględnego pozbawienia wolności20. Ponadto powszechna krytyka kary pozbawienia 
wolności skłaniała organizacje międzynarodowe do aktywizacji w poszukiwaniu środków 
alternatywnych i częstszego z nich korzystania. Wielokrotnie podkreślano, że stosowanie 
wolnościowych środków reakcji karnej jest wolne od negatywnych następstw izolacji więzien-
nej. Doświadczenia krajów, w których dozór elektroniczny jest już stosowany, niewątpliwie 
świadczą o tym, że jest on potrzebną instytucją prawnokarną. Przede wszystkim jego wpro-
wadzenie rozszerza wachlarz sankcji karnych będących do sędziowskiej dyspozycji21.

SDE nie jest jednak narzędziem, które spełni pokładane oczekiwania i zwalczy przelud-
nienie zakładów karnych. Jest on jedynie dobrym przedpolem do takich działań. Przeciążony 
i zaniedbany system penitencjarny wymaga narzędzi precyzyjnych o szerszym spektrum 
zastosowania.

Pomimo niespełnienia założonych oczekiwań w zakresie liczby osób zgłaszających się do 
odbycia kary w systemie dozoru i licznych zarzutów wobec istoty stosowania SDE, ustawodaw-
ca proceduje w kierunku szerszego wykorzystania tej instytucji w procesie karnym22. Dozór 
znalazł zastosowanie jako instytucja mająca na celu walkę z przestępczością stadionową23. 

19 S. Lelental, op. cit., s. 161.
20 A. Pietryka, K. Wiśniewska, Dozór elektroniczny – stan obecny i wyzwania przyszłości, Helsińska Fundacja 

Praw Człowieka, s. 4-5, <http://www.hfhrpol.waw.pl/legislacja/images/stories/file/A%20Pietryka%20K%2 
Wisniewska%20-%20Dozor%20elektroniczny%20-%20stan%20obecny%20i%20wyzwania%20Przyszlosci.

pdf>.
21 A. Ornowska, Wybrane aspekty z praktyki stosowania dozoru elektronicznego w Stanach Zjednoczonych i Wielkiej 

Brytanii, „Probacja” 2010, nr 3-4, s. 75. 
22 Zob. H. Mazur, Dozór elektroniczny w procesie karnym, „Prokuratura i Prawo” 2009, nr 7-8, s. 124-134.
23 Zob. znowelizowany art. 10 ustawy z dnia 20 marca 2009 r. o bezpieczeństwie imprez masowych (Dz.U. 
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Planowane zmiany24 dążą również do wykorzystania dozoru elektronicznego w zakresie pro-
jektowanych instytucji: aresztu domowego i środka zabezpieczającego25. Daleko posunięta 
ostrożność jest konieczna również w zakresie realizacji zamiaru stosowania SDE w stosunku 
do sprawców przestępstw przeciwko wolności seksualnej26. Stanowisko ustawodawcy może 
budzić pewne zastrzeżenia ze względu na czasowe obowiązywanie ustawy o dozorze oraz ze 
względu na brak ostatecznej oceny tej instytucji. Nie powinno się również zapominać, że inne 
cele realizuje kara pozbawienia wolności, a inne – areszt czy środki zabezpieczające. Należy 
zastanowić się nad właściwą koncepcją celów tej instytucji i odpowiedzieć na pytanie, czy dozór 
jest narzędziem na tyle uniwersalnym, że będzie w stanie zabezpieczyć tak różnorodne cele27.

z 2009 Nr 62, poz. 504). Zgodnie z art. 41 b § 3 k.k. orzekając zakaz wstępu na imprezę masową za czyn 
popełniony w związku z masową imprezą sportową, sąd może orzec obowiązek przebywania skazanego 
w czasie trwania niektórych imprez masowych objętych zakazem w określonym miejscu stałego pobytu, 
kontrolowany w sposób określony w przepisach o wykonywaniu kary pozbawienia wolności poza zakładem 
karnym w systemie dozoru elektronicznego.

24 Zob. Poselski projekt ustawy o zmianie ustawy o wykonywaniu kary pozbawienia wolności poza zakładem 
karnym w systemie dozoru elektronicznego (Druk sejmowy nr 179). 

25 Ministerstwo Sprawiedliwości przedłożyło projekt ustawy o zmianie ustawy – Kodeks karny, ustawy – Kodeks 
postępowania karnego oraz ustawy – Kodeks karny wykonawczy [wersja z dnia 13 stycznia 2010 r.]. Ponadto 
instytucja aresztu domowego znalazła się również w projekcie z dnia 25 lipca 2011 r. proponowane zmiany 
nie zostały jednak uwzględnione przez projekt zmian z dnia 26 stycznia 2012 r. 

26 Por. Druk sejmowy nr 4602. 
27 Zob. E. Bieńkowska, Nowelizacja przepisów o zakazie zbliżania się do pokrzywdzonego przez skazanego odby-

wającego karę pozbawienia wolności w systemie dozoru elektronicznego – czy wystarczająca? [w:] Teoretyczne i 
praktyczne problemy współczesnego prawa karnego. Księga jubileuszowa dedykowana Profesorowi Tadeuszowi 
Bojarskiemu, pod red. A. Michalska–Warias, I. Nowakowski, J. Piórkowska–Flieger, Lublin 2011, s. 821-831.

Dariusz P. Kała

Najnowsze projekty nowelizacji sądownictwa polubownego 
w kontekście niewydolności wymiaru sprawiedliwości

1. Niewydolność polskiego wymiaru sprawiedliwości

W 2009 r. na zlecenia Ministerstwa Sprawiedliwości przeprowadzono „Badanie opinii publicz-
nej na temat wizerunku wymiaru sprawiedliwości, oceny reformy wymiaru sprawiedliwości, 
aktualnego stanu świadomości społecznej w zakresie alternatywnych sposobów rozwiązywania 
sporów oraz praw osób pokrzywdzonych przestępstwem”. W świetle tych badań ocena wymia-
ru sprawiedliwości wypada negatywnie. Ogólnie wymiar sprawiedliwości negatywnie oceniło 
44% respondentów, z czego 17 % bardzo negatywnie, a 27 raczej negatywnie. W oczach 37 % 
respondentów należy ocenić go pozytywnie, z czego 20 % osób uznało, że raczej pozytyw-
nie, a 17 % bardzo pozytywnie. Według zaledwie tej jednej oceny widać, że większość osób 
badanych wydało wymiarowi sprawiedliwości ocenę negatywną, która w 75 % ukształtowała 
się na podstawie osobistego kontaktu z różnymi jego podmiotami.

Głównymi czynnikami decydującymi o niekorzystnych ocenach wymiaru sprawiedliwości 
są: niesprawiedliwe orzecznictwo (70,9 %), nierzetelne wykonywanie obowiązków (69,3 %), 
brak niezawisłości, stronniczość (65 %), słaba efektywność (63,7%), wysokie koszty pracy orga-
nów wymiaru sprawiedliwości(63,5 %), opieszałe działanie(57,2 %), korupcja (55 %), trudności 
techniczne, biurokracja(37 %).

Brak zaufania do wymiaru sprawiedliwości deklaruje 22 % osób, natomiast pełne zaufa-
nie zaledwie 8,9 %. Najmniejsze zaufanie posiadają prokuratorzy, sędziowie oraz same sądy. 
Największym zaufaniem z kolei cieszą się radcy prawni oraz policjanci.

W 2010 r. Fundacja Obywatelskiego Rozwoju oraz Helsińska Fundacja Praw Człowieka 
przygotowały raport na temat efektywności wymiaru sprawiedliwości w badaniach międzyna-
rodowych i krajowych28. We wstępie do raportu autorzy podkreślają, że w związku z reformą 
wymiaru sprawiedliwości zrodziło się kilka mitów. Jednym z nich jest przekonanie, że droga 
do reformy wiedzie przez podnoszenie wydatków publicznych na wymiar sprawiedliwości. 
Drugi z nich to zwiększanie liczby sądów na skutek deficytu zatrudnienia; a trzeci przekonanie, 
że postępowania we wszystkich sądach trwają bardzo długo29.

28 J. Bełdowski, M. Ciżkowicz, D. Sześciło, Efektywności wymiaru sprawiedliwości w badań międzynarodowych 
i krajowych, <http://www.for.org.pl/pl/a/1131>.

29 Ibidem, s. 4.
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Na potrzeby raportu autorzy uznają, że efektywność wymiaru sprawiedliwości należy 
mierzyć według dwóch podstawowych kryteriów: kosztów funkcjonowania sądów oraz czasu, 
jakiego sądy potrzebują do rozstrzygnięcia sprawy. Raport swój oparli na analizie danych 
gromadzonych w ramach dwóch projektów badawczych: „European Judicial Systems” (EJS), 
realizowanego przez Europejską Komisję na rzecz Efektywności Sądownictwa Rady Europy 
(CEPEJ)30 oraz badania „Doing Business” (DB), realizowanego przez Bank Światowy.

Według kryterium udziału zsumowanych wydatków publicznych na wymiar sprawiedli-
wości (sądy, prokuratura, pomoc prawna) w 2006 r., Polska spośród 20 innych państw Rady 
Europy zajęła 5 miejsce. Okazało się, że w naszym kraju na wymiar sprawiedliwości w prze-
liczeniu na jedną osobę wydaje się więcej niż w takich krajach jak Niemcy, Wielka Brytania, 
Hiszpania czy Węgry i Słowacja. Autorzy raportu postawili więc tezę, że na tle innych państw 
europejskich nie można mówić o nie dofinansowaniu polskiego wymiaru sprawiedliwości31.

Biorąc pod uwagę poziom zatrudnienia sędziów zawodowych, wyliczono, że w Polsce 
przypada 26 sędziów na 100 tys. mieszkańców. W tym zestawieniu Polska zajęła 12 miejsce 
na 20 państw, wyprzedzając Niemcy, Irlandię Płn., ale plasując się za Chorwacją, Czechami 
czy Węgrami. Autorzy analizując poziom zatrudnienia personelu poza sędziowskiego oraz 
liczbę sędziów zajmujących stanowiska funkcyjne związane z nadzorem uznają, że przyczyną 
niewydolności polskiego wymiaru sprawiedliwości nie jest niskie zatrudnienie w sądowni-
ctwie, ale raczej zła organizacja pracy. Zajmowanie bowiem stanowisk funkcyjnych powoduje 
ograniczenie czasu przeznaczonego na orzekanie32. Bezpośrednio z tym faktem wiąże się brak 
systemu zarządzania obciążeniami nakładanymi na sędziów, co powoduje znaczne zróżnico-
wanie liczby spraw do rozstrzygnięcia, przypadających na jednego sędziego33.

Analizując problem przewlekłości postępowań sądowych w Polsce, autorzy raportu wskazu-
ją, że z ponad 550 wyroków stwierdzających naruszenie przez Polskę Europejskiej Konwencji 
Praw Człowieka zapadłych do 1 stycznia 2009 r. 1/3 stanowią wyroki dotyczące naruszenia 
prawa do rozpoznania sprawy w rozsądnym terminie. Pewien obraz daje obliczenie długości 
postępowania w sprawach rozwodowych. Obecnie postępowanie takie trwa w pierwszej in-
stancji ok. 179 dni. W latach 2002-2006 trwało ono średnio 300 dni. Jednak w porównaniu 
do innych krajów nie jest to zadawalający wynik. W Holandii postępowanie takie trwa 25 
dni, na Litwie 39 dni, a w Danii 90 dni34.

Na podstawie raportu „Doing Business” oblicza się, że czas dochodzenia należności umow-
nych w Polsce to ok. 830 dni. Obejmuje on składanie pism procesowych, obsługę administra-
cyjną, postępowanie sądowe i egzekucyjne. Polska w tym zestawieniu jest daleko za innymi 
krajami, gdzie czas dochodzenia należności umownych jest znacznie krótszy: w Niemczech – 
394 dni, we Francji – 331 dni, na Węgrzech – 395 dni, czy w Wielkiej Brytanii – 399 dni.

W podsumowaniu raportu autorzy nie negują faktu niewydolności polskiego wymiaru 
sprawiedliwości. Dokonana przez nich analiza rzeczywistych danych pokrywa się z odczucia-
mi osób, które w badaniu opinii publicznej również wyraziły negatywną opinię o wymiarze 

30 < http://www.coe.int/T/dghl/cooperation/cepej/default_en.asp>.
31 Por. J. Bełdowski, M. Ciżkowicz, D. Sześciło, Efektywności…, op. cit., s. 6.
32 Ibidem, s. 8-9.
33 Ibidem, s. 9-10.
34 Ibidem, s. 11.

sprawiedliwości, ale na podstawie własnych doświadczeń w korzystaniu z jego usług. Wskazują 
jednak, że przyczynami tej niewydolności są przede wszystkim nieefektywne zarządzanie 
środkami publicznymi przeznaczonymi na wymiar sprawiedliwości, przerost etatów funkcyj-
nych w sądach oraz brak systemu zarządzania obciążeniami poszczególnych sądów i sędziów. 
Rozwiązanie każdego z trzech wskazanych wyżej problemów autorzy widzą w kompleksowym 
badaniu procesów zarządzania sądownictwem i uznają, że jest to możliwe w zasadzie bez 
ingerencji ustawodawczej35.

2. Zalety sądownictwa polubownego

Jako zalety sądownictwa polubownego wskazuje się przede wszystkim:
 · szybkość postępowania,
 · niskie koszty,
 · wysokie, specjalistyczne kwalifikacje arbitrów,
 · poufność postępowania,
 · umowny charakter postępowania36.

2.1. Szybkość postępowania

Szybkość postępowania jest jedną z najbardziej oczekiwanych przez strony sporu cech, jakie 
winno mieć postępowanie sądowe. Wiąże się to nie tylko z chęcią „pozbycia” się i rozstrzyg-
nięcia stresującej sytuacji konfliktowej. Szybkie wymierzenie sprawiedliwości ma bezpośredni 
wpływ na poczucie obowiązywania i skuteczności prawa. Przewlekłość postępowania, które 
czasami „ciągnie” się latami sprawia, że ostateczne rozstrzygnięcie, choćby korzystne dla danej 
strony, nie ma już takiego znaczenia jakby miało w krótkim czasie od skierowania sprawy 
do sądu. Szczególnie widoczne jest to w sporach gospodarczych. Przewlekłość postępowania 
o zapłatę jakichś znaczących sum pieniężnych może oznaczać dla danego podmiotu „być 
albo nie być” na rynku gospodarczym.

Szybkość postępowania polubownego wynika przede wszystkim z przedstawionych niżej 
następujących okoliczności. Postępowanie arbitrażowe jest najczęściej jednoinstancyjne37. Co 
prawda strony mogą ustalić, że będzie ono np. dwuinstancyjne, ale w praktyce przewiduje 
się postępowanie jednoinstancyjne. Wyrok sądu polubownego jest wyrokiem ostatecznym. 
Jednoinstancyjność może zostać niejako „przedłużona” na skutek wniesienia skargi o uchy-
lenie wyroku sądu polubownego38 na podstawie art. 1205 kodeksu postępowania cywilnego. 
Jest to jedyny środek, przy użyciu którego można doprowadzić do uchylenia wyroku sądu 
polubownego, ale może on sprawić, że postępowanie toczące się już przed sądem państwowym 
wydłuży się o dwie kolejne instancje, a nie rzadko może skończyć się ostatecznie dopiero 

35 Ibidem, s. 13.
36 Por. T. Ereciński, K. Weitz, Sąd arbitrażowy, Warszawa 2008, s. 47; Ł. Błaszczak, M. Ludwik, Sądownictwo 

polubowne (arbitraż), Warszawa 2007, s. 14; A. Szumański, Pojęcie, rodzaj i charakter prawny arbitrażu han-
dlowego [w:] System Prawa Handlowego, pod red. S. Włodyka, Arbitraż handlowy, t. 8, pod red. A. Szumański, 
Warszawa 2010, s. 25-26.

37 Por. M. Tomaszewski, Skuteczność ochrony prawnej przed sądami polubownymi. Doświadczenia polskie, 
„Przegląd Sądowy” 2006, nr 1, s. 50; T. Ereciński, K. Weitz, Sąd…, op. cit., s. 48.

38 Zob. D. P. Kała, Skarga o uchylenie wyrok sądu polubownego (cz. I-II), „Radca Prawny” 2010, nr 2-3.



234 235

4 Uzdrowienie państwa – koncepcje zmian normatywnych Najnowsze projekty nowelizacji sądownictwa polubownego w kontekście niewydolności wymiaru sprawiedliwości

orzeczeniem Sądu Najwyższego. W efekcie postępowanie, które zakończyłoby się w pierw-
szej instancji sądu państwowego byłoby krótsze niż postępowanie polubowne wydłużone 
postępowaniem państwowym. Przewlekłość samego postępowania będzie jednak w  tym 
wypadku wynikać przede wszystkim z niewydolności i przewlekłości postępowania przed 
sądem państwowym, za co nie można winić procedur przewidzianych dla polubownego 
rozstrzygnięcia konfliktu.

Wpływ na szybkość postępowania polubownego ma także fakt, że jest ono dużo bardziej 
uproszczone i odformalizowane w porównaniu z postępowaniami toczącymi się przed są-
dami państwowymi. Postępowanie polubowne może zostać określone przez regulamin sądu 
polubownego, jeżeli strony zapisu na sąd polubowny zgodnie z art. 1161 § 3 k.p.c. wybiorą 
dany sąd polubowny, który ma rozstrzygnąć ich spór. Może także zostać określone przez 
strony zapisu na sąd polubowny, jeżeli zgodnie z art. 1184 § 1 k.p.c. uzgodnią zasady i sposób 
postępowania przed sądem polubownym. Jeżeli strony nie uzgodnią zasad i sposobu postępo-
wania, sąd polubowny może prowadzić postępowanie w taki sposób, jaki uzna za właściwy. 
Sąd polubowny nie jest związany przepisami o postępowaniu przed sądem. Regulaminy 
stałych sądów polubownych określające postępowanie przed nimi są oczywiście dużo bardziej 
uproszczone niż przepisy kodeksu postępowania cywilnego.

Kolejną okolicznością przyspieszającą postępowanie polubowne jest to, że strony postępo-
wania mogą określić czas jego zakończenia39.

Poza tym zgodnie z art. 1194 § 1 k.p.c. sąd polubowny rozstrzyga spór według prawa 
właściwego dla danego stosunku, a gdy strony go do tego wyraźnie upoważniły – według 
ogólnych zasad prawa lub zasad słuszności.

2.2. Niskie koszty

Niskie koszty arbitrażu ujawniają się w szczególności przy sporach o niewielkiej wartości 
przedmiotu sporu. Wówczas opłaty pobierane przez sądy polubowne, arbitrów czy pełnomoc-
ników stron nie są wysokie. W sytuacji, gdy wartość przedmiotu sporu jest duża, wówczas 
te opłaty znacząco wzrastają, powodując, że koszty arbitrażu mogą i nierzadko przewyższają 
koszty, które strony poniosłyby przed sądami państwowymi40.

Na koszty postępowania polubownego należy także spojrzeć z innej strony niż na koszty 
wynikające z koniecznych opłat dla sądu polubownego, arbitrów czy pełnomocników stron. 
O ile koszty te są przewidywalne już na początku postępowania polubownego, to koszty 
wynikające z przewlekłości postępowania przed sądem państwowym trudno jest określić na 
początku postępowania. Jeżeli wartość przedmiotu sporu jest wysoka i bez odzyskania tej 
kwoty w szybkim czasie strona sporu na przykład nie może dalej prowadzić swojej działalno-
ści gospodarczej, na pewno będzie skłonna zapłacić więcej za postępowanie polubowne, bo 
spór będzie szybciej rozstrzygnięty i szybciej uzyska potrzebne środki finansowe, co pozwoli 
stronie uniknąć bankructwa. W sytuacji gdyby, zdecydowała się na postępowanie przed 
sądem państwowym, które w punkcie wyjścia byłoby tańsze niż postępowanie polubowne, 
ale ze względu na przewlekłość postępowania przed sądem państwowym nie odzyskałaby 

39 Por. A. Szumański, Pojęcie…, op. cit., s. 27.
40 Por. T. Ereciński, K. Weitz, Sąd…, op. cit., s. 49; Ł. Błaszczak, M. Ludwik, Sądownictwo…, op. cit., s. 19.

potrzebnej jej kwoty pieniężnej i zbankrutowała, wówczas postępowanie to w ostatecznym 
rachunku byłoby dla niej dużo bardziej kosztowne niż postępowanie polubowne.

2.3. Wysokie, specjalistyczne kwalifikacje arbitrów

Arbitrzy znajdujący się na listach arbitrów przy stałych sądach polubownych lub powoływani 
przez strony do arbitrażu ad hoc są w przeważającej mierze prawnikami z określoną specjali-
zacją prawniczą. Co do zasady nie są to sędziowie zasiadający w państwowych sądach, którzy 
najczęściej muszą znać się „na wszystkim”. Taka sytuacja powoduje, że muszą nierzadko 
sięgać po pomoc biegłych, rzeczoznawców, co wydłuża dodatkowo postępowanie. Arbitrzy 
sądów polubownych to często osoby z tytułami naukowymi o wyrobionej pozycji i autory-
tecie w danej gałęzi lub dziedzinie prawa. Taka specjalizacja zapewnia staranne i rzetelne 
rozstrzygnięcie sporu. Arbitrami mogą być także osoby bez wykształcenia prawniczego, np. 
inżynierowie1. Ich obecność w składzie arbitrów rozstrzygających spór również zapewnia 
wiedzę, którą zwykły skład sędziowski w sądzie państwowym musi zwykle zaczerpnąć od 
biegłego. Możliwość wyboru arbitrów przez strony powoduje, że w trójosobowym składzie 
arbitrów znajdzie się trzech specjalistów z trzech różnych gałęzi lub dziedzin prawa, które są 
bezpośrednio związane z rozstrzyganym sporem. Skład taki pozwala rozstrzygnąć spór na 
najwyższym poziomie.

2.4. Poufność postępowania

Postępowanie arbitrażowe z natury swojej ma charakter poufny w przeciwieństwie do postę-
powania państwowego, które jest co do zasady jawne. Poufność arbitrażu może obejmować 
samo wszczęcie postępowania, przedmiot sporu i żądania stron, przebieg rozprawy oraz 
postępowania dowodowego, a także treść wyroku sądu polubownego2. Przy czym poufność 
postępowania polubownego nie jest obligatoryjna dla stron. Ani przepisy krajowe, ani między-
narodowe nie zobowiązują stron do wpisania klauzuli poufności do zapisu na sąd polubowny. 
Aby postępowanie polubowne miało charakter poufny, strony muszą to wyraźnie uzgodnić 
i zapisać w zapisie na sąd polubowny. Regulaminy stałych sądów polubownych w zdecydo-
wanej większości przewidują poufność postępowania polubownego3.

Zachowanie poufności przez strony, szczególnie w obrocie gospodarczym, jest dla nich 
korzystne ze względu na wizerunek.

Należy także wspomnieć, że poufność uzgodniona przez strony w postępowaniu polu-
bownym nie obejmuje postępowania przed sądami państwowymi na wypadek wniesienia 
przez którąś ze stron skargi o uchylenie wyroku sądu polubownego lub wniosku o uznanie 
lub stwierdzenie wykonalności wyroku arbitrażowego. Postępowania te są co do zasady jawne.

2.5. Umowny charakter postępowania

Zgodnie z art. 1184 k.p.c. strony mogą uzgodnić zasady i sposób postępowania przed sądem po-
lubownym. Daje im to możliwość ustalenia jak najbardziej odformalizowanego postępowania. 

1 Por. Ł. Błaszczak, M. Ludwik, Sądownictwo…, op. cit., s. 17.
2 Por. A. Szumański, Pojęcie…, s. 20.
3 Ibidem, s. 20; Ł. Błaszczak, M. Ludwik, Sądownictwo…, s. 18; T. Ereciński, K. Weitz, Sąd…, s. 49-50.
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Strony mogą także zgodnie z art. 1185 k.p.c. wybrać miejsce postępowania arbitrażowego, co 
z kolei ma wpływ na jurysdykcję krajową sądów polskich i zagranicznych, a w dalszej perspek-
tywie wpływa na zastosowanie przepisów o skardze na uchylenie wyroku sądu polubownego, 
które są w różnych krajach mniej lub bardziej korzystne dla uczestników arbitrażu. Zgodnie 
z art. 1187 k.p.c. strony mogą także wybrać język postępowania i umówić się co do terminów 
posiedzeń, rozpraw. Prawo arbitrażowe przewiduje dla stron również możliwość wyboru sądu 
polubownego z odpowiadającym im regulaminem stałego sądu polubownego. Wszystkie te 
okoliczności sprawiają, że arbitraż jest elastyczną formą rozstrzygania sporów, którą można 
dostosować do indywidualnych oczekiwań stron4.

3. Najnowsze projekty nowelizacji sądownictwa polubownego

Fundamentalne znaczenie dla obecnego kształtu sądownictwa polubownego miała noweli-
zacja kodeksu postępowania cywilnego dokonana ustawą z dnia 28 lipca 2005 r. o zmianie 
ustawy – Kodeks postępowania cywilnego5. Obecnie uważana jest za historyczną, a w dok-
trynie i  środowisku arbitrażowym podnoszone są głosy o  konieczności dalszych zmian. 
Nowelizacja ta odegrała jednak w swoim czasie doniosłą rolę. Przemodelowała archaiczny 
kształt arbitrażu, ukształtowany w okresie ustroju i gospodarki socjalistycznej, które ogólnie 
rzecz biorąc nie były przychylne sądownictwu polubownemu6.

Od tego czasu przepisy dotyczące sądownictwa polubownego były poddawane jedynie 
kosmetycznym zmianom. Pierwsza z nich została wprowadzona ustawą z dnia 5 grudnia 
2008 r. o zmianie ustawy – Kodeks postępowania cywilnego oraz niektórych innych ustaw7 
i dotyczyła art. 1162 § 2 k.p.c.

Kolejna zmiana dotyczyła przepisów o  uznawaniu i  wykonywaniu orzeczeń arbitrażo-
wych. Została ona wprowadzona ustawą z dnia 22 lipca 2010 r. o zmianie ustawy – Kodeks 
cywilny, ustawy  – Kodeks postępowania cywilnego, oraz ustawy  – Prawo upadłościowe 
i naprawcze8. Wówczas w art. 1214 § 2 k.p.c. dodano zdanie drugie, które dopuściło moż-
liwość wnoszenia zażaleń na postanowienie sądu w przedmiocie stwierdzenia wykonalności 
wyroku sądu polubownego lub ugody przed nim zawartej, nadających się do wykonania 
w drodze egzekucji. Z kolei w art. 1215 k.p.c., dotyczącym orzeczeń zagranicznych, dodano 
§ 3, według którego od postanowienia sądu drugiej instancji w przedmiocie uznania albo 
stwierdzenia wykonalności wyroku sądu polubownego wydanego za granicą lub ugody 
zawartej przed sądem polubownym za granicą przysługuje skarga kasacyjna. Można także 
żądać wznowienia postępowania zakończonego prawomocnym postanowieniem w  przed-
miocie uznania lub stwierdzenia wykonalności oraz stwierdzenia niezgodności z prawem 

4 Por. A. Szumański, Pojęcie…, op. cit., s. 16; Ł. Błaszczak, M. Ludwik, Sądownictwo…, op. cit., s. 15-16. 
5 Dz.U. z 2005 r. Nr 178, poz. 1478; zob. K. Falkiewicz, L. R. Kwaśnicki, Arbitraż i mediacja w świetle najnow-

szej nowelizacji Kodeksu postępowania cywilnego, „Przegląd Prawa Handlowego” 2005, nr 11; P. Bielarczyk, 
Nowelizacja Kodeksu postępowania cywilnego w zakresie sądownictwa polubownego, „MoP” 2005, nr 22.

6 Zob. S. Buczkowski, Rola arbitrażu w gospodarce socjalistycznej, „Annales UMCS”, Sectio G, Lublin 1954, 
vol. I, 4; D. P. Kała, Sądownictwo polubowne w okresie od Drugiej do Trzeciej Rzeczpospolitej, <http://wiedza-
iedukacja.eu/archives/12903>.

7 Dz.U. z 2008 r. Nr 234, poz. 1571. 
8 Dz.U. z 2010 r. Nr 155, poz. 1037. 

prawomocnego postanowienia wydanego w tym przedmiocie9.
Dalszej modyfikacji art. 1214 § 2 k.p.c. dokonano ustawą z  dnia 16 września 2011 r. 

o  zmianie ustawy  – Kodeks postępowania cywilnego oraz niektórych innych ustaw10. 
W zdaniu trzecim, które dodano do § 2 tegoż artykułu ustawodawca przesądził, że wyrok 
sądu polubownego lub ugoda przed nim zawarta, których wykonalność została stwierdzona, 
są tytułami wykonawczymi.

W kwietniu roku 2007 środowisko arbitrażowe skupione przy Sądzie Arbitrażowym przy 
Krajowej Izbie Gospodarczej przygotowało projekt zmian Kodeksu postępowania cywilnego. 
Projektu tego nie udało się jednak przekuć w ustawowe zapisy, tym bardziej które weszłyby 
w życie. Projekt ten przewidywał m.in., że art. 1208 § 1 miał brzmieć: „Skargę o uchylenie 
wyroku sądu polubownego wnosi się w terminie dwóch miesięcy od dnia doręczenia wyroku 
lub, jeżeli strona wniosła o uzupełnienie, sprostowanie bądź wykładnię wyroku – w ciągu 
miesiąca od dnia doręczenia przez sąd polubowny orzeczenia rozstrzygającego o tym wniosku”. 
Założeniem jego było więc skrócenie terminów, jakie przysługiwały stronie na wniesienie 
skargi o uchylenie wyroku sądu polubownego. Była to poniekąd odpowiedź na krytyczne 
głosy11, jakie pojawiły się w  doktrynie w  związku z  wydłużeniem terminu na wnoszenie 
skargi w porównaniu z terminem, jaki obowiązywał pod rządami przepisów arbitrażowych 
sprzed 2005 r.

W 2010 r. Ministerstwo Gospodarki przedstawiło projekt zmian ustawodawczych, wśród 
których pojawiły się też regulacje nowelizujące sądownictwo polubowne. Projekt ten przewi-
dywał trzy rodzaje zmian. Wprowadzał terminy, w których sąd powinien wydać orzeczenie 
w określonych rodzajach spraw dotyczących wyroków sądów arbitrażowych. Zakładano, że 
sąd winien niezwłocznie, jednak nie później niż w terminie dwóch tygodni od dnia wniesienia, 
rozpoznać wniosek o wyłączenie arbitra. Projekt zakładał także skrócenie terminu wniesienia 
skargi o uchylenie wyroku sądu polubownego z trzech do dwóch miesięcy. Był to projekt po-
krywający się z postulatami środowiska arbitrażowego. Założeniem Ministerstwa Gospodarki 
było także wyłączenie możliwości zgłoszenia interwencji ubocznej przez inne osoby niż strony 

9 Zob. D. P. Kała, Zażalenie na postanowienie w przedmiocie uznania wyroku sądu polubownego wydanego za 
granicą. Glosa do postanowienia SN z dnia 24 czerwca 2009 r., (I CSK 538/08), „PS” 2011, nr 2, s. 118 i n.

10 Dz.U. z 2011 r. Nr 233, poz. 1381. 
11 Por. A. Krawczyk, Problematyka…, op. cit., s. 113-114; J. Skoczylas, Zmiany w Kodeksie postępowania cywilnego 

dotyczące sądownictwa polubownego [w:] Hominum causa omne ius constitutum est. Księga jubileuszowa ku czci 
profesor Alicji Grześkowiak, Lublin 2006, s. 440. Stanowisko aprobujące zajęli: K. Falkiewicz, R. L. Kwaśnicki, 
Arbitraż…, s. 35; R. Morek, Mediacja i arbitraż (art. 183¹-183¹5, 1154 -1217KPC), Warszawa 2006, s. 273. Krytycy 
wydłużenia terminu podkreślali, że może mieć to negatywny wpływ na szybkość i sprawność arbitrażu. 
Zwolennicy wydłużenia uznali, że nie będzie ono miało negatywnego wpływu na szybkość i sprawność 
arbitrażu. Wniesienie skargi niewątpliwie przyczyni się do wydłużenia średniego całkowitego czasu trwania 
postępowania arbitrażowego, ale nie jest ono jednocześnie połączone z wstrzymaniem wykonania wyroku 
sądu polubownego. Wydłużenie terminu do trzech miesięcy należy ocenić pozytywnie. Intencją ustawo-
dawcy było dostosowanie tejże regulacji do standardów UNCITRAL. Z racji, że standard ten wprowadziło 
wiele krajów, wydłużenie terminu powinno mieć pozytywny wpływ na arbitraż międzynarodowy, gdyż 
podmioty zagraniczne korzystające z polskich przepisów arbitrażowych będą przyzwyczajone do standardu 
obowiązującego w ich krajach. Poza tym wydłużenie terminu nie musi automatycznie powodować wzrostu 
liczby skarg i przedłużania postępowania arbitrażowego, gdyż to od stron zależy na ile chcą zaakceptować 
wyrok arbitrażowy i szybko zakończyć spór.
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zapisu na sąd polubowny w sprawach ze skargi o uchylenie wyroku sądu polubownego oraz 
w sprawach o uznanie lub stwierdzenie wykonalności wyroku sądu polubownego lub ugody 
przed nim zawartej. Propozycje te spotkały się z krytycznym głosem prawników12.

Obecnie w środowisku arbitrażowym toczy się dyskusja nad potrzebą zmian legislacyj-
nych dotyczących skargi o uchylenie wyroku sądu polubownegok13.W dyskusji tej podnosi 
się konieczność skrócenia, a konkretnie spłaszczenia nadzoru judykacyjnego sądownictwa 
państwowego nad sądownictwem polubownym. Zwraca się także uwagę na możliwość 
wyłączenia przez strony prawa do wniesienia skargi o uchylenie wyroku sądu polubownego, 
relacji między prawomocnością wyroku sądu polubownego a postępowaniem o uznanie lub 
stwierdzenie wyroku sądu polubownego.

12 Zob. M. Kocur, Nieudany projekt nowelizacji przepisów dotyczących arbitrażu, <http://spory-arbitraz.blogspot.
com/2010_05_01_archive.html>. 

13 Zob. Arbitraż, a potrzeba zmian legislacyjnych. Czy czas na zmianę modelu skargi o uchylenie wyroku 
arbitrażowego?,„e-Przegląd Arbitrażowy” 2011, nr 3, s. 27 i n.

Marta Sawczuk

Wydanie decyzji administracyjnej z  naruszeniem przepisów 
o właściwości

Przez pojęcie właściwości organu administracji publicznej na gruncie procedury administracyjnej 
będziemy rozumieć potwierdzoną przepisem prawa materialnego możliwość rozpatrywania 
określonej kategorii spraw i wydawania w tym zakresie władczych rozstrzygnięć14. Artykuł 19 
Kodeksu postępowania administracyjnego (dalej jako: k.p.a.) obliguje organy administracji 
publicznej do przestrzegania z urzędu właściwości rzeczowej i miejscowej. Choć powyższy 
przepis traktuje tylko o tych dwóch rodzajach właściwości, to w praktyce mówi się również 
o właściwości instancyjnej (zwaną też funkcjonalną)15. Z chwilą wniesienia podania do okre-
ślonego organu administracji publicznej obowiązkiem tego organu jest w pierwszej kolejności 
(tj. przed podjęciem dalszych czynności proceduralnych) zbadanie, czy jest on uprawniony 
do podjęcia czynności związanych z treścią podania. Dotyczyć to będzie każdego podania, 
w tym również podania z żądaniem wszczęcia postępowania.

Naruszenie przepisów o właściwości stanowi pierwszą z przesłanek stwierdzenia nieważno-
ści decyzji przez organ administracji publicznej (art. 156 § 1 pkt. 1 k.p.a.). Celem tej instytucji 
jest usunięcie z obrotu prawnego ostatecznych i nieostatecznych rozstrzygnięć dotkniętych 
najpoważniejszymi wadami.

Tematem niniejszego artykułu jest analiza instytucji nieważności decyzji administracyjnej 
oraz instytucji wznowienia postępowania celem zbadania, czy przesłanka naruszenia właś-
ciwości przez organ administracji przy wydawaniu decyzji administracyjnej nie mogłaby 
stanowić podstawy do wznowienia postępowania, gdyż sankcja nieważności zdaje się być 
obecnie najsurowszą (najbardziej rygorystyczną). Wysunięte tezy będą się składać na postulat 
de lege ferenda, będą wskazywać argumenty przemawiające za modyfikacją sankcji procesowej 
za naruszenie przepisów o właściwości organów. Twierdzenia zaprezentowane w niniejszym 
artykule być może stanowią dość śmiałą propozycję, jednak – w przekonaniu autorki – na-
ruszenie każdego rodzaju właściwości przy wydawaniu decyzji administracyjnej to poważny 
przejaw naruszenia praworządności, powodujący bardzo dotkliwe skutki dla adresata decyzji.

14 M. Klimaszewski Kompetencja szczególna organów administracji publiczne [w:] Postępowanie administracyjne, 
pod red. Z. Cieślak, W. Federczyk, M. Klimaszewski i in., Warszawa 2010, s. 38.

15 Por. Wyrok Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Warszawie z 23 grudnia 2006 r. (I SA/Wa 1821/04).
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W rozważaniach należy wyjść od dwóch zasad ogólnych obowiązujących w postępowaniu 
administracyjnym: od zasady trwałości decyzji administracyjnych oraz od zasady prawo-
rządności. Pierwsza z nich jest ustanowiona w art. 16 § 1 k.p.a. Zgodnie z treścią tej zasady, 
decyzje administracyjne mogą być wzruszone tylko przez właściwy organ administracyjny 
i w przypadkach wprost unormowanych w przepisach postępowania administracyjnego. Nie 
chodzi więc o brak możliwości zmiany lub uchylenia decyzji, ale o wykluczenie dowolności 
przy jej wzruszeniu16. Druga z zasad (zasada praworządności) jest wyrażona w art. 6 k.p.a., 
który stanowi, że organy administracji publicznej działają na podstawie przepisów prawa, oraz 
w art. 7 k.p.a., zgodnie z którym organy administracji publicznej w toku postępowania stoją 
na straży praworządności. Jest to także kluczowa zasada konstytucyjna. Artykuł 7 Konstytucji 
RP stanowi, że „organy władzy publicznej działają na podstawie i w granicach prawa”. Wynika 
ona także z zasady demokratycznego państwa prawnego zawartego w treści art. 2 Ustawy 
Zasadniczej17. Działanie na podstawie prawa w postępowaniu administracyjnym obejmuje 
więc dwa zasadnicze elementy, a mianowicie: ustalenie przez organ administracji publicznej 
zdolności prawnej do prowadzenia postępowania w danej sprawie oraz zastosowanie przepi-
sów prawa materialnego i przepisów prawa procesowego przy rozpoznaniu i rozstrzygnięciu 
sprawy18. Dlatego też nieustalenie właściwości przez organ administracji w danej sprawie 
należy traktować jako naruszenie postulatów płynących z zasady praworządności.

1. Nieważność decyzji administracyjnej

Instytucja stwierdzenia nieważności służy – jak już powiedziano – usunięciu z obrotu praw-
nego ostatecznych i nieostatecznych decyzji oraz postanowień dotkniętych najpoważniejszymi 
wadami, dotyczącymi przede wszystkim naruszenia prawa materialnego19. Na skutek po-
ważnego naruszenia prawa akt istnieje jedynie pozornie, a stwierdzenie nieważności wynika 
z konieczności obalenia domniemania zgodności z orzeczenia z prawem, który wywołuje skutki 
prawne do chwili stwierdzenia jego nieważności w przypisanej formie. Decyzja dotknięta 
taką wadą nie może być konwalidowana, a wymogi pewności obrotu prawnego nakazują 
stwierdzenie jej wadliwości z mocą wsteczną od chwili wydania20.

Należy zauważyć, że przepisy k.p.a. nie określają pojęcia nieważności decyzji, nie ma 
w nich ustawowej definicji tego terminu. Przepisy art. 156 § 1 wymieniają tylko takie błędy 
w stosowaniu prawa, które stanowią podstawę do stwierdzenia nieważności wadliwych decyzji 

16 J. Borkowski, Decyzja administracyjna, Łódź-Zielona Góra 1998, s. 125.
17 Por. S. Wronkowska, Zasada demokratycznego państwa prawnego w Konstytucji RP, Warszawa 2006, s. 9-11.
18 Natomiast samo „działanie na podstawie prawa” organów administracji oznaczać będzie:
działanie na podstawie obowiązującej normy prawnej,
prawidłowe ustalenie znaczenia normy prawnej,
niewadliwie dokonaną subsumcję,
prawidłowe ustalenie następstw prawnych.
19 M. Szubiakowski, Weryfikacja decyzji ostatecznych [w:] Postępowanie administracyjne – ogólne, podatkowe, 

egzekucyjne i przed sądami administracyjnymi, pod red. M. Wierzbowski, M. Szubiakowski, A. Wiktorowska, 
Warszawa 2011, s. 227.

20 W. Gegler, Domniemanie ważności aktu administracyjnego w k.p.a., „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i 
Socjologiczny” 1962, z. 4, s. 43.

administracyjnych bądź postanowień. J. Borkowski zwraca uwagę na ogrom konsekwencji 
tego rodzaju regulacji prawnej21.

Przesłanki stwierdzenia nieważności możemy podzielić na przesłanki pozytywne i nega-
tywne. Pierwsze z nich zostały określone w art. 156 § 1 pkt 1-7 k.p.a.22. Natomiast przesłanki 
negatywne są wymienione enumeratywnie w art. 156 § 2 k.p.a., zgodnie z którym stwierdza 
się nieważność decyzji, jeżeli wywołała ona nieodwracalne skutki prawne oraz jeśli od dnia 
doręczenia lub ogłoszenia takiej decyzji upłynęło 10 lat (dotyczy to przyczyn wymienionych 
w art. 156 § 1 pkt 1,3,4 i 7 k.p.a.).

Wydanie decyzji z naruszeniem przepisów o właściwości powoduje jej nieważność bez 
względu na trafność merytorycznego rozstrzygnięcia, nawet jeśli taka decyzja jest prawidłowa 
i zgodna z przepisami prawa materialnego23. Z uwagi na to, iż przepis nie kwalifikuje rodza-
ju właściwości, uznaje się, że wydanie decyzji z naruszeniem każdego rodzaju właściwości 
(miejscowej, rzeczowej, funkcjonalnej) stanowi podstawę do stwierdzenia jej nieważności24. 
Innym przypadkiem wydania takiej decyzji jest wydanie decyzji z naruszeniem właściwości 
wynikającej z określonych czynności administracyjnoprawnych przenoszących uprawnienia 
decyzyjne organów administracji na inne podmioty, takie jak porozumienia administracyj-
ne zawierane między organami administracji rządowej i samorządu terytorialnego, między 
organami samorządu terytorialnego, między organami administracji publicznej a podmio-
tami prawa prywatnego, a także upoważnienia udzielane przez radę gminy oraz akty innego 
rodzaju. Samo naruszenie przepisów o właściwości ma miejsce w szczególności, gdy: organ 
odwoławczy rozstrzygnął kwestię wykraczającą poza przedmiot postępowania odwoławczego, 
organ I instancji przekroczył uprawnienia określone w art. 132 k.p.a. (częściowa zmiana przez 
organ I instancji decyzji, od której strona wniosła odwołanie, zaskarżając ją w całości, nie 
mieści się w uprawnieniach określonych w art. 132 k.p.a. i narusza właściwość organu odwo-
ławczego, powodując nieważność decyzji z przyczyny określonej w art. 156 § 1 pkt 1 k.p.a.) 
oraz gdy w sprawie indywidualnej orzekała rada gminy25. Ponadto w orzecznictwie uznaje się, 
że wydaniem decyzji z naruszeniem przepisów o właściwości jest wydanie takiej decyzji przez 
pracownika bez upoważnienia organu, przy czym zachodzą różnice w ocenie, czy warunkiem 

21 Por. J. Borkowski, Nieważność decyzji administracyjnej, Łódź–Zielona Góra 1997, s. 55-57.
22 Zgodnie z art. 156 § 1 k.p.a. (zawierającym przesłanki pozytywne), organ administracji publicznej stwierdza 

nieważność decyzji, która:
została wydana z naruszeniem przepisów o właściwości,
została wydana bez podstawy prawnej lub z rażącym naruszeniem prawa,
dotyczy sprawy już poprzednio rozstrzygniętej inną decyzją ostateczną,
została skierowana do osoby nie będącej stroną w sprawie,
była niewykonalna w dniu jej wydania i jej niewykonalność ma charakter trwały,
w razie jej wykonania wywołałaby czyn zagrożony karą,
zawiera wadę powodującą jej nieważność z mocy prawa.
23 K. Glibowski [w:] Kodeks postępowania administracyjnego. Komentarz, pod red. M. Wierzbowski, 

A. Wiktorowska, Warszawa 2011, s. 884; Por. Wyrok  Naczelnego Sądu Administracyjnego z dnia 7 listopa-
da 1982 r. (II SA 1119/82, GAP 1987 r., nr 8). 

24 Por. Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego z dnia 12 lipca1994 r. (II SA 781/93, OSP 1995 r., nr 1).
25 K. Glibowski, op. cit., s. 885-886.
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ważności decyzji ma być powołanie się pracownika w jej treści na udzielone upoważnienie26.
Wydanie decyzji administracyjnej z naruszeniem przepisów o właściwości powoduje jej 

nieważność, bez względu na trafność merytorycznego rozstrzygnięcia, nawet jeśli decyzja taka 
jest prawidłowa i zgodna z prawem. Stwierdzenie nieważności będzie więc aktem deklaratoryj-
nym, który działa z mocą wsteczną (od daty wydania decyzji stwierdzającej nieważność decyzji 
administracyjnej dotkniętej wadą), uchyla wszelkie skutki prawne, które powstały od dnia 
doręczenia lub ogłoszenia decyzji nieważnej, obala domniemanie legalności i prawidłowości 
decyzji, której nieważność została stwierdzona, skutkuje możliwością dochodzenia roszczeń 
odszkodowawczych, przysługujących od dnia, w którym decyzja o stwierdzeniu nieważności 
stanie się ostateczna, wreszcie powoduje, że sprawa, która była przedmiotem decyzji uznanej za 
nieważną, wraca do stanu, w jakim się znajdowała przed jej wydaniem27 – w związku z czym 
sankcję nieważności można uznać za najsurowszą.

2. Wznowienie postępowania

Instytucja wznowienia postępowania należy – obok trybu stwierdzenia nieważności decyzji 
oraz zmiany lub uchylenia decyzji – do tzw. nadzwyczajnych trybów postępowania. Natomiast 
samym przedmiotem postępowania nadzwyczajnego (w przeciwieństwie do postępowa-
nia jurysdykcyjnego) nie jest merytoryczne rozstrzygnięcie sprawy, zgodnie z określonymi 
w prawie kryteriami, lecz zbadanie prawidłowości ostatecznego rozstrzygnięcia wydanego 
w postępowaniu jurysdykcyjnym28. Wznowienie postępowania jest instytucją procesową stwa-
rzającą możliwość prawną ponownego rozpoznania i rozstrzygnięcia sprawy administracyjnej 
zakończonej decyzją ostateczną, jeśli postępowanie, w którym ona zapadła, było dotknięte 
kwalifikowaną wadliwością29. Wznowienie postępowania polega więc na tym, że sprawa, 
która została już zakończona przez wydanie decyzji ostatecznej, jest ponownie rozpatrywana 
w administracyjnym toku instancji. Celem takiego postępowania jest sprawdzenie, czy któraś 
z wad postępowania, enumeratywnie wymieniona w k.p.a., nie wpłynęła na treść decyzji30. 
K.p.a. uzależnia możliwość wznowienia postępowania od wystąpienia w  sprawie dwóch 
przesłanek pozytywnych oraz braku w sprawie dwóch przesłanek negatywnych. Przesłanki 
pozytywne: 1) rozstrzygnięcie sprawy decyzją ostateczną, 2) wystąpienie jednej z wyliczo-
nych wyczerpująco w art. 145 § 1 podstaw prawnych wznowienia. Przesłanki negatywne: 
1) przesłanka terminu – art. 146 § 1, 2) przesłanka – treść rozstrzygnięcia sprawy w trybie 
wznowienia postępowania odpowiada treści decyzji ostatecznej ( art. 146 § 2)31.

Wznowienie pełni zatem funkcję kontrolną wobec postępowania głównego. Ponowne 
postępowanie wszczyna się ze względu na wadliwość dotychczasowej decyzji. Wadliwość 
taka charakteryzuje się tym, że wynika ona (jako logiczny wniosek) z zestawienia decyzji 

26 Ibidem, s. 886.
27 Ibidem, s. 877.
28 B. Adamiak, Koncepcja nadzwyczajnych trybów postępowania administracyjnego, „Acta Universitatis 

Wratislaviensis. Prawo” 1985, r. CXII, s. 92.
29 W. Dawidowicz, Ogólne postępowanie administracyjne. Zarys systemu, Warszawa 1962, s. 230.
30 Z. Janowicz, Kodeks postępowania administracyjnego. Komentarz, Warszawa 1995, s. 341.
31 B. Adamiak [w:] Kodeks postępowania administracyjnego. Komentarz,  pod red. B. Adamiak, J. Borkowski, 

Warszawa 2011, s. 541.

rozstrzygającej sprawę z pewnymi okolicznościami. Innymi słowy, decyzja jest wadliwa ze 
względu na ujawnienie się lub powstanie określonych faktów1.

3. Rozgraniczenie okoliczności uzasadniających stwierdzenie nieważności decyzji ad-
ministracyjnej od przyczyn wznowienia postępowania administracyjnego

Różnice między wadą decyzji uzasadniającą wznowienie postępowania a stwierdzeniem nie-
ważności wynikają z charakteru wady postępowania, w którym zapadła decyzja. Przesłanki 
wznowienia postępowania odnoszą się do ustaleń faktycznych lub innych naruszeń prawa 
związanych z postępowaniem. Natomiast przesłanki stwierdzenia nieważności odnoszą się 
do wadliwego stosowania prawa materialnego2.

Wystąpienie przyczyn wznowienia postępowania oznacza, że w  sposób oczywisty na-
ruszono prawo. Zatem mogłyby być one uznane jednocześnie za rażące naruszenie prawa 
stanowiące podstawę do stwierdzenia nieważności decyzji administracyjnej3 (art. 156 § 1 pkt 
2 k.p.a.). Z kolei w orzecznictwie sądowym można spotkać stanowisko, zgodnie z którym 
naruszenia przepisów postępowania administracyjnego uzasadniające wznowienie postępo-
wania (określone w art. 145 k.p.a.) nie mogą stanowić podstawy do stwierdzenia nieważności 
decyzji (art. 156 k.p.a.)4.

W orzecznictwie i doktrynie wyraża się przekonanie, iż poszczególne tryby weryfikacji 
są od siebie niezależne oraz mają na celu usunięcie tylko określonego typu wadliwości 
decyzji i nie mogą być stosowane zamiennie5. Oznacza to, że nie występuje między nimi 
konkurencyjność, rozumiana jako możliwość wyboru drogi weryfikacji decyzji przez stronę 
lub przez organ administracji działający z urzędu 6. Ponadto sąd przyjmuje, że nie można 
odmówić organom administracji państwowej prawa do domagania się określenia przez 
stronę trybu, w jakim sprawa ma być rozpatrzona. Jednak w sytuacji, gdy we wnoszonym 
podaniu strona wskazuje alternatywne nadzwyczajne tryby rozpatrzenia sprawy, powołując 
się jednocześnie na wadliwość wydanego w  sprawie rozstrzygnięcia zawartego w  decyzji 
administracyjnej, organ powinien wybrać w  interesie strony ten tryb, który umożliwiał-
by merytoryczną ocenę jej argumentów i  załatwienie sprawy z  uwzględnieniem interesu 
społecznego oraz słusznego interesu wnoszącego podanie7. Zatem zastosowanie trybu 
niewłaściwego będzie rażącym naruszeniem prawa, stanowiącym podstawę stwierdzenia 
nieważności (art. 156 § 1 pkt 2 k.p.a.).

Oznacza to, że przyczyna wznowienia postępowania nie może być kwalifikowana jako 
podstawa stwierdzenia nieważności decyzji. Jeśli mówimy o  niekonkurencyjności tych 

1 G. Krawiec, Wznowienie ogólnego postępowania administracyjnego, Sosnowiec 2007, s. 39.
2 M. Szubiakowski, op. cit., s. 227.
3 G. Krawiec, op. cit., s. 80.
4 Por. Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego z 29 marca 1988 r., (I SA 636/87, ONSA 1988 r., nr 1, poz. 

45).
5 Zob. J. Borkowski, Glosa do Wyroku z 19 listopada 1992 r., (SA/Ka 914/92), „PS” 1994, s. 159-166.
6 Por. Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego z 9 sierpnia1990 r., (IV SA 543/90, ONSA 1991 r., nr 1, 

poz.1).
7 Por. Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego – Oddzi1ał zamiejscowy w Katowicach z 6 listopada 1998 

r., (SA/Ka 216/97), niepublikowany. 
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dwóch nadzwyczajnych trybów weryfikacji decyzji ostatecznych, oznacza to, że nie jest 
dopuszczalne jednoczesne wszczęcie i  prowadzenie postępowania w  sprawie wznowienia 
postępowania i  postępowania w  sprawie stwierdzenia nieważności decyzji. Jeden z  tych 
trybów musi „ustąpić”. Nie ma jednak jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, które z nich 
ma pierwszeństwo. Wszystko zależy od tego, z jakim rodzajem kumulacji przyczyn wzno-
wienia postępowania i stwierdzenia nieważności mamy do czynienia8.

Wniosek o stwierdzenie nieważności decyzji różnią od wniosku o wznowienie postępo-
wania dwie zasadnicze cechy:

1. Uchybienia pozwalające na złożenie wniosku o wznowienie postępowania będą dotyczyć 
w istocie błędów proceduralnych, popełnionych przez organ w trakcie podejmowania 
rozstrzygnięcia. Tymczasem przyczyny uzasadniające stwierdzenie nieważności decyzji 
obejmują sferę prawa materialnego i dotyczą wad zawartych wprost w treści decyzji9.

2. Przy wznowieniu postępowania istnieje możliwość swoistego sanowania decyzji już wy-
danej i zastąpienie starego, wadliwego rozstrzygnięcia nowym – poprawnym. Natomiast 
celem postępowania w sprawie stwierdzenia nieważności decyzji będzie wyeliminowa-
nie wadliwego aktu z obrotu prawnego, bez jednoczesnego zastępowania go nowym 
rozstrzygnięciem. Po stwierdzeniu nieważności decyzji administracyjnej dochodzić 
będzie (w sferze praw i obowiązków strony) do przywrócenia stanu prawnego, jaki miał 
miejsce przed wydaniem wadliwego aktu)10.

J. Borkowski wskazuje, iż wznowienie postępowania administracyjnego ma służyć naprawieniu 
błędów popełnionych podczas gromadzenia informacji służących prawidłowemu rozstrzygnię-
ciu sprawy oraz ma na celu naprawę negatywnych skutków tych błędów dla stron. Natomiast 
instytucja stwierdzenia nieważności decyzji odnosi się do błędów, które powstają podczas 
podejmowania decyzji przede wszystkim z powodu istotnych wadliwości stosowania prawa, 
chociaż mogą one dotyczyć również niektórych okoliczności faktycznych11.

4. Wnioski

Tryb wznowienia postępowania daje podstawę do zastosowania sankcji wzruszalności decyzji 
przez jej uchylenie. Oznacza to, iż skutki prawne wywołane przez decyzję są uznane przez 
prawo do momentu jej uchylenia, a sam tryb otwiera prawną możliwość ponownego roz-
poznania i rozstrzygnięcia sprawy, której dotyczyła weryfikowana decyzja. Natomiast tryb 
stwierdzenia nieważności jest właściwy dla stosowania rygorystycznej sankcji nieważności. 
Oznacza to, że skutki prawne, które wywołała wadliwa decyzja, nie są uznane przez prawo 
od samego początku. Następstwem prawnym nie jest więc tylko przerwanie wywołania 
dalszych skutków prawnych (jak w przypadku zastosowania sankcji wzruszalności w trybie 

8 G. Krawiec, op. cit., s. 81; Zob. B. Adamiak, Relacje pomiędzy nadzwyczajnymi trybami postępowania admi-
nistracyjnego [w:] Prawo procesowe administracyjne, t. 9, pod red. R. Hauser, Z. Niewiadomski, A. Wróbel 
i in., Warszawa 2010, s. 237-238; R. Stankiewicz, Wznowienie postępowania a inne tryby weryfikacji decyzji 
administracyjnych (wzajemne relacje) [w:] Kodeks postępowania administracyjnego. Komentarz, pod red. M. 
Wierzbowski i A. Wiktorowska, Warszawa 2011, s. 813-816.

9 M. Klimaszewski, op. cit., s. 257.
10 Ibidem.
11 Por. J. Borkowski, op. cit., s. 134 i n.

wznowienia postępowania), lecz także stwierdzenie niezdolności decyzji do wywoływania 
skutków prawnych od momentu jej wydania12.

Przepisy procedury administracyjnej obligują organy administracji publicznej do prze-
strzegania z urzędu swojej właściwości. Oznacza to, że z chwilą złożenia wniosku o wszczęcie 
postępowania organ sam powinien sprawdzić, czy jest uprawniony do rozstrzygania w spra-
wie13. Konieczność przestrzegania właściwości jest związana z zachowaniem zasady legalizmu, 
natomiast przepisy regulujące kwestie właściwości organu mają charakter bezwzględnie 
obowiązujący. W związku z czym jakiekolwiek naruszenie właściwości przez organ admi-
nistracji publicznej skutkuje nieważnością podjętego rozstrzygnięcia, nawet w sytuacji jego 
merytorycznej poprawności14.

Jeśli organ administracji publicznej, do którego skierowano podanie, nie dysponuje zdolnoś-
cią prawną do załatwienia sprawy stanowiącej przedmiot prośby, nie może skutecznie wszcząć 
i prowadzić postępowania15. Ustawodawca przewidział w k.p.a. sytuację, gdy podanie zostało 
wniesione do organu, który nie ma możliwości załatwienia danej sprawy (ze względu na brak 
właściwości). Niewątpliwie ma to związek ze zmieniającą się w ciągu ostatnich kilkunastu lat 
strukturą administracji publicznej w Polsce. Wdrażane reformy mogą być przyczyną niewiedzy 
obywateli na temat właściwości poszczególnych organów.

W przypadku niewłaściwego adresata podania organ, który taki wniosek otrzymał, jest 
zobowiązany do niezwłocznego przekazania go organowi właściwemu, zgodnie z art. 65 k.p.a. 
Jeśli podanie powinno być wniesione w czasie określonym przez przepisy, to złożenie pisma 
do niewłaściwego organu przed upływem terminu uznaje się za spełnienie tego obowiązku.

Wznowienie postępowania stwarza prawną możliwość ponownego rozpoznania i rozstrzyg-
nięcia sprawy administracyjnej zakończonej decyzją ostateczną, jeśli postępowanie, w którym 
zapadła dana decyzja, było dotknięte kwalifikowaną wadliwością wyliczoną w k.p.a. Ponadto 
należy zaznaczyć, że wszczęcie postępowania wznowieniowego nie przesądza jeszcze o osta-
tecznej treści nowego rozstrzygnięcia w sprawie. Dopiero treść postanowienia podjętego w tym 
trybie pozwala określić, czy wskazana na początku wada proceduralna, będąca podstawą 
wszczęcia postępowania, rzeczywiście wystąpiła oraz czy wystąpienie tej wady miało wpływ 
na treść rozstrzygnięcia merytorycznego w sprawie16. Dlatego też może warto zastanowić się 
nad kwestią odpowiedzialności organu administracji załatwiającego daną sprawę, a konkretniej 
pracownika organu, w przypadku błędnego określenia właściwości.

Szczególnie zasadnym byłoby wznowienie postępowania w przypadku naruszenia właści-
wości miejscowej organu administracji. Przykładowo w niemieckiej procedurze administra-
cyjnej jedynie naruszenie wyłącznej właściwości miejscowej powoduje nieważność, natomiast 
pozostałe przypadki naruszenia właściwości miejscowej mogą powodować tylko uchylenie 
aktu, jeśli naruszenie to wpłynęło na treść aktu17. Jeśli chodzi o polskie przepisy, to norma 

12 B. Adamiak, op. cit., s. 238.
13 Por. Postanowienie Naczelnego Sądu Administracyjnego z dnia 9 maja 2008 r., (II OW 7/08).
14 Zob. M. Klimaszewski, op. cit., s. 38.
15 A. Matan [w:] Kodeks postępowania administracyjnego. Komentarz, t. I, Komentarz do art. 1-103, red. G. Łaszczyca, 

C. Matysz, A. Matan, Warszawa 2010, s. 545.
16 R. Stankiewicz, op. cit., s. 812.
17 Por. M. Kamiński, Konstrukcja nieważności aktu administracyjnego w niemieckiej ustawie o postępowaniu 
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z art. 21 k.p.a. statuuje podstawowe oraz dodatkowe (subsydiarne) reguły pozwalające ustalić 
właściwość miejscową organu administracji publicznej w ramach indywidualnej sprawy ad-
ministracyjnej. Natomiast zasady ustalania właściwości rzeczowej są określone w treści aktów 
prawa, zaliczanych do tzw. materialnego prawa administracyjnego, określających kompetencje 
danego organu administracji publicznej18 (zgodnie z art. 20 k.p.a. właściwość rzeczową organu 
administracji publicznej ustala się według przepisów o zakresie jego działania). Przepisy te 
nie zawsze precyzyjnie i jednoznacznie wskazują właściwy organ uprawniony do rozpoznania 
i rozstrzygnięcia danej sprawy, za co winą należy obarczyć ustawodawcę. Zagadnienia te skła-
dają się na złożoną problematykę, która mogłaby stanowić przedmiot oddzielnego artykułu.

Obowiązujące regulacje, ujęte szczegółowo w przepisach procedury administracyjnej, 
powinny wskazywać organ właściwy do załatwienia danej sprawy. A mimo to zdarzają się 
przypadki, kiedy sprawę rozstrzyga organ niewłaściwy, a decyzja administracyjna jest uzna-
na za nieważną. Skutki sankcji nieważności będą więc dotykać podmiot, który zwrócił się 
o rozstrzygnięcie, a nie organ administracji, który powinien przecież z urzędu zbadać swą 
właściwość. Stąd sygnalizacja problemu i wysunięcie propozycji nowelizacji przepisów.

administracyjnym, „Przegląd Prawa Publicznego” 2007, nr 7-8, s. 69-72.
18 Zob. Wyrok Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Gliwicach z dnia 6 marca 2008 r., (II SA/Gl 38/08).

Marzena Andrzejewska

Nadzwyczajne środki zaskarżenia w obiektywie kodyfikatora

1. Prace Komisji Kodyfikacyjnej Prawa Karnego (dalej KKPK), które znalazły najpełniejszy 
wydźwięk w przygotowanym projekcie nowelizacji Kodeksu postępowania karnego (dalej 
KPK), na nowo obudziły dyskusję nad wieloma ważnymi, czasem bagatelizowanymi, prob-
lemami naszej karnoprocesowej legislacji. Wśród ogromnej i ciągle potęgującej inflacji prawa 
przyszedł czas na kompleksową, szeroką nowelizację, która kształtem i rozmiarem przypomina 
ustawę nowelizującą z 2003 r. W umysłach wielu obserwatorów zaistniałych procesów powstaje 
ważkie pytanie: czemu nie kodyfikacja, skoro rezonans wprowadzanych zmian jest ogromny, 
o charakterze systemowym, przeobrażającym zastały obraz procedury karnej. Wobec tego 
dosyć przewrotnie brzmi temat niniejszego artykułu, którego celem jest uzmysłowienie wagi 
podejmowanych przez projektodawcę zabiegów legislacyjnych.

Wśród wielu ważnych zagadnień wybór padł na nadzwyczajne środki zaskarżenia, gdyż one 
najpełniej uwydatniają, niejako wyłuszczają, niedoskonałości procesu karnego. Jednocześnie 
stanowią ważne ogniwo gwarancyjne i rehabilitacyjne zarówno dla stron uruchamiających tę 
procedurę, jak i dla wymiaru sprawiedliwości, który oczyszcza się z najpoważniejszych błędów 
i naruszeń za pomocą dostępnych środków. Zapotrzebowanie na nadzwyczajną weryfikację 
orzeczeń nie wydaje się zagrożone nie tyle poprzez statystyczne zainteresowanie omawianą 
procedurą, ale sam fakt, że udział czynnika ludzkiego (choćby najbardziej profesjonalnego) 
w procesie orzekania wiąże się z ryzykiem popełnienia błędu.

Szczególną sposobnością do poniższych rozważań jest zweryfikowanie i ocena modyfikacji 
poczynionych ręką polskiego kodyfikatora, które zostały zaproponowane w ostatnim czasie. 
Jak sama KKPK podkreśla w uzasadnieniu, zmiany poczynione w obszarze nadzwyczajnych 
środków zaskarżenia są stosunkowo niewielkie, w większości mają charakter porządkujący 
i doprecyzowujący, oraz stanowią przedłużenie zmian modelowych zaprowadzonych na 
wcześniejszych etapach procesu karnego19. Wszystko to skłania zatem do dyskusji nad całością 
materii omawianego projektu nowelizacji i do próby odpowiedzenia na pytanie, czy można 

19 Uzasadnienie Projektu ustawy o zmianie ustawy Kodeks postępowania karnego i niektórych in-
nych ustaw, dostępne na stronie: <http://bip.ms.gov.pl/pl/dzialalnosc/komisje-kodyfikacyjne/
komisja-kodyfikacyjna-prawa-karnego/projekty-aktow-prawnych>, s. 153.
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by było zaproponować coś więcej w omawianej problematyce kasacji i wznowienia. Temu też 
poświęcone są poniższe rozważania.

2. Koniec końców, KKPK wzięła na warsztat zaledwie 7 artykułów. Odrzucono tym 
samym wiele mniej lub bardziej trafnych głosów doktryny, m.in. prezentowanych na konfe-
rencji naukowej Model postępowania odwoławczego i kasacyjnego, zorganizowanej na potrzeby 
prac Komisji, która odbyła się 28 września 2010 r. w Warszawie. Wybrzmiało wówczas wiele 
interesujących stanowisk, a debata oscylowała oscylowały wokół następujących zagadnień: 
podstawy kasacji i wznowienia, zakres postępowania dowodowego przed sądem kasacyjnym, 
granice orzekania oraz problematyka rozstrzygnięć w przestrzeni nadzwyczajnych środków 
zaskarżenia. Podejmując się zaledwie wstępnej oceny, można zauważyć podstawowy problem, 
który nurtował uczestników wspomnianej konferencji, a mianowicie jest nim sprawa wagi 
zasadniczej – przemodelowanie kontroli pozainstancyjnej z systemu hybrydalnego na czysto 
apelacyjno-kasacyjny. A z tą kwestią łączy się pytanie o zwiększenie możliwości wydawania 
rozstrzygnięć reformatoryjnych.

Jak można przypuszczać, zainteresowanie wokół tej ważkiej problematyki powróciło jak 
mantra do umysłów przedstawicieli nauki. Gwoli ścisłości, z modelem apelacyjnym wpisu-
jącym się proces trójinstancyjny mieliśmy do czynienia do 1949 r., kiedy wraz z wycofaniem 
kasacji i ostatniej instancji wprowadzono na wzór radziecki system rewizyjny o dużym po-
tencjale kasatoryjnym. Była to odpowiedź na skompromitowanie się modelu trzech instancji, 
który doprowadził do ogromnej niewydolności sądownictwa, dzisiaj znacznie subtelniej 
określanej mianem „przewlekłości postępowania”. Niewątpliwie system pełnej apelacji zrodził 
wiele dysfunkcji, a w konsekwencji na długi czas pozostawił po sobie konotacje zagubienia 
racji efektywnej polityki karnej. System rewizyjny, niezupełnie odcinający się od swojego po-
przednika, przewidywał kontrolę jednocześnie pod względem prawnym i – co można oceniać 
krytycznie – pod kątem prawdziwych ustaleń faktycznych20. Z biegiem czasu hybrydalność 
rewizji nadzwyczajnej, zorientowana głównie na instytucję przekazania do ponownego rozpo-
znania, została poddana krytyce przez część jurysprudencji. Znaleźli się i tacy, którzy obecny 
status quo traktują jako kryptotrójinstancyjny i bagatelizują fakt, że obecna kognicja sądu 
kasacyjnego i wznowieniowego jest znacznie ograniczona, zwłaszcza na etapie wydawanego 
rozstrzygnięcia. A to obiera zazwyczaj kurs kasatoryjny. W obliczu poszukiwania utraconej 
szybkości i efektywności procedury karnej poddaje się znów pod rozwagę elementy apela-
cyjności, z którymi wiąże się nadzieje większej gwarancyjności i autonomiczności najwyższej 
instancji. Z kolei znacznie bardziej kuszącą alternatywą jest wyposażenie, zwłaszcza instancji 
kasacyjnej, w uprawnienia do nadzwyczajnego orzekania reformatoryjnego tam, gdzie nie 
wymagałoby to przeprowadzenia postępowania dowodowego i zmiany ustaleń faktycznych, 
dokonanych na etapie dwóch instancji. Obranie każdego z tych kierunków musi korespon-
dować m.in. z poszanowaniem następujących zasad: dwuinstancyjności, legalizmu, prawdy 
materialnej, prawa do obrony oraz zasady bezpośredniości. W przeciwnym razie nowelizacja 
byłaby prowizoryczna i niepożądana dla dobra legislacji.

3. Przez wzgląd na podniesione motywacje legislacyjne warto wyłuszczyć kilka ważnych 
propozycji, które z różnych względów nie zostały zaaprobowane w tekście przygotowanego 

20 Zob. M. I. Andrzejewski, M. Cios, Hybrydalność orzekania sądu kasacyjnego [w druku].

projektu nowelizacji. Mianowicie w celu umożliwienia większej partycypacji stron w zainicjo-
waniu procedury nadzwyczajnej dostrzeżono potrzebę skatalogowania szczególnie rażących 
naruszeń prawa, by w ten sposób umożliwić zwykłym stronom bezpośrednią reakcję kontrol-
ną – bez pośrednictwa podmiotów kwalifikowanych, określonych w art. 521 k.p.k. Można 
przy tym pokusić się o refleksję, że przy towarzyszącym nadto założeniu dalszego limitowania 
ograniczeń z treści art. 523 § 2 i 3 k.p.k., jest to zabieg niweczący pożyteczną reformę z 2000 r.21, 
która przyniosła spektakularne udrożnienie Sądu Najwyższego z ogromnych (rekordowych) 
zatorów. Ze względu na brak interwencji w katalog przyczyn odwoławczych można uznać 
wspomnianą konkretyzację za inicjatywę niesłuszną.

Wciąż można zaobserwować skutki wcielenia w życie propozycji całkowitego zniesienia 
ograniczeń zawartych w dyspozycji § 2 i 3 art. 523 k.p.k., a więc otwarcie stronom możliwo-
ści wniesienia kasacji od każdego prawomocnego orzeczenia kończącego postępowanie, bez 
względu na kierunek kasacji22. A to byłoby – jak już zauważono – dosłownym zniweczeniem 
dotychczas prowadzonej walki z uapelacyjnianiem kontroli kasacyjnej. W innym miejscu 
proponuje się utrzymanie dotychczasowych barier w dostępie do kasacji stron, z tym wszakże 
wyjątkiem, że ograniczenia te nie obowiązywałyby na okoliczność podniesienia następujących 
zarzutów: oparcia orzeczenia na dowodach niedopuszczalnych lub bezpodstawnego oddalenia 
wniosku dowodowego, a także orzeczenia (nie orzeczenia) kary lub środka karnego (w tym 
innego środka) oraz orzeczenie kary nieodpowiadającej granicom określonym w ustawie lub 
kary nieprzewidzianej za przypisane oskarżonemu przestępstwo przez ustawę23. Stosunkowo 
rzadziej podnosi się w piśmiennictwie sposobność do rozszerzenia zakresu podmiotów upraw-
nionych do wnoszenia kasacji poza tymi, które funkcjonują de lege lata. Na drodze jednej 
z ostatnich nowelizacji katalog ten powiększono o osobę Rzecznika Prawa Dziecka. Wiele 
wskazuje na to, że wkrótce dołączy do kręgu kasatorów również podmiot odpowiedzialny 
posiłkowo, który chociaż dotychczas nie posiadał przymiotu strony (pomimo niewątpliwie 
posiadanego gravamen) to jednak pozostawał na marginesie procedury kasacyjnej.

Poza wymienionymi, ściśle rzecz biorąc, gwarancyjnymi modyfikacjami podmiotowymi 
można wyróżnić kolejną, która podnoszona przez K. Marszała ginie w fali krytyki –przywró-
cenie uprawnień kasatoryjnych Ministrowi Sprawiedliwości. Nic jednak nie wskazuje na to, 
żeby ten odosobniony pogląd zyskał aprobatę, zwłaszcza że szereg aktualnych inicjatyw legis-
lacyjnych, w zakresie szeroko pojętego wymiaru sprawiedliwości, polega na dążeniach ograni-
czających niebezpieczeństwo przenikania kalkulacji ekonomicznych do władzy sądowniczej24.

21 Ustawa z dnia 20 lipca 2000 r. o zmianie ustawy - Kodeks postępowania karnego, ustawy – Przepisy wpro-
wadzające kodeks postępowania karnego oraz ustawy – Kodeks karny skarbowy (Dz.U. z 2000 r. Nr 62, poz. 
717).

22 K. Marszał, Stanowisko w sprawie wstępnych założeń reformy postępowania odwoławczego oraz postępowania w 
trybie nadzwyczajnych środków odwoławczych, s. 15. Dostępny na stronie: <http://bip.ms.gov.pl/pl/dzialalnosc/
komisje-kodyfikacyjne/komisja-kodyfikacyjna-prawa karnego/download ,74,4.html>.

23 M. Klejnowska, Model postępowania odwoławczego i nadzwyczajnoskargowego w sprawach karnych, s. 110. 
Dostępny na stronie: <http://bip.ms.gov.pl/pl/dzialalnosc/komisje-kodyfikacyjne/komisja-kodyfikacyjna-

-prawa-karnego/download,74,2.html>. 
24 Por. ustawa z dnia 10 stycznia 2003 r. o zmianie ustawy – Kodeks postępowania karnego, ustawy – przepi-

sów wprowadzających kodeks postępowania karnego, ustawy o świadku koronnym oraz ustawy o ochronie 
informacji niejawnych (Dz.U. z 2003 r. Nr 17, poz. 155); ustawa z dnia 9 października 2009 r. o zmianie 
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W toku dyskusji na temat dostępu stron do skargi kasacyjnej na poważne rozważenie zasłu-
guje kwestia, która ostatnimi czasy jest skutecznie podnoszona przed organami strasburskimi. 
Mowa bowiem o etapie okołokasacyjnym i okoliczności, gdy obrońca wyznaczony z urzędu 
w celu sporządzenia i podpisania kasacji odmawia działań na skutek braku ku temu podstaw. 
Do podstawowych wątpliwości, które nasuwają się przy interpretacji i stosowaniu przepisu 
należą: wskazanie terminu, w jakim należy przedstawić sądowi opinię o braku podstaw do 
sporządzenia kasacji oraz obowiązek poinformowania strony skarżącej o krokach, które może 
dalej przedsięwziąć, i przysługującym jej na to terminie. Poruszone tu pytania nie są na pozór 
tak jednoznaczne, jak mogłoby się wydawać, co zwłaszcza naświetliła praktyka i wykładnia 
judykacyjna. Nie tyle kontrowersyjny jest sam fakt odmowy, ile możliwość przywrócenia 
terminu i poinformowania o tym strony, a więc de facto urzeczywistnienia się prawa do sądu 
w rozumieniu art. 6 ust. 1 w zw. z art. 6 ust. 3 lit „c” Europejskiej Konwencji Praw Człowieka. 
Trybunał dostrzegł nieprawidłowości na gruncie kilku orzeczeń w postaci niepouczenia 
skarżącego, iż zostaje mu przywrócony termin 30 dni na sporządzenie kasacji (tym razem 
już przez obrońcę z wyboru) i będzie on liczony od dnia doręczenia pisma informującego 
o oświadczeniu obrońcy z urzędu, iż nie znalazł podstaw do wniesienia kasacji25. Skłania 
to do doprecyzowania sposobu liczenia terminu do wniesienia kasacji w art. 524 § 1 zd. 1 
w zw. z art. 84 § 3 k.p.k., aby definitywnie zapobiec dalszym kontrowersjom i nadużyciom 
w tym zakresie26.

Ze świadomością zasygnalizowania niektórych tylko bolączek procedury kasacyjnej należy 
poświęcić także chwilę uwagi procedurze wznowieniowej, choć – co nie ulega wątpliwości – 
w stosunku do tego etapu procesu oczekiwania i zastrzeżenia są mniejsze. Zgłaszane w doktry-
nie postulaty świadczą o tym, że w żadnym razie wznowienie nie jest instytucją zamierającą. 
A nawet więcej, przeżywa swój renesans w tym stopniu, że zaistniała potrzeba „procesowych 
hamulców”, które ograniczą nadużycia tej nadzwyczajnej instytucji, aby nie spowszedniała 
i zachowała swoją funkcjonalność w procesie. W tej mierze popularność podstawy propter 
nova i propter falsa ma ograniczyć wprowadzenie terminu zawitego na złożenie skargi wzno-
wieniowej, liczonego od ujawnienia się warunkującej przyczyny27.

Wydaje się jednak – zdaniem dr. J. Izydorczyka – że równie pożyteczna byłaby limitacja 
temporalna odnośnie podstawy propter decreta. Z kolei zwiększenie rygorów skargi pod 

ustawy o prokuraturze oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. z 2009 r. Nr 178, poz. 1375).
25 Skarga Kulikowski p. Polsce, nr skargi 18353/03 oraz Antonicelli p. Polsce, nr skargi 2815/05; Cyt. za: M. 

Wąsek-Wiaderek, Problemy polskiej procedury karnej w świetle najnowszego orzecznictwa Europejskiego Trybunału 
Praw Człowieka – wybrane zagadnienia [w:] Aktualne zagadnienia prawa karnego materialnego i procesowego, 
pod red. L. Gardocki, J. Godyń, M. Hudzik, L. K. Paprzycki,  Krasiczyn–Lwów 2009, s. 54-60. Podobnie: 
Postanowienie Sądu Najwyższego z dnia 22 grudnia 2009 r., III KZ 87/09, OSNKW 2010 r., z. 5, poz. 46. 

26 Konferencja Model postępowania odwoławczego i kasacyjnego zorganizowana przez Komisję Kodyfikacyjną 
Prawa Karnego przy Ministrze Sprawiedliwości w dniu 28 września w Warszawie. Dyskusja, s. 6 i 9. Dostępny 
na stronie: <http://bip.ms.gov.pl/pl/dzialalnosc/komisje-kodyfikacyjne/komisja-kodyfikacyjna-prawa-karne-
go/ download,74,4.html>; zob. zwłaszcza argumentację wygłoszoną podczas dyskusji przez sędziów Sądu 
Najwyższego: W. Kozielewicza oraz M. Laskowskiego.

27 A. Herzoga, Model postępowania odwoławczego oraz postępowania w sprawie nadzwyczajnych środków 
zaskarżenia, s. 17. Dostępny na stronie: <http://bip.ms.gov.pl/pl/dzialalnosc/komisje-kodyfikacyjne/komisja-

-kodyfikacyjna-prawa-karnego/download,74,0.html>.

względem konfrontowania przez wnioskodawcę znaczenia nowych faktów i dowodów z do-
tychczas przeprowadzonymi ma powstrzymywać strony przed kolejnymi nadużyciami1. Nie 
da się również zaprzeczyć, że w społeczeństwie pojawiają się tendencje do zwracania się do 
jurysdykcji organów strasburskich, co umożliwia ucieczkę przed mankamentami polskie-
go wymiaru sprawiedliwości. W związku z tym ostudzeniem zamieszania wokół podstaw 
propter decreta, zwłaszcza gdy wynikają one z orzeczenia organu międzynarodowego, może 
być obciążenie wnioskodawcy kosztem tłumaczenia treści tych rozstrzygnięć na język polski. 
Co więcej takie ograniczenia mogą w znaczący sposób udaremnić istnienie zasady propter 
decreta, jeśli nie zostaną połączone z odstępstwem na rzecz tzw. prawa ubogich. Niemniej 
to zapatrywanie ma również wady, ponieważ z jednej strony uderza w gwarancje procesowe, 
a z drugiej – również w bezstronność osoby tłumacza, który w takim układzie procesowym 
nie jest już biegłym sądowym, a jedynie zleceniobiorcą klienta – strony procesowej. W tej 
sytuacji należy rozważyć, która z wartości wymaga wzmocnionej ochrony.

Obok powyższych, w dużej mierze postępowych wizji, należy wyłuszczyć i te, które na 
obecnym etapie rodzą rozdźwięk i niebezpieczeństwo dysfunkcji stosowania. O taką prognozę 
można się pokusić przy zgłaszanym w doktrynie postulacie, ażeby zróżnicować postępowanie 
i w najpoważniejszych sprawach zastąpić model hybrydy apelacyjno-kasacyjnej odtworzeniem 
trzeciej instancji2. Abstrahując już od konstytucyjnie usankcjonowanej bariery, należy roz-
ważyć, czy tak rewolucyjna zmiana jest koniecznie potrzebna polskiemu procesowi. Rodzi 
się więc pytanie, czy pieczołowicie chroniona dwuinstancyjność, jednolitość, efektywność 
i przejrzystość procedury nie straciłaby na znaczeniu, nie wspominając o zwiększonych na-
kładach czasowych, kadrowych i finansowych. Ponadto należy zważyć, czy – wyżej opisana – 
dosyć fragmentaryczna nowelizacja nie poczyniłaby spustoszenia i nie zrodziłaby wątpliwości 
interpretacyjnych w całym systemie prawa.

Refleksji wymaga również inny kontrowersyjny postulat, a mianowicie uczynienie aresztu 
międzyinstancyjnego zanim zapadnie rozstrzygnięcie w przedmiocie kasacji3. Rodzi to kolejne 
implikacje. W szczególności brak wykonywania de facto kary, zwłaszcza w przypadku osta-
tecznie niekorzystnego rozstrzygnięcia dla oskarżonego, bezpowrotnie pozbawia skazanego 
licznych przywilejów w tym czasie4, czyni wątpliwym pojęcie „prawomocności” orzeczenia 
i wynikających stąd konsekwencji5 oraz nastręcza problemy organizacyjne.

Wydaje się, że jeszcze krytyczniej należy spojrzeć na projektowanie możliwości wnoszenia 
i rozpoznawania kasacji przez sądy apelacyjne w sprawach należących do właściwości sądu 

1 Ibidem. Autor sceptycznie odnosi się do tego pomysłu. Zakłada, że taka konfrontacja leży jedynie w gestii 
sądu orzekającego w przedmiocie wznowienia i jest częścią merytorycznego rozpoznania. 

2 Konferencja Model postępowania odwoławczego i kasacyjnego, op. cit, s. 2-3; zob. wystąpienie podczas dyskusji 
R. Kmiecika.

3 Ibidem, s. 2.
4 Por. Rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości z dnia 2 maja 1989 r. w sprawie regulaminu wykonywania 

kary pozbawienia wolności (Dz.U. z 1989 r. Nr 31, poz. 166) oraz w sprawie regulaminu wykonywania tym-
czasowego aresztowania (Dz.U. z 1989 r. Nr 31, poz. 167).

5 Zob. L. Przybylczak, Uchylenie przez sąd kasacyjny prawomocnego wyroku a kwestia wykonywania kary pozba-
wienia wolności, „Prokuratura i Prawo” 1997, nr 1, s. 73-76.
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rejonowego6. Nie przekonuje nawet postulowany przez prof. Kazimierza Marszała autora 
wizji sposób na zabezpieczenie jednolitości orzecznictwa w postaci urzędowego publikowania 
orzeczeń sądów apelacyjnych, jako wiążących poglądów prawnych, od których mogłaby od-
stąpić tylko reakcja Sądu Najwyższego na złożone pytanie prawne7. W istocie wywołałoby to 
kaskadę perturbacji, utrudniłoby stosowanie i, co nie bagatela, poszanowanie prawa. W ten 
sposób zaproponowane sposoby przyśpieszenia postępowania paradoksalnie jeszcze bardziej 
by spiętrzyły i skomplikowały system orzeczniczy, a w konsekwencji uczyniłyby z obecnej 
utrwalanej linii orzeczniczej „huśtawkę procesową”.

4. Z kolei propozycjom KKPK w przestrzeni nadzwyczajnych środków zaskarżenia nie 
można przyznać miana przełomowych. Wśród zaproponowanych zmian na szczególną uwagę 
zasługuje nowe, gwarancyjne brzmienie art. 519 k.p.k., które otwiera stronom możliwość 
zainicjowania procedury kasacyjnej od prawomocnych postanowień sądu odwoławczego 
o umorzeniu postępowania i zastosowaniu środka zabezpieczającego określonego w art. 93 
lub art. 94 k.k. Nie sposób odmówić słuszności projektodawcom, ponieważ nie jest niczym 
uzasadnione, z punktu widzenia wolności obywatelskich, dotychczasowe zamknięcie bezpo-
średniej drogi obrony jedynie z uwagi na formę rozstrzygnięcia (postanowienie), gdy rzecz 
tyczy się zastosowania wobec strony środka tak dotkliwego, jakim jest bezterminowe pozba-
wienie wolności w zakładzie zamkniętym. Uczynienie powyższego wyłomu koresponduje 
z poszanowaniem podstawowych wolności obywatelskich, gdyż nie sposób, aby jednostka, 
wobec której stosuje się środki izolacyjne połączone z fizyczną i psychiczną rehabilitacją, nie 
miała zapewnionych sprawiedliwych ram procedowania. Celem zastosowania nowej regulacji 
jest ochrona osoby podejrzanego, w stosunku do którego prokurator po zamknięciu śledztwa 
kieruje sprawę do sądu z  wnioskiem o  umorzenie postępowania i  zastosowanie środków 
zabezpieczających. W toku rozpoznawania tegoż wniosku, również po uruchomieniu pro-
cedury zażaleniowej, są wydawane postanowienia, od których droga kasacyjna przysługuje 
obecnie wyłącznie podmiotom kwalifikowanym. W kontekście dopuszczalności ograniczeń 
praw jednostki, które muszą spełniać szereg kryteriów konstytucyjnych, m.in.: proporcjo-
nalności, ostateczności, jasności i precyzji, procedura ich wdrażania nie może pozostawać 
poza kontrolą, w  tym także nadzwyczajnoskargową8. Jeżeli więc sąd stwierdzi podstawy 
do uwzględnienia wniosku prokuratora, to orzeka postanowieniem bez względu na sposób 
procedowania, a  co więcej, sąd ten nie jest związany rodzajem środka zabezpieczającego 
wskazanego we wspomnianym wniosku9. Mając to na uwadze, projektodawcy zorientowali 
omawiane poszerzenie dostępu do skargi kasacyjnej ze ścisłym wyeksplikowaniem prze-
słanek, które muszą być spełnione kumulatywnie. Przezorne stanowisko projektodawcy 
w stosunku do uczynionego odstępstwa na rzecz podejrzanego jest zabiegiem koniecznym, 

6 Warto podkreślić, że podobną możliwość przewidywała nowelizacja Kodeksu postępowania karnego z 1995 
r., wprowadzająca instytucje kasacji i nie bez przyczyny nigdy nie skorzystano z tej sposobności.

7 K. Marszał, Stanowisko w sprawie wstępnych założeń reformy postępowania odwoławczego oraz postępowania 
w trybie nadzwyczajnych środków odwoławczych, s. 15-16. Dostępne na stronie: <http://bip.ms.gov.pl/pl/dzia-
lalnosc/komisje-kodyfikacyjne/komisja-kodyfikacyjna-prawa-karnego/download, 74,4.html >.

8 Zob. A. Chlebowska, Leczniczo-izolacyjne środki zabezpieczające a gwarancje ochrony wolności i praw, „PiP” 
2009, z. 7, s. 50-58.

9 Uchwała Sądu Najwyższego z dnia 26 września 2002 r., I KZP 13/02, OSNKW 2002 r., nr 11-12, poz. 88. 

uprzedzającym ewentualne przejawy nadużyć nowo powstałego uprawnienia, które uda-
remniłyby nowelizację z 2000 r.

Na uwagę zasługuje również inna korekta w  przestrzeni procedury kasacyjnej, która 
z  kolei jest pokłosiem zmian modelowych dotyczących zwiększenia kontradyktoryjności, 
a  co się z  tym wiąże ograniczeniami działalności sądu ex officio. Modyfikacja ta wpisuje 
się również w liczne starania legislacyjne, które dążą do uaktywnienia biernych stron, zda-
nych do tej pory na inicjatywę sądową, ewentualnie oskarżycielską. Prezentowana zmiana 
w treści art. 523 § 1 in fine k.p.k. jest funkcjonalnie powiązana ze innymi korektami, które 
KKPK zaproponowała w redakcji art. 167 i 447 § 5 k.p.k. Mianowicie dodanie kolejnego 
ograniczenia podstaw kasacyjnych ma na celu zapobiegać praktykom przerzucania przez 
strony (bierne w postępowaniu instancyjnym) ciężaru rozpoznania na sąd kasacyjny. Innymi 
słowy, strona niezainteresowana inicjatywą dowodową mogłaby permanentnie przerzucać 
na instancję kasacyjną rozpoznanie zarzutu, że sąd a quo z jednej strony nie skorzystał ze 
szczególnego przypadku zobowiązującego do dopuszczenia dowodu z urzędu, a z drugiej 
strony sąd ad quem zaaprobowawszy ten stan, spowodował rażącą niesprawiedliwość orze-
czenia sądu odwoławczego. Niewątpliwie jest to rozwiązanie powstrzymujące strony przed 
zwykłą grą, czy wręcz manipulacją procesową, i zmuszające je do stosownej interwencji już 
na etapie sporządzania apelacji.

Inny pomysł odniesieniu do art. 523 k.p.k. polegający na nadaniu przepisowi funkcjonal-
ności nie zyskał już szerszego aplauzu w gremiach KKPK. Problem dotyczy wprowadzenia 
obowiązku każdorazowego wykazania przez stronę istotnego wpływu rażącego naruszenia pra-
wa na treść orzeczenia10. Nagromadzenie wyrażeń cennych oraz niezwykle trudna w związku 
z tym weryfikacja spełnienia postulowanego warunku mogłyby okazać się w dalszej perspek-
tywie najpoważniejszym ograniczeniem stron w uprawnieniach kasacyjnych i prowadziłyby 
do mnożenia kolejnego, swoistego przedsądu. Istotnym, aczkolwiek zbagatelizowanym, prob-
lemem w kręgu podstaw kasacyjnych była sugestia utorowania możliwości zakwestionowania 
rażącego naruszenia prawa materialnego, polegającego na tym, że czyn przypisany skazanemu 
nie wypełnia ustawowych znamion przestępstwa. Jest to o tyle ciekawa i istotna kwestia, że 
z powodu braku obecnej regulacji dochodziło w orzecznictwie SN do przekraczania granic 
orzekania, a za podstawę legitymującą te naruszenie przedstawiano: zasady praworządnego 
i sprawiedliwego procesu karnego, obowiązującego w demokratycznym państwie prawnym, 
oraz zasady uczciwego sądzenia i odpowiedzialności karnej11.

W  projekcie z  zakresu procedury wznowieniowej postuluje się modyfikację i  rozbudo-
wanie art. 545 k.p.k. w trzech kierunkach. W pierwszej kolejności ma to polegać na spre-
cyzowaniu wymogów uzasadnienia wyroku wydanego w postępowaniu wznowieniowym 
(odpowiednie stosowanie art. 457 § 3 w zw. z art. 98 § 1 ustawy). Następnie usiłuje się uciąć 
spór w związku z brakiem możliwości sporządzenia i podpisania przez adwokata lub radcę 
prawnego skargi wznowieniowej we własnej sprawie (podobnie jak ma to już zastosowanie 

10 A. Herzog, op. cit., s. 13-14.
11 Wyrok Sądu Najwyższego z dnia 21 maja 1996 r., III KKN 2/96, OSNKW 1996/ 9-10, poz. 52; A. Błachnio-

Parzych, J. Bosonoga [w:] Rzetelny proces karny w orzecznictwie sądów polskich i międzynarodowych, pod red. 
P. Wiliński, Warszawa 2009, s. 291-292.
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na etapie procedury kasacyjnej), mianowicie: zgodnie z projektem wniosek o wznowienie 
nie pochodzący od prokuratora powinien być sporządzony i podpisany przez obrońcę lub 
pełnomocnika. Siódmą z kolei i ostatnią zmianą przewidywaną przez kodyfikatorów jest 
dodanie § 3 do redakcji art. 545 ustawy12. W proponowanym brzmieniu praktykę składania 
przez skazanych bezzasadnych wniosków o wznowienie, co więcej nie podpisanych i nie 
sporządzonych przez obrońcę lub pełnomocnika, ograniczałoby odmawianie przyjęcia wnio-
sku w drodze postanowienia wydanego jednoosobowo, na które przysługiwałoby zażalenie 
do tego samego sądu, w składzie już trzyosobowym. Takie rozwiązanie minimalizowałoby 
koszty, zwłaszcza te poniesione wskutek przyznania skazanemu obrońcy z urzędu tylko po to, 
aby stwierdził brak podstaw do wniesienia nadzwyczajnego środka zaskarżenia. Dotychczas 
wykorzystywana luka w prawie generuje niepotrzebne koszty i marnuje czas organów są-
dowych na bezzasadne wnioski. W związku z  tym wydaje się pożądanym wprowadzenie 
w życie wspomnianych postulatów. Tymczasem ostatnie korekty art. 526 § 2 i 538 § 2 k.p.k. 
autorstwa KKPK mają jedynie znaczenie doprecyzowujące, gdyż w znacznej mierze zmiany te 
już funkcjonują w obrocie na skutek wykładni judykacyjnej i doktrynalnej. Nie stoi to jednak 
na przeszkodzie, aby w duchu jasności, zupełności i przejrzystości prawa projektowane zmiany 
sfinalizować: dookreślić wprost w ustawie dopuszczalność zażalenia na postanowienie Sądu 
Najwyższego (wydane na podstawie art. 538 § 2 ustawy i rozpoznawane przez równorzędny 
skład Sądu Najwyższego) oraz skreślić zbędne sformułowanie „będącego adwokatem albo 
radcą prawnym” z treści art. 526 § 2 ustawy karnoprocesowej.

5. Reasumując wszystkie zreferowane stanowiska wobec doktryny i  biorąc pod uwa-
gę również wiele nieprzebrzmiałych oraz propozycje zaproponowane w  projekcie KKPK 
można zauważyć, jak wiele dyskusji, stanowisk i krytyki wciąż wybrzmiewa pod adresem 
fazy pozainstancyjnej, jaką są nadzwyczajne środki zaskarżenia. Należy jednak przy tym 
podkreślić, jak wiele z jednej strony poczyniono do tej pory drogą legislacyjną, judykacyj-
ną i doktrynalną w celu udrożnienia, przyspieszenia procesu oraz uprzywilejowania stron 
uwikłanych w ten proces, a z drugiej strony należy zaznaczyć, iż nie jest to koniec zmian. 
Prawo, proces karny i w końcu jego etapy nie funkcjonują w próżni. I  tak jak ewoluuje 
otoczenie normatywne sensu largo, tak i  będą podlegać zmianom nadzwyczajne środki 
zaskarżenia. Nie można tracić z oczu zasady, zgodnie z którą do każdej zmiany w procesie 
musi dojrzewać wiele bodźców, zwłaszcza że nieprawidłowa i dysfunkcjonalna procedura 
zaprzepaszcza nawet najlepsze rozwiązania prawa karnego materialnego. Trzeba również 
zastrzec, aby ustawodawca podążał do ideału ustabilizowanego systemu prawnego, który 
sprosta desygnatom rzetelnego procesu i  pogodzi dwa koronne cele procedury karnej: 

„sprawnego instrumentarium ścigania przestępczości i wymierzania sprawiedliwości”, a za-
razem poszanowania gwarancji procesowych jego uczestników w drodze dążenia do prawdy 
materialnej13. W  przełożeniu stricte na realia nadzwyczajnej korektury orzeczeń oczekuje 
się wyważenia proporcji między stabilnością i pewnością obrotu prawnego, jako skutków 

12 Uzasadnienie projektu ustawy o zmianie ustawy…, op. cit., s. 64-66.
13 P. Hofmański, Kodeks postępowania karnego po dziesięciu latach. Garść refleksji [w:] Kodeks karny i kodeks 

postępowania karnego po dziesięciu latach obowiązywania. Ocena i perspektywy zmian, pod red. M. Mozgawa, 
K. Dudka, Warszawa 2009, s. 149.

prawomocności, a  bezpieczeństwem stron procesowych, które powinny być usatysfakcjo-
nowane prawidłowym proceduralnie przebiegiem procesu. Postępowanie dopiero w takiej 
postaci może zmierzać do pożądanego urzeczywistnienia sprawiedliwości materialnej. Biorąc 
pod uwagę perspektywę wprowadzenia drogą przygotowanej nowelizacji wielu newralgicz-
nych, systemowych zmian na etapie instancyjnym i  przygotowawczym procesu, stwarza 
to w dalszej przyszłości asumpt do kolejnych dyskusji wokół kasacji i wznowienia. Oba te 
środki – swoiste „sejsmografy” procedury karnej – zawsze eksponują największe dysfunkcje 
modelu postępowania karnego w całym jego przebiegu.



257

Paweł Sławicki

Problem eksmisji w kontekście wyroku Trybunału Konstytucyjnego 
z dnia 4 listopada 2010 roku oraz nowelizacji z dnia 31 sierpnia 2011 
roku

1. Uwagi ogólne

Egzekucja opróżnienia z lokalu, tzw. eksmisja, budziła zawsze wiele kontrowersji. Przy tej 
instytucji widać wyraźnie, jak ścierają się przeciwstawne interesy wierzyciela, a więc właściciela 
mieszkania lub uprawnionego do niego z innego tytułu oraz dłużnika, a więc osoby, której 
eksmisja ma bezpośrednio dotyczyć. Z jednej strony prawo powinno skutecznie i szybko 
umożliwiać wierzycielowi dokonanie egzekucji i w konsekwencji przywrócić możliwość 
korzystania z lokalu w pełnym zakresie. Z drugiej strony zawsze należy rozważyć interesy 
osób, które „tracą dach nad głową”, ich sytuację materialną i rodzinną, a także sposób w jaki 
przyczynili się do eksmisji. Nie sposób uniknąć rozróżnienia sytuacji poszczególnych grup 
eksmitowanych. Jak się wydaje, prawo powinno traktować w sposób szczególny osoby znajdu-
jące się w wyjątkowo trudnym położeniu, a więc rodziców z dziećmi, osoby niepełnosprawne 
czy starsze. Słuszne wydaje się rozróżnianie sytuacji, tych, którzy sami, w sposób zawiniony, 
przyczynili się do eksmisji, na przykład poprzez wykraczanie w sposób rażący lub uporczy-
wy przeciwko porządkowi domowemu, od tych, którzy nie ponoszą w tym winy, a więc na 
przykład osób, którym utrata pracy uniemożliwiła regularne opłacanie czynszu. Wreszcie 
powstaje problem, czy można dopuścić prawnie tzw. „eksmisję donikąd”, a więc przymusowe 
opróżnienie lokalu przez dłużnika bez zapewnienia mu możliwości korzystania z innych lokali 
bądź pomieszczeń, chociażby czasowo.

2. Postanowienie TK z dnia 4 marca 2008 r.

Konieczność dokonania pewnych zmian w przepisach regulujących postępowanie eksmisyjne, 
stała się tym bardziej widoczna po sygnalizacyjnym orzeczeniu Trybunału Konstytucyjnego 
z dnia 4 marca 2008 roku14. W tym orzeczeniu TK postanowił zasygnalizować Sejmowi 
potrzebę podjęcia inicjatywy ustawodawczej w celu jasnego określenia obowiązków gminy 
związanych ze wskazywaniem pomieszczenia tymczasowego. Trybunał w przedmiotowym 
postanowieniu słusznie zauważył, iż przepisy nie dość precyzyjnie określały zadania gminy 
w zakresie wskazywania pomieszczeń tymczasowych. Jasnego określenia wymagał obowiązek 

14 Sygn. akt S 2/08, OTK-A 2008 r., nr 2, poz. 33.
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wskazania pomieszczenia tymczasowego osobom, wobec których orzeczono obowiązek opróż-
nienia lokalu bez prawa do lokalu socjalnego lub zamiennego. TK wskazał w uzasadnieniu, 
iż ustawa z dnia 21 czerwca 2001 roku o ochronie praw lokatorów, mieszkaniowym zasobie 
gminy i o zmianie Kodeksu cywilnego15 szczegółowo reguluje zasady tworzenia mieszkaniowe-
go zasobu gminy i obowiązki gmin dotyczące dostarczania lokali, także socjalnych. Słusznie 
jednak zauważył, iż inaczej sytuacja wygląda w zakresie wskazywania pomieszczeń tymczaso-
wych. Ustawa nie określała przede wszystkim okresu, na jaki takie pomieszczenia miały być 
udostępniane. Jak wskazuje TK, gminy w zasadzie mają związane ręce, jeżeli chodzi o wska-
zywanie pomieszczeń tymczasowych, gdyż wszystkie lokale, za wyjątkiem lokali socjalnych 
i lokali związanych ze stosunkiem pracy, powinny być udostępniane na czas nieoznaczony. 
Udostępnianie jednak tych pomieszczeń na czas nieoznaczony przeczy jej podstawowej cesze, 
jaką jest tymczasowość. Dalej TK słusznie zwrócił uwagę na sytuację właścicieli lokali, wska-
zując, iż przepisy ustawy powinny jasno określać inne elementy związane z dochodzeniem 
opróżnienia lokalu, jak na przykład zasady dochodzenia roszczeń odszkodowawczych przez 
właścicieli. Wreszcie zasygnalizował potrzebę szczególnej ochrony ofiar przemocy w rodzinie. 
Słusznie podkreślił, iż w ustawie o ochronie praw lokatorów kategoria osób znęcających się 
nad rodziną została wyodrębniona w ten sposób, iż nie orzeka się obligatoryjnie wobec nich 
o uprawnieniu do lokalu socjalnego, nawet jeżeli należy ona do katalogu osób, którym takie 
uprawnienie przysługiwałoby z mocy ustawy16. Co więcej, osób znęcających się nad rodziną 
nie dotyczy zakaz egzekucji wyroków eksmisyjnych w okresie zimowym od 1 listopada do 31 
marca. Rozróżnienia takiego nie czyniły zaś przepisy postępowania egzekucyjnego dotyczą-
cego opróżnienia z lokalu17, a wydaje się, iż uzasadnione byłoby wyodrębnienie szczególnej 
procedury egzekucji wobec tej kategorii osób w ustawie procesowej.

3. Nowelizacja ustawy o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie

Doskonałą okazją do nowelizacji przepisów egzekucyjnych dotyczących opróżnienia lokalu, 
szczególnie w zakresie zwiększenia ochrony ofiar przemocy w rodzinie była ustawa z dnia 10 
czerwca 2010 roku o zmianie ustawy o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie oraz niektórych 
innych ustaw18. W wyniku nowelizacji do ustawy o przeciwdziałaniu przemocy w rodzi-
nie19 została wprowadzona instytucja umożliwiająca sądowne zobowiązanie do opuszczenia 
mieszkania20. Osoby dotknięte przemocą mogą więc żądać, aby sąd zobowiązał do opusz-
czenia mieszkania członka rodziny wspólnie z nimi zajmującego mieszkanie, który swoim 

15 T.j.: Dz.U. z 2005 r. Nr 31, poz. 266 ze zm., dalej: ustawa o ochronie praw lokatorów lub OchLU.
16 Zob. art. 14 OchLU.
17 Art. 1046 ustawy z dnia 17 listopada 1964 r. – Kodeks postępowania cywilnego (Dz.U. z 1964 r. Nr 43, poz. 

296 ze zm.), dalej: KPC.
18 Dz.U. z 2010 r. Nr 125, poz. 842.
19 Ustawa z dnia 29 lipca 2005 r. o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie, Dz.U. z 2005 r. Nr 180, poz. 1493 

ze zm., dalej: ustawa o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie.
20 Istnieje także możliwość żądania nakazania eksmisji przez sąd w wyroku rozwodowym. Może to jednak 

nastąpić tylko w sytuacjach wyjątkowych, gdy jeden z małżonków swym rażąco nagannym postępowaniem 
uniemożliwiał wspólne zamieszkiwanie, zob. art. 58 § 2 zd. 2 ustawy z dnia 25 lutego 1964 r. – Kodeks 
rodzinny i opiekuńczy, Dz.U. z 1964 r. Nr 9, poz. 59 ze zm.; zob. szerzej M. Nazar, Prawa rozwiedzionych 
małżonków do wspólnie zajmowanego mieszkania, Warszawa 1989, s. 97.

zachowaniem polegającym na stosowaniu przemocy domowej czyni wspólne zamieszkiwanie 
szczególnie uciążliwym. Rozprawa powinna odbyć się w ciągu miesiąca od wpływu wniosku, 
a wydane po jej przeprowadzeniu orzeczenie staje się wykonalne z chwilą ogłoszenia i może 
być zmienione lub uchylone przez sąd. Jednakże do wykonania tego obowiązku stosuje się 
odpowiednio przepisy o egzekucji opróżnienia lokalu służącego zaspokajaniu potrzeb miesz-
kaniowych. Wydaje się, iż ustawodawca powinien w tym miejscu wprowadzić szczególną 
procedurę egzekucji obowiązku opróżnienia lokalu przez osoby znęcające się nad rodziną. 
Jeżeli zaś zastosowano odesłanie do ogólnych przepisów egzekucyjnych, przepisy te powinny 
zostać znowelizowane pod tym kątem.

4. Senacki projekt zmian

W lipcu 2010 roku do Sejmu wpłynął senacki projekt ustawy o zmianie ustawy o ochronie 
praw lokatorów, mieszkaniowym zasobie gminy i o zmianie kodeksu cywilnego1. Projekt ten 
dotyczył dostosowania ustawy do orzeczenia Trybunału Konstytucyjnego z dnia 4 marca 
2008 roku, o którym była mowa powyżej. Projekt przewidywał wprowadzenie definicji po-
mieszczenia tymczasowego, poszerzenie katalogu zadań gminy o wskazywanie pomieszczenia 
tymczasowego oraz określenie maksymalnego czasu odpłatnego używania tego pomieszczenia.

Oceniając pierwotny tekst tego projektu, należy wskazać przede wszystkim na brak roz-
wiązań zapewniających ochronę ofiar osób znęcających się nad rodziną. Jest to tym bardziej 
zaskakujące, jeśli weźmiemy pod uwagę, że TK w postanowieniu sygnalizacyjnym, na którego 
odpowiedzią był przecież ten projekt, wskazał, iż „wprowadzenie stosownej regulacji w tym 
zakresie jest konieczne dla zapewnienia spójności systemu prawa oraz poszanowania praw ofiar 
przemocy w rodzinie”2. Uwagi dotyczące tego problemu zostały zgłoszone także w wyniku 
przeprowadzonych konsultacji dotyczących tego projektu3. Zaproponowano zmiany w kie-
runku wyłączenia spod ochrony przed eksmisją sprawców przemocy w rodzinie.

Projekt ten zawierał kilka mankamentów. Po pierwsze, zawarta tam definicja pomieszczenia 
tymczasowego obejmowała jedynie pomieszczenia wskazane przez gminę, co prowadziłoby 
do powstawania pytań o charakter pomieszczeń wskazanych przez wierzyciela w myśl art. 
1046 § 5 KPC. Projekt ten umożliwiał także zawarcie umowy o odpłatne używanie tymcza-
sowego pomieszczenia na okres nieprzekraczający 12 miesięcy, nie odpowiadając na pytania, 
co w sytuacji, gdy dłużnik odmawia zawarcia takiej umowy lub nie płaci za korzystanie 
z takiego lokalu, czy wreszcie, kto i w jaki sposób ma ustalać wysokość czynszu za taki lokal 
i co w sytuacji, gdy czynsz ten zostałby określony na zbyt wysokim poziomie. Wadą było 
także określenie jedynie maksymalnego czasu korzystania z takiego lokalu bez wskazania 
minimalnego okresu, przez który taki lokal mógłby zajmować dłużnik. Nie usuwałoby to 
bowiem zagrożenia stosowania praktyki, zgodnie z którą eksmitowanemu udostępnia się lokal 
na bardzo krótki czas (np. wierzyciel wskazuje wynajęty w hotelu robotniczym pokój na jeden 
dzień) w celu dokonania eksmisji z lokalu. Jeżeli więc ustawodawca faktycznie miał na celu 

1 Senacki projekt ustawy o zmianie ustawy o ochronie praw lokatorów, mieszkaniowym zasobie gminy i o 
zmianie kodeksu cywilnego, Druk nr 3278, dostępny na: <http://orka.sejm.gov.pl/Druki6ka.nsf/0/D1C249
BB59ED4F64C1257769002D81FF/$file/3278.pdf>.

2 Powoływane już postanowienie Trybunału Konstytucyjnego z dnia 4 marca 2008 r.
3 Zob. <http://orka.sejm.gov.pl/Druki6ka.nsf/0/94B5552FA97734A8C1257784003F3408/$file/3278-001.pdf>.
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przeciwdziałanie bezdomności, powinien takie możliwości przewidzieć i im przeciwdziałać.
Obok senackiego projektu, o którym mowa powyżej, powstał też projekt, który był za-

mieszczony na stronie Ministerstwa Sprawiedliwości4. Projekt ten zawierał szereg zmian 
Kodeksu postępowania cywilnego. Wśród nich na uwagę zasługuje proponowana zmiana art. 
1046 KPC. Przewidywał on uprawnienie eksmitowanego do zamieszkiwania w pomieszcze-
niu tymczasowym nie dłużej niż przez 6 miesięcy. Mankamentem był brak wskazania, kto 
za takie pomieszczenie miałby płacić (wierzyciel?) oraz określenie jedynie górnej (chociaż 
uprawnienie do korzystania z pomieszczenia tymczasowego przez okres 6 miesięcy wydaje 
się słuszniejszy niż przez 12 miesięcy) granicy korzystania z pomieszczenia tymczasowego bez 
wskazania dolnej. Zaletą był natomiast projektowany § 7, zgodnie z którym pomieszczeniem 
tymczasowym, w przypadku gdy z tytułu wykonawczego wynika, iż nakazanie opróżnienia 
lokalu zostało orzeczone z powodu stosowania przemocy w rodzinie, rażącego lub uporczywego 
wykraczania przeciwko porządkowi domowemu albo niewłaściwego zachowania czyniącego 
uciążliwym korzystanie z innych lokali w budynku lub w końcu zajęcia lokalu bez tytułu 
prawnego, mogą być schroniska lub noclegownie.

5. Wyrok Trybunału Konstytucyjnego z dnia 4 listopada 2010 r.

Trybunał Konstytucyjny kolejny raz zajął się problemem eksmisji w wyroku z 4 listopada 
2010 roku5. W orzeczeniu tym TK uznał, iż przepis art. 1046 § 4 KPC jest niezgodny z art. 2 
i wynikającą z niego zasadą prawidłowej legislacji, z art. 45 ust. 1 oraz z art. 64 ust. 1 w zw. z art. 
31 ust. 3 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej6, a ponadto w zakresie w jakim dotyczy wyko-
nania obowiązku opróżnienia lokalu mieszkalnego orzeczonego wyrokiem sądowym z powodu 
znęcania się nad rodziną, jest niezgodny także z art. 71 ust. 1 Konstytucji. Dodatkowo TK 
zastrzegł, iż przepis art. 1046 § 4 KPC utraci moc obowiązującą z upływem 12 miesięcy od 
dnia ogłoszenia wyroku w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej7.

Wyrok Trybunału Konstytucyjnego został wydany z inicjatywy Rzecznika Praw Obywa-
telskich, który wniósł o stwierdzenie niezgodności art. 1046 § 4 KPC z art. 2, art. 45 ust. 1, art. 
64 ust. 1 w zw. z art. 31 ust. 3 KRP oraz z art. 6 ust. 1 Konwencji o ochronie praw człowieka 
i podstawowych wolności8, zaś w zakresie, w jakim przepis ten dotyczy wykonania obowiązku 
opróżnienia lokalu mieszkalnego orzeczonego wyrokiem sądowym z powodu znęcania się 
nad rodziną, z art. 71 ust. 1 KRP.

Trybunał Konstytucyjny zwrócił się do Ministra Sprawiedliwości oraz Krajowej Rady 
Komorniczej z wnioskiem o przedstawienie informacji dotyczących praktyki stosowania art. 
1046 § 4 i 5 KPC w latach 2005-2009. Zarówno Minister, jak i Krajowa Rada Komornicza 

4 Projekt ustawy o zmianie ustawy – Kodeks postępowania cywilnego oraz niektórych innych ustaw, był dostępny 
na: <http://bip.ms.gov.pl/projekty/projekty.php#sec2, pkt 8>.

5 Sygn. akt K 19/06, OTK-A 2010 r., nr 9, poz. 96.
6 Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 2 kwietnia 1997 r. (Dz.U. z 1997 r. Nr 78, poz. 483 ze zm.), dalej 

jako: KRP.
7 Ogłoszenie miało miejsce dnia 16 listopada 2010 r. [w:] Dz.U. z 2010 r. Nr 215, poz. 1418.
8 Dz.U. z 1993 r. Nr 61, poz. 284 ze zm.; tekst dostępny także w: A. Przyborowska-Klimczak, Prawo między-

narodowe publiczne. Wybór dokumentów, Lublin 2008, s. 213-225; M. Balcerzak, Międzynarodowa ochrona 
praw człowieka. Wybór źródeł, Toruń 2007, s. II-A/1 2-11.

przedstawili dane uzyskane od poszczególnych izb komorniczych. Zgodnie z nimi, przykła-
dowo w roku 2005 komornicy wykonali 3699 wyroków orzekających o opróżnieniu lokalu 
mieszkalnego bez zapewnienia lokalu socjalnego, do wykonania pozostało zaś 6271 takich 
spraw, natomiast w pierwszym półroczu 2009 roku wykonano 1267 takich spraw, pozosta-
ło zaś 4079. Z podanych danych wynika także, iż większość pomieszczeń tymczasowych 
wskazywali wierzyciele, natomiast gminy przeważnie udzielały odpowiedzi, że nie dysponują 
takimi pomieszczeniami, a czas oczekiwania wynosił od roku do kilku lat.

W konsekwencji TK uznał niekonstytucyjność przepisu art. 1046 § 4 KPC. Wskazał, iż 
„stopień niedookreśloności regulacji prawnej przewidzianej w art. 1046 § 4 KPC, interpreto-
wanej łącznie z art. 1046 § 5 KPC, jest tak znaczny i dotyczy tak wielu elementów, że unie-
możliwia jej prawidłową wykładnię i stosowanie, w tym zwłaszcza jednoznaczne ustalenie 
sytuacji (praw i obowiązków) podmiotów prawa (dłużnika, wierzyciela, gminy)”.

Odnosząc się do naruszenia prawa do sądu, o którym mowa w art. 45 ust. 1 KRP, Trybunał 
powołał swoje wcześniejsze orzecznictwo zgodnie, z którym prawo do sądu obejmuje także 
możliwość wykonania wyroków w postępowaniu egzekucyjnym9. Mając powyższe na uwadze, 
TK stwierdził, iż regulacja zawarta w art. 1046 § 4 KPC powoduje, że wyroki eksmisyjne nie 
są wykonywane lub są wykonywane ze znacznym opóźnieniem.

W dalszej części TK wskazał, iż rodziny dotknięte problemem przemocy znajdują się 
w trudnej sytuacji, dlatego też na państwie spoczywa obowiązek szczególnej pomocy takim 
rodzinom na podstawie art. 71 ust. 1 KRP oraz zapewnienia odpowiednich warunków w celu 
wykonania nakazu opróżnienia lokalu. Praktyka zaś prowadzi do tego, iż wyroki eksmisyj-
ne orzeczone wobec osób znęcających się nad rodziną nie są wykonywane w sposób szybki 
i skuteczny.

Trybunał stwierdził ponadto, iż art. 1046 § 4 KPC narusza art. 64 ust. 1 w zw. z art. 31 ust. 
3 KRP. Chociaż ustawodawca wprowadził ograniczenia w korzystaniu z praw właścicielskich 
w celu ochrony wolności i praw dłużników eksmitowanych na bruk, to przedmiotowa regulacja 
narusza istotę prawa własności, nie realizuje także zasady proporcjonalności. W przypadku 
niewykonywania wyroku eksmisyjnego, właściciel doznaje ograniczenia w korzystaniu ze 
swojego prawa, w znaczny sposób ograniczone jest prawo rozporządzania własnością. Co 
więcej, uzyskanie odszkodowania od osoby, która została zobowiązana do opróżnienia lokalu, 
może być znacznie utrudniona lub wręcz niemożliwa. Dodatkowo z powodu niedookreślenia 
obowiązków gminy, nie sposób mówić także o odpowiedzialności odszkodowawczej gmin. 
Podsumowując, TK stwierdził, iż mimo istotnego ograniczenia w korzystaniu z lokalu i po-
bieraniu pożytków, właściciel jest zobowiązany ponosić obciążenia publiczno- i prywatno-
prawne dotyczące lokalu oraz utrzymywać go w należytym stanie. To wszystko powoduje, iż 
nieproporcjonalnie rozłożono ciężar ochrony dłużników przed bezdomnością, ograniczając 
istotę praw właścicieli, naruszając tym samym art. 31 ust. 3 KRP.

6. Nowelizacja ustawy o ochronie praw lokatorów i ustawy – kodeks postępowania 
cywilnego

9 Zob. wyrok Trybunału Konstytucyjnego z dnia 24 lutego 2003 r., sygn. akt K 28/02, OTK-A 2003 r., nr 2, 
poz. 13 oraz wyrok Trybunału Konstytucyjnego z dnia 27 maja 2008 r., sygn. akt P 59/07, OTK-A 2008 r., 
nr 4, poz. 64.
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Dnia 31 sierpnia 2011 roku uchwalono ustawę o zmianie ustawy o ochronie praw lokatorów, 
mieszkaniowym zasobie gminy i o zmianie kodeksu cywilnego oraz ustawy – Kodeks postę-
powania cywilnego10. Ustawa ta została uchwalona na bazie senackiego projektu, o którym 
była już mowa powyżej, jednak w znacznie zmienionym kształcie. Termin jej wejścia w życie 
został ustalony na dzień 16 listopada 2011 roku, czyli w dniu utraty mocy obowiązującej art. 
1046 § 4 KPC zgodnie z wyrokiem Trybunału Konstytucyjnego.

Ustawa nowelizująca wprowadziła do ustawy o ochronie praw lokatorów definicję pomiesz-
czenia tymczasowego i zgodnie z nią, jest to pomieszczenie nadające się do zamieszkania, 
posiadające dostęp do źródła zaopatrzenia w wodę i do ustępu, chociażby te urządzenia znaj-
dowały się poza budynkiem, oświetlenie naturalne i elektryczne, możliwość zainstalowania 
urządzenia do gotowania posiłków, zapewniających co najmniej 5 m2 powierzchni mieszkalnej 
na jedną osobę i w miarę możliwości znajdujące się w tej samej lub pobliskiej miejscowości, 
w której dotychczas zamieszkiwały osoby przekwaterowywane.

Nowelizacja wprowadziła także pozytywny obowiązek gminy wskazania pomieszczenia 
tymczasowego bądź miejsca w noclegowni, schronisku lub innej placówce zapewniającej 
miejsca noclegowe w przypadku wykonywania przez komornika takiej eksmisji, chyba że takie 
pomieszczenie wskazał wierzyciel, dłużnik bądź osoba trzecia. Pozostawiono więc możliwość 
wskazania takiego pomieszczenia przez wierzyciela bądź dłużnika, ale gdyby to nie nastąpiło, 
obowiązek taki spoczywa na gminie.

Ponadto zmieniono art. 17 OchLU poprzez rozszerzenie katalogu osób eksmitowanych, 
wobec których nie ma obowiązku zapewnienia lokalu socjalnego oraz nie obowiązuje zakaz 
wykonywania eksmisji w okresie od 1 listopada do 31 marca. Oprócz kategorii osób znęca-
jących się nad rodziną wskazano dodatkowo na osoby wykraczające w sposób rażący lub 
uporczywy przeciwko porządkowi domowemu i osoby, których niewłaściwe zachowanie czyni 
uciążliwym korzystanie z innych lokali w budynku oraz wreszcie na zajmujących lokal bez 
tytułu prawnego. Sąd, orzekając o opróżnieniu z lokalu z powodów wyżej wymienionych, ma 
obowiązek zaznaczyć to w wyroku. W ustawie tej dodano także rozdział o pomieszczeniach 
tymczasowych. Gmina tworzy zasób pomieszczeń tymczasowych przeznaczonych na wynajem. 
Ustawa przewiduje także wymagania, co do umowy najmu pomieszczenia tymczasowego. 
Zawiera więc zarówno maksymalny, jak i minimalny okres takiego najmu, a więc nie krótszy 
niż miesiąc i nie dłuższy niż 6 miesięcy. Umowę zawiera się z osobą, co do której wszczęto 
egzekucję opróżnienia lokalu, jeżeli nie przysługuje jej prawo do lokalu socjalnego bądź 
zamiennego. Jednakże pomieszczenie tymczasowe nie przysługuje osobom, o którym mowa 
w art. 17 OchLU, a ponadto wobec osób, które korzystały z lokalu na podstawie umowy naj-
mu okazjonalnego11 oraz w przypadku, gdy egzekucja dotyczy pomieszczenia tymczasowego.

10 Dz.U. z 2011 r. Nr 224, poz. 1342.
11 Na marginesie warto wskazać, iż od dnia 28 stycznia 2010 r., czyli od wejścia w życie przepisów o najmie 

okazjonalnym (wprowadzonych ustawą z dnia 17 grudnia 2009 r. o zmianie ustawy o ochronie praw lokatorów, 
mieszkaniowym zasobie gminy i o zmianie kodeksu cywilnego oraz zmianie niektórych innych ustaw, Dz.U. 
z 2010 r. Nr 3, poz. 13) możliwa była eksmisja na bruk osób korzystających z takiego rodzaju najmu. Jako 
słuszne należy więc uznać objęcie tej grupy zakazem eksmisji na bruk, a jedynie umożliwienie wskazania 
przez gminę od razu schroniska czy noclegowni zamiast pomieszczenia tymczasowego. Obecnie więc zakaz 
eksmisji na bruk jest pełny i obejmuje wszystkie kategorie osób.

Ustawa nowelizująca dokonała także zmiany przepisów KPC. I tak, pozostawiono art. 1046 
§ 1 KPC, zgodnie z którym komornik wzywa dłużnika do dobrowolnego wydania nierucho-
mości lub opróżnienia lokalu w wyznaczonym terminie, a następnie podejmuje czynności 
niezbędne do wydania nieruchomości wierzycielowi.

Zgodnie zaś ze znowelizowanym § 4 art. 1046 KPC komornik w przypadku eksmisji z lo-
kalu służącego realizacji potrzeb mieszkaniowych, jeżeli dłużnikowi nie przysługuje prawo 
do lokalu socjalnego lub zamiennego, usuwa dłużnika do innego lokalu lub pomieszczenia, 
do którego przysługuje mu tytuł prawny i w którym może stale zamieszkać. Jeżeli zaś taki 
lokal eksmitowanemu nie przysługuje, komornik wstrzymuje się z eksmisją do czasu, gdy 
właściwa gmina na wniosek komornika wskaże pomieszczenie tymczasowe, nie dłużej jednak 
niż przez okres 6 miesięcy. Po upływie tego terminu komornik usuwa dłużnika do nocle-
gowni, schroniska lub innego miejsca zapewniającego miejsca noclegowe wskazanego przez 
gminę. Termin 6-miesięczny nie ma zastosowania do osób, którym nie przysługuje pomiesz-
czenie tymczasowe, czyli w stosunku do podmiotów wymienionych w art. 17 OchLU, osób 
korzystających z lokalu na podstawie umowy najmu okazjonalnego i w przypadku eksmisji 
z pomieszczeń tymczasowych.

7. Uwagi końcowe

Wydaje się, że nowela przepisów dotyczących eksmisji podąża w dobrym kierunku. Jako zaletę 
nowych rozwiązań należy wskazać określenie zarówno maksymalnego, ale przede wszystkim 
minimalnego okresu, na jaki może być zawarta umowa najmu pomieszczenia tymczasowego. 
Projektowane zmiany, także te w pierwotnym tekście senackiego projektu nie uwzględniały 
określenia czasu, na jaki takie pomieszczenie winno być dłużnikowi udostępnione. Określenie 
minimalnego okresu na 1 miesiąc stanowi gwarancję eksmitowanemu, że przynajmniej przez 
taki okres będzie mógł korzystać z takiego pomieszczenia i w tym okresie próbować znaleźć 
inny lokal, w którym będzie mógł zamieszkać. Powinno to wyeliminować próby niektórych 
wierzycieli, którzy wskazywali jako pomieszczenia tymczasowe na przykład pokoje w hote-
lach robotniczych najmowane na kilka dni. Miesięczny termin udostępnienia takiego lokalu, 
chociaż w minimalnym zakresie, umożliwia eksmitowanemu podjęcie działań na rzecz zna-
lezienia sobie nowego mieszkania. Z drugiej strony określenie maksymalnego okresu, przez 
który dłużnik z pomieszczenia może korzystać, także należy ocenić pozytywnie, bowiem 
nie będzie to prowadziło do sytuacji, w której wyeksmitowani zajmowaliby permanentnie 
takie pomieszczenia, których charakter przemawia za jedynie tymczasowym korzystaniem. 
Określenie tego okresu na 1 do 6 miesięcy umożliwi z kolei gminom elastyczne zawieranie 
umów dotyczących tych lokali, zgodnie z zapotrzebowaniem i możliwościami gminy z jednej 
strony oraz potrzebami dłużnika z drugiej.

Zaletą jest także uregulowanie dotyczące eksmisji z pomieszczenia tymczasowego. Gdyby 
bowiem ustawodawca nie zastrzegł, iż pomieszczenie tymczasowe nie przysługuje osobom, 
w przypadku eksmisji z takich pomieszczeń (a omawiane powyżej projekty nie zawierały 
takich uregulowań) mogłoby to doprowadzić do absurdalnej sytuacji wskazywania „w kółko” 
kolejnych pomieszczeń tymczasowych, a w praktyce zablokować przepływ tych pomieszczeń 
i możliwość ich wskazywania przez gminy kolejnym eksmitowanym.

Kolejną zaletą jest wprowadzenie szczególnego trybu egzekucji osób, które w rażący sposób 
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same przyczyniły się do eksmisji. Słusznie katalog tych osób nie ogranicza się jedynie do osób 
znęcających się nad rodziną, ale został poszerzony także o tych, którzy wykraczają w sposób 
rażący lub uporczywy przeciwko porządkowi domowemu bądź też poprzez swoje niewłaściwe 
zachowanie czynią uciążliwym korzystanie z innych lokali w budynku. Osoby takie w spo-
sób zdecydowanie wykraczający poza przyjęte standardy utrudniają innym korzystanie z ich 
lokali mieszkalnych. Niedopuszczalna jest więc sytuacja, aby ochrona takich eksmitowanych 
odbywała się kosztem ich ofiar. Dlatego osobom takim nie powinien przysługiwać lokal so-
cjalny i jako właściwe należy uznać umożliwienie gminom wskazywania zamiast pomieszczeń 
tymczasowych, każdego pomieszczenia nadającego się do zamieszkania, także noclegowni 
czy schroniska dla bezdomnych.

Trudno oczywiście powiedzieć, jak znowelizowane przepisy będą „działać” w praktyce. Czy 
gminy będą tworzyć zasoby pomieszczeń tymczasowych, a komornicy szybko i skutecznie 
egzekwować tytuły wykonawcze nakazujące opróżnienie lokali. Należy jednak wskazać, iż 
obecny kształt przepisów wydaje się uwzględniać specyfikę postępowania dotyczącego opróż-
nienia lokali i zapewniać zarówno interes wierzyciela, jak i szanować minimalne standardy 
eksmisji dłużników, przede wszystkim poprzez eliminację „eksmisji na bruk”.

Jeżeli miałbym doszukiwać się jeszcze jakichś mankamentów przedmiotowej nowelizacji, 
to wydaje się, iż brak jest uregulowań dotyczących należytej pomocy ofiarom przemocy 
domowej w zakresie zwolnienia z opłat czy też zapewnienia pomocy prawnej z urzędu. Ze 
względu na wysokie koszty, ta grupa osób powinna być zwolniona z kosztów procesowych, 
a przede wszystkim egzekucyjnych, w zakresie żądania nałożenia obowiązku opróżnienia 
wspólnie zajmowanego lokalu przez sprawcę przemocy. Warunkowo takie koszty powinny 
być pokryte przez Skarb Państwa, a następnie ściągnięte od eksmitowanego. Taka regulacja 
w sposób jeszcze pełniejszy mogłaby umożliwić podjęcie skutecznych działań przeciwko 
sprawcy przemocy domowej.

Robert K. Tabaszewski

Aplikanci jako uczestnicy profesjonalnego obrotu prawnego 
w Polsce

Niniejsza praca jest próbą syntetycznego przedstawienia świadczenia usług prawnych przez 
szczególnej kategorii nośników takich usług, jakimi są aplikanci adwokaccy i aplikanci rad-
cowscy. Celem autora było ukazanie złożoności problemu, jakim jest pomoc prawna świad-
czona przez podmioty kwalifikowane w ramach samorządu adwokatów i radców prawnych, 
wykonujących profesję powszechnie uznawaną za zasługującą na miano zawodów zaufania 
publicznego. Adwokaturę, chronologicznie pierwszy prawniczy samorząd zawodowy, tworzy 
ogół adwokatów i aplikantów adwokackich. Samorząd radcowski tworzą natomiast wszyscy 
radcowie prawni i aplikanci radcowscy, którzy stają się jego członkami automatycznie poprzez 
uzyskanie wpisu na listę radców prawnych bądź listę aplikantów radcowskich. Co do zasady 
czynności polegające na świadczeniu usług prawnych mogą dokonywać jedynie adwokaci 
i radcowie prawni wykonujący zawód, choć do pewnego typu czynności dopuszczeni zostali 
także aplikanci. Sąd Najwyższy (SN) wyraźnie zaznacza, że świadczenie usług prawnych 
w ramach indywidualnej kancelarii jest prowadzeniem działalności gospodarczej polegającej 
na udzielaniu pomocy prawnej12, a w przypadku korzystania z pomocy osób wpisanych na 
listę aplikantów adwokackich lub radcowskich podejmowana działalność nie traci cech indy-
widualnego wykonywania zawodu. Także ustawowych przypadków zastępowania adwokata 
lub radcy prawnego przez aplikanta adwokackiego lub aplikanta radcowskiego nie można 
traktować jako wykonywania zawodu13.

1. Uwagi ogólne

Świadczenie usług prawnych w Polsce posiada długą i ugruntowaną tradycję, podobnie jest 
z instytucją aplikanta traktowanego jako współuczestnika albo jedynie obserwatora tego syste-
mu. Na gruncie prawa staropolskiego kandydatów do zawodu adwokata nazywano torbifierami, 

12 Wyrok Sądu Najwyższego z dnia 22 sierpnia 2003 r. (sygn. akt I PK 328/02, „MoP” 2004, nr 5, s. 9). Z kolei 
zdaniem NSA nawiązanie stosunku prawnego w oparciu o umowę o pracę bądź umowę cywilnoprawną nie 
może prowadzić do przeniesienia na inne osoby zawodowych obowiązków adwokata lub radcy prawnego, 
przy jednoczesnym korzystaniu przez niego ze statusu osoby wykonującej czynności zawodowe [zob. Wyrok 
Naczelnego Sądu Administracyjnego z dnia 26 lutego 1998 r. (sygn. akt SA/Bk 1384/96)].

13 Szerzej na ten temat: M. Rojewski, Aplikacje prawnicze. Komentarz, Warszawa 2005, s. 46-47, 56-58. 
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ponieważ przeważnie podążali za swoim patronem, nosząc za nim jego akta, dopiero po 
uzyskaniu wpisu na listę aplikancką stawali się tzw. dependentami, obciążonymi zarówno 
obowiązkami administracyjnymi w kancelarii, jak i uczestnictwem w posiedzeniach sądu. Na 
ziemiach zaboru austriackiego aplikantów natomiast nazywano kandydatami adwokackimi14. 
W czasie swojej praktyki nie posiadali oni żadnych uprawnień w ramach, powstającego dopiero, 
samorządu adwokackiego, podlegali natomiast rygorom wynikającym z odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, a warunkiem uzyskania prawa substytucji, pozwalającego na reprezentowanie 
adwokatów przed sądami wyższych instancji, był wymóg uzyskania tytułu doktora nauk 
prawnych. Dopiero złożenie egzaminu adwokackiego umożliwiało starania o wpis na listę 
adwokatów. Jedynym sposobem na uzyskanie doświadczenia zawodowego było zatrudnienie 
w kancelarii w charakterze koncypientów, a nawet mundantów, bądź uczestnictwo w surowo 
potępianym przez adwokaturę pokątnym pisarstwie, czyli nieprofesjonalnym sporządzaniu 
materiałów jurydycznych.

W czasie II RP, po zakończeniu studiów prawniczych drogę do zawodu adwokata otwierała 
aplikacja mieszana, czyli poprzedzona roczną bezpłatną praktyką sądową. Ostateczne roz-
dzielenie aplikacji adwokackiej i sądowej nastąpiło w 1932 i 1935 r.15, w wyniku ujednolicenia 
przepisów znoszących obowiązek odbywania aplikacji sądowej. W okresie międzywojennym 
obowiązki aplikantów sprowadzały się do obowiązków o charakterze osobistym i majątko-
wym. Do tych pierwszych należał obowiązek uczestniczenia w szkoleniach oraz konieczność 
odpowiadania na drodze dyscyplinarnej. Na gruncie ustawy z dnia 4 maja 1938 r., prawo 
o ustroju adwokatury, daleko idące uprawnienia nadzorcze ministra wyrażały się w kompe-
tencji do uchylania sprzecznych z prawem uchwał samorządu, możliwości rozwiązywania 
rad adwokackich, czy nawet zamykania list adwokatów i aplikantów, z czego mocą rozpo-
rządzenia z dnia 4 czerwca 1938 r. skrupulatnie skorzystano16, powołując się na zjawisko tzw. 
przeludnienia w adwokaturze17. Na gruncie ustawy z 1950 r.18 aplikantów poddano rygorom 
identycznym jak adwokatów. W szczególności dotyczyła tego regulacja, iż zarówno aplikanci, 
jak i adwokaci powołani są do współdziałania z sądami i innymi władzami do ochrony po-
rządku Polski Ludowej, a także do udzielania pomocy prawnej zgodnie z prawem i interesami 
mas pracujących. Z kolei na gruncie ustawy z 1963 r.19, zakładającej formę aplikacji mieszanej, 
za kierowanie pracą aplikanta odpowiedzialny był kierownik zespołu, który zaraz po wpisie 
na listę aplikantów przydzielał mu patrona. Podstawowym obowiązkiem aplikantów był 
udział w szkoleniu obejmującym podstawowe gałęzie prawa, udział w zebraniach zespołów 

14 Z. Góralski, Urzędy i godności w dawnej Polsce, Warszawa 1983, s. 222; zob. M. Zaborski, Zarys ustroju i dzie-
jów Adwokatury Polskiej, „Pal.” 2003, nr 11-12; A. Bereza, Rys historyczny profesjonalnego świadczenia pomocy 
prawnej w Polsce [w:] Zawód radcy prawnego. Historia zawodu i zasady jego wykonywania, pod red. Idem, 
Warszawa 2010; A. Redzik, T. J. Kotliński, Historia adwokatury, Warszawa 2012, s. 62, R. K. Tabaszewski, 
Adwokatura i adwokaci Nowego Sącza 1770-1918, „Rocznik Sądecki” 2012, t. XL, s. 57-58.

15 Zob. Rozporządzenie Prezydenta RP z dnia 7 października 1932 r. Prawo o ustroju adwokatury (Dz.U. z 1938 
r. Nr 33, poz. 289); T. J. Kotliński, Historia Krakowskiej Izby Adwokackiej, Kraków 2011, s. 45-47. 

16 T. J. Kotliński, Samorząd adwokacki w Drugiej Rzeczypospolitej, Warszawa 2008, s. 170.
17 S. Janczewski, Adwokatura międzywojenna. Przyczynek do dziejów adwokatury, „Pal.” 1968, nr 11, s. 32. 
18 Dz.U. z 1950 r. Nr 30, poz. 275 ze zm.
19 Dz.U. z 1963 r. Nr 57, poz. 309 ze zm.

adwokackich, a przede wszystkim spoczywał na nim obowiązek wykonywania zadań po-
wierzonych przez patrona, sprawującego nad nimi bezpośredni nadzór. Kolejna, obecnie 
obowiązująca, regulacja uchwalona 26 maja 1982 r., stanowiła punkt zwrotny w rozwoju 
adwokatury20, kompleksowej regulacji poddano także zawód radcy prawnego, który uzyskał 
własny, odrębny samorząd zawodowy21.

2. Aplikanci adwokaccy

Szczególnymi podmiotami wykonującymi zadania polegające na świadczeniu usług prawnych 
są aplikanci adwokaccy. Aplikantem adwokackim jest osoba, która uzyskała wpis na listę 
aplikantów adwokackich. Wpis na taką listę następuje na podstawie uchwały okręgowej rady 
adwokackiej właściwej ze względu na miejsce złożenia zgłoszenia, natomiast uzyskanie przez 
kandydata pozytywnego wyniku z egzaminu wstępnego uprawnia go do złożenia wniosku 
o wpis na listę aplikantów adwokackich w ciągu dwóch lat od dnia doręczenia uchwały 
o wyniku egzaminu wstępnego22. Do wniosku kandydat ubiegający się o wpis obowiązany 
jest dołączyć: informację o niekaralności z Krajowego Rejestru Karnego opatrzoną datą nie 
wcześniejszą niż na miesiąc przed złożeniem wniosku. Okręgowa Rada Adwokacka (ORA) 
może odmówić wpisu na listę aplikantów jedynie, gdy wpis narusza przepisy dotyczące 
kwalifikacji aplikanta23.

Ustawa nakłada na aplikantów szczególne wymagania – zgodnie z art. 65 PrAdw, apli-
kantem adwokackim może być jedynie osoba, która spełnia warunki określone w ustawie, 
tzn. jest nieskazitelnego charakteru i swym dotychczasowym zachowaniem daje rękojmię 
prawidłowego wykonywania zawodu adwokata, korzysta w pełni z praw publicznych oraz 
ma pełną zdolność do czynności prawnych, a także ukończyła wyższe studia prawnicze 
w RP i uzyskała tytuł magistra lub zagraniczne studia prawnicze uznane w RP24, a następnie 
uzyskała pozytywną ocenę z egzaminu wstępnego na aplikację adwokacką25. Od 2001 r. już 
nie wymaga się od kandydatów na aplikantów adwokackich ukończenia uniwersyteckich 
wyższych studiów prawniczych w RP, a od 2005 r. zniesiono także wymóg legitymowania się 
obywatelstwem polskim. Na aplikantów jednak nałożone są określone rygory. Obowiązani są 
w szczególności do zachowania w tajemnicy wszystkiego, o czym dowiedzieli się w związku 
ze świadczeniem pomocy prawnej. Analogicznie jak w przypadku adwokatów, obowiązek 

20 Ustawa z dnia 26 maja 1982 r. – Prawo o adwokaturze (Dz.U. z 1982 r. Nr 16, poz. 124 ze zm.), dalej jako: 
PrAdw; A. Redzik, op. cit., s. 104-105.

21 Ustawa z dnia 6 lipca 1982 r. o radcach prawnych (Dz.U. z 1982 r. Nr 19, poz. 145 ze zm.), dalej jako: RadPrU.
22 Por. art. 75 ust. 3 PrAdw.
23 ORA podejmuje uchwałę w sprawie wpisu na listę aplikantów adwokackich w terminie 30 dni od dnia zło-

żenia wniosku, od uchwały służy odwołanie do Prezydium Naczelnej Rady Adwokackiej (dalej jako: NRA) 
w terminie 14 dni od dnia doręczenia uchwały, natomiast od ostatecznej uchwały odmawiającej wpisu na 
listę aplikantów adwokackich zainteresowanemu służy skarga do sądu administracyjnego w terminie 30 
dni od dnia doręczenia uchwały. W przypadku niepodjęcia uchwały przez okręgową radę adwokacką w 
terminie 30 dni od dnia złożenia wniosku o wpis na listę aplikantów adwokackich lub niepodjęcia uchwały 
przez Prezydium NRA w terminie 30 dni od dnia doręczenia odwołania zainteresowanemu służy skarga na 
bezczynność do sądu administracyjnego; por. art. 75 ust. 6-9 PrAdw.

24 Por. art. 65 PrAdw.
25 Por.  art. 75 ibidem.
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zachowania takiej tajemnicy nie może być ograniczony w czasie, aplikanta nie można bowiem 
zwolnić od obowiązku zachowania tajemnicy zawodowej co do faktów, o których dowiedział 
się w trakcie świadczenia pomocy prawnej lub prowadzenia sprawy26. Aplikant adwokacki, 
w związku ze świadczoną pomocą prawną, korzysta z wolności słowa i pisma w granicach 
określonych przez zadania adwokatury i przepisy prawa, a nadużycie tej wolności polega na 
zniewadze lub zniesławieniu przez aplikanta określonych podmiotów: strony, jej pełnomocnika 
lub obrońcy, kuratora, świadka, biegłego lub tłumacza i podlega ściganiu jedynie w drodze 
dyscyplinarnej27. Zgodnie z PrAdw, aplikant adwokacki, podczas i w związku z wykonywaniem 
obowiązków zawodowych, korzysta z ochrony prawnej „podobnie jak sędzia i prokurator”. 
W odróżnieniu jednak od adwokata, nie ma prawa używania togi, którą, zgodnie z tradycją, 
po zakończeniu okresu szkolenia wręczają przedstawiciele organów samorządu zawodowego 
najlepszym aplikantom28. Aplikanci adwokaccy podlegają odpowiedzialności dyscyplinarnej za 
postępowanie sprzeczne z prawem, zasadami etyki lub godności zawodu bądź za naruszenie 
swoich obowiązków zawodowych, przy czym w stosunku do aplikantów nie orzeka się kary 
pieniężnej29.

Usługi prawne świadczone przez aplikanta adwokackiego mają szczególny charakter. 
Odbywa on bowiem aplikację adwokacką pod kierunkiem patrona, wyznaczonego przez 
dziekana właściwej ORA, a którego zadaniem jest przygotowanie aplikanta adwokackiego do 
wykonywania zawodu30. Patron może zatrudniać aplikanta na podstawie stosunku pracy, co 
stanowi odstępstwo od reguły generalnej, zakazującej adwokatom pracy na etacie, bowiem apli-
kacja adwokacka jest odpłatna31, a szczegółowe zasady i warunki odbywania aplikacji u patrona 
określa umowa zawarta pomiędzy aplikantem a patronem32. W okresie aplikacji adwokackiej 
aplikant obowiązany jest wypełniać polecenia patrona i kierownika szkolenia33. Patron jest 
zobligowany do czuwania nad prawidłowym przebiegiem aplikacji i dbać o przygotowanie 

26 Por. art. 6 ibidem. Obowiązek zachowania tajemnicy zawodowej nie dotyczy informacji udostępnianych 
na podstawie przepisów ustawa z dnia 16 listopada 2000 r. o przeciwdziałaniu wprowadzaniu do obrotu 
finansowego wartości majątkowych pochodzących z nielegalnych lub nieujawnionych źródeł (t. jedn.: Dz.U. 
z 2003 r. Nr 153, poz. 1505 ze zm.). Zob. D. Michta, Prawo o adwokaturze. Komentarz, Poznań 2012, s. 78.

27 Por. art. 8 PrAdw.
28 M. Rojewski, op. cit., s. 52. Podobnie, umieszczenie tytułu aplikanta adwokackiego w spisie abonentów 

telefonicznych bądź innym wydawnictwie, w tekście tablicy przy wejściu do mieszkania, czy w nagłówkach 
korespondencji jest niedopuszczalne, bowiem nie odpowiada zakazowi wykonywania samodzielnej praktyki 
i sprzyja obchodzeniu tego zakazu wykonywania samodzielnej praktyki [por. Uchwała NRA z dnia 11 maja 
1935 r. („Pal.” 1935, Nr 10, s. 434)].

29 Por. art. 80, art. 83 PrAdw.
30 Por.  art. 76 ust. 4-5 ibidem.
31 Takiemu pracownikowi, wpisanemu na listę aplikantów adwokackich, przysługuje zwolnienie od pracy w celu 

uczestniczenia w obowiązkowych zajęciach szkoleniowych, a także z zachowaniem prawa do wynagrodzenia.
32 Por. uchwała nr 22/2008 NRA z dnia 14 czerwca 2008 r. w sprawie Regulaminu aplikacji adwokackiej (t. jedn. 

ogłoszony przez NRA 22 września 2009 r.; dalej jako: RAA); por. § 1 ust. 2 RAA. Zdaniem S. Samola, nowa 
konstrukcja PrAdw pozwala na przyjęcie założenia, że aplikacja adwokacka „może odbywać się w ramach 
pracowniczego zatrudnienia przez patrona bądź w formie tzw. aplikacji pozaetatowej – pod kierunkiem 
patrona, ale na innej podstawie niż umowa o pracę”, por. S. Samol, Warunki odbywania aplikacji adwokackiej 
po zmianie ustawy Prawo o adwokaturze, „Pal.” 2006, nr 1-2. 

33 Por. § 10 RAA.

aplikanta do zawodu, w tym jest zobowiązany omawiać z aplikantem sposób występowania 
przed sądem i innymi władzami1. Z kolei aplikant adwokacki może występować na zlecenie 
innego adwokata jedynie za zgodą patrona.

3. Przedmiot świadczonych usług

Zakres świadczonej przez aplikantów pomocy prawnej zależy od okresu odbywanej aplikacji. 
Aplikacja adwokacka rozpoczyna się bowiem dnia 1 stycznia każdego roku i trwa trzy lata2, 
natomiast aplikant pozostaje przez czas trwania aplikacji w korporacyjnym stosunku szko-
lenia z daną ORA3. Zgodnie z PrAdw, po sześciu miesiącach aplikacji adwokackiej aplikant 
adwokacki może zastępować adwokata, ale tylko przed sądem rejonowym, organami ścigania, 
organami państwowymi, samorządowymi i innymi instytucjami. Natomiast po roku i sześciu 
miesiącach aplikacji adwokackiej aplikant adwokacki może zastępować adwokata przed in-
nymi sądami, z wyjątkiem SN i NSA oraz TK i TS4. Z kolei RadPrU przyznaje aplikantowi 
adwokackiemu możliwość zastępowania radcy prawnego na takich samych zasadach jak 
adwokata, jeżeli radca prawny jest wspólnikiem w spółce adwokacko-radcowskiej5. Należy 
zatem przyjąć, że aplikant adwokacki jest pełnomocnikiem procesowym, jeżeli w danej spra-
wie wylegitymuje się substytucją, a także jeśli chodzi o sprawy wymienione w art. 77 PrAdw. 
Problem powyższy nie istnieje na gruncie procedury administracyjnej, bowiem aplikant nie 
ma obowiązku okazania udzielonej mu przez patrona substytucji6.

Jak podkreśla Z. Krzemiński, PrAdw nie wyjaśnia, jakie są uprawnienia aplikanta usta-
nowionego w konkretnej sprawie jako substytuta, a „zagadnienie charakteru uprawnień apli-
kanta adwokackiego do występowania w sprawie oraz zakres jego umocowania jest od dawna 
kontrowersyjne”7. Aplikant, który z mocy udzielonej mu substytucji występuje w konkretnym 
procesie, spełnia rolę pełnomocnika procesowego. Wiąże się to z określonymi konsekwen-
cjami, bowiem gdyż oświadczenia aplikanta rodzą skutki prawne dla osoby reprezentowanej, 
odnosi się to do instytucji uznania powództwa, zawarcia ugody bądź zrzeczenia się roszczenia. 
Zatem jeśli mocodawca nie dokona sprostowania bądź odwołania oświadczenia substytuta 
swojego pełnomocnika, to złożone przezeń oświadczenie ma charakter wiążący8. Natomiast 
zdaniem S. Garlickiego aplikant adwokacki zastępujący adwokata przed sądem jest jedynie 

1 W szczególności ma czuwać, aby aplikant przyswajał zasady etyki adwokackiej, umiejętności posługiwania 
się literaturą prawniczą, orzecznictwem; [por. M. Siudowski, J. Antkowiak, Polski model kształcenia apli-
kantów adwokackich, „Stowarzyszenie Absolwentów i Przyjaciół Wydziału Prawa Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. Biuletyn” 2010, nr 6, s. 61.

2 Aplikanci w trakcie pierwszego roku aplikacji odbywają szkolenie z zakresu działania sądownictwa powszech-
nego i prokuratury. Szkolenie takie aplikanci adwokaccy mogą odbywać wspólnie z aplikantami radcowskimi.

3 Por. § 1 ust. 2 RAA.
4 Por. art. 77 ust. 1-2 PrAdw. Z literalnego brzmienia tego przepisu nie wynika natomiast zakaz występowania 

aplikantów przed sądami wojskowymi, przeciwko czemu opowiada się jednak m.in. S. Podemski [zob. S. 
Podemski, Adwokat – pełnomocnik, obrońca, doradca, Warszawa 1977, s. 47].

5 Por. art. 351 ust. 5 RadPrU.
6 Zgodnie z art. 33 KPA, pełnomocnikiem strony może być osoba fizyczna posiadająca zdolność do czynności 

prawnych.
7 Z. Krzemiński, Prawo o adwokaturze. Komentarz, Warszawa 1998, s. 141.
8 Ibidem, s. 142.
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jego zastępcą9. Należy zauważyć, że Regulamin aplikacji adwokackiej przewiduje możliwość 
wykonywania czynności na zlecenie innego adwokata jedynie za zgodą patrona10.

Udzielając aplikantowi upoważnienia do zastępstwa w sprawie, adwokat, którego aplikant 
ma zastępować, jest obowiązany dokładnie omówić z nim obowiązany omówić dokładnie 
sprawę wraz z wiążącymi się z nią zagadnieniami prawnymi oraz wnioskami, jakie aplikant 
ma zgłosić na rozprawie11. Z. Krzemiński wylicza uprawnienia przysługujące aplikantowi 
po dokonaniu stosownych uzgodnień ze swoim patronem. W szczególności Ddo zakresu 
świadczonej pomocy poza rozprawą należy w szczególności możliwość złożenia wniosku 
o sporządzenie uzasadnienia wyroku, wniosku o uzupełnienie lub sprostowanie protokołu oraz 
załącznika do protokołu, a także składanie wniosków dowodowych. Aplikant występujący 
jako substytut podczas rozprawy ma możliwość zawarcia ugody, uznania, a nawet cofnięcia 
powództwa12. Jak z kolei podkreśla K. Lipiński, na zasadzie wyjątku aplikant adwokacki 
może zostać przez sąd tymczasowo dopuszczony do udziału w rozprawie, jeżeli chwilowo nie 
może „na razie” przedłożyć pełnomocnictwa adwokata, który takiej substytucji mu udzielił13.

O ile PrAdw przewiduje ogólną zasadę, że adwokat może udzielić substytucji, natomiast 
RadPrU wprost wskazuje krąg osób, którym radca prawny może udzielić pełnomocnictwa 
substytucyjnego. Chodzi tu o radców prawnych, adwokatów, prawników zagranicznych wy-
konujących w Polsce stałą praktykę, a także aplikantów radcowskich. Możliwość udzielenia 
pełnomocnictwa substytucyjnego aplikantom adwokackim przewiduje także PrAdw, przy 
czym zarówno RadPrU, jak i PrAdw (Prawo o adwokaturze) wyraźnie precyzują przesłanki 
dopuszczalności podmiotowo-przedmiotowej upoważnienia aplikantów do dokonywania 
oznaczonych czynności. Ustawową podstawę ustanawiania dalszego pełnomocnictwa stanowi 
m.in. art. 91 pkt. 3 KPC w zw. z art. 87 § 1 KPC, z którego treści wynika, że pełnomocnictwo 
procesowe udzielone adwokatowi lub radcy prawnemu obejmuje z samego prawa umocowanie 
do udzielenia dalszego pełnomocnictwa procesowego adwokatowi albo radcy prawnemu.

Pomoc prawna świadczona przez aplikanta adwokackiego wygasa z chwilą skreślenia z listy 
aplikantów adwokackich14. Skreślenie z listy aplikantów może mieć charakter obligatoryjny 
bądź fakultatywny. Właściwa ORA skreśla aplikanta w przypadku jego śmierci, wystąpienia 
z adwokatury, przeniesienia do innej izby adwokackiej, objęcia stanowiska w organach wy-
miaru sprawiedliwości, organach ścigania lub rozpoczęcia wykonywania zawodu notariusza, 
podjęcia pracy w Prokuratorii Generalnej Skarbu Państwa, powołania do wojskowej służby za-
wodowej, utraty z mocy wyroku sądowego praw publicznych lub prawa wykonywania zawodu, 
orzeczenia dyscyplinarnego o wydaleniu z adwokatury15, a także niezakończenia przez niego, 

9 S. Garlicki, Przepisy o adwokaturze. Komentarz, Warszawa 1969, s. 153-154. Aby uniknąć wątpliwości, należy 
przyjąć, że aplikant adwokacki jest pełnomocnikiem procesowym, jeżeli tylko w danej sprawie wylegitymuje 
się prawidłową substytucją.

10 Por. § 10 ust. 3 RAA.
11 Por.  art. 13 ust. 2 ibidem.
12 Z. Krzemiński, op. cit., s. 68.
13 K. Lipiński, Odpowiedź prawna, „Pal.” 1959, nr 7-8, s. 110.
14 F. Ciepły, Zasady naboru i odbywania aplikacji adwokackiej [w:] Studia prawnicze a rzeczywistość zawodowa, 

pod red. M. Pyter, Lublin 2009, s. 75.
15 Por. art. 72 ust. 1 PrAdw.

bez usprawiedliwionej przyczyny, aplikacji adwokackiej w ustawowym terminie. Natomiast 
ORA może skreślić aplikanta adwokackiego z listy w związku z czynem popełnionym przed 
wpisem na listę, jeżeli czyn ten stanowiłby przeszkodę do wpisu, a nie był jej znany w chwili 
wpisu16. PrAdw przyznaje także ORA możliwość skreślenia aplikanta adwokackiego w okresie 
pierwszych dwóch lat aplikacji, jeżeli stwierdzi jego nieprzydatność do wykonywania zawodu 
adwokata, co zdaniem A. Zwary ma miejsce zwłaszcza miejsce w przypadku dwukrotnego 
niezaliczenia kolokwium17. Skreślenie z  listy aplikantów następuje także zawsze, kiedy po 
zdanym przez aplikanta egzaminie adwokackim zostanie on wpisany na listę adwokatów, 
natomiast aplikantowi, który odbył aplikację adwokacką, właściwa okręgowa rada adwokacka 
wydaje zaświadczenie o odbyciu aplikacji adwokackiej. W PrAdw nie jest natomiast explicite 
uregulowana możliwość występowania przed sądami aplikantów adwokackich, którzy już 
zakończyli aplikację, a nie zostali jeszcze wpisani na listę adwokatów18.

4. Aplikanci radcowscy

W ramach samorządu radców prawnych pewne działania z zakresu pomocy prawnej mogą 
podejmować aplikanci radcowscy. Zgodnie z RadPrU aplikant radcowski to osoba, która 
uzyskała wpis na listę aplikantów radcowskich. Podstawę takiego wpisu stanowi uchwała 
rady okręgowej izby radców prawnych właściwej ze względu na miejsce złożenia zgłoszenia19, 
przy czym kandydat ma możliwość złożenia wniosku o wpis na listę aplikantów radcowskich 
w terminie dwóch lat od dnia doręczenia mu uchwały o wyniku egzaminu wstępnego, jeżeli 
jego wynik był pozytywny. Do wniosku, o wpis na listę aplikantów, kandydat ubiegający się 
o wpis jest obowiązany dołączyć informację o niekaralności z KRK, opatrzoną datą nie wcześ-
niejszą niż na miesiąc przed złożeniem wniosku20, natomiast ROIRP ma możliwość wglądu do 
akt osobowych i dyscyplinarnych ubiegającego się o wpis kandydata i może odmówić wpisu 
na listę, ale jedynie w sytuacji, gdy wpis narusza przepisy dotyczące kwalifikacji kandydata21. 
Niemniej jednak, prawo do wykonywania uprawnień przysługujących aplikantowi powstaje 
także z chwilą złożenia ślubowania22. O każdej uchwale dotyczącej wpisu na listę aplikantów 
bądź odmowę wpisu na taką listę Rady Okręgowej Izby Radców Prawnych (ROIRP) przesyła 
w terminie trzydziestu dni wraz z aktami osobowymi do MS23.

Wymogi ustawowe dotyczące kwalifikacji aplikanta radcowskiego są określone w art. 24 
RadPrU. Na listę aplikantów może zostać wpisana jedynie osoba, która uzyskała pozytywną 
ocenę z egzaminu wstępnego i taksatywnie spełniła ustawowe przesłanki, tzn.: ukończyła 

16 Por. art. 74 ibidem.
17 A. Zwara, Uwagi do nowelizacji ustawy o adwokaturze, Warszawa 2006, s. 18. Zgodnie z art. 79, ORA może 

także skreślić aplikanta z listy w związku z czynem popełnionym przed wpisem na listę, jeżeli czyn ten nie 
byłby znany ORA w chwili wpisu, a stanowiłby przeszkodę do wpisu. Zdaniem D. Dudka w tym wypadku 
należałoby przed ewentualną decyzją o skreśleniu wznowić postępowanie w sprawie wpisu; zob. D. Dudek, 
B. Kierepka Adwokatura w świetle obowiązującego prawa. Wprowadzenie, przepisy, orzecznictwo, Lublin 2000.

18 Spotkanie Ministra Sprawiedliwości z przedstawicielami aplikantów adwokackich, „Pal.” 2010, nr 7-8.
19 Por. art. 33 RadPrU.
20 Por. art. 24 ust. 2a ibidem.
21 Por. art. 24 ust. 2c ibidem.
22 Por. art. 23 ibidem.
23 Por. art. 311 ibidem.
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studia wyższe w RP i uzyskała tytuł magistra lub zagraniczne studia prawnicze uznane 
w RP24, korzysta w pełni z praw publicznych, legitymuje się pełną zdolnością do czynności 
prawnych, spełnia przesłankę rękojmiową, co oznacza, że jest nieskazitelnego charakteru 
i dotychczasowym swym zachowaniem daje rękojmię prawidłowego wykonywania zawodu 
radcy prawnego25. Zdaniem NSA zatajenie faktu jednoczesnego ubiegania się o wpis na listę 
aplikantów radcowskich w dwóch izbach nie spełnia wymogu rękojmi prawidłowego wykony-
wania zawodu26. Kwestią dość kontrowersyjną pozostaje natomiast problem, czy w przypadku 
kandydata, wobec którego – z powodu jego słabego stanu zdrowia, np. inwalidztwa – wyklu-
czono zdolność pracy w „normalnych” warunkach, można mówić o spełnieniu przesłanki 
rękojmiowej. Z. Klatka wyklucza taką możliwość, podkreślając, że „dokonywanie wpisu 
zgodnie z przekonaniem, iż istnieją przesłanki do uznania trwałej niezdolności do wykony-
wania zawodu, nie wydaje się racjonalne”27. Począwszy od 2001 r., aby uzyskać wpis na listę 
aplikantów radcowskich, nie jest wymagane legitymowanie się dyplomem poświadczającym 
ukończenie uniwersyteckich wyższych studiów prawniczych w RP, a od 1997 r. zniesiono 
wymóg posiadania polskiego obywatelstwa.

W stosunku do aplikantów radcowskich stosuje się przepisy ustawy świadczące o istocie 
zawodu zaufania publicznego. W szczególności, aplikant radcowski jest zobligowany do za-
chowania w tajemnicy wszystkiego, czego dowiedział się w związku z udzielaniem pomocy 
prawnej, a zobowiązanie powyższe nie może być ograniczone w czasie. Nie jest natomiast 
możliwe zwolnienie aplikanta radcowskiego z obowiązku zachowania tajemnicy zawodowej 
odnośnie faktów, o których dowiedział się udzielając pomocy prawnej lub prowadząc sprawę28. 
Przy wykonywaniu czynności zawodowych aplikant radcowski korzysta z wolności słowa 
i pisma „w granicach określonymi przepisami prawa i rzeczową potrzebą”, a jej nadużycie 
podlega wyłącznie odpowiedzialności dyscyplinarnej, jeśli stanowią ściganą z oskarżenia 
prywatnego zniewagę lub zniesławienie: strony, pełnomocnika strony, świadka, biegłego 
albo tłumacza29. Natomiast wg RadPrU, podczas i w związku z wykonywaniem czynności 
zawodowych, aplikant radcowski „korzysta z ochrony prawnej przysługującej sędziemu 
i prokuratorowi”30. Aplikant radcowski nie jest natomiast upoważniony do używania togi 
jako stroju urzędowego podczas rozprawy, może ją natomiast otrzymać od przedstawicieli 
samorządu po zakończeniu stosunku szkolenia jako nagrodę za bardzo dobre wyniki w nauce31. 
Za zawinione, nienależyte wykonywanie obowiązków z zakresu pomocy prawnej, a także za 
czyny sprzeczne ze ślubowaniem lub zasadami etyki radcy prawnego, aplikanci radcowscy 

24 Ukończenie wyższych studiów prawniczych w zakresie prawa kanonicznego nie wypełnia zakresu przesłanki 
ustawowej; por. Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego z dnia 7 listopada 1983 r. (sygn. akt II SA 1358/83, 
ONSA 1983, nr 2, s. 97). 

25 Z. Klatka, Ustawa o radcach prawnych. Komentarz, Warszawa 1999, s. 195-197. 
26 Por. Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego z dnia 16 grudnia1999 r. (sygn. akt II SA 1788/98). 
27 Z. Klatka, Ustawa.., op. cit., s. 201-202. Zob. K. Lasiński-Sulecki, W. Morawski, Rękojmia prawidłowego 

wykonywania zawodu radcy prawnego - glosa do Wyroku WSA z 12.2.2007 r. (VI SA/Wa 2084/06), „MoP” 2007, 
nr 13. 

28 Por. art. 3 RadPrU.
29 Por. art. 11 ibidem.
30 Por. art. 12 ibidem.
31 M. Rojewski, op. cit., s. 59.

podlegają odpowiedzialności dyscyplinarnej, przy czym za czyny naruszające przepisy do-
tyczące porządku i dyscypliny pracy aplikanci podlegają odpowiedzialności przewidzianej 
przez Kodeks Pracy32.

W trakcie szkolenia, którego celem jest przygotowanie do należytego i samodzielnego świad-
czenia pomocy prawnej, wykonywania zawodu radcy prawnego i czynnościami wchodzącymi 
w jego zakres, a także prowadzenia samodzielnej praktyki zawodowej33, aplikant radcowski 
odbywa aplikację pod kierunkiem patrona w oznaczonych w ustawie miejscach: w kancelarii 
radcy prawnego, w spółce radców prawnych lub radców prawnych i adwokatów lub w jed-
nostkach organizacyjnych34. Patronem może być jedynie radca prawny, który kumulatywnie 
spełni warunki określone w regulaminie odbywania aplikacji35. Patron wypełnia określone 
zadania. Do zadań wykonywanych przez patrona należy w szczególności nadzoruje nadzór nad 
wykonywaniem przez aplikanta radcowskiego pracy lub praktyki w kancelarii lub jednostce 
organizacyjnej, w której patron wykonuje zawód, w sposób praktyczny zaznajamia aplikanta 
z zasadami wykonywania zawodu i czynnościami wchodzącymi w jego zakres. Patron jest 
obowiązany przygotować aplikanta do rozpraw, a także kształtować jego postawę zgodną 
z Kodeksem Etyki Radcy Prawnego (KERP)36. Jednocześnie patron umożliwia aplikantowi 
radcowskiemu uczestnictwo w rozprawach sądowych z udziałem i pod kierunkiem patrona 
lub innego wskazanego przez niego radcy prawnego lub adwokata, a po zakończeniu roku 
szkoleniowego składa ROIRP opinię o aplikancie37.

5. Przedmiot świadczonych usług

Dopuszczalność zastępstwa radcy prawnego przez aplikanta radcowskiego zależy od czasu 
trwania aplikacji. Zgodnie z RadPrU, aplikant radcowski może zastępować radcę prawnego 
po upływie sześciu miesięcy przed sądami rejonowymi, organami ścigania i organami admi-
nistracji publicznej. Jak podkreśla Z. Klatka, przed upływem tego okresu aplikant radcowski 
może być pełnomocnikiem w postępowaniu administracyjnym jako osoba fizyczna na pod-
stawie pełnomocnictwa udzielonego mu przez stronę38. Po upływie roku i sześciu miesięcy od 
rozpoczęcia aplikacji radcowskiej (wcześniej ustawa przewidywała okres dwóch lat) aplikant 
radcowski może występować w roli substytuta także przed innymi sądami, wyjątek stanowi 

32 Por. art. 64 ibidem. 
33 Uchwała Nr 110/VII/2010 Krajowej Rady Radców Prawnych z dnia 30 stycznia 2010 r. w sprawie uchwalenia 

Regulaminu prowadzenia list radców prawnych i list aplikantów radcowskich ze zm., dalej jako: ROAR; por. 
§ 1 ROAR.

34 Por. art. 32 RadPrU.
35 Patronem może być jedynie osoba wpisana na listę radców prawnych i wykonująca zawód co najmniej cztery 

lata, nie została ukarana orzeczeniem sądu dyscyplinarnego, ani skazana prawomocnym wyrokiem za prze-
stępstwo umyślne, nie zalega z płatnością składek członkowskich za okres dłuższy niż trzy miesiące, wyraziła 
zgodę na podjęcie się obowiązków patrona i złożyła oświadczenie, że znane jej są obowiązki patrona; por. § 
11 ROAR.

36 Por. uchwała Nr 5 VIII Krajowego Zjazdu Radców Prawnych z dnia 10.11.2007 r. w sprawie uchwalenia 
Kodeksu Etyki Radcy Prawnego (t. jedn. ogłoszony 28.12. 2010 r.).

37 Por. § 14 ibidem.
38 Z. Klatka, Ustawa.., op. cit., s. 292.
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tutaj SN, NSA i (od 2005 r.) TK39. Uprawnienia powyższe przyznane aplikantowi radcow-
skiemu dotyczą także spraw objętych świadczeniem pomocy prawnej z urzędu.

Z wyraźnego upoważnienia radcy prawnego, aplikant radcowski może także sporządzać 
i podpisywać pisma procesowe, związane z występowaniem radcy prawnego przed sądami, 
organami ścigania i organami administracji publicznej, za wyjątkiem: apelacji, skargi kasacyj-
nej i skargi konstytucyjnej40. Radca prawny może również „wyrazić zgodę na to, by aplikant 
w jego imieniu złożył wniosek o sporządzenie, uzupełnienie lub sprostowanie wyroku, a tak-
że wniosek dowodowy oraz załącznik do protokołu rozprawy”41. Na gruncie postępowania 
cywilnego, sąd może dopuścić tymczasowo do podjęcia naglącej czynności procesowej apli-
kanta radcowskiego, nie mogącego na razie przedstawić pełnomocnictwa radcy prawnego42. 
Udzielając aplikantowi substytucji, patron jest zobowiązany omówić z aplikantem radcowskim 
sposób występowania przed sądami, urzędami, i  innymi jednostkami organizacyjnymi43. 
Pełnomocnictwa aplikantowi może udzielić patron, radca prawny, u którego aplikant pracuje, 
ale także inna uprawniona osoba. Aplikant radcowski nie ma natomiast możliwości udzie-
lenia dalszego pełnomocnictwa innemu aplikantowi, natomiast sporną wydaje się kwestia 
możliwości udzielenia dalszej substytucji radcy prawnemu lub adwokatowi przez aplikanta44.

Podczas świadczenia pomocy prawnej przez aplikanta radcowskiego korzysta on z usta-
wowych uprawnień. Osobie pozostającej w stosunku pracy bądź stosunku służbowym, która 
jest wpisana na listę aplikantów radcowskich przysługuje, przy zachowaniu prawa do wy-
nagrodzenia, zwolnienie od pracy w celu uczestniczenia w przewidzianych obowiązkowych 
zajęciach szkoleniowych. Przywilej ten nie dotyczy natomiast osób pozostających w stosunkach 
cywilnoprawnych, jak zlecenie, czy umowa o dzieło45. Dodatkowo takiemu pracownikowi na 
przygotowanie się do egzaminu radcowskiego przysługuje prawo do płatnego urlopu, w wy-
miarze trzydziestu dni kalendarzowych, a także zwolnienie od pracy z zachowaniem prawa 
do wynagrodzenia w celu uczestniczenia w egzaminie wstępnym i radcowskim. Zdaniem 
WSA w Warszawie regulacja powyższa nie stanowi natomiast nakazu wykorzystania urlopu 
bezpośrednio przed samym egzaminem, bowiem uprawnienie do wykorzystania urlopu 
przysługuje aplikantowi radcowskiemu jako pracownikowi tylko raz, i zatem nie może być 
zatem wykorzystane w terminie poprawkowym46. Zgodnie z wyrokiem SN, „umowa, w któ-
rej pracodawca zobowiązuje się do zwolnienia pracownika-aplikanta radcowskiego od pracy 
w celu uczestniczenia w obowiązkowych zajęciach szkoleniowych, z zachowaniem prawa do 
wynagrodzenia oraz do udzielenia płatnego urlopu w wymiarze 30 dni na przygotowanie się 
do egzaminu radcowskiego, a pracownik-aplikant radcowski w zamian za to zobowiązuje 
się do przepracowania umówionego czasu albo (przemiennie) do zwrotu kosztów za czas 

39 Co ciekawe zakaz ten nie dotyczy Trybunału Stanu [Por. art. 351 ust. 2 RadPrU].
40 Por. art. 351 ust. 4 ibidem.
41 Z. Klatka, Ustawa.., op. cit., s. 293.
42 Zob. art. 97 KPC.
43 Por. § 14 ROAR.
44 Z. Klatka, Ustawa.., op. cit., s. 293-294.
45 K. Broncel, Aplikant radcowski w pracy, „Kancelaria” 2010, nr 7-8, s. 33.
46 Wyrok Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Warszawie z dnia 27 lipca 2006 r. (sygn. akt VI SA/Wa 

2160/05).

zwolnienia i urlopu, jest nieważna”47. Jak zaznacza Z. Klatka, strony zawierające umowę 
o pracę korzystają wprawdzie ze swobody umów i mogą także modyfikować powyższy stosunek 
pracy, o ile nie pogarsza on sytuacji aplikanta jako pracownika w odniesieniu do uregulowań 
KP. Możliwe jest zatem, że aplikant będzie zatrudniany w niepełnym wymiarze pracy bądź 
to pracodawca będzie opłacał koszty aplikacji, zawierając z aplikantem dodatkową umowę 
zobowiązującą go do przepracowania określonego okresu czasu przez aplikanta po zdaniu 
egzaminu oznaczonego okresu czasu, pod rygorem zastrzeżonych kar umownych. Natomiast 
zasady umowy, jak i jej wypowiedzenia podlegają ocenie sądu pracy48.

Możliwość realizacji uprawnień przysługujących aplikantowi wygasa z chwilą skreślenia 
z listy aplikantów radcowskich. W szczególności takie skreślenie może nastąpić w razie nie-
wykonanie przez aplikanta jego ustawowych obowiązków: uczestniczenia w przewidzianych 
w programie zajęć teoretycznych i praktycznych, samodzielnego pogłębiania wiedzy prawniczej 
i praktycznych umiejętności zawodowych, przestrzegania dyscypliny szkolenia i pracy, a także 
przystąpienia do egzaminu radcowskiego w wyznaczonym terminie49. Nieprzystąpienie bez 
usprawiedliwionej przyczyny do egzaminu radcowskiego w oznaczonym terminie stanowi 
jednocześnie przesłankę obligatoryjną do skreślenia z listy przez ROIRP. Przesłankę powyż-
szą stanowi także utrata kwalifikacji stanowiących o istocie zawodu zaufania publicznego: 
ograniczenie, choćby w części, w zdolności do czynności prawnych choćby w części, utrata 
praw publicznych na mocy wyroku sądowego, pozbawienie prawa do świadczenia pomocy 
prawnej jako aplikanta radcowskiego na podstawie orzeczenia dyscyplinarnego lub wyroku 
sądowego, nieuiszczanie składek członkowskich za okres dłuższy niż jeden rok, śmierć apli-
kanta radcowskiego, a także w przypadku złożenia przez niego wniosku o skreślenie z listy 
aplikantów radcowskich50. Fakultatywną przesłanką jest natomiast możliwość ROIRP skreśle-
nia aplikanta radcowskiego z listy w razie stwierdzenia jego nieprzydatności do wykonywania 
zawodu. W szczególności nieprzydatność taka może być stwierdzona na podstawie orzeczenia 
lekarskiego o trwałej niezdolności do wykonywania zawodu51, a także, w razie popełnienia 
czynu dyskwalifikującego, niezaliczenia roku aplikacji, pomimo jej powtórzenia, ponadto 
gdy aplikant nie czyni postępów w toku aplikacji, albo w sytuacji, w której uzyskał już dwie 
negatywne oceny patronów52. Ze faktycznym skreśleniem z listy aplikantów radcowskich 
mamy do czynienia również w sytuacji zdania przez niego egzaminu radcowskiego, a następnie 
uzyskania wpisu na listę radców prawnych.

6. Zakończenie

Usługi prawne świadczone przez aplikantów adwokackich i radcowskich wykazują się swoją 
specyfiką, bowiem zakres świadczonej przez aplikantów pomocy prawnej zależy od okresu 

47 Wyrok Sądu Najwyższego z dnia 19 czerwca 2008 r. (sygn. akt II PK 340/08).
48 Z. Klatka, Ustawa.., op. cit., s. 290-291.
49 Por. art. 35 ust. 2 RadPrU.
50 Por. art. 29 pkt 1, pkt 3-6 ibidem. RadPrU nie przewiduje natomiast możliwości skreślenia aplikanta z listy 

w związku z czynem popełnionym przed wpisem na listę, jeżeli czyn ten nie byłby znany Radzie OIRP w 
chwili wpisu, a stanowiłby przeszkodę do takiego wpisu.

51 Por. art. 222 ibidem.
52 Z. Klatka, Ustawa.., op. cit., s. 298.
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odbywanej aplikacji. Po sześciu miesiącach aplikacji adwokackiej aplikant adwokacki bądź 
radcowski może być substytutem, ale tylko przed sądem rejonowym, organami ścigania, or-
ganami państwowymi, samorządowymi i innymi instytucjami. Natomiast po roku i sześciu 
miesiącach aplikacji może także zastępować adwokata i występować w innymi sądami, za 
wyjątkiem najwyższych sądów i trybunałów. Do zakresu świadczonej pomocy poza rozprawą 
należy w szczególności możliwość złożenia wniosku o sporządzenie uzasadnienia wyroku, 
wniosku o uzupełnienie lub sprostowanie protokołu oraz załącznika do protokołu, a także 
składanie wniosków dowodowych. Aplikant, występujący jako substytut, podczas rozprawy 
ma możliwość zawarcia ugody, uznania, a nawet cofnięcia powództwa. Uprawnienia powyższe 
ustają z chwilą skreślenia z listy aplikantów.
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Summary

PART I

Do We Need Philosophy Today?

Łukasz Cięgotura
Should We Philosophize? Sapiential Aim of Philosophy

The aim of this article is to show the essence and topicality of philosophizing. For this reason, the 
necessity of reflecting over obligation of philosophizing has been emphasized. It seems that the 
fact of considering this question is practicing philosophy itself. It is also the question of the value 
of what I do and for what purpose. On the one hand, these considerations are addressed primarily 
to people, who are not professionally engaged in philosophy, but ask questions about obligation of 
philosophizing and value of philosophy itself. On the other hand, they are aimed at people practi-
sing philosophy, especially those who are at the beginning of their philosophical adventure. The 
article suggests that philosophy, as love of wisdom, should always put metaphysics as the central 
part of its issues, which means that the goal of its existence should be understanding and love of 
the world and the man, which is the wisdom itself.

Key words: philosophizng, philosophy aim, obligation of philosophizng, wisdom, sapiential aim 
of philosophy

Anna Dutkowska
Gerald M. Edelman’s Concept of Mind on the Background of the Contemporary 

Studies of Cognitive Ethology

The purpose of the paper is to show the importance of the theory of evolution in the contempo-
rary reflections on the nature of mind. The first part concerns the theory of Gerald M. Edelman, 
American Nobel laureate in physics and chemistry, formulated as – Neural Darwinism, an example 
of one of the many naturalistic theories about the nature of mind.

The important assumption for Neural Darwinism, significant for this paper, is the evolutionary 
aspect of the formation of the brain in explaining the emergence of mental states. In the last 
part of the article, there are cited chosen examples of studies of the cognitive ethology about the 
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behavior of animals considered as possessing that they could have mental life. Those experiments 
could be a justification for the hypothesis of the formation of mind as a result of the evolution of 
the central nervous system. Carefully prepared results of mentioned experiments contribute to the 
philosophical debates about the existence of animal minds.

Key words: Neural Darwinism, animal minds, simple minds, the evolution of mind, psychophy-
sical emergence

Daniel Haník
The Message of Kant’s Philosophy of Culture

The articles points out an importance of relation between inside and outside of human’s worlds. 
A relation between these two worlds is conditioned by pursuance, in which the human’s ability to 
think is reflected. Immanuel Kant pointed out to these relations through his considerations related 
to constitutional law, which I would like to try to analyse with the assistance of the following 
structure: nature – human – culture (civilization).

We can find Kant’s conception of morality and suggestion of creation of fair society (cosmopolitical 
state) as a very important and it seems like the highest goal of culture (civilization) in this structure.

The goal of my contribution is to try to point out a rational transition from nature through human 
to culture. In my opinion, this transition would be presented by natural course of history, which 
has found the way out in a cosmopolitical state. I will also try to answer to the question: Why do 
we need philosophy today? I would like to use the message of Kant’s philosophy of culture, which 
is always alive and topical as well.

Key words: nature, human, culture, civilization, cosmopolitical state

Joanna Kiereś-Łach
The Role of Rhetoric in the Culture of Language

The article consists of four parts. First of all, the author presents the classical concept of rhetoric 
founded on the philosophical system of Aristotle. She explains how conception is understood in 
the field of rhetoric and mentions also how rhetoric differs from sophistry and eristic. The second 
part is devoted to the theme of culture of language. The author briefly explains how to understand 
this phenomenon and what the relation between rhetoric and culture of the language is. In the 
third part, she discusses the threats in contemporary culture, which not only weaken the role of 
language, but also reduce it to the primitive way of communication. Moreover, the aim of men-
tioned threats is to provide needs of the vegetative level. The fourth part is devoted to problem of 
eliminating the philosophy from culture. The author indicates that this is the main cause of the 
collapse of cultural expression, which postmodernism is responsible for. Finally, she shows the 
importance of rhetoric founded on the philosophy.

Key words: rhetoric, Aristotle, culture of the words, philosophy, language

Anna Kazimierczak-Kucharska
Forming of Contemporary Man by Means of Spiritual Exercises in Ancient Philosophy

The purpose of this article is to prove that ancient philosophy is very important for contemporary 
man. We can see the growing lack of sense of life, therefore, we ask the same questions which were 
asked by ancient philosophers. It is relevant to look at philosophical solutions which can bring 
about happy life. It was the main purpose of philosophers.

Furthermore, it is important to concentrate mainly on understanding ancient philosophy as a way 
of life or some attitude towards life. It is related to practice of spiritual exercises. That issue is 
connected with the idea of wise man each philosophical school in antiquity tried to form.

There are two essential spiritual exercises in ancient philosophy. One of them is the exercise of 
dialectic which makes a connection between the philosophical discourse and life. The other 
exercise is meditation mortis which is a summit of every spiritual exercise practiced in antiquity. It 
seems that the correct understanding of ancient philosophy with its spiritual exercises can be like 
a medicine for a man in the 21th century because the main existential problems are very similar to 
ones in antiquity. Nowadays, the pragmatic attitude leads to solving problems only in a scientific 
way. This is the reason why the return to ancient philosophy seems to be impossible. However, we 
should try to see some repetition in our reality what makes it possible for a contemporary man to 
engage in these exercises profitably. These exercises enable us to lead a happy life as understood 
by ancient philosophy.

Key words: spiritual exercises, ancient philosophy, contemporary man

Małgorzata Karolina Steć
J.P. Sartre’s Ontological Category of Time and Its Impact on the Existential Model 

of Interpretation of the Depressive Disorders

Philosophical category of time considered as a specific “ontological frame” of the existence of an 
individual is from the point of view of existential psychology very important in the process of 
explanation of depressive disorders background, which is strongly connected with the explicit fact 
of disruption of the time perspective in depression. It can be seen not only at the level of typical 
for all kinds of depressive disorders objective atrophy of so important prospective time orientation, 
but also at the level of subjective feeling of being and living “out of time”. This paper will present 
an attempt to reinterpret Jean Paul Sartre’s philosophical conception of time perspective in the 
face of the existential psychology in accordance to the most important explanatory stands. The 
main aim is to show that using philosophical existentialism for the psychological purposes can 
lead towards very interesting theoretical deliberations, and – in further perspective – practical use 
in the process of therapy.

Key words: depression, existentialism, time, time perspective, existential psychology.
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PART II

Lithuania, Poland and the World of Czesław Miłosz

Anna Kołodziejska
Czesław Miłosz in France, France at Miłosz’s

Czesław Milosz was often a guest in France as well as a resident of this country for nine years. The 
article outlines the so called poet’s meetings with the country and their images in the works of the 
writer. Milosz’s adventure with France began before the 2nd World War, when he arrived there at 
the first time as a student and later as a young holder of a scholarship of the Polish government. 
In France, in 1951, Czesław Miłosz has decided to break collaboration with Polish communist 
authorities. After this dramatic decision, he became associated with the Parisian “Kultura”. During 
that time, a number of Milosz’s greatest works including The Captive Mind, The seizure of power, 
The Issa Valley, A Treatise on Poetry, Native Realm was written. A visit in France was also the time 
of multiple removals, fight for funds to support his family and search for his own literary path.

Ewelina Lilia Polańska
Following in the Vilnius Footsteps of Miłosz

Vilnius is one of the most important cities of Czesław Miłosz’s literary output, life and a constant 
motif of memories. Images of youth, which he spent in Vilnius and etched on the memory of Nobel 
Prize-winner, are reflected in poetry. In his works one can always find two points of references: 
surroundings, a place where he finds himself at the present time, and recalled images of Lithuania 
and Vilnius. As a child, his mother, supposedly, offered Miłosz to Our Lady of the Gate of Dawn, 
like a second Mickiewicz. Soon after, the Miłosz family moved to Vilnius. Author of Three winters 
found there a unique atmosphere among the mysterious alleys, the echo of bells, baroque clouds 
and sing of green. First, as a compulsory school student, he wandered through the city, absorbed 
images and knowledge. Then, he entered the University of Stefan Batory, engaging in student life. 
Miłosz created also his first writings, in which pessimism was mingled with ecstasy and everything 
was permeated with the spirit of the city that was shaping his poetic imagination. Despite the 
passage of time, for him, the Vilnius epic of youth was still alive.

Hanna Kryńska
Three Types of Psalmic Inspirations (R. Brandstaetter, A. Kamieńska, Cz. Miłosz)

Roman Brandstaetter, Czesław Miłosz and Anna Kamieńska not only translated psalms but also 
authored texts that can be called literary psalms. Looking at their translations and poems one 
can see a coherent understanding of the nature of psalms and their characteristics. It is especially 
striking when the authors title their works “A Psalm” (Brandstaetter and Kamieńska). However, 
even if a title does not refer to the biblical prototype, allusions hidden in quotes and poetical or-
ganization of the utterance are present in many works. An analysis of translations and methods of 
introducing psalmic references leads to the conclusion that each author follows their own model 
of psalmic inspirations. Brandstaetter tries to mirror characteristics of Hebrew poetry; Miłosz 
concentrates on the verse and its unique tone, while for Kamieńska contemplation and intimacy 
of the confession matter the most. Despite many differences in form and content, in all three cases, 

psalmic references are used for expressing current difficulties and the most intense experiences.

(translated by Anna Wysokińska)

Magdalena Bauchrowicz
Czesław Miłosz in the Face of Phenomenon of Americanisation (in the light of Visions 

from San Francisco Bay)

The article attempts to show the main ways of Miłosz’s thinking about the phenomenon of American 
civilization as an example of the capitalist model of social life. Analysis of the essays from Visions 
from San Francisco Bay (1969), supplemented with reference to selected works of poetry and passages 
from the correspondence of the poet, helps to reconstruct his original diagnosis of the situation 
of man in the industrial society. Miłosz, as an attentive observer of social reality and a part of 
it, recognizes new forms of captivity of the individual. He asks about the origins of exploratory 
capitalism and the influence of mass culture on individual’s existence. Final conclusions concern 
the specificity of historiosophical concept of poet’s thinking about civilization as a second nature 
and about Americanisation as a glorifying technical civilization attempt to organize human life 
in the desacralized world. Conclusions, which are reached in the work, determine the context of 
broader considerations of Miłosz’ understanding such categories as nature, culture, art; at the 
same time indicate the poet’s philosophical approach to the analysis of sociopolitical modernity 
which gives an original framework.

Paulina Kusz
Mythologized Lemkivshchyna in the Works of Bohdan Ihor Antonych

The article describes the Lemkivshchyna region during an interwar period in the poetry of Bohdan 
Ihor Antonych. This world, though, geographically far from the realm of Czesław Miłosz’s yout-
hful years, is strikingly similar to Lithuania of this time, especially when the mentality of people, 
their living conditions as well as the beautiful, pristine nature are concerned. Moreover, in the 
biographies of these two poets certain similarities can be found: almost in the same age, growing 
up in multicultural society and many years later, their works were censored by the communist 
governments of the Polish People’s Republic and the Soviet Union. They were both inspired by 
their childhood memories, which they turned into myths. This mythologization process resulted 
in a series of poems about motherland in a case of Antonych. The text contains the analysis of 
this poetry and discussion of the myths that appear there: cosmogonist myths, myths close to the 
individual world of the poet as well as of those created in his imagination. Special attention is laid 
to the Antonych’s fascination with the anthropology of the everyday life in the Lemko villages 
and his beliefs in the cult of nature in this region.

Tomasz Siewierski
Juliusz Bardach (1914 – 2010): on a Scholar’s Lithuanian Passion

The article is devoted entirely to one of the greatest historians of the 20th century, Juliusz Bardach 
(1914-2010). In his works, he focused on various aspects of both Polish history and general one. 
Bardach was primarily a historian of law, medievalist and researcher of the history of the Nations 
Polish–Lithuanian Commonwealth. A special place in the rich scientific achievements of Julius 
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Bardach was subject of Lithuania, which includes both the period of the Grand Duchy of Lithuania 
as well as the beginnings of the 20th century. The article is an attempt to summarize and histo-
riographical analysis of Lithuanian part of his achievements, which – although often distracted – 
occupies an important place in the history of European historiography, as well as shedding light 
on the circumstances and conditions of the times in which Juliusz Bardach lived and worked.

Katarzyna Stukus
Influence of Polish Culture and Tradition in Shaping the Identity of Poles in the 

Vilnius Region

Lithuania is a country which has been characterized by multiculturalism and multiethnicism for 
centuries. In one area Poles lived side by side with Jews, Lithuanians, Russians, Belarusians, Tatars 
and Germans. Coexistence of so many nations meant that all those cultures started to interpenetrate, 
which, in greater or lesser extent, affected the lives and mentality of people. It is a well-known 
fact that Polish nobility came to the forefront of the group, and therefore, Polish culture became 
the dominant culture. This phenomenon was particularly evident in the Vilnius region where the 
Poles, for centuries, constituted the majority.

Polish culture and tradition, deeply rooted in the inhabitants of those areas, were passed down from 
generation to generation, so that it has survived intact to the present day. Czeslaw Milosz, born in 
Szetejny in Lithuania, was raised in the spirit of those days. The fact that he was surrounded by 
many nationalities made him multilingual from an early age. He spoke fluently Polish, Russian 
and Lithuanian. All that left a distinctive impression on his output and can be easily noticed in 
his numerous works.

Key words: identity, culture, tradition, national minority, the Vilnius region

PART III

Human in View of the Challenges of Modern Society

Adam Trawiński
Polish University against Contemporary Social Challenges

Since the ancient times, during which the earliest beginnings of university concept can be found, 
throughout a medieval Studium Generale until the modern perspective, the university has been 
constantly changing. Numerous and varied factors have influenced the nature of these changes. 
Social challenges appear to be one of the most significant elements, though. A contemporary, 
modern university is becoming a mass institution. This is noticeable especially in Poland with its 
nearly two million active students.

According to forecast, the percentage of students will drop by as much as almost forty per cent in 
the next fifteen years. The result seems to be quite predictable – a certain number of universities 
will have to be closed down due to a poor recruitment. As it may be expected, the entire higher 
education sector will experience some level of crisis.

The Polish government together with the president of Poland have already taken some actions 
to try and prevent the situation described above from happening. Students from China may be 
considered as one of the remedies for “the Polish crisis”. The aim of article is to clarify the issue of 
Chinese students’ participation in the Polish educational market. The author will also attempt to 
provide the answer to the question whether or not the perspective of the lack of future students is 
indeed the biggest challenge which Polish university is about to face.

Key words: university, Poland, the Academic Ranking of World Universities, ARWU, social 
challenges.

Olha Pelekh
Denominational Affiliation in the Ukrainian Society

The denominational affiliation is a complicated and multiaspect phenomenon. A factor is an 
extremely important mainly due to its social impact. There is a wide range of different types of 
affiliation. People are members of different communities, social, local groups or global ones throu-
ghout their lives. We belong to a certain nation, a social group, culture, religion, denomination as 
well as religious community. Religion is an obligatory phenomenon in any culture. It is an integral 
and essential part of human life. It can be stated that never and nowhere existed a society without 
any religious worship. Religion involves faith and denomination as well. It is also a sphere of the 
social life, which connects the ones who believe. It is reasonable to highlight a relation according 
to which, the greater identification, compliance with ordinances and adherence to the truths of 
faith is, the stronger ties among believers of a certain religion are.

Ukraine is a multidenominational country where one can find representatives of Ukrainian 
Orthodox Church (Moscow Patriarchate), Ukrainian Orthodox Church of the Kyivan Patriarchate, 
Ukrainian Greek Catholic Church, Ukrainian Autocephalous Orthodox Church, Roman Catholic 
Church in Ukraine as well as protestant churches and other. Religion has a great influence on 
different aspects of social life. Nowadays, it plays an extremely important role in Ukraine. More 
than 60% of Ukrainians are believers and nearly 60-65% considers religion as a significant aspect 
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of the spiritual culture. Religious factor can also unite society and, unfortunately, be a source of 
different conflicts and misunderstandings.

Keywords: belief, denominational affiliation, religious community, religious organization.

Natalia Kopeć
Threatened Bond? Of the Need for Social Bond and Its Contemporary Dangers in 

the Urban Space

Social bond are both the foundation and at the same time the challenge for modern society. To be 
more precise, the foundation, as the quality of social life depends largely on the quality of existing 
relationships within it; the challenge because building relationships, though necessary, may be 
easily hampered or threatened by the number of negative phenomena.

This work focuses on social bond between residents and their city of living, because it seems to be 
particularly threatened. We can identified the following threats: the phenomenon of individualism, 
an ideology of success, mobility, loss of place’s meaning, indifference, social isolation, obsession 
with security, instrumental attitude to the city and a lack of knowledge. Despite enumerated threats, 
the need of social bond is still valid and important endeavour.

Key words: social bond, bond with the city, threats to the social bond

Krzysztof Jurek
The Problem of Formation of Identity in a Globalizing World – in the Light of the 

Selected Standpoints

Identity in the global world is one of the major problems of contemporary man. There are not 
cultures totally isolated from the others. Social groups and individuals are directly (through con-
tacts with others) and indirectly (through the media, market products, ideologies and law systems) 
confronted with many problems associated with multiculturalism. This article is an attempt to 
answer the question what is the place of man in the contemporary society, why in the world of 
global change “hard to be myself”? The phenomenon of identity in the contemporary world evokes 
a specific type of challenges. The individual identity is shaped in the world characterized sometimes 
by conflicting values. This also is very dynamic and fluent process. Communities oscillate between 
the two trends: the first, a convergence, a cultural homogenization and the second, taking care of 
their identity and individuality.

Key words: identity, culture, media, globalization, modernity

Katarzyna Lenart
Forms of Social Support for People Who Come into Conflict with the Law – the 

Example of Voluntary Programmes in Lublin

The aim of the article is to present possible types of social support that can be offered to the people 
being in conflict with the law. The author analyses some forms of the social support that three 
groups of volunteers do directly in Lublin and surroundings (The Detention Centre in Lublin, 
The Refuge Youth Center in Dominów and The Youth Educational Center in Podgłębokie). It is 
worth to show the chosen examples of practices and forms of assistance that volunteers bring to 

the persons often rejected by society. At first, the author indicates the problematic issues connected 
with a definition of the social support. Then, an outline of voluntary service and characteristics 
of the various volunteer activities are described. The analysis is based on personal interviews with 
the volunteers.

Key words: social support, volunteering, conflict with the law

Ewelina Cur
New Trends in Consumer Behaviour – Determinants and Characteristics

Current changes in consumer behaviour are described as far-reaching (considering the occurren-
ce area) and deep (socially profound). This is why the term “new consumerism” is now used in 
reference to the new and significantly different ways of satisfying human needs. Although the 
following paper puts together new behavior tendencies, it does not exhaust the topic of numerous 
changes in the behavior of a contemporary consumer. Its aim is to underline macrotrends which 
are especially noticeable in highly developed countries.

The consumers are more aware of their rights and less attached to one specific brand in the 21st 
century. They expect high diversity among offered products and services followed by detailed infor-
mation transmitted through the most modern technological means of communication. However, it 
does not mean that a present-day consumer is fully aware of his/her decisions. One is still influenced 
by economic, social, cultural, psychological and socio-demographic factors. A fast pace of changes 
causes these factors merge and overlap one another. Knowledge of the subject is especially crucial 
and valuable for manufacturers and marketing specialists.

Key words: consumer behaviour, macrotrends, behavioural tendencies

Natalia Wielecka
Consensus Social Movements – the Example of the Focolare Movement

The phenomenon of consensus movements deserves a special attention mainly due to its history, 
an impact on a massive scale and efficacy of a broad variety of social actions. The issue of constru-
ctive social involvement, both on individual and communal levels, is also worth considering. An 
importance of such movements consist, among others, in their contribution in the newly formed 
a sort of a new state of ‘social aggregation’ and an action as a catalyst in the process of creation of 
new cultural orientations, which are based on the principles of humanism and result from higher 
values. They strive to take control over the historicity by taking part actively in structuring the 
global world.

I will present and describe this type of movement based on the example of the Focolare one. 
Considering an integral approach, I will also characterize a chosen movement as a social subject, 
paying special attention to the analysis of its values, discourse and external social determinants.

Key words: consensus movements, sociocultural social movement, communal identity of society, 
common social activity.



304 305

Summary Summary

Iwona Miedzińska
“The Right to Death” – Euthanasia as a Challenge of the Modern World

The economic, social and cultural progress causes an inevitable conflict between principle of the 
„sanctity of life” and its quality. In such situations, it is often very hard to choose a proper procedure. 
In this article it has been explained the notions “right to death” and “euthanasia” with a reference 
to different worldviews, moral attitudes, providing the real examples from social life based on 
a jurisdiction of The European Tribunal of Human Rights.

There are two different and extreme perspectives from which a permissibility of euthanasia is 
discussed. Supporters of euthanasia recognize that this solution is completely humanitarian and 
dignified for a person. Opponents, on the other hand, reject of euthanasia because it contradicts 
a person’s respect and dignity. A legal prohibition of euthanasia is a guarantee for basic human rights, 
especially for a right to life. Considering an opposite view, there is no doubt that a legalization of 
euthanasia will expand areas in which person will interfere in other human life.

Key words: human rights, euthanasia, dignified death, right to death, Terri Schiavo

Ewa Sikora
The New Face of the Economy – Partner Manufacturing

A new phenomenon has appeared within a social reality, which, undoubtedly, should be a matter 
of interest. Through the technological and information revolution, a society adds a new feature: 
networking. Considering on the socioeconomic sphere, the partnership production is an example 
of such phenomenon. This new model is analyzed neither from the viewpoint of classical economic 
thought nor the theory of exchange. Even contemporary theories, such as the network exchange 
theory, do not seem to include the described issue. The partnership production appears as a new 
edition of the motivation of individuals which join social relations with other social factors. The 
best example is the development of open source software or the amazing popularity and widesp-
read use of Wikipedia.

Key words: partnership production, network society, partnership

Aleksandra Krukowska
Selected Psychosocial Consequences of Prenatal Diagnosis

The development of prenatal diagnosis allows for detection of a number of congenital and here-
ditary disorders as early as in the prenatal period of a child’s development. The article presents 
indications for prenatal examinations and diagnostic methods, along with a classification into 
the invasive and non-invasive methods. As the access to prenatal diagnosis is growing, not only it 
becomes a medical issue but also a psychosocial one. Unquestionably, it allows parents to prepare 
to give birth and to raise a disabled child. On one hand, the prenatal diagnosis allows the medical 
staff to plan assistance during a delivering; on the other hand, it may result in a number of conse-
quences, such as breaking the emotional bond between the mother and her child, developing an 
increasingly-negative attitude towards the diseased or even getting rid of the child along with the 
disease. As a result, the families suffer from the psychological consequences.

Keywords: adverse prenatal diagnosis, consequence of prenatal examinations, prenatal diagnosis

PART IV

Healing the Country – Concepts of Normative Changes

Aleksandra Kuczyńska
Extremism and Terrorism in the Legislation of the Russian Federation

The main issue of the article is a problem of legislation with regard to the phenomena of extremism 
and terrorism in the Russian Federation. Politic discussion about the problem appeared especially 
after 11th September 2001, when for the first time Russia took part in the international alliance 
in the fight against terrorism. The most important Russian antiterrorist legislation is a federal 
act from July 25, 2002 (N 114-FZ) ‘On the Counteraction of Extremist Activity’. Although the 
legislation resembles European normative acts, the Russian one is in many ways ambiguous. The 
Russian legislation after 1991 is liberalized. Its main purpose is to protect citizens and society, ensure 
freedom and safety, but at the same time, it is very hard to implement and respect mentioned aims.

Key words: extremism, radicalism, terrorism, the Russian Federation legislation

Bogumiła Z. Lubera
The System of Electronic Surveillance – Evaluation of Institutions in the Light of 

Applicable and Proposed Legislation

Article is an attempt to assess the existing legal regulations in using of electronic supervision, pro-
vide an opinion on a method of implementation and amendment to legislation in this respect. In 
the present legal status this kind of equipment is used only at the stage of enforcement procedure 
within one of the execution of imprisonment system. The proposed amendments extend and 
change the destination of the primary objectives of the legislator in the system, for use in criminal 
proceedings, at all its stages of the possibility of application technology to monitor the human’s 
behaviour. Seeking answers to the following fundamental questions seems to be justified and 
essential: is it legitimate to consider an electronic supervision system as an alternative of a short-

-term imprisonment or an effective deterrent. The starting point for these considerations is an 
indication of shortcomings and advantages of the system of electronic supervision and assessment 
of the actual use and the possible options for the application of the system to other branches of law.

Key words: electronic monitoring, penalty, electronic supervision system

Dariusz P. Kała
Recent Proposals for Amendment of the Court of Arbitration in a Context of Justice’s 

Failure

One of the biggest complaints of the Polish justice system is the excessive protraction of judicial 
proceedings. One third of the over 550 judgments declaring a violation of the European Convention 
on Human Rights by Poland, concerned delays in court proceedings. After 2005, as a result of 
amendments to legislation by the standards of UNCITRAL arbitration, arbitral jurisdiction has 
spread and is increasingly being chosen by the parties to the dispute. The main advantages of this 
method include a pace of proceedings, their low costs and a simplified procedure for arbitration. 
Lawyers who deal with arbitration, despite the amendment of 2005, still indicate the need for mo-
dernization of this method of dispute resolution. There have been some rising demands to reform 
a complaint about overturning a verdict of the conciliation court. Reference is made primarily on 
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the need to shorten the time either to lodge proceedings or place post-arbitral proceedings in the 
selected courts in Poland.

Key word: arbitration, failure of justice

Marta Sawczuk
Issuing an Administrative Decision with an Infringement of Competence Regulations

The violation of competence regulations is the first premise of stating the invalidity of a decision 
by the public administration authority (art. 156 §1 clause 1 of the Polish Administrative Procedure 
Code). Stating the invalidity is supposed to eliminate both final and non-final determinations with 
legal defects from the conduct of the legal transactions. A legally defective determination will exist 
only virtually. Therefore it has to be stated invalid due to the necessity of revising the legality of 
the act that will cause legal consequences until it is stated invalid in a proper form.

The aim of a paper is to analyze the invalidity of an administrative decision and the resumption 
of proceedings. It also studies if the violation of competence regulations by the administration 
authority could be the prerequisite of instituting a trial de novo. The sanction of invalidity is the 
strictest of all sanctions. The problem will be investigated in a context of two basic rules of the 
administrative procedure – the law and order rule and the rule of the administrative decisions 
durability. The paper will also include an analysis of reached conclusions from the economical, 
legal and the parties’ interest points of view, based on court judgements, doctrine and science.

Key words: violation of competence by the administration authorities, competence of the admini-
stration authorities, invalidity of the administrative decision, resumption of proceedings

Marzena Cios
Extraordinary Remedies through the Lens of a Codifier

The paper discusses the most important and frequently submitted proposals for changes referred 
to two extraordinary remedies in criminal proceedings – an appeal and a resumption of the pro-
ceedings. The analysis was conducted from the perspective of postulates de lege ferenda, reported 
in the literature and judicature, which have not been entirely applied in the draft revision of the 
Code of Criminal Procedure prepared by the Criminal Law Codification Advisory Commission, 
as well as from the perspective of the changes that the project has been concluded.

The main issue that have been taken into considerations is an access of the parties to appeal and 
resumption procedures, evaluated by the existing base of cassation, the list of entities entitled 
to lodge a cassation appeal, the approximate appeal and resumption procedures and a system of 
costs incurred by the parties. Additionally, a special attention is laid on the prospect of change 
in the off-instance control model, a balancing problem with the three level judicial system and 
opportunities to reform decisions within a cassation instance.

Key words: the extraordinary prosecution remedies, reversal, resumption of proceedings, the 
Criminal Law Codification Advisory Commission, criminal proceedings

Paweł Sławicki
The Problem of Evictions in the Context of the Constitutional Tribunal’s Sentence 

of November 4, 2010 and the Amendment of August 31, 2011

In the article ‘The Problem of Eviction in the Context of the Constitutional Tribunal’s Sentence 
of November 4, 2010 and the Amendment of August 31, 2011’, the author intends to present regu-
lations of The Protection of Tenants’ Rights Act and the Code of Civil Procedure concerning the 
issue of eviction. In the beginning, signaling decision of The Constitution Tribunal, which draw 
attention to the problem of provisions for eviction and the projects of change this provisions, will 
be presented. Then, the author will analyse the Constitutional Tribunal verdict of November 4, 
2010 which point that the provisions of eviction are unconstitutional. The final part includes the 
latest amendment to the provisions on eviction together with author’s own commentary.

Keywords: eviction, protection of the tenants’ rights, amendment

Robert K. Tabaszewski
Trainees as Members of the Professional Legal Transactions in Poland

The provision of legal services in Poland has a long tradition, as has the institution of an articled 
clerk, treated as a passive observer of the system. Entities performing specific tasks in the provision 
of legal services are trainee advocates (aplikant adwokacki) and trainee legal advisers (aplikanci 
radcowscy).The legal requirement for those wishing to join these professions is a completion of 
three-year of professional training which is called a legal apprenticeship (also known as a traine-
eship) (aplikacja) after regular five-year of studies. The organization of legal apprenticeship and 
professional examinations during corporate training is conducted by the organs of the relevant 
bodies of the Polish Bar Council and the National Council of Legal Advisers. During training, 
both trainee advocates and legal advisers can perform only certain actions, depending on their 
length of service but it is said they are not rendering legal of a higher level.

Key words: legal assistance, articled clerks, trainee legal advisers, trainee advocates, legal aid in 
Poland.


